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Kie​dy	by​łem	chłop​czy​kiem,	czę​sto	prze​sia​dy​wa​łem	nie​ru​cho​mo	w	ogro​dzie,	ską​pa​ny	w	bla​sku	słoń​-
ca,	z	dłoń​mi	roz​płasz​czo​ny​mi	na	szorst​kiej	ce​gla​nej	dróż​ce,	cze​ka​jąc	z	prze​dłu​ża​ją​cym	się,	nie​mal
bo​le​snym	znie​cier ​pli​wie​niem	na	to,	co	się	wy​da​rzy,	na	wszyst​ko,	co	skry​wa	dana	chwi​la,	i	na	drze​-
mią​ce	w	niej	ob​ja​wie​nia.	Nu​rza​łem	się	w	su​ro​wym,	męt​nym	aro​ma​cie	li​ści	szcza​wiu	i	ak​sa​mi​tek.	W
ką​cie	cie​płe​go	muru,	pod	od​wró​co​ną	cyn​ko​wa​ną	ba​lią,	któ​rą	prze​żar ​ła	rdza,	bie​lił	się	ra​bar ​bar.	Czu​-
łem	go	aż	tam.

Jed​ny​mi	z	pierw​szych	słów,	któ​re	usły​sza​łem	z	ust	mat​ki,	były:	„Ależ	z	niej	do​rod​na	ko​bie​ta!”.
Plot​ko​wa​ła	wte​dy	o	kimś	z	na​szej	ro​dzi​ny.	Nie	pa​mię​tam,	o	kim	–	może	o	któ​rejś	ze	swo​ich	młod​-
szych	 sióstr.	Wte​dy	po	 raz	pierw​szy	usły​sza​łem	okre​śle​nie	„do​rod​na	ko​bie​ta”.	Wy​obra​zi​łem	so​bie
ko​bie​tę,	któ​ra	pięk​nie	wy​ro​sła	w	ogród​ku,	 jak	po​mi​dor	albo	ziem​niak.	Nic	z	tego	nie	ro​zu​mia​łem.
Czy	moją	mat​kę	też	ktoś	za​sa​dził?	Ta	wi​zja	roz​wi​ja​ła	się	i	na​bie​ra​ła	roz​ma​chu	w	moim	umy​śle	jesz​-
cze	dłu​go	po	tym,	jak	zro​zu​mia​łem,	co	na​praw​dę	ozna​cza	to	okre​śle​nie.

***

Mat​ka	uwiel​bia​ła	fil​my.	Ubó​stwia​ła	ak​tor ​ki	Va​nes​sę	Red​gra​ve	i	Glen​dę	Jack​son,	tak	samo	jak	gra​ne
przez	nie	bo​ha​ter ​ki.	Sama	była	do​syć	wy​so​ka	i	szczu​pła,	ale	ni​czym	in​nym	ich	nie	przy​po​mi​na​ła.	Ich
gro​bo​we​mu	i	ko​ści​ste​mu	spo​ko​jo​wi,	któ​ry	za​wsze	ustę​po​wał	miej​sca	wście​kło​ści	albo	za​chwy​to​wi,
mo​gła	prze​ciw​sta​wić	tyl​ko	sztyw​ną	pro​win​cjo​nal​ną	uro​dę	ty​po​wą	dla	pie​lę​gnia​rek	i	przed​szko​la​nek.
Mia​ła	na	imię	Bar ​ba​ra,	ale	na​le​ga​ła,	żeby	zna​jo​mi	mó​wi​li	na	nią	„Bob​bie”.	Kie​dy	tro​chę	pod​ro​słem,
uzna​łem,	że	to	rów​nie	ża​ło​sne,	jak	jej	ele​ganc​ko	uszy​te	ko​stiu​my	ze	spodnia​mi	i	ciem​na	opa​le​ni​zna.
Oba​wia​ła	się,	że	słoń​ce	zruj​nu​je	jej	twarz,	ale	i	tak	wy​sta​wia​ła	się	na	jego	dzia​ła​nie,	w	ogro​dzie	lub
na	pla​ży,	uno​sząc	twarz	w	pa​nicz​nym	od​ru​chu	wy​wo​ła​nym	próż​no​ścią	i	roz​pa​czą.

Lu​bi​ła,	kie​dy	Red​gra​ve	i	Jack​son	wcie​la​ły	się	w	role	kró​lo​wych,	tan​ce​rek,	kur ​ty​zan,	ro​man​tycz​-
nych	 in​te​lek​tu​ali​stek,	któ​re	były	ska​za​ne	na	śmierć	przez	dą​że​nie	do	do​sko​na​ło​ści,	ni​czym	ol​brzy​-
mie,	ko​ści​ste	ćmy	za​mknię​te	w	ja​poń​skich	lam​pio​nach	wła​snych	ner ​wic.	Wy​da​wa​ło	się,	że	 ich	naj​-
istot​niej​szą	 ce​chą	 jest	 sek​su​al​ność,	 ale	 w	 klu​czo​wej	 chwi​li	 nie​spo​dzie​wa​nie	 prze​ku​wa​ły	 sek​su​al​ny
wy​dźwięk	fil​mu	w	me​ta​fo​rę,	przez	któ​rą	wy​ra​ża​ły	sie​bie	–	w	sce​nie	tań​ca	lub	bie​gu	–	wy​my​ka​jąc	się
za​rów​no	fil​mo​we​mu	ko​chan​ko​wi,	jak	i	wi​dzom.	Znacz​nie	waż​niej​sze	było	po​zo​sta​wa​nie	w	cen​trum
uwa​gi,	a	o	to	ry​wa​li​zo​wa​ły	na​wet	same	ze	sobą.	Sta​nąw​szy	na	środ​ku	sce​ny,	były	go​to​we	na​tych​miast
ją	opu​ścić	ta​necz​nym	kro​kiem,	do​ma​ga​jąc	się	łap​czy​wie:

„Nie.	Nie	ona.	Ja”.

***

Tam​te​go	roku	mia​łem	dwa​na​ście	 lat,	a	mat​ka	 trzy​dzie​ści.	Pa​mię​tam,	 jak	krą​ży​ła	po	traw​ni​ku	przed
do​mem,	bez​u​stan​nie	po​krzy​ku​jąc:	„Ty	cho​ler ​ny	pa​pie​rze,	ty	cho​ler ​ny	pa​pie​rze”	na	list,	któ​ry	trzy​ma​-
ła	w	pra​wej	dło​ni.	Po​dej​rze​wam,	że	przy​słał	go	mój	oj​ciec.	Jed​nak	naj​wy​raź​niej	cho​dzi​ło	o	coś	jesz​-
cze.	 „Ty	 cho​ler ​ny	 pa​pie​rze!”.	 Po​tem	 za​czę​ła	 zmie​niać	 in​to​na​cję,	 na	 chwi​lę	 pod​kre​śla​jąc	 każ​de	 ze
słów.	Zu​peł ​nie,	jak​by	sta​ra​ła	się	zna​leźć	osta​tecz​ny	i	nie​pod​wa​żal​ny	spo​sób	ar ​ty​ku​la​cji.



Jej	 te​atral​ność	 i	 przej​rzy​stość	 emo​cji	 wy​pro​wa​dza​ły	 mnie	 z	 rów​no​wa​gi.	 Za​czą​łem	 bie​gać	 po
ogro​dzie	i	zry​wać	kwia​ty,	chcąc	ofia​ro​wać	jej	coś	w	za​mian	za	to,	co	naj​wy​raź​niej	stra​ci​ła.

–	Mo​żesz	za​brać	moje	uro​dzi​ny!	–	za​wo​ła​łem.	–	Nie	chcę	ich!
Po​pa​trzy​ła	za​sko​czo​na	na	po​ła​ma​ne	sto​krot​ki	w	mo​jej	dło​ni.
–	Mu​si​my	je	wsta​wić	do	wa​zo​nu	–	od​rze​kła.
Gra​łem	głów​ną	rolę	mę​ską	z	fil​mów	Va​nes​sy,	rolę	jej	wi​dza.	Mia​łem	po​dą​żać	śla​dem	mat​ki,	gdy

wy​co​fy​wa​ła	się	przez	co​raz	mniej​sze	sko​ru​py	wła​sne​go	ja.	Od​ry​wa​ne	łu​pi​ny	ce​bu​li	uka​zy​wa​ły	je​dy​-
nie	ko​lej​ne	war ​stwy.

–	Uro​dzi​ny	to	ostat​nie,	cze​go	pra​gnę,	ko​cha​nie.
List	przez	całe	po​po​łu​dnie	le​żał	na	traw​ni​ku,	gdzie	deszcz	mógł	go	zmie​nić	w	pap​kę.	Kie​dy	oj​ciec

wy​niósł	się	na	do​bre,	za​czę​ła	ra​to​wać	swo​ją	skó​rę,	każ​de​go	ran​ka	ostroż​nie	na​kła​da​jąc	war ​stwę	ma​-
ki​ja​żu	w	mio​do​wym	ko​lo​rze,	by	wie​czo​rem	jesz​cze	skru​pu​lat​niej	go	usu​nąć.	Wy​zwo​lo​na,	być	może
za	póź​no,	przez	fe​mi​ni​stycz​ne	be​st​sel​le​ry,	no​si​ła	sze​ro​kie	ame​ry​kań​skie	oku​la​ry	z	przy​ciem​nia​ny​mi
szkła​mi,	któ​re	chro​ni​ły	jej	oczy	i	pod​kre​śla​ły	de​li​kat​ną	bu​do​wę	chu​dych	po​licz​ków	oraz	szczę​ki.

„Je​stem	smut​niej​szą,	ale	mą​drzej​szą	ko​bie​tą”,	na​pi​sa​ła	do	mnie	z	let​niej	wil​li	w	San​ta	Pon​sa,	być
może	 prze​ce​nia​jąc	 doj​rza​łość	 sie​dem​na​sto​lat​ka.	 „Po​zna​je​my	 lu​dzi	 do​pie​ro	 wte​dy,	 gdy	 jest	 już	 za
póź​no,	czyż	nie?”.

Po​chle​bia​ły	mi	jej	do​ro​słe	zwie​rze​nia,	któ​rych	nie​do​koń​czo​na	for ​ma	su​ge​ro​wa​ła	praw​dzi​wy	te​-
mat,	ale	za​wsze	go	uni​ka​ła.	Cho​ciaż	wcze​śnie	zre​zy​gno​wa​łem	z	prób	zro​zu​mie​nia,	co	mia​ła	na	my​-
śli,	czu​łem,	że	mi	ufa​ła.

„Ale	tak	to	już	jest.	Za​pew​ne	sam	to	od​kry​jesz,	gdy	do​ro​śniesz”.

***

W	 tam​tych	 cza​sach	 po​po​łu​dnia​mi	 cho​dzi​łem	 na	wa​ga​ry,	 dwa	 albo	 trzy	 razy	w	 ty​go​dniu.	 Sam	 nie
wiem	 dla​cze​go.	 Za​wsze	 tyl​ko	 spa​ce​ro​wa​łem	 albo	 sie​dzia​łem	 za​hip​no​ty​zo​wa​ny	 przez	 rze​kę	 Avon
prze​ci​na​ją​cą	pola,	pa​trząc,	jak	go​rą​cy	blask	słoń​ca	spły​wa	i	pie​ni	się	na	ja​zie,	aż	w	koń​cu	ogar ​nia​ło
mnie	zmę​cze​nie	pod​szy​te	pod​nie​ce​niem	i	nie	po​tra​fi​łem	od​dzie​lić	wi​do​ku	wody	od	jej	dźwię​ku	i	cię​-
ża​ru	oraz	dziw​ne​go,	sil​ne​go,	nie​mal	droż​dżo​we​go	za​pa​chu.	Z	ja​kie​goś	po​wo​du	ko​ja​rzył	mi	się	on	z
„do​rod​ną	ko​bie​tą”,	któ​ra	do​ra​sta​ła	ra​zem	ze	mną.	Droż​dżo​wa	woń	i	cię​żar	na​le​ża​ły	do	niej.	Nie	tyle
mnie	drę​czy​ła,	 ile	kro​czy​ła	w	ślad	za	mną	pod​czas	każ​de​go	na​sto​let​nie​go	 lata	wy​peł ​nio​ne​go	desz​-
czem	i	słoń​cem	oraz	za​ska​ku​ją​cy​mi	zmia​na​mi	świa​tła.

Mat​ka,	któ​ra	nie	zda​wa​ła	so​bie	z	tego	spra​wy,	mó​wi​ła	lu​dziom,	że	je​stem	nie​doj​rza​ły	jak	na	swój
wiek.	Rze​czy​wi​ście,	pod​czas	pierw​sze​go	se​me​stru	na​uki	w	Cam​brid​ge	więk​szość	week​en​dów	spę​dza​-
łem	w	domu,	a	w	każ​dy	piąt​ko​wy	wie​czór	i	po​nie​dział ​ko​wy	po​ra​nek	po​dró​żo​wa​łem	ko​le​ją.	Po​ciąg
czę​sto	przy​sta​wał	na	kil​ka	mi​nut	nie​da​le​ko	Der ​by.	Nie	pa​mię​tam	na​zwy	sta​cji.	Dwa	sta​re	drew​nia​ne
pe​ro​ny	 oto​czo​ne	mo​drze​wia​mi,	 so​sna​mi	 i	 róż​ny​mi	 od​mia​na​mi	 ostro​krze​wu	 nada​wa​ły	 jej	 za​ra​zem
wy​twor ​ny	 i	 ta​jem​ni​czy	 kli​mat:	 to	 była	 sta​cyj​ka	 ro​dem	 z	 opo​wia​dań,	 któ​re	 śred​nio	 za​moż​ne	 dzie​ci
czy​ty​wa​ły	przed	czter ​dzie​stu	laty.	Kie​dy	sie​dzia​łeś	w	po​cią​gu,	nie	mia​łeś	po​ję​cia,	jaki	kra​jo​braz	kry​-
je	 się	 za	 drze​wa​mi.	Wiatr	 po​ru​szał	 ga​łę​zia​mi,	więc	mo​głeś	 so​bie	wy​obra​żać,	 że	 znaj​du​jesz	 się	 na
piasz​czy​stym	wznie​sie​niu,	któ​re	ota​cza​ją	po​fał ​do​wa​ne	sady	i	alej​ki	albo	roz​le​głe	wrzo​so​wi​ska	się​ga​-
ją​ce	ko​lej​nych	wzgórz.	Po​po​łu​dnio​we	świa​tło	szkli​ło	li​ście	ostro​krze​wu.	Wszyst​ko	było	moż​li​we	w
kra​inie	–	albo	ogro​dzie	–	za	drze​wa​mi.	Lisy,	sowy	i	skra​dzio​ne	ku​cy​ki.	Kol​co​list	i	cy​gań​skie	ta​bo​ry
na	su​ro​wych	po​lach.	Ta​jem​ni​ca	ster ​ty	dźwi​ga​rów	le​żą​cych	obok	to​rów,	lśnią​cych	od	desz​czu	w	zie​lo​-
nym	świe​tle	na	skra​ju	lasu!

Ko​niecz​nie	chcia​łem	ją	po​znać.
Po​tem	świa​tło	się	roz​pro​szy​ło,	wiatr	ustał	 i	po​ciąg	ru​szył.	Drze​wa	były	za​ku​rzo​ne	i	po​kry​te	 le​-



pem	na	pta​ki.	Skry​wa​ły	tyl​ko	osie​dle	miesz​ka​nio​we,	ogród​ki	dział ​ko​we,	fa​bry​kę.	Ko​bie​ta	z	nad​po​bu​-
dli​wym	dziec​kiem	wsia​dła	do	wa​go​nu	i	za​ję​ła	miej​sce	na​prze​ciw​ko.

–	Po	pro​stu	siedź	–	ostrze​gła	dziec​ko.
Przez	 chwi​lę	 pro​wo​ka​cyj​nie	 pa​trzy​ło	 jej	 w	 oczy,	 po	 czym	 po​szło	 ha​ła​so​wać	 au​to​ma​tycz​ny​mi

drzwia​mi.

***

Na	 po​cząt​ku	 dru​gie​go	 se​me​stru	 ku​pi​łem	wie​żę	 ste​reo.	 Szyb​ko	 na​uczy​łem	 się	 za​kła​dać	 słu​chaw​ki,
pod​krę​cać	gło​śność	i	raz	za	ra​zem	słu​chać	tego	sa​me​go	utwo​ru,	a	każ​de	po​wtó​rze​nie	ja​kiejś	istot​nej
fra​zy	wy​wo​ły​wa​ło	de​li​kat​ne	bia​łe	wy​bu​chy	we​wnątrz	mo​jej	czasz​ki.

Nie​za​leż​nie,	czy	cho​dzi​ło	o	po​czą​tek	pią​tej	sym​fo​nii	Bruck​ne​ra,	czy	je​dy​nie	o	„The	Bew​lay	Bro​-
thers”,	sku​tek	był	taki	sam.	Te	bez​bo​le​sne	ob​ja​wie​nia	czy​ści​ły	i	wy​gła​dza​ły	moją	po​gma​twa​ną	korę
mó​zgo​wą.	Po	ci​chu	 li​czy​łem,	 że	 je​śli	 będę	 słu​chał	wy​star ​cza​ją​co	dłu​go	 lub	gło​śno,	 sta​nie	 się	ona
gład​ka	jak	ka​mień,	dzię​ki	cze​mu	już	ni​g​dy	nie	będę	mógł	my​śleć.	Wte​dy	ma​rzy​łem	o	tym,	żeby	po​-
zo​stać	świa​do​mym	świa​ta	–	od​bie​rać	bodź​ce	i	na	nie	re​ago​wać	–	ale	utra​cić	sa​mo​świa​do​mość.	Ni​g​dy
nie	uda​ło	mi	się	tego	osią​gnąć.	Mu​zy​ka	w	koń​cu	za​wsze	prze​sta​wa​ła	dzia​łać.	Wy​bu​chy	tra​ci​ły	nisz​-
czy​ciel​ską	moc.	Mój	mózg	za​czy​nał	od​ra​stać.	Bu​dzi​łem	się	 i	pa​trzy​łem	przez	okno	na	po​fa​lo​wa​ne
zie​lo​ne	świa​tło	mię​dzy	ga​łę​zia​mi	drzew.

Osiem​na​sto​let​nie	i	dzie​więt​na​sto​let​nie	dziew​czę​ta	spły​wa​ły	ku	mnie	przez	ten	blask,	le​ni​wie	i	bez​-
myśl​nie	po​ru​sza​jąc	koń​czy​na​mi.	Gdy	o	nich	my​śla​łem,	były	ru​do​wło​se,	uśmiech​nię​te	i	za​spa​ne	jak	u
Gu​sta​va	Klim​ta.	Rok	póź​niej	le​ża​łem	z	jed​ną	z	nich	na	pod​ło​dze.

***

Był	po​czą​tek	czerw​ca,	 ja​sny,	ale	wil​got​ny.	Od	kil​ku	dni	po​wie​trze	przy​po​mi​na​ło	młot,	któ​ry	ogłu​-
szył	i	oszo​ło​mił	uli​ce,	zmu​sza​jąc	je	do	mil​cze​nia.	Ona	z	kimś	miesz​ka​ła,	ale	dom	przez	cały	ty​dzień
świe​cił	pust​ka​mi.	W	jej	po​ko​ju,	któ​ry	znaj​do​wał	się	od	fron​tu	i	krył	w	cie​niu	roz​le​głej	ko​ro​ny	kasz​-
ta​now​ca,	przez	więk​szość	dnia	było	ciem​no	 i	chłod​no.	Ran​kiem	przez	go​dzi​nę	cie​nie	drew​nia​nych
ża​lu​zji	 prze​su​wa​ły	 się	 po	 so​fie	 z	 hin​du​ski​mi	 po​dusz​ka​mi	 i	 brą​zo​wo-po​ma​rań​czo​wym	 dy​wa​nie	 z
frędz​la​mi,	by	na​stęp​nie	do​trzeć	do	 jej	 roz​war ​tych	nóg	 i	 roz​rzu​co​nej	bie​li​zny.	Nie​co	po	czter ​na​stej
cien​ki,	 roz​ża​rzo​ny	pa​sek	sło​necz​ne​go	bla​sku	wsu​nął	się	do	gór ​nej	czę​ści	po​ko​ju,	na​tra​fił	na	za​ku​-
rzo​ne	pa​pie​ro​we	pta​ki	na	ta​niej	ka​ru​zel​ce	i	na	chwi​lę	zmie​nił	je	w	ce​ra​mi​kę	i	zło​to.	To	było	wszyst​-
ko.

–	W	tym	po​ko​ju	cuch​nie	sek​sem.
–	Cuch​nie	nami	–	od​par ​łem.
Zna​łem	ją	od	ty​go​dnia	i	dwóch	dni.	No​ca​mi,	na	wpół	roz​bu​dzo​ny	we	wła​snym	łóż​ku,	czu​łem	jej

za​pach	i	w	chwi​li	osza​ła​mia​ją​ce​go	za​chwy​tu	przy​po​mi​na​łem	so​bie,	jak	szep​ta​ła:	„Rżnij	mnie!	Rżnij
mnie!”.	 Gdzie​kol​wiek	 by​łem,	mo​głem	 za​mknąć	 oczy	 i	 do​kład​nie	 uj​rzeć	 krą​gło​ści	 u	 pod​sta​wy	 jej
krę​go​słu​pa,	 któ​ry	w	 tym	miej​scu	 jak​by	wstrzy​my​wał	od​dech,	nim	zszedł	 łu​kiem	mię​dzy	gład​kie	 i
sil​ne	mię​śnie	po​ślad​ków.	Uwiel​bia​łem	jej	szkła	kon​tak​to​we.	Uwiel​bia​łem,	gdy	za​trzy​my​wa​ła	się	na
środ​ku	uli​cy,	wyj​mo​wa​ła	jed​no	z	nich	na	dłoń,	a	na​stęp​nie	ję​zy​kiem	wcią​ga​ła	do	ust,	jak	kot​ka,	żeby
je	wy​czy​ścić.

–	Może	po​win​ni​śmy	się	wy​ką​pać.
O	pięt​na​stej	 ktoś	wtasz​czył	 ro​wer	po	 scho​dach	przed	do​mem	 i	wszedł	do	 środ​ka.	Usły​sze​li​śmy

kro​ki	na	chłod​nych	ka​fel​kach	w	ko​ry​ta​rzu.	By​li​śmy	już	wte​dy	nie​cier ​pli​wi,	nie​co	zmę​cze​ni	i	lep​cy	w
do​ty​ku.	Przy​bysz	za​pu​kał	do	drzwi	po​ko​ju,	naj​pierw	z	wa​ha​niem,	a	po​tem	zde​cy​do​wa​nie.	Zna​jo​my



głos	wy​wo​łał	moje	imię.
„Nie	od​po​wia​daj”	–	po​pro​si​ła	bez​gło​śnie.
–	Yaxley	jest	go​to​wy,	żeby	spró​bo​wać	–	ode​zwał	się	głos	za	drzwia​mi,	po	czym	za​pa​dła	ci​sza.	–

Je​steś	tam?	Halo?	Yaxley	mówi,	że	jest	go​to​wy.	W	ten	week​end.
–	Nie	od​po​wia​daj!	–	po​wie​dzia​ła	do​syć	gło​śno.
Usia​dłem	 i	 na	nią	po​pa​trzy​łem.	Zna​łem	 ją	od	 ty​go​dnia	 i	 dwóch	dni	 i	wszyst​ko	mnie	w	niej	 za​-

chwy​ca​ło.
–	Ciii!	–	od​rze​kłem.
Po​cią​gnę​ła	mnie	na	łóż​ko.
–	Idź	so​bie!	–	za​wo​ła​ła.
–	Je​steś	tam?	–	spy​tał	głos.	–	To	ja,	Lu​cas!
–	Za​cze​kaj,	Lu​ca​sie…	–	od​po​wie​dzia​łem.
Czy	coś	by	się	zmie​ni​ło,	gdy​bym	tego	nie	zro​bił,	gdy​bym	po	kry​jo​mu	zo​stał	w	po​ko​ju	z	dło​nią

po​mię​dzy	jej	no​ga​mi,	sta​ra​jąc	się	nie	ro​ze​śmiać?
–	…za​raz	skoń​czę.
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Pam	Stuy​ve​sant	za​ży​wa​ła	le​kar ​stwa,	żeby	ra​dzić	so​bie	z	pa​dacz​ką.	Czę​sto	była	po	nich	przy​gnę​bio​na
i	trud​na	w	oby​ciu,	a	Lu​cas,	któ​ry	sam	był	ner ​wo​wy,	ni​g​dy	nie	wie​dział,	co	ro​bić.	Po	ich	roz​wo​dzie
co​raz	czę​ściej	po​le​gał	na	mnie	jako	na	po​śred​ni​ku.

–	Nie	lu​bię	brzmie​nia	jej	gło​su	–	tłu​ma​czył.	–	Ty	spró​buj.
Pod	wpły​wem	 le​ków	 śmia​ła	 się	 bez	 koń​ca	w	krzy​kli​wy,	 fał ​szy​wy	 spo​sób.	Cho​ciaż	Lu​cas	 przez

lata	sta​rał	się	ją	trak​to​wać	ze	współ ​czu​ciem,	ten	śmiech	za​wsze	go	że​no​wał	i	iry​to​wał.	My​ślę,	że	się
go	bał.

–	Spró​buj	wy​do​być	z	niej	coś	sen​sow​ne​go.
Są​dzę,	że	to	po​czu​cie	winy	pod​po​wia​da​ło	mu,	że	mam	na	nią	ła​go​dzą​cy	wpływ,	jed​nak​że	nie	cho​-

dzi​ło	o	jego	wła​sne	wy​rzu​ty	su​mie​nia,	tyl​ko	o	po​czu​cie	winy,	któ​re	w	jego	opi​nii	łą​czy​ło	całą	na​szą
trój​kę.

–	Sprawdź,	co	po​wie.

***

Oto,	co	tym	ra​zem	po​wie​dzia​ła:
–	Po​słu​chaj,	je​śli	wy​wo​łasz	u	mnie	atak,	Lu​cas	Me​dlar	gorz​ko	tego	po​ża​łu​je.	Zresz​tą,	co	go	ob​-

cho​dzi,	jak	się	czu​ję?
–	Cho​dzi	o	to,	że	nie	chcesz	z	nim	roz​ma​wiać.	Mar ​twi	się,	że	coś	się	dzie​je.	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku,

Pam?	–	Nie	od​po​wie​dzia​ła,	ale	wca​le	się	tego	nie	spo​dzie​wa​łem.	–	Je​śli	nie	chcesz	mnie	wi​dzieć,	to
może	od	razu	mi	to	po​wiedz?	–	za​su​ge​ro​wa​łem	de​li​kat​nie.

My​śla​łem,	że	odło​ży	słu​chaw​kę,	ale	osta​tecz​nie	skoń​czy​ło	się	na	pa​rok​sy​zmie	ci​szy.	Dzwo​ni​łem
do	niej	z	bud​ki	te​le​fo​nicz​nej	na	środ​ku	Hud​ders​field.	Dziel​ni​ca	han​dlo​wa	wo​kół	mnie	była	peł ​na	bla​-
de​go	sło​necz​ne​go	bla​sku,	ale	wietrz​na	i	zim​na.	Na	póź​niej	za​po​wie​dzia​no	deszcz	ze	śnie​giem.	Mi​nę​-
ła	mnie	dwój​ka	albo	trój​ka	ro​ze​śmia​nych	i	roz​ga​da​nych	na​sto​lat​ków.	(Je​den	z	nich	po​wie​dział:	„Nie
wiem,	co	kwa​śny	deszcz	ma	wspól​ne​go	 z	moją	ka​rie​rą.	Wła​śnie	o	 to	mnie	 spy​ta​li.	 »Co	pan	wie	o
kwa​śnym	desz​czu?«”).	Kie​dy	się	od​da​li​li,	usły​sza​łem	ury​wa​ny	od​dech	Pam.

–	Halo?	–	ode​zwa​łem	się.
–	Osza​la​łeś?!	–	krzyk​nę​ła.	–	Nie	mam	za​mia​ru	 roz​ma​wiać	o	 tym	przez	 te​le​fon.	Za​nim	się	obej​-

rzysz,	wszy​scy	się	do​wie​dzą!	–	Cza​sa​mi	bar ​dziej	niż	zwy​kle	po​trze​bo​wa​ła	le​karstw;	moż​na	się	było
zo​rien​to​wać	kie​dy,	gdyż	w	ta​kich	chwi​lach	wciąż	po​wta​rza​ła	zwrot:	„Za​nim	się	obej​rzysz…”.

Jed​ne	z	pierw​szych	słów,	ja​kie	usły​sza​łem	z	jej	ust,	brzmia​ły:	„To	się	wy​da​je	ta​kie	pro​ste,	praw​-
da?	Ale	za​nim	się	obej​rzysz,	cho​ler ​stwo	wy​my​ka	ci	się	z	rąk”.	Po	czym	schy​li​ła	się	ner ​wo​wo,	żeby
po​zbie​rać	ka​wał ​ki	stłu​czo​ne​go	szkła.	Ile	wte​dy	mie​li​śmy	lat?	Dwa​dzie​ścia?	Lu​cas	uwa​żał,	że	za	po​-
mo​cą	ję​zy​ka	od​zwier ​cie​dla​ła	ja​kieś	do​świad​cze​nia	do​ty​czą​ce	le​karstw	albo	sa​mej	cho​ro​by,	ale	chy​ba
nie	miał	ra​cji.	Ko​lej​ny	zwrot,	ja​kie​go	czę​sto	uży​wa​ła,	brzmiał:	„W	koń​cu	trze​ba	na	sie​bie	uwa​żać,	co
nie?”.	Prze​cią​ga​ła	sło​wa	„uwa​żać”	i	„nie”	w	spo​sób,	któ​ry	jed​no​znacz​nie	wska​zy​wał	na	na​sto​let​nią
ma​nie​rę.

–	Chy​ba	osza​la​łeś,	je​śli	my​ślisz,	że	po​wiem	co​kol​wiek	przez	te​le​fon.
–	Więc	przyj​dę	wie​czo​rem.
–	Nie!
–	Pam…	–	za​czą​łem,	ale	szyb​ko	się	pod​da​ła.



–	Przyjdź	te​raz	i	miej​my	to	już	za	sobą.	Nie	czu​ję	się	naj​le​piej.
Ata​ki	pa​dacz​ki	od	dwu​na​ste​go	albo	trzy​na​ste​go	roku	ży​cia,	re​gu​lar ​nie	jak	w	ze​gar ​ku;	a	po​tem	kla​-

sycz​na	mi​gre​na,	żeby	wy​peł ​nić	luki:	kom​pli​ka​cja,	któ​rą,	słusz​nie	albo	nie​słusz​nie,	za​wsze	łą​czy​ła	z
tym,	co	Yaxley	po​mógł	na​szej	trój​ce	zro​bić,	gdy	by​li​śmy	stu​den​ta​mi.	Nie	wol​no	jej	się	było	de​ner ​-
wo​wać	ani	eks​cy​to​wać.	„Oszczę​dzam	ad​re​na​li​nę”,	tłu​ma​czy​ła.	To	był	pro​blem	na​tu​ry	fi​zycz​nej,	a	nie
psy​cho​lo​gicz​nej:	kwe​stia	gru​czo​łów.	„Wte​dy	nie	mogę	jej	uwol​nić”.	Po​tem	jed​nak	ścia​ny	zbior ​ni​ka
pę​ka​ły	 i	wszyst​ko	wy​pły​wa​ło	 jed​no​cze​śnie	 pod	wpły​wem	 ja​kie​goś	 drob​ne​go	 im​pul​su	 –	 zgu​bie​nia
buta,	spóź​nie​nia	się	na	au​to​bus,	desz​czu	–	wy​wo​łu​jąc	ha​lu​cy​na​cje,	wy​mio​ty	i	utra​tę	kon​tro​li	nad	je​li​-
ta​mi.	„A	po​tem	na​stę​pu​je	eu​fo​ria.	To	cu​dow​nie	od​prę​ża​ją​ce.	Zu​peł ​nie	jak	seks”,	ma​wia​ła	z	go​ry​czą.

–	W	po​rząd​ku,	Pam.	Nie​dłu​go	przy​ja​dę.	Nie	martw	się.
–	Od​chrzań	się.	–	Po​trze​bo​wa​ła	słów	wspar ​cia,	ale	ją	de​ner ​wo​wa​ły.	–	Wszyst​ko	się	wali.	Już	wi​-

dzę	uno​szą​ce	się	świa​teł ​ka.
Kie​dy	tyl​ko	odło​ży​ła	słu​chaw​kę,	za​te​le​fo​no​wa​łem	do	Lu​ca​sa.
–	Wię​cej	tego	nie	zro​bię	–	stwier ​dzi​łem.
Ci​sza.
–	Lu​ca​sie?	Z	nią	nie	jest	do​brze.	Ba​łem	się,	że	do​sta​nie	ata​ku	pod​czas	na​szej	roz​mo​wy.
–	Ale	się	z	tobą	spo​tka?	Cho​dzi	o	to,	że	rzu​ca​ła	słu​chaw​ką,	kie​dy	do	niej	dzwo​ni​łem.	Nie	masz	po​-

ję​cia,	ja​kie	to	może	być	mę​czą​ce.	Zo​ba​czy	się	z	tobą	dzi​siaj?
–	Prze​cież	wie​dzia​łeś,	że	się	zgo​dzi.
–	To	do​brze.
Roz​łą​czy​łem	się.
–	Lu​ca​sie,	drań	z	cie​bie	–	oznaj​mi​łem	dziel​ni​cy	han​dlo​wej.

***

Luty.	Dzień	Świę​te​go	Wa​len​te​go.	Śnieg	i	śnieg	z	desz​czem	w	ca​łym	kra​ju.	Przez	oko​ło	pół	go​dzi​ny
au​to​bus	z	Hud​ders​field	prze​mie​rzał	zmę​czo​ne	wio​ski	ro​bot​ni​cze,	któ​re	za​ję​ły	się	fry​zjer ​stwem,	ho​-
dow​lą	 psów	 i	 nie​do​fi​nan​so​wa​ną	 tu​ry​sty​ką.	 Wy​sia​dłem	 o	 pięt​na​stej,	 ale	 mia​łem	 wra​że​nie,	 że	 jest
znacz​nie	póź​niej.	Tar ​cza	ko​ściel​ne​go	ze​ga​ra	była	oświe​tlo​na,	a	ta​jem​ni​czy	żół ​ty	blask	wpa​dał	uko​-
śnie	przez	okno	w	na​wie,	jak​by	ktoś	przy​świe​cał	so​bie	czter ​dzie​sto​wa​to​wą	ża​rów​ką.	Sznur	sa​mo​cho​-
dów	 nie	miał	 koń​ca,	 gdy	 cze​ka​łem,	 żeby	 przejść	 na	 dru​gą	 stro​nę	 uli​cy,	 a	 ich	 spa​li​ny	 pa​ro​wa​ły	w
mrocz​nym	po​wie​trzu.	Jak	na	wio​skę	pa​no​wał	tu​taj	spo​ry	ha​łas:	opo​ny	sy​cza​ły	na	mo​krej	na​wierzch​-
ni,	roz​le​ga​ło	się	po​brzę​ki​wa​nie	bu​te​lek	z	ga​zo​wa​ny​mi	na​po​ja​mi,	któ​re	roz​ła​do​wy​wa​no	z	cię​ża​rów​ki
przed	pocz​tą,	ja​kieś	dzie​ci,	któ​rych	nie	wi​dzia​łem,	nie​prze​rwa​nie	wy​krzy​ki​wa​ły	to	samo	sło​wo.	Nie​-
spo​dzie​wa​nie	po​nad	te	wszyst​kie	od​gło​sy	wy​bi​ła	się	czy​sta	nuta	tre​lu	droz​da,	a	ja	wy​sze​dłem	na	uli​-
cę.

–	Je​steś	pe​wien,	że	nikt	nie	wy​siadł	z	au​to​bu​su	za	tobą?
Pam	trzy​ma​ła	mnie	na	pro​gu,	ner ​wo​wo	roz​glą​da​jąc	się	po	uli​cy,	ale	kie​dy	już	wsze​dłem,	spra​wia​-

ła	wra​że​nie	za​do​wo​lo​nej,	że	może	z	kimś	po​roz​ma​wiać.
–	Le​piej	 zdej​mij	 płaszcz.	 Sia​daj.	 Za​pa​rzę	 ci	 kawy.	Nie,	 tu​taj,	 po	 pro​stu	 ze​pchnij	 kota	 z	 krze​sła.

Wie,	że	nie	po​wi​nien	tu	le​żeć.
To	był	 sta​ry	ko​cur	o	ma​to​wym,	 su​chym	czar ​no-bia​łym	 fu​trze,	 a	kie​dy	go	pod​nio​słem,	oka​za​ło

się,	że	skła​dał	się	nie​mal	wy​łącz​nie	z	roz​grza​nych	ko​ści.	Po​sta​wi​łem	go	ostroż​nie	na	dy​wa​nie,	ale
na​tych​miast	wsko​czył	mi	na	ko​la​no	i	za​czął	się	śli​nić	na	mój	pu​lo​wer.	Ko​lej​ny,	młod​szy	zwie​rzak,
przy​cup​nął	na	pa​ra​pe​cie,	gdzie	nie​zręcz​nie	prze​stę​po​wał	z	łapy	na	łapę	po​mię​dzy	kunsz​tow​ny​mi	ko​-
szy​ka​mi	peł ​ny​mi	pa​pie​ro​wych	kwia​tów,	wy​glą​da​jąc	na	deszcz	ze	śnie​giem	i	pu​sty	ogród.

–	Złaź	stam​tąd!	–	za​wo​ła​ła	Pam,	wie​sza​jąc	mój	płaszcz	w	ma​lut​kim	przed​po​ko​ju.



Oba	koty	ją	zi​gno​ro​wa​ły.	Wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.
–	Za​cho​wu​ją	się,	jak​by	miesz​ka​nie	do	nich	na​le​ża​ło.	–	Tak	moż​na	było	wnio​sko​wać	po	za​pa​chu.	–

To	znaj​dy.	Sama	nie	wiem,	po	co	je	przy​gar ​nę​łam.	–	Na​stęp​nie	do​da​ła,	jak​by	wciąż	mó​wi​ła	o	ko​tach:
–	Jak	się	mie​wa	Lu​cas?

–	Za​ska​ku​ją​co	do​brze.	Nie	po​win​naś	zry​wać	z	nim	kon​tak​tu.
–	Wiem.	–	Na	jej	ustach	mi​gnął	uśmiech.	–	A	co	u	cie​bie?	Pra​wie	wca​le	się	nie	wi​du​je​my.
–	Nie​źle,	cho​ciaż	czu​ję	się	sta​ro.
–	Jesz​cze	nie​wie​le	wiesz	–	od​par ​ła.	Sta​ła	w	pro​gu	kuch​ni	ze	ście​recz​ką	w	jed​nej	dło​ni	i	fi​li​żan​ką

w	dru​giej.	–	Jak	my	wszy​scy.
To	była	zna​jo​ma	skar ​ga.	Kie​dy	zo​ba​czy​ła,	że	je​stem	zbyt	za​afe​ro​wa​ny,	żeby	jej	wy​słu​chać,	wró​ci​-

ła	do	kuch​ni	i	za​czę​ła	stu​kać	na​czy​nia​mi	w	zle​wie.	Usły​sza​łem	od​głos	wody	na​le​wa​nej	do	czaj​ni​ka.
Gdy	go	na​peł ​nia​ła,	po​wie​dzia​ła	coś,	cze​go	nie	do​sły​sza​łem.	Na​stęp​nie,	za​krę​ca​jąc	kran,	do​da​ła:

–	Coś	się	dzie​je	w	Ple​ro​mie.	Coś	no​we​go.	Czu​ję	to.
–	Pam,	to	wszyst​ko	skoń​czy​ło	się	dwa​dzie​ścia	lat	temu.

***

Praw​dę	mó​wiąc,	na​wet	wte​dy	nie	by​łem	pe​wien,	co	zro​bi​li​śmy.	Pew​nie	wyda	się	wam	to	dziw​ne,	ale
dziś	pa​mię​tam	tyl​ko	pe​wien	czerw​co​wy	wie​czór	ską​pa​ny	w	słod​ko-zgni​łej	woni	kwia​tów	gło​gu,	tak
gę​stej,	że	nie​mal	w	niej	pły​wa​li​śmy,	jak	rów​nież	w	go​rą​cym	wie​czor ​nym	świe​tle,	któ​re	prze​le​wa​ło
się	 po​mię​dzy	 ży​wo​pło​ta​mi	 jak	 przej​rzy​ste	 zło​to.	 Pa​mię​tam	 Yaxleya,	 po​nie​waż	 nie​ła​two	 go	 za​po​-
mnieć.	Ale	umy​ka	mi	to,	co	zro​bi​li​śmy	pod	jego	kie​row​nic​twem,	oraz	zna​cze​nie	tych	czy​nów.	Nie​-
wąt​pli​wie	coś	stra​ci​li​śmy:	je​że​li	chce​cie,	mo​że​cie	to	na​zwać	„nie​win​no​ścią”,	ja	jed​nak	uwa​ża​łem,	że
ta​kie	po​sta​wie​nie	spra​wy	ro​dzi	zbyt	wie​le	py​tań.

Lu​cas	i	Pam	od	po​cząt​ku	znacz​nie	bar ​dziej	się	tym	prze​ję​li.	Wzię​li	to	so​bie	do	ser ​ca.
A	po​tem	–	może	dwa	albo	trzy	mie​sią​ce	póź​niej,	gdy	już	nie	mie​li​śmy	wąt​pli​wo​ści,	że	coś	po​szło

nie	tak,	gdy	spra​wy	po	raz	pierw​szy	przy​bra​ły	nie​wła​ści​wy	ob​rót	–	to	Pam	i	Lu​cas	prze​ko​na​li	mnie,
że​bym	po​roz​ma​wiał	z	Yaxley​em,	cho​ciaż	obie​ca​li​śmy	mu,	że	ni​g​dy	wię​cej	się	z	nim	nie	skon​tak​tu​je​-
my.	Chcie​li	się	do​wie​dzieć,	czy	moż​na	ja​koś	od​wró​cić	lub	unie​waż​nić	to,	co	zro​bi​li​śmy,	i	od​zy​skać
to,	co	utra​ci​li​śmy.

–	To	chy​ba	tak	nie	dzia​ła	–	ostrze​głem	ich,	ale	wi​dzia​łem,	że	mnie	nie	słu​cha​ją.
–	Bę​dzie	mu​siał	nam	po​móc	–	stwier ​dził	Lu​cas.
–	Po	co	w	ogó​le	to	zro​bi​li​śmy?	–	spy​ta​ła	mnie	Pam.

***

Po​je​cha​łem	 na​stęp​ne​go	 dnia.	 Po​ciąg	 był	 za​tło​czo​ny.	 Po	 dru​giej	 stro​nie	 sto​li​ka,	 na	 prze​ciw​le​głym
miej​scu	przy	oknie,	sie​dział	wy​so​ki	czar ​no​skó​ry	męż​czy​zna	i	roz​glą​dał	się	z	uśmie​chem,	strze​la​jąc
knyk​cia​mi.	Miał	na	so​bie	dro​gi	brą​zo​wy	je​dwab​ny	gar ​ni​tur.	Sie​dze​nia	obok	nas	zaj​mo​wa​ły	dwie	ko​-
bie​ty	w	śred​nim	wie​ku,	któ​re	 je​cha​ły	na	 ty​go​dnio​we	wa​ka​cje	do	Lon​dy​nu.	Bez​u​stan​nie	 traj​ko​ta​ły	o
swo​jej	po​przed​niej	wi​zy​cie:	prze​szły	To​wer	Brid​ge	pod​czas	wi​chu​ry,	a	po​tem	ja​dły	pie​czo​ne	ziem​-
nia​ki	 na	 pół ​noc​nym	 brze​gu,	 po​dzi​wia​jąc	 po​sąg	 del​fi​na	 i	 dziew​czy​ny,	 oraz	 od​wie​dzi​ły	Gre​en​wich.
Ostat​nie​go	 dnia	 wy​bra​ły	 się	 do	 zoo	w	Re​gent’s	 Park,	 gdzie,	 nie​śmia​ło	 za​glą​da​jąc	 do	 nie​wiel​kich
ogrze​wa​nych	 po​miesz​czeń	 w	 pa​wi​lo​nie	 z	 ga​da​mi,	 z	 za​sko​cze​niem	 do​strze​gły	 taj​skie​go	 wod​ne​go
jasz​czu​ra	o	skó​rze,	któ​ra	we​dług	jed​nej	z	nich	wy​glą​da​ła	„jak	płó​cien​na	tor ​ba”.

Ko​bie​ta	roz​ko​szo​wa​ła	się	tym	po​rów​na​niem.
–	Zu​peł ​nie	jak	sta​ra	zie​lo​na	płó​cien​na	tor ​ba	–	po​wtó​rzy​ła.	–	Nie	zro​bi​ło	ci	się	nie​swo​jo?	–	na​ci​-



ska​ła,	ale	jej	przy​ja​ciół ​ka	spra​wia​ła	wra​że​nie	znu​dzo​nej.
–	Dla​cze​go?
–	Przez	tę	skó​rę!
Wte​dy	czar ​no​skó​ry	męż​czy​zna	na​chy​lił	się	i	rzekł:
–	Mnie	robi	się	tyl​ko	smut​no.
Miał	ni​ski	i	przy​jem​ny	głos.	Ko​bie​ty	go	zi​gno​ro​wa​ły,	więc	sku​pił	się	na	mnie.
–	Sam	nie	wiem	dla​cze​go.	Po	pro​stu	skó​ra	jasz​czu​rów	wy​da​je	mi	się	nędz​na	i	nie​do​pa​so​wa​na.
–	Chy​ba	ni​g​dy	nie	wi​dzia​łem	ta​kie​go	zwie​rzę​cia	–	od​par ​łem.
–	A	co,	gdy​by	ewo​lu​cja	kie​ro​wa​ła	się	ide​olo​gią?	–	spy​tał.	–	Przy​wią​zy​wa​ła	wagę	do	es​te​ty​ki?
Ko​bie​ty	przy​ję​ły	jego	sło​wa	z	taką	obo​jęt​no​ścią,	że	mu​siał	wyj​rzeć	przez	okno;	a	cho​ciaż	po​tem

raz	czy	dwa	uśmie​chał	się	do	mnie	za​chę​ca​ją​co,	jak​by	chciał	po​wró​cić	do	roz​mo​wy,	osta​tecz​nie	tego
nie	zro​bił.

Póź​niej	po​sze​dłem	do	to​a​le​ty,	a	na​stęp​nie	do	bu​fe​tu.	Kie​dy	tam	by​łem,	po​ciąg	za​trzy​mał	się	w	Ste​-
ve​na​ge;	gdy	wró​ci​łem	na	swo​je	miej​sce,	oka​za​ło	się,	że	ko​bie​ty	prze​sia​dły	się	pod	okno,	a	na	miej​-
scu	czar ​no​skó​re​go	sie​dział	gru​bas	o	czer ​wo​nej	twa​rzy,	któ​ry	wy​glą​dał	jak	star ​sza	wer ​sja	H.G.	Wel​l​-
sa,	i	więk​szość	dro​gi	do	Lon​dy​nu	prze​spał	ze	zbo​la​łą	miną	i	dłoń​mi	zło​żo​ny​mi	na	brzu​chu.	Za​śmie​-
cił	 sto​lik	 pa​pie​ra​mi	 po	 ka​nap​kach,	 pla​sti​ko​wy​mi	 ku​becz​ka​mi,	 pu​stą	 mi​nia​tur ​ką	 bu​tel​ki	 po	 whi​sky
oraz	kart​ka​mi	z	ga​ze​ty.	Tuż	przed	od​jaz​dem	po​cią​gu	obu​dził	się,	po​słał	mi	po​dejrz​li​we	spoj​rze​nie
po​nad	tym	ba​ła​ga​nem	i	pchnął	coś	w	moją	stro​nę.

–	Gość,	któ​ry	tu​taj	sie​dział,	coś	dla	cie​bie	zo​sta​wił	–	ode​zwał	się	z	sil​nym	pół ​noc​nym	ak​cen​tem.
To	była	zło​żo​na	w	kwa​drat	kart​ka	z	no​tat​ni​ka,	na	któ​rej	na​pi​sa​no	wy​raź​ny​mi,	za​chwy​ca​ją​co	rów​-

ny​mi	 li​te​ra​mi:	„Nie	mo​głem	nie	za​uwa​żyć,	 jak	bar ​dzo	po​dzi​wia​łeś	brzo​zy.	Brzo​zo​we	lasy	bar ​dziej
niż	 ja​kie​kol​wiek	 inne	 na​le​ży	 oglą​dać	 w	 je​sien​nym	 świe​tle!	Wte​dy	 za​ska​ku​je​my	 je	 pod​czas	 tań​ca,
świę​to​wa​nia	cze​goś,	co	u	drzew	sta​no​wi	od​po​wied​nik	zwie​rzę​cej	na​tu​ry.	Tań​czą	na​wet	w	zim​ne	bez​-
wietrz​ne	dni:	ko​na​ry	jak	oświe​tlo​ne	ko​ści	uchwy​co​ne	w	ru​chu	–	albo	do​pie​ro	co	znie​ru​cho​mia​łe	–	w
kłę​bach	bla​do​fio​le​to​we​go	dymu	ga​łą​zek”.

List	nie	był	pod​pi​sa​ny.	Od​wró​ci​łem	kart​kę,	ale	ni​cze​go	nie	zna​la​złem	na	od​wro​cie.
Ro​ze​śmia​łem	się.
–	Był	czar ​no​skó​ry?	–	spy​ta​łem.
–	Tak	jest,	chłop​cze	–	od​rzekł	gru​bas.	–	Był.	–	Dźwi​gnął	się	na	nogi	i,	cięż​ko	dy​sząc,	za​czął	ścią​-

gać	ba​gaż	z	pół ​ki.	–	Czar ​ny	w	chuj.
Kie​dy	po​ciąg	po​wo​li	po​ko​ny​wał	ostat​nią	milę	dzie​lą​cą	nas	od	Lon​dy​nu,	zo​ba​czy​łem	trzy	ar ​ku​sze

z	ga​ze​ty,	któ​re	wi​ro​wa​ły	przy	gór ​nych	pię​trach	biu​row​ca,	jak	mo​ty​le	za​le​ca​ją​ce	się	do	kwia​tu.	Ple​ro​-
ma	do​ma​ga	się	od	nas	na​mięt​no​ści	wo​bec	świa​ta,	 ten	zaś	 ją	od​zwier ​cie​dla,	cho​ciaż	robi	 to	w	znie​-
kształ ​co​ny	spo​sób.

Wciąż	 pa​mię​tam	 in​te​li​gent​ną	 gor ​li​wość	 w	 uśmie​chu	 czar ​no​skó​re​go	 –	 ce​chu​ją​cą	 go	 nie​usta​ją​cą
po​trze​bę	mó​wie​nia	o	świe​cie	–	 i	 jego	ele​ganc​kie	ostre	ko​ści	po​licz​ko​we,	któ​re	były	 jak	ple​mien​ne
bli​zny	albo	je​dwab​ny	gar ​ni​tur:	za​pro​jek​to​wa​ne,	a	nie	na​tu​ral​ne.

***

Cho​ciaż	Yaxley	nie​na​wi​dził	Mu​zeum	Bry​tyj​skie​go,	tak	się	zło​ży​ło,	że	za​wsze	żył	w	jego	cie​niu.
Spo​tka​łem	się	z	nim	w	ka​wiar ​ni	Ti​vo​li,	gdzie	by​wał	w	każ​de	po​po​łu​dnie.	Tam​te​go	dnia	na	dwo​rze

było	wil​got​no.	Yaxley	miał	 na	 so​bie	 gru​by,	 sta​ro​świec​ki	 czar ​ny	 płaszcz;	wi​dząc	 jed​nak	 jego	 nad​-
garst​ki,	 ster ​czą​ce	z	 rę​ka​wów,	dłu​gie,	de​li​kat​ne	 i	brud​ne,	po​kry​te	otar ​cia​mi,	 jak​by	wal​czył	z	 ja​kimś
nie​wiel​kim	zwie​rzę​ciem,	po​dej​rze​wa​łem,	że	pod	spodem	nie	no​sił	ma​ry​nar ​ki	ani	ko​szu​li.	Wy​glą​dał
na	star ​sze​go	niż	był	w	isto​cie,	gar ​bił	się,	a	jego	szczę​kę	po​ra​sta​ła	siwa	szcze​ci​na.	Cza​sa​mi	za​sta​na​-



wiam	się,	czy	to	rów​nież	była	poza	–	cho​ciaż	in​ne​go	ro​dza​ju	–	po​dob​nie	jak	eg​zem​plarz	„Church	Ti​-
mes”,	któ​ry	za​wsze	no​sił	przy	so​bie,	sta​ran​nie	zło​żo​ny	w	taki	spo​sób,	żeby	po​ka​zy​wać	frag​ment	na​-
głów​ka,	ale	któ​re​go	ni​g​dy	przy	nas	nie	otwie​rał.

W	tam​tych	cza​sach	w	Ti​vo​li	za​wsze	gra​ło	ra​dio.	Po​da​wa​li	roz​wod​nio​ną	kawę,	zbyt	go​rą​cą,	jak	za​-
zwy​czaj	bywa	z	espres​so,	żeby	mia​ła	ja​ki​kol​wiek	smak.	Usie​dli​śmy	na	stoł ​kach	przy	oknie,	opie​ra​jąc
się	 łok​cia​mi	 o	 kon​tu​ar	 za​sy​pa​ny	 brud​ny​mi	 ku​becz​ka​mi	 i	 nie​do​je​dzo​ny​mi	 ka​nap​ka​mi,	 ob​ser ​wu​jąc
prze​chod​niów	na	Mu​seum	Stre​et.	Po	dzie​się​ciu	mi​nu​tach	za	na​szy​mi	ple​ca​mi	roz​legł	się	wy​raź​ny	ko​-
bie​cy	głos:

–	Tak	na​praw​dę	dzie​ci	na​wet	nie	chcą	spró​bo​wać.
Yaxley	aż	pod​sko​czył	i	obej​rzał	się	ze	spło​szo​ną	miną,	jak​by	czuł,	że	musi	od​po​wie​dzieć.
–	To	tyl​ko	ra​dio	–	za​pew​ni​łem.
Po​pa​trzył	na	mnie	jak	na	sza​leń​ca	i	do​pie​ro	po	ja​kimś	cza​sie	na	nowo	pod​jął	wą​tek:
–	Wie​dzie​li​ście,	co	ro​bi​cie.	Do​sta​li​ście	to,	cze​go	chcie​li​ście,	i	nikt	was	w	ża​den	spo​sób	nie	oszu​-

kał.
–	Zga​dza	się	–	przy​zna​łem.
Roz​bo​la​ły	mnie	oczy:	Yaxley	szyb​ko	sta​wał	się	mę​czą​cy.
–	Wszyst​ko	ro​zu​miem	–	do​da​łem.	–	Nie	w	tym	pro​blem.	Po	pro​stu	chciał ​bym	móc	ich	ja​koś	uspo​-

ko​ić…
Yaxley	mnie	nie	słu​chał.
Moc​no	 się	 roz​pa​da​ło,	 przez	 co	 tu​ry​ści	 –	 głów​nie	Niem​cy	 i	Ame​ry​ka​nie,	 któ​rzy	 przy​je​cha​li	 do

Blo​oms​bu​ry,	żeby	zwie​dzić	Mu​zeum	Bry​tyj​skie	–	ucie​kli	z	ulic.	Wy​da​wa​ło	się,	że	wszy​scy	mają	na
so​bie	nowe	ubra​nia.	Ka​wiar ​nia	Ti​vo​li	szyb​ko	się	wy​peł ​ni​ła,	a	w	po​wie​trzu	uno​si​ła	się	woń	mo​krych
płasz​czy.	Lu​dzie	szu​ka​ją​cy	miejsc	sta​le	ocie​ra​li	się	o	na​sze	ple​cy.

–	Prze​pra​szam,	prze​pra​szam	–	mru​cze​li,	a	Yaxley	nie​mal	na​tych​miast	wpadł	w	roz​draż​nie​nie.
–	Psie	gów​na	–	oznaj​mił	gło​śno	rze​czo​wym	to​nem.	Mam	wra​że​nie,	że	ich	grzecz​ność	po​dzia​ła​ła

na	nie​go	znacz​nie	bar ​dziej	niż	sama	nie​do​god​ność.	–	Trzy	po​ko​le​nia	kró​li​ków	–	za​kpił,	gdy	cała	ro​-
dzi​na	prze​pchnę​ła	się	obok	nie​go,	żeby	do​trzeć	do	sto​li​ka	w	ką​cie.	Naj​wy​raź​niej	nikt	się	nie	ob​ra​ził,
cho​ciaż	z	pew​no​ścią	go	sły​sze​li.	Prze​mo​czo​na	ko​bie​ta	w	fio​le​to​wym	płasz​czu	we​szła	do	ka​wiar ​ni,
za​czę​ła	się	ner ​wo​wo	roz​glą​dać	za	wol​nym	miej​scem,	a	kie​dy	żad​ne​go	nie	zna​la​zła,	szyb​ko	wy​szła.

–	Zwa​rio​wa​na	suko!	–	Yaxley	za​wo​łał	w	ślad	za	nią.	–	Idź	się	wa​lić.	–	Po​pa​trzył	wy​zy​wa​ją​co	na
po​zo​sta​łych	klien​tów.

–	Chy​ba	bę​dzie	le​piej,	je​śli	po​roz​ma​wia​my	na	osob​no​ści	–	stwier ​dzi​łem.	–	Może	w	two​im	miesz​-
ka​niu?

Od	dwu​dzie​stu	lat	miesz​kał	w	tym	sa​mym	po​ko​ju	nad	księ​gar ​nią	Atlan​tis.	Wi​dzia​łem,	że	nie	ma
ocho​ty	mnie	tam	za​brać,	cho​ciaż	to	było	tuż	za	ro​giem	i	już	wcze​śniej	go	od​wie​dza​łem.	Po​cząt​ko​wo
pró​bo​wał	uda​wać,	że	bę​dzie​my	mie​li	pro​ble​my	z	do​sta​niem	się	do	środ​ka.

–	Sklep	jest	za​mknię​ty	–	od​rzekł.	–	Mu​sie​li​by​śmy	sko​rzy​stać	z	tyl​ne​go	wej​ścia.	–	W	koń​cu	przy​-
znał:	 –	Nie	mogę	 tam	wró​cić	 przez	 naj​bliż​szą	 go​dzi​nę	 albo	 dwie.	Wczo​raj	w	 nocy	 zro​bi​łem	 coś,
przez	co	te​raz	może	tam	nie	być	bez​piecz​nie.	–	Uśmiech​nął	się	sze​ro​ko.	–	Wiesz,	co	mam	na	my​śli	–
do​dał.

Nie	mo​głem	go	skło​nić	do	dal​szych	wy​ja​śnień.	Ska​le​cze​nia	na	jego	nad​garst​kach	przy​po​mnia​ły
mi,	 jak	spa​ni​ko​wa​ni	byli	Pam	i	Lu​cas,	kie​dy	ostat​nio	z	nimi	roz​ma​wia​łem.	Na​gle	za​pra​gną​łem	ko​-
niecz​nie	od​wie​dzić	jego	po​kój.

–	Za​wsze	mo​że​my	po​roz​ma​wiać	w	mu​zeum	–	za​pro​po​no​wa​łem.	Pew​ne​go	po​po​łu​dnia	przed	ro​-
kiem	pod​czas	prze​glą​da​nia	zbio​ru	rę​ko​pi​sów	na	jed​nej	ze	stron	„Chro​ni​qu​es	d’An​gle​ter ​re”	au​tor ​stwa
Jean	de	Wa​vrin	–	nie​ja​snej	hi​sto​rii,	któ​rej	peł ​nej	wer ​sji	nikt	nie	zna	–	Yaxley	na​tra​fił	na	mi​nia​tu​rę,
któ​ra	w	 dziw​nych,	 nie​rze​czy​wi​stych	 od​cie​niach	 zie​le​ni	 i	 błę​ki​tu	 przed​sta​wia​ła	 ko​ro​na​cję	Ry​szar ​da



Lwie	Ser ​ce.
Część	mi​nia​tu​ry	się	po​ru​szy​ła;	ni​g​dy	nie	zdra​dził,	któ​ra	to	była	część.
„Po​dob​no	to	ko​ro​na​cja,	ale	czy	ci	czte​rej	męż​czyź​ni	nio​są	trum​nę?”,	na​pi​sał	wte​dy	do	mnie	nie​-

mal	ża​ło​śnie.	„No	i	kto	idzie	pod	płó​cien​nym	da​chem	–	ra​zem	z	bi​sku​pa​mi,	cho​ciaż	sam	nie	jest	bi​-
sku​pem?”.

Od	tam​tej	pory	w	mia​rę	moż​li​wo​ści	uni​kał	wi​zyt	w	tym	bu​dyn​ku,	cho​ciaż	sta​le	wi​dział	jego	wy​so​-
kie	że​la​zne	ogro​dze​nie	na	koń​cu	uli​cy.	Zwie​rzył	mi	się,	że	za​czął	wąt​pić	w	au​ten​tycz​ność	nie​któ​rych
eks​po​na​tów	ze	śre​dnio​wiecz​nych	zbio​rów.	Ale	tak	na​praw​dę	się	ich	oba​wiał.

–	Tam	by​ło​by	spo​koj​niej	–	na​le​ga​łem.
Sie​dział	 zgar ​bio​ny	nad	eg​zem​pla​rzem	„Church	Ti​mes”,	pa​trząc	na	uli​cę	 i	 trzy​ma​jąc	przed	 sobą

moc​no	za​ci​śnię​te	dło​nie.	Wi​dzia​łem,	że	się	na​my​śla.
–	Pier ​do​lo​na	kupa	gów​na!	–	rzekł	w	koń​cu.	Wstał	z	krze​sła.
–	Więc	chodź​my.	Zresz​tą,	już	się	pew​nie	prze​ja​śni​ło.	–	Deszcz	ska​py​wał	z	błę​kit​no-zło​te​go	fron​tu

księ​gar ​ni	Atlan​tis.	Na	drzwiach	wi​sia​ło	wy​bla​kłe	po​wia​do​mie​nie:	„Za​mknię​te	na	czas	re​mon​tu”.	Usu​-
nię​to	wy​sta​wę	okien​ną,	choć	wy​glą​da​ło	na	to,	że	na	pół ​ce	zo​sta​ło	kil​ka	ksią​żek.	Przez	szy​bę	z	wal​co​-
wa​ne​go	szkła	wi​dzia​łem	„Drże​nie	za​sło​ny”	W.B.	Yeat​sa	–	za​wie​ra​ją​ce	li​rycz​ne	we​zwa​nie	do	in​tu​icyj​-
ne​go	 ry​tu​ału	 „Ho​dos	 Cha​me​lion​tos”	 –	 opar ​te	 na	 „Pa​mięt​ni​kach	 Mal​te-Lau​rid​sa	 Brig​ge”	 Ril​ke​go.
Kie​dy	zwró​ci​łem	uwa​gę	Yaxleya	na	to	przy​pad​ko​we	ze​sta​wie​nie,	tyl​ko	po​pa​trzył	na	mnie	z	po​gar ​dą.

W	księ​gar ​ni	uno​sił	się	za​pach	po​cię​te​go	drew​na	i	świe​że​go	gip​su,	ale	na	scho​dach	ustę​po​wał	on
woni	go​to​wa​ne​go	je​dze​nia.	Yaxley	za​czął	szu​kać	klu​cza.	Na	prze​ciw​le​głych	ścia​nach	jego	wy​na​ję​te​-
go	po​ko​ju,	któ​ry	był	do​syć	duży	i	mie​ścił	się	na	gór ​nym	pię​trze,	znaj​do​wa​ły	się	po​zba​wio​ne	za​słon
po​dwój​ne	okna.	Mimo	wszyst​ko	po​miesz​cze​nie	nie	było	do​brze	oświe​tlo​ne.	Przez	jed​no	okno	wi​dać
było	mo​kre	 fa​sa​dy	 bu​dyn​ków	 przy	Mu​seum	 Stre​et,	 ja​skra​wo​zie​lo​ny	 osad	 na	 pa​ra​pe​tach,	 stiu​ko​we
wo​lu​ty	i	gir ​lan​dy	sza​re	od	gu​ana;	po	dru​giej	stro​nie	uka​zy​wa​ła	się	część	po​czer ​nia​łej	wie​ży	ze​ga​ro​-
wej	 ko​ścio​ła	 Świę​te​go	 Je​rze​go	w	Blo​oms​bu​ry,	 re​pro​duk​cja	 gro​bow​ca	Mau​zo​lo​sa	wi​docz​na	 na	 tle
pę​dzą​cych	ob​ło​ków.

–	Kie​dyś	sły​sza​łem,	jak	ten	ze​gar	bił	dwa​dzie​ścia	je​den	razy	–	za​gad​nął	Yaxley.
–	Nie	wąt​pię	–	od​par ​łem	nie​szcze​rze.	–	Po​czę​stu​jesz	mnie	her ​ba​tą?
Yaxley	przez	chwi​lę	mil​czał.	Po​tem	się	ro​ze​śmiał.
–	Nie	za​mie​rzam	im	po​móc	–	rzekł.	–	Do​brze	o	tym	wiesz.	Nie	po​zwo​lo​no	by	mi	tego	zro​bić.	Na​-

sze	czy​ny	w	Ple​ro​mie	są	nie​od​wra​cal​ne.

***

–	Pam,	to	wszyst​ko	skoń​czy​ło	się	dwa​dzie​ścia	lat	temu.
–	Wiem.	Wiem	o	tym.	Ale…	–	Na​gle	urwa​ła,	po	czym	do​da​ła	zdu​szo​nym	gło​sem:	–	Mo​żesz	tu​taj

po​dejść?	Tyl​ko	na	chwi​lę?
Dom,	jak	wie​le	bu​dyn​ków	w	Gó​rach	Pen​niń​skich,	wznie​sio​no	na	zbo​czu	do​li​ny.	Nie​mal	pio​no​wą

skar ​pę,	na	któ​rej	stał,	pod​trzy​my​wał	pra​wie	dzie​się​cio​me​tro​wy	mur	opo​ro​wy	zbu​do​wa​ny	bez	za​pra​-
wy	mu​rar ​skiej,	 czar ​ny	 od	wil​go​ci	 na​wet	w	 środ​ku	 lip​ca,	 po​kry​ty	 po​ro​sta​mi	 i	 kę​pa​mi	 pa​pro​ci	 jak
ścia​na	 urwi​ska.	W	zi​mo​wych	mie​sią​cach	woda	dzień	w	dzień	 spły​wa​ła	 po	mu​rze,	 ska​pu​jąc	 do	ka​-
mien​nej	niec​ki	z	od​gło​sem,	któ​ry	przy​po​mi​nał	ka​pa​nie	kra​nu	w	nocy.	Na	ty​łach	domu	znaj​do​wa​ło
się	przej​ście	o	sze​ro​ko​ści	za​le​d​wie	pół	me​tra,	wy​peł ​nio​ne	po​pę​ka​ny​mi	da​chów​ka​mi	i	in​ny​mi	śmie​-
cia​mi.

–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku	–	za​pew​ni​łem	Pam,	któ​ra	wpa​try​wa​ła	się	z	za​sko​cze​niem	w	gęst​nie​ją​cy
mrok,	prze​krzy​wia​jąc	gło​wę	i	uno​sząc	ścier ​kę	do	ust,	jak​by	zro​bi​ło	jej	się	nie​do​brze.

–	Wie,	kim	je​ste​śmy	–	wy​szep​ta​ła.	–	Po​mi​mo	środ​ków	ostroż​no​ści,	za​wsze	nas	za​pa​mię​tu​je.



Za​drża​ła,	od​su​nę​ła	się	od	okna	i	za​czę​ła	na​le​wać	wodę	do	fil​tra	eks​pre​su	do	kawy,	tak	nie​zdar ​nie,
że	mu​sia​łem	ob​jąć	ją	ra​mie​niem	i	po​wstrzy​mać.

–	Le​piej	usiądź,	za​nim	się	po​pa​rzysz.	Ja	do​koń​czę,	a	ty	opo​wiedz,	co	się	sta​ło.
Za​wa​ha​ła	się.
–	No	da​lej	–	za​chę​ci​łem	ją.	–	Do​brze?
–	Do​brze.
Prze​szła	do	sa​lo​nu	i	usia​dła.	Je​den	z	ko​tów	wbiegł	do	kuch​ni	 i	po​pa​trzył	na	mnie	z	wy​cze​ki​wa​-

niem.
–	Nie	da​waj	im	mle​ka!	–	za​wo​ła​ła.	–	Wy​pi​ły	tro​chę	rano,	zresz​tą	za​wsze	mają	po	nim	bie​gun​kę.
–	Jak	się	czu​jesz?	–	spy​ta​łem.	–	Cho​dzi	mi	o	two​je	zdro​wie.
–	Tak,	jak	się	moż​na	spo​dzie​wać.
Po​wie​dzia​ła,	że	za​ży​ła	tro​chę	pro​pra​no​lo​lu	na	mi​gre​nę,	ale	ten	ni​g​dy	jej	nie	po​ma​gał.	Co	praw​da

skra​cał	na​pa​dy	bólu	gło​wy,	ale	jako	sku​tek	ubocz​ny	po​wo​do​wał	sil​ne	zmę​cze​nie.	„Spo​wal​nia	pra​cę
ser ​ca.	Czu​ję,	 jak	ono	zwal​nia”.	Pa​trzy​ła	na	pa​ru​ją​cą	kawę	w	fi​li​żan​ce.	Para	po​cząt​ko​wo	po​wo​li	 się
uno​si​ła,	a	po​tem	gwał ​tow​nie	za​wi​ro​wa​ła,	jak​by	pod	wpły​wem	sła​be​go	po​dmu​chu.	Wiry	two​rzą	się	i
zni​ka​ją	na	po​wierzch​ni	głę​bo​kiej,	gład​kiej	rze​ki.	Po​wol​ny	ruch	po	spi​ra​li,	na​głe	za​wi​ro​wa​nie.	To,	co
wy​da​wa​ło	się	spo​koj​ne,	oka​zu​je	się	zło​żo​ne,	a	je​dy​nym	wyj​ściem	jest	ruch.

Przy​po​mnia​łem	so​bie	na​sze	pierw​sze	spo​tka​nie:
Mia​ła	wte​dy	dwa​dzie​ścia	lat.	Była	drob​ną,	po​bu​dli​wą,	atrak​cyj​ną	dziew​czy​ną,	któ​ra	no​si​ła	dżer ​se​-

jo​we	su​kien​ki	w	ko​lo​rze	mchu,	żeby	chwa​lić	się	swo​imi	bio​dra​mi	i	ta​lią.	Póź​niej	strach	ode​brał	jej
de​li​kat​ność.	Po	 roz​wo​dzie,	w	 jej	 osza​ła​mia​ją​cych	 ru​dych	wło​sach	po​ja​wi​ło	 się	 kil​ka	 si​wych	pa​se​-
mek,	więc	nie​rów​no	się	ostrzy​gła	i	prze​far ​bo​wa​ła	na	czar ​no.	Spo​tęż​nia​ła.	Jej	cia​ło	się	roz​sze​rzy​ło	i
na​bra​ło	mu​sku​lar ​ne​go	cię​ża​ru.	Na​wet	jej	dło​nie	i	sto​py	jak​by	uro​sły.

„Za​nim	się	obej​rzysz,	sta​jesz	się	sta​ry”,	ma​wia​ła.	„Za​nim	się	obej​rzysz”.
Po	roz​sta​niu	z	Lu​ca​sem	nie	po​tra​fi​ła	dłu​go	wy​trzy​mać	w	jed​nym	miej​scu;	prze​pro​wa​dza​ła	się	co

oko​ło	pół	roku,	cho​ciaż	ni​g​dy	da​le​ko,	za​wsze	do	po​dob​nych	roz​sy​pu​ją​cych	się,	po​nu​ro	urzą​dzo​nych
dom​ków,	co	po​zwa​la​ło	po​dej​rze​wać,	że	szu​ka​ła	wła​śnie	tego,	co	czy​ni​ło	ją	ner ​wo​wą	i	cho​rą;	a	tak​że
sta​ra​ła	się	ogra​ni​czyć	do	pięć​dzie​się​ciu	pa​pie​ro​sów	dzien​nie.

–	Dla​cze​go	Yaxley	ni​g​dy	nam	nie	po​mógł?	–	spy​ta​ła.	–	Na	pew​no	wiesz.

***

Yaxley	wy​ło​wił	dwie	fi​li​żan​ki	z	pla​sti​ko​wej	mi​ski	do	my​cia	na​czyń	i	wło​żył	do	nich	to​reb​ki	z	her ​ba​-
tą.

–	Nie	mów,	że	ty	też	się	bo​isz!	–	rzekł.	–	Wię​cej	się	po	to​bie	spo​dzie​wa​łem.
Po​krę​ci​łem	gło​wą.	Nie	by​łem	pe​wien,	czy	się	boję.	Dzi​siaj	też	tego	nie	wiem.	Her ​ba​ta,	gdy	wresz​-

cie	się	po​ja​wi​ła,	mia​ła	wy​raź​nie	tłu​sty	po​smak,	jak​by	ją	usma​żył.	Zmu​sza​łem	się	do	pi​cia,	pod​czas
gdy	Yaxley	ob​ser ​wo​wał	mnie	cy​nicz​nie.

–	Le​piej	usiądź	–	za​su​ge​ro​wał.	–	Je​steś	wy​czer ​pa​ny.
Kie​dy	od​mó​wi​łem,	wzru​szył	ra​mio​na​mi	i	wró​cił	do	na​szej	roz​mo​wy,	jak​by​śmy	na​dal	byli	w	Ti​-

vo​li:
–	Nikt	ich	nie	oszu​kał	ani	nie	uda​wał,	że	bę​dzie	ła​two.	Z	ta​kie​go	eks​pe​ry​men​tu	moż​na	wy​nieść	coś

dla	 sie​bie	 tyl​ko	 wte​dy,	 gdy	 za​cho​wa	 się	 chłod​ną	 gło​wę	 i	 po​dej​mie	 ry​zy​ko.	 Je​śli	 bę​dziesz	 dzia​łał
ostroż​nie,	moż​li​we,	że	w	ogó​le	nie	po​zwo​lą	ci	się	ru​szyć.	–	Wy​glą​dał	na	za​my​ślo​ne​go.	–	Wi​dzia​łem,
co	spo​ty​ka	lu​dzi,	któ​rzy	tra​cą	zim​ną	krew.

–	Nie	wąt​pię	–	od​par ​łem.
–	Nie​któ​rych	z	nich	trud​no	było	roz​po​znać.



Od​sta​wi​łem	fi​li​żan​kę.
–	Nie	chcę	wie​dzieć	–	od​rze​kłem.
–	Na	pew​no	nie.
Uśmiech​nął	się.
–	Na​dal	żyli	–	do​dał	ci​cho	–	je​śli	to	cię	mar ​twi.
–	Na​mó​wi​łeś	nas	–	przy​po​mnia​łem.
–	Sami	się	na​mó​wi​li​ście.
Brud​no​zie​lo​na	ta​pe​ta	oraz	lep​ka	żół ​ta	okle​ina	me​bli	od	razu	po​chła​nia​ły	więk​szość	świa​tła,	któ​re

wpa​da​ło	do	po​ko​ju	od	stro​ny	Mu​seum	Stre​et.	Resz​ta	stop​nio​wo	wsą​cza​ła	się	w	przed​mio​ty	za​le​ga​ją​-
ce	na	pod​ło​dze,	zmię​te	i	nad​pa​lo​ne	kart​ki	ma​szy​no​pi​su,	ścin​ki	wło​sów,	po​ła​ma​ne	ka​wał ​ki	kre​dy,	któ​-
rą	po​przed​niej	nocy	na​ry​so​wa​no	coś	na	łusz​czą​cym	się	li​no​leum:	po​śród	tych	śmie​ci	blask	do​go​ry​-
wał.	Cho​ciaż	wie​dzia​łem,	że	Yaxley	pro​wa​dzi	ze	mną	ja​kąś	grę,	nie	ro​zu​mia​łem	jej	za​sad.	Nie	po​tra​-
fi​łem	się	zdo​być	na	wy​si​łek,	więc	osta​tecz​nie	mu​siał	mnie	wy​rę​czyć.	Za​cze​kał,	aż	zbio​rę	się	do	wyj​-
ścia.

–	Pew​ne​go	dnia	bę​dziesz	miał	tego	do​syć	–	rzu​ci​łem	od	pro​gu.
Wy​szcze​rzył	się	i	po​ki​wał	gło​wą,	a	na​stęp​nie	udzie​lił	mi	rady:
–	Czy	kie​dyś	wi​dzia​łeś,	jak	Jo​an​na	d’Arc	klę​ka	do	mo​dli​twy	przy	ka​sach	bi​le​to​wych	na	dwor ​cu	St

Pan​cras?	A	po​tem	mały	chło​piec	przy​pro​wa​dza	coś,	co	przy​po​mi​na	ko​zła,	a	 ten	na	nią	wska​ku​je	 i
rżnie	 ją	w	 pro​mie​niach	 słoń​ca?	Wróć,	 kie​dy	 bę​dziesz	wie​dział,	 cze​go	 chcesz.	 Po​zbądź	 się	Lu​ca​sa
Me​dla​ra,	to	ama​tor.	Przy​pro​wadź	dziew​czy​nę,	je​śli	mu​sisz.

–	Od​pier ​dol	się,	Yaxley.
Nie	od​pro​wa​dził	mnie	na	uli​cę.
Tam​te​go	wie​czo​ru	mu​sia​łem	to	po​wie​dzieć	Lu​ca​so​wi.
–	Yaxley	już	wię​cej	nie	bę​dzie	z	nami	roz​ma​wiał.
–	Chry​ste	–	od​rzekł	i	przez	chwi​lę	my​śla​łem,	że	się	roz​pła​cze.	–	Pam	tak	źle	się	czu​je	–	wy​szep​tał.

–	Co	po​wie​dział?
–	Za​po​mnij	o	nim.	Nie	po​tra​fił ​by	nam	po​móc.
–	Po​bie​ra​my	się	z	Pam	–	oznaj​mił	po​śpiesz​nie	Lu​cas.



DWA
N’AIMEZ	QUE	MOI

Cóż	mo​głem	po​wie​dzieć?	Wie​dzia​łem	rów​nie	do​brze	jak	oni,	że	ro​bi​li	to	wy​łącz​nie	dla	wy​go​dy.	Nic
bym	nie	zy​skał,	gdy​bym	ich	zmu​sił,	żeby	to	przy​zna​li.	Poza	tym	by​łem	tak	zmę​czo​ny,	że	le​d​wie	sta​-
łem.	Yaxley	mnie	wy​czer ​pał.	W	moim	 le​wym	oku	po​ja​wia​ło	 się	 ja​kieś	 za​bu​rze​nie,	 lśnią​cy	 zyg​zak
przy​po​mi​na​ją​cy	roz​świe​tlo​ne	schod​ki.	Dla​te​go	po​gra​tu​lo​wa​łem	Lu​ca​so​wi	i	jak	naj​szyb​ciej	sku​pi​łem
my​śli	na	czymś	in​nym.

–	Yaxleya	prze​ra​ża	Mu​zeum	Bry​tyj​skie	–	rze​kłem.	–	W	pew​nym	sen​sie	go	ro​zu​miem.
Jako	dziec​ko	też	nie​na​wi​dzi​łem	tego	miej​sca.
Wszyst​kie	roz​mo​wy,	echa	gło​sów,	kro​ków	oraz	sze​le​stów	ubrań	gro​ma​dzi​ły	się	pod	jego	wy​so​ki​-

mi	 su​fi​ta​mi	w	 for ​mie	 jed​no​li​te​go	 szme​ru	–	nie​wy​raź​nych	 i	 zmie​sza​nych	 resz​tek	zna​cze​nia	–	któ​ry
spra​wiał,	 że	 czu​łem	 się	 jak	 dziec​ko	 po​rzu​co​ne	 przez	 ro​dzi​ców	 na	 opusz​czo​nej	 pły​wal​ni.	 Póź​niej,
jako	na​sto​la​tek,	ba​łem	się	ogrom​nych	bez​kształt​nych	głów	w	sali	nu​mer	25	i	ich	nie​ja​snych	opi​sów.
Wy​raź​nie	wi​dzia​łem,	co	się	tam	znaj​du​je	–	„Gło​wa	kró​la	wy​rzeź​bio​na	z	czer ​wo​ne​go	pia​skow​ca…”,
„Gło​wa	 gi​gan​tycz​ne​go	 po​są​gu	 kró​la	wy​rzeź​bio​ne​go	 z	 czer ​wo​ne​go	 gra​ni​tu…”	–	 ale	 na	 co	 pa​trzy​-
łem?	Opis	to	nie	wy​ja​śnie​nie.	Po​zba​wio​na	twa​rzy	drew​nia​na	rzeź​ba	Ram​ze​sa	wy​nu​rza​ła	się	z	ni​szy
nie​da​le​ko	drzwi	 to​a​le​ty;	 to	był	Ram​zes,	któ​ry	mu​siał	się	pod​pie​rać	ki​jem:	pęk​nię​ty,	drą​żo​ny	sy​fi​li​-
sem,	nad​je​dzo​ny	przez	ro​ba​ki	pod​czas	po​dró​ży	przez	świat,	ale	ska​za​ny	na	nie​ustan​ne	bez​na​dziej​ne
zma​ga​nia.

–	Chce​my	wy​je​chać	na	pół ​noc	–	do​dał	Lu​cas.	–	Z	dala	od	tego	wszyst​kie​go.

***

Wraz	z	upły​wem	po​po​łu​dnia	Pam	sta​wa​ła	się	co​raz	bar ​dziej	nie​spo​koj​na.
–	Słu​chaj,	czy	ktoś	jest	w	przej​ściu?	–	spy​ta​ła.	–	Mo​żesz	mi	po​wie​dzieć	praw​dę.
Kie​dy	kil​ka​krot​nie	za​pew​ni​ła,	że	nie	może	mnie	wy​pu​ścić	bez	cze​goś	do	zje​dze​nia,	i	obie​ca​ła,	że

coś	nam	ugo​tu​je,	je​śli	za​pa​rzę	kawę,	zro​zu​mia​łem,	że	boi	się	sama	wró​cić	do	kuch​ni.	Po	każ​dym	ta​-
kim	stwier ​dze​niu	na​tych​miast	zmie​nia​ła	te​mat.

–	Nie​za​leż​nie	od	tego,	ile	kawy	piję,	za​wsze	mam	su​cho	w	gar ​dle.	To	przez	pa​pie​ro​sy	–	mó​wi​ła.
Albo	stwier ​dza​ła:
–	Nie	zno​szę	ciem​nych	po​po​łu​dni.
Czę​sto	wra​ca​ła	do	kwe​stii	wie​ku.	Za​wsze	nie​na​wi​dzi​ła	czuć	się	sta​ro.
–	Cze​szesz	wło​sy	rano	i	na​gle	mija	ko​lej​ne	dzie​sięć	lat,	a	wy​rwa​ne	wło​sy	i	okru​chy	łu​pie​żu	są	jak

sta​re	zdję​cia,	któ​re	sy​pią	się	na	zie​mię.	Tak	czę​sto	się	prze​pro​wa​dza​li​śmy	po	stu​diach	–	cią​gnę​ła,	jak​-
by	zwią​zek	mię​dzy	tymi	dwie​ma	spra​wa​mi	był	dla	mnie	oczy​wi​sty.	–	Nie	dla​te​go,	że	nie	po​tra​fi​łam
usie​dzieć	w	jed​nym	miej​scu,	ale	ra​czej	mu​sia​łam	co	ja​kiś	czas	z	cze​goś	re​zy​gno​wać,	jak​bym	skła​da​-
ła	ofia​rę.	Je​śli	po​do​ba​ła	mi	się	pra​ca,	któ​rą	wy​ko​ny​wa​łam,	za​wsze	ją	rzu​ca​łam.	Bied​ny	Lu​cas!	–	Ro​-
ze​śmia​ła	się.	–	Czy	cza​sa​mi	też	się	tak	czu​jesz?	–	Skrzy​wi​ła	się.	–	Pew​nie	nie	–	do​da​ła.	–	Pa​mię​tam
pierw​szy	dom,	w	któ​rym	za​miesz​ka​li​śmy,	obok	Dun​ford	Brid​ge.	Był	ol​brzy​mi	i	roz​pa​dał	się	w	środ​-
ku!	Nikt	nie	chciał	go	ku​pić,	do​pó​ki	nie	po​ja​wi​li​śmy	się	z	Lu​ca​sem.	Każ​dy	z	po​przed​nich	wła​ści​cie​li
pró​bo​wał	ja​koś	go	po​dzie​lić,	żeby	dało	się	w	nim	miesz​kać.	Lu​dzie	wsta​wia​li	nowe	scho​dy	albo	łą​-
czy​li	dwa	po​ko​je.	Od​ci​na​li	część	po​miesz​czeń,	po​nie​waż	nie	stać	ich	było	na	ogrze​wa​nie	ca​ło​ści.	Po​-
tem	wy​co​fy​wa​li	się	przed	za​koń​cze​niem	ro​bót	i	po​zo​sta​wia​li	dom	ko​lej​nym	lo​ka​to​rom…

Na​gle	urwa​ła.



–	Ni​g​dy	nie	po​tra​fi​łam	tam	utrzy​mać	po​rząd​ku	–	stwier ​dzi​ła.
–	Lu​cas	za​wsze	go	uwiel​biał.
–	Tak	ci	po​wie​dział?	Nie	zwra​caj	na	nie​go	uwa​gi	–	ostrze​gła.	–	Ro​bot​ni​cy	zo​sta​wi​li	tyle	śmie​ci	w

ogro​dzie,	że	nie	dało	się	tam	ni​cze​go	za​sa​dzić.	No	i	te	zimy!	–	Za​drża​ła.	–	Sam	wiesz,	jak	tam	jest.	W
po​ko​jach	 cuch​nie	 pro​pa​nem	 i	 bu​ta​nem.	W	 cią​gu	 ty​go​dnia	 Lu​cas	 ścią​gnął	 tam	 wszyst​kie	 moż​li​we
prze​no​śne	grzej​ni​ki.	Nie​na​wi​dzi​łam	zim​na,	ale	nie	tak	bar ​dzo	jak	on.	Ech,	Lu​ca​sie,	Lu​ca​sie,	Lu​ca​sie
–	skar ​ci​ła	go	z	czu​ło​ścią,	jak​by	był	z	nami	w	po​ko​ju.	–	Ależ	go	nie	zno​si​łeś	i	ja​kiż	by​łeś	nie​po​rząd​-
ny!

Zro​bi​ło	 się	 ciem​no,	 ale	 młod​szy	 z	 ko​tów	 wciąż	 wpa​try​wał	 się	 w	 sza​ra​wą,	 desz​czo​wą	 stud​nię
ogro​du,	za	któ​rym	ma​ja​czył	–	jako	po​więk​sza​ją​ca	się	li​nia	cie​nia,	nad	któ​rą	ni​sko	pę​dzi​ły	chmu​ry	–
skraj	wrzo​so​wi​ska.	Pam	wciąż	py​ta​ła	kota,	co	tam	wi​dzi.

–	Tyl​ko	daw​ne	zbrod​nie	–	stwier ​dzi​ła.	–	Dzie​ci	po​grze​ba​ne	na	wrzo​so​wi​skach.	–	W	koń​cu	wsta​ła
z	wes​tchnie​niem	i	ze​pchnę​ła	zwie​rza​ka	na	zie​mię.	–	Tam	jest	miej​sce	ko​tów.	Po​win​ny	być	na	pod​ło​-
dze.

Spa​dło	kil​ka	pa​pie​ro​wych	kwia​tów,	a	Pam	się	po	nie	schy​li​ła.
–	Je​że​li	ist​nie​je	Bóg,	taki	praw​dzi​wy,	to	już	daw​no	dał	so​bie	spo​kój.	Nie	jest	zgorzk​nia​ły,	ale	apa​-

tycz​ny.	–	Skrzy​wi​ła	się	 i	unio​sła	dło​nie	do	oczu.	–	Nie	bę​dzie	ci	prze​szka​dza​ło,	 je​śli	zga​szę	gór ​ne
świa​tło?	–	spy​ta​ła.	–	On	wnik​nął	we	wszyst​ko,	tak	że	stał	się	nie​skoń​cze​nie	cien​ką,	roz​cią​gnię​tą	isto​-
tą,	obec​ną	w	każ​dym	ato​mie,	ale	tak	zmę​czo​ną,	że	już	nie	po​tra​fi	da​lej	dzia​łać,	tak	wy​mi​ze​ro​wa​ną,	że
moż​na	mu	tyl​ko	współ ​czuć	po​peł ​nio​nych	błę​dów.	Oto	praw​dzi​wy	Bóg.	My	wi​dzie​li​śmy	coś,	co	za​ję​-
ło	jego	miej​sce.

–	Co	wi​dzie​li​śmy,	Pam?
Wbi​ła	we	mnie	wzrok.
–	Wiesz,	ni​g​dy	nie	by​łam	pew​na,	cze​go	Lu​cas	ode	mnie	ocze​ku​je	–	od​par ​ła.
Sła​by	żół ​ty	blask	sto​ło​wej	lamp​ki	oświe​tlał	bok	jej	 twa​rzy.	Nie​mal	bez​u​stan​nie	przy​pa​la​ła	nowe

pa​pie​ro​sy,	po	czym	zgnia​ta​ła	je,	na	wpół	wy​pa​lo​ne,	w	gnieź​dzie	z	nie​do​pał ​ków	na	spodku	swo​jej	fi​-
li​żan​ki.

–	Wy​obra​żasz	so​bie?	Przez	te	wszyst​kie	lata	ni​g​dy	nie	wie​dzia​łam,	cze​go	chce.
Wy​da​wa​ło	się,	że	przez	chwi​lę	się	nad	tym	za​sta​na​wia.	W	koń​cu	ode​zwa​ła	się	z	na​my​słem:
–	Mam	wra​że​nie,	że	ni​g​dy	mnie	nie	ko​chał.	–	Ukry​ła	twarz	w	dło​niach.
Wsta​łem,	za​mie​rza​jąc	ją	po​cie​szyć.	Wte​dy	bez	ostrze​że​nia	ze​rwa​ła	się	z	krze​sła	i	zbli​ży​ła	do	mnie

o	kil​ka	kro​ków,	roz​pacz​li​wie	i	cha​otycz​nie.	Na	środ​ku	po​ko​ju	zde​rzy​ła	się	z	ni​skim	sto​li​kiem	ozdo​-
bio​nym	mo​zai​ką,	 któ​ry	 ktoś	 dwa​dzie​ścia	 lat	 wcze​śniej	 przy​wiózł	 z	 wy​pra​wy	 do	 Kasz​mi​ru.	 Kil​ka
ksią​żek	w	mięk​kiej	 opra​wie	 oraz	wa​zon	 z	 za​wil​ca​mi	 po​le​cia​ły	w	 po​wie​trze.	Kwia​ty	 naj​lep​sze	 dni
mia​ły	już	za	sobą.	Pam	opu​ści​ła	wzrok	na	eg​zem​pla​rze	„Love	for	Ly​dia”	i	„The	De​ath	of	the	He​art”,
przy​kry​te	du​ży​mi	nie​bie​ski​mi	 i	czer ​wo​ny​mi	płat​ka​mi	ni​czym	brud​ny​mi	chu​s​tecz​ka​mi;	z	na​my​słem
do​tknę​ła	ich	sto​pą.	Za​krztu​si​ła	się	pod	wpły​wem	smro​du	brud​nej	wody	po	kwia​tach.

–	Ojej,	co	my	po​cznie​my,	Lu​ca​sie	–	wy​szep​ta​ła.
–	Nie	je​stem	Lu​ca​sem	–	od​rze​kłem	ła​god​nie.
Kie​dy	 pod​no​si​łem	 książ​ki	 i	 wy​cie​ra​łem	 ich	 okład​ki,	 naj​wy​raź​niej	 prze​zwy​cię​ży​ła	 strach	 przed

kuch​nią	–	póź​niej	do​sze​dłem	do	wnio​sku,	że	może	po	pro​stu	o	nim	za​po​mnia​ła	–	gdyż	usły​sza​łem,
że	szu​ka	szu​fel​ki	i	szczot​ki,	któ​re	trzy​ma​ła	pod	zle​wem.	Po​dej​rze​wa​łem,	że	mi​gre​na	już	pra​wie	ode​-
bra​ła	jej	wzrok.

–	Ja	to	zro​bię,	Pam!	–	za​wo​ła​łem	znie​cier ​pli​wio​nym	gło​sem.	–	Usiądź	so​bie.
Na​gle	gło​śno	wes​tchnę​ła,	a	po​tem	roz​legł	się	ja​kiś	ło​skot	i	dwu​krot​nie	po​wtó​rzy​ła	moje	imię.

***



–	Pam,	nic	ci	się	nie	sta​ło?
Nikt	nie	od​po​wie​dział.
–	Halo?	Pam?
Zna​la​złem	 ją	 obok	 zle​wu.	Rzu​ci​ła	 szu​fel​kę	 i	 szczot​kę	 i	 za​ci​ska​ła	 dło​nie	 na	mo​krej	 szma​cie	 do

pod​ło​gi,	 tak	moc​no,	 że	mię​śnie	 na	 jej	 krót​kich	 przed​ra​mio​nach	 na​pi​na​ły	 się	 jak	 u	 sto​la​rza.	Woda
ście​ka​ła	jej	po	spód​ni​cy.

–	Pam?
Wy​glą​da​ła	przez	okno	na	wą​skie	przej​ście,	gdzie	w	świe​tle	dłu​giej	ku​chen​nej	ja​rze​niów​ki	wy​raź​-

nie	było	wi​dać	coś	du​że​go	i	bia​łe​go,	co	wi​sia​ło	w	po​wie​trzu	i	ob​ra​ca​ło	się	jak	po​czwar ​ka	po​śród	li​-
gu​strów.

–	Chry​ste!	–	za​wo​ła​łem.
Obiekt	po​ru​szył	się,	a	na​stęp​nie	znie​ru​cho​miał,	jak​by	to,	co	znaj​do​wa​ło	się	w	środ​ku,	zmę​czy​ło

się	pró​ba​mi	wy​do​sta​nia	się	na	ze​wnątrz.	Po	chwi​li	zwi​nął	się	od	zwę​żo​nej	pod​sta​wy	i	jak​by	się	roz​-
dzie​lił,	a	po​tem	po​now​nie	złą​czył.	W	jed​nej	chwi​li	zro​zu​mia​łem,	że	pa​trzę	na	ru​chy	dwóch	or ​ga​ni​-
zmów,	dwóch	na​gich	ludz​kich	po​sta​ci	za​wie​szo​nych	w	po​wie​trzu,	któ​re	na	zmia​nę	wiły	się,	obej​mo​-
wa​ły	i	roz​łą​cza​ły,	sta​le	uka​zu​jąc	się	od	in​nej	stro​ny,	tak	że	naj​pierw	wi​dzia​łem	ple​cy	męż​czy​zny,	po​-
tem	ple​cy	ko​bie​ty,	a	na​stęp​nie	obie	po​sta​cie	z	boku.	Kie​dy	uj​rza​łem	ich	po	raz	pierw​szy,	byli	złą​cze​ni
usta​mi.	Ko​bie​ta	mia​ła	za​mknię​te	oczy;	póź​niej	opar ​ła	gło​wę	na	ra​mie​niu	part​ne​ra.	Po	ja​kimś	cza​sie
zwró​ci​li	uwa​gę	na	Pam.	Mie​li	bar ​dzo	bla​dą	skó​rę,	ma​to​wą	jak	bia​ła	cze​ko​la​da,	ale	to	mógł	być	efekt
świa​tła.	Po​mię​dzy	nami	wi​ro​wał	deszcz	ze	śnie​giem,	ale	nie	prze​sła​niał	nam	wi​do​ku.

–	Czym	oni	są,	Pam?
–	To	cier ​pie​nie	ni​g​dy	się	nie	skoń​czy	–	od​par ​ła	nie​wy​raź​nym,	za​chryp​nię​tym	gło​sem.	–	Po​dą​ża​ją

za	mną	wszę​dzie,	do​kąd	się	udam.
Nie	po​tra​fi​łem	ode​rwać	od	nich	wzro​ku.
–	Czym	oni	są?
Łą​czy​ło	ich	coś,	co	–	gdy​by	sku​pia​li	uwa​gę	na	so​bie	na​wza​jem	–	moż​na	by	na​zwać	mi​ło​ścią.	Ko​-

ły​sa​li	się	i	po​wo​li	ob​ra​ca​li	na	tle	czar ​nej	mo​krej	ścia​ny,	jak	ryby	w	akwa​rium.	Chwy​ci​łem	Pam	za	ra​-
mio​na.

–	Za​bierz	ich	–	po​wie​dzia​ła	nie​wy​raź​nie.	–	Dla​cze​go	za​wsze	na	mnie	pa​trzą?	–	Za​kasz​la​ła,	otar ​ła
usta	i	od​krę​ci​ła	zim​ną	wodę.	Za​czę​ła	drżeć;	tar ​ga​ły	nią	sil​ne	po​je​dyn​cze	spa​zmy.	–	Za​bierz	ich.

Cho​ciaż	do​brze	wie​dzia​łem,	że	oni	tam	są,	po​peł ​ni​łem	błąd	i	ni​g​dy	nie	uwie​rzy​łem,	że	są	praw​-
dzi​wi.	Po​my​śla​łem,	że	Pam	się	uspo​koi,	 je​śli	nie	bę​dzie	 ich	wi​dzia​ła.	Ale	nie	po​zwa​la​ła	mi	zga​sić
świa​tła	ani	za​su​nąć	za​słon,	a	kie​dy	pró​bo​wa​łem	ją	za​chę​cić,	żeby	ode​rwa​ła	się	od	kra​wę​dzi	zle​wu	i
prze​szła	ze	mną	do	sa​lo​nu,	tyl​ko	ża​ło​śnie	po​krę​ci​ła	gło​wą	i	ogar ​nę​ły	ją	tor ​sje.

–	Nie,	zo​staw	mnie	–	po​pro​si​ła.	–	Nie	chcę,	że​byś	te​raz	ze	mną	był.	–	Jej	cia​ło	ze​sztyw​nia​ło.	Była
nie​zdar ​na	jak	dziec​ko,	ale	mia​ła	w	so​bie	mnó​stwo	siły.

–	Spró​buj	stąd	odejść,	Pam,	pro​szę.
Po​pa​trzy​ła	na	mnie	bez​rad​nie.
–	Nie	mam	czym	wy​trzeć	nosa.	–	Po​cią​gną​łem	ją	wście​kle	i	upa​dli​śmy.	Wy​lą​do​wa​łem	ra​mie​niem

na	szu​fel​ce,	w	ustach	mia​łem	peł ​no	jej	wło​sów,	któ​re	śmier ​dzia​ły	po​pio​łem	z	pa​pie​ro​sów.	Czu​łem,
jak	jej	dło​nie	po​ru​sza​ją	się	po	moim	cie​le.

–	Pam!	Pam!	–	wo​ła​łem.
Wy​do​sta​łem	się	spod	niej	–	znów	za​czę​ła	stę​kać	i	wy​mio​to​wać	–	i	oglą​da​jąc	się	przez	ra​mię	na

uśmiech​nię​te	isto​ty	w	przej​ściu,	wy​bie​głem	z	kuch​ni,	a	na​stęp​nie	z	domu.	Sły​sza​łem	wła​sny	pa​nicz​ny
szloch.	–	„Dzwo​nię	po	Lu​ca​sa,	nie	wy​trzy​mam	tego,	dzwo​nię	po	Lu​ca​sa”	–	zu​peł ​nie,	jak​bym	wciąż
do	niej	mó​wił.	Sze​dłem	na	oślep	przez	wio​skę,	aż	w	koń​cu	zna​la​złem	bud​kę	te​le​fo​nicz​ną	na​prze​ciw​-
ko	ko​ścio​ła.



***

Pa​mię​tam,	że	ktoś	–	może	Yaxley,	cho​ciaż	praw​dę	mó​wiąc,	to	zbyt	zgrab​na	myśl	jak	na	nie​go	–	kie​-
dyś	po​wie​dział:	„To	żad​ne	zwy​cię​stwo	po​czuć,	że	wy​mkną​łeś	się	ży​ciu”.	Roz​ma​wia​li​śmy	o	Lu​ca​sie
Me​dla​rze.

–	Żyć	in​ten​syw​nie	moż​na	tyl​ko	kosz​tem	wła​sne​go	ja.	Nie​chęć	Lu​ca​sa	do	cał ​ko​wi​te​go	po​świę​ce​nia
osta​tecz​nie	spra​wi,	że	sta​nie	się	wy​nędz​nia​ły	i	nie​rze​czy​wi​sty.	Bę​dzie	wa​łę​sał	się	uli​ca​mi	nocą	i	wpa​-
try​wał	 w	 roz​świe​tlo​ne	 wi​try​ny	 skle​po​we.	 Ura​tu​je	 się,	 ale	 za​wsze	 bę​dzie	 się	 za​sta​na​wiał,	 czy	 było
war ​to.

Wte​dy	uzna​łem	to	za	ostre	sło​wa.	Na​dal	tak	uwa​żam.	W	przy​pad​ku	Lu​ca​sa	cho​dzi​ło	o	ener ​gię,	a
nie	mo​ty​wa​cję,	o	de​pre​sję	i	nie​pew​ne	stre​fy	zwią​za​ne	z	jego	cy​klicz​ną	oso​bo​wo​ścią,	a	nie	o	świa​do​-
me	oszczę​dza​nie	sił.

–	Wy​da​rzy​ło	się	tu​taj	coś	bar ​dzo	nie​do​bre​go	–	stwier ​dzi​łem,	a	on	za​milkł.	Po	kil​ku	chwi​lach	za​-
chę​ci​łem	go	do	od​po​wie​dzi:	–	Lu​ca​sie?

Mia​łem	wra​że​nie,	że	od​parł:
–	Na	mi​łość	bo​ską,	odłóż	słu​chaw​kę	i	zo​staw	mnie	w	spo​ko​ju.
–	To	pew​nie	pro​ble​my	na	łą​czach	–	od​par ​łem.	–	Twój	głos	brzmi,	jak​byś	był	gdzieś	da​le​ko.	Ktoś

jest	z	tobą?
Znów	za​milkł.
–	Lu​ca​sie?	Sły​szysz	mnie?
–	Jak	się	czu​je	Pam?	–	spy​tał	w	koń​cu.	–	Cho​dzi	mi	o	jej	zdro​wie.
–	Nie​zbyt	do​brze	–	od​rze​kłem.	–	Ma	ja​kiś	atak.	Na​wet	nie	wiesz,	jaka	to	ulga,	że	mogę	z	kimś	po​-

roz​ma​wiać.	Lu​ca​sie,	w	przej​ściu	za	oknem	kuch​ni	są	dwie	cał ​ko​wi​cie	nie​rze​czy​wi​ste	po​sta​cie.	Ro​bią
ze	sobą	coś…	Po​słu​chaj,	są	tru​pio	bla​de	i	cały	czas	się	do	niej	uśmie​cha​ją.	To	naj​ohyd​niej​sza	rzecz,
jaką…

–	Za​cze​kaj	–	prze​rwał	mi.	–	Chcesz	po​wie​dzieć,	że	ty	też	je	wi​dzisz?
–	Wła​śnie	to	chcę	po​wie​dzieć.	Pro​blem	w	tym,	że	nie	wiem,	jak	jej	po​móc.	Lu​ca​sie?
Po​łą​cze​nie	zo​sta​ło	prze​rwa​ne.
Odło​ży​łem	słu​chaw​kę	i	po​now​nie	wy​bra​łem	jego	nu​mer.	Sy​gnał	za​ję​tej	li​nii	trwał	bez	koń​ca.	Po​-

tem	 po​wie​dzia​łem	 Pam:	 „Na	 pew​no	 ktoś	 inny	 do	 nie​go	 za​dzwo​nił”,	 ale	wie​dzia​łem,	 że	 po	 pro​stu
zdjął	słu​chaw​kę	z	wi​de​łek.	Sta​łem	przez	chwi​lę,	drżąc	pod	wpły​wem	wia​tru,	któ​ry	wiał	od	wrzo​so​-
wisk,	 i	ma​jąc	na​dzie​ję,	 że	Lu​cas	 zmie​ni	 zda​nie.	W	koń​cu	 tak	 zmar ​z​łem,	 że	mu​sia​łem	się	pod​dać	 i
wró​cić.	Kie​dy	sze​dłem	przez	wio​skę,	za​ci​na​ją​cy	deszcz	ze	śnie​giem	cały	czas	pa​dał	mi	na	twarz.	Ko​-
ściel​ny	ze​gar	oznaj​mił	go​dzi​nę	wpół	do	siód​mej,	ale	uli​ce	były	ciem​ne	i	wy​lud​nio​ne.	Sły​sza​łem	tyl​-
ko	wiatr	sze​lesz​czą​cy	czar ​ny​mi	 fo​lio​wy​mi	wor ​ka​mi	peł ​ny​mi	śmie​ci,	któ​re	pię​trzy​ły	się	wo​kół	ku​-
błów.

Cy​wi​li​za​cja	–	je​śli	moż​na	ją	tak	na​zwać	–	na​zna​czy​ła	wrzo​so​wi​ska	w	Pen​ni​nach	ka​na​ła​mi	i	to​ra​mi
ko​le​jo​wy​mi,	wiel​ki​mi	pro​jek​ta​mi	dzie​więt​na​sto​wiecz​nej	in​ży​nie​rii	cy​wil​nej.	Od	tam​tej	pory	oko​li​ca
pod​upa​dła.	W	Long​den​da​le	i	do​li​nie	Chew	wciąż	trwa​ją	tamy	i	łań​cu​chy	zbior ​ni​ków,	ale	ich	ar ​chi​tek​-
tu​ra	 jest	 mo​no​li​tycz​na	 i	 nie​pro​por ​cjo​nal​na.	 Śla​dy	 ludz​kiej	 obec​no​ści	 w	 tych	 miej​scach	 ob​se​sji	 –
garst​ka	do​mów,	ka​mie​nio​ło​my,	cmen​tarz	–	są	roz​rzu​co​ne	po	ca​łej	oko​li​cy.	Nie	po​zo​sta​ło	nic	dla	lu​-
dzi.	Wciąż	miesz​ka	tu​taj	kil​ku	rol​ni​ków.	Myra	Hin​dley	i	Ian	Bra​dy,	„mor ​der ​cy	z	wrzo​so​wisk”,	w	la​-
tach	sześć​dzie​sią​tych	grze​ba​li	swo​je	ofia​ry	nie​da​le​ko	dom​ku	Pam.	Poza	tym,	ster ​ty	od​pa​dów	gór ​ni​-
czych	i	strza​ska​nych	skrzyń	strze​gą	tyl​ko	pust​ki.	Mimo	to	czu​łem	się	prze​śla​do​wa​ny.

–	Pier ​dol	się,	Lu​ca​sie	–	szep​ną​łem.	–	No	to	się	pier ​dol.

***



Dom	Pam	był	rów​nie	ci​chy	jak	cała	resz​ta.
Wsze​dłem	do	ogród​ka	od	fron​tu	i	przy​ci​sną​łem	twarz	do	szy​by,	li​cząc,	że	uda	mi	się	zaj​rzeć	do

kuch​ni	przez	otwar ​te	drzwi	sa​lo​nu.	Z	tego	kąta	wi​dzia​łem	jed​nak	tyl​ko	ścien​ny	ka​len​darz	z	ko​lo​ro​-
wym	zdję​ciem	per ​skie​go	kota:	paź​dzier ​nik.

Ni​g​dzie	nie	było	Pam.
Sta​łem	na	ra​bat​ce.	Deszcz	ze	śnie​giem	zmie​nił	się	w	śnieg.	W	koń​cu	wsze​dłem	do	domu.
W	kuch​ni	po​czu​łem	nie	tyle	smród	wy​mio​cin,	ile	cierp​kość,	jaka	po​wsta​je	gdzieś	w	głę​bi	gar ​dła.

Przej​ście	za	do​mem	było	pu​ste,	ską​pa​ne	w	ja​snej	flu​ore​scen​cyj​nej	po​świa​cie.	Trud​no	było	so​bie	wy​-
obra​zić,	 że	co​kol​wiek	 tam	się	wy​da​rzy​ło.	 Jed​no​cze​śnie	nic	nie	wy​glą​da​ło	przy​jaź​nie,	 ani	 sta​re	da​-
chów​ki,	ani	kępy	pa​pro​ci	wy​ra​sta​ją​ce	z	muru	opo​ro​we​go,	ani	na​wet	śnieg	zbie​ra​ją​cy	się	w	szpa​rach
po​mię​dzy	ka​mie​nia​mi.	Za​uwa​ży​łem,	że	nie	mam	ocho​ty	od​wra​cać	się	ple​ca​mi	do	okna.	Gdy	za​my​ka​-
łem	oczy	i	pró​bo​wa​łem	przy​wo​łać	ob​raz	bia​łej	pary,	wi​dzia​łem	tyl​ko	ich	uśmiech.	Lo​do​wa​te	po​wie​-
trze	po​wo​li	są​czy​ło	się	po​nad	zle​wem,	a	koty	przy​szły,	żeby	się	o	mnie	ocie​rać	i	plą​tać	mi	się	pod
no​ga​mi;	kran	wciąż	był	od​krę​co​ny.

Za​gu​bio​na	 Pam	 po​otwie​ra​ła	 wszyst​kie	 ku​chen​ne	 szaf​ki	 i	 roz​ło​ży​ła	 ich	 za​war ​tość	 na	 pod​ło​dze.
Ron​dle,	sztuć​ce	i	opa​ko​wa​nia	z	su​szo​nym	je​dze​niem	le​ża​ły	ra​zem	z	po​li​ety​le​no​wym	wia​drem	i	żół ​-
ty​mi	ście​recz​ka​mi.	Prze​wró​co​na	bu​tel​ka	z	de​ter ​gen​tem	za​le​gła	po​śród	kil​ku	pu​szek	ko​cie​go	 je​dze​-
nia.	Nie​któ​re	z	nich	Pam	otwo​rzy​ła,	inne	tyl​ko	prze​dziu​ra​wi​ła,	a	na​stęp​nie	po​rzu​ci​ła	albo	za​po​mnia​-
ła,	gdzie	trzy​ma	otwie​racz.	Trud​no	było	się	zo​rien​to​wać,	co	za​mie​rza​ła	zro​bić.	Po​zbie​ra​łem	wszyst​-
ko	i	scho​wa​łem	na	miej​sce.	Na​kar ​mi​łem	koty,	żeby	zo​sta​wi​ły	mnie	w	spo​ko​ju.	Kil​ka	razy	sły​sza​łem,
że	Pam	ha​ła​su​je	na	pię​trze.

Była	w	ła​zien​ce;	sie​dzia​ła	na	sta​ro​świec​kim	ró​żo​wym	li​no​leum	i	usi​ło​wa​ła	się	ubrać.
–	Na	li​tość	bo​ską,	idź	so​bie	–	po​wie​dzia​ła.	–	Sama	so​bie	po​ra​dzę.
–	Och,	Pam.
–	W	ta​kim	ra​zie	wlej	tro​chę	środ​ka	od​ka​ża​ją​ce​go	do	nie​bie​skie​go	wia​der ​ka.

***

–	Kim	oni	są,	Pam?	–	spy​ta​łem.
To	było	póź​niej,	kie​dy	już	ją	uło​ży​łem	w	łóż​ku.
–	Kie​dy	to	się	za​cznie,	nie	moż​na	się	uwol​nić	–	od​rze​kła.
Jej	od​po​wiedź	mnie	roz​draż​ni​ła.
–	Uwol​nić	od	cze​go,	Pam?
–	Prze​cież	wiesz	–	od​par ​ła.	–	Lu​cas	po​wie​dział,	że	jesz​cze	przez	wie​le	ty​go​dni	mia​łeś	ha​lu​cy​na​-

cje.
–	Nie	miał	pra​wa	tak	mó​wić!
Moje	sło​wa	za​brzmia​ły	ab​sur ​dal​nie,	więc	za​raz	do​da​łem,	naj​po​god​niej	jak	by​łem	w	sta​nie:
–	To	było	daw​no	temu.	Już	nie	je​stem	tego	taki	pe​wien.
Mi​gre​na	ją	wy​czer ​pa​ła,	ale	jed​no​cze​śnie	wy​raź​nie	uspo​ko​iła.	Pam	umy​ła	wło​sy	i	ra​zem	zna​leź​li​-

śmy	dla	niej	czy​stą	noc​ną	ko​szu​lę.	Gdy	tak	sie​dzia​ła	w	po​god​nej	nie​wiel​kiej	sy​pial​ni	z	ta​ni​mi	zdo​bie​-
nia​mi	i	no​wo​cze​sną	ta​pe​tą,	wy​glą​da​ła	na	za​gu​bio​ną	i	mło​dą,	wol​ną	od	bólu.	Wciąż	prze​pra​sza​ła	za
od​waż​ny	wzór	na	swo​jej	bia​łej	koł ​drze,	czar ​no-czer ​wo​ne	kwia​ty	o	sple​cio​nych	ło​dy​gach,	po	któ​rych
wo​dzi​ła	pal​cem	wska​zu​ją​cym	pra​wej	ręki.

–	Po​do​ba	ci	się?	Sama	nie	wiem,	po	co	ją	ku​pi​łam.	W	skle​pie	rze​czy	wy​glą​da​ją	na	 ta​kie	 ja​sne	 i
peł ​ne	ży​cia	–	stwier ​dzi​ła	smęt​nie	–	ale	gdy	tyl​ko	przy​nie​sie	się	je	do	domu,	za​raz	sta​ją	się	pry​mi​tyw​-
ne.	–	Star ​szy	z	ko​tów	wsko​czył	na	łóż​ko;	mru​czał	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	Pam	się	od​zy​wa​ła.	–	Nie
po​wi​nien	tu​taj	być	i	do​brze	o	tym	wie.



Nie	chcia​ła	ni​cze​go	zjeść	ani	wy​pić,	ale	na​mó​wi​łem	ją,	żeby	za​ży​ła	pro​pra​no​lol,	 i	 jak	do​tąd	go
nie	zwró​ci​ła.

–	Kie​dy	to	się	za​cznie,	nie	moż​na	się	uwol​nić	–	po​wtó​rzy​ła.
Po​dą​ża​jąc	pal​cem	po	wzo​rze	na	koł ​drze,	przy​pad​ko​wo	do​tknę​ła	su​che​go,	si​wie​ją​ce​go	fu​tra	kota;

po​pa​trzy​ła	na	swo​ją	dłoń,	jak​by	to	ona	ją	zwio​dła.
–	Lu​cas	uwa​żał,	że	po​dą​ża	za	nami	ja​kiś	za​pach.
–	Ow​szem	–	zgo​dzi​łem	się.
–	Igno​ro​wa​nie	go	nic	nie	da.	Po​cząt​ko​wo	obo​je	tego	pró​bo​wa​li​śmy.	To	woń	róż,	tak	twier ​dził	Lu​-

cas.
Ro​ze​śmia​ła	się	i	uję​ła	moją	rękę	w	obie	dło​nie.
–	Bar ​dzo	ro​man​tycz​ne!	–	od​par ​łem.	–	Ja	nie	mam	zmy​słu	wę​chu,	na	swo​je	szczę​ście	stra​ci​łem	go

wie​le	lat	temu!
To	jej	przy​po​mnia​ło	o	czymś	jesz​cze.
–	Kie​dy	po	raz	pierw​szy	do​sta​łam	ata​ku,	za​ta​iłam	go	przed	mat​ką,	po​nie​waż	to​wa​rzy​szy​ła	mu	wi​-

zja.	By​łam	jesz​cze	dziec​kiem.	Wi​zja	była	bar ​dzo	przy​jem​na:	brzeg	mo​rza,	stro​my	i	po​zba​wio​ny	pia​-
sku,	oraz	męż​czyź​ni	i	ko​bie​ty	le​żą​cy	na	ka​mie​niach	w	bla​sku	słoń​ca	jak	jasz​czur ​ki,	wpa​trze​ni	bez​na​-
mięt​nie	w	eks​plo​du​ją​ce	przed	nimi	 fon​tan​ny	wody;	po​tęż​ne	 fale,	któ​re	 rów​nie	do​brze	mo​gły​by	się
po​ja​wiać	na	ekra​nie	w	ki​nie,	po​nie​waż	nie	zwra​ca​li	na	nie	więk​szej	uwa​gi.

Zmru​ży​ła	oczy,	za​sko​czo​na.
–	Za​sta​na​wia​łam	się,	dla​cze​go	są	tacy	nie​roz​sąd​ni.
Spró​bo​wa​ła	ze​pchnąć	kota	z	łóż​ka,	ale	on	tyl​ko	wy​giął	się	jak	guma	i	unik​nął	jej	dło​ni.	Gwał ​tow​-

nie	ziew​nę​ła.
–	Jed​no​cze​śnie	–	kon​ty​nu​owa​ła	po	krót​kiej	prze​rwie	–	wi​dzia​łam,	że	pa​ją​ki	utka​ły	swo​je	sie​ci	po​-

mię​dzy	ska​ła​mi,	sto​pę	albo	dwie	po​nad	 li​nią	przy​pły​wu.	–	Cho​ciaż	pa​ję​czy​ny	drża​ły	 i	cza​sa​mi	po​-
kry​wa​ły	je	kro​ple	rosy,	dzię​ki	cze​mu	lśni​ły	w	słoń​cu,	nit​ki	nie	po​pę​ka​ły.	–	Pam	nie	po​tra​fi​ła	opi​sać
po​czu​cia	kru​cho​ści	 i	nie​po​ko​ju,	któ​re	 ją	wte​dy	ogar ​nę​ło.	–	Tak	bli​sko	tej	ca​łej	prze​mo​cy.	Za​sta​na​-
wia​łam	się,	dla​cze​go	są	ta​kie	nie​roz​sąd​ne	–	po​wtó​rzy​ła.	–	Ostat​nie,	co	usły​sza​łam,	to	czy​jeś	ostrze​-
że​nie.	„W	sa​mot​no​ści	na​praw​dę	moż​na	usły​szeć	gło​sy	w	przy​pły​wie…”.

Uśmiech​nę​ła	się.
–	Wej​dziesz	tu​taj	do	mnie?	–	spy​ta​ła,	pod​no​sząc	brzeg	koł ​dry.	–	Tyl​ko	na	chwil​kę?	W	koń​cu	Lu​ca​-

so​wi	to	już	nie	po​win​no	prze​szka​dzać,	praw​da?
–	Pam,	nie	je​steś…
–	Roz​bierz	się.	Chodź	tu​taj	i	przy​naj​mniej	mnie	przy​tul.	–	Zro​bi​ła	mi	tro​chę	miej​sca.	–	Po​zo​sta​łeś

mło​dy,	pod​czas	gdy	ja	się	ze​sta​rza​łam.
A	po​tem:
–	Tu​taj,	do​tknij.	Tak.	–	Obej​mo​wa​łem	ją,	do​pó​ki	nie	za​snę​ła.	W	nocy	sta​ry	kot	spo​koj​nie	ale	nie​-

stru​dze​nie	cho​dził	po	koł ​drze,	jak​by	nie	po​tra​fił	so​bie	zna​leźć	wy​god​ne​go	miej​sca.	Po​gła​dzi​łem	fu​-
tro	na	 jego	ko​ści​stej	gło​wie.	Do​no​śne	mru​cze​nie	wy​peł ​ni​ło	po​kój.	Pam	na​tych​miast	 się	obu​dzi​ła	 i
zo​ba​czy​ła,	że	się	od	niej	od​su​ną​łem.

–	Cie​szę	się,	że	coś	zy​ska​łeś	–	ode​zwa​ła	się.	–	Lu​ca​so​wi	i	mnie	ni​g​dy	się	to	nie	uda​ło.	Róże!	Już
dla	nich	było	war ​to.

Po	chwi​li	do​da​ła:
–	Przy​tul	mnie.	Wejdź	we	mnie	jesz​cze	raz.
My​śla​łem	o	tym,	jacy	by​li​śmy	dwa​dzie​ścia	lat	wcze​śniej.	Obu​dzi​łem	się	wcze​snym	ran​kiem.	Nie

wie​dzia​łem,	gdzie	je​stem,	do​pó​ki	nie	pod​sze​dłem	chwiej​nie	do	okna	i	nie	zo​ba​czy​łem	uli​cy	przy​sy​-
pa​nej	 śnie​giem.	 Po​now​nie	 na​kar ​mi​łem	 koty.	 Kie​dy	 wy​sze​dłem	 z	 domu,	 Pam	 jesz​cze	 spa​ła.	Mia​ła
minę,	 jaką	ro​bią	 lu​dzie,	gdy	nie	mogą	uwie​rzyć	w	to,	co	so​bie	przy​po​mnie​li	na	swój	 te​mat.	Wte​dy



wi​dzia​łem	ją	po	raz	ostat​ni	przed	ata​kiem	cho​ro​by.
–	W	 sa​mot​no​ści	 na​praw​dę	moż​na	 usły​szeć	 gło​sy	w	 przy​pły​wie	 –	 po​wie​dzia​ła.	 –	Tego	 sa​me​go

dnia	po	raz	pierw​szy	do​sta​łam	okre​su.	Przez	lata	by​łam	prze​ko​na​na,	że	moje	ata​ki	za​czę​ły	się	przez
mie​siącz​kę.

***

Jesz​cze	dłu​go	po	na​szym	bez​ce​lo​wym	spo​tka​niu	Yaxley	na​wie​dzał	mnie	we	śnie.	Miał	 ręce	moc​no
sple​cio​ne	na	pier ​si,	lewą	dłoń	za​ci​śnię​tą	na	pra​wym	nad​garst​ku,	i	szyb​ko	wę​dro​wał	po​mię​dzy	ko​lej​-
ny​mi	sa​la​mi	Mu​zeum	Bry​tyj​skie​go.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	do​cie​rał	do	za​krę​tu	albo	roz​wi​dle​nia	ko​-
ry​ta​rzy,	na​gle	się	za​trzy​my​wał	i	przez	pół	mi​nu​ty	wbi​jał	wzrok	w	ścia​nę	przed	sobą,	a	na​stęp​nie	pre​-
cy​zyj​nie	skrę​cał	we	wła​ści​wą	stro​nę	i	szedł	da​lej.	Ro​bił	to	z	miną	czło​wie​ka,	któ​ry	z	ja​kie​goś	po​wo​-
du	na​uczył	się	cho​dzić	z	za​mknię​ty​mi	ocza​mi	po	zna​jo​mym	bu​dyn​ku;	 jed​nak​że	w	spo​so​bie,	w	jaki
pa​trzył	na	ścia​ny	–	a	zwłasz​cza	w	jego	wy​pro​sto​wa​nej	i	sztyw​nej	po​sta​wie	–	było	też	coś	uro​czy​ście
hie​rar ​chicz​ne​go,	aura	ce​lo​wo​ści	i	ry​tu​ału.	Jego	buty	oraz	no​gaw​ki	wy​bla​kłych	sztruk​so​wych	spodni
były	prze​mo​czo​ne,	 tak	samo	 jak	 ran​kiem	po	ob​rzę​dzie,	kie​dy	na​sza	czwór ​ka	wra​ca​ła	pie​szo	przez
wil​got​ne	pola	w	ja​snym	bla​sku	słoń​ca.	Nie	no​sił	skar ​pet.

We	śnie	za​wsze	się	śpie​szy​łem,	żeby	go	do​go​nić.	Co	ja​kiś	czas	przy​sta​wa​łem,	żeby	za​pi​sać	coś	w
no​tat​ni​ku,	 ma​jąc	 na​dzie​ję,	 że	 mnie	 nie	 za​uwa​ży.	 Szedł	 pew​nym	 kro​kiem	 przez	 mu​zeum,	 mię​dzy
oświe​tlo​ny​mi	ga​blo​ta​mi,	w	któ​rych	trzy​ma​no	dwu​na​sto​wiecz​ne	rę​ko​pi​sy.	Na​gle	się	za​trzy​mał	i	obej​-
rzał	pro​sto	na	mnie.

–	Na	tym	ry​sun​ku	są	plem​ni​ki.	Wy​raź​nie	je	wi​dać.	Co	plem​ni​ki	ro​bią	na	re​li​gij​nej	ilu​stra​cji?
Uśmiech​nął	się	i	bar ​dzo	sze​ro​ko	otwo​rzył	oczy.
Wska​zu​jąc	pal​cem	bok	swo​jej	gło​wy,	za​czął	się	śmiać	i	nie​zro​zu​mia​le	po​krzy​ki​wać.
Kie​dy	od​szedł,	zo​ba​czy​łem,	że	oglą​dał	no​wo​te​sta​men​to​wą	mi​nia​tu​rę	z	Psał ​te​rza	Kró​lo​wej	Me​li​-

san​dy,	przed​sta​wia​ją​cą	„Ko​bie​ty	przy	gro​bie”.	Na	ilu​stra​cji	anioł	zwra​cał	uwa​gę	Ma​rii	Mag​da​le​ny	na
dziw​ne	świe​tli​ste	kształ ​ty,	któ​re	uno​si​ły	się	przed	nią	w	po​wie​trzu.	Rze​czy​wi​ście	wy​glą​da​ły	jak	plem​-
ni​ki,	któ​re	czę​sto	ob​ra​mo​wu​ją	peł ​ne	cier ​pie​nia	pa​ry​skie	ob​ra​zy	Edwar ​da	Mun​cha.

Bu​dzi​łem	się	gwał ​tow​nie	i	od​kry​wa​łem,	że	jest	ra​nek,	a	ja	pła​ka​łem.

***

–	W	sa​mot​no​ści	na​praw​dę	moż​na	usły​szeć	gło​sy	w	przy​pły​wie,	wo​ła​nia	o	po​moc	albo	uwa​gę.
W	nocy	z	po​łu​dnio​we​go	za​cho​du	nad​cią​gnął	cie​pły	 front.	Śnieg	 już	wcze​śniej	za​czął	mięk​nąć	 i

top​nieć,	pen​niń​skie	sta​cje	ko​le​jo​we	przy​po​mi​na​ły	ciek​ną​ce	rury	spu​sto​we,	a	wrzo​so​wi​ska	tkwi​ły	po​-
mię​dzy	 sza​ry​mi	 ob​ło​ka​mi.	Dwaj	mali	 chłop​cy	 sie​dzie​li	 na​prze​ciw​ko	mnie	w	po​cią​gu	 aż	 do	Sta​ly​-
brid​ge,	z	na​my​słem	trzy​ma​jąc	na	ko​la​nach	swo​je	ca​ło​do​bo​we	bi​le​ty.	Mie​li	po	osiem	albo	dzie​więć
lat.	Byli	ubra​ni	w	ma​lut​kie,	ide​al​ne	weł ​nia​ne	płasz​czy​ki,	ob​ci​słe	spodnie	oraz	buty	„Dr	Mar ​ten’s”.	Z
bli​ska	ich	ogo​lo​ne	czasz​ki	wy​da​wa​ły	się	nie​bie​ska​we	i	de​li​kat​ne,	ide​al​nie	ukształ ​to​wa​ne.	Wy​glą​da​li
jak	ucznio​wie	z	bud​dyj​skiej	 świą​ty​ni:	po​sęp​ni,	o	sze​ro​ko	otwar ​tych	oczach,	ule​gli.	Kie​dy	do​tar ​łem
do	Man​che​ste​ru,	pa​dał	 lek​ki	deszcz.	Wiatr	dął	na	ca​łej	dłu​go​ści	Mar ​ket	Stre​et	 i	wdzie​rał	 się	przez
drzwi	ka​wiar ​ni	Kar ​do​mah,	gdzie	umó​wi​łem	się	z	Lu​ca​sem	Me​dla​rem.

Pierw​sze,	co	po​wie​dział,	to:
–	Po​patrz	na	 te	ciast​ka!	Nie	są	pla​sti​ko​we,	 jak	współ ​cze​sne	wy​pie​ki.	Po​cho​dzą	z	gip​so​wej	epo​ki

ka​wiar ​nia​nych	cia​stek,	z	epo​ki	gli​ny.	To	te​ra​ko​to​we	ciast​ka,	re​ali​stycz​nie	po​ma​lo​wa​ne,	w	nie​któ​rych
miej​scach	gla​zu​ro​wa​ne,	żeby	ide​al​nie	od​dać	pęk​nię​cia	 i	nie​do​sko​na​ło​ści,	 ja​kie	mia​ło​by	praw​dzi​we
cia​sto!	Czyż	nie	są	cu​dow​ne?	Zjem	so​bie	jed​no.



Usia​dłem	obok	nie​go.
–	Co	się	z	tobą	sta​ło	wczo​raj	wie​czo​rem,	Lu​ca​sie?	To	był	cho​ler ​ny	kosz​mar.
Od​wró​cił	wzrok.
–	Jak	się	czu​je	Pam?	–	spy​tał.	Czu​łem,	że	drży.
–	Od​pieprz	się,	Lu​cas.
Uśmiech​nął	 się	 do	 nie​mow​la​ka	 w	 ohyd​nym	 żół ​tym	 ka​fta​ni​ku.	 Dziec​ko	 od​po​wie​dzia​ło	 pu​stym,

nie​za​do​wo​lo​nym	spoj​rze​niem,	do​sko​na​le	zda​jąc	so​bie	spra​wę,	że	na​le​żą	do	kon​ku​ren​cyj​nych	ga​tun​-
ków.

Ko​bie​ta	sie​dzą​ca	w	po​bli​żu	ode​zwa​ła	się	do	swo​jej	dwój​ki	dzie​ci:
–	Sły​sza​łam,	że	w	so​bo​tę	je​dzie​cie	na	ko​la​cję	do	bab​ci.	Pew​nie	to	ja​kaś	spe​cjal​na	oka​zja?	–	Lu​cas

po​pa​trzył	na	nią	nie​chęt​nie,	jak​by	mó​wi​ła	do	nie​go.	–	Je​śli	po	po​łu​dniu	bę​dzie​cie	ku​po​wa​li	za​baw​ki,
oglą​daj​cie	je	na	miej​scu,	żeby	nikt	nie	mógł	was	oskar ​żyć	o	kra​dzież.	Nie	zdej​muj​cie	ich	z	pół ​ki.

Od	stro​ny	kuch​ni	do​biegł	ha​łas,	jak​by	taca	z	na​czy​nia​mi	spa​dła	z	ni​skich	scho​dów.
Lu​ca​so​wi	naj​wy​raź​niej	bar ​dzo	nie	spodo​bał	się	ten	dźwięk.	Za​drżał.
–	Czu​ję	 się	 rów​nie	 źle	 jak	Pam	–	 rzekł.	 –	Ni​g​dy	o	 tym	nie	my​ślisz	–	do​dał	 oskar ​ży​ciel​sko,	 po

czym	 po​now​nie	 po​pa​trzył	 na	 nie​mow​la​ka.	 –	 Je​śli	 bę​dziesz	 prze​sia​dy​wać	w	 ta​kich	miej​scach,	 twój
duch	wy​wró​ci	się	na	lewą	stro​nę.

–	Daj	spo​kój,	Lu​ca​sie,	nie	bądź	taki	roz​piesz​czo​ny.	My​śla​łem,	że	lu​bisz	tu​tej​sze	ciast​ka.
–	No	do​brze,	prze​pra​szam	–	przy​znał	w	koń​cu.
Mimo	wszyst​ko	ni​cze​go	się	od	nie​go	nie	do​wie​dzia​łem.	Wy​szli​śmy	z	Kar ​do​mah,	na	wy​pa​dek	gdy​-

by	jego	duch	miał	się	wy​wró​cić	na	lewą	stro​nę,	ale	Lu​cas	tyl​ko	szedł	po​śpiesz​nie	uli​ca​mi,	jak​by	był
sam.	W	cen​trum	mia​sta	było	peł ​no	wóz​ków	in​wa​lidz​kich,	na	któ​rych	sie​dzia​ły	zgar ​bio​ne	sta​rusz​ki	o
nie​cier ​pli​wych,	 za​pad​nię​tych	 twa​rzach,	 czę​ścio​wo	 łyse,	 owi​nię​te	 sztyw​ny​mi	 bia​ły​mi	 płasz​cza​mi
prze​ciw​desz​czo​wy​mi.	Lu​cas	po​sta​wił	koł ​nierz	swo​je​go	sza​re​go	kasz​mi​ro​we​go	płasz​cza,	żeby	osło​-
nić	się	przed	desz​czem,	ale	sam	płaszcz	zo​sta​wił	roz​pię​ty,	a	rę​ka​wy	nie​rów​no	pod​wi​nął,	ob​na​ża​jąc
nad​garst​ki.	Po​zo​sta​wiał	mnie	bez	 tchu.	Prze​kro​czył	 czter ​dziest​kę,	 ale	wciąż	miał	 łap​czy​we	ob​li​cze
na​sto​lat​ka.	W	po​ło​wie	po​po​łu​dnia	na	dol​nych	pię​trach	biu​row​ców	za​pa​li​ły	się	świa​tła;	ob​ra​ca​ją​ce	się
neo​ny	 sła​ły	 sy​gna​ły	 w	 nie​bo.	 Lu​cas	 za​trzy​mał	 się	 i	 po​pa​trzył	 w	 dół	 na	 zna​czo​ną	 desz​czem	 po​-
wierzch​nię	 sta​re​go	 ka​na​łu,	 któ​ry	 na​gle	 wy​ła​nia	 się	 spod	 jezd​ni	 obok	 sta​cji	 Pic​ca​dil​ly.	Woda	 była
męt​na	i	tłu​sta,	po​kry​ta	uno​szą​cy​mi	się	ka​wał ​ka​mi	sty​ro​pia​nu,	któ​re	w	słab​ną​cym	świe​tle	przy​po​mi​-
na​ły	mewy.

–	Tam	na	brze​gu	czę​sto	wi​dać	ogni​ska	–	rzekł.	–	Lu​dzie,	któ​rzy	nie	mają	do​kąd	pójść,	to​czą	tam
wła​sne	ży​cie.	Sły​chać,	jak	śpie​wa​ją	i	po​krzy​ku​ją	na	ścież​ce	ho​low​ni​czej.	–	Po​pa​trzył	na	mnie	z	na​-
my​słem.	–	Nie	róż​ni​my	się	od	nich	tak	bar ​dzo,	praw​da?	Rów​nież	ni​cze​go	nie	osią​gnę​li​śmy.

Nie	wie​dzia​łem,	co	od​po​wie​dzieć.
–	Nie	cho​dzi	o	to,	że	Yaxley	za​chę​cił	nas,	że​by​śmy	coś	w	so​bie	zbu​rzy​li,	ale	po	pro​stu	ni​g​dy	nie

do​sta​li​śmy	nic	w	za​mian.
–	Po​słu​chaj,	Lu​ca​sie,	 ja	 tego	 tak	nie	po​strze​gam	–	wy​ja​śni​łem.	–	Ni​g​dy	wię​cej	 tego	nie	 zro​bię.

Wczo​raj	wie​czo​rem	się	prze​stra​szy​łem.
–	Prze​pra​szam.
–	Za​wsze	prze​pra​szasz,	Lu​ca​sie.
–	Dzi​siaj	nie	mam	naj​lep​sze​go	dnia.
–	Na	li​tość	bo​ską,	za​pnij	się.
–	Ni​g​dy	nie	mar ​z​nę.
Po​pa​trzył	roz​ma​rzo​nym	wzro​kiem	na	wodę	–	po​ciem​nia​ła,	zmie​nia​jąc	się	w	bez​den​ny	rów	w	ko​-

lo​rze	opa​lu	bie​gną​cy	po​mię​dzy	bu​dyn​ka​mi	–	nad	któ​rą	być	może	wi​dział	ko​zły,	ogni​ska,	lu​dzi,	któ​-
rzy	nie	mie​li	do​kąd	pójść.



–	„Pra​co​wa​li​śmy,	ale	nam	nie	za​pła​co​no”	–	za​cy​to​wał.	Coś	spra​wi​ło,	że	nie​śmia​ło	za​py​tał:	–	Nie
kon​tak​to​wał	się	z	tobą	Yaxley?

Znu​dzi​ła	mi	się	cier ​pli​wość.	Mia​łem	wra​że​nie,	że	wy​peł ​nia	mnie	po	brze​gi.
–	Nie	wi​dzia​łem	się	z	nim	od	dwu​dzie​stu	 lat,	Lu​ca​sie.	Do​brze	o	 tym	wiesz.	Nie	wi​dzia​łem	się	z

nim	od	dwu​dzie​stu	lat.
–	Ro​zu​miem.	Po	pro​stu	nie	mogę	znieść	my​śli,	że	Pam	jest	sama	w	ta​kim	miej​scu.	W	prze​ciw​nym

ra​zie	bym	o	tym	nie	wspo​mniał.	Mó​wi​li​śmy,	że	za​wsze	bę​dzie​my	się	trzy​ma​li	ra​zem,	ale…
–	Więc	dla​cze​go	tego	nie	zro​bi​łeś?	–	wsze​dłem	mu	w	sło​wo.
Po​słał	mi	su​ro​we	spoj​rze​nie.
–	Wra​caj	do	domu,	Lu​ca​sie.	Wra​caj	na​tych​miast.
Od​wró​cił	się	ża​ło​śnie	i	od​szedł,	zni​ka​jąc	w	bez​na​dziej​nym	la​bi​ryn​cie	po​mię​dzy	Pic​ca​dil​ly	i	Vic​-

to​ria	–	wśród	uli​czek	peł ​nych	mo​krych	kar ​to​no​wych	pu​deł,	pod​upa​dłych	skle​pi​ków	z	por ​no​gra​fią	i
zwie​rzę​ta​mi	oraz	za​chwasz​czo​nych	par ​kin​gów,	czy​li	wszyst​kie​go,	co	kry​je	 się	w	cie​niu	wy​ło​żo​nej
żół ​ty​mi	płyt​ka​mi	po​tęż​nej	ga​le​rii	han​dlo​wej	Arn​da​le	Cen​ter.	Chcia​łem	go	tam	zo​sta​wić,	ale	osta​tecz​-
nie	ru​szy​łem	za	nim,	żeby	go	prze​pro​sić.	Uli​ce	były	pu​ste	i	spo​koj​ne:	ro​bi​ło	się	ciem​no.	Cho​ciaż	nie
wi​dzia​łem	Lu​ca​sa,	wy​czu​wa​łem	go	przed	sobą.	Na	pew​no	szedł	bar ​dzo	szyb​ko,	z	po​chy​lo​ną	gło​wą	i
rę​ka​mi	w	kie​sze​niach.	Pra​wie	go	do​go​ni​łem	nie​da​le​ko	tar ​gu	owo​co​we​go	przy	Tib	Stre​et,	gdy	na​gle
usły​sza​łem	strasz​li​wy	ło​skot,	jak​by	ktoś	po​to​czył	środ​kiem	uli​cy	sta​ry	cyn​ko​wa​ny	ku​beł	na	śmie​ci.

–	Lu​ca​sie!	–	za​wo​ła​łem.
Kie​dy	skrę​ci​łem	za	róg,	uj​rza​łem	peł ​no	roz​bi​tych	pu​deł	i	skrzyń	z	owo​ca​mi.	Wszę​dzie	wa​la​ły	się

zgni​łe	wa​rzy​wa.	Na	chod​ni​ku	 le​ża​ły	 tacz​ki.	Cała	sce​na	spra​wia​ła	 tak	agre​syw​ne,	cha​otycz​ne	 i	 idio​-
tycz​ne	wra​że​nie,	że	nie	po​tra​fi​łem	tego	wy​ra​zić.	Ni​g​dzie	jed​nak	nie	było	Lu​ca​sa	Me​dla​ra	i	cho​ciaż
krą​ży​łem	po	oko​li​cy	jesz​cze	przez	go​dzi​nę,	za​glą​da​jąc	do	uli​czek	i	bram,	ni​ko​go	nie	zna​la​złem.

***

Oczy​wi​ście	okła​ma​łem	go	w	spra​wie	Yaxleya.	Nie	 je​stem	pe​wien,	co	mną	po​wo​do​wa​ło,	ale	 ra​czej
nie​śmia​łość	niż	po​czu​cie	winy.	Na​wet	po	tylu	la​tach	nie	mia​łem	po​ję​cia,	co	da​lej	ro​bić.	Ni​cze​go	bym
nie	osią​gnął,	gdy​bym	po​wie​dział	Pam	i	Lu​ca​so​wi	praw​dę,	czy​li	że	od​no​wi​łem	kon​tak​ty	z	Yaxley​em
na	ich	ślu​bie…



TRZY
„MICHAEL	ASHMAN”

Ro​dzi​ce	Pam	upar ​li	się	na	ślub​ny	na​miot.	Twier ​dzi​li,	że	mogą	so​bie	na	to	po​zwo​lić.
–	No	i	mamy	wy​star ​cza​ją​co	duży	traw​nik!
Do	ro​dzi​ny	pana	Stuy​ve​san​ta,	któ​ra	od	czte​rech	po​ko​leń	miesz​ka​ła	w	do​li​nie	Lon​gen​da​le,	na​le​żał

ulu​bio​ny	 dom	 to​wa​ro​wy	miesz​kań​ców	Man​che​ste​ru.	 Kie​dy,	 pod	 ko​niec	 wie​ku	 śred​nie​go,	 ra​zem	 z
żoną	zo​sta​li	 je​dy​ny​mi	wła​ści​cie​la​mi	tej	ru​pie​ciar ​ni	–	z	pod​no​szo​ny​mi	że​la​zny​mi	bra​ma​mi,	ob​ro​to​-
wy​mi	drzwia​mi	„i	 tak	da​lej”	–	po​sta​no​wi​li	 ją	 sprze​dać.	Prze​ko​na​ni,	 że	ni​g​dy	nie	za​miesz​ka​ją	poza
An​glią,	zde​cy​do​wa​li	się	wy​trzy​mać	jarz​mo	po​dat​ków	i,	za​miast	uciec	do	Mar ​bel​li,	po​dą​ży​li	za	barw​-
ny​mi	dzie​cię​cy​mi	wspo​mnie​nia​mi	pana	Stuy​ve​san​ta	do	jed​ne​go	ze	sta​rych	ka​mien​nych	do​mów	skry​-
tych	w	la​sach	za	cy​plem	Jen​ny	Brown,	klej​no​tem	po​pu​lar ​ne​go	wśród	eme​ry​tów	wy​brze​ża	Za​to​ki	Mo​-
re​cam​be.	Zde​cy​do​wa​li	się	na	za​kup	i	nie​spo​dzie​wa​nie	za​miesz​ka​li	w	wio​sce	Si​lver ​da​le,	z	wi​do​kiem
na	Hum​ph​rey	Head,	uro​kli​wy​mi	za​tocz​ka​mi	i	nie​wiel​ki​mi	wa​pien​ny​mi	kli​fa​mi	oraz	ogro​da​mi	peł ​ny​-
mi	 spo​koj​nych	 żół ​tych	 zło​to​ka​pów.	Pani	Stuy​ve​sant	 po	przy​by​ciu	wy​trzy​ma​ła	w	 spo​ko​ju	 za​le​d​wie
mie​siąc,	po	czym	zmie​ni​ła	na​zwę	domu	na	„Zam​ko​wa	Ska​ła”.	Ku​pi​ła	skle​pik	z	pa​miąt​ka​mi,	w	któ​-
rym	za​czę​ła	sprze​da​wać	hin​du​skie	je​dwab​ne	sza​le.	W	wie​ku	sześć​dzie​się​ciu	lat	wciąż	no​si​ła	po​ma​-
rań​czo​wy	skó​rza​ny	ko​stium.	Pam,	jej	póź​ne	dziec​ko,	któ​re	do​ro​sło,	a	na​stęp​nie	do​sta​ło	się	do	Cam​-
brid​ge,	 miesz​ka​jąc	 nie​ca​ły	 rzut	 ka​mie​niem	 od	mo​rza,	 za​wsze	 ją	 za​dzi​wia​ła.	Mimo	 że	mia​ła	 rude
wło​sy	i	ce​cho​wał	 ją	pre​ra​fa​elic​ki	spo​kój,	roz​wi​nę​ły	się	w	niej	 tyl​ko	mi​łość	do	ksią​żek	i	pa​dacz​ka.
„Co	za	ulga,	że	w	ogó​le	wy​cho​dzi	za	mąż”,	żar ​to​wał	pan	Stuy​ve​sant.	Nic	nie	mo​gło	go	znie​chę​cić,
na​wet	Lu​cas	Me​dlar,	po​cząt​ku​ją​cy	na​uczy​ciel	an​giel​skie​go,	ab​sol​went	kiep​skiej	uczel​ni,	któ​ry	za​mie​-
rzał	miesz​kać	nie​da​le​ko	Man​che​ste​ru,	po​cząt​ko​wo	w	ogó​le	od​mó​wił	ślu​bu	ko​ściel​ne​go,	a	w	koń​cu	–
gdy	Pam	prze​ko​na​ła	go,	że	 to	bez	zna​cze​nia	–	przy​szedł	na	ce​re​mo​nię	chu​dy	 i	wro​go	na​sta​wio​ny,
ubra​ny	w	wy​po​ży​czo​ny	frak.

Mój	po​ciąg	się	spóź​nił.	Kie​dy	do​tar ​łem	na	miej​sce,	pan	Stuy​ve​sant	wła​śnie	wstał.	Miał	za​miar	po​-
wie​dzieć	kil​ka	słów.

–	Pa​nie	i	pa​no​wie,	jako	oj​ciec	pan​ny	mło​dej…
Pam	sie​dzia​ła	obok	nie​go,	skry​ta	w	cie​niu	po​tęż​nych	bia​łych	atła​so​wych	fal​ban	na	ra​mio​nach	suk​-

ni.	Uśmiech​nę​ła	się	i	po​ma​cha​ła,	kie​dy	mnie	zo​ba​czy​ła,	wi​dzia​łem	jed​nak,	że	sy​tu​acja	ją	przy​tła​cza,
mimo	że	sama	ją	spro​wo​ko​wa​ła.

Pod	na​mio​tem	było	cie​pło,	ale	pod​ło​ga	prze​chy​la​ła	się	w	lewo,	tak	że	każ​dy,	kto	sie​dział	po	tej
stro​nie,	miał	 wra​że​nie,	 że	 się	 z	 niej	 ze​śli​zgnie.	 Pod​pie​ra​ją​ce	 słup​ki,	 ozdo​bio​ne	 żół ​ty​mi	 i	 bia​ły​mi
wstąż​ka​mi,	 trzesz​cza​ły	 nie​pew​nie	 pod	 na​po​rem	 wia​tru	 od	 mo​rza,	 któ​ry	 tego	 wie​czo​ru	 przy​niósł
mgłę	i	deszcz	znad	za​to​ki.	W	po​wie​trzu	uno​sił	się	za​pach	soli;	płót​na	na	zmia​nę	wy​brzu​sza​ły	się	 i
ob​wi​sa​ły;	elek​trycz​ne	ży​ran​do​le	się	ko​ły​sa​ły.	W	po​ło​wie	po​sił ​ku	spod	maty	z	włók​na	ko​ko​so​we​go
za​czął	wy​zie​rać	kort	 te​ni​so​wy.	Nie	zna​łem	tam	ni​ko​go	oprócz	Lu​ca​sa	 i	Pam.	Sie​dzia​łem	sa​mot​nie,
zwró​co​ny	ple​ca​mi	do	ścia​ny	na​mio​tu,	po​pi​ja​łem	szam​pa​na	i	wpa​try​wa​łem	się	w	su​fit,	gdzie,	wy​so​ko
po​nad	środ​ko​wym	sku​pi​skiem	sto​łów,	na	któ​rych	reszt​ki	szwedz​kie​go	sto​łu	wa​la​ły	się	po​śród	żół ​-
tych	ko​kard	 i	 sztucz​nych	kwia​tów,	utknął	 czer ​wo​ny	ba​lon	wy​peł ​nio​ny	he​lem.	Czwór ​ka	 albo	piąt​ka
dzie​ci	 rów​nież	wbi​ja​ła	w	nie​go	wzrok,	uno​sząc	gło​wy	pod	 iden​tycz​nym	ką​tem.	Naj​wy​raź​niej	sy​tu​-
acja	przy​tło​czy​ła	nas	wszyst​kich.

–	Tak	więc	ży​czy​my	wam	jak	naj​le​piej	–	po​wta​rzał	oj​ciec	Pam.	–	Dzie​le​nie	z	kimś	ży​cia	to	nie​-
zwy​kłe	bło​go​sła​wień​stwo.	Przede	wszyst​kim	ży​czy​my	wam	trwa​łej	mi​ło​ści.	–	Po​wie​dział	 to	w	taki
spo​sób,	 jak​by	chciał	 rzec	„mi​ło​ści	 i	po​żą​da​nia”,	po	czym	na​gle	usiadł	z	za​sko​czo​ną	miną	 i	za​czął



szu​kać	chu​s​tecz​ki.
Wszy​scy	bili	bra​wo.	Po​kro​jo​no	tort.	Po​tem	przy​szedł	czas	na	se​rię	prze​ni​ka​ją​cych	się	to​a​stów:
–	W	ta​kich	chwi​lach…
–	…Wie​leb​ny,	z	któ​rym	jesz​cze	przed	chwi​lą	mia​łem	przy​jem​ność	sie​dzieć…
–	Wy​pa​da	po​wie​dzieć	kil​ka	słów…
–	…chciał ​bym	po​dzię​ko​wać	swo​im	przy​ja​cio​łom	Ale​co​wi	i	Ka​tie	za	nie​zwy​kłą	go​ścin​ność,	do	ja​-

kiej	zdą​ży​li	nas	już	przy​zwy​cza​ić…
–	Brat	Si​mon	na	przy​kład	przy​le​ciał	z	Au​stra​lii	„na	dwa	dni”,	a	przy​naj​mniej	 tak	 twier ​dzi,	więc

im​pre​za	wca​le	nie	jest	za​ścian​ko​wa!
Pod​czas	 tych	pu​stych	 i	nie​kom​pe​tent​nych	prze​mów	–	któ​re	dla	mnie	były	cha​otycz​nym	kosz​ma​-

rem	i	po​raż​ką	wszyst​kie​go,	co	ta	uro​czy​stość	mia​ła	sobą	re​pre​zen​to​wać	–	dzie​ci	śmia​ły	się	przy	każ​-
dym	za​wie​sze​niu	gło​su,	jak​by	mniej	in​te​re​so​wa​ło	je,	co	jest	za​baw​ne,	a	bar ​dziej	za​le​ża​ło	im	na	zro​-
zu​mie​niu,	kie​dy	na​le​ży	się	śmiać,	żeby	w	póź​niej​szym	ży​ciu	mo​gły	wła​ści​wie	re​ago​wać	ze	wzglę​du
nie	tyl​ko	na	treść,	ale	tak​że	rytm	wy​da​rzeń.

–	Mogę	tyl​ko	po​wie​dzieć	–	ktoś	za​koń​czył	–	że	gdy​bym	do​stał	fun​ta	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	za​sta​-
wa​łem	 tę	pięk​ną	dziew​czy​nę	z	no​sem	w	książ​ce…	Cóż,	Lu​ca​sie,	mam	na​dzie​ję,	 że	wiesz,	w	co	się
wpa​ko​wa​łeś!

Na	te	sło​wa	Lu​cas,	któ​re​go	wła​sna	prze​mo​wa	była	za	ci​cha,	nie​pew​na	i	peł ​na	nie​tra​fio​nych	alu​zji,
ża​ło​śnie	 po​pa​trzył	w	dal	 i	 spró​bo​wał	 się	 uśmiech​nąć.	Pam	na​chy​li​ła	 się,	 żeby	do​tknąć	 jego	dło​ni.
Tka​ni​na	na​mio​tu	była	w	cią​głym	ru​chu,	jak	ogrom​ny	mię​sień,	marsz​czą​cy	się	i	na​pi​na​ją​cy	nad	ich
gło​wa​mi.	Oj​ciec	Pam,	któ​ry	spo​czy​wał	jak	kło​da	na	krze​śle	po​mię​dzy	mło​dy​mi,	na​gle	się	po​ru​szył.

–	A	te​raz!	–	za​wo​łał	ten	sam	mło​dzie​niec,	wsta​jąc,	żeby	wrę​czyć	owi​nię​ty	w	ce​lo​fan	bu​kiet	mat​ce	i
ciot​ce	pan​ny	mło​dej,	pew​nie	na	wy​pa​dek,	gdy​by	po​czu​ły	się	wy​klu​czo​ne.

–	Nic	z	 tych	rze​czy!	–	prze​rwał	mu	oj​ciec.	Po​in​for ​mo​wał	nas,	„prze​cho​dząc	do	po​waż​niej​szych
spraw”,	że	pę​kła	rura.	–	Za​pra​szam	wszyst​kich	na	dół,	do​pó​ki	gra​wi​ta​cja	nie	spu​ści	wody	na	gó​rze.	–
Kie​dy	się	z	tego	za​śmie​wa​li,	usły​sza​łem	nie​da​le​ko	sie​bie	głos,	któ​ry	za​brzmiał	ci​cho,	ale	bar ​dzo	wy​-
raź​nie:

–	Gór ​ny	Świat	opróż​nia	się	ze	wszyst​kie​go,	co	do	tej	pory	go	dła​wi​ło.
Mia​łem	wra​że​nie,	że	głos	do​biegł	od	stro​ny	płót​na	obok	mo​je​go	ra​mie​nia,	ale	ni​ko​go	tam	nie	zo​-

ba​czy​łem.	W	koń​cu	 po​pa​trzy​łem	na	 zie​mię	 obok	 swo​ich	 stóp.	Tam	uj​rza​łem	 twarz	Yaxleya,	 któ​ra
wy​chy​la​ła	się	ku	mnie	spod	tka​ni​ny	na​mio​tu.	Pew​nie	le​żał	roz​cią​gnię​ty	na	bło​cie.	Wi​docz​ne	oko	nie​-
bie​skie	jak	pta​sie	jajo,	nie​ogo​lo​na	szczę​ka	prze​krzy​wio​na	w	jed​ną	stro​nę,	gło​wa	wy​gię​ta	pod	tak	dzi​-
wacz​nym	ką​tem,	jak​by	roz​myśl​nie	skrę​cił	so​bie	kark.

–	Chry​ste!
–	Coś	się	dzie​je	w	Ple​ro​mie	–	rzekł.
Nikt	 inny	 go	 nie	 zo​ba​czył.	 Wy​do​sta​łem	 się	 z	 na​mio​tu	 i	 zdą​ży​łem	 do​strzec	 jego	 po​wie​wa​ją​cy

płaszcz	na	traw​ni​ku	pro​wa​dzą​cym	w	stro​nę	lasu	i	mo​rza	ciem​no​ści.	Po​bie​głem	za	nim.
–	Yaxley!
–	To	coś	wiel​kie​go!	–	od​krzyk​nął	przez	ra​mię.	–	Wszyst​kie	zna​ki	wska​zu​ją	na	wy​da​rze​nia	o	nie​-

wy​obra​żal​nej	ska​li!
–	Yaxley!
–	To	pró​bu​je	mnie	wcią​gnąć.
Do​go​ni​łem	go	i	chwy​ci​łem	za	nad​gar ​stek,	mięk​ki	i	po​kry​ty	no​wy​mi	na​cię​cia​mi.	Wy​wi​nął	mi	się	i

po​now​nie	ru​szył	przez	za​ci​na​ją​cy	deszcz,	zdą​ża​jąc	w	stro​nę	pla​ży.
–	Yaxley!
Przez	chwi​lę	błą​dzi​łem	po	le​sie,	aż	w	koń​cu	wy​pa​dłem	na	ni​sko	po​ło​żo​ny	cy​pel,	ciem​ny	od	kol​-

co​li​stu,	gdzie	usły​sza​łem,	jak	cien​ka	ob​wód​ka	mo​rza	dy​szy	na	pia​sku	w	od​le​gło​ści	stu	jar ​dów.



–	Yaxley!	Yaxley!	Zo​staw	ich	w	spo​ko​ju!	–	wo​ła​łem.	Ale	tym	ra​zem	go	zgu​bi​łem,	a	mój	głos	bez​-
sku​tecz​nie	po​pły​nął	po​nad	za​to​ką.	Sta​ną​łem	nie​pew​nie	na	skra​ju	cy​pla,	na​gle	prze​ko​na​ny,	że	Yaxley
wczoł ​gał	się	w	kol​co​list	u	mo​ich	stóp	i	bę​dzie	tam	le​żał	z	uśmie​chem	wy​wo​ła​nym	na​gro​ma​dzo​nym
sza​leń​stwem,	do​pó​ki	nie	odej​dę.	Czy	pró​bo​wał	się	do​stać	do	na​mio​tu?	Je​śli	przy​szedł	nas	ostrzec,	to
dla​cze​go	uciekł?	Za​czy​na​łem	wy​czu​wać,	że	bał	się	tak	samo	jak	Pam	i	Lu​cas,	ale	jesz​cze	nie	wie​dzia​-
łem	cze​go.

Kie​dy	wró​ci​łem	do	na​mio​tu,	już	trwa​ły	tań​ce,	a	do	pi​cia	po​zo​sta​ło	tyl​ko	bia​łe	wino.	Pam	i	Lu​cas
krę​ci​li	się	po	za​bło​co​nej	ma​cie	z	włók​na	ko​ko​so​we​go.	Prze​mo​czo​ny	do	go​łej	skó​ry,	pa​trzy​łem	na
nich,	sie​dząc	przy	sto​li​ku	w	głę​bi.	Po​ka​le​czy​łem	so​bie	twarz	w	le​sie,	a	gar ​ni​tur	na	łok​ciach	i	ko​la​-
nach	mia​łem	sztyw​ny	od	mo​kre​go	pia​sku.	Cho​ciaż	mnie	uni​ka​li,	nikt	tego	nie	po​wie​dział,	na​wet	nie
wprost,	do​pó​ki	nie	ze​bra​łem	się	do	wyj​ścia.	Wte​dy	przy​ję​cie	prze​nio​sło	się	z	na​mio​tu	do	„Zam​ko​wej
Ska​ły”.	Oj​ciec	Pam	pod​szedł	do	mnie	w	przed​sion​ku,	gdzie	cze​ka​łem	na	tak​sów​kę.

–	Był	już	pan	wcze​śniej	w	domu?	–	spy​tał.	Była	dru​ga	albo	trze​cia	w	nocy,	a	on	lek​ko	chwiał	się
na	no​gach	–	ni​ski	czło​wie​czek	w	ab​sur ​dal​nym	stro​ju,	któ​ry	wy​mó​wił	sło​wo	„dom”,	jak​by	cho​dzi​ło	o
je​dy​ną	taką	bu​dow​lę	na	świe​cie.

Od​po​wie​dzia​łem,	że	nie.
–	Je​stem	jed​nym	z	przy​ja​ciół	pana	mło​de​go	–	do​da​łem.	–	Lu​ca​sa.	Jed​nym	z	przy​ja​ciół	Lu​ca​sa.
–	Aha,	po	pro​stu	ktoś	po​dob​ny	do	pana	kil​ka	lat	temu	po​ja​wił	się	w	na​szym	domu.	Mniej	wię​cej

sie​dem	lat	temu.
W	jego	oczach	to	za​pew​ne	był	je​dy​ny	dom	na	świe​cie.	Zda​łem	so​bie	spra​wę,	że	za​pew​ne	po​strze​-

ga	mnie	tak,	jak	ja	wi​dzę	Yaxleya:	jako	coś,	co	wdzie​ra	się	od	ze​wnątrz	albo	od	spodu,	rów​nie	ruj​nu​-
ją​ce	i	nie​po​żą​da​ne	jak	pa​dacz​ka	jego	cór ​ki.	Na	swój	ła​god​ny,	go​ścin​ny	spo​sób	pró​bo​wał	dać	mi	to
do	zro​zu​mie​nia.	Za	dużo	wy​pi​łem	i	pa​trzy​łem	na	nie​go	z	po​dzi​wem.

–	Chy​ba	przy​je​cha​ła	moja	tak​sów​ka	–	od​par ​łem.

***

Wkrót​ce	po	ślu​bie	Pam	i	Lu​cas	prze​pro​wa​dzi​li	się	do	za​chod​nie​go	York​shi​re,	gdzie	za​miesz​ka​li	w
du​żym,	kan​cia​stym	i	nud​nym	domu,	zbu​do​wa​nym	z	miej​sco​we​go	ka​mie​nia,	oto​czo​nym	przez	kil​ka
roz​sy​pu​ją​cych	 się	 bu​dyn​ków	 go​spo​dar ​czych.	 Za	 do​mem	 roz​cią​ga​ły	 się	 roz​le​głe	 ogro​dy,	 a	 da​lej
wrzo​so​wi​ska;	od	fron​tu,	po	dru​giej	stro​nie	spo​koj​nej	alej​ki,	te​ren	gwał ​tow​nie	opa​dał,	two​rząc	wą​ską
do​li​nę	po​ni​żej	sta​wu.	Z	gór ​nych	okien	roz​ta​czał	się	po​nu​ry	i	su​ro​wy	wi​dok,	na​wet	w	le​cie,	gdy	go​rą​-
ca	brą​zo​wa​wa	mgieł ​ka	okry​wa​ła	wrzo​so​wi​ska	jak	męt​ny	la​kier,	tak	że	ni​g​dy	nie	było	wia​do​mo,	czy
na​le​ży	się	spo​dzie​wać	desz​czu,	bu​rzy	z	pio​ru​na​mi	czy	ja​kie​goś	no​we​go,	nie​spo​ty​ka​ne​go	zja​wi​ska	at​-
mos​fe​rycz​ne​go.	Tam​tej	zimy,	cho​ciaż	była	ostra	i	zim​na,	nie	spa​dło	ani	tro​chę	śnie​gu,	tyl​ko	rów​no​-
mier ​ny,	rzę​si​sty	deszcz.	Mgła	wi​sia​ła	nad	skar ​ło​wa​cia​ły​mi	dę​ba​mi	albo	osia​da​ła	nie​ru​cho​mo	wzdłuż
zbo​czy	do​li​ny.	Pod​czas	fe​rii	Lu​cas	o	wszyst​kich	po​rach	dnia	pró​bo​wał	się	roz​grzać,	ko​piąc	w	ja​ło​-
wym	ogród​ku,	usu​wa​jąc	chwa​sty	i	pa​ląc	śmie​ci,	ob​se​syj​nie	po​grą​żo​ny	we	wła​snych	my​ślach.	Uczył
tuż	za	gra​ni​cą	hrab​stwa,	w	szko​le	śred​niej	w	Tha​me​si​de.	Jeź​dził	tam	Wo​odhe​ad	Road	ma​łym	sa​mo​-
cho​dem	mar ​ki	Re​nault,	któ​ry	na​zy​wał	„Wan​ną”.

Pam,	cho​ciaż	sama	nie	czu​ła	się	kom​for ​to​wo,	wkrót​ce	od​kry​ła,	jak	nie​zno​śnie	nie​po​rząd​ny	po​tra​-
fi	być	jej	mąż,	i	twier ​dzi​ła:	„Cie​szę	się,	że	ca​ły​mi	dnia​mi	go	nie	ma!”.

Dzię​ki	temu	mia​ła	oka​zję	po​sprzą​tać.
„Wszę​dzie	po​roz​rzu​ca​ne	pa​pie​ry”,	pi​sa​ła	do	mnie.	„Dom	za​wsze	wy​glą​da,	jak​by	spa​dła	na	nie​go

bom​ba!”.
Leki	spra​wia​ły,	że	póź​no	za​sy​pia​ła	i	bu​dzi​ła	się	wy​czer ​pa​na:	na​fa​sze​ro​wa​na	pro​pra​no​lo​lem,	scho​-

dzi​ła	z	sy​pial​ni	o	je​de​na​stej	i	od​kry​wa​ła,	że	Lu​cas,	któ​ry	póź​no	wró​cił	do	domu,	roz​rzu​cił	wszyst​ko



w	na​pa​dzie	wście​kło​ści.	„Na​wet	me​ble,	na​wet	swo​je	cho​ler ​ne	dro​go​cen​ne	książ​ki!”.
Cza​sa​mi	pod​czas	week​en​dów,	cho​ciaż	opusz​cza​ła	po​kój	tyl​ko	na	kil​ka	chwil,	po	po​wro​cie	stwier ​-

dza​ła,	że	Lu​cas	ze	wsty​dem	od​sta​wia	pły​ty	z	po​wro​tem	na	pół ​ki,	pod​no​si	z	pod​ło​gi	po​du​chy,	po​pra​-
wia	krze​sło.	Po​dej​rze​wa​ła	go	o	głę​bo​ką	fru​stra​cję	(nie	po​tra​fił	jej	wy​ra​zić,	więc	się	bał;	nie	po​tra​fił
jej	wchło​nąć	ani	za​ła​go​dzić,	więc	ob​wi​niał	Pam),	ale	ni​g​dy	nie	po​ru​sza​ła	przy	nim	tego	te​ma​tu.	A
kie​dy	to	Lu​cas	przy​ła​py​wał	Pam	na	za​gu​bie​niu	i	stra​chu,	wpa​trzo​ną	bez​rad​nie	w	ku​chen​ne	okno,	za
któ​rym	dzień	koń​czył	się	mżaw​ką,	rów​nież	nic	nie	mó​wił:	cho​ciaż	my​ślę,	że	mógł ​by	spró​bo​wać	ją
po​cie​szyć.	Mie​li	po	dwa​dzie​ścia	dwa	lata.	Już	zdą​ży​li	opa​no​wać	sztu​kę	uni​ków.	Po​zwa​la​li,	żeby	każ​de
spo​tka​nie	po	nich	spły​wa​ło,	od​da​la​ło	się	w	ostat​niej	chwi​li,	jak	zni​ka​ją​cy	w	tu​ne​lu	po​ciąg	to​wa​ro​wy
wy​peł ​nio​ny	emo​cjo​nal​nym	ła​dun​kiem.	Na	sku​tek	tego	ata​ki	Pam	sta​ły	się	częst​sze.

„Nic	na	to	nie	po​ra​dzę”	–	po​wta​rza​ła	so​bie.	„Nic	nie	po​ra​dzę”.
Tym​cza​sem	Lu​cas,	 ran​kiem	 prze​mie​rza​ją​cy	 prze​łęcz	Wo​odhe​ad	w	 „Wan​nie”,	 ude​rzał	 dłoń​mi	 o

kie​row​ni​cę	i	wście​kle	po​wta​rzał:	„Nie	po​tra​fię	jej	po​móc!	Nie	po​tra​fię!”.	Nie​na​wi​dził	sie​bie	za	to,	że
z	ra​do​ścią	wy​cho​dzi	z	domu	i	pa​trzy	na	blask	po​ran​ka	kła​dą​cy	się	na	roz​le​głych	po​kry​tych	wrzo​sem
zbo​czach	Long​den​da​le.

Pi​sał	do	mnie:	„To	mę​czą​ce,	kie​dy	nie	mo​żesz	so​bie	po​zwo​lić	na	smu​tek,	nie​obec​ność	ani	za​ab​-
sor ​bo​wa​nie”.

My​ślę,	że	wła​śnie	w	ta​kich	oko​licz​no​ściach	za​czę​li	wspól​nie	two​rzyć	baj​kę	o	Ple​ro​mie,	któ​ra	mia​-
ła	ich	po​cie​szać,	gdy	mie​li	wra​że​nie,	że	Yaxley	i	ja	ich	opu​ści​li​śmy.	Pew​ne​go	dnia,	w	po​rze	lun​chu,
prze​glą​da​jąc	za​war ​tość	pu​deł ​ka	po	bu​tach	peł ​ne​go	sta​rych	pocz​tó​wek	w	skle​pi​ku	cha​ry​ta​tyw​nym	w
Hyde	albo	Sta​ly​brid​ge,	Lu​cas	na​tra​fił	 na	 zdję​cie	klasz​to​ru	Cuxa	w	Me​tro​po​li​tan	Mu​seum	of	Art	w
No​wym	Jor ​ku.	„Ten	klasz​tor	za​wie​ra	waż​ne	ele​men​ty	ar ​chi​tek​to​nicz​ne	po​cho​dzą​ce	z	Sa​int-Mi​chel-
de-Cuxa”,	prze​czy​tał,	gdy	od​wró​cił	pocz​tów​kę,	„jed​ne​go	z	naj​waż​niej​szych	dwu​na​sto​wiecz​nych	ro​-
mań​skich	opactw”.	Nikt	ni​g​dy	jej	nie	wy​słał.	Po​ra​żo​ny	nie​zwy​kłym	spo​ko​jem	tego	ob​ra​zu	i	roz​ba​-
wio​ny	po​my​słem	wy​sła​nia	Pam	pocz​tów​ki	z	od​le​gło​ści	za​le​d​wie	dzie​się​ciu	mil,	na​kle​ił	zna​czek	i	ją
nadał.	Na​stęp​ne​go	ran​ka	Pam,	sto​jąc	w	przed​po​ko​ju	w	czę​ścio​wym	ne​gli​żu,	za​pa​trzy​ła	się	na	pocz​-
tów​kę.	„Niech	two​je	ser ​ce	bije/Nad	moim	ser ​cem”,	Lu​cas	na​pi​sał	na	od​wro​cie.	Była	tak	za​chwy​co​na,
że	wkrót​ce	sta​ło	się	to	ich	zwy​cza​jem.	Lu​cas	wy​bie​rał	tyl​ko	eg​zo​tycz​ne	albo	śre​dnio​wiecz​ne	kart​ki.
„Stwo​rze​nie	i	Upa​dek”	ze	zbio​rów	Bi​blio​te​ki	Bry​tyj​skiej	albo	„Bi​twa	pod	Is​sos”	Alt​dor ​fe​ra,	a	na	ich
od​wro​cie	 za​wsze	wy​pi​sy​wał	 cy​ta​ty	 ze	 swo​ich	 ulu​bio​nych	 pi​sa​rzy	 lub	ma​la​rzy.	 „Każ​de	 od​kry​cie	 to
po​now​ne	wy​do​by​cie	na	wierzch	cze​goś	uta​jo​ne​go”,	po​in​for ​mo​wał	ją	mą​drze	pew​ne​go	dnia,	by	na​za​-
jutrz	po​ra​dzić:	„Car ​na​tion,	Lily,	Lily,	Rose”.

Czę​sto	jej	czy​tał,	gdy	źle	się	czu​ła.	Kil​ka	dni	po	wy​sła​niu	pocz​tów​ki	z	klasz​to​rem	prze​czy​tał	jej
kil​ka	roz​dzia​łów	z	au​to​bio​gra​fii	Mi​cha​ela	Ash​ma​na,	nie​zbyt	zna​ne​go	au​to​ra	ksią​żek	po​dróż​ni​czych,
któ​ry	 pod	 ko​niec	 lat	 trzy​dzie​stych	 prze​mie​rzył	 pie​szo	 Eu​ro​pę.	 Książ​ka	 za​czy​na​ła	 się	 sło​wa​mi:
„Wszę​dzie	be​ton	na	be​to​nie.	Po	woj​nie	wszyst​kie	mia​sta	nad	Du​na​jem	wy​glą​da​ją	jak	Bir ​ming​ham”.
Ash​man,	któ​ry	–	jako	kon​ty​nu​ator	tra​dy​cji	Freyi	Stark,	a	nie,	daj​my	na	to,	Ro​ber ​ta	By​ro​na	czy	Chri​-
sto​phe​ra	 Isher ​wo​oda	–	za​wsze	po​dró​żo​wał	ze	wzglę​dów	kul​tu​ro​wych,	a	nie	mo​ral​nych,	 i	 ra​czej	w
imie​niu	 swo​ich	 czy​tel​ni​ków,	 a	nie	 swo​im	wła​snym,	na​gle	od​krył,	 że	 jest	w	 sta​nie	na​pi​sać	bar ​dziej
praw​dzi​wą,	a	przy​naj​mniej	bar ​dziej	in​tym​ną	re​la​cję	ze	swej	roz​wi​ja​ją​cej	wy​pra​wy…

***

Kie​dy	by​łem	chłop​cem	(kon​ty​nu​ował),	wciąż	moż​na	było	zo​ba​czyć,	że	kie​dyś	sta​no​wi​li	oni	mrocz​ny
rdzeń	Eu​ro​py.	Je​śli	po​je​cha​ło	się	na	po​łu​dnie	i	wschód,	nowa	Au​stria	po​dą​ża​ła	za	tobą	jak	se​ce​syj​ny
sto​jak	na	cia​sto	pe​łen	sta​rych	wie​deń​skich	kre​mó​wek,	a	ty	błą​dzi​łeś	po​śród	stro​mych	bru​ko​wa​nych
uli​czek,	na	któ​rych	uno​si​ła	się	woń	dymu	z	wę​glo​wych	pie​ców,	pa​pry​ki	i	świe​żej	skó​ry	od	sio​dla​rza.



Gdy	prze​cho​dzi​łeś,	dzie​ci	rzu​ca​ły	w	ścia​ny	gu​zi​ka​mi,	po	czym	wpa​try​wa​ły	się	w	miej​sce,	w	któ​rym
te	upa​dły,	 jak​by	sta​ra​ły	się	wy​czy​tać	przy​szłość	z	ka​mie​nia.	Sły​sza​łeś	ma​dziar ​ski	 i	sło​wac​ki,	któ​re
słu​ży​ły	nie	tyl​ko	do	po​ro​zu​mie​wa​nia	się,	ale	tak​że	do	pro​wo​ko​wa​nia.	Tam,	na	sa​mym	skra​ju	Au​strii,
w	punk​cie,	w	któ​rym	zbie​ga​ły	się	trzy	gra​ni​ce,	mo​głeś	zo​ba​czyć	tań​czą​ce​go	niedź​wie​dzia,	a	cho​ciaż
jego	ta​niec	rzad​ko	by​wał	czymś	wię​cej	niż	bo​le​snym	za​ta​cza​niem	się,	z	ła​pa​mi	skie​ro​wa​ny​mi	ku	so​-
bie,	przy	pro​stych	dźwię​kach	tam​bu​ry​nu,	wi​dok	ol​brzy​mie​go	za​kło​po​ta​ne​go	zwie​rza	po​śród	cy​gań​-
skich	dziew​cząt	na	chod​ni​ku	i	tak	ro​bił	duże	wra​że​nie.	Dziew​czyn​ki	ko​lej​no	tań​czy​ły	przed	niedź​wie​-
dziem,	wpa​try​wa​ły	się	ko​micz​nie	w	jego	małe	oczka,	chcąc	żeby	je	za​uwa​żył,	a	na​stęp​nie	od​da​la​ły
się,	krę​cąc	pi​ru​ety.	Jako	ar ​tyst​ki,	pa​trzy​ły	na	nie​go	z	po​waż​ną	czu​ło​ścią	i	za​chwy​tem.

Uwiel​bia​łem	ta​kie	wi​do​ki	i	ich	szu​ka​łem.	Mia​łem	nie​co	pie​nię​dzy.	Jako	An​glik	mia​łem	po​czu​cie,
że	je​stem	ucie​ki​nie​rem.	Mo​głem	swo​bod​nie	ob​ser ​wo​wać	i	pro​wa​dzić	Po​szu​ki​wa​nia	Ser ​ca.

W	cią​gu	dnia	dziew​czę​ta	czę​sto	wró​ży​ły	z	kart,	szcze​gól​nie	lu​bu​jąc	się	w	po​gar ​dza​nej	ale	po​pu​-
lar ​nej	me​to​dzie	Et​te​il​li.	(Nie	wiem,	kie​dy	ją	wy​my​ślo​no.	Wśród	jej	głów​nych	taj​ni​ków	znaj​do​wał	się
sym​bol,	któ​re​go	nie	wi​dzia​łem	w	żad​nej	tra​dy​cyj​nej	ta​lii,	uży​wa​no	w	niej	jed​nak	ję​zy​ka	po​na​po​le​oń​-
skiej	Fran​cji:	„W	cią​gu	roku	spra​wy	uło​żą	się	po	two​jej	my​śli	i	uzy​skasz	pie​nią​dze”;	„Za​pad​niesz	na
cho​ro​bę,	a	bez​sku​tecz​ne	le​cze​nie	bę​dzie	cię	kosz​to​wa​ło	dużo	pie​nię​dzy.	W	koń​cu	uzdro​wi​ciel	przy​-
wró​ci	ci	zdro​wie	za	po​mo​cą	ta​nie​go	le​kar ​stwa”;	„W	od​wrot​nym	uło​że​niu	ta	kar ​ta	ozna​cza	spła​tę	dłu​-
gu,	któ​ry	uzna​wa​łeś	za	stra​co​ny”;	i	tak	da​lej.	Zu​peł ​nie,	jak​by	ktoś	czy​tał	frag​men​ty	dzieł	albo	li​stów
Bal​za​ca).	Sta​wa​ły	dziw​nie	nie​ru​cho​mo	na	uli​cy,	roz​kła​da​jąc	oko​ło	sie​dem​dzie​się​ciu	nie​po​ręcz​nych
kart	w	pięk​ny	wa​chlarz,	pod​czas	gdy	lu​dzie	wi​ro​wa​li	wo​kół	nich	z	opusz​czo​ny​mi	gło​wa​mi	na	zim​-
nym	wie​trze	wcze​snej	wio​sny.	No​ca​mi	wie​le	 z	 nich	 pra​co​wa​ło	 jako	 pro​sty​tut​ki.	 To	 dru​gie	 za​ję​cie
zmu​sza​ło	 je	 do	 wy​mia​ny	 kol​czy​ków	 i	 osza​ła​mia​ją​cych	 kil​ku​war ​stwo​wych	 spód​nic	 na	 płasz​cze	 i
skrom​ne	atła​so​we	fa​ta​łasz​ki,	ale	ni​cze​go	im	to	nie	od​bie​ra​ło.

Przy​naj​mniej	dla	mnie	obie	te	usłu​gi	ide​al​nie	się	uzu​peł ​nia​ły	i	w	za​spo​ka​ja​nych	przez	nie	po​trze​-
bach	wi​dzia​łem	sy​me​trię,	któ​ra	wte​dy	nie​zmier ​nie	mnie	pod​nie​ca​ła,	cho​ciaż	dzi​siaj	tego	nie	do​strze​-
gam.	Chat​ki	i	ka​ra​wa​ny	po​śród	gru​zo​wisk	na	skra​ju	mia​stecz​ka	albo	pod	łu​ka​mi	ol​brzy​mich	po​sęp​-
nych	ko​le​jo​wych	wia​duk​tów,	ogni​ska,	któ​re	czy​ni​ły	noc	nie​oczy​wi​stą,	in​stru​men​ty	mu​zycz​ne,	któ​re
nie	po​cho​dzi​ły	z	Eu​ro​py:	cy​gań​skie	obo​zo​wi​ska	co​raz	bar ​dziej	mnie	wcią​ga​ły,	jako	sta​cje	Po​szu​ki​-
wa​nia.	To	w	jed​nym	z	nich	po	raz	pierw​szy	usły​sza​łem	sło​wo	„Co​eur”.

Czy	mia​łem	wię​cej	 niż	 osiem​na​ście	 lat?	Ra​czej	 nie.	 Cho​ciaż	 po	 spo​so​bie,	w	 jaki	 sła​be	 świa​tło
gro​ma​dzi​ło	 się	w	 za​głę​bie​niach	 jej	 oboj​czy​ków,	wi​dzia​łem,	 że	 dziew​czy​na	 była	 jesz​cze	młod​sza.
Szyb​ko	i	nie​zgrab​nie	unio​sła	jed​ną	rękę,	żeby	za​su​nąć	za​sło​nę	na	drzwiach,	a	spod	atła​su	wy​ło​ni​ły
się	jej	ko​ści​ste	boki.	Mia​łem	wra​że​nie,	że	jest	krót​ko​wzrocz​na.	Kie​dy	od​kry​ła,	że	je​stem	An​gli​kiem,
po​ka​za​ła	mi	wy​ci​nek	z	ga​ze​ty,	zdję​cie	To​máša	Ma​sa​ry​ka	przy​cze​pio​ne	do	ścia​ny	nad	łóż​kiem.	„Do​-
bry”,	po​wie​dzia​ła	 ze	 smut​kiem.	Po​krę​ci​ła	gło​wą,	a	na​stęp​nie	od	 razu	nią	po​ki​wa​ła,	 jak​by	nie	wie​-
dzia​ła,	któ​ry	gest	bę​dzie	od​po​wied​ni.	Ro​ze​śmia​li​śmy	się.	Był	luty:	sły​sze​li​śmy	szcze​ka​nie	psów	po​-
śród	nocy	w	pro​mie​niu	czter ​dzie​stu	mil	wzdłuż	rze​ki;	jej	wody	wy​stą​pi​ły	z	brze​gów	i	za​mar ​z​ły,	two​-
rząc	sze​ro​kie	na	milę	 je​zio​ra.	Po​ło​ży​ła	się	 i	 roz​chy​li​ła	nogi,	któ​re	roz​ło​ży​ły	się	 tak	samo	jak	wa​-
chlarz	z	kart	w	jej	dło​ni.	Za​drża​łem	i	od​wró​ci​łem	wzrok.

–	Naj​pierw	prze​po​wiedz	nam	przy​szłość.
Kie​dy	wy​cią​gną​łem	nie​pra​wo​wier ​ną	kar ​tę,	 czub​kiem	pra​we​go	pal​ca	wska​zu​ją​ce​go	do​tknę​ła	ob​-

raz​ka	przed​sta​wia​ją​ce​go	opusz​czo​ny	ro​mań​ski	klasz​tor	i	wy​szep​ta​ła:
–	Ici	le	Co​eur.
Mó​wi​ła	z	tak	sil​nym	ak​cen​tem,	że	po​cząt​ko​wo	po​my​śla​łem,	że	uży​ła	an​giel​skie​go	sło​wa	„Co​urt”,

czy​li	dwór.	Ma​sa​ryk	umarł	nie​dłu​go	przed​tem;	woj​na	prze​pro​wa​dza​ła	co​raz	śmiel​sze	pró​by.	Po​dej​-
rze​wam,	że	tak	jak	wie​lu	eu​ro​pej​skich	Cy​ga​nów	tra​fi​ła	do	ja​kie​goś	obo​zu	albo	pie​ca.	Już	wte​dy	to​-
wa​rzy​szy​ła	 nam	wi​zja	Bir ​ke​nau.	Ko​man​do	 po​grze​bo​we	pi​ja​ne	 ben​zy​ną	 i	 for ​ma​li​ną	 ha​ła​so​wa​ło	 na



ze​wnątrz	jak	krew​ni	cze​ka​ją​cy	przed	drzwia​mi	po​ko​ju	no​wo​żeń​ców,	gdy	dziew​czy​na	za​cią​gnę​ła	za​-
sło​nę,	roz​ło​ży​ła	kar ​ty,	a	na​stęp​nie	uklę​kła	nade	mną	z	na​my​słem,	żeby	w	po​nu​rym	świe​tle	wpro​wa​-
dzić	mnie	do	środ​ka	szyb​kim	ru​chem	mied​ni​cy.	Nie​za​leż​nie	od	tego,	jak	czę​sto	wo​dzi​łem	pal​ca​mi	po
jej	most​ku	i	jak	czę​sto	się	uśmie​cha​ła,	obóz	śmier ​ci	nas	nie	opusz​czał.	Gdy​by​śmy	po​czę​li	dziec​ko,
nie	do​ko​na​ło​by	ono	ży​wo​ta	w	obo​zie	ro​dzin​nym	w	The​re​sien​stadt,	ale	na	blo​ku	Men​ge​le​go.	Jego	nu​-
mer	był ​by	po​prze​dzo​ny	li​te​rą	Z.

Ser ​ce!
Woj​na	się	skoń​czy​ła.	Za​czę​ła	się	zim​na	woj​na.	Sta​ło	się	ja​sne,	że	Eu​ro​pa	po​trze​bu​je	cza​su,	żeby

się	uspo​ko​ić,	prze​py​cha​jąc	się	i	ukła​da​jąc	w	nowe	po​li​tycz​ne	kształ ​ty.	Po​tem,	wkrót​ce	po	prze​ję​ciu
przez	ko​mu​ni​stów	wła​dzy	w	Cze​cho​sło​wa​cji,	syn	To​máša	Ma​sa​ry​ka,	Jan,	cze​ski	mi​ni​ster	spraw	za​-
gra​nicz​nych,	 zo​stał	 zna​le​zio​ny	 mar ​twy	 na	 dzie​dziń​cu	 pod	 otwar ​tym	 oknem	mi​ni​ster ​stwa.	 Przy​po​-
mnia​łem	so​bie	mło​dą	pro​sty​tut​kę	i	wia​rę,	jaką	po​kła​da​ła	w	jego	ojcu.	Nie	mamy	w	zwy​cza​ju	na​rzu​-
cać	in​nym	swo​ich	trosk,	po	pro​stu	prze​ka​zu​je​my	je	jak	nie​wiel​ki	spa​dek.	Wte​dy	tra​cą	jed​no	ze	zna​-
czeń,	ale	gdy	po	la​tach	od​kry​wa​my	je	w	szu​fla​dzie,	nie​spo​dzie​wa​nie	zy​sku​ją	 inne.	Do​strze​głem,	że
Po​szu​ki​wa​nie	za​sa​dza	się	wła​śnie	na	ta​kich	zwar ​ciach	w	hi​sto​rii;	a	może	to	samo	Ser ​ce	do	nas	prze​-
ma​wia!	Spę​dzi​łem	ko​lej​ne	dni	 tra​wio​ny	go​rącz​ką	 tłu​mio​ne​go	pod​nie​ce​nia:	ko​re​spon​den​cja	z	eu​ro​-
pej​ski​mi,	 śród​ziem​no​mor ​ski​mi	 i	 bli​skow​schod​ni​mi	 emi​gran​ta​mi	 prze​ko​na​ła	mnie,	 że	 ich	po​szu​ki​-
wa​nia	nie	róż​nią	się	od	mo​ich.	Wie​lu	z	nas,	pa​mię​ta​jąc,	że	ner ​wo​we	i	po​zor ​nie	bez​ce​lo​we	za​zę​bia​nie
się	gra​nic	na	po​cząt​ku	i	u	szczy​tu	Śre​dnio​wie​cza	cza​sa​mi	pro​wa​dzi​ło	do	ujaw​nie​nia	się	Ser ​ca	–	drżą​-
ce​go,	nie​pew​ne​go	 i	ukry​te​go,	ale	mimo	wszyst​ko	peł ​no​praw​ne​go	kró​le​stwa	–	czu​ło	 się,	że	w	 tych
oko​licz​no​ściach	może	ono	po​now​nie	się	uka​zać.	Tak	się	nie	sta​ło.	A	cho​ciaż	sam	na	to	li​czy​łem	pod​-
czas	 su​ro​wych	zim	pod	ko​niec	 lat	 czter ​dzie​stych	 i	na	po​cząt​ku	pięć​dzie​sią​tych,	wie​dzia​łem	 rów​nie
do​brze	jak	inni,	że	jego	upa​dek	był	osta​tecz​ny:	cze​cho​sło​wac​ka	pro​sty​tut​ka	po​ka​za​ła	mi,	jak	go	na​-
słu​chi​wać	pod	pły​tą	re​zo​nan​so​wą	hi​sto​rii.

***

Ni​ski	su​fit,	ścia​ny	wy​ło​żo​ne	pa​ne​la​mi	 i	czer ​wo​na	ak​sa​mit​na	sofa	upo​dab​nia​ły	ba​wial​nię	przy	Dun​-
ford	Brid​ge	do	holu	luk​su​so​we​go	„wiej​skie​go”	ho​te​lu.	Sta​ło	tam	peł ​no	ro​ślin,	któ​re	Pam	za​sa​dzi​ła	w
mo​sięż​nych	ku​flach,	ty​glach,	te​ra​ko​to​wych	na​czy​niach	ba​lan​su​ją​cych	na	wy​so​kich,	chwiej​nych	sto​ja​-
kach,	 a	 na​wet	 w	 wia​drze	 na	 wę​giel	 zro​bio​nym	 z	 ja​kie​goś	 ja​sno​po​ma​rań​czo​we​go	 drew​na.	 „We
wszyst​kim,	poza	zwy​czaj​ny​mi	do​ni​ca​mi”,	żar ​to​bli​wie	na​rze​kał	Lu​cas.	Każ​de​go	wie​czo​ru	nie​stru​dzo​-
ne	kro​ki	roz​le​ga​ły	się	na	wy​po​le​ro​wa​nej	po​sadz​ce	z	klep​ki,	gdy	Pam	co​raz	bar ​dziej	ner ​wo​wo	szu​ka​-
ła	 ja​kie​goś	za​ję​cia.	Sze​le​ści​ła	ga​ze​ta​mi	 i	cza​so​pi​sma​mi,	któ​re	 trzy​ma​li	w	wi​kli​no​wym	ko​szu	obok
ko​min​ka;	wę​dro​wa​ła	po​mię​dzy	ob​raz​ka​mi	na	ścia​nie	–	por ​tret	wy​ko​na​ny	ołów​kiem,	przed​sta​wia​ją​cy
gło​wę	dzi​wacz​nie	od​wra​ca​ją​cą	się	od	ry​sow​ni​ka;	mar ​twa	na​tu​ra	z	dwie​ma	lut​nia​mi,	któ​re	wy​glą​da​ły
na	bar ​dziej	rze​czy​wi​ste	niż	sam	po​kój;	most.	W	koń​cu	strą​ca​ła	po​piół	z	pa​pie​ro​sa	i	sia​da​ła	z	eg​zem​-
pla​rzem	„The	Swan	in	the	Eve​ning”	albo	„A	View	of	the	Har ​bo​ur”,	któ​re	czy​ta​ła	już	kil​ka​krot​nie.

Nie	po​tra​fi​ła	po​zbyć	się	uczu​cia	gro​zy,	po​mi​mo	za​mknię​tych	drzwi	i	upo​rząd​ko​wa​ne​go	ży​cia.
–	Co	to	za	ha​łas	w	ogro​dzie?
Znów	wsta​wa​ła,	tu​piąc	w	cie​niach	po​mię​dzy	ma​syw​ny​mi	sta​ry​mi	me​bla​mi,	któ​re	wy​pa​trzy​ła	na	ja​-

kiejś	li​cy​ta​cji	w	Ha​li​fak​sie.
–	To	kot	–	uspo​ka​jał	ją	Lu​cas.
„Ko​niecz​nie	mu​szę	mieć	kota!”,	oznaj​mi​ła,	gdy	się	po​bie​ra​li.
Ale	nie	in​te​re​so​wa​ły	jej	ko​cia​ki,	któ​re	chcie​li	jej	po​da​ro​wać	są​sie​dzi,	ani	te	wy​pa​trzo​ne	przez	Lu​-

ca​sa	w	skle​pie	ze	zwie​rzę​ta​mi	w	Man​che​ste​rze,	i	osta​tecz​nie	przy​gar ​nę​ła	sta​re​go,	śle​pe​go	włó​czę​gę,
cęt​ko​wa​ne​go	 i	 po​wol​ne​go.	 Let​ni​mi	 wie​czo​ra​mi	 krą​żył	 z	 na​my​słem	 po	 ogro​dzie,	 ob​fi​cie	 zna​cząc



każ​dy	za​ką​tek	swo​je​go	ogra​ni​czo​ne​go	te​ry​to​rium	zie​lon​ka​wym	mo​czem.	Te​raz	się	znu​dził	i	wsko​-
czył	do	domu	przez	otwar ​te	drzwi	bal​ko​no​we.	Przez	cały	wie​czór	snuł	się	po	roz​le​głych	po​ła​ciach
klep​ki,	jak​by	prze​dzie​rał	się	przez	kępy	gę​stej	splą​ta​nej	tra​wy.	Sil​nie	cuch​nął,	a	w	uszach	miał	peł ​no
roz​to​czy.	Pam	odło​ży​ła	książ​kę.	Sta​ry	ko​cur	bły​ska​wicz​nie	i	lek​ko	wsko​czył	jej	na	ko​la​na!

–	Nie	wy​da​je	ci	się,	że	coś	go	boli?	–	spy​ta​ła	Lu​ca​sa.
–	Nic	go	nie	boli.	Po	pro​stu	chce	zwró​cić	na	sie​bie	uwa​gę.
–	Bo	chy​ba​bym	tego	nie	znio​sła.
Żeby	od​cią​gnąć	jej	my​śli	od	kota,	Lu​cas	po​now​nie	się​gał	po	„Pięk​nych	pły​wa​ków”,	au​to​bio​gra​fię

Mi​cha​ela	Ash​ma​na.	To	była	dziw​na	książ​ka.	Co	 ja​kiś	czas	po​wol​ny,	po​tęż​ny	nurt	 jego	po​dró​ży	od
Cu​xha​ven	przy	uj​ściu	Łaby,	aż	do	Kon​stan​cy	nad	Mo​rzem	Czar ​nym	za​bu​rza​ły	jazy,	by​strza	oraz	od​-
cin​ki	tak	dzi​wacz​ne	i	oso​bi​ste,	jak​by	po​cho​dzi​ły	z	książ​ki	zu​peł ​nie	in​ne​go	ro​dza​ju.

„Eks​pre​sjo​ni​ści	przy​ku​ci	do	swo​ich	lu​ster	–	Ril​ke	i	Munch,	Schie​le	i	Kaf​ka	–	nie​zdol​ni	do	od​wró​-
ce​nia	wzro​ku	i	skie​ro​wa​nia	go	gdzie​kol​wiek	in​dziej.	Ko​lum​na	ska​za​nych	na	za​gła​dę,	gi​ną​cych	żoł ​-
nie​rzy	to​czą​cych	dłu​gą	woj​nę	prze​ciw​ko	ojcu	i	spo​łe​czeń​stwu,	któ​re	stwo​rzył,	żeby	ich	uwię​zić.	Lu​-
stro	nie	jest	tyl​ko	bro​nią.	To	ich	je​dy​ny	śro​dek	obro​ny	i	plan	ata​ku.	Ono	daje	im	po​cie​chę:	ich	kosz​-
ma​rem	jest	toż​sa​mość	tak	bli​sko	po​wią​za​na	z	toż​sa​mo​ścią	ojca,	że	sta​je	się	nie​wi​dzial​na	w	nor ​mal​-
nym	świe​tle,	przez	co	zni​ka​ją,	gdy	pa​trzą	w	ta​flę”.

W	jed​nej	chwi​li	dzie​lił	 się	czy​sto	 ludz​ki​mi	szcze​gó​ła​mi	do​ty​czą​cy​mi	wę​drów​ki	–	„Po​wę​dro​wa​-
łem	da​lej,	gdy	tyl​ko	deszcz	ze​lżał,	a	po​tem	prze​cze​ka​łem	ko​lej​ną	ule​wę	w	bra​mie	pu​ste​go	ko​ścio​ła,
je​dząc	ser	i	ob​ser ​wu​jąc	chmu​ry	nad	Aus​bur ​giem”	–	by	za	chwi​lę,	po​bu​dzo​ny	wi​do​kiem	cu​dow​nej	za​-
chod​niej	fa​sa​dy	ka​pli​cy	w	Akwi​zgra​nie,	„źró​dła	nie​miec​kie​go	sty​lu	ro​mań​skie​go”,	po​now​nie	od​dać
się	roz​wa​ża​niom	na	te​mat	na​tu​ry	Ser ​ca:

„Za​tem	mu​si​my	szarp​nąć	stru​na​mi	hi​sto​rii,	jak	ktoś,	kto	spraw​dza	in​stru​ment,	je​śli	chce​my	usły​-
szeć	słab​ną​ce	echa	Co​eur	–	jego	skur ​czów,	upad​ków,	znik​nię​cia	z	kró​le​stwa	Świa​ta.	Mniej	skru​pu​lat​-
ni	ba​da​cze	po​zwa​la​ją,	żeby	ogłu​szy​ła	ich	ka​ta​stro​fa,	któ​ra	ich	zda​niem	prze​ni​ka	tka​ni​nę	jak	wy​buch
bom​by:	ale	my	już	wie​my,	że	to	tyl​ko	szept,	wy​da​rze​nie,	któ​re	za​wie​ra	się	w	uło​że​niu	in​nych	wy​da​-
rzeń;	w	 isto​cie	 ra​czej	 „luka”	mię​dzy	zda​rze​nia​mi,	 jak	mo​gli​by	 rzec	 re​to​ry​cy.	Ni​g​dy	nie	uzy​ska​my
pew​no​ści,	że	od​na​leź​li​śmy	Co​eur,	do​pó​ki	nie	do​strze​że​my	jego	nie​obec​no​ści!

Wpa​da​jąc	w	 tę	 lukę,	mo​że​my	 uj​rzeć	wiel​kie	 świa​tło	 –	 któ​re,	 choć	 po​trze​bu​je	mi​lio​na	 lat,	 żeby
zga​snąć,	w	prze​ciw​nym	ra​zie	po​zo​sta​ło​by	dla	nas	nie​wi​docz​ne,	na​wet	gdy​by​śmy	wie​dzie​li,	gdzie	go
szu​kać	–	w	kształ ​cie	fał ​dy	na	pia​sku,	uło​że​niu	pu​ste​go	kar ​to​no​we​go	pu​dła	na	pla​cu	bu​do​wy,	prze​chy​-
le​niu	gło​wy	ko​bie​ty,	któ​ra	od​wra​ca	się	z	ra​do​ścią,	żeby	po​słu​chać	trzech	nut	mu​zy​ki,	albo	uko​śnie
oświe​tlo​nym	kar ​cia​nym	kró​lu”.

–	Ja​kie	to	pięk​ne	–	rze​kła	Pam.	Szyb​ko	za​mru​ga​ła	i	ukry​ła	twarz	w	fu​trze	sta​re​go	ko​cu​ra.	–	My​-
ślisz,	że	tak	mo​gło​by	być	na​praw​dę?

***

Wszyst​ko	ro​bi​li	po	to,	żeby	się	ukryć.
Każ​de​go	ran​ka	Lu​cas	je​chał	do	Long​den​da​le.	Wy​trą​co​ny	z	rów​no​wa​gi	przez	ostre	za​krę​ty	i	szyb​-

ko	 jeż​dżą​cych	miej​sco​wych,	ner ​wo​wo	wy​pa​try​wał,	w	desz​czu	albo	 słoń​cu,	 igli​cy	ko​ścio​ła	w	Mot​-
tram	 (od	pięt​na​ste​go	wie​ku	 zwa​ne​go	 „ka​te​drą	wschod​nie​go	Che​shi​re”),	 któ​ra	wska​zy​wa​ła,	 że	 jego
po​dróż	do​bie​gła	koń​ca.	Wie​czo​rem	od​bi​cie	księ​ży​ca	gna​ło	go	ku	do​mo​wi	pod	za​rdze​wia​ły​mi	py​lo​-
na​mi,	po​nad	 łań​cu​chem	sta​wów.	Tym​cza​sem	–	mimo	że	za	spra​wą	pla​nów	po​przed​nich	wła​ści​cie​li
ścia​ny	zmie​ni​ły	się	w	cha​otycz​ną	sza​chow​ni​cę	za​mu​ro​wa​nych	przejść,	nisz	wy​ło​żo​nych	go​łym	ka​-
mie​niem	i	frag​men​tów	so​sno​wej	bo​aze​rii,	któ​ra	nie	się​ga​ła	do	pod​ło​gi;	mimo	że	drzwi	pra​wie	za​-
wsze	otwie​ra​ły	 się	na	 ja​kiś	 nad​licz​bo​wy	za​ką​tek	ukry​ty	 za	dę​bo​wym	kre​den​sem	–	Pam	cze​ka​ła	 na



nie​go,	jak​by	ich	dom	był	je​dy​ny	na	świe​cie.	Za​mie​rza​ła	za​brać	się	za	wła​sne	prze​rób​ki,	gdy	tyl​ko	ro​-
bot​ni​cy	się	do	nich	po​fa​ty​gu​ją.

Kie​dy	zro​zu​mia​ła,	że	„Mi​cha​el	Ash​man”,	o	któ​rym	czy​tał	jej	Lu​cas,	ni​g​dy	nie	ist​niał?
Mo​że​my	so​bie	wy​obra​zić,	jak	pew​ne​go	ran​ka	wsta​je	póź​niej	niż	zwy​kle.	Pa​trzy	bez​rad​nie	na	en​cy​-

klo​pe​die	 i	 tecz​ki	 roz​rzu​co​ne	po	dy​wa​nie	w	sa​lo​nie,	na	prze​wró​co​ną	 lam​pę	o	od​kształ ​co​nym	ró​żo​-
wym	je​dwab​nym	aba​żu​rze,	na	prze​krzy​wio​ne	ob​raz​ki	na	ścia​nie.	Przed	wyj​ściem	do	pra​cy	Lu​cas	–
któ​ry	czę​sto	pi​su​je	na	prze​no​śnej	ma​szy​nie	„Let​te​ra”	sto​ją​cej	na	ma​syw​nym	biur ​ku	z	ża​lu​zjo​wym	za​-
mknię​ciem	na​prze​ciw​ko	drzwi	bal​ko​no​wych	–	zgniótł	całą	ster ​tę	kar ​tek	i	rów​nież	ci​snął	je	na	pod​ło​-
gę.	Wy​gła​dza	jed​ną	z	nich	i	znaj​du​je	wstęp​ną	wer ​sję	jed​ne​go	z	aka​pi​tów	z	„Pięk​nych	pły​wa​ków”,	po​-
zba​wio​ną	zgrab​ne​go	sty​lu	Mi​cha​ela	Ash​ma​na:

„Eks​pre​sjo​ni​ści	przy​ku​ci	do	swo​ich	lu​ster	–	Ril​ke	i	Munch,	Schie​le	i	Kal​ka	–	nie​zdol​ni	do	od​wró​-
ce​nia	wzro​ku	i	skie​ro​wa​nia	go	gdzie​kol​wiek	in​dziej.	Ko​lum​na	ska​za​nych	na	za​gła​dę,	gi​ną​cych	żoł ​-
nie​rzy	to​czą​cych	dłu​gą	woj​nę	prze​ciw​ko	ojcu	i	spo​łe​czeń​stwu,	któ​re	stwo​rzył.	Tak	jak	ka​ra​bin	albo
wy​rzut​nia	ra​kiet,	lu​stro	nie	jest	tyl​ko	brze​mie​niem.	To	ich	je​dy​na	me​to​da	obro​ny.	To	ich	je​dy​ny	śro​-
dek	ata​ku.	W	nim	znaj​du​ją	po​cie​chę	i	siłę	do	dal​sze​go	ży​cia:	boją	się,	że	ich	toż​sa​mość	się	roz​pad​nie,
roz​pu​ści,	roz​wie​je	na	wie​trze.	Lu​stro	ich	za​pew​nia	–	a	przy​naj​mniej	tak	im	się	wy​da​je	–	że	wciąż	są
czymś	 wię​cej	 niż	 grą	 świa​tła	 w	 jego	 ser ​cu.	 Tam​te	 twa​rze	 znisz​czo​ne	 ego​ty​zmem	 i	 nie​pew​no​ścią
wciąż	ist​nie​ją,	zmie​nio​ne	przez	kie​ro​wa​ne	wo​bec	nich	ocze​ki​wa​nia,	ale	jesz​cze	nie	wchło​nię​te	ani	nie
prze​kształ ​co​ne.	Ril​ke	i	Schie​le,	trzy​maj​cie	się	tego,	co	po​tra​fi​cie	udo​wod​nić!	–	za​krzy​wio​ne​go	świa​-
tła,	 twar ​de​go	 szkła.	Nar ​cyzm	nie	był	dla	was,	gra	 to​czy​ła	 się	o	wa​sze	prze​trwa​nie!	 (Dla​te​go	 isto​tą
każ​de​go	nar ​cy​stycz​ne​go	au​to​por ​tre​tu	jest	bez​kre​sna	roz​pacz)”.

Dzwo​ni	te​le​fon,	ale	milk​nie,	za​nim	Pam	pod​no​si	słu​chaw​kę.	Stoi	nie​zde​cy​do​wa​na	w	przed​po​ko​ju,
bosa	na	zim​nych	kwa​dra​to​wych	płyt​kach.	Sta​ry	ko​cur	pod​bie​ga	do	niej	i	ocie​ra	się	cuch​ną​cym	łbem
o	jej	kost​ki.	Miesz​kań​cy	wio​ski	wi​dzie​li	me​ble,	któ​re	spro​wa​dzi​li	Pam	i	Lu​cas,	i	uwa​ża​ją	ich	za	han​-
dla​rzy	an​ty​ka​mi.	Po​ja​wi​ły	się	już	plot​ki,	że	mają	dru​gi	taki	sam	dom	w	Ir ​lan​dii,	pe​łen	cen​nych	sof	i
ja​poń​skich	osłon	ko​min​ko​wych.	Spo​glą​da​jąc	na	kart​kę	w	swo​jej	dło​ni,	a	na​stęp​nie	wy​glą​da​jąc	przez
okno	na	mgłę,	któ​ra	za​snu​wa	prze​ciw​le​głe	zbo​cze	do​li​ny,	Pam	mówi	do	sie​bie:

–	Mu​szę	ja​koś	za​cząć.

***

Z	po​cząt​ku	nie​śmia​ło,	każ​de	z	nich	wy​zna​czy​ło	stre​fy	za​in​te​re​so​wań:	usta​li​ło	swo​ją	oso​bo​wość.	Lu​-
cas	 był	 kre​atyw​ny.	Od	 po​cząt​ku	 sku​piał	 się	 na	 aspek​cie	ma​gicz​nym	 i	 po​szu​ki​wa​niu	 spo​ko​ju.	 Pam
była	kry​tycz​na.	To	po​zwa​la​ło	jej	dłu​go	uda​wać,	że	jej	za​in​te​re​so​wa​nie	Ser ​cem	ma	na​tu​rę	ar ​che​olo​-
gicz​ną,	prak​tycz​ną,	cy​nicz​ną;	gdy​by	kie​dy​kol​wiek	otwar ​cie	wy​po​wia​da​ła	się	na	ten	te​mat,	twier ​dzi​ła​-
by,	że	tyl​ko	spraw​dza	teo​rie	„Mi​cha​ela	Ash​ma​na”,	ale	się	nimi	nie	kar ​mi.	Jed​nak​że	Pam	Stuy​ve​sant	i
Lu​cas	Me​dlar	ni​g​dy	o	tym	nie	roz​ma​wia​li,	tyl​ko	prze​sia​dy​wa​li	w	swo​im	ogrom​nym	sa​lo​nie,	spla​ta​-
jąc	cy​ta​ty	znaj​du​ją​ce	się	po	jed​nej	stro​nie	wi​do​kó​wek	Lu​ca​sa	z	ob​raz​ka​mi	na	od​wro​cie,	aż	wresz​cie
stop​nio​wo,	na	prze​strze​ni	ko​lej​ne​go	roku,	może	dwóch,	roz​sze​rzy​li	za​kres	ba​dań	Ash​ma​na	 i	utka​li
mię​dzy	sobą	cały	świat,	uda​jąc,	że	na​le​ży	on	do	ko​goś	in​ne​go.	Co​dzien​nie	o	czter ​na​stej,	nie​za​leż​nie
od	pory	roku,	po​tęż​ne	kre​den​sy	i	dzie​ła	pseu​do​śre​dnio​wiecz​nej	sztu​ki	okry​wał	pół ​mrok.	Na	ścia​nie
lśni​ły	jej	re​pro​duk​cje	„Ofe​lii”	i	„Ko​zła	ofiar ​ne​go”.	On	czę​sto	zer ​kał	na	swo​je	pół ​ki	z	książ​ka​mi	Al​-
fre​da	Ku​bi​na,	Ril​ke​go	i	Ala​ina-Fo​ur ​nie​ra.	Sta​ry	ko​cur	naj​pierw	sia​dał	na	ko​la​nach	Lu​ca​sa,	a	po​tem,
zie​wa​jąc	i	roz​pro​sto​wu​jąc	ar ​tre​tycz​ne	nogi,	ostroż​nie	prze​cho​dził	na	ko​la​na	Pam.

Nie	po​tra​fię	po​wie​dzieć,	w	co	każ​de	z	nich	wie​rzy​ło	w	kwe​stii	Co​eur	–	na	przy​kład,	do	ja​kie​go
stop​nia	Lu​cas	uwa​żał	je	za	uży​tecz​ną	fik​cję.	Ale	póź​niej	naj​wy​raź​niej	do​szli	do	po​ro​zu​mie​nia,	za	po​-
mo​cą	 swo​iste​go	 ję​zy​ka	mi​go​we​go,	 że	w	 ja​kiś	 spo​sób	 i	w	 pew​nych	 szcze​gól​nych	 oko​licz​no​ściach



Ple​ro​ma	wkra​cza	do	na​sze​go	zwy​czaj​ne​go	ży​cia,	po​li​tycz​ne​go,	spo​łecz​ne​go	i	re​li​gij​ne​go,	sta​jąc	się
od​ręb​ną	kra​iną,	kra​jem	ser ​ca.

Przez	ja​kiś	czas	udzie​la	nam	wszyst​kim	bło​go​sła​wień​stwa,	po	czym	znów	blak​nie,	ska​żo​na	albo
roz​cień​czo​na	za	spra​wą	kon​tak​tu	ze	Świa​tem.	Dla​te​go	mo​że​my	wy​czuć	jej	obec​ność	w	po​sta​ci	hi​sto​-
rycz​ne​go	wid​ma.

Mit	Co​eur	sku​piał	się	na	jego	Upad​ku.
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–	Oczy​wi​ście	już	na	po​cząt​ku	to	mu​sia​ło	wy​glą​dać	na	ka​ta​stro​fę	–	ma​wiał	Lu​cas,	uśmie​cha​jąc	się	do
Pam	sie​dzą​cej	po	dru​giej	stro​nie	po​ko​ju.	–	Świat	i	Co​eur	jako	po​tęż​ny	wrak	pło​ną​cy	w	tkan​ce	Ple​ro​-
my,	jak	dwo​je	ko​chan​ków	w	cu​dow​nej	ru​inie	po​żą​da​nia,	po​grzeb	od​da​ny	w	bi​zan​tyj​skich	bar ​wach	na
zło​tej	 tka​ni​nie	–	pło​ną​ce	okrę​ty,	sfor ​so​wa​ne	mury,	dym	gó​ru​ją​cy	nad	wszyst​kim!	Gdy​by	tyl​ko	ktoś
zbli​żył	się	na	tyle,	żeby	usły​szeć	po​tęż​ny	krzyk	mi​ło​ści	i	stra​ty,	któ​ry	od​bi​jał	się	echem	nad	Eu​ro​pą
do	koń​ca	pięt​na​ste​go	wie​ku	(tak,	że	przy​kła​do​wo,	na​wet	woj​ny	ro​dów	Yor ​ków	i	Lan​ca​ste​rów	na​le​ży
po​strze​gać	 jako	re​ak​cję	–	co	praw​da	 ty​po​wo	zim​ną	 i	ocię​ża​łą	–	oraz	nie​świa​do​mie	skon​stru​owa​ną
me​ta​fo​rę,	nie	tyle	po​li​ty​ki	Co​eur,	ile	jego	naj​skryt​szych	bo​lą​czek)	i	przez	dużą	część	szes​na​ste​go.	Po​-
win​ni​śmy	wie​dzieć	o	wie​le	wię​cej!

–	Ni​cze​go	nie	wie​my	–	przy​po​mi​na​ła	mu	Pam,	otwie​ra​jąc	ko​lej​ną	pacz​kę	pa​pie​ro​sów.
Lu​cas	pró​bo​wał	wy​kształ ​cić	w	niej	 chęć	do	zga​dy​wa​nia,	bio​rąc	 za	źró​dło	całe	Śre​dnio​wie​cze	 i

prze​pro​wa​dza​jąc	ana​lo​gie	za​rów​no	do	Ko​so​we​go	Pola,	jak	i	do	Jana	Dun​sa	Szko​ta	oraz	po​szu​ki​wań
no​mi​na​li​zmu;	za​rów​no	do	ide​ału	dwor ​skiej	mi​ło​ści,	jak	i	do	eks​taz	le	roi	Ta​fu​ra,	ta​jem​ni​cze​go	eu​ro​-
pej​skie​go	ry​ce​rza,	któ​ry	zre​zy​gno​wał	ze	zbroi	i	wierz​chow​ca,	by	wal​czyć	pie​szo	i	we	wło​sien​ni​cy,
oraz	po​pro​wa​dził	bie​da​ków	do	Świę​te​go	Mia​sta	(„Cóż	mnie	ob​cho​dzi,	że	umrę,	sko​ro	ro​bię	to,	cze​-
go	pra​gnę?”).

–	Z	jed​nej	stro​ny	–	ma​wiał	Lu​cas	–	mamy	he​re​zję	Wol​ne​go	Du​cha	z	jej	na​ci​skiem	na	wy​jąt​ko​wość
du​szy	i	jej	pa​no​wa​nie	nad	sobą,	z	dru​giej	zaś	pięk​ne	oszo​ło​mio​ne	ap​sy​dy	en	eche​lon	w	ro​mań​skiej
ka​te​drze.	Mi​łość	 i	 po​rzą​dek:	 sama	krań​co​wa	od​mien​ność	 tych	wi​zji	wy​ma​ga,	 że​by​śmy	po​strze​ga​li
Co​eur	jako	wyż​szy	czyn​nik,	któ​ry	je	po​go​dzi	po​przez	przy​swo​je​nie	jako	część	wła​snej	kon​struk​cji,
tak	jak	Ple​ro​ma	go​dzi	Świat	z	Co​eur.

Ale	Pam	tyl​ko	się	śmia​ła	z	tych	słów.
–	Jak	tam	się	żyło,	Lu​ca​sie?	Co	oni	je​dli?	Do	ja​kich	noc​ni​ków	si​ka​li?
–	Nie	wie​my.
–	Otóż	to	–	po​twier ​dzi​ła	z	uśmie​chem.	–	Nie	wie​my,	praw​da?

***

–	Przez	dwie	noce	i	je​den	dzień	za​to​ka	pło​nę​ła.	Tak	czy	owak,	nie	ma	uciecz​ki	z	głę​bi	zna​czeń.	Ce​sa​-
rzo​wa	Gal​li​ca	XII	Hie​ro​du​le,	sie​dzą​ca	w	sio​dle	i	ubra​na	w	wy​po​le​ro​wa​ną	zbro​ję	pły​to​wą,	ale	–	w	od​-
po​wie​dzi,	jak	są​dzi​li	nie​któ​rzy,	na	sen,	któ​ry	mia​ła	jako	dziec​ko	na	dwo​rze	fran​cu​skie​go	kró​la	Ka​ro​-
la	VII	–	bez​bron​na,	cze​ka​ła	 ra​zem	ze	swo​imi	ka​pi​ta​na​mi,	Teo​do​rem	La​ska​ry​sem	oraz	dwu​dzie​sto​-
trzy​let​nim	an​giel​skim	łow​cą	przy​gód	Mi​cha​elem	Ne​vil​le’em	(póź​niej	zna​nym	jako	„Mi​cha​el	z	An​de​-
ga​we​nii”)	 na	 ostat​ni	 atak	 na	 cy​ta​de​lę.	 Ze​wnętrz​ne	 mury	 już	 były	 osła​bio​ne	 po	 trzech	 ty​go​dniach
ostrza​łu	od	stro​ny	lądu.	Przy​po​mi​na​ją​ca	la​bi​rynt	pro​chow​nia	była	nie​mal	pu​sta.	Dym	z	ar ​ma​ty	ob​lęż​-
ni​czej	uno​sił	się	w	bla​sku	słoń​ca,	cza​sa​mi	jak	strzę​py	szmat,	a	cza​sa​mi	jak	gę​sta	czar ​na	mgła.

O	dzie​sią​tej	rano	siły	Ser ​bów	i	Al​bań​czy​ków,	wspi​na​jąc	się	po	stop​niach	ze	swo​ich	po​le​głych	to​-
wa​rzy​szy,	 po​ko​na​ły	we​wnętrz​ne	 umoc​nie​nia;	w	 po​łu​dnie	wciąż	 znaj​do​wa​li	 się	 do​pie​ro	w	po​ło​wie
dro​gi	do	cy​ta​de​li,	mo​zol​nie	prze​bi​ja​jąc	się	przez	ko​lej​ne	uli​ce.

La​ska​rys	zgi​nął	tam	wcze​snym	po​po​łu​dniem.	Ne​vil​le,	któ​ry	roz​pacz​li​wie	pró​bo​wał	przyjść	mu	z
po​mo​cą	wraz	z	reszt​ka​mi	nie​wiel​kie​go	an​giel​skie​go	kon​tyn​gen​tu,	za​pew​ne	wpadł	w	za​sadz​kę	i	zo​stał
strasz​li​wie	ran​ny,	ce​sa​rzo​wa	zaś	naj​wy​raź​niej	uzna​ła,	że	obaj	po​le​gli.	Ostat​nio	wi​dzia​no	ją	o	szes​na​-



stej,	gdy	sta​ła	na	wła​snych	no​gach	obok	jed​nej	z	bram.	Ktoś	do​niósł,	że	wte​dy	już	gło​śno	pła​ka​ła	i
dzier ​ży​ła	miecz.	Jej	zbro​ja,	cho​ciaż	zbry​zga​na	krwią,	po​zo​sta​ła	 tak	 ja​sna,	że	gdy	dym	się	 roz​wiał,
nie	dało	 się	na	nią	pa​trzeć.	Kil​ka	osób	wi​dzia​ło,	 jak	upa​dła.	Ser ​bom	nie	wy​star ​czy​ło,	 że	 ją	 za​bi​li,
więc	stra​to​wa​li	jej	cia​ło,	tak	że	nie	moż​na	było	go	roz​po​znać.

Kró​lo​wie	na​jeźdź​cy	–	z	tej	od​le​gło​ści	to	dla	nas	nie​istot​ne,	kim	byli	–	po​zwo​li​li	swo​im	stron​ni​-
kom	przez	trzy	dni	hu​lać	w	świę​tym	mie​ście,	za​nim	wzię​li	je	w	po​sia​da​nie.	Kie​dy	w	koń​cu	wje​cha​li
przez	ol​brzy​mią	bra​mę,	prze​ka​za​no	im	mia​sto,	któ​re	wy​glą​da​ło,	jak​by	zruj​no​wa​no	je	przed	ty​sią​cem
lat.	Za​pła​ka​li,	wi​dząc	pta​ki	gniaz​du​ją​ce	w	zbu​rzo​nych	ba​zy​li​kach	 i	 chwa​sty	wy​ra​sta​ją​ce	 spo​mię​dzy
ka​mie​ni	bru​ko​wych.

Lu​cas	wie​lo​krot​nie	opo​wia​dał	 tę	hi​sto​rię.	W	 tym	miej​scu	 za​wsze	 za​wie​szał	 głos	 i	 spo​glą​dał	 na
Pam.

–	Co	się	sta​ło?	Co​eur	już	wię​cej	się	nie	ujaw​nia​ło,	cho​ciaż	za​pew​ne	nie	wy​da​ło	ostat​nie​go	tchnie​-
nia	w	świe​cie,	do​pó​ki	nie	roz​po​zna​no	Gal​li​ki	po	jej	pięk​nej	zbroi	i	nie	wy​sta​wio​no	na	wi​dok	jej	zma​-
sa​kro​wa​nej	gło​wy.

Za​pa​dła	ci​sza.
–	Wszyst​ko	 pięk​nie	 –	 ode​zwa​ła	 się	 Pam.	 –	Wi​dzi​my	 śmierć	 tam,	 gdzie	 po​win​ni​śmy	 do​strze​gać

prze​mia​nę.	Ale	kie​dy	ono	da	się	nam	po​znać?	–	Przy​pa​li​ła	jed​ne​go	church​ma​na	od	dru​gie​go,	wpa​tru​-
jąc	się	w	Lu​ca​sa,	któ​ry	w	koń​cu	uniósł	ręce	zwró​co​ne	dłoń​mi	ku	gó​rze	w	ge​ście	kon​ster ​na​cji,	jak​by
za​da​ła	nie​wła​ści​we	py​ta​nie.

***

Mi​nął	rok	ich	mał ​żeń​stwa,	po​tem	pięć	lat.	W	tym	cza​sie	Lu​cas	awan​so​wał	w	pra​cy,	ale	nie	stał	się	po​-
rząd​niej​szy.	Pam	na​dal	sy​pia​ła	do	póź​na,	skru​pu​lat​nie	za​ży​wa​ła	le​kar ​stwa	i	wy​glą​da​ła	przez	ku​chen​-
ne	okno	na	drze​wa	po	dru​giej	stro​nie	do​li​ny.	Lu​cas	za​mie​nił	swo​je​go	re​naul​ta	na	droż​sze	auto.	Sta​ry
ko​cur	 zdechł,	 a	 Pam,	 któ​ra	 za​czę​ła	 go	 na​zy​wać	 „Mi​cha​elem”,	 dys​kret​nie	 po​grze​ba​ła	 zwie​rza​ka	w
ogro​dzie,	za​nim	Lu​cas	wró​cił	do	domu.	Jak	każ​da	bez​dziet​na	para	spra​wia​li	wra​że​nie	nie​co	po​zba​-
wio​nych	celu	 i	nie​sa​mo​dziel​nych.	Żad​ne	z	nich	nie	chcia​ło	 ry​zy​ko​wać	 ro​dzi​ciel​stwa.	„Nie	chcia​ła​-
bym	ni​ko​go	tym	ob​cią​żać”,	czę​sto	po​wta​rza​ła	Pam,	ma​jąc	na	my​śli	pa​dacz​kę.	Jed​nak	tak	na​praw​dę
oba​wia​li	się	wkro​cze​nia	no​we​go	i	nie​po​skro​mio​ne​go	czyn​ni​ka	w	ich	usta​bi​li​zo​wa​ną	sy​tu​ację.	Mimo
że	fik​cja	Co​eur	zaj​mo​wa​ła	cen​tral​ne	miej​sce	w	ich	ży​ciu,	nie	była,	przy​naj​mniej	po​cząt​ko​wo,	ich	je​-
dy​ną	uciecz​ką:	Pam	wciąż	sta​ra​ła	się	za​pa​no​wać	nad	do​mem,	cho​ciaż	jego	roz​miar	za​wsze	ją	przy​-
tła​czał,	a	gdy	Lu​cas	miał	wol​ne	dni	w	szko​le,	czę​sto	od​wie​dza​li	jej	ro​dzi​ców	w	Si​lver ​da​le.

W	„Zam​ko​wej	Ska​le”	czas	mi​jał	nie​po​strze​że​nie.	Oj​ciec	Pam	w	wil​got​ne	po​po​łu​dnia	stał	na	swo​-
im	traw​ni​ku	i	z	na​my​słem	spo​glą​dał	ku	za​to​ce,	tak	samo	jak	na​za​jutrz	po	ich	ślu​bie;	a	jej	mat​ka	sie​-
dzia​ła	cier ​pli​wie	za	ladą	swo​je​go	skle​pi​ku	ni​czym	na​tu​ral​nych	roz​mia​rów	pa​miąt​ka	ze	skó​ry,	sztucz​-
ne​go	fu​tra	i	czer ​wo​nej	far ​by.	Za​wsze	spra​wia​li	wra​że​nie	za​do​wo​lo​nych	z	wi​zy​ty	Lu​ca​sa	i	do​kła​da​li
wszel​kich	sta​rań,	żeby	do​brze	się	u	nich	czuł.

Lu​cas	uwa​żał,	że	za	dużo	pili	wie​czo​ra​mi.	On	sam	pra​wie	nie	ty​kał	al​ko​ho​lu.	Gdy	tak	się	dzia​ło,
zmie​niał	się	w	pa​ro​dię	sie​bie	sa​me​go,	mio​ta​jąc	się	bez​rad​nie	mię​dzy	unie​sie​niem	a	przy​gnę​bie​niem.

Dla	Pam	to	było	cie​płe	wy​brze​że,	peł ​ne	geo​lo​gicz​nych	po​my​łek,	któ​re	wrzy​na​ły	się	w	jej	ży​cie,
gdzie	 tar ​ni​na	 wcze​śnie	 roz​kwi​ta​ła	 po​nad	 wa​pien​ny​mi	 ko​tlin​ka​mi.	 Zima	 przy​po​mi​na​ła	 wio​snę.	 Po
pierw​szych	ata​kach	prze​by​wa​ła	przez	kil​ka	 ty​go​dni	w	sa​na​to​rium	nad	gę​sty​mi	mie​sza​ny​mi	 la​sa​mi,
któ​re	się​ga​ją	mor ​skie​go	brze​gu	w	Arn​si​de.	Wciąż	uwiel​bia​ła	spa​ce​ro​wać	tam​tej​szą	na​brzeż​ną	ścież​-
ką.

–	Wte​dy	było	zu​peł ​nie	 ina​czej	–	po​wta​rza​ła	Lu​ca​so​wi,	gdy	 śli​zga​li	 się	po	udep​ta​nej	 czar ​nia​wej
zie​mi	po​mię​dzy	przy​cze​pa​mi	kem​pin​go​wy​mi.	 –	Wszyst​ko	wy​glą​da​ło	bar ​dziej	 oso​bi​ście:	 lasy	były



bar ​dziej	ta​jem​ni​cze,	jak	przy​sta​ło	na	praw​dzi​wy	las.
Lu​cas	miał	wąt​pli​wo​ści.	Przy​cze​py	były	sta​re,	czę​sto	po​zba​wio​ne	kół.	Daw​no	temu	przy​ho​lo​wa​no

je	na	le​śne	po​la​ny	i	po​ma​lo​wa​no	na	zie​lo​no,	po	czym	oto​czo​no	pla​sti​ko​wy​mi	kra​sna​la​mi,	któ​re	za​-
cie​kle	spo​glą​da​ły	w	za​ro​śla	z	ogro​dzo​nych	ogród​ków,	pod​czas	gdy	w	środ​ku	eme​ry​to​wa​ne	pary	z
Sal​ford	ma​rzy​ły	o	te​le​wi​zo​rach.	W	Far	Arn​si​de	i	Gi​bral​tar	Farm	cze​ka​ły	ko​lej​ne	współ ​cze​sne	miej​-
sca	–	roz​le​głe	gołe	po​ła​cie	brud​nej	tra​wy	skry​te	w	pół ​mro​ku,	psy	grze​bią​ce	w	ku​błach	ze	śmie​cia​mi
po	za​cho​dzie	słoń​ca.	Lu​cas	ku​pił	mapę	–	naj​now​szą	Ord​nan​ce	Su​rvey	w	ska​li	1:25000	–	ale	stwier ​-
dził,	że	część	la​sów	przed​sta​wio​no	jako	pu​stą	bia​łą	prze​strzeń.	Prze​stu​dio​wał	le​gen​dę.

–	„Nie​do​stęp​ne	in​for ​ma​cje	na	te​mat	nie​po​ko​lo​ro​wa​nych	stref”.	Rzad​ko	się	to	spo​ty​ka.
Pam	zna​la​zła	swo​je	sta​re	zdję​cie	zro​bio​ne	na	te​re​nie	sa​na​to​rium.
–	Kto	je	zro​bił?
–	Pew​nie	któ​ryś	z	pa​cjen​tów.
Sie​dzia​ła	wy​chu​dzo​na,	z	siń​ca​mi	pod	ocza​mi	i	skrzy​żo​wa​ny​mi	no​ga​mi,	marsz​cząc	nos	pod	wpły​-

wem	słoń​ca	i	uśmie​cha​jąc	się	do	ko​goś,	kogo	ni​g​dy	wię​cej	nie	spo​tka​ła.
–	Czyż	nie	wy​glą​da​łam	okrop​nie?

***

W	pe​wien	 let​ni	week​end	 przy​je​cha​ła	 sama,	 po​cią​giem.	O	 czter ​na​stej	 Si​lver ​da​le	 było	wy​lud​nio​ne	 i
ską​pa​ne	w	sło​necz​nym	bla​sku,	tak	ja​skra​wym,	że	mu​sia​ła	osła​niać	oczy	i	spusz​czać	wzrok	na	swo​je
ręce,	jak​by	po​wo​do​wa​na	skrom​no​ścią.	Brzo​zy	przed	dwor ​cem	po​ru​sza​ły	się	nie​spo​koj​nie	na	go​rą​-
cym	 wie​trze.	 Tam​te​go	 ran​ka	 Lu​cas	 od​wiózł	 ją	 re​naul​tem	 na	 sta​cję	Man​che​ster	 Vic​to​ria,	 ku​pił	 jej
kawę	w	sty​ro​pia​no​wym	kub​ku	w	bu​fe​cie	o	ścia​nach	wy​ło​żo​nych	 luk​su​so​wy​mi	ka​fel​ka​mi,	po	czym
wró​cił	do	Dun​ford,	żeby	za​jąć	się	spraw​dza​niem	wy​pra​co​wań	trze​cio​kla​si​stów,	wcze​śniej	obie​caw​-
szy:	„Do​ja​dę	ju​tro,	je​śli	zdą​żę	się	z	tym	upo​rać”.	Po	mi​nię​ciu	Pre​ston	za​czę​ła	fan​ta​zjo​wać,	że	zmie​ni
zda​nie,	po​pę​dzi	na	pół ​noc	na	wy​ści​gi	z	po​cią​giem	i	bę​dzie	na	nią	cze​kał	na	miej​scu.	Gdy	go	nie	za​-
sta​ła,	 przez	 chwi​lę	 czu​ła	 się	 tak,	 jak​by	 za​wi​sła	 po​mię​dzy	 ży​cia​mi	 –	bez​bron​na	wo​bec	 tego,	 co	 się
może	wy​da​rzyć,	 a	 jed​no​cze​śnie	 spo​koj​na.	Za​drża​ła	 pod	wpły​wem	 tej	 nie​bez​piecz​nej	 świa​do​mo​ści,
po​pa​trzy​ła	na	re​zer ​wat	Le​igh​ton	Moss,	a	na​stęp​nie	pod​nio​sła	wa​liz​kę.	Zmię​tą	bia​ła	ser ​wet​ka	nie​sio​na
wia​trem	prze​cię​ła	pe​ron.

W	 koń​cu	 Pam	 opu​ści​ła	 dwo​rzec	 i	 po​wo​li	 ru​szy​ła	 dro​gą	 przez	 las	 w	 stro​nę	 przy​ląd​ka	 Jen​ny
Brown,	gdzie	usia​dła	na	ska​łach,	otu​ma​nio​na	za​chwy​tem	nad	bla​skiem	słoń​ca,	spo​glą​da​jąc	po​nad	za​-
har ​to​wa​ną	przez	mo​rze	tra​wą	na	od​le​głe	wody	ka​na​łu	Kent.	Wcza​so​wi​cze	po​ja​wia​li	się	i	spa​ce​ro​wa​li
nad	brze​giem,	śmie​jąc	się	i	po​krzy​ku​jąc.	Przy​pływ	po​prze​su​wał	pia​sek	i	de​li​kat​nie	go	wy​gła​dził,	po
czym	woda	się	wy​co​fa​ła.	Przez	całe	po​po​łu​dnie	Pam	pró​bo​wa​ła	so​bie	przy​po​mnieć	swój	pierw​szy
atak,	to​wa​rzy​szą​ce	mu	ha​lu​cy​na​cje	oraz	po​ja​wia​ją​ce	się	po​tem	prze​ra​ża​ją​ce	sny	o	tym	dru​gim	mor ​-
skim	brze​gu	ze	skal​ny​mi	plat​for ​ma​mi,	któ​ry​mi	wstrzą​sa​ły	fale.

Wie​czór	był	cie​pły,	za​pa​dła	noc:	za​nim	Pam	się	obej​rza​ła,	świa​tła	Mo​re​cam​be	za​wi​sły	w	po​wie​-
trzu	na	po​łu​dniu.	Za​snę​ła,	po	czym	obu​dzi​ła	się	zmar ​z​nię​ta	o	pią​tej	rano	za	spra​wą	osza​ła​mia​ją​ce​go
ja​zgo​tu	pta​ków	mor ​skich	na	pia​sku.	Lu​cas	już	przy​je​chał	i	szu​kał	jej	po	ca​łym	wy​brze​żu;	za​an​ga​żo​-
wał	tak​że	po​li​cję.

–	Tak	na​praw​dę	ni​cze​go	nie	pa​mię​ta​łam	–	wy​zna​ła	Pam	Lu​ca​so​wi.	–	Tyl​ko	mia​łam	bar ​dzo	sil​ne
po​czu​cie,	że	so​bie	przy​po​mnę.	–	Do​tknę​ła	jego	ręki	i	po​sła​ła	mu	zmę​czo​ny	uśmiech.	–	Przy​kro	mi.	–
Przez	 resz​tę	dnia	spra​wia​ła	wra​że​nie	za​do​wo​lo​nej,	ale	otę​pia​łej	 i	wciąż	py​ta​ła	mat​kę:	–	Pa​mię​tasz,
jak	ktoś	zro​bił	mi	zdję​cie	w	sa​na​to​rium?	Kto	to	był?

–	To	był	 czar ​no​skó​ry	męż​czy​zna	–	od​po​wie​dzia​ła	 sta​rusz​ka.	–	Bar ​dzo	cie​ka​wy	 roz​mów​ca,	wy​-
kształ ​co​ny.	Wte​dy	to	nie	było	czę​sto	spo​ty​ka​ne.



–	Wie​dzia​łam,	że	wszy​scy	będą	się	o	mnie	mar ​twi​li	–	przy​zna​ła	Pam.	–	Ale	by​łam	taka	roz​le​ni​-
wio​na.	–	Ro​ze​śmia​ła	się.	–	Tyl​ko	po​myśl,	za​snę​łam	na	pla​ży!	–	A	po	chwi​li	do​da​ła	spa​ni​ko​wa​nym
gło​sem:	–	Moja	wa​liz​ka!	Czy	ktoś	zna​lazł	moją	wa​liz​kę?

***

Pam	była	prze​ko​na​na,	że	lasy	i	pia​ski	nie	były	groź​ne,	jed​nak​że	nie​ja​sność	tego	wy​da​rze​nia	wy​stra​-
szy​ła	Lu​ca​sa.	Od	tam​tej	pory	za​wsze	sta​rał	się	to​wa​rzy​szyć	jej	pod​czas	wi​zyt	w	„Zam​ko​wej	Ska​le”.

„Lep​szy	zna​ny	wróg”,	na​pi​sał	do	mnie.	Za​pew​ne	miał	na	my​śli	pa​dacz​kę.
Wspo​mi​na​jąc	 osza​la​łą	 twarz	Yaxleya	wy​sta​ją​cą	 spod	 kra​wę​dzi	 ubło​co​ne​go	we​sel​ne​go	 na​mio​tu,

rów​nież	mia​łem	wąt​pli​wo​ści.	Ale	Yaxley	znik​nął	z	ży​cia	Pam	i	Lu​ca​sa.	Wy​glą​da​ło	na	to,	że	ich	daw​-
na	rana	się	za​go​iła,	a	ja	nie	mia​łem	za​mia​ru	jej	roz​dra​py​wać.	Poza	tym,	wte​dy	już	mia​łem	wła​sne	ży​-
cie.	Dla​te​go	o	ni​czym	im	nie	po​wie​dzia​łem,	co	osta​tecz​nie,	nie​za​leż​nie	od	mo​ty​wów,	oka​za​ło	się	do​-
brą	de​cy​zją.

Chcąc	od​wró​cić	uwa​gę	Pam	od	przy​ląd​ka	Park	i	za​to​ki	Jack	Sco​ut,	Lu​cas	urzą​dzał	im	wy​ciecz​ki
do	oko​licz​nych	mia​ste​czek.	Pam	za​wsze	wpa​da​ła	 tam	w	zły	hu​mor.	W	Mo​re​cam​be	po​da​wa​li	do​brą
rybę	z	fryt​ka​mi,	ale	przy​by​wa​ły	tam	zbyt	wiel​kie	tłu​my,	w	Carn​forth	się	nu​dzi​ła	(cho​ciaż	z	oczy​wi​-
stych	po​wo​dów	nie​ustan​nie	po​cią​gał	ich	tam​tej​szy	ol​brzy​mi	an​ty​kwa​riat	z	książ​ka​mi),	a	w	Lan​ca​ste​-
rze	na​rze​ka​ła	na	sno​bizm	uni​wer ​sy​tec​kie​go	mia​stecz​ka.	We	wszyst​kich	tych	miej​scach	było	bez​sen​-
sow​nie	dro​go.	Co	cie​ka​we,	po​do​ba​ło	 jej	się	w	Gran​ge-over-Sands,	gdzie	czę​sto	by​wa​ła	w	dzie​ciń​-
stwie.	Miesz​ka​li	tam	głów​nie	przed​sta​wi​cie​le	kla​sy	śred​niej,	ale	wy​da​wa​ło	się,	że	wszy​scy	bez​u​stan​-
nie	są	na	urlo​pie,	jak	po​win​no	być	w	praw​dzi​wym	nad​mor ​skim	mia​stecz​ku.	Pam	lu​bi​ła	prze​sia​dy​wać
w	słoń​cu	u	pod​nó​ża	fa​lo​chro​nu.	Zdej​mo​wa​ła	san​da​ły,	za​ja​da​ła	cia​stecz​ka	im​bi​ro​we,	piła	7-Up	i	pa​-
trzy​ła	 roz​ma​rzo​nym	wzro​kiem	 na	 ka​nał	Kent.	 Lu​cas	 od​czu​wał	 ulgę,	 do​pó​ki	we	wrze​śniu	 tam​te​go
roku	nie	uświa​do​mił	so​bie,	że	Pam	przez	całe	lato	wpa​try​wa​ła	się	we	wzgó​rze	po​nad	Arn​si​de,	gdzie
sta​ło	jej	sa​na​to​rium.	Osło​nił	oczy	i	po​pa​trzył	na	mapę	o	po​za​gi​na​nych	ro​gach.	Arn​si​de	Knott,	159	m.
Z	tej	od​le​gło​ści	lasy,	spo​wi​te	przy​ćmio​nym	zło​tym	po​po​łu​dnio​wym	świa​tłem	i	naj​wy​raź​niej	nie​za​-
miesz​ka​ne,	spra​wia​ły	jesz​cze	groź​niej​sze	i	bar ​dziej	ta​jem​ni​cze	wra​że​nie.	Kie​dy	za​my​kał	oczy,	czar ​-
ne,	po​zba​wio​ne	celu,	błot​ni​ste	ścież​ki	co​fa​ły	się	w	głąb	jego	pa​mię​ci.	(Wi​dział	tyl​ko	pla​sti​ko​we	kra​-
sna​le,	a	po​tem	po​now​nie	znaj​do​wał	Pam,	do​pie​ro	co	roz​bu​dzo​ną	i	drżą​cą	na	brze​gu	przy​ląd​ka	Jen​ny
Brown.	Mia​ła	za​szo​ko​wa​ną	minę,	a	jej	du​sza	była	wi​docz​na	jak	si​niak).	Gdy	po​now​nie	je	otwie​rał	i
spo​glą​dał	na	nią	z	uko​sa,	śmia​ła	się	z	gło​wą	od​chy​lo​ną	do	tyłu.	Oszo​ło​mio​ny	jej	bia​łą	ba​weł ​nia​ną
su​kien​ką,	któ​rą	na​gle	za​uwa​żył,	mały,	może	dwu​let​ni	chło​piec	zmru​żył	oczy	pod	wpły​wem	bla​sku,
zo​sta​wił	swo​ich	ro​dzi​ców	nad	wodą,	prze​szedł	po	mięk​kim	su​chym	pia​sku	i	sta​nął	przed	nią,	by	po
kil​ku	chwi​lach	na​my​słu	ode​zwać	się	gło​śno:

–	Buty.
Na	jej	ob​na​żo​ną	skó​rę	pa​da​ło	świa​tło	słoń​ca	w	ko​lo​rze	gę​stej,	 le​ni​wej	żół ​ci,	któ​ra	nie​mal	prze​-

cho​dzi​ła	w	ochrę.	Pam	roz​po​star ​ła	ra​mio​na,	jak​by	chcia​ła	ob​jąć	chłop​ca,	a	po​tem	jesz​cze	bar ​dziej	je
roz​ło​ży​ła,	żeby	ogar ​nąć	całą	sce​nę	za	jego	ple​ca​mi:	czy​ste	po​wie​trze	fa​lu​ją​ce	od	upa​łu,	ospa​ły	i	cie​-
pły	 przy​pływ,	 ru​de​go	 se​te​ra	 z	 za​chwy​tem	 krę​cą​ce​go	 kół ​ka	 na	 pla​ży,	 kła​pią​ce​go	 zę​ba​mi	 na	mewy
uno​szą​ce	się	dwa​dzie​ścia	stóp	nad	jego	gło​wą,	jak​by	były	mo​ty​la​mi.

–	Czyż	to	nie	cu​dow​ne?	–	rze​kła	z	uśmie​chem.
–	Może	wró​ci​my	przez	las?
Lata	ukry​wa​nia	się	spra​wi​ły,	że	po​tra​fi​li	spraw​nie	ma​ni​pu​lo​wać	mil​cze​niem.	Lu​cas	nie	mógł	od​-

rzu​cić	tak	bez​po​śred​niej	pro​po​zy​cji.	Mu​siał ​by	sta​wić	czo​ło	zbyt	wie​lu	in​nym	kwe​stiom.
Nie​za​leż​nie	od	jego	ocze​ki​wań,	oka​za​ło	się,	że	w	le​sie	jest	chłod​no,	zie​mia	jest	upstrzo​na	plam​ka​-

mi	sło​necz​ne​go	bla​sku,	a	w	po​wie​trzu	uno​si	się	woń	dzi​kie​go	czosn​ku.	Na​wet	przy​cze​py	kem​pin​go​-



we	spra​wia​ły	wra​że​nie	od​mie​nio​nych.	Kie​dy	jed​nak	wró​ci​li	do	domu,	od​kry​li,	że	mat​ka	Pam	za​dła​-
wi​ła	się	na	śmierć	po​łów​ką	ba​to​na	„Mars”	i	mio​ta​ła	się	jak	otru​ty	kur ​czak	za	ladą	skle​pi​ku	z	pa​miąt​-
ka​mi,	 pod​czas	gdy	eme​ry​to​wa​ne	pary	z	Burn​ley	po​wo​li	 prze​cho​dzi​ły	uli​cą,	 szu​ka​jąc	przy​jem​ne​go
miej​sca	na	lunch,	zbyt	otę​pia​łe	od	słoń​ca,	by	za​uwa​żyć,	co	się	dzie​je	za	gir ​lan​da​mi	je​dwab​nych	sza​-
lów,	ręcz​ni​ków	z	na​dru​ka​mi	i	ozdob​nych	skó​rza​nych	to​re​bek,	któ​re	pię​trzy​ły	się	na	wi​try​nie.	Lu​ca​sa
Me​dla​ra	mniej	zbul​wer ​so​wa​ła	sama	śmierć	niż	jej	oko​licz​no​ści.

„Nie	mogę	wy​rzu​cić	z	gło​wy	jej	wi​do​ku”,	na​pi​sał	do	mnie.
Uczu​cia	Pam	były	mniej	ja​sne.	„Nie	chce	o	tym	roz​ma​wiać,	a	ja	nie	na​ci​skam.	Każ​dy	ma	swój	spo​-

sób	ra​dze​nia	so​bie	z	pro​ble​ma​mi”.
Jej	oj​ciec	rów​nież	nie	chciał	roz​ma​wiać.	Spę​dzał	czas	po​mię​dzy	ba​rem	a	du​żym	oknem	w	bocz​nej

czę​ści	domu	wy​cho​dzą​cym	na	za​to​kę,	skąd	wpa​try​wał	się	w	mo​rze.	Cza​sa​mi	Lu​cas	znaj​do​wał	go	na
traw​ni​ku	po​śród	mgły	i	desz​czu.	Kro​pel​ki	wody	po​kry​wa​ły	wszyst​kie	źdźbła	tra​wy,	tak	że	mia​ło	się
wra​że​nie,	że	w	nocy	po​ja​wił	się	szron.	Oj​ciec	prze​krzy​wiał	gło​wę,	jak​by	cze​goś	na​słu​chi​wał.	Kil​ka
dni	po	po​grze​bie	dali	mu	spo​kój.	Wy​raź​nie	po​trze​bo​wał	po​mo​cy,	ale	Lu​cas	nie	chciał	ry​zy​ko​wać	po​-
zo​sta​wie​nia	Pam	sa​mej.

***

–	Kie​dy	mó​wi​my	o	Upad​ku	Ser ​ca	–	za​wsze	pod​kre​ślał	Lu​cas	–	tak	na​praw​dę	uży​wa​my	fi​gu​ry	re​to​-
rycz​nej.	Co	wię​cej,	 ten	 „upa​dek”	ma	dwie	prze​ciw​staw​ne	 tra​jek​to​rie:	 cho​ciaż	pa​trzy​my,	 jak	Mia​sto
cofa	się	przed	świa​tem	do	Ple​ro​my	–	słab​nąc,	ucie​ka	„w	głąb	lu​stra,	gdzie	ob​umrą	jego	ko​rze​nie	i
kwia​ty”	–	in​ter ​pre​tu​je​my	ten	ruch	jako	jego	do​kład​ne	prze​ci​wień​stwo,	jako	upa​dek	w	do​świad​cze​nie
świa​ta,	któ​ry	od​czy​tu​je​my	jako	utra​tę	on​to​lo​gicz​nej	czy​sto​ści.	Wła​śnie	ten	aspekt	po​wi​nien	in​te​re​so​-
wać	hi​sto​ry​ków	i	ge​ne​alo​gów.	Dla	ce​sa​rzo​wej	nie	było	uciecz​ki	przed	„isto​tą	zna​czeń”,	a	my	z	za​ło​-
że​nia	nie	mo​że​my	ni​cze​go	wie​dzieć	o	tych,	któ​rzy	żyli	w	Co​eur,	gdy	co​fa​ło	się	ono	gwał ​tow​nie	po
pierw​szej	tra​jek​to​rii,	i	w	ten	spo​sób	wy​co​fa​li	się	ra​zem	z	nim	ze	świa​ta.	Je​śli	jed​nak	Ne​vil​le	unik​nął
ze​msty	Al​bań​czy​ków,	po​dob​ny	los	mu​siał	spo​tkać	po​zo​sta​łych,	i	to	ich	dal​sza	hi​sto​ria	–	nie	tyle	ro​-
zu​mia​na	jako	ciąg	wy​da​rzeń,	ile	jako	wska​zów​ka	do​ty​czą​ca	kie​run​ku	ru​chu	–	po​zwa​la	nam	wy​ty​czyć
dru​gą	tra​jek​to​rię.	W	tym	sen​sie	ro​do​wód	Spad​ko​bier ​ców	Co​eur	od​zwier ​cie​dla	upa​dek	i	utra​tę	Ła​ski.

Twier ​dził,	że	ce​sa​rzo​wa	Gal​li​ca	XII	Hie​ro​du​le	mia​ła	co	naj​mniej	trój​kę	dzie​ci.	Naj​mniej	wia​do​-
mo	o	ta​jem​ni​czej	cór ​ce,	któ​ra	mo​gła	no​sić	imię	Fe​nis​sa.

–	Była	 pięk​na.	Moż​li​we,	 że	 nie	 ucie​kła	 z	 ruin.	W	Ple​ro​mie	wciąż	 sły​chać	 sła​by,	 ga​sną​cy	 krzyk
wście​kło​ści	 i	 smut​ku,	 któ​ry	 może	 od	 niej	 po​cho​dzić.	 Lu​dzie	 po​dej​rze​wa​li,	 że	 oj​cem	 star ​sze​go	 z
dwóch	sy​nów	był	Teo​dor	La​ska​rys,	ale	wy​da​je	się,	że	to	póź​niej​sze	po​mó​wie​nie.	Miał	na	imię	Ale​-
xius	i	umarł	w	ty​siąc	czte​ry​sta	sześć​dzie​sią​tym	roku	w	Ra​gu​sie,	gdzie,	o	iro​nio,	uwa​ża​no	go	za	jed​-
ne​go	 z	 po​ta​jem​nych	 do​rad​ców	 Je​rze​go	Ka​strio​ty,	 na​ro​do​we​go	 bo​ha​te​ra	Al​ba​nii.	 Tym​cza​sem	 jego
brat,	Jan,	uciekł	do	Rzy​mu	po	Upad​ku	i	za​brał	ze	sobą	coś,	co	na​zy​wa​no	„dro​go​cen​ną	re​li​kwią”.

Lu​cas	mu​siał	przy​znać,	że	moż​na	tyl​ko	spe​ku​lo​wać,	co	to	było.	Ma​wia​no,	że	to	„gło​wa	Świę​te​go
An​drze​ja”,	któ​ra	po​tra​fi​ła	mó​wić,	gdy	na​peł ​ni​ło	się	ją	sub​stan​cja​mi	che​micz​ny​mi,	róża	stu​list​na,	któ​-
rą	 po​nad	 sto	 lat	 póź​niej	 przy​wiózł	 do	 An​glii	 z	 Ni​der ​lan​dów	 John	 Tra​de​scant	 Star ​szy,	 ogrod​nik
pierw​sze​go	ear ​la	Sa​lis​bu​ry,	„cza​ro​dziej​ska	księ​ga,	któ​rej	część	stron	otwie​ra	się	do​pie​ro	po	speł ​nie​-
niu	licz​nych	wa​run​ków”	(Lu​cas	po​strze​gał	to	jako	przy​po​wieść	o	nad​mier ​nym	upo​rze),	albo	„zwier ​-
cia​dło”.

–	Je​den	z	opi​sów	–	rzekł	Lu​cas	–	jest	wspól​ny	dla	wszyst​kich,	a	przy​naj​mniej	dla	więk​szo​ści	wer ​-
sji.	Nie​za​leż​nie	od	tego,	czy	była	to	gło​wa,	zwier ​cia​dło,	kie​lich,	księ​ga	czy	kwiat,	przed​miot	ten	bez​-
u​stan​nie	„roz​sze​rzał	swo​je	gra​ni​ce	za	po​mo​cą	pro​mie​ni”.	Na​zy​wa​no	go	Pla​nem	i	uwa​ża​no,	że	za​wie​-
ra	w	so​bie	wy​ja​śnie​nie	on​to​lo​gicz​nych	związ​ków	po​mię​dzy	Co​eur,	Świa​tem	oraz	Ple​ro​mą,	któ​ra	sta​-



le	je	ro​dzi.	Co​kol​wiek	to	było,	wy​star ​czy​ło,	żeby	pa​pież	Pius	II	za​pew​niał	Ja​no​wi	utrzy​ma​nie,	a	Jan
po​zo​stał	w	Rzy​mie	aż	do	jego	śmier ​ci	i	spło​dził	trzech	sy​nów.	Yaxley	wie​rzy,	że	Plan	wciąż	znaj​du​je
się	w	świe​cie,	i	bar ​dzo	by	pra​gnął	go	zo​ba​czyć,	ale	szu​ka	w	nie​wła​ści​wym	miej​scu	–	wię​cej	mógł ​by
się	do​wie​dzieć	z	pary	dziew​czę​cych	bu​ci​ków	po​rzu​co​nych	w	ro​wie.	Re​li​kwię	skra​dzio​no	kil​ka	lat	po
tym,	jak	Jan	sprze​dał	ją	Ko​ścio​ło​wi,	za	pon​ty​fi​ka​tu	Kle​men​sa	VII.	Po​ja​wi​ła	się	na	chwi​lę	w	po​sia​da​-
niu	„ja​kie​goś	An​gli​ka”	pod​czas	Sac​co	di	Roma	w	ty​siąc	pięć​set	dwu​dzie​stym	siód​mym	roku,	ale	od
tam​te​go	cza​su	jej	nie	wi​dzia​no.

Roz​po​czy​na​ła	 się	 era	 re​li​gij​nej	 nie​zgo​dy,	 a	 wraz	 z	 nią	 Zmierzch	 Ser ​ca.	 Z	 trzech	 sy​nów	 Jana
dwóch	zmar ​ło	bez​po​tom​nie.	Ma​te​usz	oże​nił	 się	 z	 rzym​ską	pro​sty​tut​ką,	któ​rej	nadał	 ce​sar ​skie	 imię
Eu​do​xia.	Pod	ko​niec	lat	sie​dem​dzie​sią​tych	pięt​na​ste​go	wie​ku	od​był	po​ta​jem​ną	po​dróż,	pod​czas	któ​-
rej	 pró​bo​wał	 sprze​dać	 pra​wa	 do	 tro​nu	w	Co​eur	Wło​dzi​mie​rzo​wi	 z	Czech	 (Wło​dzi​mierz	 po​dob​no
spy​tał	„Gdzie?”,	ale	z	pew​no​ścią	znał	od​po​wiedź).	Nic	nie	wia​do​mo	o	Szcze​pa​nie,	poza	tym,	że	był
zwo​len​ni​kiem	Con​ta​ri​nie​go,	 któ​ry	wbrew	hi​sto​rycz​nej	 za​wie​ru​sze	 usi​ło​wał	 po​go​dzić	 sta​rą	 i	 nową
wia​rę	w	Eu​ro​pie.	Czy	Szcze​pan	wi​dział	w	tym	kon​flik​cie	pro​stych	umy​słów	pa​ro​dię	cha​rak​te​ry​stycz​-
nej	dla	Ple​ro​my	dia​lek​ty​ki	mi​ło​ści	i	po​rząd​ku?

***

–	Tego	nie	wie​my	–	przy​znał	Lu​cas	z	uśmie​chem,	pod​czas	gdy	Pam	od​wró​ci​ła	wzrok	na	coś	w	ogro​-
dzie,	krę​cąc	gło​wą	i	wy​dmu​chu​jąc	pa​pie​ro​so​wy	dym.

(„Był	dziec​kiem	–	lu​bi​ła	ma​wiać	póź​niej.	–	Nie	dało	się	mu	prze​mó​wić	do	roz​sąd​ku”.	Ale	i	ona
ule​ga​ła	na​mięt​ne​mu	i	nie​cier ​pli​we​mu	po​żą​da​niu.	Draż​ni​ła	ją	bli​skość	Co​eur	i	być	może	bar ​dziej	niż
re​to​ry​ka	wy​obraź​ni	Lu​ca​sa	fru​stro​wa​ła	ją	skru​pu​lat​ność,	z	jaką	ją	przed​sta​wiał.	„Fe​nis​sa	nie	umar ​ła
–	prze​rwa​ła	mu	pew​ne​go	dnia.	–	A	je​śli	na​wet,	to,	umie​ra​jąc,	wkro​czy​ła	do	Świa​ta	i	część	niej	znaj​-
du​je	się	we	wszyst​kich	ko​bie​tach”.	Lu​cas	nie	po​tra​fił	jej	prze​ko​nać).

***

Trze​ci	z	sy​nów,	Teo​dor,	sam	spło​dził	syna	w	wie​ku	pięć​dzie​się​ciu	lat.	Poza	tym	ni​czym	się	nie	wsła​-
wił.	Za​brał	swo​ją	ro​dzi​nę	do	Pe​sa​ry	albo	Pe​sa​ro	na	pro​win​cji	i	roz​po​czął	jej	ro​ma​ni​za​cję,	co	ujaw​-
ni​ło	się	w	ko​lej​nych	dwóch	po​ko​le​niach,	aż	w	koń​cu	wraz	z	na​ro​dzi​na​mi	An​drze​ja	Jana	Hie​ro​du​le	w
1575	 roku	Co​eur	 po​now​nie	 roz​bły​sło	 jak	 fa​jer ​werk	w	ge​ne​tycz​nym	ma​te​ria​le	 swo​ich	 spad​ko​bier ​-
ców.	Lu​cas	stwier ​dził	w	toku	swo​ich	ba​dań,	że	w	1600	roku	An​drzej	słu​żył	Dy​na​stii	Orań​skiej	„być
może	 jako	na​jem​nik,	 a	może	 jako	dy​plo​ma​ta	 albo	 szpieg”.	Za​pew​ne	 czę​sto	 po​dró​żo​wał,	 gdyż	 rok
póź​niej	oże​nił	się	w	To​ska​nii:	jego	żona	zmar ​ła	pod​czas	po​ro​du	ich	cór ​ki,	któ​rej,	kie​ro​wa​ny	iro​nią	i
wy​czu​ciem	swo​jej	hi​sto​rycz​nej	po​zy​cji,	nadał	imię	Eu​do​xia.

–	Póź​niej	na​gle	zni​ka	–	rzekł	Lu​cas	–	ale	Co​eur	w	nim	pło​nie,	a	po	raz	ko​lej​ny	wi​dzi​my	go	w	pa​-
ła​cu	na	Hrad​cza​nach,	gdzie	ce​sarz	Ru​dolf	 II	–	sa​mot​na	 i	bez​rad​na	po​stać,	bar ​dziej	przy​wią​za​na	do
swo​je​go	oswo​jo​ne​go	lwa	Oto​ka​ra	niż	do	ja​kiej​kol​wiek	isto​ty	ludz​kiej	–	po​le​gał	w	swo​ich	re​la​cjach	z
Hisz​pa​nią	na	ra​dach	nie​ja​kie​go	„Joh​na	Cle​ve​sa”,	cza​sa​mi	zwa​ne​go	„Po​ma​rań​czo​wym	Ja​nem”,	któ​re​-
go	wy​gląd	do​sko​na​le	pa​su​je	do	zna​nych	opi​sów	An​drze​ja	Hie​ro​du​le.	Póź​niej	był	świad​kiem	De​fe​ne​-
stra​cji	Pra​skiej.	Kie​dy	Ja​ro​sław	z	Mar ​ti​nic	i	Wil​helm	Sla​va​ta	spa​da​li	na	pa​ła​co​wy	dzie​dzi​niec	z	wy​-
so​ko​ści	kil​ku​na​stu	me​trów,	to	Po​ma​rań​czo​wy	Jan	za​wo​łał:	„Niech	wa​sza	Ma​ry​ja	was	te​raz	oca​li,	je​-
śli	po​tra​fi!”,	a	gdy	Ja​ro​sław	rze​czy​wi​ście	za​czął	się	czoł ​gać	po	dzie​dziń​cu,	do​dał:	„Na	Boga,	tak	się
sta​ło!”.	Czy	po​je​chał	do	Czech,	żeby	prze​han​dlo​wać	pra​wa	do	ko​ro​ny,	 tak	 jak	uczy​nił	Ma​te​usz	 sto
dwa​dzie​ścia	lat	wcze​śniej?	Je​śli	tak,	to	rów​nie	pe​cho​wo	wy​brał	ce​sa​rza.	Na​stęp​nie	po​ja​wił	się	w	An​-
glii,	 po​now​nie	 pod	 na​zwi​skiem	 John	Cle​ves,	 gdzie	 naj​wy​raź​niej	 słu​żył	 nie​sław​ne​mu	 ear ​lo​wi	 Lin​-



coln.
Umarł	w	1638	roku.	Jego	sy​no​wie	Lew	i	Teo​dor	wal​czy​li	po	prze​ciw​nych	stro​nach	pod​czas	Woj​-

ny	Do​mo​wej.	Za	ich	cza​sów	–	cho​ciaż	po​dob​no,	pa​da​jąc	po​śród	Ro​ja​li​stów	pod	Na​se​by,	Teo​dor	za​-
wo​łał:	„Ach,	ta	lśnią​ca	zbro​ja!”	–	Co​eur	po​now​nie	się	wy​co​fu​je.	Lew,	nie	tak	dziel​ny	jak	jego	brat,
zo​stał	ho​dow​cą	ana​na​sów	na	Bar ​ba​do​sie.	Pod	ko​niec	ży​cia	był	do​zor ​cą	w	swo​im	ko​ście​le	pa​ra​fial​-
nym	i	tam	moż​na	zna​leźć	jego	grób,	któ​ry	po​dob​no	wi​dział	Mi​cha​el	Ash​man.	O	jego	synu,	Kon​stan​-
ty​nie,	nie	wie​my	ni​cze​go	poza	tym,	że	za​miesz​kał	nie​da​le​ko	Bri​sto​lu,	gdzie	zmie​nił	na​zwi​sko	na	St.
Ives,	dwu​krot​nie	się	oże​nił	i	po​zo​sta​wił	cór ​kę,	któ​rej	nadał	dzi​wacz​ne	imię	God​scall:	tę	dziew​czyn​kę
uzna​je	się	za	ostat​nią	z	rodu.

Co​kol​wiek	się	z	nią	sta​ło,	no​si​ła	w	swo​ich	ko​ściach	kie​lich,	mapę,	zwier ​cia​dło	–	praw​dzi​we	dzie​-
dzic​two	ce​sa​rzo​wej,	praw​dzi​wą	Wska​zów​kę	pro​wa​dzą​cą	do	Ser ​ca.
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PIĘĆ
CHINY	SĄ	W	SERCU

Li​sty	od	nich	przy​cho​dzi​ły	w	nie​re​gu​lar ​nych	od​stę​pach.	Przy​po​mi​na​łem	so​bie	o	nich	z	po​czu​ciem
winy,	 gdy	 by​łem	 zmę​czo​ny	 bądź	 przy​gnę​bio​ny.	 Cho​ciaż	 ni​g​dy	 nie	 wie​rzy​łem	 w	 ten	 układ,	 któ​ry
przy​wo​dził	mi	na	myśl	dwie	małp​ki	przy​tu​lo​ne	do	sie​bie	w	głę​bi	klat​ki	w	lo​do​wa​ty	dzień,	po​zwa​la​-
łem	się	oszu​ki​wać.	Ła​twiej	było	za​kła​dać,	że	są	szczę​śli​wi.	Oczy​wi​ście	nic	nie	wie​dzia​łem	o	hi​sto​rii,
któ​rą	za​czę​li	so​bie	opo​wia​dać;	mi​nę​ło	pra​wie	dwa​dzie​ścia	lat,	za​nim	usły​sza​łem	o	„Mi​cha​elu	Ash​-
ma​nie”	i	Po​szu​ki​wa​niach	Ser ​ca.	Mniej	wię​cej	rok	po	ich	ślu​bie	prze​pro​wa​dzi​łem	się	do	Lon​dy​nu,	co
za​wsze	pra​gną​łem	zro​bić.	Pra​ca	–	w	re​dak​cji	pew​nej	nie​za​leż​nej	fir ​my	spe​cja​li​zu​ją​cej	się	w	prze​dru​-
kach	z	ame​ry​kań​skiej	pra​sy	aka​de​mic​kiej	–	zaj​mo​wa​ła	mi	więk​szość	cza​su.	Przez	ko​lej​ne	pięć	albo
sześć	lat	by​łem	pa​nem	swo​je​go	ży​cia.	Po​tem	wszyst​ko	znów	się	roz​sy​pa​ło.

Ko​niec	maja,	West​min​ster	Brid​ge,	na​głe	po​dmu​chy	wia​tru	jak	złe	prze​po​wied​nie	z	cen​trum	mia​-
sta.	Kie​row​ca	au​to​bu​su	nu​mer	12	przy​sta​nął	przy	szpi​ta​lu	Świę​te​go	To​ma​sza,	żeby	wpu​ścić	ja​kie​goś
sta​rusz​ka.	Ten	za​wa​hał	się	na	kra​węż​ni​ku	i	na	chwi​lę	pod​niósł	wzrok;	jego	twarz	przy​po​mi​na​ła	roz​-
ma​za​ną	pla​mę.	Po​mi​mo	sil​ne​go	wia​tru	miał	na	so​bie	tyl​ko	brud​ne	bia​łe	szor ​ty	i	pod​ko​szu​lek	bez	rę​-
ka​wów.	Wra​ca​łem	wła​śnie	 z	Lon​don	Col​le​ge	of	Prin​ting,	 gdzie	 spę​dzi​łem	więk​szą	 część	po​ran​ka,
sam	 już	 nie	 pa​mię​tam	 po	 co.	 Sie​dzia​łem	 na	 gór ​nym	 po​zio​mie	 z	 przo​du	 au​to​bu​su.	 Sta​ru​szek	 za​jął
miej​sce	obok	mnie,	cho​ciaż	było	mnó​stwo	wol​nych	sie​dzeń,	a	na​stęp​nie	–	gdy	dwu​nast​ka	ru​szy​ła	po
mo​ście	–	to​wa​rzy​sko	oparł	sto​py	na	pó​łecz​ce	przed	nami.	In​ten​syw​nie	cuch​nął,	jak	małe	zwie​rzę	w
sło​mie.

–	Chi​ny	są	w	ser ​cu,	Jack	–	rzekł	i	się	ro​ze​śmiał.
Nie	za​mie​rza​łem	od​po​wia​dać,	żeby	go	nie	za​chę​cać,	i	tyl​ko	pa​trzy​łem	po​nad	rze​ką	na	Hun​ger ​ford

Brid​ge.	Była	pora	przy​pły​wu.	Świa​tło	od​bi​ja​ło	się	od	wody,	wy​peł ​nia​jąc	prze​strzeń	po​mię​dzy	West​-
min​ster	Pier	a	Ri​ver ​si​de	Walk.

–	Tak	po​wia​da​ją.	Chi​ny	są	w	ser ​cu!
Au​to​bus	po​wo​li	mi​nął	Par ​la​ment,	co	chwi​la	się	za​trzy​mu​jąc,	prze​je​chał	na	żół ​tym	świe​tle	i	skrę​cił

w	stro​nę	Tra​fal​gar	Squ​are.	Ką​tem	oka	wi​dzia​łem	grzbie​ty	dło​ni	sta​rusz​ka,	a	na	nich	plą​ta​ni​nę	wy​sta​-
ją​cych	żył.	Ze	sta​rych	za​mszo​wych	bu​tów	wy​sta​wa​ły	bia​łe	brud​ne	kost​ki.	Na​gle	wło​żył	rękę	do	kie​-
sze​ni	szor ​tów	i	wy​jął	garść	cier ​ni	oraz	zgnie​cio​nych	li​ści.	My​śla​łem,	że	skrę​ci	z	nich	pa​pie​ro​sa,	jed​-
nak	on	pod​su​nął	mi	je	do	obej​rze​nia.	W	tej	sa​mej	chwi​li	kie​row​ca	zna​lazł	lukę	mię​dzy	po​jaz​da​mi	i
przy​śpie​szył	na	Whi​te​hall.

–	Róża	gę​sto​kol​cza​sta…	pięć	bia​łych	płat​ków,	któ​re	prze​ni​ka	świa​tło,	 two​rzy	kie​lich	dla	bla​do​-
żół ​tych	prę​ci​ków.

Ze​rwa​łem	się	na	nogi.
–	Yaxley!
Po​mkną​łem	po​mię​dzy	sie​dze​nia​mi,	zbie​głem	po	schod​kach	i	cze​ka​łem	na	plat​for ​mie,	aż	czer ​wo​-

ne	świa​tło	za​trzy​ma	au​to​bus	na	Tra​fal​gar	Squ​are.
Yaxley	ru​szył	za	mną	wol​niej​szym	kro​kiem.
–	Ja	też	tu​taj	wy​sia​dam	–	oznaj​mił,	po​now​nie	po​ka​zu​jąc	mi	garść	li​ści	róży,	po	czym	zgniótł	 je

nie​dba​łym	 ge​stem	 i	 mach​nął	 ręką,	 jak​by	 chciał	 je	 roz​rzu​cić	 na	 ka​mien​ne	 lwy	 w	wy​schnię​tej,	 za​-
mknię​tej	fon​tan​nie	pod	Ko​lum​ną	Nel​so​na.	Li​ście	wpa​dły	pod	koła	sto​ją​cej	tak​sów​ki,	a	ja	bier ​nie	cze​-
ka​łem	na	to,	co	się	wy​da​rzy.	Było	mi	nie​do​brze.	Cze​go	się	spo​dzie​wa​łem?	Że	zro​bi	ja​kąś	ma​gicz​ną
sztucz​kę	na	chod​ni​ku	przez	Te​atrem	Whi​te​hall?	Yaxley	tyl​ko	przez	chwi​lę	uważ​nie	mi	się	przy​glą​dał.
–	Ni​g​dy	nie	mar ​nuj	żad​nej	oka​zji!	–	po​ra​dził,	a	na​stęp​nie	szyb​ko	ru​szył	ku	krań​co​wi	Cha​ring	Cross



Road.
Po​sze​dłem	za	nim.
–	Yaxley	ni​g​dy	nic	ni​ko​mu	nie	zro​bił	–	za​uwa​ży​ła	Pam	dużo	póź​niej.	–	Za​wsze	za​chę​cał	nas,	że​-

by​śmy	sami	to	ro​bi​li.

***

Obok	Na​tio​nal	Gal​le​ry,	w	lewo	skra​jem	Dziel​ni​cy	Chiń​skiej	przy	Ger ​rard	Pla​ce	i	da​lej	Sha​ftes​bu​ry
Ave​nue	w	Qu​eens.	Za​wsze	wie​dział,	gdzie	 je​stem.	Roz​myśl​nie	sta​wał	na	dro​dze	sa​mo​cho​dów	i	pa​-
trzył	na	mnie	trium​fal​nie	z	dru​giej	stro​ny	uli​cy	albo	wpa​dał	na	ja​kąś	ko​bie​tę	ro​bią​cą	za​ku​py	i	wo​łał:
„Ja	 pier ​do​lę!	 Wi​dzia​łeś?”.	 Pod	 wie​żą	 ko​ścio​ła	 Świę​tej	 Anny	 w	 Soho,	 któ​rą	 po​kry​wa​ła	 plą​ta​ni​na
uschnię​te​go	blusz​czu	przy​po​mi​na​ją​ca	skur ​czo​ny	układ	krwio​no​śny,	od​wró​cił	się	i	za​czął	ma​chać	w
moim	kie​run​ku	rę​ka​mi:	„Wra​caj.	Wra​caj”.	Na	War ​do​ur	Stre​et	było	pu​sto.	Na​gle	skrę​cił	w	lewo,	za​ta​-
cza​jąc	dzi​wacz​ną	pę​tlę	przez	sam	śro​dek	tar ​gu	owo​co​we​go	przy	Ber ​wick	Stre​et	(gdzie,	sły​sząc	na​-
wo​ły​wa​nie	han​dla​rza:	„Dwa​na​ście	za	fun​ta.	Tu​taj	dwa​na​ście	za	fun​ta!”,	pod​niósł	wzrok	i	po​trzą​snął
pię​ścia​mi	w	 stro​nę	 go​dła	Kró​la	Kor ​sy​ki	 po​kry​te​go	 ko​la​żem	 po​nu​rych	 twa​rzy),	 po​wę​dro​wał	Bro​-
adwick	Stre​et	i	wró​cił	na	War ​do​ur	Stre​et.	Szedł	nie​chluj​nie	i	nie​spo​koj​nie.	Za​wa​hał	się	przed	wlo​tem
Fla​xman	Co​urt.	Przy	Me​ard	Stre​et	kil​ka	po​czer ​nia​łych	go​łę​bi	roz​bie​gło	się	przed	nim	po	bru​ku:	za​-
trzy​mał	się	na	rogu	przed	sta​rym,	za​bi​tym	de​ska​mi	za​kła​dem	ze​gar ​mi​strza	–	z	wy​bla​kłym	szyl​dem,
za​ku​rzo​nym	wej​ściem	pod​par ​tym	fi​la​ra​mi	i	stiu​ko​wy​mi	ro​ze​ta​mi	–	żeby	zaj​rzeć	do	su​te​re​ny,	jak​by
cze​goś	za​po​mniał.	To	była	dziw​na,	nie​lo​gicz​na	wy​pra​wa,	któ​ra	na​gle	do​bie​gła	koń​ca,	gdy	wszedł	do
lo​ka​lu	Piz​za	Express	na	rogu	Dean	Stre​et	i	Car ​li​sle	Stre​et.

***

Do​go​ni​łem	go,	gdy	po​śpiesz​nie	prze​py​chał	się	mię​dzy	za​tło​czo​ny​mi	sto​li​ka​mi	w	stro​nę	okna	w	ką​-
cie	 sali.	Po​ru​sze​ni	 jego	smro​dem	 lu​dzie	pod​no​si​li	wzrok,	gdy	 ich	mi​jał,	 ale	 szyb​ko	się	od​wra​ca​li,
sły​sząc,	jak	mru​czy	pod	no​sem:	„Piz​da!”	albo	„Cóż	to	za	wred​ne	zwie​rząt​ko?”.	W	koń​cu	usiadł	i	wy​-
rzu​cił	pla​sti​ko​we	kwia​ty	z	wa​zo​ni​ka	na	środ​ku	sto​łu.

Kel​ne​rzy	nie	zwra​ca​li	na	nas	uwa​gi.
–	Yaxley…	–	za​czą​łem,	ale	znów	prze​stał	się	mną	in​te​re​so​wać.
Na​gle	spadł	rzę​si​sty	deszcz,	a	ra​zem	z	nim	uli​cę	za​la​ło	po​nu​re,	sre​brzy​ste,	roz​my​te	świa​tło,	któ​re

od​bi​ło	się	od	wi​try​ny	pubu	na​prze​ciw​ko.	W	cią​gu	kil​ku	se​kund	uli​ca	opu​sto​sza​ła.
–	Tam	na	gó​rze	jest	pa​pu​ga	–	rzekł	Yaxley	ci​chym,	pu​stym	gło​sem.	Miał	ra​cję.	Wi​dzia​łem	ją	wy​-

raź​nie	przez	szy​bę	na	pię​trze	pubu;	bie​ga​ła	po	swo​jej	klat​ce	jak	me​cha​nicz​na	za​baw​ka.	Poza	tym	nie
było	na	 czym	za​wie​sić	wzro​ku:	 ko​lej​na	 re​stau​ra​cja,	 „TRU​SNA”	o	 ró​żo​wo-fio​le​to​wej	 fa​sa​dzie,	 za​-
mknię​ta:	deszcz.

–	Yaxley?
–	Po	pro​stu	od​pieprz	się	i	zo​staw	mnie	w	spo​ko​ju	–	od​parł.	Wy​da​wa​ło	się,	że	na	coś	cze​ka.
Po	chwi​li	po​ja​wi​li	się	dwaj	męż​czyź​ni,	któ​rzy	pcha​li	po​psu​ty	sa​mo​chód.	Skrę​ci​li	w	Dean	Stre​et,

ale	tyl​ko	je​den	z	nich	wró​cił.	Sta​nął	w	drzwiach	Piz​za	Express	i	otrzą​snął	pa​ra​sol.	Kie​dy	wszedł	do
re​stau​ra​cji,	 na	 chwi​lę	 skrzy​żo​wał	 ze	 mną	 spoj​rze​nia.	Miał	 nie​obec​ny	 i	 pu​sty	 wzrok.	 Od​wró​ci​łem
oczy.

Yaxley	wy​szcze​rzył	 się	 i	po​chy​lił	nad	 sto​li​kiem.	Po​darł	 swo​ją	pa​pie​ro​wą	 ser ​wet​kę	na	kil​ka	wą​-
skich	pa​sków,	z	któ​rych	je​den	uło​żył	na	mo​jej	pod​kład​ce.	Pa​sek	miał	włók​ni​ste	kra​wę​dzie,	któ​rym
roz​my​te	świa​tło	nada​wa​ło	de​li​kat​ny	wy​gląd.

–	Tyl​ko	po​patrz!	–	rzekł	Yaxley.



Wbi​łem	w	nie​go	wzrok.	Zro​zu​mia​łem,	że	nie	cho​dzi	mu	o	po​dar ​tą	ser ​wet​kę,	 tyl​ko	o	czło​wie​ka,
któ​ry	wła​śnie	wszedł.

–	Nie,	uwa​żaj,	żeby	cię	nie	zo​ba​czył!	Na​zy​wa	się	Law​son.

***

W	Piz​za	Express	ro​iło	się	od	kie​row​ni​ków	śred​nie​go	szcze​bla	z	bran​ży	re​kla​mo​wej	 i	 te​le​wi​zyj​nej,
któ​rzy	przy​szli	za​ła​pać	się	na	tani	lunch.	„Dwu​let​ni	wy​jazd	do	Nie​miec	ma	sens	tyl​ko	wte​dy,	je​śli	za​-
ro​bisz	wię​cej	niż	tu​taj”,	mó​wił	ktoś	kil​ka	sto​li​ków	da​lej.	Po​tem	usły​sza​łem	już	tyl​ko	„BBC”.	Ktoś	się
śmiał.	Law​son	wy​glą​dał	tak	samo	jak	resz​ta.	Zło​żył	pa​ra​sol	i	zdjął	płaszcz	prze​ciw​desz​czo​wy,	a	na​-
stęp​nie	usiadł	dwa	albo	trzy	sto​li​ki	da​lej	od	nas,	ra​zem	ze	swo​imi	zna​jo​my​mi.	No​sił	zło​ty	ze​ga​rek,
ko​szu​lę	w	pa​ski,	 je​den	z	 tych	 ja​sno​błę​kit​nych	kra​wa​tów	w	małe	bia​łe	krop​ki,	 ja​kie	moż​na	ku​pić	w
skle​pie	obok	mę​skiej	to​a​le​ty	na	dwor ​cu	Eu​ston.	Miał	siwe	krę​co​ne	wło​sy	o	drob​nych,	gę​stych	locz​-
kach:	był	ubra​ny	w	błę​kit​ny	gar ​ni​tur.

–	Po​słu​chaj	go!	–	na​le​gał	Yaxley.
Wi​dzia​łem,	 że	 Law​son	 coś	mówi,	 ale	w	 ogól​nym	 har ​mi​de​rze	 ty​po​wym	w	 po​rze	 lun​chu	 trud​no

było	od​dzie​lić	jego	głos	od	gło​sów	po​zo​sta​łych.	Nie	za​my​ka​ły	mu	się	usta:	po​ru​sza​ły	się	w	ury​wa​-
nym	ryt​mie	nie​zwią​za​nym	z	mową,	jak	u	ma​rio​net​ki,	tak	że	po​zo​sta​wio​ne	same	so​bie	za​pew​ne	sta​le
wy​da​wa​ły	nie​zbyt	gło​śny,	ale	prze​ni​kli​wy	od​głos.	Przez	chwi​lę	wy​da​wa​ło	mi	się,	że	go	sły​szę.	My​li​-
łem	się.	Na​gle	jed​nak	się	ode​zwał,	a	jego	sło​wa	do​tar ​ły	do	mnie	po​mi​mo	od​le​gło​ści:

–	Ch-ler ​na	baba.	Ch-ler ​na	baba!	Mój	Boże!	–	Ob​ni​żył	usta	do	wi​del​ca,	żeby	wziąć	je​dze​nie.	Yaxley
wy​glą​dał	na	za​chwy​co​ne​go.

–	Ten	czło​wiek	wie	czte​ry	rze​czy	na	te​mat	Ple​ro​my	–	stwier ​dził.	–	Trzech	z	nich	do​wie​dział	się
ode	mnie.	–	Wzru​szył	ra​mio​na​mi	i	mó​wił	da​lej,	jak​by	chciał	się	uspra​wie​dli​wić.	–	I	cóż	z	tego.	Każ​-
dy	 o	 nich	wie.	Ale	 to	 czwar ​ta	 jest	waż​na.	Nie	 zda​je	 so​bie	 spra​wy,	 że	 o	 niej	wie	 ani	 że	 ukry​wa	 ją
przede	mną.

–	My​śla​łem,	że	wiesz	wszyst​ko	–	od​par ​łem.
Yaxley	 po​pa​trzył	 po​nad	 skrzy​żo​wa​niem	 na	 ko​sze	 z	 kwia​ta​mi	 po​nad	 ohyd​ną	 fa​sa​dą	 re​stau​ra​cji

„TRU​SNA”.	Deszcz	ze​lżał	i	lu​dzie	znów	prze​cho​dzi​li	obok	lo​ka​lu.
–	Co	sły​chać	u	Pam	Stuy​ve​sant	i	Lu​ca​sa	Me​dla​ra?	–	spy​tał	nie​obec​nym	gło​sem.
Za​nim	zdą​ży​łem	od​po​wie​dzieć,	znów	za​czął	mó​wić:
–	Po​wiem	ci,	co	Law​son	zro​bi	dziś	po	po​łu​dniu,	gdy	stąd	wyj​dzie.	Zej​dzie	nad	Ta​mi​zę	przy	pir ​sie

Cha​ring	Cross	i	za​cze​ka	w	Vic​to​ria	Gar ​dens,	aż	pew​na	bar ​dzo	mło​da	ko​bie​ta	wy​sią​dzie	ze	stat​ku	wy​-
ciecz​ko​we​go,	a	na​stęp​nie	pój​dzie	za	nią	do	pew​ne​go	domu	w	West	Kil​burn.	Ona	wej​dzie	do	środ​ka	i
za​mknie	drzwi.	Law​son	bę​dzie	stał	na	uli​cy	przez	go​dzi​nę,	ma​jąc	na​dzie​ję,	że	dziew​czy​na	przej​dzie
przed	od​sło​nię​tym	oknem;	tym​cza​sem	ona	bę​dzie	sie​dzia​ła	na	łóż​ku	z	dłoń​mi	na	ko​la​nach,	wbi​ja​jąc
wzrok	w	ścia​nę.	Po	go​dzi​nie	albo	dwóch	Law​son	zre​zy​gnu​je	 i	wró​ci	do	domu.	My​śli,	że	 ta	mło​da
dama	to	jego	cór ​ka,	ale	się	myli.	Ona	jest	moją	cór ​ką.	–	Ro​ze​śmiał	się.	–	Jed​ną	z	mo​ich	có​rek.

–	Nie	chcę	tego	słu​chać	–	od​par ​łem.
–	Ow​szem,	chcesz	–	 rzekł	Yaxley.	–	Po​nie​waż,	 je​śli	po​mo​żesz	mi	z	Law​so​nem,	 ja	po​mo​gę	ci	 z

Pam	i	Lu​ca​sem.	Chciał ​byś,	że​bym	im	po​mógł?	Ich	sy​tu​acja	się	po​gor ​szy,	na​wet	je​śli	spró​bu​ję.
–	Jaka	sy​tu​acja,	Yaxley?	Co	się	po​gor ​szy?
Tyl​ko	wzru​szył	ra​mio​na​mi.
–	Je​że​li	nie	spró​bu​ję,	nie	będą	mie​li	szans	–	do​dał.	–	Po​patrz…
Pchnął	w	moją	stro​nę	zdję​cie	zro​bio​ne	po​la​ro​idem.	Uka​zy​wa​ło	cał ​kiem	ład​ną	na​sto​lat​kę	ubra​ną	w

bia​łą	bluz​kę,	błę​kit​ny	swe​te​rek	z	de​kol​tem	w	szpic	oraz	sza​rą	pli​so​wa​ną	spód​nicz​kę,	mun​du​rek	 ja​-
kiejś	pry​wat​nej	szko​ły.	Za	spra​wą	sła​bej	ja​ko​ści	wy​wo​ły​wa​cza	twarz	na	zdję​ciu	była	po​zba​wio​na	ko​-



lo​rów	i	wy​ra​zu.	Nie	do​strze​głem	żad​ne​go	po​do​bień​stwa	do	Law​so​na.	Dziew​czy​na	sie​dzia​ła	na	ogro​-
do​wej	ław​ce,	po​chy​la​jąc	się	z	dłoń​mi	sple​cio​ny​mi	na	ko​la​nach.	Za	nią	moż​na	było	wy​pa​trzyć	neo​ge​-
or ​giań​skie	drzwi,	krze​wy	ró​ża​ne	ro​sną​ce	w	sza​rej,	syp​kiej,	moc​no	za​chwasz​czo​nej	zie​mi	oraz	czar ​-
ne	BMW.	Coś	w	łuku	jej	ple​ców,	za​ci​śnię​tych	dło​niach	oraz	spoj​rze​niu	utkwio​nym	w	od​da​li	ko​ja​rzy​-
ło	mi	się	z	ob​ra​zem,	ale	nie	wie​dzia​łem	czy​im.

–	Law​son	chce	ze​rżnąć	wła​sną	cór ​kę.	Ro​zu​miesz?	Chce	ją	prze​le​cieć,	ale	bra​ku​je	mu	od​wa​gi	albo
upo​ru.	Ona	miesz​ka	w	Che​shi​re	z	jego	pierw​szą	żoną.	We​dług	jego	słów	ma	czter ​na​ście	lat,	ale	po​-
dej​rze​wam,	 że	 jest	młod​sza.	 Z	 jej	 po​wo​du	 Law​son	 oba​wia	 się	 sa​me​go	 sie​bie.	Wy​ja​śni​łem	mu,	 że
może	od​bić	ten	cios	w	stro​nę	za​stęp​cze​go	celu.	Spo​rzą​dzi​łem	dla	nie​go	jej	ob​raz.	Kie​dy	będę	go​to​-
wy,	po​zwo​lę	mu	z	nie​go	sko​rzy​stać	w	za​mian	za	to,	co	wie.

–	Nie	we​zmę	w	tym	udzia​łu,	Yaxley.
–	Ow​szem,	weź​miesz	–	od​parł.
Po​sła​łem	mu	su​ro​we	spoj​rze​nie	po​nad	bla​tem.	Od​su​nął	krze​sło	i	wstał.
–	Za​cho​waj	 je	–	rzekł,	wska​zu​jąc	zdję​cie.	–	Bę​dzie	ci	po​trzeb​ne.	–	Uło​żył	po​zo​sta​ło​ści	po​dar ​tej

ser ​wet​ki	wo​kół	mo​jej	pod​kład​ki	pod	ta​lerz,	a	po	chwi​li	do​dał	jesz​cze	pla​sti​ko​we	kwia​ty.	–	Pro​szę	–
po​wie​dział.

***

Dla	Yaxleya	wszyst​ko	mu​sia​ło	być	nie​ja​sne,	na​zna​czo​ne	trud​no​ścia​mi,	od​da​lo​ne	od	sed​na.	Na​wet	naj​-
prost​sza	po​dróż	sta​no​wi​ła	tyl​ko	po​wierz​chow​ny	ob​raz	–	sche​mat	–	in​nej,	znacz​nie	trud​niej​szej.	Wi​-
dzia​łem	to	wy​raź​nie	jesz​cze	w	Cam​brid​ge.	Nie	była	to	kwe​stia	wia​ry	ani	me​to​da	dzia​ła​nia,	a	ra​czej
skłon​ność,	prze​czu​cie	do​ty​czą​ce	świa​ta.	Od	po​cząt​ku	sta​rał	się	nas	za​ra​zić	tym	spoj​rze​niem.	Czy	po​-
rzu​cił	Pam	i	Lu​ca​sa,	po​nie​waż	na​uczy​li	się	wszyst​kie​go	zbyt	szyb​ko	i	po​wierz​chow​nie?	Tam​te​go	po​-
po​łu​dnia	mia​łem	wra​że​nie,	że	nie	je​stem	w	Soho,	ale	na	szko​le​niu,	w	jego	sali	lek​cyj​nej.	Póź​niej	zro​-
zu​mia​łem,	że	wszyst​ko	zo​sta​ło	ode​gra​ne	spe​cjal​nie	dla	mnie.	Do​strze​głem	w	ko​ście​le	Świę​tej	Anny,
her ​bie	Kró​la	Kor ​sy​ki,	 fron​to​wych	drzwiach	przy	68	Dean	Stre​et	oraz	kil​ku	po​strzę​pio​nych	 skraw​-
kach	pa​pie​ru	wy​strój	 ini​cja​cji.	Ale	 te​raz	 tyl​ko	z	wście​kło​ścią	wpa​try​wa​łem	się	w	po​dar ​tą	ser ​wet​kę,
gdy	Yaxley	wy​szedł	z	re​stau​ra​cji,	prze​ciął	skrzy​żo​wa​nie	i	skrył	się	w	bocz​nym	wej​ściu	pubu	Nel​lie
Dean.	Pa​pu​ga	zręcz​nie	krą​ży​ła	w	klat​ce	po​nad	jego	gło​wą.	Słoń​ce	prze​bi​ło	się	przez	chmu​ry.

Kie​dy	Law​son	kil​ka	mi​nut	póź​niej	skoń​czył	lunch	i	po​wę​dro​wał	na	wschód	wzdłuż	Car ​li​sle	Stre​et,
Yaxley	od​cze​kał,	aż	przej​dzie	pięt​na​ście	jar ​dów,	a	na​stęp​nie	ru​szył	jego	śla​dem.	Po​sze​dłem	za	nimi,
przez	Soho	Squ​are	i	da​lej	Sut​ton	Row.	To	był	bez​ce​lo​wy	gest.	Wciąż	wi​dzia​łem	ich	przed	sobą,	gdy
mi​ja​łem	ku​bły	na	śmie​ci	przed	sie​dzi​bą	Sto​wa​rzy​sze​nia	Mat​ki	Bo​żej	z	Lo​ur ​des,	ale	kie​dy	do​sze​dłem
do	koń​ca	Cha​ring	Cross	Road,	znik​nę​li	mi	z	oczu.	Przez	chwi​lę	włó​czy​łem	się	w	cie​niu	Cen​tre	Po​int,
roz​my​śla​jąc	o	Pam	i	Lu​ca​sie,	i	otrzą​sną​łem	się	do​pie​ro,	gdy	na	tle	błę​kit​ne​go	wio​sen​ne​go	nie​ba	zo​-
ba​czy​łem	wie​żę	ko​ścio​ła	St.	Gi​les-in-the-Fields	o	ośmiu	bia​łych	fi​la​rach	i	bia​łej	igli​cy.	Była	szes​na​-
sta.	Ko​ściel​ny	 ze​gar	 śpie​szył	 się	mi​nu​tę	 albo	 dwie.	Wę​dro​wa​łem	w	kół ​ko	 bez	 celu,	 jak	mu​cha	 po
ekra​nie	te​le​wi​zo​ra.	„Zwy​czaj​ny	cel	wę​drów​ki	osią​ga​my	bez	wy​sił ​ku”,	ma​wiał	Yaxley	w	Cam​brid​ge.
Wo​kół	mnie	lu​dzie	po​śpiesz​nie	zmie​rza​li	na	pół ​noc,	idąc	pod	wiatr,	przy​go​to​wu​jąc	się	na	go​dzin​ną
po​dróż	do	domu.	Mimo	że	nie	było	du​że​go	ru​chu,	i	tak	po​dejrz​li​wie	roz​glą​da​li	się	po	uli​cy,	za​nim
prze​szli	na	dru​gą	stro​nę.

Wte​dy	ja	tak​że	już	by​łem	żo​na​ty.
Moja	żona	mia​ła	na	imię	Ka​the​ri​ne.	Na​le​żał	do	niej	dom	nad	ka​na​łem	bie​gną​cym	po​mię​dzy	Cam​-

den	High	Stre​et	a	Re​gent’s	Park.
Za​ro​śnię​ty	 ogród,	 ozdo​bio​ny	 te​ra​ko​to​wy​mi	 do​ni​ca​mi	 i	ma​ły​mi	 fi​gur ​ka​mi,	 się​gał	 aż	 do	 brze​gu

ka​na​łu:	z	okien	na	gó​rze	wi​dać	było	zie​lo​no​zło​tą	po​wierzch​nię	wody,	któ​ra	w	od​po​wied​nim	świe​tle



wy​glą​da​ła	jak	wy​po​le​ro​wa​ny	par ​kiet,	la​tem	ocie​nio​ną	przez	drze​wa,	a	je​sie​nią	przy​sy​pa​ną	li​ść​mi.	To
było	kil​ka	lat	przed	tym,	jak	oczysz​czo​no	ślu​zy,	roz​sze​rzo​no	tar ​go​wi​ska	i	spro​wa​dzo​no	Di​sney​land
do	Lon​dy​nu	w	po​sta​ci	ozdób	na	sie​dzi​bie	TV-AM.	Czę​sto	draż​ni​łem	się	z	Ka​the​ri​ne,	gdy	już	się	do
niej	wpro​wa​dzi​łem:

–	Nie	po​tra​fię	cię	od​róż​nić	od	two​je​go	domu.
–	Więc	do​tknij	mnie	tu​taj.
Jej	ro​dzi​ce	zmar ​li,	ale	po​zo​sta​li	w	jej	opo​wie​ściach,	jak	ska​mie​li​ny	w	ska​łach.	Dwa	ty​go​dnie	po

swo​im	ślu​bie	jej	mat​ka	wje​cha​ła	do	rowu	sa​mo​cho​dem	roz​wo​żą​cym	mle​ko.	To	był	ma​ni​fest	albo	na​-
głe	pra​gnie​nie.	Póź​niej,	le​żąc	bez​sen​nie	w	ho​te​lu	w	Cam​brid​ge,	oj​ciec	Ka​the​ri​ne	póź​ną	nocą	usły​szał
pu​ka​nie	w	za​mu​ro​wa​ne	drzwi.	„Cała	ro​dzi​na	mia​ła	zdol​no​ści	pa​rap​sy​chicz​ne”.	W	pe​wien	spo​sób	ten
dom	wciąż	do	nich	na​le​żał.	Uwiel​bia​łem	jego	wy​so​kie	okna	o	ele​ganc​kich	pro​por ​cjach	i	wy​po​le​ro​-
wa​ne	drew​nia​ne	po​sadz​ki.	W	każ​dym	po​miesz​cze​niu	było	mnó​stwo	świa​tła,	któ​re	ona	za​pra​sza​ła	do
środ​ka	–	tak	jak	za​pra​sza	się	nie​uf​ne​go	kota	–	za	po​mo​cą	bia​łych	ścian	i	żół ​ta​wo​bia​łych	barw.

–	A	te​raz	do​tknij	mnie	tu​taj.
Bra​ła	mnie	za	rękę	i	pro​wa​dzi​ła	mię​dzy	po​ko​ja​mi,	uda​jąc,	że	ją	pod​nie​cam,	do​ty​ka​jąc	po​dusz​ki,

ramy	ob​ra​zu	albo	je​dwab​nej	róży	wple​cio​nej	w	opar ​cie	krze​sła	w	ja​dal​ni.
Do​pro​wa​dza​li​śmy	 się	na​wza​jem	do	wy​czer ​pa​nia,	 roz​ta​pia​jąc	 się	w	 so​bie,	 a	na​stęp​nie	w	od​bi​ciu

świa​tła	lam​py	w	re​ga​łach	z	książ​ka​mi	i	za​pa​chu	per ​fum	zwa​nych	„Ana​ïs	Ana​ïs”.	Śni​łem	o	fał ​dzie	ak​-
sa​mit​nej	za​sło​ny,	wnę​trzu	fi​li​żan​ki,	dłu​gim	łuku	jej	ple​ców,	gdy	klę​cza​ła	przede	mną.	W	środ​ku	nocy
śpie​wał	za​gu​bio​ny	ptak.	Wszyst​ko	się	łą​czy​ło.	Kie​dy	ran​kiem	scho​dzi​łem	po	li​sty,	na​gle	przy​sta​wa​-
łem	i	mó​wi​łem	do	sie​bie	„Ka​the​ri​ne”,	tyl​ko	po	to,	żeby	po​czuć	na​gły	przy​pływ	pod​nie​ce​nia,	jak	coś
ży​we​go	w	na​szym	wnę​trzu,	któ​ry	czu​je​my,	gdy	wie​my,	że	za	chwi​lę	bę​dzie​my	szczę​śli​wi.
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–	Co	chcesz,	że​bym	zro​bił?	–	spy​ta​łem	Yaxleya	w	Piz​za	Express.
Ty​dzień	póź​niej	otrzy​ma​łem	in​struk​cje	na​ba​zgra​ne	ra​zem	z	nu​me​rem	te​le​fo​nu	na	od​wro​cie	wi​do​-

ków​ki.	Wy​słał	ją	z	Ken​sal	Rise.	Zaj​mo​wał	się	tam	in​nym	pro​jek​tem,	jed​nak​że	kart​ka,	na	któ​rej	wid​-
nia​ło	zdję​cie	uli​cy	w	Meu​don	w	1928	roku,	nie	zdra​dza​ła,	co	by	to	mo​gło	być.

Za​dzwo​ni​łem	pod	otrzy​ma​ny	nu​mer.
–	Nie	po​tra​fię	pro​wa​dzić	–	oznaj​mi​łem.
–	Więc	znajdź	ko​goś,	kto	po​tra​fi	–	od​parł	Yaxley	i	odło​żył	słu​chaw​kę.
Za​dzwo​ni​łem	do	nie​go	po​now​nie.
–	Bądź	roz​sąd​ny,	Yaxley.
Po	dru​giej	stro​nie	li​nii	roz​le​gło	się	chro​bo​ta​nie.
–	Po​ślę	ko​goś	–	rzekł	w	koń​cu.
Po​słał	Da​vi​da.

***

Da​vid,	wy​so​ki	chło​pak	w	wie​ku	dwu​dzie​stu	 je​den	albo	dwu​dzie​stu	 trzech	lat,	ubra​ny	w	dżin​sy	oraz
ku​faj​kę,	pod	któ​rą	no​sił	wy​bla​kłe	T-shir ​ty	i	po​strzę​pio​ne	pu​lo​we​ry,	miesz​kał	ze	swo​ją	mat​ką	w	Pe​-
ckham.	Od	cza​su	ukoń​cze​nia	szko​ły	tyl​ko	raz	albo	dwa	pa​rał	się	ja​ką​kol​wiek	pra​cą.	Miał	chu​dą	twarz
z	wy​raź​nie	za​zna​czo​ny​mi	mię​śnia​mi	wo​kół	ust,	od	tłu​mio​ne​go	na​pię​cia.	Ale	jego	oczy	po​zo​sta​wa​ły
prze​ni​kli​we	 i	 dzie​cin​ne,	 jak​by	 ocze​ki​wał	 od	 cie​bie	 od​po​wie​dzi,	 któ​rej	 nie	 by​łeś	w	 sta​nie	 udzie​lić.
Wie​dział,	że	nie	uda	ci	się	od​gad​nąć,	cze​go	chce.	Mo​głeś	tyl​ko	wpa​try​wać	się	w	nie​go	z	za​kło​po​ta​-
niem.

Kie​dy	go	spy​ta​łem,	jak	spę​dza	czas,	od​po​wie​dział:	„Prze​waż​nie	dużo	czy​tam”.
Lu​bił	scien​ce	fic​tion	i	zgro​ma​dził	po​kaź​ną	ko​lek​cję,	ale	czy​tał	tak​że	książ​ki	o	obo​zach	kon​cen​tra​-

cyj​nych,	któ​re	ku​po​wał	w	dzia​le	 z	po​zy​cja​mi	nie​be​le​try​stycz​ny​mi	w	księ​gar ​ni	W.H.	Smi​ths.	Czy​tał
Pri​ma	Le​vie​go,	 ale	wo​lał	Wie​sła​wa	Kie​la​ra.	Wy​cho​wu​jąc	 się	na	 tych	książ​kach	w	dwu​po​ko​jo​wym
miesz​ka​niu	mat​ki	–	 trze​cim	z	czte​rech,	któ​re	wy​dzie​lo​no	w	po​sęp​nym	wik​to​riań​skim	domu	o	gór ​-
nych	pię​trach	zwień​czo​nych	szczy​ta​mi	–	nie	za​uwa​żał	ga​zo​we​go	pie​cy​ka	nad	wan​ną,	po​lu​zo​wa​nych
kle​pek,	 fu​tryn,	któ​re	zmie​nia​ły	kształt	każ​de​go	 lata,	gdy	Lon​dyn	wy​sy​chał.	Mat​ka,	któ​ra	za​zwy​czaj
przy​sy​pia​ła	pod​czas	wie​czor ​nych	wia​do​mo​ści	albo	jesz​cze	wcze​śniej,	mia​ła	do	dys​po​zy​cji	sy​pial​nię,
więc	Da​vid	mu​siał	się	za​do​wo​lić	sofą	w	sa​lo​nie.	Naj​czę​ściej	zo​sta​wiał	włą​czo​ny	te​le​wi​zor	i	pił	piwo
„Harp”	z	pusz​ki	w	drżą​cym	pół ​mro​ku.

Na	niż​szym	pię​trze	miesz​ka​ły	dwie	Azjat​ki.	Jed​na	z	nich	mia​ła	schi​zo​fre​nię	pa​ra​no​idal​ną	i	była	na
prze​pu​st​ce	ze	szpi​ta​la.	Czę​sto	krzy​cza​ła	i	wrzesz​cza​ła	no​ca​mi.	Cza​sa​mi	dłu​go	nie	da​wa​ła	zna​ku	ży​-
cia,	by	na​gle	za​wo​łać:	„Za​bierz​cie	ten	syf!”.

–	Są​sie​dzi	obok	mu​sie​li	się	po​zbyć	swo​ich	psów	–	zdra​dził	mi	Da​vid.	–	Przy​łą​cza​ły	się	do	niej.
Wyły	aż	do	świ​tu.	–	Są​dził,	że	obec​nie	nie	jest	z	nią	tak	źle,	po​nie​waż	za	dnia	gło​śno	pusz​czał	mu​zy​-
kę.	–	To	nie	po​zwa​la	jej	za​snąć,	więc	nie	bu​dzi	się	w	nocy.	–	Trosz​czył	się	o	nią,	mimo	kło​po​tów,	ja​-
kie	spra​wia​ła.	–	Opie​ku​je​my	się	nią,	kie​dy	mo​że​my.	Jej	przy​ja​ciół ​ka	musi	cho​dzić	do	pra​cy.

W	lo​ka​lu	po​wy​żej	nikt	nie	miesz​kał.	Wła​śnie	dla​te​go	Da​vid	był	tak	uży​tecz​ny	dla	Yaxleya	i	Law​-
so​na.	Cza​sa​mi	wciąż	czu​ję	swąd	po​ża​ru,	któ​ry	to	wszyst​ko	za​koń​czył,	i	sły​szę	trzask	ha​mul​ców	pneu​-
ma​tycz​nych,	któ​ry	roz​le​gał	się,	gdy	wozy	stra​żac​kie	krą​ży​ły	po	uli​cy,	aż	w	koń​cu	za​blo​ko​wa​ły	so​bie



na​wza​jem	dro​gę.	Moż​na	było	czy​tać	przy	 ich	nie​bie​skich	 świa​tłach.	Da​vid	bie​gał	bez	celu,	do​pó​ki
nie	opadł	z	sił.	Jako	że	sta​ra​łem	się	ni​g​dy	nie	zgłę​biać	jego	re​la​cji	z	tą	dwój​ką,	nie	mam	po​ję​cia,	co
był	im	wi​nien.	Co	do	jego	mat​ki,	to	na​wet	jej	nie	zna​li,	cho​ciaż	Law​son	–	któ​ry	wie​rzył	w	tak	zwa​ne
„war ​to​ści	ro​dzin​ne”	–	kie​dyś	po​wie​dział:

–	Bóg	je​den	wie,	co	ona	tam	go​tu​je	przez	cały	dzień.	Cuch​nie	jak	czyjś	brzyd​ki	od​dech.

***

To	była	ty​po​wa	wy​po​wiedź	Law​so​na.	Skrót	BMW	był	dla	nie​go	za	dłu​gi	–	za​wsze	po​rów​ny​wał	swo​-
ją	„be​em​kę”	do	czy​je​goś	„jaga”.	Mó​wił	o	„są​cze​niu”,	kie​dy	miał	na	my​śli	sprze​daż	ra​tal​ną.	Wy​czu​li​-
łem	się	na	jego	głos	w	cią​gu	pół	go​dzi​ny	spę​dzo​nej	w	Piz​za	Express,	i	po​tem	wy​da​wa​ło	mi	się,	że
go	sły​szę	pod​czas	każ​de​go	lun​chu.	Wy​star ​czy​ło,	że	do​strze​głem	jego	ra​mio​na	i	kark	na	scho​dach	ru​-
cho​mych	w	przej​ściu	pod​ziem​nym	przy	Tot​ten​ham	Co​urt	Road	albo	za​uwa​ży​łem	gar ​ni​tur,	jaki	no​sił,
w	tłu​mie	prze​cho​dzą​cym	przez	Oxford	Stre​et	na​prze​ciw​ko	Marks	&	Spen​cers,	a	od	razu	kie​ro​wa​łem
się	w	prze​ciw​nym	kie​run​ku.	Mia​łem	wra​że​nie,	że	Law​son	cią​gle	coś	je.	Pew​ne​go	razu	w	re​stau​ra​cji
w	Smith’s	Gal​le​ry	w	Co​vent	Gar ​den	do​szło	do	tego,	że	się	do	mnie	ode​zwał.

Wsze​dłem	od	stro​ny	Neal	Stre​et,	po​wie​si​łem	płaszcz	na	wie​sza​ku	przy	ba​rze	i	na​gle	zda​łem	so​bie
spra​wę,	że	Law​son	sie​dzi	zwró​co​ny	do	mnie	ple​ca​mi	przy	jed​nym	ze	sto​li​ków	u	pod​nó​ża	scho​dów,	w
od​le​gło​ści	nie​ca​łych	dzie​się​ciu	stóp.

Po​dob​nie	jak	Da​vid,	Law​son	był	tyl​ko	ofia​rą:	mimo	to,	ce​cho​wa​ła	go	prze​ra​ża​ją​ca	ener ​gia.	Być
może	wła​śnie	to	przy​cią​gnę​ło	do	nie​go	Yaxleya.	Nie	po​tra​fił	usie​dzieć	w	miej​scu.	Ja​kaś	le​d​wie	po​-
wstrzy​my​wa​na	łap​czy​wość	spra​wia​ła,	że	krę​cił	się	na	krze​śle	pod​czas	je​dze​nia,	do​ty​kał	dłoń​mi	wło​-
sów	i	twa​rzy,	po​ru​szał	są​sied​nim	krze​słem,	po	czym	od​sta​wiał	je	na	miej​sce.	Pro​sił	o	pieprz,	a	gdy
tyl​ko	kel​ner	od​szedł,	wo​łał	go	i	do​ma​gał	się	ko​lej​nej	por ​cji.

–	Więk​szość	lu​dzi	chce	być	jak	cia​sto	–	po​wie​dział	do	to​wa​rzy​szą​cej	mu	ko​bie​ty.	–	Nie	uwa​żasz?	–
Za​miast	od​po​wie​dzieć,	pod​nio​sła	wzrok	i	zo​ba​czy​ła,	jak	sto​ję	bez​rad​nie	przy	ba​rze.

–	Zna​my	się?	–	Law​son	spy​tał	gło​śno,	od​wra​ca​jąc	się	w	moją	stro​nę.	Po​krę​ci​łem	gło​wą.
–	Więc	co	mogę	dla	pana	zro​bić?
–	Cóż…
–	Tak	już	jest,	że	kie​dy	przy​ła​pu​ję	ko​goś	na	ga​pie​niu	się	na	mnie,	za​raz	za​sta​na​wiam	się,	co	mogę

dla	nich	zro​bić	–	do​dał.	–	Ale	je​śli	nie	ma	ni​cze​go	ta​kie​go…
Kie​dy	od​sze​dłem,	po​chy​lał	się	nad	sto​li​kiem	i	ze	śmie​chem	szep​tał	coś	do	swo​jej	to​wa​rzysz​ki,	a

przy​naj​mniej	przy​bli​żał	swo​ją	twarz	do	jej	twa​rzy.
–	Po​nie​waż,	je​śli	nie	mogę	ni​cze​go	dla	pana	zro​bić	–	za​wo​łał	w	ślad	za	mną	–	to	może	mógł ​by

pan	się	po​ga​pić	na	ko​goś	in​ne​go!
W	Smith’s	było	peł ​no	lu​dzi	z	agen​cji	pro​jek​tanc​kich	i	no​wych	firm	z	bran​ży	pu​blic	re​la​tions.	Czu​-

łem	na	so​bie	ich	roz​ba​wio​ny	wzrok,	gdy	sze​dłem	za	kel​ner ​ką	po​mię​dzy	fi​la​ra​mi,	po​śród	upa​łu,	gwa​-
ru	i	za​pa​chu	je​dze​nia.	Mia​łem	się	spo​tkać	z	ko​le​gą,	któ​ry	pra​co​wał	w	aka​de​mic​kim	od​dzia​le	wy​daw​-
nic​twa	Al​len	&	Unwin.	Usia​dłem	i	wbi​łem	wzrok	w	ob​rus,	po​tem	w	ja​dło​spis,	a	w	koń​cu	w	ob​raz​ki
na	ścia​nach.

Głos	Law​so​na	do​no​śnie	roz​brzmie​wał	po	dru​giej	stro​nie	sali.
–	Ch-ler ​ni	par ​kin​go​wi	–	mó​wił.	–	Ch-ler ​ni	mali	sta​li​now​cy!
Bez	tru​du	wy​obra​zi​łem	so​bie,	jak,	wciąż	pe​łen	łap​czy​wo​ści,	każ​de​go	po​po​łu​dnia	w	desz​czu	śle​dzi

swo​ją	„cór ​kę”,	gdy	ta	wra​ca	do	domu.	Jak	do​kład​na,	jak	trwa​ła	była	ko​pia?	Może	kie​dy	Yaxley	sku​-
piał	się	na	czymś	in​nym,	roz​pły​wa​ła	się	jak	akwa​re​le,	sta​wa​ła	się	roz​ma​za​na	i	nie​wy​star ​cza​ją​ca,	nie
da​wa​ła	mu	za​spo​ko​je​nia.	I	czy	praw​dzi​wa	cór ​ka	co​kol​wiek	czu​ła,	gdy	po	ca​łym	ty​go​dniu	na​uki	wy​-
glą​da​ła	 przez	ma​kler ​sko-geo​r ​giań​skie	okno	na	 ciem​nie​ją​cy	pół ​wy​sep	Wir ​ral?	Cze​ka​jąc	na	 chrzęst



opon	BMW	na	żwi​ro​wym	pod​jeź​dzie,	wkle​ja​ła	do	książ​ki	ob​raz​ki	ku​cy​ków	i	zdję​cia	kur ​tek	Bar ​bo​ur.
„Ko​niec	se​me​stru.	Dzi​siaj	za​czy​na​ją	się	fe​rie”.	Czy	czu​ła	za​gro​że​nie?

–	Co	panu	do	tego	po​dać?	–	spy​ta​ła	kel​ner ​ka,	a	ja	uświa​do​mi​łem	so​bie,	że	nie	pa​mię​tam,	co	za​mó​-
wi​łem.

***

Tam​te​go	po​po​łu​dnia	za​dzwo​ni​łem	do	Yaxleya.
–	Czy	nie	po​win​ni​śmy	nie​dłu​go	za​cząć	dzia​łać?	–	za​su​ge​ro​wa​łem.	–	On	mnie	wi​dział.	Moż​li​we,

że	mnie	roz​po​znał	z	Piz​za	Express.
Ale	cho​ciaż	Yaxley	za​koń​czył	swo​je	spra​wy	w	Ken​sal	Rise,	wciąż	spra​wiał	wra​że​nie	nie​zde​cy​do​-

wa​ne​go.	Gdy	tyl​ko	ode​brał,	oczy​ma	wy​obraź​ni	uj​rza​łem,	jak	sie​dzi	w	swo​im	po​ko​ju	po​nad	księ​gar ​-
nią	Atlan​tis	 i	pa​trzy	w	dal,	pod​czas	gdy	ze​gar	na	wie​ży	ko​ścio​ła	Świę​te​go	 Je​rze​go	w	Blo​oms​bu​ry
wy​bi​ja	dwu​dzie​stą	pierw​szą,	 a	 świa​tło	pa​da​ją​ce	na	me​ble	przy​po​mi​na	 żół ​ty	 la​kier,	któ​ry	ni​g​dy	nie
wy​sy​cha.

–	Yaxley?
Chcia​łem,	żeby	mu	się	uda​ło	z	Law​so​nem.	Za​czą​łem	się	oba​wiać,	co	się	sta​nie,	je​śli	za​wie​dzie.
–	Nie	za​wra​caj	mi	te​raz	gło​wy	–	rzekł	wy​mi​ja​ją​co.
Mi​nę​ło	trzy​dzie​ści	albo	czter ​dzie​ści	se​kund.	Wciąż	trzy​mał	słu​chaw​kę	przy	uchu.
–	Yaxley?	Halo?

***

Da​vid	 po​sia​dał	 sta​re​go	 hil​l​ma​na	 aven​ge​ra.	 Auto	 mia​ło	 pło​wy	 ko​lor	 z	 kasz​ta​no​wy​mi	 pla​ma​mi	 w
miej​scach,	 w	 któ​rych	wy​szli​fo​wał	 i	 za​grun​to​wał	 la​kier	 przed	 po​now​nym	ma​lo​wa​niem.	W	 środ​ku
uno​si​ła	 się	woń	 sma​ru,	 od​świe​ża​cza	 po​wie​trza	 ku​pio​ne​go	w	Hal​fords	 oraz	wschod​nie​go	 je​dze​nia,
jak	w	 tak​sów​ce	w	Pe​ckham.	Mat​ka	Da​vi​da,	 któ​rej	 to	wca​le	 nie	 prze​szka​dza​ło,	 po​dob​nie	 jak	 za​nie​-
czysz​czo​ny	chrom	i	sy​pią​ce	się	błot​ni​ki,	każ​de​go	ty​go​dnia	ra​to​wa​ła	go	nową	plu​szo​wą	za​baw​ką.	Ku​-
pi​ła	sy​no​wi	na​klej​kę	z	ostrze​że​niem:	„Łapy	precz,	bo	do​sta​niesz	w	łeb”.	W	let​nie	so​bo​ty	przy​cze​pia​li
zro​bio​ny	na	szy​deł ​ku	koc	do	tyl​nej	szy​by,	żeby	osło​nić	tyl​ne	sie​dze​nie	przed	słoń​cem,	a	Da​vid	po​-
wo​li	wiózł	mat​kę	wzdłuż	rze​ki	Rye	do	Dul​wich	Vil​la​ge,	gdzie	mo​gli	cie​szyć	oczy	ele​ganc​ki​mi	do​-
ma​mi	z	okna​mi	wy​ku​szo​wy​mi	oraz	stu​let​ni​mi	drze​wa​mi.	Da​vid	był	jej	naj​młod​szym	dziec​kiem.	Uro​-
dził	się	póź​no	i	po​wo​li	się	uczył.	Miał	skłon​no​ści,	zwłasz​cza	po	śmier ​ci	ojca,	do	ob​se​sji	i	na​pa​dów
en​tu​zja​zmu	 –	 bu​do​wał	 mo​de​le	 my​śliw​ców,	 zbie​rał	 co​ty​go​dnio​we	 wy​da​nia	 en​cy​klo​pe​dii	 o	 hi​sto​rii
woj​sko​wo​ści;	 in​te​re​so​wa​ło	go	wszyst​ko,	co	moż​na	było	ko​lek​cjo​no​wać	albo	skła​dać	–	i	za​dzi​wiał
mat​kę	swo​ją	od​ręb​no​ścią.	„Jest	praw​dzi​wym	in​dy​wi​du​ali​stą.	Nie	tak	jak	po​zo​sta​ła	trój​ka”,	mó​wi​ła	lu​-
dziom.	Ta	nie​win​na	skłon​ność	kry​ła	się	w	jego	wnę​trzu,	cze​ka​jąc,	aż	Yaxley	–	któ​ry	wy​nu​rzał	się	z
ma​rzeń	 o	 Ple​ro​mie	 tyl​ko	 po	 to,	 żeby	 za​czerp​nąć	 kil​ka	 dłu​gich	 chra​pli​wych	 od​de​chów	 –	w	 koń​cu
znaj​dzie	dla	niej	za​sto​so​wa​nie.	Trzy	dni	po	moim	spo​tka​niu	z	Law​so​nem	Da​vid	przy​szedł	do	mnie	do
biu​ra,	gdzie	ner ​wo​wo	roz​piął	płaszcz,	ga​piąc	się	na	rzę​dy	ksią​żek	jak	tu​ry​sta.

–	Je​śli	je​steś	go​to​wy,	to	ja	też	–	rzekł.	–	Do​kąd	je​dzie​my?
Yaxley	ni​cze​go	mu	nie	po​wie​dział.
–	Jest	wpół	do	czwar ​tej	–	od​rze​kłem	z	wy​rzu​tem.	–	Jesz​cze	nie	skoń​czy​łem	pra​cy.
Usiadł.
–	Mogę	ci	dać	dzie​sięć	mi​nut,	ale	wo​lał ​bym	być	na	miej​scu	przed	zmro​kiem.	–	W	jego	sa​mo​cho​-

dzie	po​psu​ła	się	in​sta​la​cja	elek​trycz​na:	po	za​pa​le​niu	świa​teł	nie	dało	się	go	za​trzy​mać.	–	Elek​try​ka	to
skom​pli​ko​wa​na	 spra​wa.	 –	 Par ​ko​wa​nie	 rów​nież	 sta​no​wi​ło	 pro​blem.	 –	 Zo​sta​wi​łem	 auto	 na	 Po​land



Stre​et.
Przez	chwi​lę	się	za​sta​na​wiał.
–	Pew​nie	przy​wy​kłeś	do	cze​goś	in​ne​go.
–	Po​je​dzie​my	M1	–	od​rze​kłem.
Na	au​to​stra​dzie	oka​zał	się	nie​cier ​pli​wym	kie​row​cą.	Agre​syw​nie	prze​py​chał	się	po​mię​dzy	sa​mo​-

cho​da​mi,	któ​re	wy​je​cha​ły	na	dro​gę	w	 to	piąt​ko​we	po​po​łu​dnie,	 i	 zwol​nił	do​pie​ro	nie​da​le​ko	Lu​ton,
gdzie	wszyst​kie	trzy	pasy	za​czę​ły	się	za​ty​kać.

–	Miło	się	wy​rwać	z	mia​sta	–	stwier ​dził.	–	Ma​szy​na	daje	radę	–	do​dał	po	chwi​li	z	dumą.	–	Je​śli	tyl​-
ko	się	ją	kon​tro​lu​je.

A	po​tem:
–	Tyl​ko	po​patrz	na	go​ścia.	Nie,	na	tam​te​go!	Co	za	fiut.	Trzy	li​try,	wtrysk	pa​li​wa,	ABS.	Ile	on	je​-

dzie?	Pięć​dzie​siąt	mil	na	go​dzi​nę.	Kur ​wa,	pięć​dzie​siąt	mil!
Kie​dy	nie	 było	 już	kogo	wy​prze​dzić,	 stał	 się	 nie​spo​koj​ny,	 na	 zmia​nę	włą​czał	 i	wy​łą​czał	 ra​dio,

otwie​rał	i	za​my​kał	na​dmuch.	Miał	w	zwy​cza​ju	prze​kła​dać	lewą	sto​pę	na	pe​dał	gazu,	a	pra​wą	wci​skać
po​mię​dzy	sie​dze​nie	a	drzwi.	Po​tra​fił	to	ro​bić	tak	szyb​ko,	że	sil​nik	nie​mal	nie	tra​cił	ob​ro​tów;	cho​ciaż
cza​sa​mi,	kie​dy	się	roz​pra​szał,	sa​mo​chód	chy​bo​tał	się	nie​pew​nie	w	stru​mie​niu	po​wie​trza	za	szes​na​-
sto​ko​łow​ca​mi.	Spry​ski​wa​cze	roz​bi​ja​ły	świa​tło	na	przed​niej	szy​bie,	 try​ska​jąc	we	wszyst​kich	kie​run​-
kach	przez	mgieł ​kę	sło​necz​ne​go	bla​sku	i	spa​lin.	Pa​trzy​li​śmy,	jak	dwie	wro​ny	cięż​ko	wzbi​ja​ją	się	w
po​wie​trze	z	utwar ​dzo​ne​go	po​bo​cza,	nie​chęt​nie	po​rzu​ca​jąc	coś,	czym	się	tam	po​ży​wia​ły.

–	Kie​dyś	jeź​dzi​łem	fur ​go​net​ką	–	ode​zwał	się	nie​spo​dzie​wa​nie.	–	Wy​na​ję​tą,	kie​dy	pra​co​wa​łem	w
fir ​mie	 bu​dow​la​nej.	Od​pro​wa​dzi​li​śmy	 ją	 do	wy​po​ży​czal​ni	 i	 po​wie​dzie​li​śmy:	 „Prze​grze​wa	 się,	 je​śli
dłu​żej	je​dzie	się	set​ką”.	–	Za​chi​cho​tał.	–	Ko​leś	na	to:	„Taka	fur ​go​net​ka	nie	wy​cią​gnie	set​ki”.	Pie​przyć
to,	sta​ry!	–	Zer ​k​nął	na	mnie	z	uko​sa,	jak​by	chciał	spraw​dzić,	czy	mu	wie​rzę.	–	Stra​ci​łem	tę	ro​bo​tę	po
mie​sią​cu.

–	Może	prze​je​dzie​my	kil​ka	mil	A5,	a	po​tem	wje​dzie​my	na	M6	koło	Rug​by?
–	Cze​mu	nie?
Kie​dy	zje​cha​li​śmy	z	au​to​stra​dy,	ford	sier ​ra	kom​bi,	ocię​ża​ły	od	dzie​ci,	za​pa​so​wej	po​ście​li	i	spa​ce​-

ró​wek,	mi​nął	nas	po​wo​li	środ​ko​wym	pa​sem.
–	Dasz	wia​rę?
Za​nim	do​tar ​li​śmy	do	Che​shi​re,	Da​vid	się	zmę​czył.
–	Na​pił ​bym	się	her ​ba​ty.	–	Oparł	sto​pę	o	de​skę	roz​dziel​czą,	po​tarł	oczy	i	po​pa​trzył	pu​stym	wzro​-

kiem	po​nad	par ​kin​giem	lo​ka​lu	Lit​tle	Chef	na	pas	nędz​nej	tra​wy	i	nowo	za​sa​dzo​ne	drzew​ka,	obok	któ​-
rych	w	za​pa​da​ją​cym	zmro​ku	kil​ko​ro	dzie​ci	bie​ga​ło	wo​kół	wy​so​kie​go	na	pięt​na​ście	stóp	ró​żo​we​go
smo​ka	z	włók​na	szkla​ne​go.	–	Kto	bu​du​je	coś	 ta​kie​go	dla	dzie​cia​ków?	–	spy​tał,	wier ​cąc	się	za	kół ​-
kiem,	aż	w	koń​cu	uda​ło	mu	się	wsu​nąć	jed​ną	rękę	w	rę​kaw	ku​faj​ki	i	nie​zdar ​nie	ją	na​cią​gnąć.	Wy​glą​-
dał	na	szcze​rze	zdzi​wio​ne​go.	–	Kto	chciał ​by,	żeby	jego	dzie​ci	ba​wi​ły	się	w	czymś	ta​kim?

–	Zo​stań	tu​taj	–	od​rze​kłem.	–	Przy​nio​sę	ci	her ​ba​tę.
–	Ja	pier ​do​lę.
Jed​nym	ze	zna​ków	roz​po​znaw​czych	Lit​tle	Chef	jest	dy​wan	z	po​wta​rza​ją​cym	się	wzo​rem	ze	swa​-

styk,	któ​rych	ra​mio​na	two​rzą	ma​lut​cy	ku​cha​rze,	przez	cały	dzień	z	uśmie​chem	trzy​ma​ją​cy	w	gó​rze
ta​lerz	z	je​dze​niem.	W	środ​ku	trzej	przed​sta​wi​cie​le	han​dlo​wi	za​ja​da​li	che​ese​bur ​ge​ry	z	fryt​ka​mi	i	sa​ła​-
tą,	któ​ra	lśni​ła	od	tłusz​czu.	Co	ja​kiś	czas	któ​ryś	z	nich	od​czy​ty​wał	ja​kiś	aka​pit	z	„To​day”,	a	po​zo​sta​li
się	śmia​li.	Cór ​ka	Law​so​na	spo​koj​nie	cze​ka​ła	w	czę​ści	sali	dla	nie​pa​lą​cych.	„Upew​nij	się,	że	to	ona”,
ostrzegł	mnie	Yaxley,	jak​by	spo​dzie​wał	się,	że	ktoś	po​wtó​rzy	jego	wy​czyn.	Kie​dy	zo​ba​czy​ła,	że	po​-
rów​nu​ję	ją	ze	zdję​ciem,	uda​ła,	że	wy​glą​da	przez	okno,	przez	któ​re,	je​śli	lek​ko	ob​ró​ci​ła	gło​wę,	wi​-
dzia​ła	za​par ​ko​wa​ne	sa​mo​cho​dy	oraz	wzgó​rza	Der ​by​shi​re	da​le​ko	na	po​łu​dnio​wym	wscho​dzie,	a	na
ich	tle	smo​ka	z	włók​na	szkla​ne​go	z	roz​war ​tym	di​sney​ow​skim	py​skiem,	któ​ry	świad​czył	o	nie​po​ha​-



mo​wa​nym	do​brym	na​stro​ju.	Mia​ła	na	so​bie	taką	samą	pli​so​wa​ną	spód​nicz​kę	i	bia​łą	bluz​kę,	ale	wło​sy
splo​tła	w	war ​kocz.	Z	bli​ska	pach​nia​ła	my​dłem	„Wri​ght”.

–	Przy​słał	mnie	po	cie​bie	twój	oj​ciec	–	ode​zwa​łem	się.	Yaxley	wcze​śniej	mnie	po​uczył:	„Nie	za​-
po​mnij	na	po​cząt​ku	po​wie​dzieć,	że	przy​słał	cię	jej	oj​ciec”.	Kel​ner ​ka	po​ja​wi​ła	się	przy	sto​li​ku.	Za​mó​-
wi​łem	dzba​nek	kawy	i	usia​dłem,	cze​ka​jąc	na	na​pój.	Po	chwi​li,	nie	wie​dząc,	co	in​ne​go	mógł ​bym	po​-
wie​dzieć,	do​da​łem:	–	Nie	może	się	do​cze​kać,	kie​dy	się	z	tobą	zo​ba​czy.

Da​vid	sta​nął	w	drzwiach,	żeby	spraw​dzić,	czy	jego	her ​ba​ta	jest	już	go​to​wa.
–	Na	li​tość	bo​ską!	–	za​wo​ła​łem.	–	Za​raz	ją	przy​nio​sę!
Cof​nął	się	i	zo​ba​czy​łem,	że	szyb​kim	kro​kiem	wra​ca	do	sa​mo​cho​du,	gar ​biąc	się	pod	der ​mo​wym

brze​mie​niem	ku​faj​ki.	Za​bra​łem	cór ​kę	Law​so​na	i	jej	rze​czy,	po	czym	po​sze​dłem	za​pła​cić.
–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku,	pro​szę	pana?	–	spy​ta​ła	ko​bie​ta	przy	ka​sie.
–	Tak,	dzię​ku​ję.
–	Po​dać	panu	coś	jesz​cze?
Wi​dzia​łem,	że	z	nie​po​ko​jem	spo​glą​da	na	dziew​czy​nę.
–	Nie,	dzię​ku​ję	–	od​rze​kłem.
Na	M6	było	pu​sto.	Od	chwi​li,	gdy	Da​vid	ru​szył	wjaz​dem	na	au​to​stra​dę	w	ciem​ność,	któ​rą	tyl​ko	od

cza​su	do	cza​su	roz​pra​sza​ły	świa​tła	mi​ja​nych	sa​mo​cho​dów,	czy​jaś	wola	wi​sia​ła	nad	nami	jak	smród
wy​peł ​nia​ją​cy	auto.	Po​mi​mo	na​szej	pręd​ko​ści,	czu​li​śmy	się	jak	za​nu​rze​ni	w	kle​ju.	Da​vid	się	do	mnie
nie	od​zy​wał.	Je​śli	obec​ność	cór ​ki	Law​so​na	od​se​pa​ro​wa​ła	go	ode	mnie,	w	ta​kim	ra​zie	 to,	co	o	niej
wie​dzia​łem,	od​dzie​li​ło	całą	na​szą	trój​kę	od	czło​wie​czeń​stwa.	„Ofia​ra	dys​po​nu​je	mocą”,	uczył	mnie
Yaxley	w	Cam​brid​ge.	Dziew​czy​na	usia​dła	wy​god​nie	z	tyłu	i	po​cząt​ko​wo	za​cho​wy​wa​ła	się	tak	ci​cho,
że	po	kil​ku	mi​nu​tach	spy​ta​łem:

–	Nic	ci	nie	jest?
–	Po​do​ba	mi	się	to	sza​re	fu​ter ​ko	–	od​par ​ła,	do​ty​ka​jąc	obić	fo​te​li.	–	Jest	mięk​kie	jak	u	kota.	–	A	po

chwi​li	do​da​ła:	–	Rzad​ko	mie​wam	cho​ro​bę	lo​ko​mo​cyj​ną.
–	Cie​pło	ci?
–	Ostat​nio,	 kie​dy	 je​cha​li​śmy	au​to​stra​dą	 z	 ta​tu​siem,	wi​dzie​li​śmy	 trzy	mar ​twe	koty	–	po​wie​dzia​ła

nie​ocze​ki​wa​nie.	–	Gdy	wró​ci​li​śmy	do	domu,	oka​za​ło	się,	że	na​sze​go	wła​sne​go	kota	po​ra​ni​ła	ko​siar ​-
ka,	zdzie​ra​jąc	mu	mię​so	z	 jed​nej	z	przed​nich	 łap.	Wi​dać	było	wszyst​kie	 li​nie	pod	skó​rą.	Ni​g​dy	nie
wia​do​mo,	czy	to	ko​ści,	ścię​gna	czy	coś	in​ne​go,	praw​da?	Bił	nas	ła​pa​mi	i	za​wo​dził,	a	cały	ku​chen​ny
blat	po​kry​wa​ła	krew.	Mama	po​tem	dziw​nie	się	za​cho​wy​wa​ła.	Za​wsze,	kie​dy	wi​dzia​ła	coś	w	ży​wo​pło​-
cie	albo	rynsz​to​ku,	ka​za​ła	nam	za​trzy​my​wać	sa​mo​chód.

Ro​ze​śmia​ła	się.
–	„Czy	 to	mar ​twy	pta​szek?”	–	prze​drzeź​nia​ła.	–	„Czy	 to	czy​jaś	 la​ska,	 czy	 tyl​ko	po​ła​ma​ny	pa​ra​-

sol?”.
Da​vid	też	za​czął	mó​wić;	być	może	po​czuł	się	zbi​ty	z	tro​pu…
Kie​dy	był	mały,	wi​dział	ge​nial​ny	film.
–	„La​ta​ją​ce	Ty​gry​sy”,	po	pro​stu	za​je​bi​sty!
Czy​tał	książ​kę	o	mu​zeum	w	Au​schwitz.
–	W	Bir ​ke​nau	przed	za​ga​zo​wa​niem	ob​ci​na​li	ko​bie​tom	wło​sy.	Po​tem	sprze​da​wa​li	je	pro​du​cen​tom

ma​te​ra​cy,	któ​rzy	ro​bi​li	z	nich	wy​peł ​nie​nie.	Da​cie	wia​rę?
Przy​zna​łem,	że	ow​szem.
–	Jed​nak	naj​gor ​sze	 jest	 to…	po​praw​cie	mnie,	 je​śli	 się	mylę…	że	część	z	 tych	ma​te​ra​ców	wciąż

może	być	w	uży​ciu	–	do​dał.
Mar ​twił	się	o	swo​ją	mat​kę.
–	Nie​dłu​go	musi	na	kil​ka	dni	iść	do	szpi​ta​la	Maud​sley.	–	Oka​za​ło	się,	że	ma	ja​kąś	cho​ro​bę	ko​ści.

Jej	zła​ma​ny	nad​gar ​stek	nie	zrósł	 się	po	dwóch	mie​sią​cach	w	gip​sie,	więc	 trze​ba	go	było	po​łą​czyć



wsz​cze​pa​mi.	–	Ta​kie	rze​czy	za​wsze	przy​da​rza​ją	się	in​nym,	praw​da?	Rak,	ka​ta​stro​fy	lot​ni​cze,	jaz​da	po
al​ko​ho​lu.	Nas	to	ni​g​dy	nie	do​ty​ka.	–	Przez	chwi​lę	pa​trzył	przed	sie​bie.	–	To	za​wsze	przy​tra​fia	się	ko​-
muś	in​ne​mu.

Chciał,	żeby	to	za​brzmia​ło	iro​nicz​nie,	ale	osta​tecz​nie	osią​gnął	po​nu​ry	efekt.
–	Pa​trz​cie!
Oświe​tli​ły	nas	re​flek​to​ry	sa​mo​cho​du	ja​dą​ce​go	za	nami	i	na​sze	cie​nie	pa​dły	na	ol​brzy​mi	znak	zjaz​-

du	z	au​to​stra​dy.	Na	chwi​lę	sta​li​śmy	się	mo​nu​men​tal​ni	i	fil​mo​wi	–	a	za​ra​zem	rów​nie	udo​mo​wie​ni	jak
syl​wet​ki	mał ​żeń​stwa	oglą​da​ją​ce​go	te​le​wi​zję	w	swo​im	sa​lo​nie	–	lecz	po​tem	po​dróż	trwa​ła	da​lej	jako
ciąg	dłu​gich,	kle​istych	chwil,	któ​re	na​stę​po​wa​ły	po	so​bie	cha​otycz​nie,	aż	do​tar ​li​śmy	na	przed​mie​ścia
Lon​dy​nu,	gdzie	sa​mo​cho​dy	po​wo​li	prze​su​wa​ją​ce	się	w	gę​stym	po​ma​rań​czo​wym	świe​tle	wy​peł ​nia​ły
stro​me	wy​ko​py	spa​li​na​mi.	Dwaj	męż​czyź​ni	bili	się	na	chod​ni​ku	przed	ki​nem	Ode​on	przy	Hol​lo​way
Road.	Cór ​ka	Law​so​na	za​snę​ła	z	nie​obec​nym	ob​li​czem,	opie​ra​jąc	gło​wę	o	szy​bę,	tak	że	śli​zga​ła	się
nie​wy​god​nie	z	każ​dym	po​ru​sze​niem	auta.	Nie	zwró​ci​ła	uwa​gi,	kie​dy	się​gną​łem	do	tyłu	i	wsu​ną​łem
jej	pod	gło​wę	zło​żo​ny	pu​lo​wer.	Póź​niej	–	a	może	to	było	w	tej	sa​mej	chwi​li	–	pod​nio​słem	wzrok	i
wy​da​wa​ło	mi	się,	że	wi​dzę	róże	kwit​ną​ce	w	ogro​dzie	na	szczy​cie	po​li​tech​ni​ki.	Po​mię​dzy	traw​ni​ka​mi
roz​cią​ga​ły	 się	 sze​ro​kie	 ra​ba​ty	 z	 prze​szcze​pio​ny​mi	 „bal​le​ri​na​mi”,	mię​dzy	któ​ry​mi	 po​sa​dzo​no	 li​lie.
Dzi​kie	róże	i	ka​li​ny	ko​ra​lo​we	ob​le​wa​ły	bla​do​ró​żo​wym	i	kre​mo​wym	bla​skiem	sta​re	ce​gla​ne	mury	i
ścież​ki	ak​sa​mit​ne	od	ja​skra​wo​zie​lo​ne​go	mchu.	Bia​łe	róże	pien​ne	cięż​ko	za​wi​sły	na	ja​bło​niach.	Wit​ki
dwóch	albo	trzech	wierzb,	jak	żół ​te	wło​sy	w	sil​nym	bla​sku	zi​mo​we​go	słoń​ca,	kła​dły	się	na	pa​ra​pe​-
tach	bu​dyn​ku;	obok	nich	wi​sia​ły	splą​ta​ne	wrzo​ś​ce.	Po​śród	róż	przy​cup​nął	bia​ły	lam​part.	Był	czte​ro​-
krot​nie	więk​szy	od	ży​we​go	osob​ni​ka	i	bił	ogo​nem	jak	do​mo​wy	kot.	Przed	po​zo​sta​ły​mi	bu​dyn​ka​mi
wy​sta​wio​no	po​tęż​ne,	przy​tła​cza​ją​ce	masy	kwia​tów,	wśród	któ​rych	od​po​czy​wa​ły	albo	krą​ży​ły	ner ​wo​-
wo	–	mię​dzy	bram​ka​mi	i	ma​szy​ne​rią	od	cen​tral​ne​go	ogrze​wa​nia	–	inne	zwie​rzę​ta:	pa​wia​ny,	ol​brzy​-
mie	pta​ki,	po​wo​li	zwi​ja​ją​cy	się	wąż.	„Róża	na	Zie​mi	jest	Li​lią	w	Nie​bie”.	Woń	olej​ku	z	płat​ków	była
tak	sil​na	i	gę​sta,	że	wy​peł ​nia​ła	uli​cę	w	dole:	przez	nią,	ni​czym	bły​ski	świa​tła	przez	ca​łun,	prze​do​sta​-
wa​ły	się	ludz​kie	za​pa​chy	sma​żo​ne​go	je​dze​nia,	piwa	i	ben​zy​ny.

Da​vid	gwał ​tow​nie	za​ha​mo​wał.
–	Jezu!	–	za​wo​łał.
Przed​nią	szy​bę	wy​peł ​nił	tył	cię​ża​rów​ki	z	mro​żon​ka​mi,	na	któ​rej	drzwiach	na​ma​lo​wa​no	wiel​ki​mi

bia​ły​mi	 li​te​ra​mi	 na​pis	 TRANS​FI​GU​RAN​TE.	 Wy​sko​czy​łem	 z	 auta	 na	 środ​ku	 uli​cy	 i	 krzyk​ną​łem
przez	otwar ​te	drzwi,	pro​sto	w	upał	i	smród	oraz	za​sko​czo​ną	bia​łą	twarz	Da​vi​da:

–	Da​lej	pój​dę	pie​szo.
–	Co	ta​kie​go?
Za​trza​sną​łem	drzwi.
–	Pój​dę	pie​szo.

***

Tej	nocy	w	domu	przy​śnił	mi	się	kosz​mar,	w	któ​rym	ukry​wa​łem	się	przed	ludź​mi.	Spie​szy​łem	się,
pró​bu​jąc	od​gro​dzić	się	od	nich	drze​wa​mi,	bu​dyn​ka​mi,	sa​mo​cho​da​mi,	czym	tyl​ko	się	dało.	Usły​sza​-
łem	czyjś	głos:	„Po​dwój​ny	pa​ra​doks.	Ży​cie	nie	jest	śmier ​cią,	po​dob​nie	jak	sama	śmierć”,	po	czym
obu​dzi​łem	się	w	pu​stej	sy​pial​ni.	Była	trze​cia	w	nocy,	ciem​no	choć	oko	wy​kol.	Ze	snu	po​zo​sta​ło	ryt​-
micz​ne	głu​che	ło​mo​ta​nie,	jak​by	ktoś	upo​rczy​wie	wbi​jał	gwoź​dzie	w	ścia​nę	piw​ni​cy	albo	ko​ła​tał	do
cięż​kich	drzwi	kil​ka	do​mów	da​lej.	Kie​dy	ha​łas	nie	usta​wał,	nie​pew​nie	wsta​łem.	Drzwi	sy​pial​ni	były
otwar ​te,	a	na	scho​dach	pa​no​wa​ła	ciem​ność.

–	Ka​the​ri​ne?
Ło​mo​ta​nie,	rów​nie	od​le​głe	jak	wcze​śniej.



–	Ka​the​ri​ne?	Je​steś	tam?	Nic	ci	nie	jest?
Cho​dzi​łem	od	po​ko​ju	do	po​ko​ju,	chcąc	ją	od​na​leźć.	Wszyst​kie	we​wnętrz​ne	drzwi	były	po​otwie​ra​-

ne.	Wszę​dzie	za​le​gło	po​ma​rań​czo​we	świa​tło,	któ​re	tkwi​ło	w	lu​strach	i	śli​zga​ło	się	po	wszyst​kich	ko​-
min​kach,	od​kry​wa​jąc	coś	w	każ​dym	po​miesz​cze​niu.	W	ba​wial​ni	książ​ka	„Ob​raz	 i	po​wieść”	zo​sta​ła
czę​ścio​wo	wy​cią​gnię​ta	z	pół ​ki	–	cień	jej	grzbie​tu	pa​dał	uko​śnie	na	pięć	albo	sześć	in​nych	to​mów.	W
kuch​ni	nóż,	de​ska	do	kro​je​nia	pie​czy​wa	oraz	bo​che​nek	chle​ba	 le​ża​ły	obok	młyn​ka	do	kawy	 fir ​my
Braun,	jak	mały	bia​ły	idol.	W	pra​cow​ni,	pra​wie	na	sa​mym	szczy​cie	domu,	coś	spa​dło	i	stłu​kło	się	w
pu​stym	pa​le​ni​sku.

–	Ka​the​ri​ne?
Nie	było	jej.	Na	ze​wnątrz,	na	St.	Marks	Cre​scent,	sta​ło	mnó​stwo	za​par ​ko​wa​nych	sa​mo​cho​dów;	za

do​mem	 cią​gnął	 się	wy​czer ​pa​ny	 i	 nie​ru​cho​my	Re​gents	 Ca​nal.	 Cho​ciaż	 by​łem	 nagi,	 czu​łem	 le​ni​wą
bło​gość,	jak​by	ota​czał	mnie	ja​kiś	cie​pły	płyn.	Mia​łem	czę​ścio​wą	erek​cję,	któ​ra	na	chwi​lę	stward​nia​-
ła,	gdy	do​tkną​łem	człon​kiem	za​sło​ny	w	sa​lo​nie.	Jed​no​cze​śnie	prze​peł ​niał	mnie	nie​po​kój.	Jego	przy​-
czy​na	była	przede	mną	ukry​ta,	ale	nie	usta​wał,	po​dob​nie	jak	ło​mo​ta​nie.

–	Ka​the​ri​ne?
W	koń​cu	wró​ci​łem	do	łóż​ka	i	zo​ba​czy​łem,	że	leży	roz​bu​dzo​na	w	ciem​no​ści.
–	Co	się	sta​ło?	–	wy​szep​ta​ła.
–	My​śla​łem…
–	No	co?
–	My​śla​łem,	że	wsta​łaś	–	od​rze​kłem.	–	Ten	ha​łas…
–	Ni​cze​go	nie	sły​szę.
–	Nie	wsta​wa​łaś?	–	zdzi​wi​łem	się.	–	O,	po​słu​chaj!
–	Ni​cze​go	nie	sły​szę.
Za​czą​łem	drżeć.
–	Ob​sze​dłem	cały	dom.	Nie	mogę	się	roz​grzać.
Ka​the​ri​ne	mnie	ob​ję​ła.
–	Co	ro​bi​łeś,	że	je​steś	taki	roz​trzę​sio​ny?
–	Po​słu​chaj!
Wiem,	że	nie​któ​re	sny	odłą​cza​ją	się	od	cie​bie	nie​chęt​nie,	z	to​wa​rzy​sze​niem	iskie​rek	świa​tła	albo

uczu​cia	uwię​zie​nia,	któ​re	zni​ka​ją	bar ​dzo	po​wo​li.	Czu​jesz	się	jak	w	tran​sie.	Cze​kasz,	aż	po​wtór ​nie	bę​-
dziesz	mógł	zro​zu​mieć	świat,	a	 tym​cza​sem	znów	wpa​dasz	w	sen,	 tym	ra​zem	bez	lęku.	Było	jed​nak
coś	okrop​ne​go	w	tym	ło​mo​ta​niu,	jego	od​da​le​niu	i	upo​rczy​wo​ści.

–	Jak	się	czu​jesz?	–	spy​ta​ła	rano	Ka​the​ri​ne.
–	Och,	już	w	po​rząd​ku.
Ale	wie​dzia​łem,	że	coś	pu​ka​ło.	Coś	po​ja​wi​ło	się	w	domu.
–	Mam	na​dzie​ję	–	od​rze​kła.
Była	ma​lar ​ką.	Po​zna​li​śmy	się	pew​ne​go	wie​czo​ru	dwa	albo	trzy	lata	wcze​śniej	na	wy​sta​wie	u	Gold​-

smi​tha.	Była	nie​co	star ​sza	ode	mnie	i	li​za​ła	rany	po	ro​man​sie,	o	któ​ry	ni​g​dy	jej	nie	py​ta​łem.	Po​cząt​-
ko​wo	nie	chcia​ła	się	an​ga​żo​wać.	Wkrót​ce	jed​nak	nie	po​tra​fi​li​śmy	wy​trzy​mać	bez	sie​bie	ani	jed​ne​go
dnia,	a	na​wet	uda​wać,	że	jest	ina​czej:	dla​te​go	pew​ne​go	ran​ka	obu​dzi​ła	się	w	swo​im	ide​al​nym	domu	i
za​sta​ła	mnie	pod​par ​te​go	na	jed​nym	łok​ciu,	wpa​trzo​ne​go	w	nią	z	nie​śpiesz​nym	za​chwy​tem.	Uśmiech​-
nę​ła	 się	 i	po​wie​dzia​ła:	„Za​wsze	czu​ję	cię	bli​sko	sie​bie,	na​wet	kie​dy	śpię”,	 i	wte​dy	klam​ka	za​pa​dła.
Po​bra​li​śmy	się	nie​mal	na​tych​miast.	Przez	pierw​sze	kil​ka	ty​go​dni	uwiel​bia​łem	na	nią	pa​trzeć.	De​li​kat​-
nie	przy​trzy​my​wa​łem	obie​ma	dłoń​mi	jej	gło​wę	i	wpa​try​wa​łem	się	jej	w	twarz,	my​śląc:	Ona	tam	jest.

–	Już	w	po​rząd​ku.

***



Póź​niej	tego	ran​ka	po​sze​dłem	na	górę	do	jej	pra​cow​ni.	Tam	miesz​kał	duch	świa​tła	od​bi​te​go	od	ka​na​-
łu,	po​ły​sku​ją​cy,	ru​chli​wy	i	drżą​cy,	kry​ją​cy	się	na	skra​ju	pola	wi​dze​nia	w	bia​łych	ma​to​wych	ścia​nach
i	su​fi​cie.	Nie	wiem,	czy	kie​dy​kol​wiek	zwra​ca​ła	na	nie​go	uwa​gę,	po​dob​nie	jak	na	woń	ter ​pen​ty​ny,	któ​-
rą	trzy​ma​ła	w	wik​to​riań​skim	szkla​nym	ka​ła​ma​rzu;	on	jed​nak	żyje	tak​że	w	jej	ob​ra​zach,	nie​za​leż​nie
od	ich	te​ma​ty​ki	–	mi​go​ta​nie	let​nie​go	słoń​ca	od​bi​ja​ją​ce​go	się	od	wody	i	zie​lo​nych	drzew.

We​dług	Ka​the​ri​ne,	w	ma​lo​wa​niu	 ol​brzy​mią	 rolę	 od​gry​wa	 prze​strzeń.	 „Za​wsze	 na​le​ży	 usiąść	 na
środ​ku	pra​cow​ni,	a	nie	na	jej	skra​ju”,	po​wie​dzia​ła	mi,	gdy	od​wie​dzi​łem	ją	po	raz	pierw​szy.	Te​raz,
tak	samo	jak	wte​dy,	krę​ci​łem	się	bez	celu	po	pra​cow​ni,	prze​rzu​ca​jąc	za​war ​tość	pu​deł ​ka	po	bu​tach,	w
któ​rym	prze​cho​wy​wa​ła	nie​wiel​kie	szki​ce	wy​ko​na​ne	na	fran​cu​skim	pa​pie​rze	akwa​re​lo​wym	–	nie​pew​-
ne	kre​ski	ołów​kiem	i	małe	krop​ki	far ​by,	wska​zów​ki	do​ty​czą​ce	jej	we​wnętrz​ne​go	ży​cia	–	oglą​da​jąc
jej	pędz​le	–	ciem​no​po​ma​rań​czo​we,	nie​bie​skie	i	brą​zo​we	–	któ​re	wy​ło​ży​ła	obok	sie​bie	na	la​kie​ro​wa​-
nych	klep​kach	przy​kry​tych	ar ​ku​szem	tek​tu​ry	fa​li​stej,	żeby	się	nie	tur ​la​ły,	albo	prze​su​wa​jąc	tuby	far ​by
olej​nej	w	dru​cia​nym	ko​szy​ku.	Brąz	Van	Dyc​ka,	Czer ​wień	In​dyj​ska,	po​gię​te	tub​ki,	oło​wia​ne	w	sto​no​-
wa​nym	świe​tle.	Ich	na​zwy	za​wsze	będą	mnie	za​chwy​ca​ły.	Tle​nek	Chro​mu.	Zie​leń	Mo​ne​stial​na.	Olej​ki
Spe​ed​ball	z	Ame​ry​ki.	Wciąż	mam	ob​raz,	nad	któ​rym	pra​co​wa​ła	tam​te​go	ran​ka.	Przed​sta​wia	ko​bie​tę,
któ​ra	wpa​tru​je	się	w	oglą​da​ją​ce​go.	Za	nią	znaj​du​ją	się	inni	lu​dzie,	a	tak​że	nie​do​koń​czo​ne,	wid​mo​we
tło	zło​żo​ne	ze	szkol​nych	ła​wek	albo	biu​ro​wej	hali	ma​szyn.

Pod​czas	pra​cy	Ka​the​ri​ne	za​wsze	ema​no​wa​ła	hip​no​tycz​nym	spo​ko​jem.	Dzia​ła​ła	na	mnie	nie​zwy​kle
od​prę​ża​ją​co.	Sły​sza​łem	stu​ka​nie	i	szept	pędz​la	na	płót​nie,	a	pod	spodem,	tak	ci​chy,	jak​by	był	tyl​ko
złu​dze​niem,	od​głos	jej	od​de​chu.	Czu​łem	się	tak	samo	jak	wte​dy,	gdy	wrze​śnio​wy​mi	wie​czo​ra​mi	ob​-
ser ​wo​wa​łem	mat​kę	 przy	 pra​so​wa​niu.	 Do​tkną​łem	miej​sca,	 w	 któ​rym	 kark	 Ka​the​ri​ne	 ła​god​nie,	 ale
zde​cy​do​wa​nie	prze​cho​dził	w	mię​śnie	jej	pie​go​wa​tych	ple​ców.	Po	chwi​li	od​wró​ci​ła	ku	mnie	twarz.

–	Więc	mnie	po​ca​łuj	–	po​pro​si​ła.
Pa​trzy​li​śmy	na	sie​bie	przy​jaź​nie.	Odło​ży​ła	pę​dzel	i	wzię​ła	mnie	za	rękę.
–	Na	pew​no	do​brze	się	czu​jesz?
–	Na	pew​no	–	od​rze​kłem.
Po​now​nie	wzię​ła	pę​dzel.
–	Za​dzi​wiasz	mnie	–	po​wie​dzia​ła.	–	Tak	wie​le	ukry​wasz!
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Wil​liam	Bla​ke	do​świad​czył	 swo​jej	pierw​szej	wi​zji	w	wie​ku	ośmiu	albo	dzie​wię​ciu	 lat	pod​czas	 ro​-
dzin​nej	wy​ciecz​ki	do	Pe​ckham	Rye,	któ​ra	w	tam​tych	cza​sach	była	spo​koj​ną	wio​ską	rol​ni​czą	w	pa​ra​fii
Cam​ber-well.	 Bio​gra​fo​wie	 do​no​szą,	 że	 do​znał	 ha​lu​cy​na​cji	 (cóż	 in​ne​go	mo​że​my	 na	 ten	 te​mat	my​-
śleć?),	 w	 któ​rej	 zo​ba​czył	 drze​wo	 peł ​ne	 anio​łów,	 „ja​śnie​ją​cych	 aniel​skich	 skrzy​deł,	 któ​re	 zdo​bi​ły
każ​dy	ko​nar	ni​czym	gwiaz​dy”.	Uda​ło	mu	się	unik​nąć	la​nia	od	ojca.	Jed​nak​że,	co	waż​niej​sze,	po​sta​wił
wte​dy	sto​pę	na	ścież​ce.	W	jego	gło​wie	po​ja​wi​ła	się	idea.	Nie	była	to	jesz​cze	pło​ną​ca	włócz​nia,	ale
mia​ła	ni​g​dy	go	nie	za​wieść.

Nie	je​stem	w	sta​nie	stwier ​dzić,	czy	cór ​ka	Law​so​na	wi​dzia​ła	co​kol​wiek	po	tym,	jak	Da​vid	po​mógł
jej	się	za​do​mo​wić	w	Pe​ckham.

Nu​mer	17	przy	Hill	Park	mie​ścił	się	na	lewo	od	rze​ki	Rye,	pa​trząc	na	po​łu​dnie,	po​mię​dzy	nie​cie​-
ka​wy​mi	 ni​ski​mi	 blo​ka​mi	 oraz	 dwo​ma	 albo	 trze​ma	 wie​żow​ca​mi	 miesz​kal​ny​mi	 wy​bu​do​wa​ny​mi	 na
wzgó​rzu.	Na	uli​cy	wy​pa​lo​ny	vau​xhall	osiadł	na	bęb​nach	ha​mul​ców;	w	su​te​re​nie	było	peł ​no	po​ła​ma​-
nych	me​bli	–	pły​ty	wió​ro​we,	la​mi​nat,	wy​pa​czo​ne	i	od​sta​ją​ce	okle​iny.	Z	pro​gu	bu​dyn​ku	na	uli​cy	wi​dać
było	tyl​ko	rzę​dy	kon​te​ne​rów	peł ​nych	gru​zu.	W	środ​ku	ni​g​dy	nie	wi​dzia​łem	ni​cze​go	poza	scho​da​mi
–	 brud​ne	 li​no​leum,	 spa​lo​ne	 za​pał ​ki,	 bra​ku​ją​ce	 po​rę​cze,	 zu​ży​te	 wy​cie​racz​ki	 z	 włók​na	 si​za​lo​we​go
przed	każ​dy​mi	drzwia​mi.	Wie​czo​rem	klat​kę	scho​do​wą	oświe​tla​ły	gołe	czter ​dzie​sto​wa​to​we	ża​rów​ki,
po	jed​nej	na	każ​dym	pół ​pię​trze.	W	cią​gu	dnia	sza​ry	blask	są​czył	się	przez	świe​tlik	umiesz​czo​ny	w
wy​so​kim	szy​bie.	Sły​chać	było	od​głos	desz​czu	na	szkle.	Po	wej​ściu	do	miesz​ka​nia	na	gó​rze,	na​po​ty​-
ka​ło	się	dwa	albo	 trzy	schod​ki	obi​te	wy​kła​dzi​ną,	a	na​stęp​nie	nie​wiel​ki	ko​ry​tarz	o	bia​łych	ścia​nach
po​kry​tych	pły​ta​mi	gip​so​wy​mi	 i	cze​ko​la​do​wą	bo​aze​rią.	Zu​peł ​nie	 jak​by	szu​ka​ło	się	 to​a​le​ty	w	her ​ba​-
ciar ​ni	w	ja​kimś	nie​cie​ka​wym	tu​ry​stycz​nym	mia​stecz​ku	na	szczy​cie	urwi​ska.

Dzień	po	przy​by​ciu	cór ​ki	Law​so​na	ode​bra​łem	te​le​fon	od	Yaxleya.
–	Chciał ​bym,	że​byś	coś	mi	przy​wiózł	–	oznaj​mił.	–	Kil​ka	rze​czy.
Wśród	nich	uwa​gę	zwra​ca​ło	pu​deł ​ko	po	bu​tach	peł ​ne	zdjęć,	któ​re	sam	zro​bił	po​la​ro​idem,	ale	któ​-

rych	ni​g​dy	nie	miał	przy	so​bie,	za​pew​ne	ze	stra​chu.	Ma​gia	wy​czer ​pa​ła	go	sek​su​al​nie	na	dłu​go	przed
tym,	jak	Pam,	Lu​cas	i	ja	go	po​zna​li​śmy.	Miał	trud​no​ści	z	osią​gnię​ciem	pod​nie​ce​nia	wy​ma​ga​ne​go	dla
prze​pro​wa​dze​nia	trud​nej	ope​ra​cji.	Zwy​czaj​na	por ​no​gra​fia	mu	nie	wy​star ​cza​ła.	Jed​nym	z	pierw​szych
za​dań,	któ​re	mi	zle​cił	w	ra​mach	mo​je​go	ter ​mi​no​wa​nia	–	cho​ciaż	wte​dy	tak	tego	nie	trak​to​wa​łem	–
było	to​wa​rzy​sze​nie	mu	pod​czas	co​ty​go​dnio​we​go	ob​cho​du	pu​blicz​nych	sza​le​tów	w	Cam​brid​ge.	Wo​-
lał	star ​sze	to​a​le​ty,	prze​cie​ka​ją​ce	i	po​pę​ka​ne,	śmier ​dzą​ce	mo​czem,	do	któ​rych	scho​dzi​ło	się	po	kil​ku​-
na​stu	tłu​stych	ka​mien​nych	stop​niach.	W	ciem​no​ści	kry​ła	się	nie​rów​na,	wil​got​na	pod​ło​ga;	trzy	ka​bi​ny
o	 błysz​czą​cych	 czar ​nych	 drzwiach;	 nie​bie​ska	 far ​ba	 kle​jo​wa	 łusz​czą​ca	 się	 po​nad	 po​szczer ​bio​ny​mi
bia​ły​mi	ka​fel​ka​mi.	Ścia​ny	po​kry​wa​ło	ho​mo​sek​su​al​ne	graf​fi​ti,	na​kre​ślo​ne	za	po​mo​cą	pro​stych	li​nii	i
nie​wiel​kich	ra​mek,	eks​pre​syj​ne​go,	sta​ran​nie	za​pro​jek​to​wa​ne​go	pi​sma.	Za​kry​wa​ły	je	i	ota​cza​ły	he​te​-
ro​sek​su​al​ne	ko​men​ta​rze,	ży​wio​ło​wo,	ale	nie​zro​zu​mia​le	na​ba​zgra​ne.	Tam,	gdzie	Ho​ward	elo​kwent​nie
stwier ​dził,	że	to	miej​sce	na​le​ży	do	nie​go	i	chęt​nie	by	się	z	tobą	za​ba​wił	w	piąt​ko​we	wie​czo​ry	–	a	tak​-
że	 dla	 two​jej	 in​for ​ma​cji	 do​dał	 nie​zwy​kle	 re​ali​stycz​ną	 ilu​stra​cję	 prze​sta​wia​ją​cą,	 jak	 twier ​dził,	 jego
wzwie​dzio​ne​go	pe​ni​sa	–	ja​kiś	pi​ja​ny	chło​pak	do​dał:	TY	CIO​TO.

–	Ot,	ta​kie	pro​ste	czu​ło​ści	–	stwier ​dził	Yaxley.	Fo​to​gra​fo​wał	je	wszyst​kie.	–	Sprawdź,	czy	nikt	nie
idzie.

To	była	nie​po​trzeb​na	ostroż​ność.	Ta​kie	miej​sca	za​wsze	są	pu​ste,	gdy	się	do	nich	wcho​dzi.	Oka​zu​je
się,	że	od​głos	w	ka​bi​nie	to	woda	ciek​ną​ca	z	re​zer ​wu​aru.	Mimo	wszyst​ko,	nie	chcąc	zo​stać	ośle​pio​-



nym,	chęt​nie	usta​wi​łem	się	w	drzwiach	i	pa​trzy​łem	na	dru​gą	stro​nę	uli​cy	–	na	deszcz,	dwo​rzec	ko​le​-
jo​wy,	ko​bie​tę	z	psem	–	pod​czas	gdy	za	mo​imi	ple​ca​mi	lam​pa	bły​sko​wa	po​la​ro​ida	wy​tra​wia​ła	ciem​-
ność,	a	Yaxley	pa​nel	po	pa​ne​lu	bu​do​wał	swo​je	re​ta​bu​lum	i	oł ​tarz.

***

„Ten	czło​wiek	wie	czte​ry	rze​czy	na	te​mat	Ple​ro​my	–	po​wie​dział	mi	Yaxley,	gdy	po	raz	pierw​szy	zo​-
ba​czy​łem	Law​so​na.	–	Trzech	z	nich	do​wie​dział	się	ode	mnie.	Ale	to	czwar ​ta	jest	waż​na.	Nie	zda​je	so​-
bie	spra​wy,	że	o	niej	wie	ani	że	ukry​wa	ją	przede	mną”.	W	ja​kimś	nie​zro​zu​mia​łym	dla	mnie	sen​sie
sam	Law​son	ozna​czał,	po​przez	me​to​ni​mię,	tę	czwar ​tą	rzecz,	dzię​ki	cze​mu,	cho​ciaż	nie	była	obec​na	w
świe​cie,	 moż​na	 było	 za​czerp​nąć	 z	 jej	 źró​deł.	 Yaxley	 na​zy​wał	 tę	 me​ta​fi​zycz​ną	 sztucz​kę	 „za​wi​nię​-
ciem”.	Za​sta​na​wia​łem	się	nad	tym,	gdy	ku​po​wa​łem	albo	zbie​ra​łem	przed​mio​ty	 i	ar ​te​fak​ty	w	ca​łym
Lon​dy​nie	–	książ​ki	od	han​dla​rzy	z	She​pherd’s	Bush	i	Cam​den,	uży​wa​ne	ogro​do​we	po​są​gi	z	Ken​tu,
za​ku​rzo​ne	sztucz​ne	kwia​ty,	zwo​je	wło​sów	oraz	sło​ik	cze​goś,	co	wy​glą​da​ło	jak	za​kon​ser ​wo​wa​ny	im​-
bir	od	ko​bie​ty	z	Gol​ders	Gre​en	–	a	na​stęp​nie	do​star ​cza​łem	je,	w	cią​gu	ko​lej​ne​go	 ty​go​dnia,	do	Pe​-
ckham.

Miesz​ka​nie	na	pię​trze	pod	nu​me​rem	17	nie	mo​gło	po	pro​stu	przy​jąć	tych	przed​mio​tów.	Naj​pierw
Da​vid	mu​siał	je	ogo​ło​cić.	Wy​niósł	me​ble	i	dy​wa​ny.	Wy​szo​ro​wał	klep​ki.	W	nie​któ​rych	miej​scach,	w
celu	usu​nię​cia	plam,	któ​re	we​dług	Yaxleya	mo​gły	prze​szko​dzić	w	ope​ra​cji,	wy​szli​fo​wał	pod​ło​gę	pa​-
pie​rem	 ścier ​nym,	 od​sła​nia​jąc	 świe​że	 ró​żo​wa​we	 drew​no.	Wszyst​kie	 pla​my,	 za​cie​ki	 i	 brud​ne	 śla​dy
gro​ma​dzą	w	so​bie	ener ​gię.	Szcze​gól​ną	uwa​gę	zwró​ci​li​śmy	na	ścia​ny.	Aby	za​gwa​ran​to​wać	so​bie	suk​-
ces,	mu​sie​li​śmy	ze​rwać	sta​re	ta​pe​ty:	nad	ko​min​kiem	i	obok	okien	Yaxley	do​brał	się	przez	sta​ry	gips
aż	do	go​łej	ce​gły.	Inny	ma​gik	mógł ​by	ze​chcieć	za​cho​wać	echa	kry​ją​ce	się	pod	nu​me​rem	17;	w	in​-
nych	oko​licz​no​ściach	Yaxley	rów​nież	mógł ​by	je	do​ce​nić.	Ale	ucie​ka​nie	się	do	por ​no​gra​fii,	z	de​fi​ni​-
cji	ozna​cza	utra​tę	pew​no​ści	sie​bie.	Wcze​śniej	ob​my​ślał	i	przy​go​to​wy​wał	ta​kie	ope​ra​cje	in​stynk​tow​-
nie,	po​le​ga​jąc	wy​łącz​nie	na	sile	woli,	te​raz	jed​nak	po​zwo​lił,	żeby	ostroż​ność	wzię​ła	górę	nad	in​tu​-
icją.	Na​ka​zał	Da​vi​do​wi	po​ży​czyć	pa​row​nik	ze	skle​pu	dla	maj​ster ​ko​wi​czów	w	Nun​he​ad	i	z	na​my​słem
przy​glą​dał	się,	jak	na​gro​ma​dzo​ne	przez	dwa​dzie​ścia	albo	trzy​dzie​ści	lat	de​ko​ra​cje	wy​brzu​sza​ją	się	i
od​kle​ja​ją	od	po​żół ​kłe​go,	lep​kie​go	gip​su.

–	To,	co	znaj​du​je	się	pod	spodem,	jest	znacz​nie	lep​sze	–	oznaj​mił	Da​vid	pew​ne​go	wie​czo​ru,	gdy
spo​tka​li​śmy	się	na	scho​dach	przed	miesz​ka​niem	jego	mat​ki.	–	Te	sta​re	domy	są	prze​gni​łe	do	szczę​tu.

Po​cił	 się.	Ubra​nie	miał	po​kry​te	py​łem,	gdyż	wy​wo​ził	do	ku​błów	na	uli​cy	 fo​lio​we	 tor ​by	z	 li​no​-
leum,	gip​sem	i	po​ła​ma​ny​mi	me​bla​mi.	Jed​nak​że	było	wi​dać,	że	spra​wia	mu	to	przy​jem​ność:	miał	ja​-
kieś	za​ję​cie.	Od​gar ​nął	wło​sy	z	oczu	i	zer ​k​nął	na	pa​ku​nek,	któ​ry	trzy​ma​łem	pod	pa​chą.

–	Co	tam	masz?
–	Get​se​ma​ni.
–	Co	ta​kie​go?
Get​se​ma​ni,	w	pla​sti​ko​wej	ra​mie	ko​lo​ru	ko​ści.	Na​ma​lo​wa​ny	od​cie​nia​mi	zie​le​ni	i	zło​ta	przez	ko​goś

po​zba​wio​ne​go	wy​czu​cia	per ​spek​ty​wy,	a	 jed​nak	w	pew​nym	świe​tle	na​bie​rał	dziw​nej	głę​bi.	Chry​stus
wy​pły​wał	z	płasz​czy​zny	ob​ra​zu	z	ra​mio​na​mi	sze​ro​ko	roz​ło​żo​ny​mi	w	trud​nym	do	zro​zu​mie​nia	ge​-
ście	po​wi​ta​nia,	pod​czas	gdy	drze​wa	i	ka​mie​nie	w	ogro​dzie,	na​ma​lo​wa​ne	no​żem	do	pa​let,	kłę​bi​ły	się	i
wi​ro​wa​ły	za	nim	jak	bu​rzo​we	chmu​ry.	Dzie​sięć	 lat	wcze​śniej	czę​sto	sprze​da​wa​no	go	w	ka​to​lic​kich
skle​pach,	ale	po	kil​ku​dnio​wych	bez​sku​tecz​nych	po​szu​ki​wa​niach	w	an​ty​kwa​ria​tach	po​słu​cha​łem	rady
Yaxleya	i	uda​łem	się	do	za​mknię​te​go	na	czte​ry	spu​sty	przy​byt​ku	przy	Old	Kent	Road	ozna​czo​ne​go
szyl​dem	„Sean	Eicher,	OB​RA​ZY”.	Na​zwi​sko	sko​ja​rzy​ło	mi	się	z	 icho​rem,	pły​nem,	któ​ry	pły​nie	w
ży​łach	anio​łów,	a	 tak​że	ku​chen​nych	żucz​ków.	I	rów​nież	z	 ja​kąś	usłu​gą,	na	przy​kład	zna​chor ​stwem.
Tak	czy	ina​czej,	zna​la​złem	tam	po​szu​ki​wa​ny	ob​raz.	Wi​siał,	na​wet	nie​za​ku​rzo​ny,	po​śród	woni	sta​rych



lu​dzi	i	bu​te​lek	z	mle​kiem,	pod​czas	gdy	w	po​miesz​cze​niu	na	ty​łach	ame​ry​kań​ski	pit​bull	z	ci​chą	de​ter ​-
mi​na​cją	szar ​pał	się	na	uwię​zi,	chcąc	mnie	do​paść.

–	Coś	no​we​go	dla	Jego	Wy​so​ko​ści,	nie?	–	spy​tał	Da​vid	i	mru​gnął.	–	Osza​lał	czy	co?
–	Sam	zde​cy​duj	–	od​rze​kłem.	–	Jak	dziew​czy​na?
–	Pra​wie	 się	 nie	 od​zy​wa.	Więk​szość	 cza​su	 spę​dza	 z	mamą.	 –	W	cią​gu	 dnia	wkle​ja​ła	 zdję​cia	 do

książ​ki	albo	po​ma​ga​ła	w	do​mo​wych	obo​wiąz​kach.	–	Oglą​da	dużo	te​le​wi​zji.	–	Za​sta​na​wia​łem	się,	co
ro​bi​ła	w	domu.	Ale	mu​sia​łem	przy​znać,	że	jest	bar ​dzo	ci​cha.	–	Mama	uczy	ją	ro​bić	na	dru​tach.

Wie​dzia​łem,	że	Law​son	jest	z	nami	w	domu.	Mi​ną​łem	na	uli​cy	jego	BMW,	czar ​ne	i	lśnią​ce	po​śród
kon​te​ne​rów	na	śmie​ci.	Sły​sza​łem	jego	cho​ler ​ny	głos	w	miesz​ka​niu	na	gó​rze.	W	ja​kiś	spo​sób	to	po​-
więk​sza​ło	do​brą	wolę	Da​vi​da	i	spra​wia​ło,	że	trud​niej	było	znieść	to	wszyst​ko.	Chcia​łem	go	wy​rwać
z	 otę​pie​nia.	 Pra​gną​łem,	 żeby	 po​czuł	 nie​bez​pie​czeń​stwo	 gro​żą​ce	 dziew​czy​nie.	 A	 przede	wszyst​kim
chy​ba	chcia​łem,	żeby	po​czuł	się	win​ny.	Pchną​łem	go	w	kąt	pół ​pię​tra	i	po​wie​dzia​łem	po​śpiesz​nie:

–	To	jego	praw​dzi​wa	cór ​ka.
Po​pa​trzył	na	mnie	zmie​sza​ny.
–	Yaxley	za​mie​rza	pod​mie​nić	praw​dzi​wą	cór ​kę	–	wy​ja​śni​łem.
–	Co	ta​kie​go?
–	Uży​je	praw​dzi​wej	cór ​ki	Law​so​na,	żeby	prze​pro​wa​dzić	ope​ra​cję!	Mu​sia​łeś	to	wie​dzieć!
–	Ope​ra​cję?	Nic	nie…
–	Ni​cze​go	ci	nie	po​wie​dział?	–	krzyk​ną​łem.	–	Na	mi​łość	bo​ską,	Da​vid!
Wbi​jał	we	mnie	wzrok.
–	Po	pro​stu	mu	po​ma​gam	–	rzekł	w	koń​cu.
–	Cho​le​ra.
Drzwi	miesz​ka​nia	na	gó​rze	otwo​rzy​ły	się	z	trza​skiem	i	po	scho​dach	zszedł	Law​son.	Spie​szył	się.

Miał	na	so​bie	pięk​nie	skro​jo​ny	płaszcz	z	sza​rej	weł ​ny,	któ​ry	pod​kre​ślał	sze​ro​kość	jego	ra​mion,	gru​-
bość	szyi	i	wy​chy​le​nie	gło​wy	ku	przo​do​wi.	Niósł	bu​tel​kę	szam​pa​na	„Lo​uis	Ro​ede​rer”,	rów​nie	lśnią​-
cą	i	nie	na	miej​scu	w	żół ​tym	czter ​dzie​sto​wa​to​wym	świe​tle	jak	jego	sa​mo​chód	przy	kra​węż​ni​ku.

–	Te​raz	nie	mam	na	to	cza​su!	–	za​wo​łał	do	Yaxleya.	–	Niech	ktoś	z	 two​ich	lu​dzi	 to	zro​bi.	–	Nie
otrzy​mał	od​po​wie​dzi.	Kie​dy	do​tarł	na	pół ​pię​tro,	uważ​nie	przyj​rzał	się	Da​vi​do​wi,	jak​by	ni​g​dy	wcze​-
śniej	go	nie	wi​dział.

–	Tak	z	czy​stej	cie​ka​wo​ści	–	za​gad​nął.	–	Co	two​ja	mat​ka	tam	go​tu​je	przez	cały	dzień?
Wąt​pię,	 by	 po​dej​rze​wał,	 że	 za	 tymi	 sa​my​mi	 drzwia​mi	 jego	 cór ​ka	 każ​de​go	 wie​czo​ru	 oglą​da

„Ukry​tą	ka​me​rę”	i	„9	Wspa​nia​łych”.
Da​vid,	któ​ry	ni​g​dy	nie	ro​zu​miał	Law​so​na	na	tyle	do​brze,	żeby	się	przed	nim	bro​nić,	mógł	się	tyl​-

ko	ro​ze​śmiać	i	wzru​szyć	ra​mio​na​mi.	Law​son	tak​że	się	ro​ze​śmiał.
–	Le​piej	już	pój​dę,	co?	–	rzu​cił.
Sta​łem	mu	na	dro​dze:	za​czął	mnie	od​py​chać,	ale	na​gle	się	za​trzy​mał	i	po​pa​trzył	na	mnie	z	nie​na​-

wi​ścią,	wciąż	trzy​ma​jąc	dłoń	na	moim	ra​mie​niu.	Yaxley	po​ja​wił	się	na	szczy​cie	scho​dów	i	uśmiech​-
nął	sła​bo	do	na​szej	trój​ki.	W	żół ​tym	bla​sku	jego	wil​got​na	twarz	wy​da​wa​ła	się	cał ​ko​wi​cie	po​zba​wio​-
na	wy​ra​zu.	Po​chy​lił	się,	jak​by	za​mie​rzał	sko​czyć	z	gór ​ne​go	stop​nia	i	nad	nami	prze​le​cieć	albo	na	nas
zwy​mio​to​wać.

–	Za​pa​mię​tam	cię	–	obie​cał	mi	ci​chym	gło​sem,	jak​by	do​pie​ro	te​raz	coś	zro​zu​miał.	–	O	tak,	za​pa​-
mię​tam	cię.

„Za​wi​nię​cie”	od​by​ło	się	kil​ka	wie​czo​rów	póź​niej,	w	du​żym	po​ko​ju	miesz​ka​nia	na	gó​rze,	oko​ło
dwu​dzie​stej	pierw​szej.	Spóź​ni​łem	się	i	osta​tecz​nie	nie​wie​le	zo​ba​czy​łem.

***



W	po​ko​ju	było	zim​no.	Na	ścia​nie	wo​kół	pu​ste​go	ko​min​ka	Yaxley	po​przy​pi​nał	mnó​stwo	za​cho​dzą​-
cych	na	sie​bie	zdjęć	wy​ko​na​nych	po​la​ro​idem.	Z	da​le​ka	wy​da​wa​ło	się,	że	te	ma​lut​kie,	czę​sto	za​ma​za​-
ne	ob​ra​zy	two​rzą	po​je​dyn​czy	sym​bol	z	ja​kie​goś	wy​my​ślo​ne​go,	ale	po​tęż​ne​go	ma​gicz​ne​go	al​fa​be​tu.
Po​nad	nimi,	ni​czym	za​mek,	któ​ry	miał	trzy​mać	ich	zna​cze​nia	w	ry​zach,	Yaxley	po​wie​sił	ob​raz	Get​se​-
ma​ni,	któ​ry	zna​la​złem	przy	Old	Kent	Road.	Głów​na	po​stać	wy​pły​wa​ła	spo​mię​dzy	ta​niej	ramy,	wy​ko​-
nu​jąc	roz​pacz​li​we	ge​sty.	Przed	pa​le​ni​skiem	stał	so​sno​wy	stół	o	krót​kich,	pę​ka​tych	no​gach,	któ​ry	w
każ​dym	in​nym	ry​tu​ale	peł ​nił ​by	rolę	oł ​ta​rza.	Jako	że	tu​taj	nie	mia​ła	się	do​ko​nać	żad​na	ofia​ra,	za​sta​-
na​wia​łem	 się,	 do	 cze​go	 Yaxley	 go	 wy​ko​rzy​sta.	 Przez	 chwi​lę	 wy​raź​nie	 wi​dzia​łem	w	my​ślach,	 jak
Law​son	ze	spodnia​mi	spusz​czo​ny​mi	do	ko​stek	pró​bu​je	do​siąść	wła​sną	cór ​kę,	któ​ra,	bla​da	i	po​kry​ta
gę​sią	 skór ​ką,	 trzy​ma	 się	 kur ​czo​wo	 tego	me​bla	 na​zna​czo​ne​go	 śla​da​mi	 po	pa​pie​ro​sach	 i	 bia​ła​wy​mi
krę​ga​mi	plam.	Po​tem	do​strze​głem	dziew​czy​nę	i	zo​ba​czy​łem,	co	jej	zro​bi​li.

Le​ża​ła	z	roz​ło​żo​ny​mi	no​ga​mi	w	ką​cie,	naga,	 je​śli	nie	 li​czyć	bia​łych	maj​tek	prze​zna​czo​nych	dla
ko​goś	dwa	razy	star ​sze​go,	z	ko​ron​ko​wy​mi	zdo​bie​nia​mi	i	wy​so​ki​mi	wy​cię​cia​mi,	któ​re	mia​ły	pod​kre​-
ślić	wzgó​rek	ło​no​wy.	Jej	że​bra	i	nie​doj​rza​łe	sut​ki	ster ​cza​ły	w	świe​tle	czter ​dzie​sto​wa​to​wej	ża​rów​ki.
Cie​nie	 gro​ma​dzi​ły	 się	w	 za​głę​bie​niu	 jej	 oboj​czy​ka.	Mia​ła	 za​du​ma​ną	minę,	 ale	 od	 cza​su	 do	 cza​su
śmia​ła	się	bez​sen​sow​nie	z	cze​goś,	co	mó​wi​li	Yaxley	lub	jej	oj​ciec.	Upi​li	ją	ja​kimś	wi​śnio​wym	li​kie​-
rem,	któ​ry	czu​łem	już	od	drzwi	na	koń​cu	ko​ry​ta​rza.

Yaxley	i	Law​son	byli	za​ję​ci	pa​le​niem	cze​goś	w	ko​min​ku.	Yaxley	miał	nad​garst​ki	po​kry​te	świe​ży​-
mi	stru​pa​mi;	Law​son	dmu​chał	w	bla​do​nie​bie​skie	pło​mie​nie,	aż	po​czer ​wie​nia​ły	mu	po​licz​ki.	Sły​sza​-
łem,	jak	coś	szep​czą	pod​nie​co​ny​mi	gło​sa​mi,	ale	nie	wi​dzia​łem,	co	pod​pa​li​li	–	wy​da​wa​ło	mi	się,	że
błysz​czą​cy	 pa​pier,	 na	 ja​kim	 dru​ku​je	 się	 pi​sma	 ero​tycz​ne:	 wi​dzia​łem	 zgnie​cio​ną	 kart​kę,	 któ​ra	 nie
chcia​ła	się	za​jąć	ogniem	i	za​wi​ja​ła	się	na	ro​gach.	Ale	gę​sty,	za​tę​chły	smród	ko​ja​rzył	się	z	czymś	zu​-
peł ​nie	in​nym:	drew​nem,	wło​sa​mi,	od​pad​ka​mi	ku​chen​ny​mi.	Czwar ​tą	oso​bą	w	po​ko​ju	był	Da​vid.	Rów​-
nież	wy​glą​dał	na	pi​ja​ne​go.	Oparł	się	o	ścia​nę	nie​da​le​ko	cór ​ki	Law​so​na	i	wpa​try​wał	się	w	jej	drob​ne
bia​łe	ra​mio​na	i	ręce.	Co	ja​kiś	czas	z	za​chwy​tem	za​trzy​my​wał	wzrok	po​mię​dzy	jej	nie​u​kształ ​to​wa​ny​-
mi	uda​mi,	gdzie	pod	cien​ką	bia​łą	tka​ni​ną	wy​raź​nie	ry​so​wa​ły	się	jej	war ​gi	sro​mo​we.

Wszy​scy	poza	dziew​czy​ną	byli	w	peł ​ni	ubra​ni.
Przez	mi​nu​tę	albo	dwie	pa​trzy​łem	na	nich	w	mil​cze​niu.	Law​son	jako	pierw​szy	mnie	za​uwa​żył.
–	Mó​wi​łem,	 że	w	 koń​cu	 się	 po​ja​wi	 –	 po​wie​dział	 do	Yaxleya,	 po	 czym	 zwró​cił	 się	 do	mnie:	 –

Utkną​łeś	w	kor ​ku,	praw​da?
Jego	cór ​ka	się	ro​ze​śmia​ła.
–	Wi​dzia​łeś	ja​kieś	zde​chłe	koty?	–	spy​ta​ła.
–	Chry​ste,	Yaxley!	–	rze​kłem	bła​gal​nie.
Od​wró​cił	się	od	tego,	czym	się	zaj​mo​wał.	Miał	żół ​te,	pu​ste	oczy	i	po​sza​rza​łą	twarz.	Wy​glą​dał	jak

pa​cjent	na	od​dzia​le	on​ko​lo​gicz​nym.
–	Nie	będę	brał	w	tym	udzia​łu	–	oznaj​mi​łem.
–	Ow​szem,	bę​dziesz	–	od​parł.
Da​vid	na​gle	się	ro​ze​śmiał.
–	Ja	pier ​do​lę	–	rzu​cił.
–	Ow​szem,	bę​dziesz	–	po​wtó​rzył	Yaxley.
–	Chodź	tu​taj,	ko​cha​nie	–	rzekł	Law​son	do	dziew​czy​ny	obo​jęt​nym	gło​sem.
Dźwi​gnę​ła	się	na	nogi,	a	na​stęp​nie	ob​ję​ła	rę​ka​mi.
–	Ta​tu​siu,	zmo​czy​łam	majt​ki.
Wsze​dłem	do	po​ko​ju.
–	Law​son,	to	two​ja	cór ​ka	–	po​wie​dzia​łem,	a	kie​dy	zo​ba​czy​łem	wy​raz	jego	twa​rzy,	od​wró​ci​łem	się

na	pię​cie	i	wy​sze​dłem	scho​da​mi	na	uli​cę.	Deszcz	pa​dał	w	świe​tle	so​do​wych	lamp,	bęb​niąc	o	li​ście	ja​-
wo​rów.	Naj​pro​ściej	by​ło​by	iść	do	Pe​ckham	i	zła​pać	po​ciąg	w	stro​nę	Lon​don	Brid​ge.	Za​mie​rza​łem



wró​cić	do	domu	na	St.	Mark’s	Cre​scent	i	opo​wie​dzieć	o	wszyst​kim	Ka​the​ri​ne.	Wie​dzia​łem,	że	ona	mi
po​mo​że.	 Jed​nak​że	prze​sze​dłem	na	dru​gą	stro​nę	uli​cy	 i	 sta​ną​łem	w	bra​mie	z	pod​nie​sio​nym	koł ​nie​-
rzem,	wpa​tru​jąc	się	tępo	w	roz​świe​tlo​ne	okna	na	ostat​nim	pię​trze	bu​dyn​ku	przy	Hill	Park,	nu​mer	17.

Mniej	wię​cej	 kwa​drans	po	dwu​dzie​stej	 dru​giej	w	miesz​ka​niu	wy​le​cia​ły	 szy​by	 i	 szkło	 spa​dło	na
zie​mię.	 W	 nie​bo	 buch​nął	 dym,	 po​cząt​ko​wo	 sza​ry,	 po​tem	 czar ​ny	 i	 gę​sty,	 a	 na​stęp​nie	 znów	 sza​ry.
Wkrót​ce,	po​śród	krzy​ków	lęku	i	bólu,	otwo​rzy​ły	się	fron​to​we	drzwi,	a	Law​son,	Da​vid	i	dziew​czy​na
po​ja​wi​li	 się	 na	 szczy​cie	 scho​dów.	Law​son	 i	 jego	 cór ​ka	 byli	 nadzy,	 ale	Da​vid	wciąż	miał	 na	 so​bie
majt​ki	z	fla​gą	bry​tyj​ską.	Dziew​czy​na	od	razu	ucie​kła,	bie​gnąc	zyg​za​kiem	w	nie​pew​nym	świe​tle	so​do​-
wych	lamp,	jak	ja​kieś	nowe	miej​skie	zwie​rząt​ko,	bez​bron​ny	skra​wek	mię​sa	o	twa​rzy	bla​dej	i	roz​ma​-
za​nej	aż	do	utra​ty	ry​sów	–	wy​stra​szo​na,	ale	za​ra​zem	na​zna​czo​na	trium​fem	ofia​ry.	Spo​dzie​wa​łem	się,
że	Law​son	ru​szy	za	nią.

On	jed​nak	tyl​ko	na	nią	po​pa​trzył,	po​wie​dział	coś	nie​zro​zu​mia​łe​go,	a	na​stęp​nie,	zda​jąc	so​bie	spra​-
wę,	że	jest	ob​ser ​wo​wa​ny,	po​pę​dził	przez	uli​cę	w	moim	kie​run​ku.	Lewą	stro​nę	cia​ła	miał	spa​lo​ną	i	za​-
czer ​wie​nio​ną,	tak	że	wy​glą​dał,	jak​by	się	ufar ​bo​wał.	Jego	ge​ni​ta​lia	zwi​sa​ły,	skur ​czo​ne	i	skrom​ne,	pod
otłusz​czo​nym	 pod​sta​rza​łym	 brzu​chem.	Zbli​żył	 twarz	 do	mo​jej	 twa​rzy.	My​śla​łem,	 że	mnie	 ude​rzy,
więc	cof​ną​łem	się	w	głąb	bra​my,	ale	tyl​ko	po​ma​chał	mi	przed	no​sem	klu​czy​ka​mi	do	sa​mo​cho​du.

–	Wciąż	je	mam,	dra​niu!	–	wrza​snął.	–	Za​pa​mię​ta​łem	cię	–	do​dał.	–	Nie	myśl,	że	nie!
Gwał ​tow​nie	otwo​rzył	drzwi	BMW,	kil​ka	razy	bez​sku​tecz​nie	spró​bo​wał	od​pa​lić	sil​nik,	aż	w	resz​-

cie	po​śpiesz​nie	od​je​chał.
Po​zo​stał	 tyl​ko	Da​vid,	 któ​ry	 bie​gał	 bez​rad​nie	 po	 uli​cy,	 raz	 za	 ra​zem	 pró​bu​jąc	wy​po​wie​dzieć	 to

samo	sło​wo,	jak​by	mo​gło	ono	opi​sać	to,	co	się	wy​da​rzy​ło	w	po​ko​ju	na	gó​rze.
–	Unge​stal​ten,	Unge​stal​ten,	Unge​stal​ten…
Unge​stal​ten:	 bez​kształt​ny.	Ból	 bez​kształt​no​ści.	Kil​ka	 dni	wcze​śniej,	 gdy	 nie​stru​dze​nie	 krą​żył	 po

księ​gar ​ni	W.H.	Smith	przy	High	Stre​et	w	po​szu​ki​wa​niu	–	 jak	 to	wy​ja​śnił	sprze​daw​cy	–	„Cze​go​kol​-
wiek	o	obo​zach	kon​cen​tra​cyj​nych”,	ku​pił	naj​now​szą	książ​kę	Pri​ma	Le​vie​go.	W	domu	za​siadł	z	pusz​-
ką	piwa	w	pół ​mro​ku	przed	te​le​wi​zo​rem	i	na​tych​miast	na​tra​fił	na	to	na​wią​za​nie	do	Nie​tz​sche​go	i	cier ​-
pie​nia	niż​szych	klas.	Dziw​nie	było	na​po​tkać	taką	ideę	po​mię​dzy	bio​gra​fia​mi	Myry	Hin​dley	i	Da​vi​da
Ni​ve​na.	Usi​ło​wa​łem	mu	wy​ja​śnić	„cenę,	 jaką	 trze​ba	za​pła​cić	za	na​dej​ście	 rzą​dów	wy​bra​nych”.	Ale
Da​vid	od	po​cząt​ku	poj​mo​wał	to	wszyst​ko	do​słow​nie	i	od​no​sił	do	sie​bie.	Ból	bez​kształt​no​ści.	To	nie
sama	idea	go	prze​ra​ża​ła,	ale	py​ta​nie,	kogo	–	albo	co	–	może	do​tknąć	ta​kie	cier ​pie​nie.

–	Unge​stal​ten,	Unge​stal​ten…
Kie​dy	Law​son	wy​je​chał	swo​im	BMW	na	głów​ną	szo​sę	u	pod​nó​ża	Rye	Hill,	na	miej​scu	po​ja​wi​ła

się	straż	po​żar ​na.	Wje​cha​li	w	wą​ską	ulicz​kę	przed	bu​dyn​kiem	nu​mer	17,	a	świa​tła	jed​ne​go	wozu	sre​-
brzy​ście	roz​świe​tli​ły	tył	dru​gie​go.	Noc	wy​peł ​nił	cięż​ki	zgrzyt	pomp.	Wy​da​wa​ło	się,	że	Da​vid	ich	nie
do​strze​ga.	Bie​gał	po​mię​dzy	sa​mo​cho​da​mi,	nie​wy​raź​nie	ję​cząc	„Unge​stal​ten,	Unge​stal​ten”,	aż	w	koń​-
cu	ru​nął	na	zie​mię.	Kie​dy	wstał,	miał	ob​wi​słą	twarz.	Krew	i	śluz	cie​kły	mu	z	nosa.	Wresz​cie	je​den	ze
stra​ża​ków	go	chwy​cił	i	za​pro​wa​dził	do	ka​ret​ki.	Mat​ka	Da​vi​da	wciąż	była	w	domu.

„Unge​stal​ten”.
Nie​zdol​ny	do	dzia​ła​nia,	sta​łem	w	bra​mie	 jesz​cze	przez	 ja​kiś	czas	po	 tym,	 jak	go	za​bra​no.	Wola

Yaxleya	była	jak	klej:	wciąż	mnie	ota​cza​ła.	Po​żar,	któ​ry	stop​nio​wo	opa​no​wy​wa​no,	cuch​nął	jak	śmie​ci
pa​lo​ne	gdzieś	w	od​da​li	w	po​god​ny	dzień:	była	 to	 ludz​ka,	do​mo​wa	woń	 i	przez	 to	 jesz​cze	bar ​dziej
prze​ra​ża​ją​ca.	Stra​ża​cy	oświe​tli​li	front	bu​dyn​ku	pod	nu​me​rem	17	po​tęż​nym	re​flek​to​rem,	ale	jego	bia​-
ły	blask	ni​cze​go	nie	ujaw​nił.	Nie	wiem,	w	jaki	spo​sób	Yaxley	uciekł.	Wte​dy	mia​łem	na​dzie​ję,	że	zgi​-
nął,	ale	zda​wa​łem	so​bie	spra​wę,	że	to	mało	praw​do​po​dob​ne.	Wszy​scy	miesz​kań​cy	uli​cy	wy​le​gli	na
chod​nik,	żeby	oglą​dać	stra​ża​ków	przy	pra​cy	–	sła​bi,	ale	we​se​li	sta​rusz​ko​wie	i	sta​rusz​ki	z	miesz​kań,
ro​dzi​ny	z	dzieć​mi	nie​wie​le	młod​szy​mi	od	cór ​ki	Law​so​na,	ko​bie​ta,	któ​ra	za​bra​ła	ze	sobą	nie​mow​lę,
jak​by	chcia​ła	wcze​śnie	oswo​ić	je	z	tra​ge​dia​mi	i	wy​jąt​ko​wy​mi	wy​da​rze​nia​mi.	Ktoś	po​wie​dział:	„Zno​-



wu	przy​pa​li​li	ko​la​cję”.
Stra​ża​cy	wcho​dzi​li	 i	wy​cho​dzi​li	 z	bu​dyn​ku.	Wy​da​wa​ło	 się,	 że	więk​szość	 ich	dzia​łań	 jest	po​zba​-

wio​na	celu.	Nie​bie​skie	świa​tła	mi​go​ta​ły	w	ko​ry​ta​rzu,	od​bi​ja​jąc	się	od	ob​ra​zów	na	ścia​nach.	(„Tam!
Pa​trz​cie	tam!”,	wo​ła​li	na	uli​cy).	Dym	na	chwi​lę	się	cof​nął	i	prze​bił	go	snop	świa​tła:	je​den	ze	stra​ża​-
ków	był	w	po​ko​ju	na	gó​rze!	Bły​ska​ła	po​ru​sza​ją​ca	się	la​tar ​ka.	Za​sta​na​wia​łem	się,	co	stra​żak	wi​dzi	w
wy​czer ​pa​nej,	lep​kiej	stre​fie	woli	Yaxleya.	W	koń​cu	po​stać	w	żół ​tym	ka​sku	uka​za​ła	się	na	tle	sła​be​go
sza​re​go	dymu,	wy​chy​li​ła	z	okna,	po​pa​trzy​ła	w	dół	 i	wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.	Dwie	go​dzi​ny	po	po​ja​-
wie​niu	się	wo​zów	stra​żac​kich	ak​cja	do​bie​gła	koń​ca.	Lu​dzie	wró​ci​li	do	do​mów,	nie​co	mar ​kot​ni.

–	Czy	tam	nie	miesz​ka	ko​bie​ta	z	dzieć​mi?	–	szep​ta​li.
–	Ro​dzi​na	z	dzieć​mi?
–	Chy​ba	ni​ko​go	tam	nie	było.
–	Ktoś	mu​siał	być.
Zo​sta​łem	na	desz​czu,	prze​mo​czo​ny	do	cna,	wciąż	kie​ru​jąc	wzrok	w	górę.

***

Co	się	wy​da​rzy​ło	tam​tej	nocy?	Był ​bym	na​iw​ny,	gdy​bym	uwa​żał,	że	cho​dzi​ło	o	sek​su​al​ną	sa​tys​fak​cję
Law​so​na.	Ko​pia	za​ła​twi​ła​by	spra​wę.	Yaxley	od	po​cząt​ku	pla​no​wał,	że	w	po​ko​ju	na	gó​rze	pod	nu​me​-
rem	17	przy	Hill	Park	doj​dzie	do	praw​dzi​we​go	aktu	ka​zi​rodz​twa.	Za​mie​rzał	wy​ja​wić	to	Law​so​no​wi,
gdy	 tyl​ko	 bę​dzie	 za	 póź​no,	 żeby	 się	 wy​co​fać.	 Jed​nak​że,	 cho​ciaż	 ta​kie	 wie​lo​war ​stwo​we	 oszu​stwo
samo	w	so​bie	da​wa​ło	mu	sa​tys​fak​cję	–	była	to	ozna​ka	jego	co​raz	do​tkliw​szej	im​po​ten​cji	–	na	pew​no
miał	w	tym	ja​kiś	ma​gicz​ny	cel,	ja​kieś	za​ło​że​nie,	na	któ​rym	opie​rał	się	cały	ry​tu​ał.	Ni​g​dy	nie	wy​szło
na	jaw,	co	to	był	za	cel.	Nie	na​le​ża​ło	się	tak​że	spo​dzie​wać	ja​kiej​kol​wiek	po​mo​cy	dla	Pam	Stuy​ve​sant
ani	Lu​ca​sa	Me​dla​ra.	Nie	są​dzę,	żeby	za​mie​rzał	do​trzy​mać	da​ne​go	im	sło​wa.	Oprócz	dwóch	Azja​tek,
od	za​tru​cia	dy​mem	zmar ​ła	mat​ka	Da​vi​da.	Nie	je​stem	pe​wien,	dla​cze​go	Da​vid	mu​siał	tak	wie​le	stra​cić.



OSIEM
NA	BIAŁEJ	WYŻYNIE

Po	po​ża​rze	nic	nie	było	w	sta​nie	po​pra​wić	mi	na​stro​ju.	Nie	po​tra​fi​łem	się	prze​ko​nać,	że	ni​cze​go	nie
stra​ci​łem	po​przez	za​da​wa​nie	się	z	Yaxley​em.	Każ​da	pró​ba	na​kło​nie​nia	go	do	po​mo​cy	Pam	i	Lu​ca​so​-
wi	tyl​ko	pe​cho​wo	spla​ta​ła	na​sze	mo​ty​wy.	Każ​dej	nocy	śni​łem	o	Ple​ro​mie,	któ​ra	wrzesz​cza​ła	i	mio​ta​-
ła	się	za	spra​wą	 jego	dą​żeń,	by	 jed​no​cze​śnie	 ją	spe​ne​tro​wać	 i	z	niej	uciec;	 tym​cza​sem	Law​son	co​-
dzien​nie	nę​kał	mnie	te​le​fo​na​mi,	pro​po​no​wał	mi	swo​ją	cór ​kę	albo	nie​skład​nie	mnie	ob​ra​żał	za	to,	że
już	ją	po​sia​dłem	i	w	ten	spo​sób	zmniej​szy​łem	jej	przy​dat​ność	dla	ewen​tu​al​nych	przy​szłych	ope​ra​cji.
Naj​wy​raź​niej	nie	ro​zu​miał,	że	Yaxley	po​now​nie	nas	wszyst​kich	po​rzu​cił.	Po​cząt​ko​wo	Law​son	stra​-
szył	skan​da​lem,	pu​blicz​nym	pra​niem	bru​dów,	pod​ję​ciem	kro​ków	praw​nych;	jed​nak​że	do​sko​na​le	wie​-
dział,	jak	bar ​dzo	sam	był	w	to	uwi​kła​ny.	Na​dal	nie	je​stem	pe​wien,	cze​go	ocze​ki​wał,	chy​ba	że	w	ten
spo​sób	chciał	pod​trzy​mać	kon​takt	z	ma​gi​kiem;	wy​ra​zić	nie​ja​sne	po​czu​cie,	 że	Ple​ro​ma	 to	po​tę​ga	–
im​ma​nen​cja,	bli​skość	–	z	któ​rej	nie	uda​ło	mu	się	za​czerp​nąć.

Wte​dy	czu​łem	się	już	wy​czer ​pa​ny	od	rana	do	wie​czo​ra.	Pła​ka​łem	na	ja​poń​skich	fil​mach.
W	biu​rze	nie	mo​głem	się	sku​pić	na	pra​cy,	tyl​ko	wpa​try​wa​łem	się	py​ta​ją​co	w	pół ​ki	z	książ​ka​mi	w

mięk​kiej	 opra​wie,	 pod​czas	 gdy	 asy​stent​ka	 do​no​si​ła	mi	 ko​lej​ne	 kub​ki	 let​niej	 kawy	 roz​pusz​czal​nej,
któ​rej	po​wierzch​nię	za​wsze	po​kry​wał	nie​roz​pusz​czo​ny	pro​szek.	Luty	nad​szedł	i	mi​nął.	Zima	cią​gnę​-
ła	się	przez	cały	ma​rzec,	a	na​stęp​nie	do	po​cząt​ku	kwiet​nia,	za​le​wa​jąc	lo​do​wa​tym	prze​ni​kli​wym	desz​-
czem	skrzy​żo​wa​nia	wzdłuż	Tot​ten​ham	Co​urt	Road.	W	koń​cu	przy​ła​pa​łem	się	na	tym,	że	ob​ser ​wu​ję
swo​je	zde​for ​mo​wa​ne	od​bi​cie	w	szy​bie	wa​go​nu	me​tra	po​mię​dzy	Go​od​ge	Stre​et,	gdzie	pra​co​wa​łem,	a
Cam​den	Town	i	po​wta​rzam:	„To	było	wszyst​ko?	To	było	wszyst​ko?”.	Być	może	cier ​pie​nie	Ple​ro​my
prze​mi​ja​ło.	Wkrót​ce	Law​son	stał	się	mniej	uciąż​li​wy.	Groź​by	co​raz	czę​ściej	za​stę​po​wał	nie​kon​tro​lo​-
wa​ny​mi	wy​bu​cha​mi	pła​czu,	aż	w	koń​cu	cał ​ko​wi​cie	prze​stał	dzwo​nić.

–	Może	po​je​dziesz	do	Korn​wa​lii	na	mie​siąc?	–	za​pro​po​no​wa​ła	Ka​the​ri​ne.	Mia​ła	 tam	do​mek	po​-
mię​dzy	dro​gą	a	mo​rzem,	mniej	wię​cej	dwie	mile	na	pół ​noc	od	St.	Just.	Pier ​wot​nie	mia​ła	za​miar	ko​-
rzy​stać	z	nie​go	w	zi​mie	i	wy​naj​mo​wać	od	kwiet​nia	do	paź​dzier ​ni​ka.	–	Zrób	so​bie	wa​ka​cje!

–	Chy​ba	się	sku​szę.	Wszę​dzie	w	bran​ży	wy​daw​ni​czej	za​czy​nam	wi​dzieć	szpie​gów.
–	Zrób	so​bie	wa​ka​cje	–	po​wtó​rzy​ła.	–	Wró​cisz	do	sie​bie.
–	Je​śli	jesz​cze	mam	do	cze​go	wra​cać.
Po​pa​trzy​ła	na	mnie	su​ro​wo.
–	Nie	chcia​ła​byś	po​je​chać	ze	mną?	–	spy​ta​łem.

***

Do​mek	był	jed​nym	z	rzę​du	ład​nych	sze​re​gow​ców	zbu​do​wa​nych	z	gra​ni​tu	z	Pen​with.	Cze​ka​jąc	na	do​-
ta​cję	na	prze​bu​do​wę,	Ka​the​ri​ne	wy​peł ​ni​ła	go	sta​ry​mi	me​bla​mi:	kom​ple​tem	od	mat​ki,	w	któ​rym	bra​-
ko​wa​ło	jed​ne​go	fo​te​la,	oto​ma​na​mi,	elek​trycz​ny​mi	grzej​ni​ka​mi	o	po​psu​tych	ka​blach,	za​mon​to​wa​ny​-
mi	w	1958	roku,	śmie​cia​mi,	któ​re	gro​ma​dzą	się	w	do​mach,	a	dla	któ​rych	przed​sta​wi​cie​le	kla​sy	śred​-
niej	chwi​lo​wo	nie	po​tra​fią	zna​leźć	za​sto​so​wa​nia,	albo	któ​re	przy​go​to​wa​li	dla	ko​goś	in​ne​go.	Czu​łem
tam	jed​nak	za​pach	mo​rza	–	cho​ciaż	go	nie	wi​dzia​łem	–	i	sły​sza​łem	jego	szum,	a	na​wet	w	nocy	wy​-
czu​wa​łem	roz​le​głą	pust​kę	nie​ba	na	za​cho​dzie,	gdzie	przy​ląd​ki	łą​czy​ły	się	z	Atlan​ty​kiem	jak	fał ​dy	na
we​lu​ro​wym	swe​trze.

Przy​je​cha​łem	póź​no	i	od	razu	się	po​ło​ży​łem.
Nie​przy​wy​kły	do	ci​szy,	spa​łem	nie​spo​koj​nie	i	śni​łem,	że	idę	w	ciem​no​ści	dro​gą	wzdłuż	wy​brze​ża



w	stro​nę	Zen​nor	Head:	po​wie​trze	było	 jak	brą​zo​wy	ca​łun	od​bar ​wia​ją​cy	 rzę​dy	krze​wów	kol​co​li​stu,
któ​re	cza​sa​mi	ro​sły	obok	dro​gi	od	stro​ny	lądu.	Co	ja​kiś	czas	po​ja​wiał	się	bia​ły	pa​lec	sta​re​go	dro​go​-
wska​zu	–	nie	była	to	żół ​ta​wa	biel	ko​ści	albo	ko​ści	sło​nio​wej,	ale	su​ro​wa	che​micz​na	biel	ko​rek​to​ra:
Pen​zan​ce	5	mil.	Po​sta​cie	Yaxleya	i	Law​so​na	wy​ska​ki​wa​ły	na	mnie	z	za​ro​śli;	mie​li	ścią​gnię​te,	zmar ​-
twio​ne	ob​li​cza.	Cór ​ka	Law​so​na	ubra​na	w	bia​łe	majt​ki	roz​chy​la​ła	nogi	–	Yaxley	ocie​rał	czo​ło,	dy​sząc
chra​pli​wie.	„Plem​ni​ki!	Plem​ni​ki	na	ob​ra​zie!”,	wo​łał,	pod​czas	gdy	Pam	i	Lu​cas	pa​trzy​li	ze	smut​kiem.
Coś	było	wy​raź​nie	nie	w	po​rząd​ku	i	mia​łem	wra​że​nie,	że	ko​niecz​nie	trze​ba	zro​bić	to,	cze​go	pra​gną.
Ale	nie	po​tra​fi​łem	okre​ślić	sło​wa​mi,	co	to	ta​kie​go.	We	śnie	by​łem	wy​koń​czo​ny,	ale	nie	mo​głem	za​-
snąć:	wie​dzia​łem,	że	je​stem	zbyt	zmę​czo​ny,	żeby	po​ru​szać	koń​czy​na​mi,	cho​ciaż	cały	czas	sze​dłem.

To	wy​czer ​pa​nie	woli	gład​ko	prze​nio​sło	się	ze	snu	na	ko​lej​ne	dni.
Każ​de​go	ran​ka	cho​dzi​łem	do	St.	Just,	ku​po​wa​łem	pie​czy​wo	w	War ​rens	oraz	mle​ko	lub	wa​rzy​wa	w

spół ​dziel​ni	na	ryn​ku,	a	na​stęp​nie	z	tru​dem	wra​ca​łem	do	dom​ku,	gdzie	roz​pie​ra​łem	się	w	fo​te​lu	–	od​-
rzu​ca​jąc	do	tyłu	gło​wę	i	wy​cią​ga​jąc	przed	sie​bie	nogi	–	jak	sta​rzec,	tak	zmę​czo​ny,	jak​by	ktoś	mnie
wpy​chał	do	ja​kiejś	dziu​ry.	Nie	mia​łem	te​le​fo​nu.

Za​czą​łem	pi​sać	list	do	Pam	i	Lu​ca​sa.	„Ka​the​ri​ne	Mans​field	miesz​ka​ła	na	tym	wy​brze​żu”.	A	po​tem:
„Kie​dy	 spo​glą​dam	w	przy​szłość,	wi​dzę	 ją	 tyl​ko	w	czar ​nych	bar ​wach:	wiek	 śred​ni,	 apa​tia,	 śmierć”.
Oczy​wi​ście	nie	mo​głem	im	tego	wy​słać.	Zo​sta​wi​łem	list	na	sto​le,	a	sam	sta​łem	bez​rad​nie	na	środ​ku
po​ko​ju,	za​sta​na​wia​jąc	się,	co	mógł ​bym	na​pi​sać.	„Ar ​thur	Sy​mons	też	tu​taj	miesz​kał”.	Na​stęp​ne​go	dnia
kot	po​ło​żył	się	jak	kleks	z	czar ​ne​go	atra​men​tu	na	be​to​no​wej	dróż​ce	pod	oknem;	kie​dy	się	do	nie​go
ode​zwa​łem,	po​pa​trzył	na	mnie,	prze​cią​gnął	się	i	od​szedł.	Ro​ze​śmia​łem	się.	By​łem	wol​ny.	Czu​łem,
że	za​pew​ne	przez	ja​kiś	czas	będę	się	czuł	sła​by,	ale	wie​rzy​łem,	że	kry​zys	mi​nął.	Zmią​łem	list	w	zbi​tą
i	twar ​dą	kulę.

***

Kre​do​we	 rów​ni​ny	z	gra​ni​to​wy​mi	wy​chod​nia​mi	 i	krę​ga​mi	chat	wszyst​ko	przy​ćmie​wa​ją,	 spy​cha​ją	w
stro​nę	mo​rza	i	zbi​ja​ją	w	wą​skie	pasy:	dro​gę	nad	wy​brze​żem,	wy​dłu​żo​ne	wio​ski,	nie​wiel​kie	pa​stwi​-
ska.	Dłu​gie	wy​pu​kłe	ob​sza​ry	po​ro​śnię​te	pa​pro​cia​mi	wci​ska​ją	 się	po​mię​dzy	pa​stwi​ska	a	mo​rze,	ba​-
gni​ste	wklę​słe	ob​sza​ry,	któ​re	je	od​dzie​la​ją,	są	peł ​ne	ni​skich,	gę​stych,	splą​ta​nych	bzów,	skar ​ło​wa​cia​-
łych	pod	wpły​wem	wia​tru.	Wśród	nich	wiją	się	sta​re	żuż​lo​we	dróż​ki	łą​czą​ce	po​rzu​co​ne	gór ​ni​cze	wy​-
ro​bi​ska	i	pu​ste	osa​dy	po​mię​dzy	Ke​ni​djack	i	Pen​de​en	a	Gu​nard’s	Head.	Ga​wie	trój​pal​cza​ste	krą​żą	nad
nimi	w	po​ry​wi​stym	wie​trze	i	bla​sku	słoń​ca.

By​łem	wdzięcz​ny	za	to	gwał ​tow​nie	opa​da​ją​ce	wy​brze​że	oraz	wy​kwint​ne	do​zna​nie	świa​tła	i	prze​-
strze​ni,	któ​re	za​pew​nia​ło.	Pew​ne​go	ran​ka	pół	mili	za	dom​kiem	od​kry​łem	nie​czyn​ny	ka​mie​nio​łom,
cie​pły	i	osło​nię​ty,	z	któ​re​go	mo​głem	ob​ser ​wo​wać	mo​rze.	Usia​dłem	i	roz​pią​łem	ko​szu​lę.	Wkrót​ce	ją
zdją​łem.	Za​sną​łem	 i	 obu​dzi​łem	 się	 gwał ​tow​nie	w	 roz​pa​lo​nej	 błę​kit​nej	 prze​strze​ni.	 Łuk	wy​ro​bi​ska
usu​nął	li​nię	nie​ba	z	mo​je​go	pola	wi​dze​nia;	po​wy​żej	wi​dzia​łem	tyl​ko	nie​bo,	żywe	i	lśnią​ce,	jak​by	od​-
bi​ja​ło	się	w	nim	mo​rze,	a	za​ra​zem	cięż​kie	 i	na​brzmia​łe	go​rą​cem.	Wró​ci​łem	do	domu	 i	zna​la​złem
wy​bla​kły	weł ​nia​ny	koc	oraz	coś	chłod​ne​go	do	pi​cia.

„W	koń​cu	 je​stem	tu​taj	po	to,	żeby	wy​do​brzeć,	 le​żeć	na	słoń​cu	 i	wra​cać	do	sił…”,	na​pi​sa​łem	do
Pam	i	Lu​ca​sa	wie​czo​rem.

Na​stęp​ne​go	 ran​ka	 za​bra​łem	 ze	 sobą	 książ​kę,	 a	 do	 koń​ca	 ty​go​dnia	 prze​czy​ta​łem	 „Smu​tek	 tro​pi​-
ków”,	„The	Gyp​sy’s	Baby”	i	„Mr.	Be​lunc​le”.	Po​po​łu​dnia​mi	za​my​ka​łem	oczy	w	bla​sku	słoń​ca	i	po​-
zwa​la​łem,	żeby	upał	nie​stru​dze​nie	na​pie​rał	na	moje	po​wie​ki.	Kie​dy	po​now​nie	szyb​ko	je	otwie​ra​łem,
do​strze​ga​łem,	że	moje	sto​py	są	bia​łe,	po​kry​te	nie​bie​ski​mi	ży​ła​mi	i	de​li​kat​ne.	Nie	pa​mię​ta​łem,	że​bym
kie​dy​kol​wiek	wcze​śniej	przy​glą​dał	się	swo​im	sto​pom.

Na	 koń​cu	 dłu​gie​go	 pasa	 lądu	 ka​mie​nio​łom	 de​li​kat​nie	 i	 cu​dow​nie	 trzy​mał	 swą	 za​war ​tość,	 jak



otwar ​ta	dłoń	zwró​co​na	ku	po​łu​dnio​we​mu	za​cho​do​wi.	Ciem​ne	skal​ne	ścia​ny	po​ro​śnię​te	gę​stą	zie​lo​-
no-bia​łą	ro​ślin​no​ścią	pię​trzy​ły	się	jak	znie​ru​cho​mia​ła	fala,	po​cząt​ko​wo	ni​ska,	ale	stop​nio​wo	zwięk​-
sza​ją​ca	wy​so​kość	aż	do	osiem​dzie​się​ciu	albo	dzie​więć​dzie​się​ciu	stóp	w	miej​scu,	w	któ​rym	po​chy​la​ła
się	nad	płyt​kim	sta​wem.	Tu​taj,	na	ty​łach	wy​ro​bi​ska,	ska​ły	za​wsze	były	wil​got​ne	i	po​kry​te	po​ro​sta​mi.
Wierz​by	 krzy​żów​ki,	 fio​le​to​wo-bia​łe	 na​parst​ni​ce	 oraz	 po​skrę​ca​ne	 kar ​ło​wa​te	 dęby	 buj​nie	 po​ra​sta​ły
opa​da​ją​ce	 ta​ra​sy	w	oto​cze​niu	 ko​lo​nii	 dzi​kich	 róż.	Cien​ka	 struż​ka	wody	bez​u​stan​nie	 ście​ka​ła	 przez
mo​kre	po​ła​cie	mchu	i	pa​pro​ci,	na​peł ​nia​jąc	staw.	W	pa​da​ją​cym	sko​śnie	zło​tym	wie​czor ​nym	świe​tle	ta
ścia​na	gó​ro​wa​ła	nad	ka​mie​nio​ło​mem:	na​wet	w	cią​gu	dnia,	kie​dy	 le​ża​łem	po​śród	 ta​jem​ni​czych	pa​-
gór ​ków	i	raf	na	dnie	ka​mie​nio​ło​mu	–	tam,	gdzie	wrzo​sy	były	upstrzo​ne	ja​skra​wo​zie​lo​ny​mi	mło​dy​mi
bo​rów​ka​mi,	a	dzie​ci	wy​dra​pa​ły	wą​skie,	śle​pe	piasz​czy​ste	ścież​ki	na	tę​pych	te​re​nach	daw​ne​go	od​wa​łu
–	cza​sa​mi	pa​trzy​łem	na	nią	z	za​sko​cze​niem.	Po​tem	uśmie​cha​łem	się,	za​grze​by​wa​łem	twarz	w	aro​ma​-
tycz​nej	dar ​ni	i	na​słu​chi​wa​łem	od​gło​sów	wody	ście​ka​ją​cej	po	li​ściach.	Z	cza​sem	zmie​ni​ły	się	w	głos.
Mewa	wrza​snę​ła	 w	 gó​rze.	 Fale	 przy​pły​wu	wy​le​wa​ły	 się	 z	 wą​skiej	 za​tocz​ki	 po​ni​żej	 przy​ląd​ka,	 po
czym	co​fa​ły	ze	stłu​mio​nym	hu​kiem.	Z	za​mknię​ty​mi	ocza​mi	mia​łem	wra​że​nie,	że	uno​szę	się	w	po​-
wie​trzu	–	spa​la​ny,	oczysz​cza​ny,	od​na​wia​ny	przez	let​nie	świa​tło.

Wie​dzia​łem,	że	je​śli	zo​sta​nę	tam	do​sta​tecz​nie	dłu​go,	zo​sta​nie	mi	wy​ja​wio​na	ta​jem​ni​ca.

***

W	cią​gu	ty​go​dnia	lu​dzie	uży​wa​li	ka​mie​nio​ło​mu	jako	par ​kin​gu,	zwłasz​cza	w	po​rze	lun​chu.	Więk​szo​-
ści	wy​star ​cza​ło	od​su​nię​cie	szy​by	i	czy​ta​nie	„We​stern	Mor ​ning	News”	z	 jed​nym	łok​ciem	wy​sta​wio​-
nym	na	pro​mie​nie	słoń​ca,	ale	nie​któ​rzy	za​my​ka​li	sa​mo​chód	i	szli	po​pa​trzeć	na	mo​rze	albo	bro​dzić	w
cy​no​brów​kach,	któ​re,	po	set​kach	lat	uciecz​ki	z	wio​sko​wych	ogród​ków,	sza​la​ły	po	przy​ląd​ku	jak	po​-
żar.	Od​jeż​dża​li	przed	trzy​na​stą.

Każ​de​go	po​po​łu​dnia,	kie​dy	w	ka​mie​nio​ło​mach	za​zwy​czaj	było	już	pu​sto,	po​ja​wia​ła	się	nie​peł ​no​-
spraw​na	para.

Byli	nie​śmia​li	i	dziw​ni,	ła​two	się	pło​szy​li.	Ko​bie​ta	była	nie​wi​do​ma,	a	męż​czy​zna	nie	cho​dził.	Ob​-
ser ​wo​wa​łem	ich.	Oto,	w	jaki	spo​sób	wspól​nie	two​rzy​li	je​den	or ​ga​nizm:

O	 pięt​na​stej	 ich	 nie​wiel​ka	 pło​wa	 fur ​go​net​ka	 Re​liant,	 rzę​żąc	 na	 pierw​szym	 bie​gu,	 nad​jeż​dża​ła,
pod​ska​ku​jąc,	dro​gą	pro​wa​dzą​cą	z	wio​ski,	z	nad​mier ​ną	ostroż​no​ścią	skrę​ca​ła	do	ka​mie​nio​ło​mu,	a	na​-
stęp​nie,	mi​ga​jąc	chro​mem	w	szkli​stym	świe​tle,	nie​pew​nie	się	za​trzy​my​wa​ła.	Ko​bie​ta	spo​dzie​wa​ła	się
desz​czu,	więc	za​wsze	mia​ła	na	so​bie	bia​ły	płaszcz	prze​ciw​desz​czo​wy	za​pię​ty	pod	szy​ję.	Mó​wi​ła	do
kie​row​cy	do​no​śnym,	oży​wio​nym	gło​sem.	On	od​po​wia​dał	mo​no​sy​la​ba​mi.	Wy​sia​da​ła,	a	za	nią	wy​ska​-
ki​wał	czar ​ny	 la​bra​dor-prze​wod​nik	 i	za​czy​nał	bie​gać	wo​ko​ło,	 szcze​ka​jąc.	Każ​de​go	po​po​łu​dnia,	za​-
nim	po​zwo​li​ła	psu	opro​wa​dzić	ją	po	ka​mie​nio​ło​mie,	na​ka​zy​wa​ła	mu	się	za​trzy​mać	na	kil​ka	chwil.

–	Nie	po​tra​fisz	się	grzecz​nie	za​cho​wy​wać,	sta​ry	głup​ta​sie?
Lewą	 sto​pę	mia​ła	 tak	wy​krę​co​ną,	 że	 jej	 czu​bek	był	 skie​ro​wa​ny	do	we​wnątrz,	 przez	 co	 sta​wia​ła

krót​kie,	chwiej​ne	kro​ki.	Mimo	to	pies	nie	za​wsze	za	nią	na​dą​żał.	Mru​gał,	pod​no​sząc	na	nią	wzrok,	i
ki​chał.	Śmia​ła	się	z	za​chwy​tem,	zwra​ca​jąc	okrą​głą,	spo​co​ną	twarz	ku	słoń​cu.	Po	kil​ku	ta​kich	rund​-
kach	spusz​cza​ła	psa	ze	smy​czy.	Kie​dy	uno​sił	tyl​ną	łapę	po​śród	po​krzyw,	ona	szła	wzdłuż	boku	fur ​-
go​net​ki	do	tyl​nych	drzwi	i	wyj​mo​wa​ła	roz​kła​da​ny	wó​zek	in​wa​lidz​ki.	Mu​sia​ła	go	zło​żyć	po	omac​ku,
co	zaj​mo​wa​ło	jej	kil​ka	mi​nut.	W	tym	cza​sie	kie​row​ca	otwie​rał	drzwi	i	już	cze​kał	na	jej	po​moc.	Był
nie​cier ​pli​wy,	nie​sko​ry	do	po​mo​cy	i	ży​wio​ło​wo	ge​sty​ku​lo​wał;	ko​bie​ta	śmia​ła	się	i	stę​ka​ła	pod	jego
cię​ża​rem.	Pies	pa​trzył	na	nich	po​błaż​li​wie,	wy​wie​siw​szy	dłu​gi	czer ​wo​ny	 ję​zyk.	W	koń​cu	kie​row​ca
opa​dał	na	wó​zek	i	nie​ru​cho​miał,	cięż​ko	dy​sząc	i	wpa​tru​jąc	się	w	nie​bo.

–	Mogę	ja​koś	po​móc?	–	za​py​ta​łem,	gdy	po	raz	pierw​szy	ich	spo​tka​łem.
Po​ra​żo​ny	męż​czy​zna	 sie​dział	bez​wład​nie	 z	bla​dą	 twa​rzą	 i	usi​ło​wał	nie	 zwra​cać	na	mnie	uwa​gi.



Miał	dwa​dzie​ścia	kil​ka	lat,	mu​sku​lar ​ne	ra​mio​na,	czar ​ne	wło​sy	i	głę​bo​ko	osa​dzo​ne	za​gnie​wa​ne	oczy;
kie​dyś	pew​nie	był	pły​wa​kiem,	ko​la​rzem,	może	bie​ga​czem.	Na​gle	uło​żył	usta	w	słod​ki,	nie​sa​mo​wi​ty,
wy​ćwi​czo​ny	uśmiech.

–	Po​ra​dzi​my	so​bie,	dzię​ku​ję	–	od​rzekł.
–	Póź​niej	bę​dzie	ła​twiej	–	po​wie​dzia​ła	ko​bie​ta	do​no​śnym	gło​sem.	–	Na​praw​dę.
Mie​li	wła​sny	spo​sób	dzia​ła​nia,	daw​no	ukształ ​to​wa​ne	na​wy​ki.	Mie​li	swo​ją	nie​za​leż​ność.
–	Prze​pra​szam	–	do​da​łem.	–	Je​śli	mógł ​bym	w	czymś…
–	Mimo	wszyst​ko	dzię​ku​je​my	–	od​par ​ła.
Po​ka​za​ła	mi	wid​mo	 swo​je​go	wzro​ku:	 bla​de	 od​bar ​wie​nie	 bia​łek	 oczu.	Tam​te​go	 ran​ka	 nie​rów​no

za​pię​ła	płaszcz,	któ​re​go	jed​na	stro​na	się​ga​ła	wy​żej	od	dru​giej.
Każ​de​go	po​po​łu​dnia	kuś​ty​ka​ła	po	ka​mie​nio​ło​mie,	a	na​stęp​nie	opro​wa​dza​ła	po	nim	swo​je​go	męż​-

czy​znę,	któ​ry	kie​ro​wał	nią	za	po​mo​cą	ostrych	po​le​ceń,	prze​krzy​wia​jąc	gło​wę	na	bok,	jak​by	była	za
cięż​ka	dla	jego	szyi,	i	trzy​ma​jąc	przed	sobą	sztyw​ne	nogi.	Każ​de​go	po​po​łu​dnia	ka​zał	jej	się	za​trzy​-
my​wać	i	pa​trzył	po​nad	sta​wem	na	plą​ta​ni​nę	róż,	po​du​chy	mchu,	wo​do​spad	i	chwiej​ne	że​bra	skal​nych
płyt.	Ści​skał	jej	rękę,	wska​zy​wał	tu	i	tam,	po​dą​żał	wzro​kiem	za	pta​kiem,	któ​ry	le​ciał	zyg​za​kiem	po
nie​bie.	Każ​de​go	po​po​łu​dnia	od​pro​wa​dza​ła	go	do	fur ​go​net​ki,	po	czym	z	 to​wa​rzy​sze​niem	stę​ka​nia	 i
du​że​go	wy​sił ​ku	umiesz​cza​ła	z	po​wro​tem	na	sie​dze​niu	kie​row​cy,	jak​by	wtła​cza​ła	śli​ma​ka	do	sko​ru​py,
a	wte​dy	on	od​zy​ski​wał	kon​tro​lę,	od​pa​lał	sil​nik	i	wo​łał	do	niej,	żeby	po​na​gli​ła	psa.

Byli	jak	czę​ści	me​du​zy,	któ​re	mi​lion	lat	temu	po​łą​czy​ły	się	dla	wy​go​dy	i	od	tam​tej	pory	nie	po​tra​-
fi​ły	się	wy​co​fać	z	tego	ukła​du.

W	któ​rym	mo​men​cie	czło​wiek	wra​ca	do	sie​bie?
Chcia​łem	coś	ro​bić,	ale	nie	to,	co	za​wsze	ro​bi​łem.
Z	 tru​dem	 po​wstrzy​my​wa​ne	 pod​nie​ce​nie	wy​ga​nia​ło	mnie	 na	 przy​lą​dek,	 do	 opusz​czo​nych	 cha​tek

wy​do​byw​ców	cyny	w	Ni​ne​veh.	Wę​dro​wa​łem	za​pad​nię​ty​mi	dróż​ka​mi	o	po​ran​ku,	jesz​cze	przed	śnia​-
da​niem.

O	ósmej	na	ścież​kach	było	już	cie​pło	i	dusz​no.	Psz​czo​ły	kre​śli​ły	dłu​gie	łuki	w	po​wie​trzu.	W	tra​-
wie	ro​sły	trój​list​ne	se​ra​de​le,	żół ​te	jak	wnę​trze	jaj​ka,	prze​mie​sza​ne	z	dzi​ki​mi	fioł ​ka​mi	i	pię​cior ​ni​ka​-
mi.	Po​tęż​ne	ostrze​nie	lan​ce​to​wa​te	wła​da​ły	po​chy​lo​ny​mi	mu​ra​mi	i	zruj​no​wa​ny​mi	ogro​da​mi,	ster ​cząc
po​śród	 fuk​sji.	Na	 skar ​pach	 po​ro​śnię​tych	 je​ży​na​mi	 ro​iło	 się	 od	mo​ty​li,	 któ​re	wy​glą​da​ły	 jak	 nowe,
zło​żo​ne	ro​dza​je	płat​ków.	Wspi​na​łem	się	na	wy​żyn​ne	tra​wia​ste	te​re​ny	po​nad	kli​fa​mi	nad	za​to​ką	Por ​-
th​mo​ina	albo	pa​ro​wem	Cam	i	pa​trzy​łem	na	Atlan​tyk	ob​ra​mo​wa​ny	fio​le​tem	i	sre​brem	po​mię​dzy	tę​py​-
mi	brą​zo​wy​mi	cy​pla​mi.	Oszo​ło​mio​ny	kra​jo​bra​zem,	czu​łem,	że	moja	wy​obraź​nia	na	próż​no	sta​ra	się
do​tknąć	 ich	 isto​ty.	Mo​rze!	 Po​ry​wi​sty	wiatr	wiał	mię​dzy	 bia​ły​mi	 gła​za​mi,	 urwi​ska	 się	 od​da​la​ły,	 za
mną	fale	kol​co​li​stu	 i	wrzo​ś​ca	roz​bi​ja​ły	się	na	ła​god​nych	zbo​czach.	Ze​wsząd	nie​ubła​ga​nie	ota​cza​ło
mnie	błę​kit​ne	po​wie​trze!

W	jed​nej	chwi​li	czu​łem	unie​sie​nie,	a	już	za	chwi​lę	znów	by​łem	wy​cień​czo​ny.
Mia​łem	wra​że​nie,	że	na​słu​chu​ję	cze​goś,	co	ni​g​dy	się	nie	ode​zwie.
Obok	ka​mie​nio​ło​mu	znaj​do​wa​ły	się	do​dat​ko​we	wy​ro​bi​ska,	dwa	albo	trzy	po​łą​czo​ne	ko​ry​ta	peł ​ne

pyłu	i	much,	wy​ko​rzy​sty​wa​ne	przez	miej​sco​wych	rol​ni​ków	jako	skła​do​wi​ska	od​pa​dów.	Kępy	ze​szło​-
rocz​nych	pa​pro​ci	ster ​cza​ły	z	piasz​czy​stych	ścian,	któ​re	w	żad​nym	miej​scu	nie	wzno​si​ły	się	wy​żej	niż
na	dzie​sięć	stóp.	Su​che	fur ​ko​ta​nie	ko​ni​ków	po​lnych	po​ja​wia​ło	się	i	zni​ka​ło	wraz	ze	słoń​cem.

Nie​spo​koj​nie	przy​kuc​nię​ty	w	jed​nym	z	tych	do​łów,	z	ko​la​na​mi	pod	bro​dą	i	rę​ka​mi	zwie​szo​ny​mi
wzdłuż	bo​ków,	za​sną​łem	i	śni​łem	o	zie​lo​nej	ko​bie​cie,	któ​ra	po​pro​wa​dzi​ła	mnie	do	tań​ca	na	kre​do​-
wych	wzgó​rzach:

Był	śro​dek	dnia.
Przez	cały	po​ra​nek	go​rą​cy	do​kucz​li​wy	wiatr	prze​trzą​sał	wio​skę,	przy​no​sząc	ze	sobą	nie​roz​po​zna​-

wal​ne,	smo​li​ste	wo​nie.	W	ka​mie​nio​ło​mach	było	jesz​cze	upal​niej.	Na​gle	coś	po​ru​szy​ło	się	w	głę​bo​-



kiej	mrocz​nej	roz​pa​dli​nie	mię​dzy	dwie​ma	ścia​na​mi	i	zie​lo​na	ko​bie​ta	wy​szła	na	słoń​ce,	od​prę​żo​na	i
naga.	Ob​ser ​wo​wa​łem	ją	uważ​nie	z	bez​piecz​nej	od​le​gło​ści.	Cho​ciaż	wy​da​wa​ło	się,	że	jej	syl​wet​ka	jest
ide​al​nie	wy​raź​na,	mia​łem	wra​że​nie,	że	za​ra​zem	jest	po​zba​wio​na	po​wierzch​ni,	gdyż	kwia​ty	po​ja​wia​ły
się	 i	zni​ka​ły	w	 jej	ob​rę​bie,	gdy	ko​bie​ta	się	 roz​glą​da​ła.	Była	 jak	okno	otwar ​te	na	buj​ne	 li​sto​wie	po
desz​czu,	na	ga​łę​zie	 tar ​ni​ny,	splą​ta​ne	bzy,	ple​cion​ki	z	 tra​wy	i	pa​pro​ci,	przy​trzy​my​wa​ne	ra​zem	przez
dzi​kie	róże,	po	któ​rych	i	mię​dzy	któ​ry​mi	sta​le	ście​ka​ła	woda.	Ko​bie​ta	wie​dzia​ła,	że	tam	je​stem.

–	Ni​g​dy	nie	je​ste​śmy	po	pro​stu	sobą	–	po​wie​dzia​ła.
Wy​pro​sto​wa​ła	ręce,	zgi​na​jąc	jed​ną	nogę	i	usztyw​nia​jąc	dru​gą,	żeby	utrzy​ma​ła	jej	cię​żar.
Te​raz	do​stoj​nie	szła	w	stro​nę	lądu,	kro​cząc	po​mię​dzy	po​tęż​ny​mi	pro​mie​nia​mi	pa​da​ją​cy​mi	na	Mo​-

rvah,	Ro​se​mer ​gy	i	Bia​łą	Wy​ży​nę,	a	tak​że	na	miej​sca	jesz​cze	od​le​glej​sze	niż	te,	przez	któ​re	brną​łem
nago	 jej	 śla​dem,	wzdłuż	wietrz​nych	kra​wę​dzi	po​śród	 strza​ska​nych	ka​mie​ni	 i	go​łej	 zie​mi.	Wkrót​ce
za​trzy​ma​ła	 się	 w	 stro​mym,	 ukry​tym	 je​sio​no​wym	 le​sie,	 obok	 stru​my​ka	 spły​wa​ją​ce​go	 po	 cią​gu
omsza​łych	 stop​ni	 i	 sta​wów.	 Sta​ną​łem	w	 roz​kro​ku	 i	 za​czą​łem	 się	 spa​zma​tycz​nie	 ona​ni​zo​wać.	 „Nie
patrz	na	nią	–	po​wta​rza​łem	so​bie.	–	Nie	patrz”.	Do​cho​dzi​łem	raz	za	ra​zem,	aż	w	koń​cu	by​łem	wy​-
czer ​pa​ny	i	bez	tchu.	Wy​obra​zi​łem	so​bie	Pam	Stuy​ve​sant	i	swo​ją	żonę,	a	tak​że	cór ​kę	Law​so​na,	le​żą​ce
z	roz​ło​żo​ny​mi	no​ga​mi	i	po​ka​zu​ją​ce	tę	samą	ró​żo​wą	wil​got​ną	różę,	i	do​sze​dłem	jesz​cze	raz.	Po​tem
zie​lo​na	ko​bie​ta	od​pro​wa​dzi​ła	mnie	do	ka​mie​nio​ło​mu,	gdzie	nie	czu​łem	lęku	przed	nie​zna​nym:	tam
we​szła	za	dy​wan	ro​ślin​no​ści	po​kry​wa​ją​cy	ścia​nę	w	głę​bi.	Od​wró​ci​ła	się	i	po​pa​trzy​ła	pro​sto	na	mnie!
Mia​ła	bez​den​ne	oczy	w	ko​lo​rze	kre​do​we​go	błę​ki​tu,	bez	bia​łek	ani	źre​nic.	One	rów​nież	były	kwia​ta​-
mi.	Kie​dy	zro​zu​mia​łem,	że	dłu​żej	nie	je​stem	w	sta​nie	uni​kać	jej	spoj​rze​nia,	za​czą​łem	bie​gać,	wy​ma​-
chu​jąc	rę​ka​mi	i	po​krzy​ku​jąc,	prze​peł ​nio​ny	mie​szan​ką	prze​ra​że​nia	i	szczę​ścia.

Set​ki	kwia​tów	bzu,	ma​lut​kie	kre​mo​we	gwiazd​ki	o	pię​ciu	tę​pych	płat​kach,	sy​pa​ły	się	na	mnie	po​-
śród	po​dmu​chów	lo​do​wa​te​go	wia​tru.	Obu​dzi​łem	się,	kie​dy	chmu​ry	za​kry​ły	słoń​ce	i	wiel​kie	kro​ple
desz​czu	spa​dły	na	moje	ob​na​żo​ne	ręce.

***

Do	koń​ca	ty​go​dnia	utrzy​my​wa​ła	się	brzyd​ka	po​go​da.	Wiatr	od	mo​rza	szczel​nie	otu​lił	chmu​ra​mi	do​-
mek,	w	któ​rym	sie​dzia​łem	sa​mot​nie,	słu​cha​jąc,	jak	w	ogro​dzie	sznur	do	pra​nia	stu​ka	o	me​ta​lo​wy	słu​-
pek,	a	sy​re​na	prze​ciw​m​giel​na	w	Pen​de​en	Watch	po​nu​ro	hu​czy	w	stro​nę	sza​re​go	prze​stwo​ru	Atlan​ty​-
ku.	Ra​ba​ty	po​czer ​nia​ły	pod	wpły​wem	mgły	po​mie​sza​nej	z	desz​czem,	a	kro​ple	wody	zwi​sa​ły	z	ka​bli
elek​trycz​nych.	Każ​de​go	wie​czo​ru,	tuż	przed	zmierz​chem,	chmu​ry	na	chwi​lę	się	roz​wie​wa​ły,	a	kil​ka
prze​kwi​tłych	pszo​na​ków	lśni​ło	w	sła​bym,	bla​dym	świe​tle.	W	domu	nie​co	tego	świa​tła	zbie​ra​ło	się	na
grzbie​tach	ksią​żek	i	sły​chać	było	każ​dy	pła​tek	spa​da​ją​cy	z	dzi​kich	róż	sto​ją​cych	na	re​ga​le.	Miesz​ka​-
łem	tam	już	od	mie​sią​ca.	Pam	i	Lu​cas	nie	od​pi​sa​li	na	moje	li​sty.

Wszyst​kie	bud​ki	te​le​fo​nicz​ne	przy	nad​mor ​skiej	dro​dze	były	znisz​czo​ne.	Za​czą​łem	re​gu​lar ​nie	jeź​-
dzić	au​to​bu​sem	o	dzie​sią​tej	do	St.	 Ives.	Tam	ob​ser ​wo​wa​łem	lu​dzi,	któ​rzy	kry​li	 się	przed	desz​czem
pod	ar ​ka​da​mi	i	al​tan​ka​mi;	prze​glą​da​li	ster ​ty	pa​mią​tek	na	za​da​szo​nym	tar ​gu,	na	zmia​nę	gor ​li​wi,	znu​-
dze​ni	 i	 bez​rad​ni.	 „Espa​dry​le”,	 za​chę​ca​ły	 od​ręcz​nie	wy​pi​sa​ne	 ta​blicz​ki	 na	 stra​ga​nach:	 „Te​ni​sów​ki”.
Pulch​ne	mło​de	pary	o	twa​rzach	rów​nie	nie​ska​zi​tel​nych	jak	ich	nowe	wia​trów​ki,	trzy​ma​ły	się	za	ręce
obok	sta​no​wi​ska	ło​dzi	ra​tun​ko​wych	i	pa​trzy​ły	na	set​ki	do​mów	na	Mo​unt	Zion,	któ​rych	wie​lo​barw​ne
da​chy	 i	 ścia​ny	 pię​ły	 się	 ko​lej​ny​mi	 płasz​czy​zna​mi	 po	wzgó​rzu	 jak	 na	 ama​tor ​skim	 post​im​pre​sjo​ni​-
stycz​nym	pej​za​żu.	Był	od​pływ.	Przy​cu​mo​wa​ne	 ło​dzie	ko​ły​sa​ły	 się	bez​ład​nie,	na​pie​ra​jąc	na	cien​kie
liny,	a	cu​kier ​ki	wy​sy​pa​ły	się	z	pu​deł ​ka	na	mo​kry	pia​sek	o	ko​lo​rze	kawy	po​da​wa​nej	w	Tu​dor	Ro​oms.
Tym​cza​sem	sto	jar ​dów	da​lej	mo​rze	li​za​ło	brzeg	jak	ko​ciak,	a	mło​de	mewy	sre​brzy​ste	czła​pa​ły	nie​-
zdar ​nie,	pró​bu​jąc	 zja​dać	ka​wał ​ki	pa​pie​ru.	W	ner ​wach	za​te​le​fo​no​wa​łem	do	Pam	 i	Lu​ca​sa	 z	knajp​ki
po​da​ją​cej	rybę	z	fryt​ka​mi.	Nikt	nie	ode​brał.	Sły​sza​łem	tyl​ko	ko​bie​tę	za	ladą:



–	Tak,	ko​cha​nie?
–	Po​pro​szę	kawę.
–	Dzię​ku​ję.	Coś	jesz​cze,	ko​cha​nie?
–	Nie,	dzię​ku​ję.
–	Dwa​dzie​ścia	pen​sów,	dzię​ku​ję,	ko​cha​nie,	osiem​dzie​siąt	pen​sów	resz​ty.
–	Dzię​ku​ję.
–	Na​stęp​ny	pro​szę,	tak,	ko​cha​nie?
Tak,	ko​cha​nie	(po​my​śla​łem):	Ko​cha​nie.
Po​now​nie	 spró​bo​wa​łem	 za​dzwo​nić.	 Tym	 ra​zem	 nikt	 nie	 mógł	 mnie	 po​łą​czyć.	 Wszyst​kie	 li​nie

były	za​ję​te.
Moc​no	przy​ci​ska​jąc	słu​chaw​kę	do	ucha,	jak	ktoś,	kto	pró​bu​je	usły​szeć	mo​rze	w	musz​li,	wbi​ja​łem

wzrok	w	 tyl​ną	 ścia​nę	 knajp​ki,	 gdzie	wi​sia​ło	 kil​ka	 utłusz​czo​nych	 pej​za​ży,	 „ory​gi​nal​nych”,	 ale	 nie​-
sprze​da​nych.	Kil​ka	z	nich	przed​sta​wia​ło	dom​ki	oraz	fa​lo​chron	w	wio​sce	ry​bac​kiej	w	ja​kimś	go​rzej
za​pro​jek​to​wa​nym	świe​cie.	Za​chód	słoń​ca	skła​dał	się	z	 ło​jo​wych	pa​sów	w	ko​lo​rze	ochry.	Ło​dzie	o
pry​mi​tyw​nych	trój​kąt​nych	ża​glach	mia​ły	za	chwi​lę	wy​pły​nąć,	żeby	ło​wić	coś	bar ​dziej	bez​kształt​ne​go
i	mniej	wy​ewo​lu​owa​ne​go	niż	łu​pa​cze.	Ktoś	tam	za​pew​ne	wy​glą​dał	przez	okno	i	pi​sał	w	li​ście:	„Nie
wol​no	nam	za	 to	osą​dzać	Boga.	To	 tyl​ko	stu​dium,	któ​re	 się	nie	uda​ło”.	To	pla​toń​skie	od​wró​ce​nie,
po​mysł,	że	nasz	świat	nie	jest	cie​niem,	lecz	samą	isto​tą	–	Ple​ro​mą,	a	nie	jej	nie​do​sko​na​łą	kar ​to​te​ką	–
nie​ja​sno	mnie	po​cią​ga​ło.	Na	dwo​rze	czar ​ny	pies	krę​cił	kół ​ka	na	zro​szo​nej	desz​czem	pla​ży,	kła​piąc
zę​ba​mi	na	mewy	uno​szą​ce	się	dwa​dzie​ścia	stóp	nad	jego	gło​wą,	jak​by	były	mo​ty​la​mi.

–	Pam?	–	po​wie​dzia​łem.	–	Lu​cas?	Halo?
Po​my​śla​łem	o	nie​peł ​no​spraw​nej	 pa​rze,	 któ​rą	 czę​sto	wi​dy​wa​łem	w	St.	 Ives,	 ra​zem	albo	osob​no.

Nie	byli	przy​sto​so​wa​ni	do	tego	miej​sca.	Nie	wy​pra​co​wa​li	so​bie	usta​lo​ne​go	po​rząd​ku	dzia​ła​nia,	któ​ry
mógł ​by	im	po​móc.	Nie​wi​do​ma	ko​bie​ta	cze​ka​ła	w	desz​czu	przy	kra​węż​ni​ku	na	High	Stre​et	z	wło​sa​mi
przy​kle​jo​ny​mi	 do	 czasz​ki,	 roz​pacz​li​wie	 zwra​ca​jąc	 gło​wę	w	 stro​nę	 prze​jeż​dża​ją​cych	 sa​mo​cho​dów.
Nie	po​tra​fi​ła	przejść	na	dru​gą	stro​nę;	wi​dzia​łem,	jak	roz​myśl​nie	się	schy​la	i	ude​rza	psa.	Obok	sta​no​-
wi​ska	ło​dzi	ra​tun​ko​wych	po​ra​żo​ny	męż​czy​zna	le​żał	na	swo​im	wóz​ku	in​wa​lidz​kim	pod	po​po​łu​dnio​-
wym	nie​bem,	tak	ciem​nym,	jak​by	to	był	li​sto​pad,	z	usta​mi	roz​war ​ty​mi	pod	wpły​wem	nudy	albo	bólu.
Współ ​czu​łem	mu,	wtło​czo​ny	w	 taką	 samą	 eg​zy​sten​cję	 tro​glo​dy​ty:	 ster ​cza​łem	 pod	mar ​ki​zą	 skle​pu
rzeź​ni​ka,	pod​czas	gdy	oni	mi​ja​li	mnie	chod​ni​kiem	z	 twa​rza​mi	po​zba​wio​ny​mi	ży​cia.	„O	ileż	by​li​by
szczę​śliw​si	w	ka​mie​nio​ło​mie!”,	my​śla​łem,	a	na​stęp​nie	po​dą​ża​łem	za	nimi	w	górę	stro​mych	ulic	do
par ​kin​gu	i	pa​trzy​łem,	jak	od​jeż​dża​ją.

Brzyd​ka	po​go​da	w	koń​cu	wy​czer ​pa​ła	siły	w	trzech	efek​tow​nych	sztor ​mach.	Woda	w	ko​lo​rze	cze​-
ko​la​dy	gna​ła	w	dół	zbo​czy	po​nad	na​brzeż​ną	dro​gą	i	wi​ro​wa​ła	wzdłuż	wiej​skiej	uli​cy.	Ko​bie​ty	z	pi​-
skiem	bie​ga​ły	do	są​sia​dek,	żeby	po​ży​czyć	wia​dra.	Cze​ka​jąc,	aż	woda	opad​nie,	cho​dzi​łem	na	dłu​gie
spa​ce​ry	wzdłuż	za​la​nych	wrzo​so​wisk.	Za​mie​rza​łem	zo​stać	jesz​cze	ty​dzień	albo	dwa.	Na	Cam	Down
słoń​ce	już	wy​go​to​wy​wa​ło	wil​goć	z	tor ​fu.	Z	Bo​swens	Com​mon	zsze​dłem	nad	mo​rze.	Nad	lą​dem	wi​-
sia​ła	 cie​pła	 mgieł ​ka	 przy​po​mi​na​ją​ca	 roz​wod​nio​ne	 mle​ko.	Mo​głem	 wę​dro​wać	 ca​ły​mi	 dnia​mi	 bez
zmę​cze​nia	stro​my​mi,	wą​ski​mi	do​li​na​mi,	gdzie	stru​mie​nie	pły​nę​ły	ko​ry​ta​mi	z	ró​żo​we​go	gra​ni​tu	ni​-
czym	po	bru​ku.	Do​pó​ki	uni​ka​łem	Bia​łej	Wy​ży​ny,	po​tra​fi​łem	za​sy​piać	po	zmro​ku.	Wy​do​brza​łem.

Nocą	fi​la​ry	i	ta​ra​sy	ka​mie​nio​ło​mu	mia​ły	w	so​bie	tę	samą	prze​sło​dzo​ną	ta​jem​ni​czość	co	moje	sny,
gdy	po	raz	pierw​szy	przy​je​cha​łem	do	dom​ku.	Wte​dy	po​ja​wia​li	się	tam	ko​chan​ko​wie.	Sły​sza​łem,	jak
ję​cze​li	albo	śmia​li	się	w	sa​mo​cho​dach,	lub	wi​dzia​łem,	jak	te	ko​ły​sa​ły	się	de​li​kat​nie	na	re​so​rach.	Wo​-
do​spad	plu​skał	nie​rów​no	 jak	woda	ciek​ną​ca	przez	całą	noc	z	od​krę​co​ne​go	kur ​ka	na	be​to​no​we	po​-
dwó​rze.	Pew​nej	nocy	w	jego	po​bli​żu	zna​la​złem	za​par ​ko​wa​ny	sa​mo​chód,	po​grą​żo​ny	w	ci​szy,	z	przed​-
nią	szy​bą	od​bi​ja​ją​cą	są​czą​cy	się	blask	księ​ży​ca.	Uzna​łem,	że	jest	pu​sty.	Kie​dy	zbli​ży​łem	się	na	tyle,
żeby	móc	zaj​rzeć	do	środ​ka,	uru​cho​mił	się	sil​nik.	Re​flek​to​ry	za​świe​ci​ły	mi	w	twarz.	Wy​rzu​ci​łem	w



górę	rękę.	Z	ry​kiem	sil​ni​ka	i	zgrzy​tem	skrzy​ni	bie​gów	sa​mo​chód	mnie	mi​nął.	Mi​gnę​ły	mi	dwie	pod​-
nie​co​ne	twa​rze:	usły​sza​łem	mu​zy​kę	z	ra​dia.	Tyl​ne	świa​tła	po​śpiesz​nie	pod​ska​ki​wa​ły	na	szla​ku.	Póź​-
niej	de​li​kat​ny	po​dmuch	po​ru​szył	ro​ślin​no​ścią	na	ścia​nie	w	głę​bi.

Zre​zy​gno​wa​łem	z	prób	do​dzwo​nie​nia	się	do	Pam	i	Lu​ca​sa.	„Lu​dzie	się	zmie​nia​ją”,	na​pi​sa​łem	im
w	 li​ście.	 „Opi​nie	 po​wsta​ją	 jak	war ​stwy	 osa​du	 na	 dnie	 sło​ika	 z	 dże​mem.	Na​gle	 ktoś	 przy​pad​ko​wo
prze​wra​ca	sło​ik.	Albo	z	nu​dów	po​sta​na​wia​my	nim	po​trzą​snąć,	żeby	spraw​dzić,	co	się	wy​da​rzy.	Bądź
też	wszyst​ko	wy​rzu​ca​my	i	za​czy​na​my	od	nowa	z	czy​stą	wodą”.	Czy	brzmia​łem	ab​sur ​dal​nie?	„Ni​g​dy
nie	na​le​ży	za​kła​dać,	że	roz​ma​wia	się	z	oso​bą,	któ​rą	zna​ło	się	pięć	lat	wcze​śniej”,	za​koń​czy​łem	sła​bo.
„Wszyst​kie​go	naj​lep​sze​go”.	Przez	chwi​lę	przy​glą​da​łem	się	ko​per ​cie,	za​nim	wrzu​ci​łem	ją	do	skrzyn​-
ki.

Gdy​by	ktoś	przy​je​chał	z	wi​zy​tą,	za​pew​ne	za​stał ​by	mnie	w	sta​rych	szor ​tach.	Czy​ta​nie	za​czę​ło	mnie
nu​dzić.	Za​miast	tego	bie​ga​łem	dróż​ka​mi	po​ni​żej	wio​ski	albo	je​cha​łem	au​to​bu​sem	do	Sen​nen	Cove,
gdzie	gra​mo​li​łem	się	w	dół	urwi​ska	i	sta​wa​łem	z	sze​ro​kim	uśmie​chem	na	skal​nej	plat​for ​mie	ob​my​-
wa​nej	przez	fale,	w	lśnią​cej	mgieł ​ce,	oszo​ło​mio​ny	słoń​cem	i	onie​mia​ły	od	za​pa​chu	soli	oraz	ryku
mo​rza.	Gdy	pa​trzy​łem	w	lu​stro,	wi​dzia​łem	w	so​bie	roz​bit​ka	o	chu​dej,	spa​lo​nej	słoń​cem,	mu​sku​lar ​nej
syl​wet​ce,	jaka	cha​rak​te​ry​zu​je	wszyst​kich	roz​bit​ków.

***

Pu​sty	ka​mie​nio​łom	bie​lał	w	słoń​cu.	Upał	bez​gło​śnie	od​bi​jał	 się	od	ścian,	wpra​wia​jąc	po​wie​trze	w
drże​nie	 i	 ta​niec.	Spa​łem	z	rę​ka​mi	za	gło​wą	w	za​głę​bie​niu	po​mię​dzy	gła​za​mi,	śniąc	o	czymś	nie​ja​-
snym.	 Lu​dzie	 par ​ko​wa​li	 sa​mo​cho​dy,	 nie	 po​dej​rze​wa​jąc,	 że	 tam	 je​stem,	 a	 na​stęp​nie	 od​jeż​dża​li	 bez
mo​jej	wie​dzy.

Pew​ne​go	po​po​łu​dnia	obu​dzi​łem	się	z	po​czu​ciem	oszo​ło​mie​nia,	któ​re​go	przy​czy​ny	nie	po​tra​fi​łem
do​kład​nie	okre​ślić.	Nie	wy​wo​ła​ła	go	ani	zmia​na	oświe​tle​nia,	ani	od​gło​sy	kom​baj​nu,	któ​ry	przez	cały
dzień	po​sa​py​wał	na	po​lach	po​nad	przy​ląd​kiem,	po​zo​sta​wia​jąc	brą​zo​wą	pla​mę	spa​lin	w	czy​stym	po​-
wie​trzu.	Pod​par ​łem	się	na	 jed​nym	 łok​ciu	 i	 zo​ba​czy​łem	nie​wi​do​mą	ko​bie​tę,	któ​ra	kuś​ty​ka​ła	po	ka​-
mie​nio​ło​mie	ra​zem	z	psem;	a	ra​czej	sta​ła	bez	ru​chu	–	jak​by	coś	zwró​ci​ło	jej	uwa​gę	w	po​ło​wie	spa​-
ce​ru	–	i	z	prze​krzy​wio​ną	gło​wą	wpa​try​wa​ła	się	w	gąb​cza​ste	zie​lo​ne	po​du​chy	mchu.	Sła​by	wiatr	po​ru​-
szał	ga​łę​zia​mi	wierz​by	i	ci​cho	szu​miał	na	ró​ża​nych	ta​ra​sach;	wzbi​jał	kurz	wo​kół	kan​cia​stych,	nie​-
zgrab​nych	bu​tów	ko​bie​ty.	Męż​czy​zna	w	sa​mo​cho​dzie	coś	do	niej	za​wo​łał.	Nie	prze​sta​jąc	się	uśmie​-
chać,	wró​ci​ła,	żeby	po​sa​dzić	go	na	wóz​ku.	Ob​ser ​wo​wa​łem	ich	przez	kil​ka	mi​nut,	a	na​stęp​nie	znów
od​pły​ną​łem	w	 sen,	 pod	 po​wie​ka​mi	wi​dząc	 ob​raz	wóz​ka	 in​wa​lidz​kie​go	 sto​ją​ce​go	 obok	 sta​wu	 pod
ścia​ną,	tak	że	kro​ple	z	wo​do​spa​du	ochla​py​wa​ły	męż​czy​znę,	ko​bie​tę	i	psa	pa​trzą​cych	w	górę.

Obu​dził	mnie	 chra​pli​wy	wrzask,	 jak​by	 od​głos	mewy.	Prze​peł ​nio​ny	 pa​ni​ką,	wy​ła​nia​jąc	 się	 z	 ot​-
chła​ni	 snów,	 w	 któ​rych	 po​tęż​ne	 masy	 na​pie​ra​ły	 na	 sie​bie	 po​śród	 za​mę​tu,	 po​my​śla​łem,	 że	 wó​zek
wpadł	do	sta​wu.	Na	wpół	śpią​cy,	pu​ści​łem	się	bie​giem,	żeby	spraw​dzić,	czy	mogę	ja​koś	po​móc.

To	nie	było	ta​kie	pro​ste.
Nie​wi​do​ma	ko​bie​ta	i	po​ra​żo​ny	męż​czy​zna	w	koń​cu	się	po​kłó​ci​li.	Wrzesz​cze​li	na	sie​bie	z	prze​ra​-

ża​ją​cą	cha​otycz​ną	za​cie​kło​ścią,	po​py​cha​jąc	się,	szar ​piąc	i	dy​sząc,	 tak	że	wó​zek	ko​ły​sał	się	groź​nie
na	wszyst​kie	stro​ny.	Co	ja​kiś	czas	jed​no	z	nich,	nie	wie​dzia​łem	któ​re,	wy​da​wa​ło	z	sie​bie	nie​ar ​ty​ku​ło​-
wa​ny	zwie​rzę​cy	ryk.	Wresz​cie	ko​bie​ta	prze​wró​ci​ła	wó​zek,	zrzu​ca​jąc	męż​czy​znę,	po	czym	na	nie​go
sko​czy​ła.	Upadł	po​wo​li	i	nie​chęt​nie,	wy​da​jąc	od​głos	przy​po​mi​na​ją​cy	śmiech	i	wy​ma​chu​jąc	rę​ka​mi.
Za​czę​li	wal​czyć	 na	 zie​mi,	 a	 pies	 po​cząt​ko​wo	 za​ta​czał	wo​kół	 nich	 kół ​ka,	 by	w	koń​cu	 rzu​cić	 się	w
moją	stro​nę	ze	szcze​ka​niem	i	war ​cze​niem.	Od​pę​dza​jąc	go,	za​wo​ła​łem:

–	Nic	wam	nie	jest?	Mogę	ja​koś	po​móc?	Prze​stań​cie.	Prze​stań​cie!
By​łem	zbyt	znie​sma​czo​ny	i	wy​stra​szo​ny,	żeby	do	nich	po​dejść	i	ich	roz​dzie​lić.	Chcie​li	się	po​za​bi​-



jać.	Bru​tal​na,	ża​ło​sna	pół-isto​ta,	któ​rą	two​rzy​li,	mia​ła	już	po	dziur ​ki	w	no​sie	za​leż​no​ści	od	psa,	wóz​-
ka	oraz	fur ​go​net​ki	i	po​sta​no​wi​ła	ro​ze​drzeć	się	na	strzę​py.

–	Prze​stań​cie!
Na​wet	nie	pod​nie​śli	wzro​ku.	Ich	twa​rze	wy​krzy​wia​ło	wście​kłe	sku​pie​nie;	stę​ka​li	i	łka​li	roz​pacz​li​-

wie.	Na​gle	do​strze​głem	swój	błąd.	Unio​słem	dło​nie	do	twa​rzy	i	par ​sk​ną​łem	śmie​chem.	A	więc	jed​-
nak	nie	pró​bo​wa​li	 się	po​za​bi​jać.	Nie​zdar ​nie	zry​wa​li	 z	 sie​bie	ubra​nia.	Za	chwi​lę	po​zo​sta​nie	 je​dy​nie
bla​de,	wy​gło​dzo​ne	cia​ło.	Pies	tyl​ko	bro​nił	ich	pry​wat​no​ści.

Póź​niej	przy​sze​dłem	po	swo​je	rze​czy,	a	dwa	dni	póź​niej	wró​ci​łem	do	Lon​dy​nu.



DZIEWIĘĆ
LECZNICA	DUSZY

Tak	bar ​dzo	nam	za​le​ży	na	szyb​kim	za​koń​cze​niu	i	jed​no​znacz​nym	za​mknię​ciu	nie​któ​rych	sfer	na​sze​-
go	ży​cia,	że	czę​sto	po​sił ​ku​je​my	się	wy​obraź​nią.	Po	fia​sku	przy	Park	Hill	nu​mer	17	za​kła​da​łem,	że
już	ni​g​dy	nie	będę	miał	do	czy​nie​nia	z	Yaxley​em.	Rze​czy​wi​ście,	ob​se​syj​nie	po​chło​nię​ty	Ple​ro​mą,	zo​-
sta​wił	mnie	w	spo​ko​ju	na	dwa	albo	trzy	lata.	Jed​nak​że	po	klę​sce	„za​wi​nię​cia”	sy​tu​acja	tyl​ko	się	po​-
gar ​sza​ła.	Z	każ​dym	dniem	co​raz	bar ​dziej	się	bał,	że	zo​sta​nie	wchło​nię​ty,	aż	w	koń​cu	cał ​kiem	się	roz​-
sy​pał.	Roz​wi​nę​ły	się	w	nim	ko​lej​ne	fo​bie,	wśród	nich	strach	przed	bru​dem.	Czu​jąc,	że	wy​ko​nał	o	jed​-
ną	ma​gicz​ną	 ope​ra​cję	 za	 dużo,	 opu​ścił	miesz​ka​nie	 nad	 księ​gar ​nią	Atlan​tis	 i	 prze​pro​wa​dził	 się	 do
prze​stron​ne​go	 no​wo​cze​sne​go	 blo​ku	 po	 pół ​noc​nej	 stro​nie	Up​per	 Rich​mond	Road,	 nie​da​le​ko	 sta​cji
me​tra	East	Put​ney.	Tam	go	zna​la​złem	pew​ne​go	desz​czo​we​go	czerw​co​we​go	po​ran​ka.	Znów	mnie	po​-
trze​bo​wał.

Dwu​krot​nie	prze​sze​dłem	obok	bu​dyn​ku.	Bar ​dziej	ko​ja​rzył	mi	się	z	Law​so​nem	niż	Yaxley​em	i	być
może	sta​no​wił	wspo​mnie​nie	po	ich	krót​ko​trwa​łym	part​ner ​stwie,	za​licz​kę	za	sztucz​kę,	któ​ra	nie	wy​-
pa​li​ła.	Lo​ka​to​rzy	pra​co​wa​li	w	nie​ru​cho​mo​ściach	oraz	ban​ko​wo​ści	in​we​sty​cyj​nej.	Pod	okna​mi	przez
cały	dzień	jeź​dzi​ły	sa​mo​cho​dy,	ale	po​dwój​ne	szy​by	tłu​mi​ły	ha​łas	do	nie​uciąż​li​we​go	szu​mu.	Każ​de​go
wie​czo​ru	przed	bu​dyn​kiem	usta​wia​ły	 się	 czar ​ne	 służ​bo​we	 li​mu​zy​ny.	Prze​sze​dłem	przez	zim​ny,	 za​-
dba​ny	hall,	w	któ​rym	sta​ły	dwie	nie​cie​ka​we	płyt​kie	ce​gla​ne	kon​struk​cje	przy​po​mi​na​ją​ce	miej​skie	do​-
ni​ce	wy​peł ​nio​ne	ozdob​nym	żwi​rem,	a	na​stęp​nie	wspią​łem	się	na	ostat​nie	pię​tro.	Na	scho​dach	się	za​-
wa​ha​łem;	do​da​łem	so​bie	otu​chy,	do​ty​ka​jąc	po​ma​lo​wa​nej	na	bia​ło	me​ta​lo​wej	po​rę​czy.	Czyż​by	ktoś
szedł	za	mną?

–	Yaxley?
Współ ​cze​sne	miesz​ka​nia	cha​rak​te​ry​zu​je	pre​cy​zja	oraz	po​nu​ra	otwar ​tość	ką​tów	za​chę​ca​ją​ca	do	hi​-

gie​ny.	Lo​kum	Yaxleya	było	w	ca​ło​ści	po​ma​lo​wa​ne	na	ko​lor	zła​ma​nej	bie​li	i	ozdo​bio​ne	bia​łą	bo​aze​-
rią.	Wszyst​kie	 ścia​ny	 i	 li​stwy	 przy​po​dło​go​we	 były	 nie​ska​zi​tel​nie	 czy​ste.	Na	 pod​ło​dze	 le​ża​ło	 kil​ka
nie​brzyd​kich	 ciem​no​ró​żo​wych	 dy​wa​nów.	 Gdy​by	 wła​ści​wie	 je	 urzą​dzić,	 miesz​ka​nie	 mo​gło​by	 być
cał ​kiem	wy​god​ne,	cho​ciaż	po​zba​wio​ne	wy​ra​zu.	Ale	w	środ​ku	był	tyl​ko	sto​lik	z	te​le​fo​nem	oraz	no​-
wo​cze​sny	ma​gne​to​wid	na	pod​ło​dze	w	ba​wial​ni.	(Kie​dy	go	uru​cho​mi​łem,	za​czął	od​twa​rzać	ja​kąś	nie​-
opi​sa​ną	ta​śmę.	Na​tych​miast	go	wy​łą​czy​łem).	Kuch​nia	była	bo​ga​to	wy​po​sa​żo​na	–	dę​bo​we	szaf​ki,	pły​-
ta	grzej​na	„Cre​da	So​lar ​spe​ed”,	prąż​ko​wa​ne	 ro​le​ty.	Pod	nie​ska​la​nym	po​dwój​nym	zle​wo​zmy​wa​kiem
ze	sta​li	nie​rdzew​nej	zna​la​złem	środ​ki	czy​sto​ści,	mopy	z	gąb​ką,	pla​sti​ko​we	wia​der ​ka	oraz	gu​mo​we
rę​ka​wicz​ki	–	po	kil​ka	sztuk	każ​de​go	z	przed​mio​tów,	wszyst​ko	nowe,	jak​by	wła​ści​ciel	zro​bił	za​pa​sy
przed	ob​lę​że​niem;	albo	bro​niąc	się	przed	ago​ra​fo​bią.

Po​przed​nie​go	wie​czo​ru	ode​bra​łem	te​le​fon,	ra​czej	nie	od	sa​me​go	Yaxleya.	Kie​dy	pod​no​si​łem	słu​-
chaw​kę,	za​pa​dła	dłu​ga	ci​sza,	któ​rą	w	koń​cu	prze​rwa​łem…

–	Halo?	Halo?
Nic.	W	koń​cu	ktoś	ci​cho	się	ode​zwał:
–	Jedź	pod	ten	ad​res…
Po​tem	po​ja​wi​ły	się	ko​lej​ne	po​le​ce​nia,	nie​któ​re	dzie​cin​ne,	inne	bez​sen​sow​ne.	Nie	roz​po​zna​wa​łem

ma​gicz​nej	 ope​ra​cji,	 któ​rej	 do​ty​czy​ły.	Głos	 był	 le​d​wie	 sły​szal​ny	 i	 nie	 dało	 się	 go	 roz​po​znać.	Mój
roz​mów​ca	milkł,	wa​hał	się,	po​now​nie	po​dej​mo​wał	wą​tek.	Kil​ka	razy	się	ro​ze​śmiał.

–	Dwa	nu​mer ​ki	 i	coś	do	żar ​cia	–	Wy​da​wa​ło	się,	że	prze​ma​wia	z	bar ​dzo	da​le​ka;	w	tle	sły​sza​łem
inne	gło​sy.	–	Dwa	nie​złe	nu​mer ​ki	i	coś	do	żar ​cia.	Jedź	pod	ten	ad​res.



***

Yaxley	był	w	sy​pial​ni.
Le​żał	nagi	na	boku	na	środ​ku	go​łej	pod​ło​gi,	z	lek​ko	pod​cią​gnię​ty​mi	ko​la​na​mi.	Jed​na	lek​ko	wy​-

gię​ta	dłoń	pod​pie​ra​ła	gło​wę,	a	dru​ga	za​kry​wa​ła	ge​ni​ta​lia.	Śmierć	go	po​sta​rzy​ła.	Z	po​cią​głą,	kłam​li​-
wą	twa​rzą	po​kry​tą	sza​rym	za​ro​stem	oraz	po​czer ​nia​ły​mi	i	po​żół ​kły​mi	zę​ba​mi	wi​docz​ny​mi	spod	unie​-
sio​nych	warg	wy​glą​dał	na	sie​dem​dzie​siąt	albo	osiem​dzie​siąt	lat.	Przy​po​mi​nał	sta​re​go,	pod​stęp​ne​go
psa,	 skur ​czo​ne​go,	 wy​chu​dzo​ne​go	 i	 skar ​la​łe​go.	 Przed	 śmier ​cią	 pró​bo​wał	 coś	 zro​bić	 za	 po​mo​cą
dwóch	pa​ty​ków.	Na	 ścia​nie	 przy​piął	wi​do​ków​kę	przed​sta​wia​ją​cą	 scho​dy	do	Mu​zeum	Bry​tyj​skie​go.
Po​ni​żej	na​ba​zgrał	ołów​kiem	sło​wa:	„Lecz​ni​ca	Du​szy”,	któ​re	po​dob​no	wy​rzeź​bio​no	po​nad	wej​ściem
do	Bi​blio​te​ki	Alek​san​dryj​skiej.	Poza	tym	po​kój	był	pu​sty.	Nie	było	w	nim	me​bli,	na​wet	łóż​ka.	Cuch​-
nę​ło.	Yaxley	nie	mył	 się	od	na​sze​go	ostat​nie​go	spo​tka​nia.	Po​kry​wa​ła	go	war ​stwa	 lśnią​ce​go	bru​du,
jak​by	prze​żył	ostat​nie	lata	w	ja​kiejś	bra​mie	przy	Cha​ring	Cross	Road.	Oprócz	tego	gór ​na	część	jego
wy​chu​dzo​ne​go	cia​ła	była	w	ca​ło​ści	wy​sma​ro​wa​na	ja​kimś	tłusz​czem,	być	może	środ​kiem	na​wil​ża​ją​-
cym.	Oba​wiał	się,	że	Ple​ro​ma	go	wchło​nie.	Ale	wy​glą​da​ło	na	to,	że	nie	zo​stał	we​ssa​ny,	a	wy​ssa​ny.

Za	nim	na	pod​ło​dze	zna​la​złem	ko​per ​tę;	w	 środ​ku	był	klu​czyk	do	 skryt​ki	pocz​to​wej	w	cen​trum.
Wie​dzia​łem,	że	scho​wał	tam	dwa	gru​be	czar ​ne	no​te​sy,	któ​re	kie​dyś	wi​dzia​łem.	Tam​te​go	po​po​łu​dnia
je	za​bra​łem,	a	przez	ko​lej​ne	dwa	dni,	pod	mar ​twym,	iro​nicz​nym	okiem	Yaxleya,	zno​si​łem	jego	do​-
ku​men​ty,	zdję​cia	 i	 inne	ma​gicz​ne	ak​ce​so​ria	z	miejsc,	któ​re	wy​szcze​gól​nio​no	w	no​te​sie.	Nie​któ​re	z
więk​szych	przed​mio​tów	–	sta​ro​świec​ki	ad​ap​ter	„Dan​set​te”,	drew​nia​ny	fo​tel	o	dzi​wacz​nie	wy​gię​tych
pod​ło​kiet​ni​kach,	dwie	skrzyn​ki	z	książ​ka​mi	–	mu​sia​łem	prze​wieźć	tak​sów​ką.	Roz​pa​da​ją​ce	się	se​gre​-
ga​to​ry	 pę​ka​ły,	 uwal​nia​jąc	 żół ​te	 pa​pie​ry,	 na	 któ​rych	 od​czy​ty​wa​łem	 od​ręcz​nie	 na​ba​zgra​ne	 na​pi​sy:
„Drzwi!	Ró​ża​ne	drzwi!”.	Albo:	„…dwa	od​ręb​ne	i	nie​da​ją​ce	się	po​go​dzić	świa​ty,	Ple​ro​ma,	czy​li	peł ​nia
–	któ​ra	zstą​pi​ła	do	nas	jako	nie​ja​sna	chrze​ści​jań​ska	obiet​ni​ca	„Nie​ba”	–	oraz	Ke​no​ma,	czy​li	próż​nia	–
ból,	ilu​zja	i	pust​ka	ży​cia,	któ​re	mu​si​my	wieść.	Kie​dyś	twier ​dzo​no,	że	po​mię​dzy	nimi	znaj​du​je	się	pa​-
ra​doks	albo	stan	gra​nicz​ny	zwa​ny	ho​ros.	Ale	wiel​kim	od​kry​ciem	tego	wie​ku	było	za​pu​ka​nie	do	drzwi
ho​ro​su	i	od​kry​cie,	że	ni​ko​go	tam	nie	ma.	Ho​ros	to	tyl​ko	ma​rze​nie,	zdra​da	zwier ​cia​dła…”.

W	koń​cu	ze​bra​łem	to	wszyst​ko	w	cuch​ną​cej	sy​pial​ni.	Dal​sze	in​struk​cje	oka​za​ły	się	trud​niej​sze	do
wy​peł ​nie​nia.	Mu​sia​łem	usta​wić	kon​kret​ne	nie​wiel​kie	przed​mio​ty	–	mię​dzy	in​ny​mi	za​kor ​ko​wa​ną	bu​-
tel​kę	do	po​ło​wy	wy​peł ​nio​ną	wodą	ró​ża​ną	oraz	wy​ko​na​ne	po​la​ro​idem	zdję​cie	czy​jejś	le​wej	dło​ni	–	w
do​kład​nie	okre​ślo​nej	 re​la​cji	wzglę​dem	sie​bie	na	drew​nia​nym	sto​li​ku,	mniej	wię​cej	pięć	stóp	przed
tru​pem.	 Sam	 sto​lik	 mu​siał	 stać	 na	 wierz​choł ​ku	 trój​ką​ta	 rów​no​bocz​ne​go,	 któ​re​go	 po​zo​sta​łe	 dwa
wierz​choł ​ki	sta​no​wi​ły	spa​lo​ny	elek​trycz​ny	czaj​nik	przy​wie​zio​ny	z	wy​na​ję​te​go	miesz​ka​nia	przy	Tuf​-
nell	Park	oraz	dwu​ko​mo​ro​we	wia​dro	z	two​rzy​wa	sztucz​ne​go.	Mu​sia​łem	włą​czyć	sta​ry	ad​ap​ter	scho​-
wa​ny	w	łusz​czą​cym	się	skó​rza​nym	fu​te​ra​le,	pu​ścić	kon​kret​ną	pły​tę,	a	na​stęp​nie	ro​ze​brać	się	i	ona​ni​-
zo​wać.	Na	tym	po​le​gał	pro​blem.	Wte​dy	rzad​ko	po​trze​bo​wa​łem	wła​sno​ręcz​ne​go	za​spo​ko​je​nia.	Je​śli
tak	się	dzia​ło,	au​to​ma​tycz​nie	my​śla​łem	o	Ka​the​ri​ne	i	jed​nym	z	jej	ulu​bio​nych	spo​so​bów	upra​wia​nia
sek​su…

O	tym,	jak	kła​dła	się	na	boku	z	lek​ko	pod​cią​gnię​ty​mi	no​ga​mi	i	za​chę​ca​ła	mnie,	że​bym	wszedł	w
nią	od	tyłu,	a	po​tem	de​li​kat​nie	i	ryt​micz​nie	po​ru​sza​ła	jed​ną	nogą,	tak	że	jej	cia​ło	się	ko​ły​sa​ło,	pod​-
czas	gdy	ja	trwa​łem	w	bez​ru​chu.	Po	ja​kiejś	mi​nu​cie	za​czy​na​ła	ję​czeć	i	nie​ru​cho​mia​ła	–	co	sta​no​wi​ło
sy​gnał,	że	po​wi​nie​nem	za​cząć	się	w	niej	po​ru​szać,	do​pó​ki	jej	od​dech	nie	sta​nie	się	ury​wa​ny	i	chra​pli​-
wy;	wte​dy	wzdy​cha​ła	i	znów	po​cie​ra​ła	jed​ną	nogą	o	dru​gą,	a	jej	cia​ło	ko​ły​sa​ło	się	na	bio​drze.

–	Tak	do​brze?	Tak	do​brze?	–	py​ta​ła,	od​wra​ca​jąc	gło​wę,	żeby	na	mnie	po​pa​trzeć,	a	cza​sa​mi	przy​-
cią​ga​ła	moją	twarz	i	mnie	ca​ło​wa​ła.

–	Tak	do​brze?
–	Tak.



Po	ko​lej​nych	kil​ku	mi​nu​tach	się​ga​łem	do	miej​sca,	w	któ​rym	na​sa​da	mo​je​go	pe​ni​sa	się	z	niej	wy​-
nu​rza​ła,	i	do​ty​ka​łem	jej,	do​pó​ki	moje	dło​nie	nie	sta​ły	się	wil​got​ne.	Na​stęp​nie,	wy​ko​rzy​stu​jąc	to	na​-
wil​że​nie,	de​li​kat​nie	wsu​wa​łem	środ​ko​wy	pa​lec	pra​wej	dło​ni	do	jej	od​by​tu,	po​ru​sza​jąc	nim	w	kontrze
do	jej	ryt​mu.	To	szyb​ko	do​pro​wa​dza​ło	ją	do	or ​ga​zmu,	przed	któ​rym	szep​ta​ła:

–	Chcesz	mnie	ze​rżnąć?
–	Tak.
–	Chcesz	mnie	ze​rżnąć?
–	Tak.
–	Rżniesz	mnie?
–	Tak.
–	Wła​śnie	tak,	ze​rżnij	mnie,	skończ	we	mnie.	Ze​rżnij	mnie,	skończ	we	mnie.	Ze​rżnij	mnie,	skończ

we	mnie.	Ze​rżnij	mnie,	skończ	we	mnie…	–	po​wta​rza​ła,	do​pó​ki	jej	sło​wa	nie	stra​ci​ły	zna​cze​nia	i	sta​-
ły	się	tyl​ko	in​ten​syw​nym,	ję​czą​cym,	ryt​micz​nym	za​klę​ciem.	Jej	ło​pat​ki	ob​le​wa​ły	się	ró​żem.

Tuż	przed	jej	or ​ga​zmem	obej​mo​wa​łem	ją	pra​wą	nogą	i	przy​ci​ska​łem	do	pod​ło​ża,	a	ona	stę​ka​ła
nie​cier ​pli​wie	i	od​py​cha​ła	moją	dłoń	od	swo​je​go	od​by​tu.

–	O	Boże	o	Boże	o	Boże.	Tak.	O	tak.	O	Boże	rżnij	mnie	tak	za​raz	doj​dę	za​raz	doj​dę	o	tak	rżnij
mnie.

Ści​ska​jąc	jej	pierś	albo	bio​dro,	wbi​ja​łem	się	w	nią	naj​moc​niej	jak	po​tra​fi​łem,	aż	w	koń​cu	obo​je
krzy​cze​li​śmy,	sztyw​nie​li​śmy	i	stę​ka​li​śmy,	a	na​stęp​nie	dy​sze​li​śmy	od​prę​że​ni,	uśmie​cha​li​śmy	się	i	par ​-
ska​li​śmy	śmie​chem…

Wszy​scy	męż​czyź​ni	 no​szą	w	 so​bie	 taki	 ob​raz	mi​ło​ści,	 pod​nie​ca​ją​cy,	 ale	 za​ra​zem	dro​go​cen​ny	 i
sen​ty​men​tal​ny,	na​wet	 je​śli	 to	 tyl​ko	wspo​mnie​nie	 słów	„Spraw,	że​bym	się	zro​bi​ła	wil​got​na”	 roz​po​-
czy​na​ją​cych	noc.	Ale	kie​dy	w	Put​ney	sta​ra​łem	się	przy​wo​łać	swo​je	wspo​mnie​nie,	ni​cze​go	nie	wi​dzia​-
łem.	Zdją​łem	ubra​nie,	po​skła​da​łem	je	i	po​ło​ży​łem	w	ką​cie	po​ko​ju.	Uklęk​ną​łem	przed	sto​łem	ugi​na​-
ją​cym	się	pod	brze​mie​niem	bez​sen​sow​nych	albo	zło​wro​gich	przed​mio​tów.	Po​bu​dza​łem	się	bez	za​pa​-
łu	ani	ra​do​ści	przez	ja​kieś	dzie​sięć	mi​nut,	ale	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	zbli​żał	się	or ​gazm,	gwał ​tow​nie
wra​ca​łem	do	rze​czy​wi​sto​ści	i	czu​łem	na	so​bie	roz​ba​wio​ny	i	bez​na​mięt​ny	wzrok	mar ​twe​go	ma​gi​ka.

„Ze​rżnij	mnie,	 skończ	we	mnie…	–	szep​ta​ła	Ka​the​ri​ne.	–	Yaxley	ni​g​dy	nic	ni​ko​mu	nie	zro​bił	–
przy​po​mi​na​ła	Pam	Stuy​ve​sant.	–	Za​wsze	za​chę​cał	nas,	że​by​śmy	sami	to	ro​bi​li”.

Z	 za​kry​te​go	 ma​te​ria​łem	 gło​śni​ka	 ad​ap​te​ra,	 przy	 wtó​rze	 trza​sków	 i	 od​le​głej	 mu​zy​ki,	 do​bie​gał
dziar ​ski	śpiew	ja​kie​goś	przed​wo​jen​ne​go	ar ​ty​sty:

Kim	jest	ta,	co	czy​ści	słoń​ce
I	oży​wia	sza​rość	chmur?
Czy	wie,	że	to	bar​dzo	lu​bię?
Może	kie​dyś	przyj​dzie	tu!

Na​gle	po​czu​łem	się	wy​czer ​pa​ny	i	cho​ry.	Da​łem	za	wy​gra​ną	i	gwał ​tow​nie	zwy​mio​to​wa​łem	do	pla​sti​-
ko​we​go	wia​dra.	Moż​li​we,	że	Yaxley	brał	to	pod	uwa​gę.	Trud​no	oce​nić,	czy	ten	akt	miał	go	uwol​nić
albo	od​ku​pić,	czy	ra​czej	sta​no​wił	ostat​nią	kpi​nę	po​zba​wio​ną	zna​cze​nia.	W	każ​dym	ra​zie	nic	się	nie
wy​da​rzy​ło,	więc	wkrót​ce	wy​sze​dłem.	Za​mkną​łem	za	sobą	drzwi,	a	po​tem	rzu​ci​łem	klucz	i	no​tat​ni​ki	z
mo​stu	Put​ney	do	rze​ki.

Nie​wy​klu​czo​ne,	że	zwło​ki	Yaxleya	wciąż	tam	leżą.

***

Kie​dy	wie​czo​rem	wró​ci​łem	do	domu,	zna​la​złem	li​sty	od	Pam	i	Lu​ca​sa.	Na​pi​sa​li	do	mnie	osob​no:	za​-



mie​rza​li	się	roz​wieść.	Nie	po​tra​fi​li	wy​tłu​ma​czyć,	jak	do	tego	do​szło.
Lu​cas	utrzy​my​wał,	że	wy​ro​śli	z	sie​bie	na​wza​jem,	i	sza​lał	z	po​czu​cia	winy:
„Za​wsze	wie​dzia​łem,	że	nie	da	się	wy​le​czyć	in​nych	lu​dzi	z	ich	cha​rak​te​ru.	Te​raz	ro​zu​miem,	że	nie

da	się	na​wet	zmie​nić	sie​bie.	Wszel​kie	dzia​ła​nia	w	tym	kie​run​ku	to	tyl​ko	mio​ta​nie	się	w	pa​ni​ce.	Wspi​-
nasz	się	na	mur	i	wi​dzisz	nową	kra​inę:	do​brze!	Już	nie	mo​żesz	być	tym	kim	po​przed​nio!	Kie​dy	z	za​-
do​wo​le​niem	 po​kle​pu​jesz	 się	 po	 ple​cach,	 wi​dzisz,	 że	 do	 nogi	masz	 przy​wią​za​ny	 sznur	 rze​czy,	 jak
ogon	la​taw​ca.	To	wszyst​kie	je​ba​ne	kart​ki	świą​tecz​ne,	któ​re	wy​sła​łeś.	Wszyst​kie	ra​chun​ki	za	gaz,	któ​-
re	opła​ci​łeś.	Wszyst​kie	ro​dzin​ne	zdję​cia,	któ​re	ni​g​dy,	prze​nig​dy	nie	po​zwo​lą	ci	zo​stać	kimś	in​nym:
oto	ty,	z	wy​trzesz​czo​ny​mi	ocza​mi	i	no​sem	przy​ci​śnię​tym	do	szy​by	–	two​ja	wła​sna	akwa​rio​wa	ryb​ka”.

Prze​pro​wa​dził	się	do	miesz​ka​nia	w	Man​che​ste​rze.	„Mam	dużo	pra​cy”.	Pro​sił	mnie,	że​bym	spraw​-
dził,	czy	u	Pam	wszyst​ko	w	po​rząd​ku.

Pam	na​pi​sa​ła:
„Czu​ję,	że	Lu​cas	nie	wie,	cze​go	chce”.	Naj​bar ​dziej	ją	de​ner ​wo​wa​ło,	że	zo​sta​wił	u	niej	więk​szość

rze​czy.	 „Stwier ​dził,	 że	ma	 do​syć	 ru​pie​ci,	 ale	 nie	 obę​dzie	 się	 bez	 swo​ich	 ksią​żek”.	 Pro​si​ła,	 że​bym
spraw​dził,	czy	u	Lu​ca​sa	wszyst​ko	w	po​rząd​ku.	„Sama	nie	wiem,	co	po​szło	nie	tak”,	do​da​ła	za​sko​czo​-
na.

Żad​ne	z	nich	nie	wie​dzia​ło.
„To	dla​te​go	za​cho​wu​je​cie	się	 tak	głu​pio”,	od​po​wie​dzia​łem.	Ale	Lu​cas	 tyl​ko	po​wta​rzał,	że	na​gle

po​czuł	się	przy​tło​czo​ny	cię​ża​rem	przed​mio​tów,	któ​rych	ni​g​dy	nie	chciał	po​sia​dać,	a	Pam,	cho​ciaż
spra​wia​ła	wra​że​nie	zroz​pa​czo​nej	i	za​wo​dzi​ła:	„Tak	bar ​dzo	się	od	sie​bie	od​da​li​li​śmy”,	jed​no​cze​śnie
utrzy​my​wa​ła,	 że	 Lu​cas	musi	 ro​bić	 to,	 co	 uzna​je	 za	 sto​sow​ne,	 po​nie​waż	 ona	 chce	 tyl​ko,	 żeby	 był
szczę​śli​wy,	a	tak​że	twier ​dzi​ła,	że	czę​sto	za​sta​na​wia​ła	się,	jak	by	so​bie	po​ra​dzi​ła	sama.	Tak	więc	jesz​-
cze	w	tym	sa​mym	roku	wszyst​ko	sfi​na​li​zo​wa​li.

Po	fak​cie	spra​wia​li	wra​że​nie	oszo​ło​mio​nych,	że	już	nie	są	ra​zem.	Lu​cas	pró​bo​wał	wy​tłu​ma​czyć
swo​ją	wście​kłość,	któ​ra	osta​tecz​nie	nie	była	wy​mie​rzo​na	w	Pam	–	ani	na​wet	w	sie​bie	sa​me​go	–	tyl​ko
w	nie​ule​czal​ny	stan	świa​ta.	„Trzy​dzie​sto​pię​cio​let​nia	ko​bie​ta	przy​tu​la	lal​kę,	któ​rą	od	dzie​ciń​stwa	trzy​-
ma	w	tek​tu​ro​wym	pu​deł ​ku	pod	łóż​kiem”,	pi​sał	do	mnie	tam​tej	zimy.	„Do​ty​ka	jej	ubrań,	któ​re	roz​pa​-
da​ją	się	na	ka​wał ​ki,	czu​le	po​ru​sza	jej	ob​lu​zo​wa​ną	ręką.	Jej	drżą​ce	usta	i	roz​luź​nio​ne	mię​śnie	szczę​ki
zwia​stu​ją	nad​cią​ga​ją​cy	nie​opi​sa​ny	smu​tek.	 Jak	masz	 jej	wy​tłu​ma​czyć,	że	ni​cze​go	nie	stra​ci​ła	przez
ko​lej​ne	lata	swo​je​go	ży​cia?	Jak	ona	ma	ci	to	wy​tłu​ma​czyć?”.	Tym​cza​sem	Pam	z	każ​dą	go​dzi​ną	co​raz
bar ​dziej	 za​my​ka​ła	 się	w	so​bie	 i	bez​u​stan​nie	 cier ​pia​ła.	 „On	za​wsze	ko​chał	pół ​noc.	To	dla​te​go	 tu​taj
przy​je​cha​li​śmy”.

Dziś	po​dej​rze​wam,	że	byli	nie	tyle	roz​wie​dze​ni,	ile	ode​rwa​ni	od	sie​bie	za	spra​wą	ja​kie​goś	me​ta​fi​-
zycz​ne​go	wy​da​rze​nia,	któ​re​go	żad​ne	z	nas	nie	po​tra​fi​ło	so​bie	wy​obra​zić,	a	któ​re	wy​wo​ła​ła	śmierć
Yaxleya.	Nie​za​leż​nie	 od	 zna​cze​nia	 jego	wtar ​gnię​cia	 do	Ple​ro​my	–	 od	 tego,	 jak	 bar ​dzo	 on	 ją	 znie​-
kształ ​cił,	a	ona	zwy​mio​to​wa​ła	samą	sie​bie	–	jed​nym	ze	skut​ków	były	po​dob​ne	kon​wul​sje	w	ży​ciu	nas
wszyst​kich.	Pam	i	Lu​cas	co​raz	bar ​dziej	się	ob​wi​nia​li	o	to,	że	żyją	osob​no.	Byli	za​kło​po​ta​ni.	Osta​tecz​-
nie	jed​nak	sama	nie​wy​tłu​ma​czal​ność	tego	do​świad​cze​nia	sta​ła	się	czymś,	czym	mo​gli	się	dzie​lić.	Na​-
wet	je​śli	nie	mie​li	ni​cze​go	wię​cej,	po​zo​sta​ła	im	fik​cja	Co​eur,	do	któ​rej	wkrót​ce	po​wró​ci​li,	roz​wi​ja​jąc
ją	w	li​stach.

***

Śmierć	Yaxleya,	któ​ra,	jak	wie​rzy​łem,	mia​ła	nas	wy​zwo​lić,	na​peł ​ni​ła	mnie	pod​eks​cy​to​wa​niem,	któ​re
roz​wód	tyl​ko	wzmoc​nił.	Nie	by​łem	w	sta​nie	za​snąć	na	dłu​żej	niż	go​dzi​nę	albo	dwie,	więc	każ​de​go
ran​ka,	gdy	wszy​scy	jesz​cze	spa​li,	ru​sza​łem	nad	ka​nał	i	wio​sło​wa​łem	po	ba​se​nie	ślu​zy	w	sta​rej	łód​ce
po​kry​tej	łusz​czą​cą	się	nie​bie​ską	far ​bą.	Ka​the​ri​ne	zna​la​zła	tę	łód​kę	w	ogro​dzie	w	dniu,	w	któ​rym	za​-



miesz​ka​ła	w	St.	Mark’s	Cre​scent.	Cze​kał	na	mnie	akr	wody	mi​go​czą​cej	w	chłod​nym	bla​sku	słoń​ca.
Było	bar ​dzo	spo​koj​nie.	Po	stro​nie	ścież​ki	ho​low​ni​czej	stał	pół ​księ​życ	edwar ​diań​skich	do​mów,	z	któ​-
rych	każ​dy	po​sia​dał	dłu​gi	i	wą​ski	za​ro​śnię​ty	ogród.	Dzi​ka	róża,	wierz​bów​ka	i	ja​kiś	ozdob​ny	bluszcz
o	czer ​wo​nych	 li​ściach	prze​le​wa​ły	się	po​nad	mu​ra​mi	 i	zbli​ża​ły	na	kil​ka	stóp	do	ka​na​łu.	Na	dru​gim
brze​gu	wra​ki	sa​mo​cho​dów	lśni​ły	na	dzie​dziń​cu	warsz​ta​tu;	da​lej	wzno​si​ły	się	mil​czą​ce	 łuki	ko​le​jo​-
we​go	mo​stu.

Ka​the​ri​ne	czę​sto	ma​wia​ła,	że	to	było	naj​dłuż​sze	lato,	ja​kie	kto​kol​wiek	pa​mię​tał.
Pew​ne​go	ran​ka	le​ża​łem	na	ple​cach	na	dnie	ło​dzi	z	ocza​mi	na	wpół	przy​mknię​ty​mi	pod	wpły​wem

re​flek​sów	świa​tła	bi​ją​cych	od	wody,	za​sta​na​wia​jąc	się,	czy	po​tra​fił ​bym	ob​słu​gi​wać	ślu​zę.	Ni​g​dy	nie
czu​łem	się	w	tym	moc​ny.	Od	razu	przy​po​mi​na​ło	mi	się	pew​ne	po​po​łu​dnie	z	cza​sów	mo​je​go	dzie​ciń​-
stwa,	kie​dy,	ob​ser ​wu​jąc	na	ko​la​nach	ła​wi​cę	ry​bek	pły​wa​ją​cych	w	wą​skiej	szcze​li​nie	osiem	albo	dzie​-
więć	stóp	po​ni​żej,	po	raz	pierw​szy	zro​zu​mia​łem,	jak	głę​bo​ka	jest	woda.	Do​sze​dłem	do	wnio​sku,	że
je​śli	chcę	po​pły​nąć	da​lej,	będę	mu​siał	wy​wlec	łód​kę	na	brzeg.	Pu​ści​łem	wio​sła.	Pies	szcze​kał	mo​no​-
ton​nie	na	ogro​dzo​nym	wy​bie​gu	przed	warsz​ta​tem.	Sa​mo​chód	 roz​wo​żą​cy	mle​ko	prze​je​chał	z	grze​-
cho​tem	głów​ną	uli​cą.	Czer ​ni​ce	nur ​ko​wa​ły	w	zbior ​ni​ku,	bez​pre​ten​sjo​nal​nie	zni​ka​jąc	pod	po​wierzch​-
nią	i	uka​zu​jąc	się	po	kil​ku	se​kun​dach	jak	kor ​ko​we	za​baw​ki	o	błysz​czą​cych	oczach,	przez	chwi​lę	po​-
kry​te	kro​pel​ka​mi	wody.

Sła​by	po​dmuch	po​ru​szał	wierz​bów​ka​mi.
Usły​sza​łem	ci​chy,	ale	wy​raź​ny	głos:	„Do​rod​na	ko​bie​ta,	nie	zwy​czaj​na,	ale	taka,	któ​rą	moż​na	ho​-

do​wać	i	zbie​rać	bez	koń​ca”.
Kie​dy	pod​nio​słem	wzrok,	zo​ba​czy​łem,	że	pa​trzy	na	mnie	ze	ścież​ki	ho​low​ni​czej.	Jej	syl​wet​kę	wy​-

peł ​nia​ły	li​ście	i	ło​dy​gi	róż,	a	oczy	mia​ła	śle​pe,	sku​pio​ne	i	nie​bie​skie	jak	prze​tacz​nik.	Unio​sła	rękę.
Ktoś	w	jed​nym	z	do​mów	za	jej	ple​ca​mi	obu​dził	się	i	otwo​rzył	okno.	Słoń​ce	od​bi​ło	się	w	szy​bie,	wy​-
peł ​nia​jąc	moje	oczy	świa​tłem.



CZĘŚĆ	TRZECIA	
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DZIESIĘĆ
TO	ZAWSZE	PRZYTRAFIA	SIĘ

KOMUŚ	INNEMU

Mia​łem	wra​że​nie,	że	po​tem	moje	ży​cie	znów	tra​fi​ło	na	wła​ści​we	tory.	Bran​ża	wy​daw​ni​cza	chci​wie
się	roz​wi​ja​ła,	żeby	spro​stać	la​tom	osiem​dzie​sią​tym.	Jako	że	ni​g​dy	nie	lu​bi​łem	kon​tak​tów	z	pi​sa​rza​-
mi,	za​ją​łem	się	pro​duk​cją.	Ka​the​ri​ne	tym​cza​sem	wy​sta​wia​ła	ob​ra​zy	w	Lon​dy​nie,	a	na​stęp​nie	w	No​-
wym	Jor ​ku.	Od​no​wi​ła	człon​ko​stwo	w	Klu​bie	Sztu​ki	w	Chel​sea	i	cza​sem	wi​dy​wa​łem	ją	tam	wie​czo​ra​-
mi;	 ob​ser ​wo​wa​ła	 bi​lar ​dzi​stów	 krą​żą​cych	 w	 mil​cze​niu	 wo​kół	 sto​łów	 jak	 ryby	 w	 pod​świe​tlo​nym
akwa​rium.	Uro​dzi​ła	 się	 nam	 cór ​ka,	 któ​rą	 na​zwa​li​śmy	Kit.	Wcze​śnie	 na​uczy​ła	 się	mó​wić	 i	 pro​si​ła
nas,	 że​by​śmy	 sa​dza​li	 ją	pod	wierz​bą	w	ogro​dzie	przy	St.	Marks	Cre​scent,	 gdzie	mo​gła	 szep​tać	do
nie​wy​raź​nych	od​bić	wody	na	li​ściach	drze​wa.	Uwiel​bia​ła	mo​rze.	W	Fo​wey	albo	za​to​ce	Ca​swell	spę​-
dza​ła	każ​de	upal​ne	po​po​łu​dnie	w	miej​scu,	do	któ​re​go	się​ga​ły	wody	przy​pły​wu,	od​dzie​la​jąc	ka​wał ​ki
ma​ci​cy	per ​ło​wej	od	ma​lut​kich	ko​lo​ro​wych	ka​my​ków	i	szkła	wy​po​le​ro​wa​ne​go	przez	fale.	Kie​dyś	za​-
wo​ła​ła	 przez	 sen:	 „Świa​tła	 w	mu​szel​kach.	 Ta​tu​siu!	 Świa​tła	 w	mu​szel​kach!”.	Wy​ro​sła	 na	 spo​koj​ną
małą	ma​rzy​ciel​kę,	wraż​li​wą,	cier ​pli​wą	i	za​do​wo​lo​ną	ze	wszyst​kie​go,	co	znaj​do​wa​ła.	Jak​by	dla	rów​-
no​wa​gi,	Pam	i	Lu​cas	byli	wy​ma​ga​ją​cy	jak	dzie​ci.	Pam	cią​gle	pi​sa​ła	li​sty	peł ​ne	nie​ja​snych	pre​ten​sji,	a
Lu​cas	wy​dzwa​niał	do	mnie	w	środ​ku	nocy.

–	Nie	po​do​ba	mi	się	brzmie​nie	jej	gło​su	–	mó​wił.	–	Ty	z	nią	po​roz​ma​wiaj.	–	Wzdy​cha​łem,	wzru​-
sza​łem	ra​mio​na​mi	i	rano	ła​pa​łem	po​ciąg	do	Hud​ders​field,	żeby	od​wie​dzić	ko​lej​ną	nie​cie​ka​wą	wio​-
skę,	do	któ​rej	się	prze​nio​sła.	–	Ty	z	nią	po​roz​ma​wiaj.	Sprawdź,	co	po​wie.

Za​wsze	mó​wi​ła	to	samo.	Czu​ła	się	sa​mot​na	i	cho​ra.	Ple​ro​ma	nas	wy​czu​wa​ła,	po​mi​mo	upły​wu	lat.
Lu​cas	Me​dlar	już	jej	nie	ko​chał.	Przy​tu​la​łem	ją	–	cho​ciaż	tyl​ko	ten	je​den	raz	po​sze​dłem	z	nią	do	łóż​-
ka	–	a	na​stęp​nie	dzwo​ni​łem	do	Lu​ca​sa.

–	Po​win​ni​ście	czę​ściej	się	wi​dy​wać	–	mó​wi​łem	im.
–	To	cie​bie	za	rzad​ko	wi​du​je​my	–	od​po​wia​da​li,	a	ja	obie​cy​wa​łem,	że	będę	czę​ściej	pi​sał.	Mo​głem

wró​cić	do	domu	do​pie​ro,	gdy	osią​gnę​li​śmy	coś	w	ro​dza​ju	 rów​no​wa​gi	 lę​ków.	Mimo	wszyst​ko	 taki
układ	nam	od​po​wia​dał,	do​pó​ki	nie	zo​ba​czy​li​śmy	Bia​łej	Pary	na	śnie​gu	za	ku​chen​nym	oknem	Pam	w
trze​cią	 rocz​ni​cę	 śmier ​ci	 Yaxleya.	 Jesz​cze	 wte​dy	 coś	 moż​na	 było	 oca​lić.	 Przy​zna​ję,	 że	 Bia​ła	 Para
mnie	prze​ra​zi​ła.	Jak	mo​gło​by	być	ina​czej	po	wszyst​kim,	co	się	wy​da​rzy​ło?	Z	obrzy​dze​niem	pa​trzy​-
łem	na	wy​raz	ich	twa​rzy,	gdy	wi​sie​li	w	po​wie​trzu	za	oknem.	By​łem	wście​kły	na	Lu​ca​sa	i	roz​cza​ro​-
wa​ny	jego	ża​ło​sną	pró​bą	uni​ka​nia	tego	te​ma​tu.	Ale	nie​za​leż​nie	od	tego,	co	mu	po​wie​dzia​łem	na​stęp​-
ne​go	dnia	w	ka​wiar ​ni	Kar ​do​mah	w	Man​che​ste​rze,	któ​re​go	za​tło​czo​ne	han​dlo​we	uli​ce	to​nę​ły	w	stru​-
gach	desz​czu,	na​dal	by​łem	go​tów	im	po​móc	(nie	z	po​czu​cia	winy,	jak	za​kła​dał	Lu​cas,	a	przy​naj​mniej
nie	z	po​czu​cia	winy,	z	któ​re​go	on	zda​wał	so​bie	spra​wę).	Wszyst​ko	da​lej	to​czy​ło​by	się	w	ten	sam	spo​-
sób,	gdy​by	nie	gwał ​tow​ne	na​si​le​nie	cho​ro​by	Pam	na​stęp​nej	wio​sny.

Nikt	nie	wie​dział,	co	jej	jest.	Pa​ra​li​żo​wa​ły	ją	mi​gre​ny.	Ata​ki	pa​dacz​ki	były	co​raz	częst​sze	i	sil​niej​-
sze.	Cza​sa​mi	za​sy​pia​ła	na	całą	dobę	albo	dwie,	a	po​tem	przez	ty​dzień	nie​spo​koj​nie	krą​ży​ła	po	domu,
czy​ta​jąc,	pa​ląc	 i	no​ca​mi	po​krzy​ku​jąc	na	koty,	drę​czo​na	bez​sen​no​ścią.	Waga	 jej	cia​ła	ule​ga​ła	gwał ​-
tow​nym	wa​ha​niom.	Do	 tych	 za​bu​rzeń	me​ta​bo​li​zmu	 do​szły	wrzo​dy,	 grzy​bi​ca,	 za​pa​le​nie	 okręż​ni​cy,
ro​pie​ją​ce	zęby.	Mia​ła	aler ​gię	na	co​raz	bar ​dziej	eg​zo​tycz​ne	od​mia​ny	pe​ni​cy​li​ny.	W	koń​cu	 jej	skó​rę
po​kry​ły	ja​skra​wo​czer ​wo​ne	pla​my	ty​po​we	dla	róży,	cza​sa​mi	na​zy​wa​nej	Pło​mie​niem	Świę​te​go	An​to​-
nie​go.	(Póź​niej	bez	tru​du	moż​na	było	do​strzec	w	tych	do​le​gli​wo​ściach	ob​ja​wy	fazy	przej​ścio​wej.	Zu​-
peł ​nie	jak​by	cho​ro​ba	szu​ka​ła	jak	naj​lep​szej	for ​my	eks​pre​sji.	Pier ​wot​ne	ob​ja​wy	były	tak	hi​ste​rycz​ne	–
ata​ki,	bóle	gło​wy,	ha​lu​cy​na​cja	w	kuch​ni	–	że	trze​ba	je	uznać	za	ro​dzaj	mowy,	ję​zy​ka	ja​kie​goś	po​spo​-



li​te​go	za​bu​rze​nia	psy​chicz​ne​go.	Na​wet	dzi​siaj	temu	nie	za​prze​czam).
W	kwiet​niu	Lu​cas	za​dzwo​nił	do	mnie	z	Man​che​ste​ru.	Był	spa​ni​ko​wa​ny	i	za​gu​bio​ny,	nie	wie​dział,

co	ro​bić.	Pam	za​bra​no	do	szpi​ta​la	w	Hud​ders​field.
–	Musi	mieć	wsta​wio​ne	by​pas​sy	–	oznaj​mił.
–	Lu​cas,	jesz​cze	ty​dzień	temu	mia​ła	moc​niej​sze	ser ​ce	niż	ja.	To	na	pew​no	po​mył ​ka.	Co	po​wie​dzie​-

li?
–	Nie	wie​dzą,	co	jej	jest!
–	Spró​buj	się	uspo​ko​ić	–	po​ra​dzi​łem.
–	Ła​two	ci	mó​wić.	Ona	nie	roz​pa​da	się	na	two​ich	oczach.
–	Przy​ja​dę,	kie​dy	tyl​ko	będę	mógł.
Ale	wio​sna	to	trud​na	pora	roku.	Le​d​wie	na​dą​ża​li​śmy	z	wy​da​wa​niem	ksią​żek.	Kie​dy	wresz​cie	mo​-

głem	się	wy​rwać,	Pam	już	wra​ca​ła	do	zdro​wia.	Za​sta​łem	ją	na	łóż​ku	w	sa​lo​nie,	gdzie	sie​dzia​ła	ubra​-
na	w	ba​weł ​nia​ną	noc​ną	ko​szul​kę	od	Mark​sa	 i	Spen​ce​ra	oraz	nie​bie​ską	weł ​nia​ną	 li​ze​skę	o	krót​kich
bu​fia​stych	rę​ka​wach.	Mia​ła	dłuż​sze	wło​sy	zwią​za​ne	z	tyłu	ka​wał ​kiem	ta​siem​ki.	Jej	twarz	i	ręce	wy​-
raź​nie	zbie​la​ły.	Skó​ra	wo​kół	ust	i	oczu	była	mięk​ka,	przy​ku​rzo​na	i	opuch​nię​ta;	cera	pod​da​ła	się	ku​-
rzym	łap​kom	i	głę​bo​kim	zmarszcz​kom	wy​wo​ła​nym	stre​sem.	Wy​da​wa​ło	się,	że	w	szpi​ta​lu	przy​ty​ła
za​miast	stra​cić	na	wa​dze,	a	jed​nak	wy​czu​wa​łem	obec​ność	ko​ści	pod	skó​rą.

–	Jak	się	czu​jesz?
–	Obo​la​ła!
Lu​cas	zniósł	łóż​ko	na	dół	i	usta​wił	je	obok	okna,	żeby	mo​gła	wy​glą​dać	na	zie​lo​ne	pasy	słoń​ca	i

cie​nia,	któ​re	przez	cały	dzień	ści​ga​ły	się	przez	wrzo​so​wi​ska,	zmie​rza​jąc	ku	Hol​me.	W	po​ko​ju	było
wię​cej	świa​tła	niż	pod​czas	mo​jej	ostat​niej	wi​zy​ty.	Blask	roz​świe​tlał	ja​skra​wy	czer ​wo​no-czar ​ny	wzór
na	koł ​drze,	na	któ​rej	le​żał	ze​staw	in​wa​li​dy:	chu​s​tecz​ki	hi​gie​nicz​ne,	eg​zem​plarz	„Gu​ar ​dia​na”,	po​skła​-
da​ny	tak,	że	na	gó​rze	wid​nia​ła	do	po​ło​wy	roz​wią​za​na	krzy​żów​ka	z	po​przed​nie​go	dnia,	etui	na	oku​la​-
ry,	dwie	albo	trzy	książ​ki	w	mięk​kiej	opra​wie	o	ró​żo​wo-la​wen​do​wych	okład​kach	i	ty​tu​łach	w	sty​lu
„Słod​ki	świt	po​żą​da​nia”.

–	Chy​ba	żar ​tu​jesz.	–	Skrzy​wi​łem	się.	Zna​jąc	jej	gust,	przy​nio​słem	jej	„A	Lost	Lady”	Wil​li	Ca​ther.
–	Na​le​żą	do	mo​jej	są​siad​ki	–	od​rze​kła.	–	Miło	z	jej	stro​ny,	że	o	mnie	po​my​śla​ła.	No	i	po​patrz	na	te

kwia​ty!	Na​wet	się	nie	do​my​śla​my,	 jak	mili	są	 lu​dzie,	do​pó​ki	nie	za​cho​ru​je​my.	–	Wszy​scy	byli	bar ​-
dziej	życz​li​wi	niż	mia​ła	pra​wo	się	spo​dzie​wać:	kar ​mi​li	koty,	wy​ko​ny​wa​li	drob​ne	pra​ce,	mimo	że	dwa
razy	w	ty​go​dniu	przy​cho​dzi​ła	po​moc	do​mo​wa,	ro​bi​li	za​ku​py.	–	Sta​ru​szek,	któ​ry	miesz​ka	dwa	domy
da​lej,	za​pro​po​no​wał,	że	po​ży​czy	mi	te​le​wi​zor.	–	Ro​ze​śmia​ła	się.	–	Tu	jest	czy​ściej	niż	kie​dy​kol​wiek.
Więc	 za​cho​waj	 dla	 sie​bie	 swo​je	 li​te​rac​kie	wy​rzu​ty!	Chodź,	 niech	 cię	 uści​skam.	 Jak	 do​brze	 cię	wi​-
dzieć!	–	Za​mru​ga​ła	i	wy​dmu​cha​ła	nos.	–	Ła​two	się	te​raz	wzru​szam.	Za​pa​rzysz	nam	kawy?

–	Nie	wiem,	czy	chcę	wcho​dzić	do	tej	kuch​ni	–	od​par ​łem,	sta​ra​jąc	się	ob​ró​cić	to	w	żart.	–	Wciąż
pa​mię​tam	ostat​ni	raz.

Za​pa​dła	 ci​sza.	 Żeby	 ja​kąś	 ją	 wy​peł ​nić,	 Pam	 za​ję​ła	 się	 ukła​da​niem	 ksią​żek;	 wy​gła​dza​ła	 koł ​drę
szyb​ki​mi	ru​cha​mi	dło​ni.

–	Wciąż	się	po​ja​wia​ją,	Pam?
–	Koty?
–	Bia​ła	Para.
Opar ​ła	się	o	po​dusz​ki	i	od​wró​ci​ła	gło​wę.
–	A	jak	ci	się	wy​da​je?	Cze​go	się	spo​dzie​wa​łeś?	Że	 to	wszyst​ko	w	cza​ro​dziej​ski	spo​sób	znik​nie,

kie​dy	tyl​ko	się	za​an​ga​żu​jesz?
Nie	wie​dzia​łem,	co	od​po​wie​dzieć.
–	Nie	przej​muj	się	–	za​pew​ni​ła	mnie	zmę​czo​nym	gło​sem.	–	Te​raz	ich	tam	nie	ma.	Wie​dzia​ła​bym,

gdy​by	tak	było.	–	Mil​cze​nie	znów	się	prze​cią​ga​ło.	Za​py​ta​ła,	jak​by	mnie	przy	niej	nie	było.	–	Pa​mię​-



tasz	mor ​der ​stwa	z	wrzo​so​wisk?	Mar ​twe	dzie​ci	po​grze​ba​ne	za	Sad​dle​worth?	Nie	były	je​dy​ne.
–	Wrzo​so​wi​sko	to	tyl​ko	wrzo​so​wi​sko	–	od​par ​łem.
Po​now​nie	otar ​ła	oczy.
–	Wiem,	wiem.	–	Na​gle	usia​dła	i	chwy​ci​ła	mnie	obie​ma	dłoń​mi	za	rękę.	–	Idź	do	kuch​ni	i	za​parz

kawę.	Zmie​ni​ło	się	tyl​ko	to,	że	do	cze​goś	się	przed	sobą	przy​zna​li​śmy.
–	Mam	na​dzie​ję,	że	masz	ra​cję.
Na	oknie	na	wszel​ki	wy​pa​dek	za​ło​żo​no	żół ​tą	ro​le​tę.
–	Nie	wi​dzia​łem	tego	wcze​śniej!	–	za​wo​ła​łem.
Są​siad​ki	 Pam,	 ko​bie​ty	 z	 York​shi​re	 o	 zde​cy​do​wa​nych	 po​glą​dach,	 wy​szo​ro​wa​ły	 la​mi​na​to​we	 po​-

wierzch​nie	 i	 so​sno​we	 pół ​ki.	 Ce​ni​ły	 po​rzą​dek	 i	 opty​mizm;	 lu​bi​ły	 czy​ste	 miej​sca.	 Nowe	 kub​ki	 do
kawy,	z	tan​det​ny​mi,	we​so​ły​mi	ry​sun​ka​mi	i	opty​mi​stycz​ny​mi	ha​sła​mi,	za​stą​pi​ły	daw​ne	wy​szczer ​bio​ne
ulu​bio​ne	na​czy​nia.	Wszyst​kie	ście​recz​ki	były	świe​żo	upra​ne.	Na​wet	ko​cie	mi​ski	za	sta​li	nie​rdzew​nej
wy​po​le​ro​wa​no	 do	 po​ły​sku.	 Kuch​nia	 była	 zwy​czaj​ną	 kuch​nią.	 Na​peł ​ni​łem	 czaj​nik.	 Nic	 mi	 się	 nie
przy​da​rzy​ło.

–	Wi​dzisz?
Wy​pi​li​śmy	kawę.	Po​roz​ma​wia​li​śmy	o	tym	i	owym.	Pró​bo​wa​li​śmy	do​koń​czyć	krzy​żów​kę.	Po​po​łu​-

dnie	po​ciem​nia​ło,	chy​ląc	się	ku	wie​czo​ro​wi.	W	koń​cu	ją	spy​ta​łem:
–	Czę​sto	wi​du​jesz	Lu​ca​sa?
Mia​łem	na	my​śli	coś	w	ro​dza​ju:	czy	Lu​cas	wy​peł ​nia	swo​je	obo​wiąz​ki	wo​bec	cie​bie?	Nie	od​po​wie​-

dzia​ła,	tyl​ko	po​ka​za​ła	mi	wi​sio​rek,	któ​ry	ku​pił	jej	pra​wie	dwa​dzie​ścia	lat	wcze​śniej.	To	była	łez​ka	z
irań​skiej	ma​ci​cy	per ​ło​wej,	cal	na	pół ​to​ra,	osa​dzo​na	w	sre​brze	ozdo​bio​nym	fi​li​gra​nem	z	ma​lut​kich
ró​ży​czek,	z	wzo​rem	przed​sta​wia​ją​cym	pa​wie	i	kwia​ty	w	ko​lo​rach	nie​bie​skim,	po​ma​rań​czo​wym	oraz
zie​lo​nym,	któ​re	 lśni​ły	w	ciem​nie​ją​cym	po​ko​ju	 jak	 far ​ba	z	Bi​zan​cjum.	Bóg	 je​den	wie,	gdzie	Lu​cas
zna​lazł	to	cac​ko	i	ile	za	nie	za​pła​cił.

–	Jest	pięk​ny,	Pam.
–	Praw​da?	Ku​pił	mi	go,	kie​dy	po	raz	pierw​szy	przy​je​chał	do	Lon​dy​nu.
–	Lu​cas?
–	O	 tak.	Czę​sto	 tam	by​wał	przez	pierw​sze	kil​ka	 lat.	Chciał	 zna​leźć	Yaxleya	 i	 na​kło​nić	go,	 żeby

nam	po​mógł.	Bied​ny	Lu​cas!	Był	prze​ra​żo​ny:	nie	wie​dział,	gdzie	szu​kać.	Włó​czył	się	bez​rad​nie,	a	po​-
tem	po	pro​stu	wra​cał	do	domu.

–	Nie	mia​łem	po​ję​cia.
Po​sła​ła	mi	za​spa​ny	uśmiech.
–	Lu​cas	robi,	co	może.	To	nie​praw​da,	że	ci	nie	ufa​li​śmy.	Za​wio​dły	nas	wła​sne	uczu​cia.
Wi​dzia​łem,	że	jest	zmę​czo​na.	Wsta​łem,	zbie​ra​jąc	się	do	wyj​ścia.
–	Trzy​maj	się,	Pam.	Nie​dłu​go	znów	wpad​nę.
–	Wiesz,	cze​go	naj​bar ​dziej	bym	chcia​ła?
–	Cze​go?
Ale	już	za​snę​ła.

***

Po​roz​ma​wia​łem	z	Lu​ca​sem	kil​ka	dni	póź​niej.
–	Czu​je	się	znacz​nie	le​piej	–	za​pew​nia​li​śmy	się	na​wza​jem.	–	Czyż	nie?	O	wie​le	le​piej.
Po	kil​ku	ty​go​dniach	wró​ci​ła	do	szpi​ta​la.	Nie​przy​jem​ne	do​zna​nie	w	le​wym	bio​drze	prze​nio​sło	się

do	klat​ki	pier ​sio​wej	i	utrzy​my​wa​ło	w	oko​li​cy	że​ber,	któ​re	wcze​śniej	po​ła​ma​no,	aby	wy​ko​nać	ope​ra​-
cję	ser ​ca.	Le​karz	stwier ​dził,	że	to	„ar ​tre​tyzm”,	ale	za​trzy​mał	Pam	na	ob​ser ​wa​cję.

Lu​cas	był	zroz​pa​czo​ny.



–	Oni	coś	ukry​wa​ją.	Pam	wie,	że	do​le​ga	jej	coś	jesz​cze.
Pam	pły​nę​ła	z	prą​dem,	pod​da​jąc	się	nie​okre​ślo​nej	cho​ro​bie,	ła​go​dząc	lęki	„Burz​li​wy​mi	wy​ży​na​-

mi	mi​ło​ści”	i	„Mrocz​ną	mu​zy​ką	ra​do​ści”:	nie​spo​dzie​wa​nie	zdia​gno​zo​wa​no	no​wo​twór	pier ​si	i	na	po​-
cząt​ku	lip​ca	prze​pro​wa​dzo​no	ma​stek​to​mię.

–	Wy​kry​li​śmy	cho​ro​bę	wy​star ​cza​ją​co	wcze​śnie	–	za​pew​niał	le​karz.	Ale	kie​dy	na​stęp​ne​go	dnia	Lu​-
cas	od​wie​dził	Pam,	tyl​ko	po​krę​ci​ła	gło​wą	i	stwier ​dzi​ła:

–	Coś	na​dal	jest	nie	w	po​rząd​ku.
Po​ja​wiał	 się	w	szpi​ta​lu	 tak	czę​sto,	 jak	po​zwa​la​ła	mu	na	 to	pra​ca,	czy​li	za​pew​ne	czę​ściej	niż	na​-

praw​dę	mógł.	Wciąż	mam	jego	li​sty	z	tam​tych	cza​sów,	któ​re	pi​sał	bar ​dziej	do	sie​bie	niż	do	mnie,	ar ​-
ku​sze	pa​pie​ru	li​sto​we​go	no​ca​mi	wście​kle	za​peł ​nia​ne	za	po​mo​cą	sta​rej	prze​no​śnej	ma​szy​ny	do	pi​sa​-
nia	„Let​te​ra”,	któ​rą	wniósł	do	mał ​żeń​stwa	jak	de​kla​ra​cję	woli.	Po​żół ​kłe	ze	sta​ro​ści,	roz​pa​da​ją	się	na
zgię​ciach,	gdy	pró​bu​je	się	je	roz​ło​żyć;	ale	we​wnątrz	kry​ją	się	Pam	i	Lu​cas,	rów​nie	wi​docz​ni	–	i	rów​-
nie	da​le​cy	–	 jak	po​sta​cie	w	szkla​nym	przy​ci​sku	do	pa​pie​ru.	On	waha	się	po​mię​dzy	prze​ra​że​niem	 i
uża​la​niem	 się	nad	 sobą.	Ona	 jest	 scho​ro​wa​na,	 odu​rzo​na	mor ​fi​ną	 (cho​ciaż	na	 ra​zie	 otrzy​mu​je	 ją	w
nie​wiel​kich	daw​kach),	nie​pew​na	przy​szło​ści.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	ją	wi​dzi,	jest	co​raz	chud​sza.	Go​-
dzi​na	od​wie​dzin	bu​rzy	jej	izo​la​cję;	jego	wi​dok	za​wsze	sta​no​wi	ulgę.	Ści​ska	jego	dłoń	tak	moc​no,	że
spra​wia	mu	ból,	ale	bia​da	mu,	je​śli	poda	jej	nie​wła​ści​wy	na​pój	ze	sto​li​ka	przy	łóż​ku!	Albo	je​śli	trze​-
ba	jej	po​pra​wić	opar ​cie,	a	Lu​cas,	nie	chcąc	oglą​dać	bli​zny	po	am​pu​ta​cji,	gdy	Pam	się	po​chy​la,	wy​ka​-
zu​je	się	nie​zdar ​no​ścią…

–	Na	li​tość	bo​ską,	Lu​ca​sie,	zo​staw	mnie	w	spo​ko​ju.	Ni​g​dy	się	do	ni​cze​go	nie	nada​wa​łeś!
Lu​cas	po​wta​rza	so​bie,	że	sta​ła	się	bar ​dziej	wy​ma​ga​ją​ca	„tyl​ko	dla​te​go,	żeby	po​wie​dzieć,	że	już	nie

mamy	na	to	cza​su.	Nie	tyl​ko	dla​te​go,	że	cier ​pi,	ale	tak​że	dla​te​go,	że	te	czyn​no​ści	sta​no​wią	te​raz	mia​rę
na​szej	wza​jem​nej	mi​ło​ści,	na​sze​go	czło​wie​czeń​stwa”.

Do​pro​wa​dza	ją	do	pa​sji,	a	na	nie​go	tak	samo	dzia​ła​ją	le​ka​rze.
„Ża​den	z	nich	nie	przy​zna,	jak	bar ​dzo	Pam	jest	cho​ra”,	pi​sze	po	ko​lej​nym	nie​sku​tecz​nym,	nie​koń​-

czą​cym	się	cy​klu	che​mio​te​ra​pii.	„Cią​gle	każą	pró​bo​wać	cze​goś	no​we​go.	Za​wsze	mó​wią,	że	jest	na​-
dzie​ja,	ale	nie	czy​nią	żad​nych	po​stę​pów!”.

Nikt	jej	o	ni​czym	nie	in​for ​mu​je.	Nikt	nie	in​for ​mu​je	Lu​ca​sa.	„Co	gor ​sza,	na​wet	nie	za​pew​nia​ją	jej
wła​ści​wej	opie​ki.	Dzi​siaj	rano	upa​dła,	gdy	pró​bo​wa​ła	sa​mo​dziel​nie	sko​rzy​stać	z	to​a​le​ty.	Pod​czas	od​-
wie​dzin	po​wie​dzia​ła	mi	 tyl​ko:	 »Ko​la​no	mi	 sczer ​wie​nia​ło.	Póź​niej	 przyj​dzie	 le​karz	 i	 je	 po​ma​lu​je«.
Cza​sa​mi	nie	ma	po​ję​cia,	co	mówi.	Ale	 tym	ra​zem	była	przy​tom​na.	Nie	chcia​ła	pu​ścić	mo​jej	dło​ni.
»Nie	od​chodź	 jesz​cze,	Lu​ca​sie.	Nie	od​chodź«.	Ci	dra​nie	na​praw​dę	po​zwo​li​li,	żeby	upa​dła	 i	zro​bi​ła
so​bie	krzyw​dę!”.

„Dla​cze​go	do	tego	do​pusz​cza​ją?”,	pyta,	po	czym	wy​cią​ga	sza​lo​ny	wnio​sek:	„Le​ka​rze	po​trze​bu​ją
cho​ro​by.	To	źró​dło	ich	wła​dzy”.

Szpi​tal	był	la​bi​ryn​tem,	a	każ​de	wyj​ście	ozna​czo​no	ta​blicz​ką	„On​ko​lo​gia”.	Obo​je	byli	w	nim	uwię​-
zie​ni.	Na	sku​tek	tego	zbli​ży​li	się	do	sie​bie	bar ​dziej	niż	kie​dy​kol​wiek.	Nie​za​leż​nie	od	swo​je​go	źró​dła,
cier ​pie​nie	Pam	drę​czy​ło	tak​że	Lu​ca​sa.	Ra​nił	go	jej	ból.	Na​pły​wa​ły	ko​lej​ne	li​sty,	peł ​ne	obu​rze​nia,	go​-
ry​czy	 i	 nie​pew​no​ści,	 co​raz	 bar ​dziej	 prze​ja​skra​wio​ne.	Ale	 nie	wy​ja​śnia​ły,	 jak	Lu​cas	 sta​rał	 się	 opa​-
trzyć	tę	ranę.	Każ​de​go	wie​czo​ru	po	za​koń​cze​niu	pra​cy	w	Man​che​ste​rze	od​pa​lał	re​naul​ta	i	ostroż​nie
włą​czał	się	do	ru​chu	na	pro​wa​dzą​cej	na	wschód	au​to​stra​dzie	M62,	ner ​wo​wo	po​chy​la​jąc	się	nad	kie​-
row​ni​cą,	żeby	po​przez	ulew​ny	deszcz	wy​pa​try​wać	zjaz​du	nu​mer	23.	Go​dzi​nę	póź​niej	Pam	moc​no	ści​-
ska​ła	jego	dło​nie,	a	on	przy​po​mi​nał	jej	ci​chym,	prze​ko​nu​ją​cym	gło​sem:

–	Za​wsze	pa​mię​taj:	kie​dy	roz​ma​wia​my	o	Ser ​cu,	wie​my,	że	to	praw​dzi​we	miej​sce.
Wie​dział,	że	nie	wol​no	mu	prze​stać.
Tu​taj	 trud​niej	było	mu	 ją	za​cie​ka​wić	niż	w	Dun​ford	Brid​ge,	gdzie	 świa​tło	po​wo​li	wy​pły​wa​ło	 z

cięż​kich	sta​rych	me​bli,	a	cęt​ko​wa​ny	kot	snuł	się	po	drew​nia​nej	po​sadz​ce.	Tam	wy​star ​czy​ło	za​py​tać:



„Na	co	masz	dzi​siaj	ocho​tę?”,	a	ona	od​po​wia​da​ła:	„Na	»Pięk​nych	pły​wa​ków«!”.	W	szpi​ta​lu	była	ner ​-
wo​wa	i	po​bu​dzo​na,	nie	po​tra​fi​ła	się	sku​pić,	nie​spo​koj​nie	od​wra​ca​ła	wzrok,	zer ​ka​jąc	na	ze​gar,	in​nych
od​wie​dza​ją​cych,	któ​rzy	wcho​dzi​li	 i	wy​cho​dzi​li	z	po​ko​ju,	albo	na	od​dzia​ło​wy	te​le​wi​zor,	na	któ​re​go
ekra​nie	ko​lej​ne	od​cin​ki	„Em​mer ​da​le	Farm”	i	„Wszyst​kie	zwie​rzę​ta	duże	i	małe”	bez​gło​śnie	przed​-
sta​wia​ły	hi​sto​rie	prze​bie​głych,	ale	sym​pa​tycz​nych	miej​sco​wych	o	twa​rzach	prze​bar ​wio​nych	do	fio​le​-
to​wej	czer ​wie​ni	za	spra​wą	nie​wła​ści​we​go	usta​wie​nia	ko​lo​rów.	W	koń​cu,	po​ru​szo​na	ja​kimś	zwro​tem
–	 „roz​cza​ro​wa​ny	 tym,	 co	 rze​czy​wi​ste”;	 „opra​wio​ny	w	 drew​no	 i	 ak​sa​mit”	 –	 spo​glą​da​ła	 na	Lu​ca​sa,
jak​by	do​pie​ro	za​czął	mó​wić.	Udrę​cze​nie	stop​nio​wo	zni​ka​ło	z	jej	ob​li​cza,	a	kie​dy	pie​lę​gniar ​ka	we​so​-
ło	wo​ła​ła:	„Wy​star ​czy.	Już	dzie​wią​ta.	Mu​szę	pana	wy​rzu​cić”,	Pam	uśmie​cha​ła	się	znu​żo​na,	go​to​wa
za​snąć	z	my​ślą	o	obiet​ni​cach,	któ​re	Lu​cas	za​czął	jej	skła​dać…

–	Pod	ko​niec	ży​cia	Mi​cha​el	Ash​man	naj​wy​raź​niej	się	za​gu​bił.	Trud​no	zro​zu​mieć	dla​cze​go.	Jego
wła​sne	 wy​tłu​ma​cze​nie	 wy​wo​łu​je	 w	 nas	 fru​stra​cję	 i	 po​dej​rze​nia,	 że	 roz​myśl​nie	 coś	 za​ta​ił:	 „Jako
dziec​ko	 czę​sto	 spę​dza​łem	Boże	Na​ro​dze​nie	 ze	 swo​ją	 bab​cią,	 któ​ra	miesz​ka​ła	 nie​da​le​ko	Ca​tes​by	w
spo​rym	wik​to​riań​skim	domu	z	cie​płej	po​ma​rań​czo​wej	ce​gły,	któ​re​mu	pseu​do​ba​ro​ko​we	ko​mi​ny	oraz
za​ro​śnię​ty	ogród	do​da​wa​ły	aury	hi​sto​rycz​no​ści,	któ​rą	tak	uwiel​bia​łem…”.

***

W	 tej	 czę​ści	 Nor ​thamp​ton​shi​re	 (czy​tał	 da​lej	 Lu​cas)	 zi​mo​we	 za​gaj​ni​ki	 wy​glą​da​ją,	 jak​by	 wiecz​nie
ciem​nia​ły	na	tle	bla​do​błę​kit​ne​go	nie​ba	–	jak​by	noc	mia​ła	ni​g​dy	nie	za​paść	–	w	spo​sób	tak	ide​al​ny,	że
ni​g​dy	nie	bę​dzie	po​trzeb​ny	ko​lej​ny	dzień.	Śre​dnio​wiecz​ne	po​let​ka,	słup​ki	bram	w	sty​lu	Tu​do​rów,	wą​-
skie	dróż​ki	i	skar ​py	po​ro​śnię​te	blusz​czem	ską​pa​nym	w	po​zio​mo	pa​da​ją​cym	świe​tle,	ja​go​dy	cisu,	wo​-
sko​wa​te	i	rur ​ko​wa​te,	ja​kimś	cu​dem	roz​świe​tlo​ne	od	środ​ka,	tak	że	przy​po​mi​na​ją	cho​in​ko​we	lamp​ki
w	gęst​nie​ją​cym	mro​ku:	na​wet	bez	śnie​gu	jest	to	kra​jo​braz	żyw​cem	wy​ję​ty	ze	świą​tecz​nej	kart​ki.	Na​-
wet	 te​raz	przy​pad​ko​wy	układ	dom​ków	i	bez​list​nych	wią​zów	przy​po​mi​na	mi,	 jak	brną​łem	do	domu
przez	 lo​do​wa​te	za​ora​ne	pola	póź​ny​mi	po​po​łu​dnia​mi	pod	ko​niec	grud​nia:	mia​łem	wte​dy	 trzy​na​ście
albo	czter ​na​ście	lat	i	skła​da​łem	się	tyl​ko	z	chwi​lo​wych	pra​gnień,	któ​re	do​ty​czy​ły	cie​płe​go	po​ko​ju	ze
świa​teł ​ka​mi	i	sznu​ra​mi	bły​sko​tek	na	cho​in​ce	oraz	za​pa​chu	to​stów.

Uwiel​bia​łem	je​mio​łę,	któ​ra	ro​sła	obok	drzwi	mo​jej	bab​ci.	Każ​dej	wio​sny	po​śród	no​wych	list​ków
znaj​do​wa​ło	 się	 sku​pi​ska	ma​łych	 kwiat​ków,	 zło​żo​ne	 jak	 szy​fry,	 czte​ry	 płat​ki	 i	 czte​ry	 bia​łe	 prę​ci​ki
uło​żo​ne	w	gwiaz​dę	o	ośmiu	wierz​choł ​kach.	Koń​ców​ki	płat​ków	zna​czy​ła	nut​ka	fio​le​tu,	nie​uchwyt​na
jak	 złu​dze​nie.	Mę​skie	 i	 żeń​skie	 kwia​ty	 je​mio​ły	 ro​sną	 na	 osob​nych	 drze​wach;	 tyl​ko	 te	 dru​gie	 dają
owo​ce.	Zimą	je​mio​ła	mo​jej	bab​ci	wy​da​wa​ła	„ja​go​dy	ja​skra​we	jak	rana”.

Je​mio​ła	 i	bluszcz!	Opo​wia​da	o	nich	ko​lę​da,	któ​ra,	nie​za​leż​nie	od	swo​je​go	po​cho​dze​nia,	za	każ​-
dym	ra​zem	za​nu​rza	cię	w	Śre​dnio​wie​czu,	któ​re	było	jak	cza​sy	dzie​ciń​stwa.	Dla	tam​tych	lu​dzi	sło​wa
były	ta​jem​ni​cze	i	dro​go​cen​ne;	ja​go​dy	lśni​ły	na	de	ciem​nych	li​ści	drze​wa!	Ale	owo​ce	ja​rzę​bi​ny	i	cisu
są	rów​nie	ja​skra​we.	Po​dob​nie	głóg,	zwłasz​cza	świe​ży,	a	tak​że	dzi​ka	róża.	Wszyst​kie	one	od​gry​wa​ją
zna​czą​cą	 rolę	 i	mają	ma​gicz​ne	 oraz	 sym​bo​licz​ne	 zna​cze​nie,	 jed​nak​że	 nie	może	 się	 ono	 rów​nać	 z
mrocz​nym	i	dzie​cin​nym	mi​tem	o	świa​do​mej	ofie​rze,	któ​ra	do​ko​nu​je	się	i	wy​ra​ża	jako	osno​wa	ca​łej
kul​tu​ry!

Kie​dy	wró​ci​łem	do	tego	domu,	żeby	w	nim	za​miesz​kać,	mia​łem	czter ​dzie​ści	pięć	lat.	„Nie	da	się
zro​zu​mieć	Śre​dnio​wie​cza,	do​pó​ki	nie	po​czu​je	się	śmier ​ci	dep​czą​cej	po	pię​tach”,	na​pi​sa​łem	do	przy​-
ja​cie​la.	Co	zaś	do​ty​czy	„ela​stycz​no​ści	gra​nic”,	któ​rą	nie​gdyś	uwa​ża​łem	za	nie​odzow​ny	wstęp	do	po​-
wro​tu	Co​eur:	szyb​ko	się	skoń​czy​ła.	Ken​ne​dy	był	w	Ber ​li​nie.	Eu​ro​pa	za​sty​gła	w	po​zach	Zim​nej	Woj​-
ny.	„Ich	bin	ein	Ber​li​ner”!	Po​wta​rza​łem	so​bie,	że	uro​dzi​łem	się	w	świe​cie,	któ​ry,	po​mi​mo	obec​nych
w	nim	kosz​ma​rów,	za​wsze	le​piej	się	za​po​wia​dał.



***

–	Co	za	bie​dak!
Wbrew	so​bie	Pam	za​czę​ła	z	utę​sk​nie​niem	cze​kać	na	od​wie​dzi​ny	Lu​ca​sa.
–	Nie	mógł ​byś	przy​cho​dzić	tak​że	po​po​łu​dnia​mi?	–	spy​ta​ła.
Nie	wi​dział	ta​kiej	moż​li​wo​ści.
–	Strasz​nie	się	tu​taj	nu​dzę.
Po​praw​nie	od​czy​tu​jąc	„Śre​dnio​wie​cze”	jako	„wiek	śred​ni”,	roz​po​zna​ła	w	roz​pa​czy	Ash​ma​na	od​-

cisk	swo​je​go	sta​nu.	Ale	tam,	gdzie	Pam	wi​dzia​ła	me​lan​cho​lię,	strach,	oszo​ło​mie​nie	(w	ja​kimś	ar ​cha​-
icz​nym	zna​cze​niu	tego	sło​wa,	któ​re	ko​ja​rzy​ło	się	jej	ze	zgu​bio​ną	dro​gą,	nocą,	le​śną	gę​stwi​ną),	Lu​cas
do​strze​gał	tyl​ko	po​raż​kę	wy​obraź​ni.

–	Wte​dy	Ash​man	był	 już	w	 sta​nie	wy​czy​tać	 pięt​na​sty	wiek	 z	wil​got​ne​go	 kar ​to​no​we​go	 pu​dła	 na
pla​cu	bu​do​wy.	Stwo​rzył	je​den	z	naj​po​tęż​niej​szych	me​ta​fi​zycz​nych	in​stru​men​tów	w	hi​sto​rii	eu​ro​pej​-
skiej	my​śli,	ale	nie	wie​dział,	co	z	nim	da​lej	zro​bić.

–	Mimo	wszyst​ko	po​czy​taj	mi	jesz​cze	tro​chę	–	pro​si​ła	Pam.
–	Więc	po​słu​chaj…
Per ​so​nel	od​dzia​ło​wy,	bo​ga​ta	mie​szan​ka	pie​lę​gnia​rek,	sta​ży​stek	i	nie​wy​kwa​li​fi​ko​wa​nych	„po​moc​-

nic”	w	zie​lo​nych	far ​tu​chach	–	cięż​kich	ko​biet	z	du​ży​mi	sto​pa​mi	i	do​ro​sły​mi	ro​dzi​na​mi,	do​jeż​dża​ją​-
cych	au​to​bu​sa​mi	na​wet	 z	Brad​for ​du,	dla	któ​rych	dźwi​ga​nie	 cię​ża​rów	sta​no​wi​ło	 chleb	po​wsze​dni	–
wkrót​ce	za​czął	oka​zy​wać	za​in​try​go​wa​nie.	Go​dzi​na	dzie​więt​na​sta:	Lu​cas	wcho​dził	na	od​dział	z	pla​sti​-
ko​wą	tecz​ką	i	re​kla​mów​ką	z	Sa​lis​bu​ry’s,	sia​dał	na	skra​ju	łóż​ka	i	wyj​mo​wał	okrą​głe	oku​la​ry	do	czy​-
ta​nia	w	sta​lo​wych	opraw​kach.	W	nich	spra​wiał	wra​że​nie	bez​bron​ne​go	albo,	jak	uję​ła	to	jed​na	z	ko​-
biet,	„zbyt	mło​de​go	na	swój	wiek”.	Wszy​scy	i	tak	go	lu​bi​li.	Pam	zmie​ni​ła	się	w	samą	skó​rę	i	ko​ści:
im​po​no​wał	im	tro​ską,	jaką	ją	ota​czał.	Poza	tym	przy​wy​kli	do	jego	ni​skie​go,	jed​no​staj​ne​go	gło​su.

–	Te	wa​sze	opo​wie​ści!	Za	każ​dym	 ra​zem,	gdy	pan	przy​cho​dzi,	 opo​wia​da	 jej	pan	 ja​kąś	hi​sto​rię!
Czy	tym	ra​zem	będą	ja​kieś	mo​men​ty?

Lu​cas	tyl​ko	uśmie​chał	się	nie​śmia​ło.
–	Oba​wiam	się,	że	nie.
–	Szko​da!
Od​pro​wa​dzał	pie​lę​gniar ​ki,	a	po​tem	mó​wił	da​lej:
–	Ash​man	kon​ty​nu​ował	 swo​je	ba​da​nia	 z	ogra​ni​czo​nym	en​tu​zja​zmem.	W	koń​cu	od​zwier ​cie​dla​ły

one	lata,	któ​re	upły​nę​ły	od	cza​su	tam​tej	kształ ​tu​ją​cej	eu​ro​pej​skiej	po​dró​ży	i	nie​kie​dy	przy​wo​ły​wa​ły
–	wraz	z	dresz​czem	ra​do​ści,	któ​ry	był	tyl​ko	wspo​mnie​niem	wspo​mnie​nia	–	ob​ra​zy	tań​czą​ce​go	niedź​-
wie​dzia,	za​mar ​z​nię​te​go	roz​le​wi​ska	na	Du​na​ju,	nóg	cze​skich	dziew​cząt	roz​kła​da​ją​cych	kil​ku​war ​stwo​-
we	spód​ni​ce	 jak	wa​chlarz	z	kart	 ta​ro​ta.	Za​czął	wie​rzyć,	że	hi​sto​rycz​na	prze​szłość	Co​eur	 to	 je​dy​nie
za​wi​łość	jego	wła​sne​go	ży​cia,	sku​tek	prze​krę​ca​nia	albo	za​gi​na​nia	po​wierzch​ni	do​świad​czeń	w	taki
spo​sób,	żeby	nadać	im	głęb​sze	zna​cze​nie.

Lu​cas	przez	chwi​lę	się	za​sta​na​wiał.
–	Nie	wie​my	do​kład​nie,	co	spo​wo​do​wa​ło	tę	zmia​nę.	–	Zdjął	oku​la​ry	i	po​tarł	oczy.
–	Nie	drocz	się	ze	mną	–	ostrze​gła	go	Pam.
–	Pew​ne​go	kwiet​nio​we​go	ran​ka	Ash​man	zła​pał	po​ciąg	z	dwor ​ca	głów​ne​go	w	Bir ​ming​ham	i	ru​-

szył	naj​pierw	do	Bath,	 a	na​stęp​nie	do	We​ston-su​per-Mare	nad	Ka​na​łem	Bri​stol​skim.	Stam​tąd	po​je​-
chał	dzie​sięć	albo	pięt​na​ście	mil	w	głąb	lądu	do	nie​wiel​kiej	wio​ski	nie​da​le​ko	Bur ​ring​ton	na	pół ​noc​-
nym	skra​ju	wzgórz	Men​dip.	To,	co	zna​lazł	w	tam​tej​szym	ko​ście​le	pa​ra​fial​nym,	ma	dla	nas	duże	zna​-
cze​nie	i	jest	ła​twe	do	zro​zu​mie​nia.	Resz​ta	jest	bar ​dziej	skom​pli​ko​wa​na…

–	Lu​ca​sie!
Lu​cas	zro​zu​miał	i	za​czął	czy​tać	da​lej…



***

Szyb​ko	wy​sze​dłem	z	ko​ścio​ła.
Zna​la​złem	dwa	cmen​ta​rze	pa​ra​fial​ne;	we​wnętrz​ny	był	do​brze	utrzy​ma​ny	i	przy​tul​ny,	ze	sta​ran​nie

przy​strzy​żo​nym	 kan​cia​stym	 ży​wo​pło​tem,	 nie​wiel​ki​mi	 za​krę​ca​ją​cy​mi	 traw​ni​ka​mi	 i	 ścież​ka​mi.	 Ota​-
cza​ły	go	cisy	i	wią​zy;	pszon​ki	ro​sły	wzdłuż	każ​dej	dróż​ki;	sto​krot​ki	i	mnisz​ki	le​kar ​skie	już	za​kwi​tły
po​śród	 traw.	 Sie​dzia​łem	 tam	 kil​ka	mi​nut,	 słu​cha​jąc	 śpie​wu	 droz​da,	 któ​ry	 kształ ​to​wał	 i	 de​fi​nio​wał
swo​je	wio​sen​ne	te​ry​to​rium	mię​dzy	ozdob​ny​mi	krze​wa​mi.	Ko​ściół,	wznie​sio​ny	w	sty​lu	nor ​mań​skim,
był	mały,	ale	ma​syw​ny:	nawę,	chór	i	pre​zbi​te​rium	wy​bu​do​wa​no	z	nie​zwy​kłą	ener ​gią	ty​po​wą	dla	tam​-
tych	cza​sów,	wy​ko​rzy​stu​jąc	ró​żo​wy	wa​pień,	któ​ry	przy​po​mi​nał	mi	Tin​tern	i	do​li​nę	Wye.	Sła​be	cie​nie
oko​licz​nych	 drzew	oświe​tla​nych	 od	 po​łu​dnia	 przy​po​mi​na​ły	 cie​nie	wi​docz​ne	 na	 bia​łym	urwi​sku	w
cie​pły	zi​mo​wy	dzień.	To	wszyst​ko	prze​peł ​nia​ło	mnie	ra​do​ścią.	Kie​dy	wsta​łem,	zbie​ra​jąc	się	do	odej​-
ścia,	 pod​eks​cy​to​wa​nie	wy​wo​ła​ne	 od​kry​ciem	 czę​ścio​wo	mnie	 opu​ści​ło,	 wni​ka​jąc	w	 pieśń	 droz​da	 i
bla​dy,	ale	cie​pły	blask	słoń​ca	na	tra​wie,	i	za​stą​pi​ło	je	nie​zwy​kłe	po​czu​cie	szczę​ścia.

Ze​wnętrz​ny	cmen​tarz	był	mniej	osło​nię​ty.	Na	za​nie​dba​nym	te​re​nie	o	po​wierzch​ni	akra,	po​śród	ko​-
lo​nii	 ro​do​den​dro​nów,	 sku​pisk	 cier ​ni​stych	 krze​wów	oraz	 gę​stwi​ny	mło​dych	 drze​wek,	 ob​słu​gi​wa​no
mniej	uprzy​wi​le​jo​wa​nych	klien​tów.	Wy​pa​try​wa​łem	ich,	idąc	w	stro​nę	bra​my.	Nie​któ​rzy	le​że​li	cał ​ko​-
wi​cie	 ukry​ci	 pod	 nie​rów​ną,	 splą​ta​ną	 tra​wą.	Rzad​ko	 tra​fia​ły	 się	 na​grob​ki.	Za​miast	 nich	 na	 gro​bach
umiesz​cza​no	za​rdze​wia​łe	ozdob​ne	 łań​cu​chy,	a	nad	nimi	coś	w	ro​dza​ju	że​la​znej	klat​ki,	 jak​by	zmar ​-
łych	trze​ba	było	przy​trzy​mać	na	miej​scu.	Z	trzech	albo	czte​rech	na​grob​ków,	któ​re	uda​ło	mi	się	zna​-
leźć	–	zie​lon​ka​wych,	z	bocz​ny​mi	rzeź​bie​nia​mi	ma​ją​cy​mi	od​zwier ​cie​dlać	zwój	–	od​czy​ta​łem	na​pi​sy:
nie​kom​plet​ne,	zwy​czaj​ne,	dziw​ne.

„…tak​że	jego	Uko​cha​na	Żona”.
Nie​da​le​ko	bra​my	ktoś	pró​bo​wał	usu​nąć	ro​ślin​ność.	Tu​taj	gro​by	z	ja​kie​goś	po​wo​du	mia​ły	po​stać

zwy​kłych	kop​czy​ków	zie​mi,	w	któ​re	we​tknię​to	nie​ma​lo​wa​ne	drew​nia​ne	krzy​że:	nie​spo​ty​ka​ny	wi​dok,
szo​ku​ją​cy,	a	za​ra​zem	nie​co	pod​nie​ca​ją​cy,	ob​na​żał	bo​wiem	pro​ces,	któ​ry	za​zwy​czaj	jest	do​brze	ukry​-
ty	pod	mar ​mu​rem,	urna​mi	 i	 anio​ła​mi	 sto​ją​cy​mi	 na	ol​brzy​mich	 fi​la​rach.	Za	 tym	 su​ro​wym	 te​re​nem
roz​cią​ga​ło	się	spa​dzi​ste	pole,	gdzie,	w	po​bli​żu	cmen​tar ​ne​go	muru,	 ja​cyś	męż​czyź​ni	pa​li​li	ogni​sko,
wpa​tru​jąc	się	w	nie	bez	celu,	ale	z	wy​raź​ną	sa​tys​fak​cją.	Je​den	z	nich	grze​bał	w	pło​mie​niach	gra​bia​mi.
Wy​cho​dząc	przez	bra​mę	na	dro​gę,	za​sta​na​wia​łem	się,	co	też	mogą	pa​lić	w	so​bot​nie	kwiet​nio​we	po​-
po​łu​dnie.

W	wio​sce	uno​sił	się	za​pach	środ​ka	do	czysz​cze​nia	me​bli.	Tłu​sta	ko​bie​ta	o	czer ​wo​nych	rę​kach	sie​-
dzia​ła	w	swo​im	ogród​ku	i	ja​dła	jabł ​ko.	Z	wnę​trza	jej	domu	do​bie​gał	od​głos	od​ku​rza​cza.

Przy​wy​kli	do	go​ści.	Ktoś	prze​kształ ​cił	sta​rą	ko​mo​rę	cel​ną	w	księ​gar ​nię.	Na	pla​cu,	na	któ​rym	ro​-
sły	kasz​ta​ny	i	stał	wa​pien​ny	krzyż,	zna​la​złem	trzy	po​łą​czo​ne	dom​ki	bie​lo​ne	wap​nem,	w	któ​rych	mie​-
ści​ła	się	ka​wiar ​nia	„Na​gus”,	po​pu​lar ​ne	miej​sce	spo​tkań	uczest​ni​ków	wy​cie​czek	pa​ra​fial​nych	do	Bur ​-
ring​ton	Com​be,	gdzie	nie​mal	dwie​ście	lat	wcze​śniej	Au​gu​stus	To​pla​dy	schro​nił	się	przed	desz​czem
w	słyn​nej	ja​ski​ni,	w	któ​rej	spły​nę​ło	na	nie​go	na​tchnie​nie,	dzię​ki	któ​re​mu	na​pi​sał	swój	hymn	„Ska​ło
Wie​ków,	pęk​nij	dla	mnie”.	Tam​te​go	ran​ka	przy​je​cha​ło	z	Bri​sto​lu	mnó​stwo	star ​szych	lu​dzi:	wą​tli,	ale
ener ​gicz​ni	 męż​czyź​ni	 w	 szel​kach,	 fla​ne​lo​wych	 ko​szu​lach	 i	 słom​ko​wych	 ka​pe​lu​szach	 z	 czar ​ny​mi
wstąż​ka​mi,	któ​rzy	tłum​nie	wcho​dzi​li	 i	wy​cho​dzi​li	z	pu​blicz​nych	to​a​let,	oraz	ko​bie​ty	o	twa​rzach	jak
bu​łecz​ki,	że​glu​ją​ce	w	swo​ich	ba​weł ​nia​nych	su​kien​kach	i	za​trzy​mu​ją​ce	się	tyl​ko	po	to,	żeby	za​chwy​-
cić	się	czy​imś	nie​mow​lę​ciem,	jak​by	wła​śnie	je	zna​la​zły.	Wszy​scy	cze​ka​li	na	au​to​bus	po​wrot​ny,	któ​ry
miał	się	po​ja​wić	za	go​dzi​nę.	Tym​cza​sem	szczel​nie	wy​peł ​ni​li	„Na​gu​sa”,	gdzie	pod	ni​ski​mi	kro​kwia​-
mi	 i	 przed	 ko​min​kiem	 zdo​bio​nym	 pa​pie​ro​wy​mi	 kwia​ta​mi	 oraz	 kło​sa​mi	 ku​ku​ry​dzy	 za​bar ​wio​ny​mi
trans​pa​rent​ną	 far ​bą	przy​glą​da​li	 się	wy​ko​na​ne​mu	w	se​pii	zdję​ciu	za​ty​tu​ło​wa​ne​mu	„Dzień	pra​nia	ok.
1900”	(na	któ​rym	trzy	albo	czte​ry	po​nu​re	ko​bie​ty	sta​ły	przed	ka​mien​nym	bu​dyn​kiem)	i	py​ta​li	się	na​-



wza​jem:
–	Lu​bisz	owo​ce	mo​rza?	Bo	mają	tu​taj	bar ​dzo	do​bry	pół ​mi​sek	owo​ców	mo​rza,	moja	dro​ga…
–	Pół ​mi​sek	owo​ców	mo​rza?	Pół ​mi​sek	owo​ców	mo​rza?
–	Och	nie,	to	nie	dla	mnie,	moja	dro​ga!
Kie​dy	przy​nie​sio​no	je​dze​nie,	ener ​gicz​nie	pa​ko​wa​li	je	do	ust,	a	na​stęp​nie	żuli	z	re​flek​syj​nym	wy​ra​-

zem	twa​rzy,	jak​by	nie	byli	pew​ni,	co	je​dzą.	Mi​nę​ły	trzy	kwa​dran​se.	Nie​bo	po​ciem​nia​ło,	kil​ka	kro​pel
desz​czu	ude​rzy​ło	o	 szy​by.	Męż​czyź​ni	 za​czę​li	 spo​glą​dać	na	 ze​gar ​ki,	 a	 ich	 żony	uśmie​cha​ły	 się	po​-
błaż​li​wie	do	ja​kie​goś	dziec​ka.	(Zja​dło	kre​mów​kę,	po	czym	za​czę​ło	raz	za	ra​zem	ude​rzać	nie​bie​skim
pla​sti​ko​wym	ku​becz​kiem	o	stół).	Mniej	przy​pa​dła	im	do	gu​stu	jego	mat​ka,	któ​ra	na​ło​go​wo	pa​li​ła	pa​-
pie​ro​sy	„Play​er ’s	No	6”.

–	Ni​g​dy	nic	mi	się	nie	po​do​ba	–	po​wta​rza​ła,	na	co	jej	to​wa​rzysz​ka,	czter ​dzie​sto​lat​ka	o	głę​bo​kim,
wy​wa​żo​nym	gło​sie	i	moc​no	ścią​gnię​tych	wło​sach,	któ​re	upo​dab​nia​ły	jej	twarz	do	ko​ści	wy​rzu​co​nej
na	brzeg,	od​po​wia​da​ła:

–	Po​win​naś	za​cze​kać,	aż	znaj​dziesz	coś,	co	na​praw​dę	cię	za​chwy​ci,	i	do​pie​ro	wte​dy	ku​po​wać.	Nie
mo​żesz	cią​gle	rzu​cać	się	na	coś,	co	nie	do	koń​ca	ci	od​po​wia​da.	Mo​żesz	da​ro​wać	so​bie	rze​czy,	któ​re
ci	się	znu​dzi​ły.

Na​gle	po​cią​gnę​ła	no​sem.
–	Czu​jesz?	–	do​da​ła.
Dziec​ko	prze​sta​ło	bęb​nić	ku​becz​kiem	i	po​pa​trzy​ło	na	obie	ko​bie​ty.	Na​gle	wszy​scy	za​czę​li	wsta​-

wać	z	miejsc.
–	Co	to	za	za​pach?
–	Czy	to	au​to​bus?	To	au​to​bus!
–	Ni​cze​go	nie	czu​ję.
–	Co	to	jest?
Sta​rusz​ko​wie	zgro​ma​dzi​li	się	na	pla​cu	wo​kół	po​mni​ka	upa​mięt​nia​ją​ce​go	woj​nę	i	spo​glą​da​li	na	ol​-

brzy​mi	ob​łok	 ciem​no​sza​re​go	dymu,	któ​ry	uno​sił	 się	 –	 za​ska​ku​ją​co	duży	 jak	na	wszel​kie	moż​li​we
źró​dła	–	za	do​ma​mi.	Deszcz	spły​wał	po	ich	prze​krzy​wio​nych	twa​rzach	i	bar ​wił	im	na	ciem​no	ra​mio​-
na	kur ​tek.

–	Ojej,	ojej,	co	się	dzie​je?!	–	Ko​bie​ty	wo​ła​ły	ner ​wo​wo	z	pro​gu	ka​wiar ​ni,	a	na	ich	ob​li​czach	go​ści​-
ły	nie​pew​ność,	nie​zde​cy​do​wa​nie	i	wy​cze​ki​wa​nie.

Wszy​scy	po​bie​gli​śmy	w	stro​nę	ko​ścio​ła.	Przy	bra​mie	po​wi​ta​ła	nas	in​ten​syw​na	fala	żaru.	Cmen​tarz
się	pa​lił.

Na	są​sied​nim	pu​stym	polu	le​ża​ły	po​rzu​co​ne	gra​bie,	a	kil​ka	po​sta​ci	bie​ga​ło	na	gra​ni​cy	dymu.	Sły​-
sza​łem,	jak	się	na​wo​łu​ją,	ale	ich	spa​ni​ko​wa​ne	gło​sy	z	tru​dem	prze​bi​ja​ły	się	przez	ryk	i	trzask	pło​-
mie​ni.	Jed​na	z	po​sta​ci	się	prze​wró​ci​ła;	po​zo​sta​li,	za​sko​cze​ni,	chwy​ci​li	ją	za	nogi	i	za​czę​li	cią​gnąć	w
stro​nę	ko​ścio​ła.

–	Tędy!	–	wo​ła​li	sta​rusz​ko​wie.	Za​czę​li	zdej​mo​wać	płasz​cze,	ale	nic	nie	mo​gli	zro​bić.	–	Tu​taj!
Za	póź​no.	Nie	wia​do​mo,	jak	po​żar	się	za​czął,	ale	wkrót​ce	ob​jął	cały	te​ren,	skwier ​cząc	i	sy​cząc	po​-

śród	mło​dych	drze​wek,	po​chła​nia​jąc	tra​wę	po​mię​dzy	ogro​dzo​ny​mi	i	za​mknię​ty​mi	w	klat​kach	gro​ba​-
mi.	(W	po​wie​trzu	drżą​cym	od	go​rą​ca	pod​ska​ki​wa​ły	jak	łó​decz​ki	na	pło​ną​cym	mo​rzu,	a	ich	że​la​zne
ele​men​ty	świe​ci​ły	na	śliw​ko​wo.	Nie​spo​dzie​wa​nie	utrzy​my​wa​ły	się	na	po​wierzch​ni).	Ko​lej​ne	sku​pi​ska
krze​wów	drża​ły	jak	roz​pa​lo​ny	do	czer ​wo​no​ści	drut	kol​cza​sty	i	ob​ra​ca​ły	się	w	po​piół.	Wią​zy	ro​sną​ce
naj​bli​żej	ko​ścio​ła	za​ję​ły	się	ogniem	jak	kępy	sło​my:	sta​łem	w	od​le​gło​ści	trzy​dzie​stu	albo	czter ​dzie​-
stu	jar ​dów,	ale	czu​łem	żar	na	skó​rze.

Ko​bie​ta	z	dziec​kiem	pod​nio​sła	je,	żeby	mo​gło	po​pa​trzeć	na	pło​mie​nie.
–	Patrz	–	za​chę​ci​ła.	–	Patrz,	Tim​my!
Jej	przy​ja​ciół ​ka,	za​ję​ta	przy​pa​la​niem	pa​pie​ro​sa,	ode​zwa​ła	się	obo​jęt​nie:



–	Na​stęp​ny	bę​dzie	ko​ściół.
To	po​wstrzy​ma​ło	sta​rusz​ków.	Kie​dy	się	za​sta​na​wia​li,	wiatr	zmie​nił	kie​ru​nek	i	pchnął	pło​mie​nie	w

na​szą	stro​nę.	Dym	kłę​bił	się	i	wi​ro​wał,	pe​łen	iskier.	Czu​jąc,	że	łza​wią	mi	oczy,	cof​ną​łem	się,	ocze​ku​-
jąc	 ostrej,	 py​li​stej,	 ale	 przy​jem​nej	woni,	 jaka	 to​wa​rzy​szy	 pa​le​niu	 ogni​ska	w	 ogro​dzie	w	wil​got​ny
dzień.	Za​miast	tego	po​czu​łem	smród	chlo​ru	i	roz​kła​da​ją​cych	się	zwłok,	a	na​stęp​nie	odór	jak	z	ko​mi​-
na	kre​ma​to​rium.	Usły​sza​łem	głos,	któ​ry	prze​ma​wiał	jak​by	z	bar ​dzo	da​le​ka	z	tak	sil​nym	środ​ko​wo​-
eu​ro​pej​skim	ak​cen​tem,	że	ro​zu​mia​łem	tyl​ko	nie​któ​re	zwro​ty	i	zda​nia.

–	Lód	–	wy​szep​tał,	a	po​tem	do​dał	coś,	co	brzmia​ło	jak:	–	Na​sze	ubra​nia.	–	Na​stęp​nie,	do​syć	wy​-
raź​nie:	–	Za​bra​li	nas	z	The​re​sien​stadt	w	środ​ku	nocy	bez	ostrze​że​nia.	–	By​łem	w	Bir ​ke​nau.	Był	paź​-
dzier ​nik.	Sły​sza​łem	psy	szcze​ka​ją​ce	gdzieś	w	od​da​li	na	dru​gim	brze​gu	Soły,	któ​ra	wcze​śnie	za​mar ​z​-
ła.	W	cha​tach	pa​no​wa​ła	ciem​ność	i	uno​si​ła	się	woń	wy​czer ​pa​nych	ko​biet.	–	Wszy​scy	za​bi​ci.	Za​bi​ci
za​strzy​ka​mi.

Bir ​ke​nau.	Jak	mogę	to	wy​tłu​ma​czyć?	Za​miast	dymu	oto​czy​ła	mnie	hi​sto​ria.	Osła​bio​ny	i	drę​czo​ny
mdło​ścia​mi,	chwiej​nym	kro​kiem	prze​sze​dłem	na	prze​ciw​ną	stro​nę	dro​gi,	od​da​la​jąc	się	od	ko​ściel​nej
bra​my,	po	czym	uklęk​ną​łem	i	ob​fi​cie	zwy​mio​to​wa​łem	na	tra​wia​ste	po​bo​cze.	Kie​dy	od​zy​ska​łem	siły
na	tyle,	żeby	wstać,	ogień	na	cmen​ta​rzu	już	się	wy​pa​lił.	Po​my​śla​łem:	„Masz	już	pra​wie	pięć​dzie​siąt
lat”.

To	był	rok	pra​skiej	wio​sny.	Du​bček	jesz​cze	nie	prze​grał;	Jan	Pa​lach	jesz​cze	nie	wy​ko​nał	swo​je​go
prze​ra​ża​ją​ce​go	ge​stu	na​dziei	i	roz​pa​czy	na	pla​cu	Wa​cła​wa.

Czy	gra​ni​ce	znów	za​czę​ły	się	prze​su​wać?
Zmar ​li	z	nami	po​zo​sta​ją,	prze​ka​zy​wa​ni	ko​lej​nym	po​ko​le​niom	jak	rze​czy,	któ​re	ich	do​ty​czy​ły,	gdy

jesz​cze	żyli.	Przy​po​mnia​łem	so​bie,	na​gle	 i	w	chro​no​lo​gicz​nym	po​rząd​ku:	pro​sty​tut​kę	w	bud​ce	nad
Du​na​jem,	świa​tło	gro​ma​dzą​ce	się	w	za​głę​bie​niu	oboj​czy​ka,	or ​gazm	osiem​na​sto​lat​ka,	smut​ny	jak	wy​-
dech,	po​żół ​kłą	fo​to​gra​fię	ja​kie​goś	sta​re​go	męża	sta​nu,	któ​ry	tak	wie​le	dla	niej	zna​czył.	Czy	zgi​nę​ła
w	Bir ​ke​nau?

–	Wiem,	że	tu​taj	je​steś!	–	wy​krzyk​ną​łem.	Wie​dzia​łem,	że	to	nie​praw​da.
Otar ​łem	usta,	pod​nio​słem	wzrok	 i	 zo​ba​czy​łem,	że	dziec​ko	pa​trzy	na	mnie	z	 rąk	mat​ki,	oszo​ło​-

mio​ne.	Deszcz	pa​dał	na	nas	obo​je.

***

Lu​cas	za​mknął	tecz​kę.	Na	od​dzia​le	pa​no​wa​ła	ci​sza.
–	Co	się	sta​ło	z	Ash​ma​nem	tam​te​go	po​po​łu​dnia?	Mógł	tyl​ko	od​po​wie​dzieć:	„Nie	je​stem	pe​wien”.

Zu​peł ​nie	jak​by	chciał,	że​by​śmy	zde​cy​do​wa​li	za	nie​go…
Pam	zmę​czo​nym	ge​stem	do​tknę​ła	ręki	Lu​ca​sa.
–	Lu​ca​sie,	co	on	zna​lazł	z	ko​ście​le?
–	Kie​lich,	mapę,	 zwier ​cia​dło.	 Różę.	 Praw​dzi​we	 dzie​dzic​two	 ce​sa​rzo​wej.	 Praw​dzi​wą	wska​zów​kę

pro​wa​dzą​cą	do	Ser ​ca.
–	Lu​ca​sie…
–	Zna​lazł	pe​wien	akt	ślu​bu.
–	Bę​dziesz	mnie	od​wie​dzał	po​po​łu​dnia​mi?
–	Po​sta​ram	się.
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Nie​za​leż​nie	od	tego,	 jak	Pam	opi​sy​wa​ła	Lu​ca​sa	i	co	o	nim	my​śla​ła	pod​czas	ich	wspól​ne​go	ży​cia	–
jako	o	wy​ma​ga​ją​cym,	ale	 ide​al​nym	dziec​ku,	 zwier ​cia​dle	 jej	wła​sne​go	nad​przy​ro​dzo​ne​go	po​czu​cia
winy,	au​to​rze	„Mi​cha​ela	Ash​ma​na”	–	za​wsze	był	on	w	sta​nie	ją	po​cie​szyć	i	prze​ko​nać.	Jego	naj​now​-
sze	osią​gnię​cia	w	tej	dzie​dzi​nie	były	rów​nie	nie​zwy​kłe	 jak	suk​ces,	któ​ry	pier ​wot​nie	od​niósł	dzię​ki
idei	Co​eur.	Stop​nio​wo	po​skła​dał	jej	ból,	aż	ten	stał	się	na	tyle	mały,	że	jej	nie	do​ku​czał,	a	na​stęp​nie
umie​ścił	go	w	sa​mym	ser ​cu	Ser ​ca	(w	tym	ro​mań​skim	klasz​to​rze,	w	któ​rym	nie​za​leż​nie	od	na​szych
lę​ków	 za​wsze	mo​że​my	 słu​chać	 fon​tan​ny	 gra​ją​cej	 w	 ci​szy).	 Tam,	 cho​ciaż	 znów	 go	 czu​ła,	 stał	 się
czymś	da​le​kim,	może	na​wet	bło​go​sła​wień​stwem.

–	Pierw​sze	sil​ne	echa	uci​chły	–	za​czął.	–	Ale	wi​zje	i	ob​ja​wie​nia	wciąż	były	moż​li​we.	Przy​łóż	ucho
do	za​głę​bie​nia	w	hi​sto​rii,	a	je	wy​kry​jesz:	wes​tchnie​nia,	po​gma​twa​ne	har ​mo​nie,	zmarszcz​ki	zmarsz​-
czek,	któ​re	prze​ci​na​ją	się	na	ca​łej	po​wierzch​ni	je​zio​ra	po	tym,	jak	za​nu​rzył	się	w	nim	ja​kiś	nie​zwy​-
kle	istot​ny	obiekt!

Rok	1983:	Wil​liam	Perm	za​ło​żył	Fi​la​del​fię.	W	Bry​ta​nii	Chri​sto​pher	Wren	po​rzu​cił	astro​no​mię	na
rzecz	 re​wi​ta​li​za​cji	 cen​trów	 miej​skich.	 Wy​da​wa​ło	 się,	 że	 kró​lu​je	 ożyw​czy	 prag​ma​tyzm.	 Ale	 gdy
współ ​cze​sny	świat	stra​cił	czuj​ność,	Im​pe​rium	Osmań​skie	przy​pu​ści​ło	szturm	na	Wie​deń,	z	bu​ła​ta​mi,
wy​po​le​ro​wa​ny​mi	mo​sięż​ny​mi	ko​lu​bry​na​mi,	sztan​da​ra​mi	z	koń​skie​go	wło​sia	w	olśnie​wa​ją​cych	czer ​-
wie​niach	i	żół ​ciach,	oraz	wiel​błą​da​mi,	któ​rych	sio​dła	z	tu​li​pa​now​ca	świe​ci​ły	w	słoń​cu	nie	jak	ziem​-
skie	drew​no,	lecz	jak	ide​al​ny	pla​toń​ski	ma​te​riał.	Z	ko​lei	w	Ni​der ​lan​dach	in​tu​icja	wio​dła	Chri​stia​ana
Huy​gen​sa	ku	fa​lo​wej	teo​rii	świa​tła!	Być	może	sny	po​pa​dły	w	nie​ła​skę	jako	me​to​da	ob​ja​śnia​nia	świa​-
ta,	 jed​nak​że	wiel​ki	 eu​ro​pej​ski	be​st​sel​ler	„One​iro​cri​ti​ca”	do​cze​kał	 się	 swo​je​go	pięt​na​ste​go	wy​da​nia
od	1518	roku.	Ni​cho​las	Co​le​man	z	Nor ​wich	miał	wi​zje	przed​sta​wia​ją​ce	„ludz​ką	ar ​mię”	w	że​bra​czych
łach​ma​nach	 skry​wa​ją​cych	wy​twor ​ne	 sza​ty,	 któ​ra	 „nocą	 pod​pa​la​ła	 tar ​go​we	mia​stecz​ka	An​glii”.	 Pe​-
wien	 kra​wiec	 ze	 Stam​for ​du	 za	 spra​wą	 snów	 po​sta​no​wił	 spró​bo​wać	 „cu​dow​ne​go	 uzdra​wia​nia	 głu​-
chych	i	śle​pych”.	Po​tem	zaś,	do​zna​jąc	na​głej	ha​lu​cy​na​cji,	w	któ​rej	kwiat	róży	otwo​rzył	się	„nie	we
śnie,	 ale	 gdzieś	 głę​biej”,	 pew​na	 ko​bie​ta	 z	Bri​sto​lu,	 ochrzczo​na	w	 roku	Wiel​kie​go	Po​ża​ru	 nie​zwy​-
kłym	imie​niem	God​scall	St.	Ives,	wy​rze​kła	się	swo​jej	wia​ry,	by	po​ślu​bić	ogrod​ni​ka	na​zwi​skiem	Jo​-
seph	Win​th​rop.

Win​th​rop	był	czło​wie​kiem	swo​ich	cza​sów.	W	rów​nym	stop​niu	za​chwy​ca​ły	go	ko​mer ​cyj​na	 i	na​-
uko​wa	bo​ta​ni​ka.	Ko​re​spon​do​wał	 z	Tra​de​scan​tem	młod​szym	 i	współ ​pra​co​wał	 z	Phi​li​pem	Mil​le​rem
nad	wy​ho​do​wa​niem	no​wej	róży	stu​list​nej.	Oprócz	ho​len​der ​skich	kon​tak​tów	mógł	się	tak​że	po​szczy​-
cić	da​le​ki​mi	związ​ka​mi	z	gu​ber ​na​to​rem	Mas​sa​chu​setts:	po​tra​fił	wy​ko​rzy​stać	je	do	cna.

Tro​je	z	 ich	dzie​ci	wy​bra​ło	Nowy	Świat.	Ni​cze​go	o	nich	nie	wie​my.	Ko​lej​na	cór ​ka,	Li​se​lot​te,	od
wcze​sne​go	wie​ku	po​dat​na	 na	błęd​ni​cę	 i	me​lan​cho​lię,	wy​szła	 za	mąż	 za	 in​ży​nie​ra	 od	pomp	na​zwi​-
skiem	Bo​er ​ha​ave.	Wte​dy	God​scall,	 być	może	 za​smu​co​na	 far ​są	Oświe​ce​nia,	 nie​spo​dzie​wa​nie	 pa​dła
ofia​rą	czwar ​tacz​ki	–	o	czym	Win​th​rop,	któ​ry	aku​rat	zbie​rał	ro​śli​ny	w	Ho​lan​dii,	do​wie​dział	się	do​pie​-
ro	po	po​wro​cie	–	i	zmar ​ła.	„Coś	we	mnie	pło​nie,	ale	ni​g​dy	mnie	nie	spa​la”,	na​pi​sa​ła	w	swo​im	dzien​-
nicz​ku	w	1695	roku	–	za​koń​czył	Lu​cas.

Pam	była	za​chwy​co​na.
Lu​ca​sa	cie​szy​ła	jej	ra​dość.	Nie​za​leż​nie	od	mo​jej	opi​nii,	by​ło​by	zbyt​nim	uprosz​cze​niem	twier ​dzić,

że	ży​cie	po	roz​wo​dzie	go	roz​cza​ro​wa​ło.	Jed​nak​że	te​raz,	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	o	niej	my​ślał,	wy​peł ​-
nia​ło	go	nie​zna​jo​me	pod​nie​ce​nie.	Po​cząt​ko​wo,	za​sko​czo​ny	tym,	że	po	lun​chu	śni	na	ja​wie	w	po​ko​ju
na​uczy​ciel​skim,	krę​cił	gło​wą	i	wra​cał	do	spraw​dza​nia	za​dań.	Ale	wkrót​ce	pra​ca	za​czę​ła	go	nu​dzić.



Dzie​ci	 spra​wia​ły	 wra​że​nie	 roz​myśl​nie	 ocię​ża​łych	 umy​sło​wo	 i	 nie​skłon​nych	 do	 współ ​pra​cy,	 a	 to,
cze​go	 pró​bo​wał	 je	 na​uczać,	 wy​da​wa​ło	 mu	 się	 po​zba​wio​ne	 zna​cze​nia.	 Naj​wy​raź​niej	 do​cie​rał	 do
punk​tu	prze​ło​mo​we​go.	Ra​zem	z	Pam	opo​wia​da​li	so​bie	hi​sto​rię	Co​eur	już	od	dwu​dzie​stu	lat;	jej	war ​-
tość	jako	wy​mysł	–	a	tak​że	źró​dło	uko​je​nia	–	obec​nie	za​le​ża​ła	w	rów​nej	mie​rze	od	jego	zdol​no​ści
prze​ko​ny​wa​nia,	 jak	od	 jej	chę​ci	by​cia	prze​ko​na​ną.	To	była	chwi​la	naj​więk​sze​go	za​gro​że​nia.	Mimo
wszyst​ko	Lu​cas	chciał	 jak	naj​czę​ściej	po​ja​wiać	 się	w	szpi​ta​lu.	Pra​gnął	 trwać	przy	 jej	boku.	W	sali
lek​cyj​nej	 zie​wał	z	nu​dów.	Po​wie​dział	 ja​kie​muś	dwu​na​sto​lat​ko​wi:	 „No	 to	 idź,	na	mi​łość	bo​ską.	Ale
nie	proś	mnie	po​now​nie	po	po​łu​dniu”,	po	czym	wyj​rzał	przez	okno.

Wi​dział	Pam,	któ​ra	sie​dzia​ła	na	łóż​ku	i	czy​ta​ła	książ​kę!
Go​dzi​na	szes​na​sta.	Czas	się	zbie​rać.	Prze​ży​wał	chwi​lo​wą	ulgę,	gdy	rzu​cał	swo​je	rze​czy	na	tyl​ne

sie​dze​nie	re​naul​ta,	za​trza​ski​wał	drzwi	i	uru​cha​miał	sil​nik:	nie	mógł	jed​nak	oprzeć	na	tym	ge​ście	ca​-
łe​go	dnia.	Go​dzi​nę	póź​niej	już	tra​wi​ło	go	znie​cier ​pli​wie​nie.

Nie​na​wi​dził	jeź​dzić	przez	Roch​da​le,	peł ​ne	znisz​czo​nych	bu​dyn​ków	uży​tecz​no​ści	pu​blicz​nej	i	sie​-
dzib	ma​łych	 film.	 „Bar	 i	 ka​wiar ​nia	 pod	So​sną”	 za​stą​pi​ły	 „Wy​ro​by	weł ​nia​ne	 u	Ca​rol”,	 by	wkrót​ce
ustą​pić	miej​sca	„La​bi​ryn​to​wi	So​sen	i	Róż”.	Te	fan​ta​zje	prze​mian	i	ucie​czek	–	co​raz	bar ​dziej	roz​pacz​-
li​wych,	im	bar ​dziej	się	zbli​żał	do	po​nu​rych	przed​mieść	–	spra​wia​ły,	że	myl​nie	od​czy​ty​wał	zna​jo​me
dro​go​wska​zy	 i	 prze​ga​piał	 wła​ści​wy	 skręt.	 Albo	 na​gle	 ha​mo​wał	 przed	 nie​ist​nie​ją​cym	 psem	 bądź
dziec​kiem.	Da​lej	 na	wschód	 znaj​do​wa​ły	 się	 tyl​ko	wrzo​so​wi​ska,	 ko​lej​ne	 łuki	 za​la​ne​go	wodą	 tor ​fu,
ele​ganc​kie	be​to​no​we	wia​duk​ty	nad	au​to​stra​dą,	któ​re	łą​czy​ły	pust​kę	z	pust​ką.	Już	po	po​łu​dniu	za​pa​dał
tam	mrok	i	za​wsze	pa​no​wał	duży	ruch.	Agre​sja	in​nych	kie​row​ców,	któ​rzy	mknę​li	przez	to	pust​ko​wie
zde​rzak	przy	zde​rza​ku	z	pręd​ko​ścią	osiem​dzie​się​ciu	albo	dzie​więć​dzie​się​ciu	mil	na	go​dzi​nę,	de​ner ​-
wo​wa​ła	go,	a	za​ra​zem	na​peł ​nia​ła	po​gar ​dą.

„Spra​wia​ją	wra​że​nie	tak	idio​tycz​nie	chci​wych,	że	dzi​wisz	się,	jak	zdo​ła​li	się	na​uczyć	jeź​dzić”,	pi​-
sał	do	mnie.	„Po​dej​rze​wam,	że	żad​ne	z	nas	nie	robi	wię​cej	od	wy​ma​ga​ne​go	mi​ni​mum,	żeby	osią​gnąć
to,	na	czym	nam	za​le​ży”.

Do​cie​rał	do	szpi​ta​la	Hud​ders​field	w	na​stro​ju,	któ​re​go	sam	nie	po​tra​fił	opi​sać,	cho​ciaż	pró​bo​wał,
a	 ja	nie	mia​łem	kło​po​tów	z	dia​gno​zą	–	„Znie​cier ​pli​wie​nie,	wście​kłość,	unie​sie​nie,	wszyst​ko	na​raz:
cza​sa​mi	tak	in​ten​syw​ne,	że	czu​ję,	jak​bym	wy​pły​wał	z	wła​sne​go	cia​ła,	jak	woda”.	Nie	zwra​cał	uwa​gi
na	pie​lę​gniar ​ki,	a	szpi​tal​nej	kwia​ciar ​ce,	któ​ra	za​wsze	mia​ła	kło​pot	z	ob​li​cze​niem	resz​ty	z	pię​cio​fun​-
to​we​go	bank​no​tu,	rzu​cał:	„Resz​ty	nie	trze​ba!”.	Win​dy	tak	czę​sto	by​wa​ły	za​tło​czo​ne,	że	od	razu	ru​szał
na	scho​dy	i	po​ko​ny​wał	po	trzy	stop​nie	na​raz.	Każ​de​go	wie​czo​ru	miał	wra​że​nie,	że	co​raz	wię​cej	lu​dzi
sta​je	mu	na	dro​dze.	Nowi	pa​cjen​ci	z	pli​ka​mi	do​ku​men​tów	zmie​rza​ją​cy	na	od​dział	he​ma​to​lo​gii,	nowe
od​wie​dza​ją​ce	nie​śmia​ło	szu​ka​ją​ce	mę​żów	na	od​dzia​le	kar ​dio​lo​gii	albo	có​rek	na	po​ro​dów​ce	–	wszy​-
scy	ła​two	wpa​da​li	w	si​dła	ko​lo​ro​wych	li​nii	wy​ma​lo​wa​nych	na	pod​ło​dze	ko​ry​ta​rzy,	gdzie	Lu​cas	ich
spo​ty​kał.

–	Prze​pra​szam.	Szu​ka​my…
Wbi​jał	w	nich	wzrok,	jak​by	byli	obłą​ka​ni.
–	…rent​ge​na.
–	Przy​kro	mi,	ale	nie	mogę	pań​stwu	po​móc.
W	koń​cu	otwo​rzył	drzwi	pro​wa​dzą​ce	na	od​dział	„Pier ​wio​snek”.
–	Lu​ca​sie!	–	za​wo​ła​ła	Pam.	–	Tu​taj.
Znów	prze​sta​wi​li	jej	łóż​ko!	Przez	chwi​lę	stał	za​gu​bio​ny	na	środ​ku	wy​po​le​ro​wa​nej	po​sadz​ki;	po​-

tem	Pam	do	nie​go	po​ma​cha​ła,	a	on	się	od​prę​żył.	Wzię​ła	od	nie​go	kwia​ty.	Ser ​ce	tłu​kło	mu	się	w	pier ​-
si.	Szedł	tak	szyb​ko,	że	bra​ko​wa​ło	mu	tchu.

–	Lu​ca​sie,	są	pięk​ne!
–	Po​słu​chaj…	–	za​czy​nał.
–	„Coś	we	mnie	pło​nie,	ale	ni​g​dy	mnie	nie	spa​la!”.	Co​kol​wiek	to	było,	naj​wy​raź​niej	nie	chcia​ło



roz​go​rzeć	w	cór ​ce	God​scall.	Bo​er ​ha​ave	osiadł	w	An​glii	Wschod​niej,	gdzie	–	roz​ocho​co​ny	suk​ce​sem
pro​jek​tu	Had​den​ha​ma	z	ty​siąc	sie​dem​set	dwu​dzie​ste​go	siód​me​go	roku	–	za​mie​rzał	od​wad​niać	te​re​ny
i	wy​ko​rzy​sty​wać	je	pod	upra​wy.	Oka​za​ło	się	jed​nak,	że	dys​po​nu​je	nie​wy​star ​cza​ją​cym	ka​pi​ta​łem,	Li​-
se​lot​te	wkrót​ce	zmar ​ła	na	ospę,	a	zu​bo​żo​na	ro​dzi​na,	w	któ​rej	nie	było	sy​nów,	ry​chło	po​pa​dła	w	za​-
po​mnie​nie.	Od	tam​tej	pory	po​ja​wia​ją	się	tyl​ko	drob​ne	wzmian​ki	na	ich	te​mat.

Lu​cas	utrzy​my​wał,	że	cór ​ki	Li​se​lot​te	wy​szły	za	mąż	za	przed​sta​wi​cie​li	bran​ży	tkac​kiej,	któ​ra	roz​-
wi​nę​ła	się	w	oko​li​cach	Nor ​wich.	Co	zaś	do​ty​czy	ich	po​tom​ków:

–	Przez	pra​wie	sto	lat	dry​fo​wa​li	na	pół ​noc.	Z	Nor ​wich	do	Not​tin​gham,	a	na​stęp​nie	do	Man​che​ste​-
ru;	od	czó​łe​nek	do	przę​dza​rek,	od	wzo​rzy​stych	tka​nin	do	poń​czoch	i	ko​ro​nek.	Ich	imio​na	nie	prze​-
trwa​ły	gło​du,	cięć	płac	i	mi​gra​cji,	po​wol​ne​go	upad​ku	osiem​na​sto​wiecz​ne​go	cha​łup​nic​twa.	Po​ja​wia​ją
się	po​now​nie	wraz	z	wy​na​le​zie​niem	kro​sna	me​cha​nicz​ne​go	i	śmier ​cią	Pau​la	Stur ​te​van​ta,	pod​sta​rza​łe​-
go	 rze​mieśl​ni​ka	z	 fa​bry​ki	Hor ​rock​sa	w	Stock​port,	któ​ry	pew​ne​go	sierp​nio​we​go	dnia	w	1819	 roku
udał	się	pie​cho​tą	aż	do	Man​che​ste​ru,	żeby	po​słu​chać	prze​mo​wy	ra​dy​ka​ła	Hen​ry’ego	Hun​ta	na	St.	Pe​-
ters	Fields.

Stur ​te​vant	 wpadł	 pod	 ko​py​ta	 ka​wa​le​rii,	 któ​ra	 za​szar ​żo​wa​ła	 na	 „Pe​ter ​loo”,	 żeby	 prze​rwać	wiec.
Prze​żył	po​mi​mo	strasz​li​wych	ob​ra​żeń	gło​wy,	ale	zmarł	z	po​wo​du	za​ka​że​nia	dwa​na​ście	dni	póź​niej.

–	Ma​ja​czył	o	„ide​al​nym	cza​sie,	któ​ry	na​sta​nie	dla	nas	wszyst​kich”	–	wy​ja​śnił	Lu​cas	Pam.	–	Po​tra​-
fił	go	opi​sać,	nie	miał	on	jed​nak	przy​po​mi​nać	na​sze​go	obec​ne​go	ży​cia.	Sześć	có​rek	ze​bra​ło	się	przy
jego	łożu	śmier ​ci.	Naj​młod​sza	z	nich,	Ali​ce,	któ​ra	mia​ła	wte​dy	le​d​wie	sie​dem	lat,	tak	to	wspo​mi​na:
„Za​nim	umarł,	wy​krzyk​nął:	»Cóż	mnie	ob​cho​dzi,	że	umrę,	sko​ro	ro​bię	to,	cze​go	pra​gnę?«”.	Na​sze
ro​zu​mie​nie	 tej	wi​zji	za​le​ży	od	na​szej	 in​tu​icji.	Czy	Ser ​ce	na	coś	cze​ka​ło?	(Na	pew​no	nie	na	coś,	co
mo​gło​by	się	wy​da​rzyć	w	Man​che​ste​rze!).	Mo​że​my	tyl​ko	stwier ​dzić,	że	po​now​nie	czu​je​my	jego	bi​cie,
nim	za​pad​nie	ci​sza.	W	ostat​niej	ćwiart​ce	wie​ku	jego	spad​ko​bier ​cy	prze​szli	przez	Re​wo​lu​cję	Prze​my​-
sło​wą	jak	przez	ogień.	Ni​g​dy	nie	udzie​li	im	się	po​czu​cie	God​scall,	że	ist​nie​je	coś	poza	tym	świa​tem,
a	 za​ra​zem	w	 jej	 wnę​trzu.	 Ni​g​dy	 nie	 będą	 pro​ro​ko​wać	 jak	 Stur ​te​vant.	 Nie	 będą	 so​bie	 po​zwa​lać	 na
gniew.	Stłu​mią	 lęk,	po​pęd,	ma​rze​nia.	 Ich	zdol​ność	do	prze​ży​wa​nia	emo​cji	zo​sta​ła	wy​pa​lo​na.	Mogą
tyl​ko	go​nić	za	po​stę​pem.	Zo​sta​ją	sprze​daw​ca​mi.

Po	każ​dych	od​wie​dzi​nach	na	ko​ry​ta​rzu	Lu​cas	zdej​mo​wał	oku​la​ry	i	po​cie​rał	oczy.
–	Je​stem	wy​koń​czo​ny	–	mó​wił	pie​lę​gniar ​kom.
–	Bar ​dzo	jej	pan	po​ma​ga	–	za​pew​nia​ły.	Wie​dział,	że	to	zbyt	pro​sta	re​la​cja.	Pew​ne​go	dnia	po​po​łu​-

dnie	zmie​ni​ło	się	w	czter ​na​stą.	Wte​dy	Roch​da​le	 już	nie	sta​no​wi​ło	dla	nie​go	 ta​kiej	nie​prze​by​tej	gę​-
stwi​ny.	Za​trzy​my​wał	się	w	„La​bi​ryn​cie	So​sen	i	Róż”,	żeby	ku​pić	dla	niej	wzo​rzy​stą	srebr ​ną	bran​so​-
let​kę	z	Ne​pa​lu	albo	zdję​cie	czy​ichś	wik​to​riań​skich	przod​ków,	któ​re	ko​bie​ta	za	ladą	na​iw​nie	umie​ści​ła
w	ma​łej	ram​ce	w	sty​lu	art	deco,	gdyż	we​dług	niej	tak	ład​nie	ra​zem	wy​glą​da​li.

Pam	za​re​ago​wa​ła	na	to	lek​ką	po​pra​wą	sta​nu	fi​zycz​ne​go,	któ​ra	sta​no​wi​ła	jej	wła​sny	nie​śmia​ły	dar.
Bu​dzi​ła	 się	 wcze​śnie	 i	 czę​ściej	 sia​da​ła	 na	 łóż​ku,	 okry​wa​jąc	 ra​mio​na	 nie​bie​ską	 ka​mi​zel​ką.	 Dzię​ki
temu	le​piej	sy​pia​ła	no​ca​mi.	Cho​ciaż	jej	skó​ra	wciąż	była	bar ​dzo	bla​da,	stra​ci​ła	mącz​ny	wy​gląd,	któ​ry
tak	prze​ra​żał	Lu​ca​sa	na	po​cząt​ku	cho​ro​by.	Ból	oczy​wi​ście	nie	znik​nął,	ale	 ła​twiej	było	go	 igno​ro​-
wać.	Za​czę​ła	an​ga​żo​wać	się	w	ży​cie	od​dzia​łu.	Cza​sa​mi	ogra​ni​cza​ło	się	to	do	roz​mo​wy	o	wy​da​rze​-
niach	 z	 „Em​mer ​da​le	 Farm”,	 ale	 na​wet	 to	 jej	 po​ma​ga​ło:	 wcze​śniej	 wpa​try​wa​ła	 się	 bez​myśl​nie	 w
ekran,	pod​czas	gdy	my​dla​ne	ope​ry	ob​my​wa​ły	ją	jak	gład​ki	ka​myk	w	stru​mie​niu,	a	te​raz	śle​dzi​ła	ich
fa​bu​łę	z	chci​wym	roz​ba​wie​niem.	Prze​ci​wień​stwem	nie​win​no​ści	nie	jest	iro​nia,	tyl​ko	pust​ka.	Gdy	była
w	po​ło​wie	„Zło​te​go	snu	mi​ło​ści”,	po​ży​czy​ła	go	jed​nej	z	pie​lę​gnia​rek,	a	ta	za​po​mnia​ła	od​dać	książ​-
kę.

–	Jak	wy​glą​dam	z	ta​ki​mi	wło​sa​mi?	–	nie​pew​nie	py​ta​ła	in​nych	ko​biet.
Przy​bra​ła	na	wa​dze.	Ma​lo​wa​ła	się.
Ła​two	było	do​strzec,	że	Lu​cas	zro​bił ​by	wszyst​ko,	by	oca​lić	za​chwyt,	któ​ry	do​strze​gał	na	jej	twa​-



rzy,	gdy	wcho​dził	na	od​dział.	Na	nowo	od​krył,	 jak	pod​nie​ca​ją​ce	 jest	de​cy​do​wa​nie	o	czy​imś	szczę​-
ściu,	i	czuł,	że	może	to	ule​czyć	wszyst​kie	jego	rany.	Jed​nak	to,	co	na	nowo	od​kry​ła	Pam,	moż​na	było
wy​czy​tać	 tyl​ko	 z	 jej	wy​raź​nej	 chę​ci	 po​wro​tu	 do	 zdro​wia.	Pie​lę​gniar ​kom	wy​da​wa​ło	 się,	 że	wie​dzą.
Błęd​nie	od​czy​tu​jąc	jej	uśmiech,	ener ​gię	oraz	uwa​gę,	z	jaką	spo​glą​da​ła	na	Lu​ca​sa,	czę​sto	spi​sko​wa​ły,
żeby	po​zo​sta​wić	go	u	niej	na	pół	go​dzi​ny	po	wyj​ściu	po​zo​sta​łych	go​ści.	Wie​dzia​ły,	że	po	wyj​ściu	od
razu	wró​ci	do	po​cze​kal​ni	 i	bę​dzie	wście​kle	coś	pi​sał	 ta​nim	czer ​wo​nym	dłu​go​pi​sem	aż	do	siód​mej,
gdy	roz​po​czy​na​ją	się	od​wie​dzi​ny.

–	Wy​star ​czy	na	nią	po​pa​trzeć	–	po​wta​rza​ły	so​bie	sta​żyst​ki	ra​do​śnie.
–	Mnie	on	się	nie	po​do​ba.
–	Daj	spo​kój!
Było	za	wcze​śnie,	 żeby	wspo​mi​nać	o	 re​mi​sji,	 i	uwa​ża​ły,	 żeby	nie	uży​wać	przy	niej	 tego	 sło​wa.

Czy	Pam	by	je	usły​sza​ła?	Lu​cas	sta​le	był	przy	niej	i	wrę​czał	jej	ka​mi​zel​kę	ra​tun​ko​wą,	więc	przy​naj​-
mniej	część	jej	umy​słu	mo​gła	opusz​czać	szpi​tal,	tak	jak	się	opusz​cza	okręt.	Ro​bi​ła	to	z	ulgą.	No​ca​mi,
ob​my​wa​na	de​li​kat​nym,	fał ​szy​wym	bla​skiem	mor ​fi​ny,	wspo​mi​na​ła,	jak,	bę​dąc	małą	dziew​czyn​ką,	tań​-
czy​ła	na	ni​skim	mur ​ku	(cho​ciaż	nie	pa​mię​ta​ła,	czy​je	ręce	ła​pa​ły	ją	raz	za	ra​zem,	gdy	ze​ska​ki​wa​ła).
Wciąż	spa​da​jąc,	za	każ​dym	ra​zem	ra​to​wa​na,	sły​sza​ła,	jak	Lu​cas	mówi…

–	Gdy	Ali​ce	Stur ​te​vant	do​ra​sta​ła,	była	kru​cha	i	ład​na,	ale	za​ska​ku​ją​co	upar ​ta.	Na	zdję​ciu	zro​bio​-
nym,	gdy	była	w	śred​nim	wie​ku,	wi​dzi​my	ją	w	nie​sa​mo​wi​tej	czar ​nej	je​dwab​nej	suk​ni.	Je​śli	na​wet	ma
siń​ce	pod	ocza​mi	jak	wszy​scy	w	jej	ro​dzi​nie,	to	nie	z	po​wo​du	lęku,	a	de​ter ​mi​na​cji.	W	1835	roku	wy​-
szła	za	mle​cza​rza	na​zwi​skiem	John	Duck.	To	na​zwi​sko,	któ​re	po	an​giel​sku	ozna​cza​ło	kacz​kę,	bar ​dzo
ją	ba​wi​ło,	ale	pra​gnę​li	tego	sa​me​go,	a	on	obie​cy​wał	ży​cie	po​zba​wio​ne	wi​zji.

Po​cho​dził	z	Mot​tram,	wio​ski	po​ło​żo​nej	na	wschód	od	Man​che​ste​ru	w	głę​bi	do​li​ny	Long​den​da​le,	a
gdy	się	po​bie​ra​li,	miał	wła​śnie	za​in​we​sto​wać	swo​je	zy​ski	z	han​dlu	mle​kiem	w	nie​wiel​ki	skle​pik	przy
sta​rym	szla​ku	sol​nym,	nie​da​le​ko	Pac​khor ​se	Inn.	Tam,	w	cie​niu	pięt​na​sto​wiecz​ne​go	ko​ścio​ła,	„ka​te​-
dry	 wschod​nie​go	 Che​shi​re”,	 Ali​ce	 po​ma​ga​ła	 mu	 sprze​da​wać	 wa​rzy​wa	 na	 wagę	 (ka​wa​łek	 bocz​ku
przy​kle​jo​no	za	po​mo​cą	wła​sne​go	tłusz​czu	do	pod​sta​wy	sza​lek,	żeby	je	„ure​gu​lo​wać”),	le​kar ​stwa	na
ka​szel	peł ​ne	opium,	któ​re	sprze​da​wa​ły	się	jak	cie​płe	bu​łecz​ki,	oraz	sznu​ro​wa​dła	z	grę​plar ​ki.

Ali​ce	mia​ła	sied​mio​ro	dzie​ci.	Z	pię​ciu	dziew​czy​nek	jed​na	zmar ​ła	za​raz	po	uro​dze​niu,	ko​lej​na,	w
wie​ku	 trzech	 lat,	 na	 bło​ni​cę.	 Chłop​cy	 prze​ży​li,	 co	 sta​no​wi​ło	 praw​dzi​we	 bło​go​sła​wień​stwo.	 Była
szczę​śli​wa,	i	na​wet	je​śli	nie	po​do​ba​ła	jej	się	mrocz​na	ot​chłań	Long​den​da​le,	to	za​wsze	mo​gła	wspo​-
mi​nać	za​cho​dy	słoń​ca	pło​ną​ce	po​nad	ko​mi​na​mi	Alt​dor ​fer.

John	Duck	tym​cza​sem	spo​glą​dał	na	wschód.	Dzie​sięć	mil	w	górę	do​li​ny	bu​do​wa​no	li​nię	ko​le​jo​wą,
tu​ne​le	oraz	ciąg	tam	i	zbior ​ni​ków,	któ​re	mia​ły	na​wad​niać	prze​mysł	Man​che​ste​ru.	Od	1838	roku	do
koń​ca	wie​ku	te	ob​se​syj​ne	pra​ce	ścią​ga​ły	po​tęż​ne	rze​sze	ro​bot​ni​ków	do	pod​upa​dłych	wio​sek	Rho​de​-
swo​od,	Wo​odho​use	i	Dun​ford	Brid​ge.	Wa​run​ki	były	fa​tal​ne.	Męż​czyź​ni,	ko​bie​ty	i	dzie​ci	gi​nę​li	w	wy​-
ni​ku	osia​da​nia	grun​tu,	przed​wcze​snych	wy​bu​chów	i	złych	wa​run​ków	miesz​ka​nio​wych,	z	nie​do​stat​ku,
prze​pra​co​wa​nia,	za​gu​bie​nia	oraz	smut​ku,	i	czę​sto	grze​ba​no	ich	na	wrzo​so​wi​skach	bez	żad​nych	ce​re​-
mo​nii,	po​dob​nie	jak	ofia​ry	Iana	Bra​dy’ego	i	Myry	Hin​dley	sto	lat	póź​niej.	Zdję​cia	z	tam​tych	cza​sów
uka​zu​ją	 ich	zgro​ma​dzo​nych	przed	„do​ma​mi”	w	New	Yar ​mo​uth	–	 roz​ma​za​ne	 twa​rze	na	pierw​szym
pla​nie,	za	nimi	nie​wy​raź​ne	dę​bo​we	lasy,	a	da​lej	wy​so​ki	czar ​ny	skraj	wrzo​so​wi​ska.

John	do​star ​czał	pro​duk​ty	spo​żyw​cze	oca​la​łym.	To	był	do​bry	in​te​res	i	wszyst​kie	dzie​ci	się	w	nie​go
włą​czy​ły,	nie	li​cząc	młod​sze​go	syna,	któ​ry	w	wie​ku	trzy​na​stu	lat	naj​wy​raź​niej	zgło​sił	się	do	pra​cy
jako	ro​bot​nik	w	ka​mie​nio​ło​mie.

W	1880	roku	naj​star ​szy	Wil​liam	był	już	go​to​wy,	żeby	się	usa​mo​dziel​nić.	John	ku​pił	dla	nie​go	tra​-
sę	dys​try​bu​cji	mle​ka	w	Sal​ford	i	na​uczył	go,	jak	utrzy​my​wać	pro​dukt	w	świe​żo​ści	po​przez	do​da​wa​-
nie	for ​ma​li​ny.	Po	śmier ​ci	ro​dzi​ców,	któ​ry	umar ​li	w	od​stę​pie	dwóch	mie​się​cy	w	1900	roku,	Wil​liam
spro​wa​dził	swo​je	sio​stry	do	Man​che​ste​ru	i	zli​kwi​do​wał	wszyst​kie	trzy	przed​się​wzię​cia,	a	tak​że	je​den



z	pu​bów	w	Sal​ford	–	„Roz​dro​że”	–	któ​ry	zdą​żył	ku​pić.	To	mu	po​zwo​li​ło	na	za​kup	skrom​ne​go,	ale
do​cho​do​we​go	domu	to​wa​ro​we​go	przy	Vic​to​ria	Stre​et.

Za​czął	od	współ ​pra​cy	z	trze​ma	part​ne​ra​mi.	Dwa​dzie​ścia	lat	póź​niej	spła​cił	ostat​nie​go	z	nich	i	po​-
sta​no​wił	ochrzcić	sklep	swo​im	na​zwi​skiem.	Wte​dy	był	to	już	naj​więk​szy	dom	to​wa​ro​wy	w	Man​che​-
ste​rze,	a	żona	Wil​lia​ma	–	cór ​ka	wła​ści​cie​la	pubu	z	Burn​ley	–	prze​ko​na​ła	go,	że	na​zwa	„Duck’s”	nie
brzmi	 do​brze.	 Ba​da​jąc	 hi​sto​rię	 ro​dzi​ny,	 osta​tecz​nie	 zde​cy​do​wa​li	 się	 na	 na​zwi​sko	 pa​nień​skie	 jego
mat​ki,	 po	 na​my​śle	 zmie​nia​jąc	 je	 ze	 Stur ​te​vant	 na	 Stuy​ve​sant.	 Stuy​ve​sant!	 Eu​ro​pej​sko,	 a	 za​ra​zem
trans​atlan​tyc​ko;	ame​ry​kań​sko,	a	jed​nak	ary​sto​kra​tycz​nie.	Wil​liam	był	za​chwy​co​ny.	Zmie​nił	swo​je	na​-
zwi​sko	na	dro​dze	jed​no​stron​ne​go	zo​bo​wią​za​nia.

St.	Ives	na	Stur ​te​vant.	Stur ​te​vant	na	Stuy​ve​sant.	Po​tom​ko​wie	God​scall	zna​leź​li	dro​gę	do	nas.	Ser ​ce
ma	swo​je​go	Spad​ko​bier ​cę	–	za​koń​czył	Lu​cas.

***

Czwart​ko​we	po​po​łu​dnie,	od​dział	„Pier ​wio​snek”.
Pa​cjen​ci	i	od​wie​dza​ją​cy	pro​wa​dzą	zdaw​ko​we	roz​mo​wy.
–	Rano	je​dli​śmy	to​sty.
–	Prze​suń	się,	Nino,	żeby	bab​cia	mo​gła	usiąść.	Ostat​nio	nie	czu​je	się	naj​le​piej.
–	Dzię​ku​ję,	kwia​tusz​ku.	Jak	bóle	gło​wy?
–	W	Ash​ton	wszy​scy	ma​rzy​li	o	to​stach.	Nie	my​śle​li	o	ni​czym	in​nym.
–	Jesz​cze	nie	pora,	praw​da?	Jesz​cze	nie	pora.	Przy​cho​dzą,	żeby	spraw​dzić,	czy	od​wie​dza​ją​cy	so​bie

po​szli?
–	Trze​ba	było	mieć	ope​ra​cję,	żeby	do​stać	to​sty.	Albo	le​żeć	na	po​ro​dów​ce…
Śmiech.
–	Nino,	ko​cha​nie,	jesz​cze	nie	pora.
Tyl​ko	Pam	i	Lu​cas	mil​czą.	Opo​wie​dziaw​szy	swo​ją	hi​sto​rię,	Lu​cas	od​wra​ca	się	na	kil​ka	mi​nut,	jak​-

by	za​wsty​dzo​ny.	Ma​jąc	chwi​lę	dla	sie​bie,	Pam	pa​trzy	na	nie​go	z	na​my​słem.	Po​po​łu​dnie,	wi​ru​jąc	wo​-
kół	swo​jej	osi,	wy​od​ręb​nia	w	bla​dym	świe​tle	ko​lej​ne	wa​zo​ny	z	kwia​ta​mi:	tu​li​pa​ny,	astry,	li​lie,	„jak	w
bu​du​arze	ja​kiejś	dziw​ki”.	Na	ekra​nie	te​le​wi​zo​ra	pies	bie​gnie	po​śród	śmie​ci	w	do​kach	pod	rufą	stat​ku.
Sta​rusz​ka	śpie​wa	kil​ka	drżą​cych	nut.

–	Ład​nie,	praw​da?	–	pyta,	po	czym	rzu​ca	do	prze​cho​dzą​cej	pie​lę​gniar ​ki:	–	Ja	śpie​wam.	Ha,	ha.

Deszcz	skro​bie	w	szy​by.	W	koń​cu	Pam	prze​ry​wa	mil​cze​nie:
–	Z	ja​kie​goś	po​wo​du	to	mnie	jesz​cze	bar ​dziej	smu​ci.
–	Och,	Pam!
Lu​cas	się	śmie​je.	Obej​mu​ją	się.
–	Pam,	Pam,	przy​po​mnij	 so​bie	Wa​len​ty​na:	„Nie	 lę​kaj	 się.	W	śmier ​ci	nie	umrzesz”.	Od	po​cząt​ku

by​łaś	w	Ple​ro​mie,	tyl​ko	o	tym	nie	wie​dzia​łaś!
–	Wy​star ​czy	tego	do​bre​go,	wy	dwo​je	–	na​ka​zu​je	sio​stra	od​dzia​ło​wa,	ener ​gicz​nie	po​pra​wia​jąc	po​-

ściel	na	pu​stym	łóż​ku.	–	Czas	się	wy​no​sić.	No	da​lej,	już	szes​na​sta,	zdą​ży​li​ście	się	na​ga​dać.

***

Przez	 lata	Lu​cas	 rów​nież	 sta​rał	 się	czer ​pać	z	 tego	mitu	 jak	naj​wię​cej	po​cie​chy.	„Mi​cha​el	Ash​man”
po​zwa​lał	mu	do​świad​czać	idei	Co​eur	tak,	jak​by	po​cho​dzi​ła	z	ze​wnątrz,	uwal​nia​jąc	go	od	od​po​wie​-
dzial​no​ści	 i	oca​la​jąc	w	nim	in​te​lek​tu​al​ne	po​czu​cie	winy.	Co	zaś	waż​niej​sze,	„Ash​man”	ukry​wał	–	a
przy​naj​mniej	ma​sko​wał	–	prze​czu​cie,	któ​re​go	Lu​cas	lę​kał	się	w	nie​mal	ko​micz​ny	spo​sób.	Pam	do​-



sko​na​le	go	ro​zu​mia​ła,	w	koń​cu	był	to	ich	wspól​ny	sen.	Ale	cho​ciaż	ak​cep​to​wa​ła	po​trze​by	Lu​ca​sa,	za​-
wsze	ją	one	draż​ni​ły.	Gdy	tyl​ko	po​twier ​dzi​ło	się	to,	co	od	daw​na	po​dej​rze​wa​ła	–	że	cała	opo​wieść
po​wsta​je	ze	wzglę​du	na	nią	–	stra​ci​ła	za​in​te​re​so​wa​nie.	Zwy​cię​żył	w	niej	po​śpiech.	Odło​ży​ła	Po​szu​ki​-
wa​nie	 jak	krzy​żów​kę	wy​peł ​nio​ną	 le​d​wo	na​kre​ślo​ny​mi	pro​po​zy​cja​mi	ha​seł	 i	 sku​pi​ła	 się	na	 sa​mym
śnie.

Opo​wieść	w	 co​raz	więk​szym	 stop​niu	 sku​pia​ła	 się	 na	 ta​jem​ni​czej	 cór ​ce	 ce​sa​rzo​wej,	 Fe​nis​sie,	 o
któ​rej	Lu​cas	po​wie​dział:	„Moż​li​we,	że	nie	ucie​kła	z	ruin.	W	Ple​ro​mie	wciąż	sły​chać	sła​by,	ga​sną​cy
krzyk	wście​kło​ści	i	smut​ku,	któ​ry	może	od	niej	po​cho​dzić”.

We​dług	Pam,	sed​nem	„umie​ra​nia	w	świat”	Fe​nis​sy	była	prze​ciw​na	tra​jek​to​ria	tego	pro​ce​su	niż	w
przy​pad​ku	ce​sa​rzo​wej.

–	Fe​nis​sa	od	po​cząt​ku	pie​przy​ła	się	z	ge​ne​ra​łem	swo​jej	mat​ki,	La​ska​ry​sem.	Wy​star ​czy​ło,	że	po​ja​-
wiał	się	obok	niej,	a	wpa​da​ła	w	ro​dzaj	ra​do​sne​go	pa​ra​li​żu	–	czu​ła,	że	drży	i	wil​got​nie​je,	gdy	prze​-
cho​dził	w	od​le​gło​ści	pięć​dzie​się​ciu	jar ​dów,	na​wet	nie	pa​trząc	w	jej	stro​nę.

Wszyst​ko	za​czę​ło	się	sy​pać	jesz​cze	na	dłu​go	przed	ob​lę​że​niem.	Każ​dy	to	wie​dział.	Dwór	był	po​-
dzie​lo​ny,	ce​sa​rzo​wa	lek​ce​wa​żą​ca.	Chwa​sty	wy​ra​sta​ły	po​mię​dzy	ka​mie​nia​mi.	Stud​nie	wy​sy​cha​ły.	Po​-
po​łu​dnia​mi	mia​sto	 pie​kło	 się	mil​czą​co	w	 skwa​rze.	La​ska​rys	 i	Fe​nis​sa	 spo​ty​ka​li	 się	 na	nie​wiel​kich
opusz​czo​nych	dzie​dziń​cach	za	we​wnętrz​ny​mi	mu​ra​mi.	Po​cząt​ko​wo	ob​cho​dził	się	z	nią	bru​tal​nie.	Po​-
chy​lał	ją	nad	wy​schłą	fon​tan​ną,	wcho​dził	w	nią,	gwał ​tow​nie	koń​czył	ze	stęk​nię​ciem.	Słoń​ce	bez​li​to​-
śnie	ich	wte​dy	oświe​tla​ło:	bez​rad​nych,	na	wpół	ro​ze​bra​nych	z	ele​ganc​kich	szat,	osła​bio​nych	sek​sem.
Pod	ko​niec,	gdy	dym	z	dzia​ła	ob​lęż​ni​cze​go	wi​siał	nad	mia​stem	jak	strzę​py	czar ​nej	szma​ty,	La​ska​rys
wresz​cie	się	od​prę​żał.	W	ja​kimś	pu​stym	chłod​nym	po​miesz​cze​niu,	w	któ​rym	na	po​kry​tej	pły​ta​mi	po​-
sadz​ce	le​ża​ły	po​roz​bi​ja​ne	gli​nia​ne	na​czy​nia,	uj​mo​wał	tył	jej	gło​wy	w	dło​nie	i	szep​tał	„Nie	bój	się”,
z	ser ​decz​no​ścią,	któ​ra	w	nie​wy​tłu​ma​czal​ny	spo​sób	ją	roz​cza​ro​wy​wa​ła.

Na​gle	wszyst​ko	się	skoń​czy​ło.	Od	dwóch	nocy	 i	 jed​ne​go	dnia	za​to​ka	pło​nę​ła.	Ze​wnętrz​ne	mury
ru​nę​ły,	osła​bio​ne	za	spra​wą	dwu​dzie​stu	dni	ostrza​łu	od	stro​ny	lądu.	La​ska​rys	zgi​nął	wcze​snym	po​po​-
łu​dniem,	 a	 ce​sa​rzo​wa	 dwie	 go​dzi​ny	 póź​niej,	 nie​da​le​ko	 jed​nej	 z	 bram.	 Po​dob​no	 gło​śno	 pła​ka​ła	 i
dzier ​ży​ła	miecz,	ale	nie	po​da​je	się,	dla​cze​go.	Nikt	nie	był	w	sta​nie	na	nią	pa​trzeć.

Kie​dy	jej	mat​ka	ko​na​ła,	a	Co​eur	gwał ​tow​nie	wy​co​fa​ło	się	ze	świa​ta	do	Ple​ro​my,	Fe​nis​sa	otrzy​ma​-
ła	wy​bór.	Spę​dzi​ła	cały	dzień	w	opusz​czo​nym	klasz​to​rze,	pa​trząc,	 jak	po​wie​trze	wy​peł ​nia	się	py​li​-
stym	bla​skiem	w	ko​lo​rze	płat​ków	róży.	Od​gło​sy	bi​twy	uci​chły.	Sły​sza​ła	po​bli​ską	fon​tan​nę,	a	 tak​że
roz​brzmie​wa​ją​cy	w	 tle	mu​zycz​ny	mo​tyw,	po​je​dyn​czą	 fra​zę	po​wta​rza​ną	 raz	za	 ra​zem	na	 ja​kimś	 in​-
stru​men​cie	 stru​no​wym.	W	koń​cu	La​ska​rys,	 ubra​ny	w	 swo​ją	 pięk​ną	 zbro​ję,	 po​wo​li	 prze​szedł	przez
dzie​dzi​niec	przed	jej	ocza​mi.	„Teo​do​rze!”,	za​łka​ła.	W	po​wie​trzu	uno​si​ła	się	woń	olej​ku	kwia​to​we​go
zwa​ne​go	ser ​cem	róży.	„Teo​do​rze!”.	Od​wró​cił	się	do	niej,	a	wte​dy	do​strze​gła	jego	ranę;	przy​po​mnia​-
ła	so​bie	rany,	któ​re	on	jej	za​dał.	Oczy​wi​ście	już	nie	żył.	Po​my​li​ła	tan​det​ny	blichtr	świa​ta	z	bla​skiem
Ple​ro​my!	Po​bie​gła	w	jego	stro​nę:	pra​gnie​nie	peł ​ni	spra​wi​ło,	że	wy​bra​ła	świat.

Pam	się	ro​ze​śmia​ła.
–	Od	tam​tej	pory	się	tam	kur ​wi,	prze​ko​na​na,	że	jest	w	Nie​bie.
Lu​cas	był	zszo​ko​wa​ny.
–	Tego	nie	mo​że​my	wie​dzieć	–	od​parł.
–	Ce​sa​rzo​wa	wie​dzia​ła.	Och,	Lu​ca​sie,	Lu​ca​sie!	Ła​two	jest	mó​wić,	że	Świat	i	Co​eur	„pło​ną	w	tkan​-

ce	Ple​ro​my,	jak	dwo​je	ko​chan​ków	w	cu​dow​nej	ru​inie	po​żą​da​nia”.	Ale	te	sło​wa	mogą	zna​czyć	tyl​ko
jed​no.	Przed	laty	mó​wi​łeś	o	„po​tęż​nym	krzy​ku	mi​ło​ści	i	stra​ty,	któ​ry	od​bi​jał	się	echem	nad	Eu​ro​pą”.

–	Ale	kto	naj​wię​cej	stra​cił?
–	Je​że​li	Co​eur	nie	chcia​ło	się	dłu​żej	ujaw​niać,	nie	wol​no	nam	za	to	ob​wi​niać	kró​lów-na​jeźdź​ców	i

ich	spi​sków.	Wy​da​ło	ostat​nie	tchnie​nie	na	dłu​go	za​nim	roz​po​zna​no	Gal​li​kę	po	jej	pięk​nej	zbroi	i	wy​-
sta​wio​no	na	wi​dok	jej	zma​sa​kro​wa​ną	gło​wę.



Za​pa​dło	mil​cze​nie.
W	koń​cu	prze​rwał	je	Lu​cas:
–	Tego	rów​nież	nie	wie​my.
Pam	się	uśmiech​nę​ła.
–	Nie	wie​my,	praw​da?	–	od​par ​ła.
Wbi​ja​jąc	w	nie​go	wzrok,	wy​su​nę​ła	ręce	wnę​trza​mi	dło​ni	skie​ro​wa​ny​mi	ku	gó​rze	w	ge​ście	wa​że​-

nia:	 jak​by	za​dał	nie​wła​ści​we	py​ta​nie.	Ale	mimo	że	ener ​gia	 i	zmy​sło​wość	jej	wi​zji	nie​co	wy​pro​wa​-
dza​ły	go	z	rów​no​wa​gi,	Lu​cas	za​wsze	da​wał	z	sie​bie	wszyst​ko.	Zda​rza​ły	się	dni,	gdy	Pam	opa​da​ła	z
sił.

–	 Je​stem	 zmę​czo​na,	Lu​ca​sie	 –	 szep​ta​ła,	mru​ga​niem	po​wstrzy​mu​jąc	 łzy	 i	wpa​tru​jąc	 się	w	 łóż​ko
sto​ją​ce	na​prze​ciw​ko.	–	Nie	pa​mię​tam	spraw,	któ​re	wy​da​rzy​ły	się	tak	daw​no	temu.

Żeby	jej	po​móc,	opo​wie​dział	hi​sto​rię	Ry​szar ​da	Lwie	Ser ​ce,	któ​ra	mia​ła	na​stę​pu​ją​cy	prze​bieg:
–	Oczy​wi​ście,	we​dług	tra​dy​cji	Ry​szard,	wra​ca​jąc	in​co​gni​to	do	An​glii	po	Trze​ciej	Kru​cja​cie,	wpa​-

da	w	ręce	au​striac​kie​go	księ​cia	Le​opol​da,	któ​ry	wię​zi	go	w	Durn​ste​in.	Zo​sta​je	od​na​le​zio​ny	i	uwol​-
nio​ny	przez	tru​ba​du​ra	Blon​de​la,	któ​ry	śpie​wa	pierw​szy	wers	po​pu​lar ​nej	bal​la​dy	przed	każ​dą	twier ​dzą
w	Eu​ro​pie,	do​pó​ki	Ry​szard	nie	od​po​wie	mu	dru​gim	wer ​sem.	Tak	na​praw​dę	w	1193	roku	miej​sce	Ry​-
szar ​da	za​jął	wię​zień	na​zwi​skiem	Hugh	de	Mo​rvil​le.	Hugh,	któ​ry	na	po​le​ce​nie	ojca	Ry​szar ​da	po​mógł
za​mor ​do​wać	 To​ma​sza	 Bec​ke​ta,	 po​dob​no	 umarł	 z	 po​czu​cia	 winy	 pod​czas	 piel​grzym​ki	 do	 Zie​mi
Świę​tej.	Jed​nak​że	po​eta	Ulrich	von	Za​tzi​kho​ven	roz​ma​wiał	z	nim	w	twier ​dzy	w	Durn​ste​in.	Za​tem	nie
było	Ry​szar ​da.	Czy	był	ja​kiś	Blon​del?	Któż	może	wie​dzieć.	Ale	z	pew​no​ścią	do​szło	do	wy​mia​ny	pie​-
śni.	 Hugh	 de	Mo​rvil​le	 prze​ka​zał	 von	 Za​tzi​kho​ve​no​wi	 eg​zem​plarz	 an​glo-nor ​mań​skiej	 „Le​gen​dy	 o
Lan​ce​lo​cie”,	któ​rej	prze​kład	au​tor ​stwa	Za​tzi​kho​ve​na	–	mimo	że	znaw​cy	uzna​ją	go	za	ba​nal​ny	i	bez​-
barw​ny	–	na​le​ży	uznać	za	je​den	z	póź​nych	kwia​tów	nie​miec​kiej	po​ezji	ry​cer ​skiej.

Nie​roz​strzy​gal​ny	kon​flikt	 po​mię​dzy	 ide​ałem	a	 rze​czy​wi​sto​ścią!	Ry​szard	na	 rok	 zni​ka	 z	wła​snej
hi​sto​rii.	Do​kąd	się	uda​je,	kie​dy	Mo​rvil​le	pod​szy​wa	się	pod	nie​go	w	Durn​ste​in?	Tyl​ko	kod	za​war ​ty	w
jego	na​zwi​sku	po​zwa​la	nam	to	od​gad​nąć.	Gal​li​ca	no​si​ła	w	so​bie	krew	Lwa	–	do​dał	Lu​cas.

–	 Daj	 spo​kój,	 Lu​ca​sie	 –	 prze​rwa​ła	 mu	 na​gle	 Pam.	 –	 Nie	 ob​cho​dzi	 mnie,	 kur ​wa,	 na	 jaki	 ko​lor
krwa​wi​ła.

Po	chwi​li	znów	go	wy​śmia​ła.
–	„Ide​ał	a	rze​czy​wi​stość”!
W	ten	spo​sób,	na	zmia​nę	tra​cąc	i	od​zy​sku​jąc	pew​ność	sie​bie,	po​dą​ża​li	Dro​gą	Ser ​ca.	Kom​pas	Pam

był	 ukry​ty,	 gru​czo​ło​wy,	 trud​ny	do	od​czy​ta​nia:	mniej	 ro​man​tycz​ny	niż	Lu​ca​sa.	Była	 jed​nak	 rów​nie
zde​ter ​mi​no​wa​na	i	osta​tecz​nie	być	może	le​piej	wy​czu​wa​ła	wła​ści​wy	kie​ru​nek.	Stop​nio​wo	wra​ca​ła	do
zdro​wia,	na	co	Lu​cas	pa​trzył	z	po​dzi​wem,	a	pra​cow​ni​cy	szpi​ta​la	z	za​par ​tym	tchem.	Cho​ro​ba	się	cof​-
nę​ła.	Po	mie​sią​cu	Pam	zo​sta​ła	wy​pusz​czo​na	do	domu,	cho​ciaż	była	za	sła​ba,	żeby	sa​mo​dziel​nie	się
sobą	zaj​mo​wać,	i	wciąż	po​trze​bo​wa​ła	le​cze​nia	poza	szpi​ta​lem.

Od	tam​tej	pory	Lu​cas	za​czął	spę​dzać	każ​dą	wol​ną	chwi​lę	w	jej	domu,	cho​ciaż	na	noc	za​wsze	wra​-
cał	do	Man​che​ste​ru.	Nie	umiał	go​to​wać,	więc	po	za​koń​cze​niu	lek​cji	w	Sa​ins​bu​ry	przy​wo​ził	tak	zwa​-
ne	„szyb​kie	da​nia	dla	kla​sy	śred​niej”	–	na​dzie​wa​ny	ma​ka​ron	i	pusz​ki	z	ra​ta​to​uil​le	–	a	wie​czo​ra​mi	zaj​-
mo​wał	 się	 do​mo​wy​mi	 pra​ca​mi	 (rzad​ko	 speł ​niał	 stan​dar ​dy	 są​sia​dów	Pam,	 któ​rzy	wpa​da​li	w	 cią​gu
dnia	i	po	nim	po​pra​wia​li).	Pam	dużo	sy​pia​ła;	Lu​cas	sia​dał	obok	łóż​ka	i	pi​sał	li​sty	do	mnie,	czer ​wo​-
nym	dłu​go​pi​sem	na	pa​pie​rze	w	li​nie.	„Sta​ra​my	się	jak	naj​czę​ściej	ko​rzy​stać	ze	świe​że​go	po​wie​trza”.
W	week​en​dy	wy​no​sił	 ją	 do	 sa​mo​cho​du	 i	 wo​ził	 po	 oko​li​cy,	 od​wie​dza​jąc	 ko​lej​ne	 pięk​ne	 za​kąt​ki	 –
gdzie	mo​gła	pa​trzeć	na	staw	i	las	bez	ko​niecz​no​ści	opusz​cza​nia	auta	–	albo	opro​wa​dzał	ją	na	wóz​ku
po	han​dlo​wych	pa​sa​żach	Hud​ders​field.	Opo​wia​dał	mi,	że	kie​dy	ją	pod​no​sił,	miał	wra​że​nie,	że	trzy​ma
tyl​ko	roz​grza​ne	ko​ści	po​zba​wio​ne	cię​ża​ru.

Pew​nej	so​bo​ty	pod	ko​niec	sierp​nia	prze​jeż​dża​li	przez	Dun​ford	Brid​ge,	obok	ich	daw​ne​go	domu.



–	Patrz,	Lu​ca​sie!
Za​par ​ko​wał	na	tra​wia​stym	po​bo​czu	w	miej​scu,	w	któ​rym	dro​ga	scho​dzi​ła	na	pół ​noc	w	głąb	do​li​-

ny	po​ro​śnię​tej	bu​ka​mi	 i	kar ​ło​wa​ty​mi	dę​ba​mi.	W	do​li​nie	było	peł ​no	mgły,	któ​ra	z	ko​lei	była	peł ​na
słoń​ca.	Dziw​ne	brą​zo​we	świa​tło	pa​da​ło	na	splą​ta​ną	tra​wę	przed	do​mem.	Zza	bu​dyn​ku	uno​sił	się	pió​-
ro​pusz	fio​le​to​we​go	dymu,	tak	gę​ste​go	i	wy​raź​ne​go,	że	przy​po​mi​nał	cia​ło	sta​łe.

–	Opuść	szy​bę	–	ode​zwał	się	Lu​cas.	Przy​glą​dał	się	do​mo​wi.
–	Do​bry	Boże.
Znów	za​bra​li	się	za	nie​go	ro​bot​ni​cy.	Otwo​rzy​li	je​den	szczyt	i	tym​cza​so​wo	go	za​pie​czę​to​wa​li	wy​-

trzy​ma​łym	po​li​ety​le​nem.	Wy​ję​li	okna	z	przo​du	domu,	a	ka​mie​nie	nad	nimi	za​bez​pie​czy​li	stem​pla​mi
do	cza​su	za​mon​to​wa​nia	nad​pro​ży.	Żół ​ta	ko​par ​ka	sta​ła	z	opusz​czo​ną	łyż​ką	po​śród	ubło​co​nych	pnia​-
ków	po	drze​wach	gło​gu,	któ​re	wy​rwa​ła	z	ogro​du	za	do​mem,	gdzie	dwaj	męż​czyź​ni	pa​li​li	kil​ka​na​ście
me​ta​lo​wych	krze​seł.	Po​zo​sta​ły	tyl​ko	ramy,	bez​pow​rot​nie	splą​ta​ne	i	oto​czo​ne	pło​mie​nia​mi.

Lu​cas	prze​pchnął	Pam	na	dru​gą	stro​nę	dro​gi	i	przez	bra​mę.
–	Ro​zej​rzyj​my	się.
–	Bied​ny	ogród!	–	za​wo​ła​ła	Pam.	Przyj​rza​ła	się	pu​stym	oknom.	–	Chy​ba	tu​taj	zo​sta​nę.
–	Co	za	la​bi​rynt!
Dom	za​wsze	był	za	duży	i	zbyt	skom​pli​ko​wa​ny;	być	może	nie	tyl​ko	dla	nich,	ale	dla	każ​de​go.	Gdy

się	wy​pro​wa​dzi​li,	ku​pi​ły	go	lo​kal​ne	wła​dze	i	prze​kształ ​ci​ły	w	dom	opie​ki	dla	dzie​ci	z	za​bu​rze​nia​mi,
coś	w	ro​dza​ju	in​sty​tu​cji	przej​ścio​wej	dla	nie​pew​nych	mło​dych	lu​dzi	na	pro​gu	peł ​no​let​no​ści.	Te​raz	za
spra​wą	 cięć	wy​dat​ków	bu​dy​nek	wró​cił	w	 pry​wat​ne	 ręce	 i	we​dług	 in​for ​ma​cji	 na	 ta​blicz​ce	miał	 się
zmie​nić	w	nie​wiel​ką	ele​ganc​ką	„po​sia​dłość”	zło​żo​ną	z	pię​ciu	albo	sze​ściu	do​mów	ota​cza​ją​cych	dzie​-
dzi​niec.	Lu​cas	zaj​rzał	przez	jed​no	z	okien	i	spró​bo​wał	so​bie	to	wy​obra​zić.	Wi​dział	tyl​ko	pu​sty	po​kój,
kwie​ci​stą	ta​pe​tę,	za​py​lo​ne	po​wie​trze	prze​cię​te	uko​śną	smu​gą	świa​tła.	Przez	chwi​lę	krę​cił	się	po​mię​-
dzy	zruj​no​wa​ny​mi	bu​dyn​ka​mi	go​spo​dar ​czy​mi,	zbie​ra​jąc	ka​wał ​ki	po​ła​ma​nych	li​stew,	po​chy​lił	się	nad
ster ​tą	no​wych	żół ​tych	rur	ka​na​li​za​cyj​nych,	po	czym	wró​cił	do	ogro​du	przed	do​mem,	gdzie	zo​sta​wił
Pam.	Pró​bo​wa​ła	uśmie​chać	się	przez	łzy.	Żeby	ją	po​cie​szyć,	po​wie​dział:

–	Uwiel​bia​łem	ten	wi​dok.
–	Nie	prze​pa​da​łeś	za	tym	do​mem.
–	Ni​g​dy	nie	był	dla	nas	szczę​śli​wy	–	przy​znał.
Do​tknę​ła	jego	dło​ni.
–	Cie​szę	się,	że	wresz​cie	coś	z	nim	ro​bią	–	stwier ​dzi​ła.	–	Ty	nie?
Za​czął	pchać	jej	wó​zek	z	po​wro​tem	do	sa​mo​cho​du.
–	Wiesz,	cze​go	naj​bar ​dziej	mi	bra​ku​je,	Lu​ca​sie?
–	Cze​go?
–	Pa​pie​ro​sów.
–	Wy​trzyj	nos.

***

Od	po​cząt​ku	wie​dzie​li,	że	nie	wol​no	im	ni​g​dy	wy​po​wie​dzieć	sło​wa	„prze​rzut”.	Ale	we	wrze​śniu	wy​-
kry​to	no​wo​twór	w	dru​giej	pier ​si.	Stam​tąd	rak	roz​prze​strze​nia	się	jak	po​żar.	Jak	z	go​ry​czą	mó​wił	Lu​-
cas,	w	Pam	nie	po​zo​sta​ło	już	pra​wie	nic,	co	mo​gło​by	spło​nąć.	Na	wy​pa​dek,	gdy​by	coś	dało	się	zro​-
bić,	le​karz	skie​ro​wał	ją	do	Chri​stie’s,	szpi​ta​la	on​ko​lo​gicz​ne​go	w	Man​che​ste​rze,	gdzie	Pam	pod​da​no
naj​no​wo​cze​śniej​szej	dia​gno​zie,	 za​bie​gom	roz​po​znaw​czym,	a	na​stęp​nie	dru​giej	 am​pu​ta​cji,	po	czym
przy​szła	pora	na	na​świe​tla​nia.	Za	póź​no.	W	li​sto​pa​dzie	Pam	była	już	bar ​dzo	cho​ra,	a	w	grud​niu	wie​-
dzie​li​śmy,	że	umrze.



Lu​cas	za​dzwo​nił	do	mnie	kil​ka	dni	przed	Bo​żym	Na​ro​dze​niem.
–	Le​piej	przy​jedź	–	po​wie​dział.
Na​gle	za​szlo​chał	i	odło​żył	słu​chaw​kę.



DWANAŚCIE
TRANSFIGURANTE

Na​stęp​ne​go	dnia	przed	dwu​na​stą	mój	po​ciąg	po​wo​li	wto​czył	się	na	dwo​rzec	Man​che​ster	Pic​ca​dil​ly.
Mia​łem	ze	sobą	ubra​nie	na	zmia​nę	oraz	eg​zem​plarz	„Rac​con​ti	ro​ma​ni”.	Cze​ka​jąc,	aż	po​ciąg	się	za​-
trzy​ma,	od​su​ną​łem	szy​bę	i	ro​zej​rza​łem	się	po	pe​ro​nie:	zo​ba​czy​łem	Lu​ca​sa,	któ​ry	czy​tał	pla​ka​ty	biu​-
ra	po​dró​ży	przed	ba​rem,	grze​jąc	dło​nie	o	sty​ro​pia​no​wy	ku​bek.	Miał	na	so​bie	roz​pię​ty	kasz​mi​ro​wy
płaszcz,	a	pod	spodem	cien​ką	sza​rą	ba​weł ​nia​ną	ko​szul​kę	ze	sło​wem	„Tech​ni​ka”	na​dru​ko​wa​nym	za​-
okrą​glo​ną	czer ​wo​ną	czcion​ką,	któ​ra	przy​po​mi​na​ła	na​pis	szmin​ką	na	lu​strze.	Wo​kół	szyi	dwu​krot​nie
owi​nął	dłu​gi	czar ​ny	szal.	Gar ​bił	się,	tak	że	wy​glą​dał	nie	tyl​ko	na	zmar ​z​nię​te​go,	ale	tak​że	bez​bron​ne​-
go.	Za​sta​na​wia​łem	 się,	 od	 jak	 daw​na	 tam	 stoi.	 Po​ciąg	 dwa	 razy	 szarp​nął	 i	wresz​cie	 się	 za​trzy​mał.
Otwo​rzy​łem	drzwi	i	wy​sia​dłem,	krzy​wiąc	się	pod	wpły​wem	zim​ne​go	po​wie​trza.	Kie​dy	prze​jeż​dża​-
łem	przez	po​łu​dnio​wą	 rów​ni​nę	Staf​ford​shi​re,	 za​czął	 pa​dać	deszcz	 ze	 śnie​giem,	 któ​ry	w	Stock​port
zmie​nił	się	w	mo​kry	śnieg.	Na	Pic​ca​dil​ly	czuć	było	woń	tur ​bin	ga​zo​wych,	ace​ty​le​nu	i	die​sla.

–	Lu​ca​sie!
Uści​snę​li​śmy	so​bie	dło​nie.
–	Jak	się	masz?	–	spy​ta​łem.
–	Ostat​nio	 trud​no	mi	się	roz​grzać	–	od​po​wie​dział.	–	Zwłasz​cza	rano.	–	Po​dał	mi	ku​bek.	–	Masz

ocho​tę?	To	 go​rą​ca	 cze​ko​la​da.	Nie?	Nie	 ra​dzę	 so​bie	 z	 tym	 zim​nem.	Pew​nie	 się	 sta​rze​ję.	 –	 Przy​po​-
mnia​łem	mu,	że	w	tym	roku	obaj	skoń​czy​li​śmy	czter ​dzie​ści	lat:	je​śli	on	był	sta​ry,	to	ja	tak​że.	Był	na
tyle	miły,	że	się	ro​ze​śmiał.	Po​in​for ​mo​wał	mnie,	że	szpi​tal	znaj​du​je	się	nie​da​le​ko,	cho​ciaż	o	tej	po​rze
pa​nu​je	duży	ruch.	–	Od	razu	tam	jedź​my.	Mam	nie​da​le​ko	sa​mo​chód.	–	Nie​śmia​ło	do​tknął	mo​jej	ręki.
–	Pam	bar ​dzo	się	ucie​szy	z	two​jej	wi​zy​ty!

–	Za	cien​ko	 się	ubie​rasz	–	za​uwa​ży​łem.	–	To	dla​te​go	cią​gle	ci	 zim​no.	–	Kie​dy	brnę​li​śmy	przez
śnieg	za​le​ga​ją​cy	na	par ​kin​gu,	ostrze​głem	go:	–	Lu​ca​sie,	nie	mam	dużo	cza​su.	–	To	było	waż​ne,	żeby
nie	spo​dzie​wał	się	za	wie​le.	–	Naj​wy​żej	ty​dzień.	Kit	i	Ka​the​ri​ne	chcą,	że​bym	spę​dził	świę​ta	w	domu.

Przez	chwi​lę	za​sta​na​wia​łem	się,	czy	zro​zu​miał.
–	No	tak	–	rzekł	w	koń​cu.	–	Czy​li	le​piej,	żeby	za​wi​nę​ła	się	w	cią​gu	naj​bliż​szych	kil​ku	dni.
–	To	nie	by​ło​by	w	po​rząd​ku	wo​bec	nich,	Lu​ca​sie.
Z	bla​dym	i	nie​szczę​śli​wym	ob​li​czem	otwo​rzył	mi	przed​nie	drzwi	po	stro​nie	pa​sa​że​ra,	a	na​stęp​nie

ob​szedł	re​naul​ta,	żeby	wsiąść	sa​me​mu.
–	Prze​pra​szam	–	po​wie​dział,	gdy	tyl​ko	od​gro​dził	się	ode	mnie	sa​mo​cho​dem.	–	Nie	po​wi​nie​nem

był	tego	mó​wić.	Oczy​wi​ście,	że	mu​sisz	wró​cić.	–	Uru​cho​mił	sil​nik	i	włą​czył	ogrze​wa​nie.	Przed​nia
szy​ba	za​pa​ro​wa​ła.	Wy​cie​racz​ki	trze​po​ta​ły	tam	i	z	po​wro​tem,	z	ci​chym	ło​mo​tem	spię​trza​jąc	top​nie​ją​-
cy	śnieg	na	szkle.	–	Jaka	jest	po​go​da	w	Lon​dy​nie?

–	Brzyd​ka	–	od​po​wie​dzia​łem.	–	Jak	w	ca​łym	kra​ju.	–	Czu​łem	się	pu​sty	pod	wpły​wem	jego	cier ​pie​-
nia.	–	Lu​ca​sie,	może	nas	od​wie​dzisz,	przy​naj​mniej	w	pierw​szy	dzień	świąt?

Wrzu​cił	bieg.
–	Wte​dy	ona	zo​sta​ła​by	sama	–	od​parł.

***

Od​dział	trze​ci	był	dłu​gi	i	wą​ski,	z	wy​so​ki​mi	okna​mi	skrzy​dło​wy​mi,	tu​zi​nem	łó​żek	po	obu	stro​nach	i
czer ​wo​nym	 zna​kiem	 „Umy​wal​nia	 stre​fy	 3”	 na	 jed​nym	 koń​cu.	 Póź​niej	wspo​mi​na​łem,	 że	 pa​no​wa​ła
tam	upior ​nie	ele​ganc​ka	at​mos​fe​ra,	któ​ra	ko​ja​rzy​ła	się	z	Bo​żym	Na​ro​dze​niem	w	obo​zie	kon​cen​tra​cyj​-



nym.	Na​świe​tle​nia	 i	che​mio​te​ra​pia	ode​bra​ły	ko​bie​tom	ener ​gię.	Wło​sy	 im	po​wy​pa​da​ły.	Mimo	 to	na
od​dzia​le	pa​no​wał	do​bry	na​strój,	a	pod	wpły​wem	mor ​fi​ny	pa​cjent​ki	czę​sto	były	we​so​łe	i	otu​ma​nio​ne
jak	małe	dzie​ci.	Na	każ​dym	wy​chu​dłym	nad​garst​ku	 tkwił	bia​ły	pla​sti​ko​wy	pa​sek,	któ​ry	ogra​ni​czał
ry​zy​ko	po​da​nia	nie​wła​ści​wych	le​ków	i	zdej​mo​wał	z	ra​mion	cho​rych	część	od​po​wie​dzial​no​ści.	Były
wy​mi​ze​ro​wa​ne,	a	za​ra​zem	dzie​cin​ne,	ogra​ni​czo​ne	do	na​zwi​ska,	wie​ku	i	nu​me​ru,	pod	któ​rym	je	przy​-
ję​to.	Nie	 po​trze​bo​wa​ły	 ni​cze​go	wię​cej,	 chy​ba	 że	 aku​rat	 chcia​ły	 zwy​mio​to​wać:	wte​dy	 otrzy​my​wa​ły
przed​miot,	któ​ry	przy​po​mi​nał	me​lo​nik	z	pa​pier-mâché.

Twarz	Pam	skła​da​ła	się	tyl​ko	z	ko​ści,	żół ​ta​wo​bia​łej	skó​ry	i	oczu	tkwią​cych	w	głę​bo​kich	czar ​nych
za​głę​bie​niach	 nie​wie​le	 więk​szych	 od	 sa​mych	 ga​łek.	Wy​da​wa​ło	 się,	 że	 le​d​wie	 nas	 po​zna​je.	Może,
chcąc	się	chro​nić	przed	wspo​mnie​nia​mi,	za​czę​ła	 trzy​mać	świat	na	dy​stans.	Je​śli	mia​ła	żyć,	 to	tyl​ko
poza	swo​ją	cho​ro​bą.	Dla​te​go	roz​ma​wia​ła	głów​nie	o	od​dzia​le	i	in​nych	pa​cjent​kach.

–	Pani	Eddy	ju​tro	wy​cho​dzi	–	po​wie​dzia​ła.	Nie	mie​li​śmy	po​ję​cia,	kim	jest	pani	Eddy.	–	Na​zy​wa​my
ją	„Mary	Ba​ker”.	Każ​dy	do​sta​je	ja​kieś	imię.	To	jej	mąż	–	po​in​for ​mo​wa​ła,	po	czym	do​da​ła	z	za​wo​do​-
wą	po​gar ​dą:	–	Niby	jak	on	ma	się	nią	sam	zaj​mo​wać…!	–	Po​tem	coś	in​ne​go	przy​cią​gnę​ło	jej	uwa​gę.

–	Wi​dzi​cie	tam​tą	sta​rusz​kę?	Nie,	tam​tą.	Wła​śnie	idzie	na	na​świe​tla​nie.	Kie​dyś	na​zy​wa​li​śmy	ją	„Ste​-
ve	Ovett”.

Sta​rusz​ka	naj​wy​raź​niej	była	wy​le​czo​na,	ale	po​trze​bo​wa​ła	ćwi​czeń,	żeby	od​zy​skać	siły	przed	wy​-
pi​sa​niem	ze	szpi​ta​la,	dla​te​go	dwa	razy	dzien​nie	przez	kwa​drans	po​słusz​nie	spa​ce​ro​wa​ła	po	od​dzia​le
z	cho​dzi​kiem,	szo​ru​jąc	nim	po	znisz​czo​nej	wy​po​le​ro​wa​nej	pod​ło​dze	i	po​wta​rza​jąc	wszyst​kim:

–	Kie​dy	stąd	wyj​dę,	wy​star ​tu​ję	w	ma​ra​to​nie.
–	I	wy​grasz!
Nie​spo​dzie​wa​ne	pro​ble​my	z	krą​że​niem	spra​wi​ły,	że	trze​ba	jej	było	am​pu​to​wać	lewą	nogę	tuż	pod

ko​la​nem.	Od	tam​tej	pory,	jak	twier ​dzi​ła	Pam,	prze​zwi​sko	„Ste​ve	Ovett”	sta​ło	się	nie​tak​tow​ne.	Star ​si
lu​dzi	za​zwy​czaj	byli	po​god​ni,	„ale	coś	ta​kie​go	każ​de​go	by	za​szo​ko​wa​ło”.

–	Więc	jak	ją	te​raz	na​zy​wa​ją?
–	Dłu​gi	John	Si​lver.
Pa​trzy​li​śmy	 ze	 sku​pie​niem,	 jak	dwie	pie​lę​gniar ​ki	 za​wią​zu​ją	 poń​czo​chę	 sta​rusz​ki	 po​ni​żej	 ki​ku​ta,

po​ma​ga​ją	jej	wło​żyć	szla​frok	ozdo​bio​ny	kil​ko​ma	od​cie​nia​mi	błę​ki​tu	i	sa​dza​ją	ją	na	wóz​ku	in​wa​lidz​-
kim.

–	Mu​szę	się	sztach​nąć	przed	wyj​ściem!	–	za​wo​ła​ła.	–	Mu​szę	za​pa​lić.
Pie​lę​gniar ​ki	ją	uci​szy​ły.	Roz​ba​wio​ne	śmia​ło​ścią	iro​nii,	po​zo​sta​łe	pa​cjent​ki	za​czę​ły	wo​łać:	„Tar ​-

ro,	pad​nij!”,	gdy	od​pro​wa​dzo​no	sta​rusz​kę,	„Tar ​ro!”.
–	W	tym	miej​scu	wszyst​ko	to​czy	się	w	dwóch	tem​pach	–	na​gle	ode​zwa​ła	się	Pam.	–	Po​wo​li	albo

śmier ​tel​nie	nie​ru​cho​mo.	–	Po​tem	naj​wy​raź​niej	za​snę​ła,	ale	kie​dy	wy​cho​dzi​li​śmy,	do​tknę​ła	mo​jej	ręki
i	się	uśmiech​nę​ła.	–	Cie​szę	się,	że	przy​je​cha​łeś	–	po​wie​dzia​ła.	–	Opie​kuj	się	Lu​ca​sem.

***

Kie​dy	 tkwi​li​śmy	w	kor ​ku	na	Oxford	Road,	Lu​cas	wy​glą​dał	z	 sa​mo​cho​du	na	chod​ni​ki	po​kry​te	mo​-
krym	śnie​giem,	lu​dzi	po​śpiesz​nie	ro​bią​cych	za​ku​py,	reszt​ki	gru​dnio​we​go	po​po​łu​dnia.

–	Wszyst​ko	znik​nie	do	ju​tra	–	rzekł.	–	Taki	śnieg	dłu​go	nie	po​le​ży.
Zaj​mo​wał	duże	miesz​ka​nie	na	ostat​nim	pię​trze	wik​to​riań​skie​go	domu.
„Całe	po​ko​le​nie	 znik​nę​ło	w	 ta​kich	miej​scach”,	na​pi​sał	 do	mnie	 tuż	po	 roz​wo​dzie,	 jak​by	kie​dyś

mu​siał	skoń​czyć	w	ja​kimś	wy​na​ję​tym	po​ko​ju	ze	wspól​ną	 ła​zien​ką	 i	 scho​da​mi	po​kry​ty​mi	 li​no​leum.
„Co	 te​raz	 mają?	 Re​gał	 pe​łen	 nie​ak​tu​al​nych	 tek​stów	 so​cjo​lo​gicz​nych	 i	 sta​rych	 za​pi​sków.	 Za​wsze
chcie​li	po​je​chać	do	Bu​da​pesz​tu,	ale	ja​koś	im	się	nie	uda​ło”.	Jak	zwy​kle	do​strze​gał	tyl​ko	to,	co	chciał.

Było	już	pra​wie	ciem​no,	gdy	wspię​li​śmy	się	po	scho​dach.	Na	gó​rze	wy​da​rzy​ło	się	coś	dziw​ne​go.



Kie​dy	Lu​cas	stał	przed	drzwia​mi	wej​ścio​wy​mi,	szu​ka​jąc	klu​czy	w	peł ​nym	pa​ję​czyn	sza​rym	świe​tle,
usły​sza​łem	ci​chy,	nie​wy​raź​ny	ha​łas	we​wnątrz	miesz​ka​nia.

–	Lu​ca​sie!	Ktoś	tam	jest!
Lu​cas	przez	chwi​lę	spra​wiał	wra​że​nie	za​nie​po​ko​jo​ne​go,	ale	po​tem	ro​ze​śmiał	się	i	wy​ja​śnił:
–	Tak	 się	 dzie​je	 za	 każ​dym	 ra​zem,	 gdy	 są​sie​dzi	 pusz​cza​ją	wodę.	Mamy	 ścia​ny	 jak	 z	 kar ​to​nu.	 –

Otwo​rzył	drzwi.	–	Pój​dę	przo​dem.	Nie​ła​two	zna​leźć	włącz​ni​ki	świa​tła.
W	miesz​ka​niu	 były	 dwie	 sy​pial​nie,	wy​so​kie	 su​fi​ty	 zdo​bio​ne	 sztu​ka​te​rią	 i	 cen​tral​ne	 ogrze​wa​nie.

Lu​cas	na​peł ​nił	ol​brzy​mi	sa​lon	–	któ​ry	peł ​nił	tak​że	funk​cję	pra​cow​ni	–	at​mos​fe​rą	roz​tar ​gnie​nia,	jed​-
ne​go	 dnia	 ku​pu​jąc	wy​po​sa​że​nie	w	 skle​pach	 z	 ru​pie​cia​mi,	 a	 na​stęp​ne​go	w	 sa​lo​nie	Ha​bi​tat.	Dla​te​go
zło​te	bro​ka​to​we	po​dusz​ki	za​da​wa​ły	się	z	czar ​no-chro​mo​wym	krze​słem,	a	ma​lut​ka	ża​rów​ka	w	bar ​dzo
współ ​cze​snej	 prze​krzy​wio​nej	 lamp​ce	 oświe​tla​ła	 sofę	 przy​kry​tą	 chint​zem.	Wy​kła​dzi​ny	 były	 bla​de	 i
neu​tral​ne,	dy​wa​ny	–	sta​ro​świec​kie	i	wzo​rzy​ste.	Na	pół ​kach	sta​ła	ty​po​wa	mie​szan​ka	ksią​żek	–	Bru​no
Schultz	obok	Hen​ry’ego	Mil​le​ra,	„Ry​tu​al​ne	ma​ski	zwie​rzę​ce”	Caw​te’ego,	pra​ce	eu​ro​pej​skich	hi​sto​ry​-
ków	oraz	współ ​cze​snych	kry​ty​ków	li​te​rac​kich.	Fron​to​we	okna	kie​dyś	wy​cho​dzi​ły	na	ogro​dy	przy​po​-
mi​na​ją​ce	lon​dyń​skie	pla​ce,	ale	po​zo​sta​ło	po	nich	tyl​ko	kil​ka	drzew	i	ory​gi​nal​nych	pło​tów.	Lu​cas	za​-
cią​gnął	za​sło​ny,	włą​czył	ga​zo​wy	grzej​nik	i	za​tarł	ręce.

–	Prze​pra​szam	za	ba​ła​gan	–	rzekł.	–	Ni​g​dy	nie	mam	cza​su	po​sprzą​tać.
Całą	pod​ło​gę	za​ście​la​ła	ciem​na,	tor ​fia​sta	zie​mia	po​prze​ty​ka​na	reszt​ka​mi	ja​kiejś	ro​śli​ny	do​nicz​ko​-

wej.	Sama	ro​śli​na,	do​syć	oka​za​ły	skręt​nik,	le​ża​ła	w	ką​cie	po​śród	opa​dłych	gru​bych	bia​łych	płat​ków,
któ​re	wy​glą​da​ły	jak	roz​sy​pa​ne	kra​ker ​sy	z	kre​we​tek.

–	Wczo​raj	wie​czo​rem	spa​dła	mi	z	ko​min​ka	–	wy​ja​śnił	Lu​cas	na	od​czep​ne​go.
Po​dej​rze​wa​łem	 jed​nak,	 że	 ci​snął	 nią	 przez	 po​kój	 pod	wpły​wem	wście​kło​ści	 albo	 żalu.	Tak	 czy

ina​czej,	wy​kła​dzi​na	do	ni​cze​go	się	nie	nada​wa​ła.	„Za​wsze	był	taki	nie​po​rząd​ny!”,	ma​wia​ła	Pam.	To
wy​ja​śnie​nie	–	że	Lu​cas	jest	jak	dziec​ko	–	ni​g​dy	cał ​ko​wi​cie	nie	uwol​ni​ło	jej	od	lęku,	że	kry​je	się	w
nim	ja​kiś	rdzeń	gnie​wu,	któ​re​go	nie	po​tra​fi​ła	zro​zu​mieć	ani	uko​ić.	„Taki	nie​po​rząd​ny	i	wraż​li​wy	na
zra​nie​nie”.

Lu​cas	kie​dyś	był	jej	ży​ciem.	Te​raz	czę​sto	w	ogó​le	o	nim	za​po​mi​na​ła.	Wy​zwo​lo​na	przez	cho​ro​bę,
któ​ra	po​sta​wi​ła	ją	w	cen​trum	uwa​gi,	go​dzi​na​mi	o	czymś	opo​wia​da​ła,	aż	w	koń​cu	za​sy​pia​ła	w	po​ło​-
wie	zda​nia,	albo	w	ogó​le	nie	chcia​ła	się	ode​zwać,	wy​co​fu​jąc	się,	 jak​by	ob​wi​nia​ła	nas	za	swój	stan.
Ko​ły​sząc	się	na	huś​taw​ce	bólu	i	mor ​fi​ny,	ko​ry​go​wa​ła	swo​je	wspo​mnie​nia,	na	nowo	prze​ży​wa​ła	dzie​-
ciń​stwo	w	Che​shi​re	i	Si​lver ​da​le,	mó​wi​ła	ję​zy​ka​mi:	wsty​dli​wym	szep​tem	ma​łej	dziew​czyn​ki,	grzmią​-
cym	śmie​chem	ojca,	czu​łym	gru​cha​niem	mat​ki.	Ten	upior ​ny	ar ​che​olo​gicz​ny	te​atr	ni​g​dy	nie	był	kom​-
plet​ny.	Po​trze​bo​wa​ła	po​mo​cy,	któ​rej	nie	mo​gli​śmy	jej	udzie​lić,	za​da​wa​ła	py​ta​nia,	na	któ​re	nie	po​tra​-
fi​li​śmy	od​po​wie​dzieć,	łka​ła	roz​pacz​li​wie,	gdy	nie	uda​wa​ło	nam	się	uzu​peł ​nić	szcze​gó​łów,	któ​re	za​-
po​mnia​ła.

Mia​ła	trzy	lat​ka	i	ucie​ka​ła	w	stro​nę	mo​rza	z	za​baw​ką	in​ne​go	dziec​ka.	To	był	na​dmu​chi​wa​ny	ko​-
nik.	Nie​bie​ski.	Ale	jaki	to	był	od​cień	nie​bie​skie​go?	Lu​cas	nie	pa​mię​tał.	Jak	mógł	jej	to	zro​bić?

–	W	ta​kim	ra​zie	idź	so​bie!	–	od​par ​ła.	–	Idź	so​bie.
Jej	inne	re​la​cje	były	rów​nie	po​mie​sza​ne.
–	Trak​tu​ją	mnie	tak	wspa​nia​le,	nie​za​leż​nie	od	oko​licz​no​ści	–	roz​pły​wa​ła	się	nad	le​ka​rza​mi	i	pie​lę​-

gniar ​ka​mi,	by	za	kil​ka	mi​nut	bła​gać:	–	Mu​sisz	mnie	stąd	za​brać!	Ni​cze​go	mi	nie	mó​wią!
Dzie​li​li​śmy	się	od​wie​dzi​na​mi.	Jako	że	Lu​cas	rzad​ko	mógł:	wyjść	ze	szko​ły	przed	szes​na​stą,	przy​-

cho​dzi​łem	do	niej	po​po​łu​dnia​mi.	Lu​cas	zmie​niał	mnie	po	pra​cy.	Wie​czo​ra​mi	sta​ra​łem	się	jak	naj​czę​-
ściej	zo​sta​wiać	ich	sa​mych.	Cho​dzi​łem	do	kina,	ja​da​łem	w	McDo​nald’s,	dzwo​ni​łem	do	Ka​the​ri​ne	ze
znisz​czo​nej	przez	wan​da​li	bud​ki	przy	Oxford	Road	–	„Halo.	Ko​cham	cię.	Halo?”	–	a	na​stęp​nie	wra​ca​-
łem	do	domu	 i	 pró​bo​wa​łem	po​sprzą​tać	miesz​ka​nie	Lu​ca​sa.	Po​po​łu​dnia​mi	Pam	czu​ła	 się	naj​le​piej.
Po​mię​dzy	dwie​ma	daw​ka​mi	mor ​fi​ny	cza​sa​mi	na	pół	go​dzi​ny	zmie​nia​ła	się	w	Pam	Stuy​ve​sant,	któ​rą



pa​mię​ta​łem.
–	Czyż	te	mie​czy​ki	nie	są	pięk​ne?	–	za​chwy​ca​ła	się.	Albo	py​ta​ła:	–	Wy​glą​da​łeś	przez	okno?	Ten

wi​dok	ni​g​dy	mi	się	nie	nu​dzi.
Za	fa​li​stą	wik​to​riań​ską	szy​bą	wi​dać	było,	że	śnieg	stop​niał,	uka​zu​jąc	kil​ka	drzew	oraz	chwie​ją​ce

się	pło​ty	z	de​sek,	o	tej	po​rze	roku	po​kry​te	ciem​no​zie​lo​ny​mi	po​ro​sta​mi.	Nie​co	roz​cień​czo​ne​go	sło​-
necz​ne​go	bla​sku	uko​śnie	pa​da​ją​ce​go	z	dru​giej	stro​ny	uli​cy,	któ​ry	aż	się	pro​sił	o	szron,	ja​go​dy	ostro​-
krze​wu,	 jed​ną	 ener ​gicz​ną	 po​stać	 albo	 jed​no	wy​da​rze​nie,	 któ​re	mo​gło​by	 upodob​nić	 całą	 sce​nę	 do
świą​tecz​nej	kart​ki.

Dla	Pam	to	nie	mia​ło	zna​cze​nia.
–	Po​pra​wia	mi	hu​mor,	na​praw​dę.
Jed​nak​że	od​zy​ska​na	ja​sność	umy​słu	nio​sła	ze	sobą	pu​łap​ki.	Kil​ka	dni	przed	Bo​żym	Na​ro​dze​niem

Lu​cas	wcze​śniej	wró​cił	do	domu.
–	Przez	całą	moją	wi​zy​tę	 tyl​ko	ga​pi​ła	 się	w	 te​le​wi​zor.	Oglą​da​ła	 „9	Wspa​nia​łych”.	Cały,	kur ​wa,

czas!	Mie​ści	ci	się	to	w	gło​wie?
Póź​niej,	kie​dy	już	ochło​nął,	do​dał:
–	Spra​wia​ła	wra​że​nie	prze​ra​żo​nej.	Pew​nie	ni​g​dy	się	nie	do​wie​my,	co	na​praw​dę	wi​dzia​ła.
Ja	wie​dzia​łem.

***

–	Jak	się	czu​jesz?
Pięt​na​sta	trzy​dzie​ści:	szpi​tal	Chri​sties.	Po	dru​giej	stro​nie	od​dzia​łu	tłu​sta	ko​bie​ta	zaj​mu​ją​ca	łóż​ko

od​da​lo​ne	o	dwa	miej​sca	od	po​sła​nia	Pam	wsta​ła,	wzię​ła	swo​ją	to​reb​kę	i	po​now​nie	gwał ​tow​nie	usia​-
dła.	Mia​ła	na	so​bie	spód​ni​cę	z	an​go​ry	i	szal,	a	na	gło​wie	ka​pe​lusz,	któ​ry	wy​glą​dał,	jak​by	zro​bio​no
go	z	wy​kła​dzi​ny.	Od	pół	go​dzi​ny	usi​ło​wa​ła	wyjść.

–	No	cóż,	do	wi​dze​nia,	ko​cha​nie	–	mó​wi​ła	we​so​ło	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	wsta​wa​ła.	–	Zo​ba​czy​my
się	ju​tro	o	tej	sa​mej	po​rze.

Po​wie​trze	na	trze​cim	od​dzia​le	było	brą​zo​we	i	ciem​ne.	Od	cza​su	do	cza​su	ko​lo​ro​wy	blask	te​le​wi​-
zo​ra	 roz​świe​tlał	 je	 jak	 słoń​ce	 prze​świe​ca​ją​ce	 przez	po​ru​sza​ją​ce	 się	 ga​łę​zie,	 od​kry​wał	 bla​dą	 twarz
Pam	i	prze​su​wał	 jej	ko​ści	po​licz​ko​we	tam	i	z	po​wro​tem	jak	ru​cho​mą	pła​sko​rzeź​bę.	Mia​ła	sze​ro​ko
otwar ​te,	ale	znu​dzo​ne	oczy	i	głos	pe​łen	sub​tel​ne​go	obrzy​dze​nia.

–	Tak	samo.
Wy​da​wa​ło	się,	że	chce	coś	do​dać,	ale	w	koń​cu	tyl​ko	ze	znu​że​niem	mach​nę​ła	ręką	w	stro​nę	ekra​nu.
–	Dzi​siaj	to	naj​lep​sze	pod​su​mo​wa​nie.
–	Co	to	za	pro​gram?
–	A	jak	my​ślisz?	–	od​par ​ła.
Trud​no	było	po​wie​dzieć.	Cha​otycz​ne	twa​rze	i	koń​czy​ny	fil​mo​wa​ne	z	ręki	pod	dziw​ny​mi	ką​ta​mi,

gi​ną​ce	po​śród	za​kłó​ceń,	prze​pla​ta​no	uję​cia​mi	owiec	i	kóz	bie​ga​ją​cych	po	pu​stym	ka​mien​nym	bu​dyn​-
ku.	Stop​nio​wo	oba	ob​ra​zy	po​łą​czy​ły	się,	two​rząc	coś	w	ro​dza​ju	wil​got​ne​go	akwa​re​lo​we​go	pej​za​żu	–
bło​to	 i	 ska​ły	 od​da​ne	 um​brą,	 nie​wy​raź​ne	 zwie​rzę​ta,	 ko​lej​na	 za​lęk​nio​na	 twarz	 wy​glą​da​ją​ca	 na	 ze​-
wnątrz.	Po​tem,	przy	wtó​rze	se​rii	roz​bły​sków	i	za​ciem​nień,	na	ekra​nie	za​czę​ły	się	po​ja​wiać	ko​lej​ne
nie​ge​ome​trycz​ne	kształ ​ty,	któ​re	de​li​kat​nie	pul​so​wa​ły	 jak	or ​ga​ny	w	cie​le.	Po	kil​ku	chwi​lach	ko​lo​ry
cał ​ko​wi​cie	wy​bla​kły,	jak​by	te​le​wi​zor	się	roz​re​gu​lo​wał.	Bia​łe	pla​my	ryt​micz​nie	łą​czy​ły	się	i	roz​dzie​-
la​ły	na	jed​no​li​tym	sza​rym	tle.

–	Zo​bacz!	–	ode​zwa​ła	się	Pam.
Ob​raz	po​now​nie	się	wy​ostrzył.	Do​strze​głem	plą​ta​ni​nę	bia​łych	koń​czyn	i	jak	naj​szyb​ciej	od​wró​ci​-

łem	wzrok.	W	tej	sa​mej	chwi​li	po​ja​wił	się	dźwięk.	Ci​chy	mo​no​ton​ny	głos	opo​wia​dał:



–	Po​po​łu​dnia​mi	było	zbyt	go​rą​co,	żeby	usie​dzieć	na	miej​scu.	Kła​dła	się	na	ple​cach	na	so​fie	z	pod​-
cią​gnię​tą	 spód​nicz​ką	 i	 dło​nią	 mię​dzy	 no​ga​mi.	 Za​wsze	mia​ła	 wil​got​ne	 majt​ki.	 No​ca​mi	 ku​ca​ła	 nad
nim,	wpy​cha​ła	w	sie​bie	jego	ku​ta​sa	i	szyb​ko	po​ru​sza​ła	się	w	dół	i	w	górę,	stę​ka​jąc	i	dy​sząc,	do​pó​ki
nie	do​szła.

–	Chry​ste!
–	Spy​taj	in​nych,	co	oglą​da​ją	–	rze​kła	Pam.	–	Na	pew​no	nie	to.
–	…to	–	po​wtó​rzył	głos	z	 te​le​wi​zo​ra.	–	Jego	ku​tas	zmiękł	 i	wy​padł.	Mie​szan​ka	sper ​my	i	so​ków

wy​pły​nę​ła	po​mię​dzy	ich	wło​sy	ło​no​we,	by	tam	wy​sty​gnąć	i	za​schnąć.
Bied​na	Pam!	Drża​ła.	Kie​dy	pró​bo​wa​łem	ją	ob​jąć,	od​su​nę​ła	się.
–	Nie.	Nie.

***

–	To	mor ​fi​na,	Lu​ca​sie.
–	Pew​nie	tak	–	przy​znał.	–	Pew​nie	masz	ra​cję.
Mor ​fi​na,	ulga	dla	ser ​ca,	za​wias	praw​dy.	Jego	rów​nież	za​czę​ły	drę​czyć	nie​spo​koj​ne	my​śli,	od	któ​-

rych	nie	znaj​do​wał	wy​tchnie​nia.	Jesz​cze	bar ​dziej	by	go	za​smu​ci​ło,	gdy​by	się	do​wie​dział,	że	Pam	po​-
tra​fi	 prze​nik​nąć	wzro​kiem	 te​le​tur ​niej	 i	 uj​rzeć	 bia​łą	 parę,	 któ​ra	wisi	we​wnątrz	 każ​de​go	 te​le​wi​zo​ra,
uśmie​cha​jąc	się	do	niej,	scze​pia​jąc	się,	po​py​cha​jąc,	dy​sząc	i	ob​ra​ca​jąc	jak	po​czwar ​ka	w	ży​wo​pło​cie.
Chcąc	zmie​nić	te​mat,	spy​ta​łem:

–	Co	mam	z	tym	zro​bić?
Po​sta​no​wi​li​śmy,	że	po​sprzą​tam	w	kuch​ni.	Bla​cha	do	pie​cze​nia,	ka​mion​ko​we	ża​ro​od​por ​ne	na​czy​-

nia	róż​nych	roz​mia​rów,	przy​pa​lo​na	ku​chen​na	rę​ka​wi​ca	w	kształ ​cie	ryby:	mia​łem	wra​że​nie,	że	Lu​cas
sta​le	się	za​sta​na​wia,	czy	nie	po​ło​żył	cze​goś	w	nie​wła​ści​wym	miej​scu	pod​czas	prze​pro​wadz​ki	przed
kil​ku	laty.	Go​to​wa​nie	zaj​mo​wa​ło	mu	kil​ka	go​dzin,	a	zmy​wa​nie	trwa​ło	jesz​cze	dłu​żej.

–	Nie	wiem.
Tam​te​go	wie​czo​ru	 znów	 za​czął	 pa​dać	 śnieg.	Zi​mo​wa	 po​go​da	 cią​gnę​ła	 sze​ro​kim	 fron​tem	przez

pół ​noc​ny	za​chód.	W	te​le​wi​zji	za​po​wia​da​no	sil​ne	opa​dy	i	lek​kie	wia​try.	Po​ło​ży​łem	się	wcze​śnie,	ale
wkrót​ce	się	obu​dzi​łem,	za​sko​czo​ny.	Pół ​noc.	Śmiech	wzmoc​nio​ny	zim​nym	po​wie​trzem.	Męż​czyź​ni	i
ko​bie​ty	wciąż	 brnę​li	 przez	 śnieg,	 trzy​ma​jąc	 się	 pod	 ręce,	 ze	 sto​pa​mi	 skie​ro​wa​ny​mi	 do	 ze​wnątrz	 i
ciem​ny​mi,	 ku​li​sty​mi	gło​wa​mi,	 szczel​nie	owi​nię​ty​mi	dla	ochro​ny	przed	zim​nem.	Lu​dzie	uwiel​bia​ją
śnieg.	Przez	chwi​lę	le​ża​łem,	na​słu​chu​jąc,	za​sta​na​wia​jąc	się,	co	mnie	obu​dzi​ło.	Na​gle	usły​sza​łem	ło​-
mot	i	ci​chy	krzyk	do​bie​ga​ją​cy	z	po​ko​ju	Lu​ca​sa,	a	za​raz	po​tem	do​no​śny	huk	i	ło​skot,	jak​by	ktoś	ła​-
mał	i	roz​rzu​cał	krze​sła	w	sa​lo​nie.

–	Lu​ca​sie!	–	za​wo​ła​łem.	–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?	–	Ni​g​dy	nie	sy​piał	spo​koj​nie,	urzą​dzał	noc​ne
wę​drów​ki,	wal​cząc	z	kosz​mar ​ny​mi	sna​mi	albo	uda​jąc	się	do	to​a​le​ty,	gdzie	ha​ła​śli​wie	si​kał	po​śród	ci​-
szy.	Ni​g​dy	jed​nak	nie	za​pa​lał	świa​tła.	Po​dej​rze​wa​łem,	że	w	koń​cu	o	coś	się	po​tknął.

–	Lu​ca​sie?
Od​po​wie​dział	coś	nie​wy​raź​ne​go,	ale	uspo​ka​ja​ją​ce​go,	a	po​tem	wy​krzyk​nął	tak	prze​ra​żo​nym	gło​-

sem,	że	ze​rwa​łem	się	z	łóż​ka	i	pod​sze​dłem	do	drzwi.	Nic	nie	brzmi	go​rzej	niż	pod​nie​sio​ny	głos	w
cu​dzym	domu	nocą.	Złe	sny,	cho​ro​ba,	roz​pacz	przed	świ​tem:	nie	wia​do​mo,	jak	się	za​cho​wać.	Z	obu
sy​pial​ni	wy​cho​dzi​ło	się	na	wą​ski	ko​ry​tarz	po​ma​lo​wa​ny	na	bia​ło,	na	któ​re​go	jed​nym	koń​cu	znaj​do​-
wa​ło	się	po​zba​wio​ne	za​słon	okno	wpusz​cza​ją​ce	blask	od​bi​ty	od	śnie​gu	za​le​ga​ją​ce​go	na	uli​cy.	W	tym
zim​nym,	ale	po​god​nym	świe​tle	wy​raź​nie	wi​dzia​łem	zdję​cia	na	ścia​nach	po	obu	stro​nach	drzwi	Lu​ca​-
sa,	 fo​to​gra​fie	w	an​ty​ra​mach	do​ku​men​tu​ją​ce	wi​zy​tę	w	 ja​kimś	eg​zo​tycz​nym	kra​ju,	może	Tur ​cji	 albo
Afga​ni​sta​nie,	gdzie	ja​skra​we	słoń​ce	wle​wa​ło	się	przez	głę​bo​ko	osa​dzo​ne	okno	na	ozdo​bio​ne	sze​ro​-
ki​mi	pa​sa​mi	dy​wa​ny	w	ko​lo​rze	po​ma​rań​czy	i	ochry.	Sta​łem	tam	w	sa​mych	majt​kach,	drżąc	z	zim​na.



Kie​dy	za​pu​ka​łem,	ha​łas	przy​brał	na	sile.	Coś	cięż​ko	ude​rzy​ło	w	drzwi,	któ​re	aż	się	ugię​ły.	Po​pchną​-
łem.	Drzwi	sta​wi​ły	opór.	Znów	za​pa​dła	ci​sza.

–	Lu​ca​sie?
Żad​nej	od​po​wie​dzi.
–	Lu​ca​sie!
Już	mia​łem	się	od​wró​cić,	gdy	na​gle	drzwi	sta​nę​ły	otwo​rem,	a	Lu​cas	tak	gwał ​tow​nie	wy​sta​wił	gło​-

wę,	że	cof​ną​łem	się	pod	ścia​nę	ko​ry​ta​rza.	Trud​no	było	stwier ​dzić,	co	mu	się	sta​ło	–	lamp​ka	w	jego
po​ko​ju	mi​go​ta​ła	jak	uszko​dzo​na	świe​tlów​ka	–	ale	miał	bla​dą	i	brud​ną	twarz,	a	po	jego	po​licz​ku	spły​-
wa​ła	krew	z	roz​cię​cia	nad	okiem.

–	Cze​go	chcesz?	–	spy​tał	z	iry​ta​cją,	jak​bym	to	ja	wo​łał	o	po​moc	w	środ​ku	nocy.
–	Lu​ca​sie…
–	Nie	mu​sisz	wcho​dzić	 –	 prze​rwał	mi.	 –	Mia​łem	 nie​wiel​ki	wy​pa​dek.	Wra​caj	 do	 łóż​ka.	 –	 Przy​-

mknął	drzwi,	tak	że	wi​dzia​łem	tyl​ko	jego	lewe	oko	i	roz​cię​cie	po​nad	nim,	opuch​nię​te	i	oto​czo​ne	nie​-
bie​skim	si​nia​kiem.	Lu​cas	dy​go​tał.	–	Wra​caj	do	łóż​ka	–	po​wtó​rzył.	–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku.

–	Lu​ca​sie…
Drzwi	gwał ​tow​nie	się	za​mknę​ły.
–	Lu​ca​sie!
Ci​sza.
Wró​ci​łem	do	po​ko​ju	dla	go​ści	i	przez	ja​kiś	czas	sta​łem	przy	oknie	z	ra​mio​na​mi	owi​nię​ty​mi	koł ​-

drą,	wy​glą​da​jąc	na	uli​cę.	Śnieg	pod	każ​dą	so​do​wą	la​tar ​nią	miał	po​ma​rań​czo​wy	ko​lor:	nie​co	da​lej	za​-
bar ​wiał	 się	na	de​li​kat​ny,	drżą​cy	 róż,	ko​lor	na	skra​ju	wi​dzial​no​ści,	 skrom​ny,	nie​śmia​ły,	za​gro​żo​ny.
Cho​ciaż	Pam	wciąż	żyła,	Lu​cas	już	był	w	ża​ło​bie.	Mó​wi​my,	że	lu​dzie	opusz​cze​ni	są	bar ​dziej	wście​kli
niż	 za​trwo​że​ni,	 a	 ja	 oba​wia​łem	 się,	 że	 wście​kłość	 Lu​ca​sa	 go	 znisz​czy.	 Jak	moż​na	 chro​nić	 ko​goś
przed	smut​kiem,	któ​ry	skła​nia	go	do	rzu​ca​nia	me​bla​mi	w	środ​ku	nocy?	Może	to	było	nie​wła​ści​wie
po​sta​wio​ne	py​ta​nie.	Uli​ca	już	opu​sto​sza​ła.	Sa​mo​cho​dy	zo​sta​wio​ne	na	noc	przed	bu​dyn​kiem	sta​ły	się
dzi​wacz​ne	i	bez​kształt​ne.	Wie​dzia​łem,	że	rano	będą	wy​glą​da​ły	jak	wy​rzeź​bio​ne	ze	sty​ro​pia​nu	–	śle​pe,
obłe	mo​de​le	na	wcze​snym,	nie​cie​ka​wym	eta​pie	pro​jek​to​wa​nia.

***

Na​stęp​ne​go	dnia	Pam	prze​nie​sio​no	na	nie​wiel​ki	po​bocz​ny	od​dział.	Sio​stra	od​dzia​ło​wa	po​in​for ​mo​-
wa​ła	nas,	że	jej	ata​ki	bólu	i	ma​ja​ków	prze​szka​dza​ły	in​nym	pa​cjent​kom.	W	no​wym	miej​scu	ła​twiej	bę​-
dzie	so​bie	z	nią	po​ra​dzić.

–	Po​ra​dzić	so​bie	z	jej	śmier ​cią	–	rzekł	z	go​ry​czą	Lu​cas.
Pam	ro​bi​ła	do​brą	minę	do	złej	gry.
–	Jak	miło	mieć	wła​sny	po​kój	–	stwier ​dzi​ła,	ale	po​dej​rze​wa​łem,	że	wo​la​ła​by	się	nie	prze​no​sić.	–

Na	od​dzia​le	trze​cim	le​ża​ły	nie​złe	nu​me​ry,	praw​da?	–	spy​ta​ła,	jak​bym	też	tam	prze​by​wał,	po	czym	się
ro​ze​śmia​ła.	–	Och,	Lu​ca​sie,	czyż	lu​dzie	nie	są	dziw​ni?

–	Nie	je​stem	Lu​ca​sem	–	od​rze​kłem.
Uję​ła	mnie	za	rękę.
–	Wiem	o	tym,	na​praw​dę.	Po​wiedz	mu,	że	go	ko​cham.
To	była	jed​na	z	ostat​nich	przy​tom​nych	rze​czy,	któ​re	do	mnie	po​wie​dzia​ła.

***

Kie​dy	póź​nym	po​po​łu​dniem	wró​ci​łem	do	miesz​ka​nia	Lu​ca​sa,	od​kry​łem,	że	wpadł	do	domu	w	po​rze
lun​chu	i	wy​wró​cił	wszyst​ko	do	góry	no​ga​mi.	Po​otwie​rał	wszyst​kie	we​wnętrz​ne	drzwi.	Wy​niósł	ta​le​-



rze	z	kuch​ni	i	roz​trza​skał	je	w	wan​nie.	Po	ku​chen​nej	pod​ło​dze	wa​la​ły	się	ka​wał ​ki	sto​li​ka,	któ​ry	stał
przy	łóż​ku.	Cho​ciaż	uznał,	że	ko​ry​tarz	przed	sy​pial​nią	bę​dzie	naj​lep​szym	miej​scem	na	wy​rwa​nie	ro​-
ślin	z	do​ni​czek,	sta​ran​nie	po​krył	cien​ką	war ​stwą	zie​mi	wszyst​kie	dy​wa​ny	i	wy​kła​dzi​ny.	Umy​wal​kę	w
ła​zien​ce	roz​bił	kil​ko​ma	ude​rze​nia​mi	młot​ka.	Opróż​nił	nie​któ​re	szaf​ki	w	kuch​ni	 i	 roz​rzu​cił	 ich	za​-
war ​tość	w	in​ten​syw​nym	bla​dym	bla​sku	świe​tló​wek	–	zupa	w	prosz​ku,	ma​ka​ron,	plac​ki	ku​ku​ry​dzia​ne,
kawa	ze	skle​pu	Marks	&	Spen​cer,	olej	 ro​ślin​ny	 i	wę​gier ​skie	czer ​wo​ne	wino	utwo​rzy​ły	za​sty​ga​ją​cą
maź	 na	 pod​ło​go​wych	 płyt​kach.	 Jed​nak​że	 naj​więk​sze	 znisz​cze​nia	 do​tknę​ły	 sa​lo​nu.	 Lam​py	 stra​ci​ły
aba​żu​ry.	Krze​sła	zo​sta​ły	po​wyw​ra​ca​ne.	Pe​łen	na​boż​ne​go	lęku	pa​trzy​łem	na	zdję​cia	Lu​ca​sa,	któ​re	le​-
ża​ły	prze​ła​ma​ne	na	pół,	 jak​by	ktoś	strza​skał	 je	na	ko​la​nie,	na	po​wyw​ra​ca​ne	re​ga​ły	z	książ​ka​mi	na
środ​ku	po​ko​ju	i	tomy	roz​sy​pa​ne	jak	ka​mie​nie	na	piar ​gu,	oraz	na	pęk	cien​kich	ko​lo​ro​wych	ka​bli,	któ​-
re	były	je​dy​ną	po​zo​sta​ło​ścią	po	te​le​fo​nie.	Pod	wpły​wem	smut​ku	Lu​cas	po​darł	swo​je	ko​szu​le.	Na	ko​-
niec	wy​cią​gnął	wszyst​kie	do​ku​men​ty	z	szaf​ki	w	sy​pial​ni	 i	 roz​rzu​cił	 je	na	wierz​chu	ster ​ty.	Zu​peł ​nie
jak​by	pla​no​wał	roz​pa​lić	ogni​sko	w	ba​wial​ni.

Sta​łem	 jak	wry​ty,	 sta​ra​jąc	 się	ogar ​nąć	 ska​lę	 znisz​czeń.	W	miesz​ka​niu	było	 tak	ci​cho,	 że	nie​mal
moż​na	 było	 usły​szeć,	 jak	wlókł	więk​sze	 przed​mio​ty	 z	 po​ko​ju	 do	 po​ko​ju,	 dy​sząc	 z	wy​sił ​ku,	może
łka​jąc,	po​wta​rza​jąc	raz	za	ra​zem:	„Ła​twiej	po​ra​dzić	so​bie	z	jej	śmier ​cią.	Ła​twiej	po​ra​dzić	so​bie	z	jej
śmier ​cią”.

–	Lu​ca​sie,	na	mi​łość	bo​ską.
W	cią​gu	go​dzi​ny	po​usta​wia​łem	re​ga​ły	z	książ​ka​mi,	od​ku​rzy​łem	wy​kła​dzi​ny	i	umy​łem	pod​ło​gę	w

kuch​ni,	 a	 tak​że	wrzu​ci​łem	 zdję​cia	 do	 ku​bła	 na	 śmie​ci.	Więk​szość	 ksią​żek	 była	 nie​usz​ko​dzo​na,	 ale
umiesz​cze​nie	ich	na	pół ​kach	za​ję​ło	mi	ko​lej​ną	go​dzi​nę.	Do	dwu​dzie​stej	zgar ​ną​łem	wszyst​kie	do​ku​-
men​ty	na	 jed​ną	ster ​tę,	za​pa​rzy​łem	so​bie	kawę	i	za​bra​łem	się	za	 ich	se​gre​go​wa​nie.	Wpy​cha​łem	po​-
gnie​cio​ne	kart​ki	 for ​ma​tu	A4	do	sta​re​go	nie​bie​skie​go	har ​mo​nij​ko​we​go	se​gre​ga​to​ra,	gdy	na​gle	mój
wzrok	padł	na	pierw​sze	zda​nie	na​stę​pu​ją​ce​go	aka​pi​tu:

„Przez	dwie	noce	i	je​den	dzień	za​to​ka	pło​nę​ła.	Tak	czy	ina​czej,	nie	ma	uciecz​ki	z	głę​bi	zna​czeń.
Ce​sa​rzo​wa	Gal​li​ca	XII	Hie​ro​du​le,	sie​dzą​ca	w	sio​dle	i	ubra​na	w	wy​po​le​ro​wa​ną	zbro​ję	pły​to​wą,	ale	–
w	od​po​wie​dzi,	jak	są​dzi​li	nie​któ​rzy,	na	sen,	któ​ry	mia​ła	jako	dziec​ko	na	dwo​rze	fran​cu​skie​go	kró​la
Ka​ro​la	VII	–	bez​bron​na,	cze​ka​ła	ra​zem	ze	swo​imi	ka​pi​ta​na​mi,	Teo​do​rem	La​ska​ry​sem	oraz	dwu​dzie​-
sto​trzy​let​nim	 an​giel​skim	 łow​cą	 przy​gód	Mi​cha​elem	Ne​vil​le’em	 (póź​niej	 zna​nym	 jako	 „Mi​cha​el	 z
An​de​ga​we​nii”)	na	ostat​ni	atak	na	cy​ta​de​lę.	Ze​wnętrz​ne	mury	już	były	osła​bio​ne	po	trzech	ty​go​dniach
ostrza​łu	od	stro​ny	lądu.	Przy​po​mi​na​ją​ca	la​bi​rynt	pro​chow​nia	była	nie​mal	pu​sta.	Dym	z	ar ​ma​ty	ob​lęż​-
ni​czej	uno​sił	się	w	bla​sku	słoń​ca,	cza​sa​mi	jak	strzę​py	szmat,	a	cza​sa​mi	jak	gę​sta	czar ​na	mgła”.

Po​szu​ka​łem	ty​tu​łu	na	szczy​cie	stro​ny.	„Pięk​ni	pły​wa​cy”.
–	Co	ty	knu​jesz,	Lu​ca​sie?
By​łem	za​fa​scy​no​wa​ny.	Uło​ży​łem	kart​ki	we	wła​ści​wej	ko​lej​no​ści,	za​pa​rzy​łem	so​bie	ko​lej​ną	kawę

i	za​czą​łem	od	po​cząt​ku…
„Wszę​dzie	be​ton	na	be​to​nie.	Po	woj​nie	wszyst​kie	mia​sta	nad	Du​na​jem	wy​glą​da​ją	jak	Bir ​ming​ham.

Kie​dy	by​łem	chłop​cem,	wciąż	moż​na	było	zo​ba​czyć,	że	kie​dyś	sta​no​wi​ły	one	mrocz​ny	rdzeń	Eu​ro​-
py.	Je​śli	po​je​cha​ło	się	na	po​łu​dnie	i	wschód,	nowa	Au​stria	po​dą​ża​ła	za	tobą	jak	se​ce​syj​ny	sto​jak	na
cia​sto	pe​łen	sta​rych	wie​deń​skich	kre​mó​wek,	a	ty	błą​dzi​łeś	po​śród	stro​mych	bru​ko​wa​nych	uli​czek,	na
któ​rych	uno​si​ła	się	woń	dymu	z	wę​glo​wych	pie​ców,	pa​pry​ki	i	świe​żej	skó​ry	od	sio​dla​rza”.

Ma​szy​no​pis,	cho​ciaż	miał	sześć​dzie​siąt	albo	sie​dem​dzie​siąt	ty​się​cy	słów,	był	nie​kom​plet​ny:	ży​cie
„Mi​cha​ela	Ash​ma​na”	po​mię​dzy	1947	a	1968	ro​kiem	na​szki​co​wa​no	za	po​mo​cą	opa​trzo​nych	przy​pi​sa​-
mi	wy​cin​ków	z	„News	Chro​ni​cie”	oraz	in​nych	ga​zet	z	epo​ki.	Pod	nie​licz​ny​mi	wy​bla​kły​mi	zdję​cia​mi
wid​nia​ły	 pod​pi​sy	 „Ash​man	w	 ogro​dzie	w	Ca​tes​by”	 albo	 „Ciot​ka	Ash​ma​na”	 oraz	 do​pi​ski	 dłu​go​ści
kil​ku	ty​się​cy	słów.	Kre​atyw​na	re​wi​zja	hi​sto​rii	au​tor ​stwa	Ash​ma​na	zo​sta​ła	do​kład​nie	udo​ku​men​to​wa​-
na,	a	 tak​że	uzu​peł ​nio​na	o	wnio​ski,	któ​re	z	niej	wy​snuł,	w	przy​pi​sach	od​wo​łu​ją​cych	się	do	tak	róż​-



nych	pi​sa​rzy	jak	Gil​bert	Mur ​ray	(„Pięć	eta​pów	re​li​gii	grec​kiej”,	1933)	i	Nor ​man	Cohn	(„Mi​le​nij​ne
dą​że​nia”,	1957).	Kil​ka	frag​men​tów	za​cho​wa​ło	się	na	ory​gi​nal​nych	wi​do​ków​kach,	któ​re	Lu​cas	wy​sy​-
łał	 do	 Pam	 w	 pierw​szych	 la​tach	 ich	 mał ​żeń​stwa.	Więk​szość	 tek​stów	 na​pi​sa​no	 na	 sta​rej	 ma​szy​nie
„Oli​vet​ti”,	z	po​je​dyn​czy​mi	od​stę​pa​mi	i	bar ​dzo	wą​ski​mi	mar ​gi​ne​sa​mi,	ale	spo​rą	część	Lu​cas	na​pi​sał
od​ręcz​nie	dłu​go​pi​sem	na	per ​fo​ro​wa​nym	pa​pie​rze	w	li​nie,	ja​kie​go	uży​wa​ją	ucznio​wie.	Po	opi​sie	wy​-
da​rzeń	 z	 Bur ​ring​ton	 Com​be	 książ​ka	 już	 dłu​żej	 nie	 uda​wa​ła	 au​to​bio​gra​fii	 ani	 pa​mięt​ni​ka.	 Za​miast
tego	Ash​man	 od​dał	 się	 in​ten​syw​nej,	 bez​ład​nej	me​dy​ta​cji	 nad	 ideą	 ofia​ry	 skła​da​nej	 z	 sie​bie	 (któ​rą
pier ​wot​nie	na​zwał	„nar ​cy​zmem	tkwią​cym	w	cen​trum	chrze​ści​jań​stwa”).	Pró​bo​wał	sam	się	do	cze​goś
prze​ko​nać,	ale	trud​no	było	stwier ​dzić	do	cze​go.	„Każ​da	ofia​ra	jest	»po​sła​niem	w	przy​szłość«,	pró​bą
pro​ro​ko​wa​nia	albo	wy​wo​ła​nia	wa​run​ków	sprzy​ja​ją​cych	pro​roc​twu.	Każ​da	sztu​ka,	re​li​gia,	każ​da	»hi​-
sto​ria«	to	tyl​ko	bo​le​sna	wska​zów​ka	prze​ka​za​na	przy​szło​ści”.

Na	prze​czy​ta​nie	„Pięk​nych	pły​wa​ków”	wy​star ​czy​ły	dwie	go​dzi​ny,	może	nie​co	wię​cej.	Ostat​ni	roz​-
dział	za​czy​nał	się	tak	nie​zro​zu​mia​łym	wy​le​wem	za​chwy​tu,	że	nie	by​łem	pe​wien,	czy	Ash​man	opi​su​je
„Co​eur”,	czy	świat,	któ​ry	już	zna​my…

„Tę​cza	jak	ogień	spły​wa	z	nie​ba.	Przez	jej	fio​le​to​wy	kra​niec	wi​dać	ogo​ło​co​ne	drze​wa,	prze​kształ ​-
co​ne,	de​li​kat​ne,	kru​che	 i	zło​żo​ne	 jak	mor ​ska	 isto​ta	w	mi​sce	z	wodą.	Na	wszyst​kim	spo​czy​wa	zło​te
świa​tło.	Wszyst​kie	przed​mio​ty	i	wy​da​rze​nia	na​gle	sta​ją	się	wy​ide​ali​zo​wa​ne,	każ​dy	ży​wo​płot	z	krza​-
ków	gło​gu	 i	bra​ma	w	pół ​mro​ku,	każ​da	 fał ​da	wzgó​rza,	każ​da	brzo​skwi​nio​wa	bądź	 sre​brzy​sta	 li​nia
ob​ło​ków	po​nad	po​ma​rań​czo​wym	słoń​cem,	każ​da	ro​śli​na	igla​sta	w	ogro​dzie	na	przed​mie​ściu,	któ​ra
czer ​ni	się	na	tle	domu	o	żół ​tych	oknach	ople​cio​nych	sznu​ra​mi	cho​in​ko​wych	lam​pek”.

Da​lej	 jed​nak	 do​pa​da​ły	 go	wąt​pli​wo​ści	 i	 gniew	–	 „Wszy​scy	 by​li​śmy	 sza​leń​ca​mi,	 któ​rzy	 sły​sze​li
gło​sy	i	błęd​nie	od​czy​ty​wa​li	sny”	–	a	koń​czył	dzi​wacz​nym	i	roz​go​ry​czo​nym	okrzy​kiem:

„Wierz​by	po​chy​la​ją	się	nad	dro​ga​mi,	ich	li​ście	sre​brzą	się	na	wie​trze:	zro​zum	Ser ​ce,	a	ni​g​dy	go
nie	do​świad​czysz”.

***

W	miesz​ka​niu	było	chłod​no,	a	ja	nic	nie	ja​dłem	od	czter ​na​stej.	Mimo	wszyst​ko	dłu​go	sie​dzia​łem	z
ma​szy​no​pi​sem	na	ko​la​nie,	roz​ba​wio​ny	i	re​flek​syj​ny.

Pa​mię​taj​cie,	że	nic	o	tym	nie	wie​dzia​łem.	W	swo​ich	li​stach,	peł ​nych	smut​ku	bądź	unie​sie​nia,	któ​re
pi​sa​li	do	mnie	przez	 lata	po	swo​im	ślu​bie,	Pam	i	Lu​cas	ni​g​dy	ni​cze​go	nie	zdra​dzi​li.	Ni​g​dy	nie	wi​-
dzia​łem	sło​wa	„Co​eur”	za​pi​sa​ne​go	na	pa​pie​rze	ani	nie	usły​sza​łem	go	przez	te​le​fon.	By​łem	wy​daw​cą.
Ła​two	było	mi	uznać,	że	Lu​cas	–	cóż	za	czar ​ny	koń!	–	nie​mal	ukoń​czył	cał ​kiem	zmyśl​ną	po​wieść.
Dla​te​go	by​łem	nie​przy​go​to​wa​ny	na	to,	co	wy​da​rzy​ło	się	póź​niej.

Wró​cił	z	Man​che​ste​ru	tuż	po	pół ​no​cy	i	przez	kil​ka	mi​nut	mo​zol​nie	par ​ko​wał	re​naul​ta	na	śnie​gu.
Po​tem	po​wo​li	wspiął	się	po	scho​dach	i	sta​nął	na	środ​ku	po​ko​ju,	tak	jak	sta​je	się	w	czy​imś	domu,	cze​-
ka​jąc,	aż	go​spo​darz	za​dba	o	two​ją	wy​go​dę.	Ska​le​cze​nie	z	po​przed​niej	nocy,	za​czer ​wie​nio​ne	i	po​draż​-
nio​ne,	oto​czo​ne	po​żół ​kłym	si​nia​kiem,	czy​ni​ło	 jego	 twarz	 jesz​cze	bled​szą.	Stwier ​dził,	 że	do​tarł	do
szpi​ta​la	tuż	po	moim	wyj​ściu	i	sie​dział	tam	aż	do	te​raz.

–	Wie​czo​ra​mi	na	od​dzia​le	 jest	cho​ler ​nie	gło​śno	–	rzekł.	–	Nie	sły​chać	wła​snych	my​śli.	–	Po​tem
do​dał:	–	Ona	źle	się	dzi​siaj	czu​je.	–	Na	do​miar	złe​go	po	tej	stro​nie	mia​sta	spadł	świe​ży	śnieg.	–	Kiep​-
sko	mi	się	je​cha​ło	do	domu.	–	Za​mru​gał	i	po​tarł	opusz​ka​mi	pal​ców	we​wnętrz​ne	ką​ci​ki	oczu.	Za​uwa​-
ży​łem,	że	spo​glą​da	na	wy​bla​kłe	pla​my	na	ścia​nie.	Może	pró​bo​wał	so​bie	przy​po​mnieć,	gdzie	się	po​-
dzia​ły	zdję​cia.

–	Kiep​sko	–	po​wtó​rzył.
Zdjął	płaszcz	i	usiadł.
–	Włącz	grzej​nik,	je​śli	ci	zim​no	–	po​ra​dzi​łem.	–	Za​pa​rzę	ci	kawy.



Po​ka​za​łem	mu	ma​szy​no​pis	„Pięk​nych	pły​wa​ków”.
–	Co	ty	przede	mną	ukry​wasz?
Wziął	 kart​ki,	 po​pa​trzył	 na	nie	 za​szo​ko​wa​ny,	 po	 czym	pod​niósł	 na	mnie	wzrok.	Po	 jego	 twa​rzy

spły​nę​ły	łzy.
–	Lu​ca​sie!	Co	się	sta​ło?
–	Prze​pra​szam.
–	Za	co?	Lu​ca​sie,	to	był	żart!
–	Po	Cam​brid​ge	nie	mo​gli​śmy	uwie​rzyć,	że	to	już	ko​niec	–	od​rzekł.
Sta​ną​łem	nad	nim.	Do​tkną​łem	jego	ra​mie​nia.
–	Daj	spo​kój,	Lu​ca​sie.	Po	pro​stu	nie	wie​dzia​łem,	że	na​pi​sa​łeś	książ​kę.
Naj​wy​raź​niej	mnie	nie	usły​szał.
–	Zro​bi​li​śmy	wszyst​ko,	co	ra​dził	Yaxley,	ale	bez	skut​ku.	Nic	nie	mo​gło	się	udać.	Pam	była	cho​ra.

Yaxley	znik​nął.	Ty	prze​sta​łeś	się	nami	in​te​re​so​wać.
–	To	było	wie​le	lat	temu,	Lu​ca​sie.
–	Wy​słu​chaj	mnie!	–	od​parł.	Mu​siał	prze​krę​cić	gło​wę	pod	dziw​nym	ką​tem,	żeby	na	mnie	po​pa​-

trzeć.	–	Cho​ciaż	raz	mnie	wy​słu​chaj!	Ple​ro​ma	nie	jest	tym,	za	co	ją	mie​li	gno​sty​cy.	Jest	prze​ra​ża​ją​ca.
Nie​moż​li​wa	 do	 zro​zu​mie​nia.	 Bez	 bu​fo​ra	w	 po​sta​ci	 Co​eur,	Nie​bo	 trud​niej	 znieść	 niż…	 –	wy​ko​nał
bez​rad​ny	gest	–	…to	wszyst​ko.	Świat.	Ro​zu​miesz?	Nie	mie​li​śmy	się	do	kogo	zwró​cić.	Mu​sie​li​śmy	w
coś	wie​rzyć.

Po​zwo​li​łem	mu	się	wy​pła​kać.
–	Co	jej	obie​ca​łeś,	Lu​ca​sie?
–	Przy​naj​mniej	spró​buj	zro​zu​mieć.	To	nie	jest	zwy​kła	książ​ka.	Ona	jest	Spad​ko​bier ​czy​nią.	Jest	ce​-

sa​rzo​wą.
–	Jezu	Chry​ste.
–	Ona	jest	Co​eur.	Ni​g​dy	nie	umrze.	Po​wie​dzia​łem	jej,	że	nie	umrze.



TRZYNAŚCIE
FATALITÉ	INTÉRIEURE

Nie	 spa​łem	 po​rząd​nie	 przez	 cały	 ty​dzień.	 Na​za​jutrz	 mu​sia​łem	 wcze​śnie	 wstać,	 zła​pać	 po​ciąg	 do
domu,	ku​pić	pre​zen​ty	świą​tecz​ne	i	uda​wać,	że	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku,	przed	Kit	i	Ka​the​ri​ne.	A	te​-
raz	jesz​cze	to.	Pod​sze​dłem	do	okna.	Je​śli	wyj​rzę	na	uli​cę,	nie	będę	mu​siał	pa​trzeć	na	Lu​ca​sa.	Za	drze​-
wa​mi	 wy​raź​nie	 wi​dzia​łem	 księ​życ.	 Kil​ka	 wy​so​ko	 wi​szą​cych	 chmur	 roz​pra​sza​ło	 jego	 blask,	 któ​ry
nada​wał	im	ko​lor	ry​biej	skó​ry.

–	Lu​ca​sie…	–	za​czą​łem,	ale	nie	przy​cho​dzi​ło	mi	do	gło​wy	nic,	cze​go	nie	po​wie​dzia​łem	już	sto
razy,	więc	za​mil​kłem.	Zresz​tą,	Lu​cas	i	tak	mnie	nie	słu​chał.	Pod​krę​cił	ga​zo​wy	grzej​nik	na	peł ​ną	moc
i	stał	przy	nim	zgar ​bio​ny	z	ob​wi​słą	twa​rzą	zna​czo​ną	śla​da​mi	łez.

–	Za​wsze	bu​dzi​my	się	do​pie​ro	w	chwi​li,	kie​dy	ży​cie	nam	ucie​ka	–	rzekł.
Po	chwi​li	do​dał:
–	Tak	uwa​ża​ła	Pam.
Było	mi	go​rą​co,	by​łem	zmę​czo​ny	i	mia​łem	lek​kie	mdło​ści.	Sta​łem	jak	naj​bli​żej	okna,	de​li​kat​nie

do​ty​ka​jąc	czo​łem	szy​by.	Mój	od​dech	wy​kwi​tał	na	szkle,	ale	wciąż	wi​dzia​łem	mi​go​czą​cy	blask	księ​-
ży​ca	w	 dłu​gich,	 cien​kich,	 od​bar ​wio​nych	 so​plach,	 któ​re	 zwi​sa​ły	 z	 dwu​skrzy​dło​wych	 okien	 po	 obu
stro​nach	uli​cy,	w	miej​scach,	gdzie	skro​plo​na	para	wod​na	ście​kła	po	we​wnętrz​nej	stro​nie	szyb	i	wy​są​-
czy​ła	się	na	ze​wnątrz,	żół ​ta	od	ty​to​nio​we​go	dymu	i	ku​chen​nych	opa​rów.

–	Ży​cie	jest	sie​bie	świa​do​me,	na​wet	wte​dy,	gdy	spusz​czasz	je	w	od​pły​wie	–	kon​ty​nu​ował	Lu​cas.	–
Sta​le	od​bie​rasz	 jego	ostat​ni	sy​gnał:	 igno​ro​wa​ną	po​trze​bę	śmie​chu,	pie​prze​nia	albo	od​da​nia	swo​ich
pie​nię​dzy.

–	Lu​ca​sie,	mo​że​my	zmie​nić	zda​nie.
–	Za	póź​no.	Kie​dy	prze​sta​jesz	dzia​łać	spon​ta​nicz​nie,	two​je	ży​cie	zmie​nia	się	w	fik​cję.
Mo​głem	się	tyl​ko	ro​ze​śmiać.
–	To	pro​sta	fi​lo​zo​fia	jak	na	parę,	któ​ra	wy​my​śli​ła	wła​sną	Eu​ro​pę	Środ​ko​wą	–	za​uwa​ży​łem.
Ale	Lu​cas	był	już	zbyt	zdez​o​rien​to​wa​ny,	żeby	zwró​cić	na	to	uwa​gę.
–	Nie	mam	za​mia​ru	żyć	w	kłam​stwie…	–	rzekł.
Z	domu	na​prze​ciw​ko	wy​szła	sta​ra	Ben​gal​ka	i	ro​zej​rza​ła	się	po	uli​cy.	W	oświe​tlo​nym	ko​ry​ta​rzu	za

jej	ple​ca​mi	wi​dzia​łem	dzie​cię​cy	ro​we​rek	i	dra​bin​kę.	Mia​ła	na	no​gach	ta​nie	ka​lo​sze,	a	na	tra​dy​cyj​ną
suk​nię	wło​ży​ła	urzęd​ni​czy	płaszcz.	Dla	niej	śnieg	był	obcą,	sy​zy​fo​wą	sub​stan​cją.	Każ​de​go	dnia	od
cza​su	pierw​szych	opa​dów	sta​ra​ła	 się	go	zmia​tać	ze	 scho​dów	przed	do​mem	na	nie​wiel​ką	czer ​wo​ną
szu​fel​kę.	Rano,	po	po​łu​dniu	i	póź​nym	wie​czo​rem	po​włó​czy​ła	no​ga​mi	po	chod​ni​ku,	sztyw​no	trzy​ma​-
jąc	przed	sobą	szu​fel​kę,	zbyt	małą	do	tego	za​da​nia.	Gdy	ją	opróż​nia​ła,	więk​szość	zbi​tej	za​war ​to​ści
po​zo​sta​wa​ła	 na	miej​scu.	Mia​ła	 nie​wy​czer ​pa​ną	 cier ​pli​wość.	Ze​rwał	 się	wiatr	 i	 oto​czył	 ją	 ob​ło​kiem
śnie​gu.	Po​chy​li​ła	się.	Usły​sza​łem	cha​rak​te​ry​stycz​ne	skro​ba​nie	szu​fel​ki.

Żyć	w	kłam​stwie	–	to	było	jed​no	z	ulu​bio​nych	po​wie​dzeń	Pam.	Ży​jesz	w	kłam​stwie.	Oni	żyją	w
kłam​stwie.	Nie	będę	żyła	w	kłam​stwie.	Jak	wszyst​kie	inne	po​wie​dze​nia,	tak​że	to	sta​no​wi​ło	sy​gnał,	że
po​trze​bu​je	le​karstw.

–	…i	tak	samo	Pam.
–	To	był	jej	pro​blem,	Lu​ca​sie	–	od​par ​łem	z	go​ry​czą.
Ben​gal​ka	na	chwi​lę	prze​rwa​ła	pra​cę	i	we​szła	do	domu.	Kie​dy	po​now​nie	się	po​ja​wi​ła,	jej	ob​wi​słą

brą​zo​wą	szy​ję	ota​czał	ko​lo​ro​wy	weł ​nia​ny	szal.	W	lo​do​wa​tym	po​wie​trzu	wi​dać	było	bia​łe	kłę​by	jej
od​de​chu.

–	Po​słu​chaj,	Lu​ca​sie,	świat	na​le​ży	do	nas.	Two​rzy​my	go,	mi​nu​ta	po	mi​nu​cie.	Pam	ni​g​dy	by	się	do



tego	nie	przy​zna​ła.	Prze​ra​ża​ło	ją,	że	jest	od​po​wie​dzial​na	za	swo​je	po​trze​by.	Chcia​ła	uoso​bić	wszech​-
świat.	Wi​dzieć	w	nim	ojca,	któ​ry	bę​dzie	się	o	nią	trosz​czył.	Szczę​śli​we	wy​pad​ki.	Dary.	Rze​czy,	któ​re
po​cho​dzi​ły	z	ze​wnątrz,	a	dzię​ki	któ​rym	czu​ła	się	wy​jąt​ko​wa.	To	naj​więk​sze	kłam​stwo	ze	wszyst​kich.

–	Dla​cze​go	mó​wisz	o	niej	tak,	jak​by	już	nie	żyła?!	–	wy​krzyk​nął.
–	Do​ro​śnij,	Lu​ca​sie.
Od​cze​ka​łem	chwi​lę,	po	czym	do​da​łem	z	roz​my​słem:
–	Co​dzien​ne	de​mo​lo​wa​nie	miesz​ka​nia	też	ci	nie	po​mo​że.
Za​pa​dła	krót​ka,	okrop​na	ci​sza.
–	Nic	nie	wiesz!	–	od​parł.	–	Co	ty,	kur ​wa,	wiesz?
–	Lu​ca​sie.	Daj	spo​kój.	Prze​pra​szam.	Nie…
Wstał	tak	gwał ​tow​nie,	że	prze​wró​cił	krze​sło,	po	czym	wy​biegł	z	po​ko​ju.
–	Lu​ca​sie!
Usły​sza​łem	 jego	 kro​ki	 na	 scho​dach,	 a	 po​tem	 w	 ko​ry​ta​rzu	 na	 dole.	 Trza​snę​ły	 fron​to​we	 drzwi.

Przez	okno	wi​dzia​łem,	jak	Lu​cas	brnie	przez	plac,	pró​bu​jąc	prze​ła​my​wać	opór	śnie​gu.	Ben​gal​ka	tak​-
że	na	nie​go	pa​trzy​ła.	Przez	chwi​lę	sta​ła	w	miej​scu,	a	jej	od​dech	był	do​brze	wi​docz​ny	w	su​ro​wym	po​-
wie​trzu,	po​tem	po	raz	ostat​ni	opróż​ni​ła	szu​fel​kę,	moc​niej	otu​li​ła	się	ubra​niem	i	we​szła	po	schod​kach
do	swo​je​go	domu.

–	Lu​ca​sie	–	po​wie​dzia​łem.	Moja	gło​wa	przy​po​mi​na​ła	pu​ste	kino.

***

Wró​cił	wkrót​ce	przed	 świ​tem.	Za​po​mniał	klu​czy.	Stał	na	pro​gu,	kru​chy,	 spię​ty,	 zre​zy​gno​wa​ny,	nie
po​tra​fiąc	wziąć	się	w	garść.	To	była	jego	ulu​bio​na	poza	i	tym	ra​zem	mia​łem	ocho​tę	mu	to	wy​tknąć,
ale	po​wie​dzia​łem	tyl​ko:

–	Wy​glą​dasz	na	wy​koń​czo​ne​go.
Kie​dy	wszedł,	przy​kuc​nął	obok	grzej​ni​ka,	po​ka​słu​jąc	i	za​cie​ra​jąc	dło​nie.
–	Po​słu​chaj	–	ode​zwał	się.	–	Ju​tro	po​wi​nie​neś	po​je​chać	do	domu.	Wróć,	kie​dy	bę​dziesz	mógł.	Na​-

praw​dę	nie	mam	nic	prze​ciw​ko.
To	nie	była	praw​da,	ale	co​raz	bar ​dziej	tra​cił	grunt	pod	no​ga​mi.
–	Ależ	masz,	Lu​ca​sie.
Po​ki​wał	gło​wą.	Zmru​żył	oczy.	Czu​łem,	że	coś	sza​cu​je.	Oka​za​ło	się,	że	cho​dzi	o	mnie.
–	Rze​czy​wi​ście	–	przy​znał.	–	Zresz​tą,	ty	tak​że.	Do​brze	o	tym	wiesz.
–	Drań	z	cie​bie,	Lu​ca​sie.
–	Ko​chasz	ją	tak	samo	jak	ja.
Na​mó​wi​łem	go,	żeby	się	wy​ką​pał,	a	sam	przy​go​to​wa​łem	mu	coś	do	je​dze​nia.	Po​tem	się	po​ło​ży​-

łem	i	zo​sta​wi​łem	go	sa​me​go,	a	ran​kiem	zła​pa​łem	In​ter ​Ci​ty	125	do	Eu​ston,	żeby	spę​dzić	Boże	Na​ro​-
dze​nie	z	ro​dzi​ną.	Na​wet	je​śli	zo​ba​czy​li,	jaki	je​stem	smut​ny	i	za​mknię​ty	w	so​bie,	to	za​cho​wa​li	to	dla
sie​bie,	za	co	by​łem	im	wdzięcz​ny.

–	Co	u	nich	sły​chać?	–	spy​ta​ła	Ka​the​ri​ne	w	dru​gi	dzień	świąt.
–	Nie​do​brze	–	od​po​wie​dzia​łem,	a	ona	mnie	ob​ję​ła.	–	Wkrót​ce	bę​dzie	po	wszyst​kim.
Kit	po​da​ro​wa​ła	mi	mar ​ke​ry	i	nową	ko​szu​lę.
–	Sama	je	za​pa​ko​wa​łam!
Po	chwi​li	na​my​słu	wrę​czy​ła	mi	tak​że	swo​ją	ulu​bio​ną	pocz​tów​kę,	przed​sta​wia​ją​cą	We​nus	Bot​ti​cel​-

le​go,	z	któ​rą	wte​dy	sil​nie	się	 iden​ty​fi​ko​wa​ła.	Lu​cas	nie	dzwo​nił.	Zgod​nie	z	obiet​ni​cą,	wró​ci​łem	do
Man​che​ste​ru	 ran​kiem	27	grud​nia.	Z	po​cią​gu	wszyst​ko	wy​glą​da​ło	osza​ła​mia​ją​co	pięk​nie:	 fa​brycz​ne
ko​mi​ny	roz​pły​wa​ją​ce	się	w	pło​mie​niach	sło​necz​ne​go	bla​sku,	na	któ​ry	nie	moż​na	było	pa​trzeć,	i	dym
spo​wi​ja​ją​cy	 bez​chmur ​ne	 błę​kit​ne	 nie​bo.	 Dzie​ci	 ba​wi​ły	 się	 opo​ną	 na	 za​śnie​żo​nym	 polu,	 oto​czo​ne



prze​zro​czy​stym,	prze​ni​kli​wie	zim​nym	po​wie​trzem.	Ró​żo​we	i	zło​te	re​flek​sy	słoń​ca	zna​czy​ły	lo​do​wą
ta​flę	po​mię​dzy	nimi.

Lu​cas	cze​kał	na	mnie	na	Pic​ca​dil​ly.
–	Prze​pra​szam	–	po​wie​dzie​li​śmy	jed​no​cze​śnie.
Jak​by	cze​ka​jąc,	aż	się	po​go​dzi​my,	Pam	wy​trzy​ma​ła	jesz​cze	je​den	dzień,	a	po​tem	umar ​ła.

***

–	Ko​rzy​staj	z	ży​cia	–	po​wta​rza​ła	czę​sto.	–	Nie	ma	zna​cze​nia,	w	jaki	spo​sób.	–	Ści​ska​ła	dło​nie	Lu​ca​sa.
–	Obie​caj	mi,	że	bę​dziesz	z	nie​go	ko​rzy​stał.	–	W	krót​kich	chwi​lach	ja​sno​ści	umy​słu	wciąż	za​cho​wy​-
wa​ła	opty​mizm.	Wy​glą​da​ła	przez	okno	i	mó​wi​ła:	–	Czy	wiesz,	że	nie	ża​łu​ję	ani	jed​ne​go	dnia,	któ​ry
mi	ze​sła​no?	Czyż	to	nie	dziw​ne?	Ani	jed​ne​go	dnia!	–	Jed​nak​że	przez	więk​szość	cza​su	była	po​grą​żo​-
na	w	roz​pa​czy.	Trud​no	było	ją	roz​po​znać	w	grach,	w	któ​re	przez	to	z	nami	gra​ła.

–	Usiądź	tu​taj.	Obok	mnie.	Chcę	pa​trzeć,	jak	po​peł ​niasz	sa​mo​bój​stwo.
Otwie​ra​ła	za​spa​ne	oczy	i	się	uśmie​cha​ła.
Chwi​lę	póź​niej	prze​ra​że​nie	zmu​sza​ło	ją	do	po​wro​tu	do	bez​piecz​nej	kra​iny	dzie​ciń​stwa,	w	któ​rej

re​cy​to​wa​ła	wier ​szy​ki,	hym​ny	i	wy​li​czan​ki,	nie​któ​re	z	nich	peł ​ne	śmier ​tel​nej	iro​nii,	jak	ry​mo​wan​ka,
któ​rą	dzie​ci	w	Man​che​ste​rze	skan​du​ją,	gdy	wi​dzą	ka​ret​kę:	„Na	da​chu	czy	na	par ​te​rze,	niech	cię	ni​g​dy
nie	za​bie​rze”.	Lu​cas	był	zroz​pa​czo​ny.	Co​raz	czę​ściej	go	uni​ka​ła	w	tym	sur ​re​ali​stycz​nym	pół ​świe​cie
bólu	 i	 uza​leż​nie​nia	od	mor ​fi​ny.	Wiem,	 że	 to	nie​uda​ny	opis.	To	Lu​cas	 i	 ja	uwa​ża​li​śmy	 ten	 świat	 za
„sur ​re​ali​stycz​ny”,	ze	wzglę​du	na	kon​trast	po​mię​dzy	cew​ni​ko​wa​ną	ko​bie​tą	z	am​pu​to​wa​ny​mi	pier ​sia​mi
–	 bla​dym	 cia​łem	 owi​nię​tym	 noc​ną	 ko​szu​lą,	 wy​chu​dzo​nym,	 drę​czo​nym	 od​le​ży​na​mi	 i	 bez​u​stan​nie
drżą​cym	–	a	tym	dzie​cin​nym	gło​sem.	Bóg	je​den	wie,	jak	ona	tego	do​świad​cza​ła.

Wy​czu​wa​li​śmy,	 że	w	głę​bi	 du​szy	kur ​czo​wo	 trzy​ma	 się	 ży​cia,	 cho​ciaż	pra​gnie	 się	 tyl​ko	pod​dać.
Nie	za​po​mnia​ła	o	obiet​ni​cach,	któ​re	zło​ży​li	so​bie	z	Lu​ca​sem.	Co​eur,	a	przez	nie	tak​że	Ple​ro​ma,	mia​-
ły	do	niej	na​le​żeć,	a	za	jej	spra​wą	rów​nież	do	Lu​ca​sa.	Była	Spad​ko​bier ​czy​nią.	Nie	mo​gła	umrzeć.	Jej
prze​zna​cze​niem	było	po​sła​nie	„bo​le​snej	wska​zów​ki”	w	przy​szłość	 i	do​peł ​nie​nie	w	 imie​niu	Lu​ca​sa
nie​zwy​kłe​go	aktu	pro​roc​twa	i	ofia​ry,	o	któ​rych	Mi​cha​el	Ash​man	pi​sał	w	„Pięk​nych	pły​wa​kach”.	Jej
szkla​ne,	na​pię​te	spoj​rze​nie	bra​ło	się	w	rów​nej	mie​rze	z	de​ter ​mi​na​cji,	jak	z	lęku,	bólu	i	zwie​rzę​cej	żą​-
dzy	prze​trwa​nia.	Co​kol​wiek	Lu​cas	za​mie​rzał	–	a	je​stem	pe​wien,	że	za​le​ża​ło	mu	na	jej	wy​go​dzie	–	po​-
sta​rał	się,	żeby	śmier ​ci	Pam	to​wa​rzy​szy​ła	wal​ka,	tak	samo	jak	jej	ży​ciu.	Nie	po​tra​fi​łem	mu	tego	wy​-
ba​czyć,	mimo	tego,	co	wy​da​rzy​ło	się	póź​niej.

„W	dzie​ciń​stwie	ko​bie​ty	w	tej	ro​dzi​nie	ni​g​dy	nie	kła​dły	się	spać”,	na​pi​sał	kie​dyś.	„Wi​dzi​my	je	na
zdję​ciach	jako	trzy​lat​ki,	nie​mal	ośle​płe	ze	zmę​cze​nia,	o	opuch​nię​tych	oczach	i	cięż​kich	po​wie​kach,
jak	wam​pi​ry	z	nie​mych	fil​mów,	bla​de,	chu​de,	z	ob​li​cza​mi	sta​ry​mi	i	bez​bron​ny​mi	jak	nowo	na​ro​dzo​-
ne	mysz​ki.	Nie	chcia​ły	ulec.	Nie	za​mie​rza​ły	się	pod​dać.	W	póź​niej​szym	ży​ciu,	za​miast	spać,	wo​la​ły
wy​pa​lić	 ko​lej​ne​go	 pa​pie​ro​sa,	 wy​pić	 ko​lej​ną	 fi​li​żan​kę	 kawy	 roz​pusz​czal​nej	 lub	 prze​czy​tać	 ko​lej​ną
stro​nę	»Za​gi​nio​ne​go	ho​ry​zon​tu«”.

Na	sa​mym	koń​cu	nie	była	już	ni​kim.	Co​kol​wiek	so​bie	obie​ca​li,	zmie​ni​ło	się	w	szma​tę	na	wie​trze,
cho​ro​ba	wszyst​ko	za​bra​ła.	Lu​cas	trwał	przy	niej	 i	 trzy​mał	ją	za	rękę,	ale	ja	nie	mo​głem	na	nią	pa​-
trzeć.	Chcia​łem	ją	za​pa​mię​tać	jako	cho​rą,	ale	na​dal	isto​tę	ludz​ką,	któ​ra	mówi	na	przy​kład:	„Ten	wi​-
dok	ni​g​dy	mi	się	nie	nu​dzi”.	Tam​te​go	po​po​łu​dnia,	gdy	Pam	zmar ​ła,	drob​na	pie​lę​gniar ​ka	o	krę​co​nych
po​ma​rań​czo​wych	wło​sach	wrę​czy​ła	mi	ku​bek	her ​ba​ty	na	ko​ry​ta​rzu	i	po​wie​dzia​ła:

–	Na​wet	pan	 so​bie	nie	wy​obra​ża,	 jak	 ją	wszy​scy	po​dzi​wia​my.	Ni​g​dy	nie	mie​li​śmy	pa​cjent​ki,	 od
któ​rej	krew​ni	wy​cho​dzi​li​by	tacy	szczę​śli​wi.

Po​pa​trzy​łem	tępo	na	wa​zo​ny	z	kwia​ta​mi.
–	Nie	je​stem	jej	krew​nym.



Pam	wrza​snę​ła.
–	Bia​ła	para!	Bia​ła	para!

***

Lu​cas	nie	da​wał	się	po​cie​szyć.	Z	błęd​nym	wzro​kiem	peł ​nym	nie​moż​li​wej	do	uwol​nie​nia	ener ​gii	po​-
rzu​cił	sa​mo​chód	na	szpi​tal​nym	par ​kin​gu	i	ru​szył	pie​szo	po​przez	śnieg	do	cen​trum	Man​che​ste​ru.	Po​-
dą​ży​łem	za	nim	wzdłuż	Oxford	Road,	pró​bu​jąc	go	prze​ko​nać,	żeby	zła​pał	tak​sów​kę.

–	Przy​naj​mniej	po​jedź	au​to​bu​sem,	Lu​ca​sie!	–	Z	tru​dem	do​trzy​my​wa​łem	mu	kro​ku.	Co	ja​kiś	czas
oglą​dał	się	i	mó​wił	coś	nie​wy​ba​czal​ne​go;	wi​dzia​łem	jed​nak,	że	sie​bie	nie​na​wi​dzi	rów​nie	moc​no	jak
mnie.

–	Lu​ca​sie!
–	Od​pier ​dol	się.	Za​bi​łeś	ją.
–	Lu​ca​sie!
Dzień	chy​lił	 się	ku	za​cho​do​wi,	a	on	wę​dro​wał	ku	 tłu​mom	prze​chod​niów	 i	 ła​god​nie	 roz​świe​tlo​-

nym	 ga​le​riom	 han​dlo​wym,	 gdzie	 klien​ci,	 tar ​ga​ni	 żą​dza​mi	 roz​bu​dzo​ny​mi,	 ale	 nie​za​spo​ko​jo​ny​mi
przez	Boże	Na​ro​dze​nie,	tło​czy​li	się	w	po​wie​lo​nej	prze​strze​ni,	po​wo​li	dry​fu​jąc	mię​dzy	wi​try​na​mi	–
obok	et​nicz​nych	wy​ro​bów	dzie​wiar ​skich	i	ubrań	od	Bar ​bo​ura,	plu​szo​wych	za​ba​wek	i	ce​ra​mi​ki	„dla
ko​lek​cjo​ne​rów”	–	szu​ka​jąc	spo​so​bu	na	wy​peł ​nie​nie	pust​ki	po​mię​dzy	dru​gim	dniem	Świąt	a	No​wym
Ro​kiem.	Wy​czu​wa​jąc	to,	już	daw​no	za​wie​dzio​ny	w	swym	opty​mi​zmie,	Lu​cas	nie	po​tra​fił	za​pa​no​wać
nad	wście​kło​ścią	i	smut​kiem.

–	Tyl​ko	po​patrz	na	tych	skur ​wie​li!	–	ode​zwał	się	gło​śno.	–	Nie	mają	nic	lep​sze​go	do	ro​bo​ty?
Ko​bie​ty	po​sła​ły	mu	gniew​ne	spoj​rze​nie.
Za​śmiał	się	kpią​co.
–	Kla​sa	śred​nia	cały	czas	czuj​na!
Po​pro​wa​dzi​łem	go	wzdłuż	Mar ​ket	Stre​et	ku	mo​no​li​tycz​nej	wy​ło​żo​nej	pły​ta​mi	hali	dwor ​ca.	Wciąż

mia​łem	na​dzie​ję,	że	uda	mi	się	go	wsa​dzić	do	au​to​bu​su.	Lu​cas	zer ​k​nął	w	stro​nę	su​fi​tu	prze​sło​nię​te​go
kłę​ba​mi	ku​rzu	i	spa​lin	z	pra​cu​ją​cych	die​slo​wych	sil​ni​ków,	a	na​stęp​nie	na	zie​mię,	gdzie	wiatr	wła​śnie
gnał	pa​pie​rek	od	mar ​sa.	Na	tle	sza​re​go	be​to​nu	wy​glą​dał	jak	nie​wiel​ki	bury	ptak.	Lu​cas	po​waż​nie	po​-
ki​wał	gło​wą.

–	Wi​dzisz?	–	spy​tał,	po	czym,	nie	cze​ka​jąc	na	od​po​wiedź,	do​dał:	–	Było	dla	niej	bar ​dzo	waż​ne,
żeby	 ku​po​wać	mi	 pre​zen​ty	 uro​dzi​no​we.	 Sło​dy​cze	 „Mal​te​sers”.	 Za​wsze	 mu​sia​łem	 przy	 niej	 tro​chę
zjeść.	Na​praw​dę	ją	ko​cha​łem.

Przy​je​chał	au​to​bus,	ko​ły​sząc	się	pod	cię​ża​rem	dzie​ci	 sie​dzą​cych	w	środ​ku.	Lu​cas	pa​trzył	na	nie
ner ​wo​wo,	ale	po​zwo​lił,	że​bym	ku​pił	mu	bi​let.	Do​tar ​li​by​śmy	do	domu	w	nie​ca​łe	dzie​sięć	mi​nut.	Po​-
czu​łem,	że	mogę	się	od​prę​żyć.	Dwa	przy​stan​ki	da​lej	Lu​cas	ze​rwał	się	z	sie​dze​nia.

–	Prze​puść​cie	mnie!	Nie​do​brze	mi!
To	roz​ba​wi​ło	dzie​ci,	któ​re	rów​nież	wy​sia​dły,	żeby	po​pa​trzeć.	Po​pro​si​łem	kie​row​cę,	żeby	chwi​lę

za​cze​kał.	Znów	za​czął	pa​dać	śnieg,	a	ja	nie	mia​łem	po​ję​cia,	gdzie	je​ste​śmy.	Pod​świe​tla​ne	szyl​dy	ho​-
te​li	oraz	 skle​pów	ze	 sprzę​tem	elek​trycz​nym	 i	chiń​ską	 sto​lar ​ką	cią​gnę​ły	 się	wzdłuż	 sze​ro​kiej	uli​cy,
brą​zo​wej	od	śnie​go​wej	brei	i	po​bruż​dżo​nej	śla​da​mi	po	daw​nych	na​pra​wach:	w	po​ło​wie	jej	dłu​go​ści
wi​dzia​łem	na​roż​nik	za​drze​wio​ne​go	par ​ku	oraz	zie​lo​ne	świa​tła	na	pu​stym	skrzy​żo​wa​niu.	Lu​cas	prze​-
chy​lił	 się	 nad	ni​skim	ce​gla​nym	mur ​kiem	 i	 ze	 stęk​nię​ciem	zwy​mio​to​wał	 na	par ​king	przed	ho​te​lem
Flo​ral.	Kie​row​ca	au​to​bu​su	wy​szcze​rzył	się	i	wzru​szył	ra​mio​na​mi,	jak​by	chciał	po​wie​dzieć	„No	to	po
wszyst​kim”,	a	na​stęp​nie	od​je​chał,	za​nim	zdą​ży​li​śmy	wsiąść.	Dzie​ci	przez	chwi​lę	pró​bo​wa​ły	wpy​chać
się	na​wza​jem	pod	koła,	ale	szyb​ko	się	znu​dzi​ły	i	roz​bie​gły	po	oko​licz​nych	skle​pach	i	wą​skich	ulicz​-
kach.	Pięć	mi​nut	póź​niej	nadał	sły​sza​łem,	jak	bez​sen​sow​nie	wyją	i	wrzesz​czą	w	od​da​li.	Mia​łem	wra​-



że​nie,	 że	 uży​wa​ją	 ja​kie​goś	 in​ne​go	 ję​zy​ka,	 afry​kań​skie​go	 albo	 azja​tyc​kie​go.	 Ich	 gło​sy	 od​bi​ja​ły	 się
echem	mię​dzy	ciem​ny​mi	ścia​na​mi	do​mów,	nio​sąc	ze	sobą	tyl​ko	nad​mier ​nie	roz​dmu​cha​ne	pod​nie​ce​-
nie,	okrzy​ki	stra​chu	i	pa​ni​ki,	na​glą​ce,	na​tar ​czy​we	i	prze​ni​kli​we.

–	Chry​ste	–	wes​tchnął	Lu​cas,	ocie​ra​jąc	usta.
Uklęk​ną​łem	przed	nim	i	ują​łem	jego	gło​wę	w	dło​nie.	Po​licz​ki	miał	wil​got​ne	od	pa​da​ją​ce​go	śnie​-

gu.	Mia​łem	wra​że​nie,	że	je​śli	nie	na​kło​nię	go,	żeby	mnie	wy​słu​chał,	to	wszyst​ko	bez​pow​rot​nie	wy​-
mknie	się	nam	z	rąk.

–	To	nie	była	two​ja	wina,	Lu​ca​sie.	–	Zmu​si​łem	go	do	po​pa​trze​nia	mi	w	oczy.	–	Nic	z	tego	nie	było
two​ją	winą,	 ani	Cam​brid​ge,	 ani	 cała	 resz​ta.	Wszy​scy	 tro​je	 po​sta​no​wi​li​śmy	 to	 zro​bić,	 co​kol​wiek	 to
było.

Od​trą​cił	mnie,	wstał	i	spró​bo​wał	się	od​wró​cić.
–	Co	ty	mo​żesz	wie​dzieć?	–	spy​tał	oskar ​ży​ciel​sko.	Jego	de​li​kat​na,	in​te​li​gent​na	twarz	na​gle	ob​wi​-

sła,	a	oczy	otwo​rzy​ły	się	sze​ro​ko	z	prze​ra​że​nia.
–	Lu​ca​sie!
Nie	pa​trzył	na	mnie,	tyl​ko	spo​glą​dał	mi	przez	ra​mię.	Wy​szep​tał	coś,	cze​go	nie	do​sły​sza​łem,	a	po​-

tem	do​dał:
–	Nie	tu​taj.	Pro​szę.
Ja​kiś	nie​wiel​ki	ob​ra​ca​ją​cy	się	obiekt	wy​ło​nił	się	z	ciem​no​ści	za	mo​imi	ple​ca​mi	i	wy​lą​do​wał	obok

stóp	Lu​ca​sa	z	ci​chym	wil​got​nym	łup​nię​ciem,	obry​zgu​jąc	mu	spodnie	lep​kim,	pie​nią​cym	się	pły​nem.
Ktoś	rzu​cił	w	nas	otwar ​tą	bu​tel​ką	z	ga​zo​wa​nym	na​po​jem.

–	Chry​ste!	–	po​wtó​rzył	Lu​cas.	–	Nie	te​raz!
Szyb​ko	 się	 od​da​lił.	 Dzie​sięć	 albo	 pięt​na​ście	 jar ​dów	 na	 lewo	 ja​śnia​ło	 wej​ście	 do	 pubu	 Gol​den

Crown,	a	da​lej	znaj​do​wał	się	sła​bo	oświe​tlo​ny	szyld	wy​pi​sa​ny	flu​ore​scen​cyj​ną	far ​bą:	KLUB	IDEO.
Kie​dy	 Lu​cas	 pod	 nim	 prze​cho​dził,	 dwa	mo​to​cy​kle	 za​par ​ko​wa​ne	 przed	 lo​ka​lem	 prze​wró​ci​ły	 się	 z
trza​skiem.	Lu​cas,	któ​ry	na​wet	się	do	nich	nie	zbli​żył,	jęk​nął	i	strzep​nął	coś	z	no​gaw​ki.

–	Idź	precz!	–	krzyk​nął	i	wbiegł	w	la​bi​rynt	bu​dyn​ków	miesz​kal​nych	za	pu​bem.	Te	sta​re	pół ​księ​ży​-
ce	z	gla​zu​ro​wa​nej	czer ​wo​nej	ce​gły	wy​glą​da​ły	na	opusz​czo​ne,	po​mi​mo	od​no​wio​nych	okien,	wzo​rzy​-
stych	szkla​nych	drzwi	i	ogro​dów	peł ​nych	przy​strzy​żo​ne​go	waw​rzy​nu	i	ostro​krze​wu	o	lśnią​cych	li​-
ściach.	Śnieg	wi​ro​wał	i	kłę​bił	się	w	bla​sku	la​tar ​ni;	le​żał	gru​bą	war ​stwą	w	otwar ​tych	bra​mach.

Lu​cas	nie	od​szedł	da​le​ko,	gdy	na​gle	ja​kaś	mała	po​stać	wy​śli​zgnę​ła	się	spo​mię​dzy	dwóch	za​par ​ko​-
wa​nych	sa​mo​cho​dów	i	po​dą​ży​ła	za	nim	chod​ni​kiem,	trzy​ma​jąc	się	bli​sko	i	na​śla​du​jąc	jego	cha​rak​te​-
ry​stycz​ny	chód	z	wy​su​nię​tą	do	przo​du	gło​wą	i	dłoń​mi	scho​wa​ny​mi	w	kie​sze​niach.	Gdy	Lu​cas	się	za​-
trzy​mał,	żeby	za​piąć	kurt​kę,	po​stać	rów​nież	przy​sta​nę​ła.	Po​cząt​ko​wo	my​śla​łem,	że	to	dziec​ko	w	wie​-
ku	sze​ściu	albo	sied​miu	lat,	ubra​ne	w	do​ro​sły	płaszcz,	któ​ry	wle​cze	się	po	zie​mi.	Kie​dy	jed​nak	za​wo​-
ła​łem	Lu​ca​sa	i	po​bie​głem	w	ślad	za	nim,	po​stać	za​trzy​ma​ła	się	pod	la​tar ​nią,	żeby	na	mnie	po​pa​trzeć.
W	świe​tle	so​do​wej	lam​py	uj​rza​łem	isto​tę,	któ​ra	nie	była	ani	dziec​kiem,	ani	kar ​łem,	ale	mia​ła	w	so​bie
coś	z	oboj​ga,	a	tak​że	oczy,	chód	i	ró​żo​wą	twarz	du​żej	mał ​py.	Mia​ła	po​zba​wio​ne	emo​cji,	bez​myśl​ne	i
nie​ugię​te	spoj​rze​nie:	ostrze​ga​ła	mnie,	ale	za​ra​zem	się	mnie	oba​wia​ła.	Lu​cas	na​gle	zdał	so​bie	spra​wę
z	jej	obec​no​ści	i	aż	pod​sko​czył	z	za​sko​cze​nia;	z	krzy​kiem	prze​biegł	na	oślep	kil​ka	kro​ków,	a	na​stęp​-
nie	 skrę​cił	 za	 róg,	 lecz	 isto​ta	po​śpiesz​nie	za	nim	po​dą​ży​ła.	Mia​łem	wra​że​nie,	 że	 sły​szę,	 jak	Lu​cas
woła	bła​gal​nie:	„Zo​staw	mnie	w	spo​ko​ju!”.	Od​po​wie​dział	mu	głos	za​ra​zem	me​ta​licz​ny	i	zdu​szo​ny,
le​d​wie	sły​szal​ny,	ale	pe​łen	na​pię​cia	jak	krzyk.	Po​tem	roz​legł	się	strasz​li​wy	ło​skot	i	zo​ba​czy​łem	ja​kiś
duży	przed​miot,	być	może	sta​ry	cyn​ko​wa​ny	ku​beł	na	śmie​ci,	któ​ry	wy​padł	na	śro​dek	uli​cy	i	się	nią
po​to​czył.

–	Lu​ca​sie!	–	za​wo​ła​łem.
Kie​dy	 skrę​ci​łem	za	 róg,	 zo​ba​czy​łem,	 że	Lu​cas	 jest	 sam.	Upadł	–	 albo	zo​stał	prze​wró​co​ny	–	na

ple​cy	w	śnież​ną	bre​ję	obok	uli​cy,	a	na​stęp​nie	prze​krę​cił	się	na	bok	i,	ni​czym	mar ​twy	owad,	zwi​nął	do



po​zy​cji	pło​do​wej.	Miał	prze​mo​czo​ne	ubra​nie.	Pra​wą	dło​nią	ści​skał	lewy	nad​gar ​stek.	Gdy	się	zbli​ży​-
łem,	spró​bo​wał	usiąść.

–	Chry​ste	–	ode​zwał	się	gru​bym	gło​sem.	–	Nie	zno​wu.	Daj	mi	szan​sę.	Och,	to	ty.
–	Co	to	było,	Lu​ca​sie?
Ro​ze​śmiał	się	gorz​ko.
–	Mój	mały	po​da​ru​nek	od	Ple​ro​my	–	od​rzekł.	–	Oto,	co	otrzy​ma​łem	za	zruj​no​wa​nie	so​bie	ży​cia

przed	laty.	–	Skrzy​wił	się	i	po​now​nie	usiadł	na	roz​to​pio​nym	śnie​gu.	–	Kie​dy	to	już	się	za​cznie,	nie
moż​na	się	uwol​nić.	Oba​wiam	się,	że	tym	ra​zem	skur ​wy​syn	coś	mi	zła​mał.

–	Gdzie	naj​bar ​dziej	cię	boli?
Po	chwi​li	ro​ze​śmiał	się	sza​leń​czo	i	wska​zał	swo​ją	gło​wę.
–	Tu​taj	–	od​parł.	–	W	środ​ku.
Nie	przy​jął	ręki,	któ​rą	mu	po​da​wa​łem,	tyl​ko	z	tru​dem	uklęk​nął	i	po​pa​trzył	na	sie​bie.
–	Boli	mnie	od	czter ​dzie​stu	pier ​do​lo​nych	lat.	Od	uro​dze​nia.	–	Z	obrzy​dze​niem	otarł	brud​ne	ubra​-

nie.	–	Co	ty,	zwy​kły	ksiądz,	mo​żesz	na	to	po​ra​dzić?
–	Lu​ca​sie	–	ostrze​głem	go.
Wzru​szył	ra​mio​na​mi	i	po​ka​zał	mi	dłoń.
–	Otar ​łem	ją,	kie​dy	upa​dłem.
–	Prze​ży​jesz.
–	Nic	z	tego	–	od​rzekł.	–	Nie	tym	ra​zem.	–	Chwiej​nie	od​szedł	w	stro​nę	świa​tła	so​do​wej	la​tar ​ni.
–	Lu​ca​sie!
Na​gle	za​trzy​mał	się	i	ob​ró​cił	w	moją	stro​nę.
–	No	 to,	kur ​wa,	mam	swo​ją	Ple​ro​mę!	–	za​wo​łał.	–	Co	nie?	Mam	swo​ją	ma​gię!	Do​sta​łem	kar ​ła.

Pam	do​sta​ła	bia​łą	parę.	A	co	ty	do​sta​łeś?	Po​wiem	ci.	Wpa​dłeś	w	gów​no,	ale	da​lej	pach​niesz	kwia​ta​-
mi.	Nic	dziw​ne​go,	kur ​wa,	że	je​steś	taki	pro​tek​cjo​nal​ny!

–	Wra​cam	do	domu,	Lu​ca​sie.
Ale	tego	nie	zro​bi​łem.	Prę​dzej	czy	póź​niej	ktoś	mu​siał	po​ja​wić	się	w	ostat​nim	domu	Pam	Stuy​ve​-

sant	i	upo​rząd​ko​wać	jej	ży​cie	–	cho​ciaż​by	zna​leźć	nowe	miesz​ka​nie	dla	jej	ko​tów;	spraw​dzić,	czy	jej
oj​ciec	wciąż	żyje,	a	je​śli	tak,	to	się	z	nim	skon​tak​to​wać;	po​za​my​kać	wszyst​kie	spra​wy.	Rów​nie	do​brze
ja	mo​głem	się	tym	za​jąć,	cho​ciaż​by	dla​te​go,	że	za​wsze	ro​bi​łem	ta​kie	rze​czy.	Lu​cas	nie	był ​by	do	tego
zdol​ny.	Po​zo​sta​wi​łem	go	z	jego	roz​pa​czą	i	nik​czem​nym	ma​łym	zna​jo​mym,	wró​ci​łem	pie​szo	do	cen​-
trum,	a	na​stęp​nie,	po	go​dzi​nie	ocze​ki​wa​nia	na	lo​do​wa​tym	pe​ro​nie	Vic​to​ria	Sta​tion,	wsia​dłem	do	po​-
cią​gu	zmie​rza​ją​ce​go	do	Hud​ders​field.
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Po	dru​giej	stro​nie	Gór	Pen​niń​skich	pa​dał	deszcz.	Przed	dwor ​cem	w	Hud​ders​field	wsia​dłem	do	tak​-
sów​ki,	 któ​rą	wy​peł ​nia​ła	woń	 cie​pła	 i	 potu,	 jak​by	 przez	 cały	 dzień	 prze​wo​żo​no	 nią	 psy.	Kie​row​ca
miał	na	so​bie	dwa	albo	trzy	roz​pi​na​ne	swe​try;	kie​dy	otwo​rzy​łem	drzwi,	pod​krę​cił	ogrze​wa​nie.	Po​-
wo​li	ru​szy​li​śmy	przez	cen​trum	mia​stecz​ka	–	w	desz​czu	i	po​ma​rań​czo​wym	świe​tle	wy​glą​da​ło	jak	po​-
la​kie​ro​wa​ne	–	a	on	to​czył	nie​koń​czą​cy	się	spór	z	dys​po​zy​to​rem.

–	Je​śli	tam	go	nie	ma,	to	niech	Ad​die	spraw​dzi	na	dole	–	po​wta​rzał.	–	Więc	niech	ru​szy	dup​sko.
Po	opusz​cze​niu	mia​sta	pro​wa​dził	ze	znu​dze​niem,	trak​tu​jąc	skrzy​żo​wa​nia	i	zna​ki	z	le​ni​wą	iro​nią,

jak​by	był	mą​drzej​szy	od	tego,	kto	je	roz​mie​ścił,	od	cza​su	do	cza​su	bez	cie​nia	za​in​te​re​so​wa​nia	zer ​ka​-
jąc	w	bok	na	ka​mien​ne	mury	i	go​spo​dar ​stwa.

–	Do​bra,	nie	kło​pocz	się	–	rzu​cił	w	koń​cu	do	ra​dio​sta​cji,	sku​pia​jąc	wzrok	gdzieś	za	przed​nią	szy​-
bą.	–	Już	wra​cam.	Dzi​siaj	wie​czo​rem	i	tak	tra​fia	mi	się	sama	tan​de​ta.

–	Da​lej	nie	trze​ba	–	po​wie​dzia​łem,	cho​ciaż	wie​dzia​łem,	że	od	domu	Pam	dzie​li	mnie	jesz​cze	czte​-
ry​sta	jar ​dów.	–	Tu​taj	wy​sią​dę.

Ro​zej​rzał	się	po	opu​sto​sza​łej	wio​sce.
–	Jak	pan	chce.
Po​wo​li	od​je​chał.	Wi​dzia​łem,	że	ob​ser ​wu​je	mnie	przez	ra​mię	z	jed​ną	ręką	na	opar ​ciu	sie​dze​nia	pa​-

sa​że​ra.	Prze​ło​ży​łem	 tor ​bę	z	 le​wej	dło​ni	do	pra​wej,	za​sta​na​wia​jąc	się,	co	opo​wia​da	dys​po​zy​to​ro​wi.
Deszcz	nie	usta​wał.	Gdy​bym	chciał,	mógł ​bym	zo​ba​czyć	od​bi​cie	swo​jej	twa​rzy	na	lśnią​cym	chod​ni​ku.

Bra​ma	domu	Pam	była	otwar ​ta,	a	ja​kaś	ko​bie​ta	w	ja​snym	płasz​czu	prze​ciw​desz​czo​wym	pu​ka​ła	do
fron​to​wych	drzwi.	Wy​glą​da​ło	na	to,	że	już	dłu​go	cze​ka	na	desz​czu.

–	Mogę	pani	w	czymś	po​móc?!	–	za​wo​ła​łem	z	chod​ni​ka.	–	Ni​ko​go	tam	nie	ma.
Gwał ​tow​nie,	jak​by	wsty​dli​wie	od​su​nę​ła	się	od	drzwi.
–	Pam?	–	spy​ta​łem.

***

Ale	to	nie	była	ona.	Mia​ła	twarz	znacz​nie	młod​szej	ko​bie​ty,	była	mniej	wię​cej	mo​je​go	wzro​stu,	cier ​-
pli​wie	od​gar ​nia​ła	gę​ste	ciem​ne	wło​sy	z	oczu,	sza​rych	i	du​żych,	jak	u	dziec​ka.	Pa​trząc	na	nie,	mia​łem
dziw​ne	wra​że​nie,	że	kie​dyś	wi​dzia​ły	coś,	cze​go	nie	wi​dzia​ła	ich	wła​ści​ciel​ka.	Nie	mia​łem	po​ję​cia,	co
by	to	mo​gło	być,	ale	póź​niej	nie	mo​głem	prze​stać	o	tym	my​śleć.	Jej	uśmiech	był	cie​pły	i	zmy​sło​wy.
Cho​ciaż	ob​li​czu	nie​co	bra​ko​wa​ło	ży​cia,	 sze​ro​kie	 i	peł ​ne	usta	do​da​wa​ły	mu	cie​pła,	oczy	zaś,	któ​re
wie​dzia​ły	coś,	cze​go	ona	nie	po​zna​ła	–	a	przy​naj​mniej	coś,	cze​go	 ja	nie	po​zna​łem	–	na​peł ​nia​ły	 je
bla​skiem:	wspól​nie	ra​to​wa​ły	twarz	przed	bra​kiem	wy​ra​zu	i	bez​na​mięt​no​ścią,	czy​niąc	ją	bar ​dzo	atrak​-
cyj​ną.

–	Prze​pra​szam	–	ode​zwa​łem	się.	–	W	tym	świe​tle	wzią​łem	pa​nią	za	ko​goś	in​ne​go.
–	Pan	jest	wła​ści​cie​lem?
–	Moja	przy​ja​ciół ​ka	tu​taj	miesz​ka	–	od​rze​kłem	bez	na​my​słu.
–	Ro​zu​miem.
Za​sta​na​wia​łem	 się,	 czy	 rze​czy​wi​ście	 ro​zu​mia​ła.	 Po​dej​rze​wa​łem,	 że	 zbie​ra	 pie​nią​dze	 dla	 ja​kiejś

or ​ga​ni​za​cji	 cha​ry​ta​tyw​nej,	 może	 Oxfam	 albo	 Chri​stian	 Aid,	 a	 przy​naj​mniej	 prze​pro​wa​dza	 w	 ich
imie​niu	an​kie​tę.

–	Nie	do​cie​ra​my	do	tylu	lu​dzi,	do	ilu	by​śmy	chcie​li.



–	Nie	je​stem	zbyt	re​li​gij​ny	–	od​par ​łem.
Pew​nie	 za​par ​ko​wa​ła	 swo​je	 vo​lvo	 da​lej	 przy	 uli​cy,	 mia​ła	 dwo​je	 dzie​ci	 w	 miej​sco​wej	 szko​le	 i

miesz​ka​ła	w	 prze​bu​do​wa​nej	 cha​cie	 przy	 dro​dze	 do	Man​che​ste​ru,	 gdzie	 jej	mąż	 pra​co​wał	w	 cią​gu
dnia	w	dzia​le	kadr	 ja​kiejś	 fir ​my	ubez​pie​cze​nio​wej.	Wy​obra​ża​łem	so​bie,	 jak	po	po​wro​cie	do	domu
sta​nie	przed	lu​strem,	osu​szy	wło​sy	bia​łym	ręcz​ni​kiem	i	po	raz	ko​lej​ny	po​wie:	„Nie	tylu,	ilu	by​śmy
chcie​li”	do	ko​goś	w	dru​gim	po​ko​ju.	Mia​ła	bar ​dzo	sła​by	ak​cent,	któ​re​go	nie	po​tra​fi​łem	zi​den​ty​fi​ko​-
wać.

–	Czyż	to	nie	pięk​ne?	–	ode​zwa​ła	się	nie​spo​dzie​wa​nie.
Ogró​dek	przed	do​mem	nie​mal	cał ​ko​wi​cie	wy​peł ​niał	krzak	czar ​nej	po​rzecz​ki,	któ​re​mu	Pam	Stuy​-

ve​sant	po​zwo​li​ła	się	roz​ro​snąć,	po​nie​waż	za​sła​niał	część	okna	w	ba​wial​ni	i	spra​wiał,	że	nie	mu​sia​ła
uży​wać	fi​ra​nek.	Wie​czor ​ne	po​wie​trze	wy​peł ​nia​ła	jego	przy​jem​na	mdła	woń.

–	Praw​da?	–	zgo​dzi​łem	się.
Kwia​ty,	o	któ​rych	wie​dzia​łem,	że	za	dnia	sta​ną	się	ró​żo​we,	przy​po​mi​na​ły	żół ​ty	wosk.	Przy​cią​gną​-

łem	kil​ka	z	nich	–	spusz​cza​jąc	deszcz	kro​pel	–	i	ode​rwa​łem.	Ucie​szy​łem	się,	że	mamy	o	czym	roz​-
ma​wiać.

–	Ten	za​pach	za​wsze	przy​po​mi​na	mi	dzie​ciń​stwo…
Kie​dy	od​wró​ci​łem	się,	żeby	po​dać	jej	kwia​ty,	zo​ba​czy​łem,	że	ode​szła	bez	sło​wa.	Jej	bla​da	po​stać

szyb​ko	wę​dro​wa​ła	uli​cą	w	desz​czu,	ze	zgar ​bio​ny​mi	ra​mio​na​mi,	jak​by	stra​ci​ła	za​in​te​re​so​wa​nie.
–	Cho​ciaż	sam	nie	wiem	dla​cze​go	–	do​koń​czy​łem.	–	Ale	czę​sto	tego	nie	wia​do​mo.
Dom	Pam	wy​glą​dał	tak	samo,	jak	go	za​pa​mię​ta​łem,	tyl​ko	było	w	nim	nie​co	zim​niej,	a	nie​uży​wa​ne

wnę​trza	się	za​ku​rzy​ły.	Są​sie​dzi	kar ​mi​li	koty,	któ​re	pod​bie​gły	do	mnie,	mru​cząc,	z	unie​sio​ny​mi	ogo​-
na​mi,	gdy	tyl​ko	za​pa​li​łem	świa​tło,	i	za​czę​ły	krą​żyć,	ocie​ra​jąc	się	łeb​ka​mi	o	me​ble.	Wyj​rzaw​szy	na
przej​ście,	w	któ​rym	Pam	w	in​nym	ży​ciu	mu​sia​ła	do​świad​czyć	spół ​ko​wa​nia	bla​dej	pary,	za​drża​łem	i
za​su​ną​łem	ro​le​ty.	Da​łem	ko​tom	mię​so	z	pusz​ki	i	wą​trób​kę.

Po​tem	przy​po​mnia​łem	so​bie,	jak	póź​ną	mamy	porę	roku.
–	Chry​ste!
Wy​bie​głem	 do	 ogro​du	 przed	 do​mem,	 gdzie	 w	 wil​got​nym	 po​wie​trzu	 wciąż	 uno​sił	 się	 od​dech

kwia​tów.	 Przez	 chwi​lę	 sta​łem,	 prze​peł ​nio​ny	 wście​kło​ścią	 zro​zu​mie​nia,	 naj​pierw	 wpa​tru​jąc	 się	 w
czar ​ną	po​rzecz​kę	ob​cią​żo​ną	de​li​kat​ny​mi	żół ​ty​mi	świecz​ka​mi,	a	po​tem	zer ​ka​jąc	wzdłuż	pu​stej	uli​cy.
By​łem	w	domu	za​le​d​wie	przez	mi​nu​tę	albo	dwie.	Wy​tę​ży​łem	słuch	i	wy​da​ło	mi	się,	że	z	od​da​li	do​-
bie​ga	mnie	stu​ka​nie	bu​tów	na	wy​so​kim	ob​ca​sie.

–	Halo?!	–	za​wo​ła​łem.	–	Pro​szę	wró​cić!
Drzwi	za​trza​snę​ły	się	za	mną	i	ogar ​nę​ła	mnie	pa​ni​ka.	Nie	mo​głem	wło​żyć	klu​cza	do	zam​ka.	Po​-

cząt​ko​wo	my​śla​łem,	że	wy​ją​łem	nie​wła​ści​wy	klucz,	ale	kie​dy	przyj​rza​łem	mu	się	w	otę​pia​ją​cym	po​-
ma​rań​czo​wym	świe​tle,	zo​ba​czy​łem	na	nim	logo	„Mr.	Min​nit”.	Wkrót​ce	po	tym,	jak	Pam	za​cho​ro​wa​-
ła,	Lu​cas	do​ro​bił	w	Man​che​ste​rze	kil​ka	du​pli​ka​tów,	któ​re	ni​g​dy	nie	pa​so​wa​ły	tak	do​brze	jak	ory​gi​-
nał.	W	koń​cu	uda​ło	mi	się	otwo​rzyć	drzwi.

Kie​dy	po​now​nie	wsze​dłem	do	domu,	woń	czar ​nej	po​rzecz​ki	sta​ła	się	ostra	i	przy​tła​cza​ją​ca,	a	po​-
czu​cie	 zro​zu​mie​nia	 znik​nę​ło.	Wie​dzia​łem,	że	 je​śli	wyj​rzę	do	ogro​du,	nie	 zo​ba​czę	na	krze​wie	żad​-
nych	kwia​tów,	tyl​ko	kro​ple	wody	jak	łzy	na	każ​dej	szy​puł ​ce.

Roz​mo​wa	na	pro​gu	wy​da​wa​ła	mi	się	od​le​gła	i	nie​ja​sna.	Mia​łem	wra​że​nie,	że	w	pew​nej	chwi​li	ko​-
bie​ta	po​wie​dzia​ła:	„Chcia​łam	umrzeć”.	(Za​mknę​ła	oczy,	jak​by	przez	mo​ment	spraw​dza​ła	tę	ewen​tu​al​-
ność,	po	czym	po​now​nie	je	otwo​rzy​ła).	My​śla​łem	o	tym	w	sa​lo​nie,	pod​czas	gdy	koty	Pam	do​trzy​my​-
wa​ły	mi	to​wa​rzy​stwa,	my​jąc	się	na	dy​wa​nie.	Za	mną	deszcz	ude​rzał	o	szy​bę.	Zwięk​szy​łem	pło​mień	w
ga​zo​wym	 grzej​ni​ku	 i	 wy​pi​łem	 her ​ba​tę.	 Je​że​li	 zbie​ra​ła	 pie​nią​dze	 na	 cha​ry​ta​tyw​ny	 cel,	 to	 dla​cze​go
mó​wi​ła	o	umie​ra​niu,	a	tak​że	po​zwa​la​ła,	żeby	tak	czę​sto	za​pa​da​ła	mię​dzy	nami	ci​sza?

Za​sną​łem	w	fo​te​lu	i	o	niej	śni​łem.



***

We	śnie	przy​szła	do	mnie	jako	Fe​nis​sa,	muza,	któ​ra	„kur ​wi​ła	się	z	wie​lo​ma”.	To	po​zwa​la​ło	mi	wy​-
raź​nie	zro​zu​mieć	–	cho​ciaż	tyl​ko	do	chwi​li	prze​bu​dze​nia,	gdy	wszyst​ko	znów	sta​ło	się	dla	mnie	bez​-
sen​sow​ne	–	pa​ra​doks	ust,	któ​re	ogrze​wa​ją,	i	oczu,	któ​re	wie​dzą.	Jed​nak​że	tym,	cze​go	wte​dy	nie	poj​-
mo​wa​łem,	a	co	sta​ło	się	dla	mnie	ja​sne	w	cią​gu	na​stęp​nych	ty​go​dni	i	po​zo​sta​ło	we	mnie	już	na	za​-
wsze,	 było	po​cho​dze​nie	 –	oraz	pro​sto​ta	 –	wia​do​mo​ści,	 któ​rą	mi	do​star ​czy​ła,	 pro​sząc,	 abym	przy​-
niósł	jej	kil​ka	róż.

–	Ta​kich	jak	na	tam​tych	gro​bach.
Po​pa​trzy​łem	we	wska​za​nym	kie​run​ku	i	za​miast	gro​bów	zo​ba​czy​łem,	jak​by	przez	nie​wła​ści​wy	ko​-

niec	 te​le​sko​pu,	grup​ki	smut​nych,	wy​czer ​pa​nych	chłop​ców	w	le​sie,	ko​pią​cych	sze​ro​kie	doły	po​śród
po​wa​lo​nych	drzew	 i	wy​rwa​nych	z	ko​rze​nia​mi	 ro​ślin	po​kry​tych	wtór ​ną	 tkan​ką.	Była	wio​sna.	Le​śne
ścież​ki	były	błot​ni​ste	i	roz​mię​kłe;	wę​dro​wa​ły	nimi	rzę​dy	wy​chu​dzo​nych	ko​biet,	któ​re	cią​gnę​ły	wozy
z	za​bi​ty​mi	ze	spa​lo​ne​go	i	upa​dłe​go	Mia​sta,	a	w	zim​nym	po​wie​trzu	uno​si​ła	się	woń	desz​czu,	su​ro​we​-
go	drew​na	i	eks​kre​men​tów.

Fe​nis​sa	za​chi​cho​ta​ła	i	wy​szep​ta​ła:
–	Wi​dzia​łeś,	jak	tam​ten	chło​piec	się	uśmiech​nął,	kie​dy	mnie	zo​ba​czył?	Tam​ten	ze	śla​dem	jak	pla​-

ma	rdzy	na	po​licz​ku?	Jed​na	z	dziew​cząt	po​wie​dzia​ła	mi:	„Wsła​wił	się	od​wa​gą	pod​czas	walk	wo​kół
Ba​zy​li​ki,	ale	szpe​ci	go	ślad	bie​gną​cy	od	ką​ci​ka	jed​ne​go	oka,	zu​peł ​nie	jak	pla​ma	na	bu​dyn​ku	pod	za​-
rdze​wia​łym	ry​glem.	Jak​by	pła​kał	rdzą!”.	Ale	czy	wi​dzia​łeś,	jak	się	do	mnie	uśmiech​nął?

Czu​le	do​tknę​ła	mo​jej	dło​ni,	a	na​stęp​nie	ode​pchnę​ła	mnie	ze	śmie​chem.
Po	chwi​li	po​now​nie	mnie	przy​cią​gnę​ła.
–	Po​tem	na​pi​sał	do	mnie	li​ścik.	Po​patrz!

***

Obu​dzi​łem	się	za​gu​bio​ny,	ale	pa​mię​ta​łem	część	z	tego,	co	na​pi​sał	chło​piec.	„Ole​jek	z	płat​ków	róży,
jej	ta​jem​ne	ser ​ce:	jed​ną	un​cję	tego	bez​barw​ne​go	pły​nu	moż​na	uzy​skać	z	płat​ków	dwu​stu	pięć​dzie​się​-
ciu	fun​tów	róż	fran​cu​skich	za	po​mo​cą	od​po​wied​nie​go	roz​pusz​czal​ni​ka”.	Nie	uzna​łem	tego	za	bzdu​rę
–	Yaxley	kie​dyś	sta​ran​nie	mi	wy​tłu​ma​czył,	że	sny	czę​sto	prze​ma​wia​ją	do	nas	po​przez	nie​wła​ści​wość
swo​ich	ele​men​tów.	Była	dru​ga	w	nocy	i	pa​no​wa​ła	taka	ci​sza,	że	sły​sza​łem,	jak	kie​row​ca	sa​mo​cho​du
ja​dą​ce​go	do	Hud​ders​field	zmie​nia	bie​gi.	Ziew​ną​łem,	prze​cią​gną​łem	się,	wy​łą​czy​łem	grzej​nik,	a	na​-
stęp​nie	 świa​tło	w	kuch​ni.	Koty	Pam	Stuy​ve​sant	 za​mru​cza​ły;	 kro​ple	 desz​czu	 stu​ka​ły	w	ogro​dzie	 za
oknem	to​a​le​ty.	Po​sze​dłem	na	górę,	otwo​rzy​łem	drzwi	sy​pial​ni	i	zna​la​złem	tam	cze​ka​ją​cą	na	mnie	Fe​-
nis​sę.

Sie​dzia​ła	w	ciem​no​ści	na	skra​ju	łóż​ka,	wpa​tru​jąc	się	nie​ru​cho​mo	w	blask	ta​nie​go	elek​trycz​ne​go
grzej​ni​ka.	Splo​tła	dło​nie	na	ko​la​nach	i	się	nad	nimi	po​chy​li​ła.	Ciem​no​po​ma​rań​czo​we	świa​tło	kła​dło
się	na	jej	twa​rzy,	lek​ko	od​wró​co​nej	ode	mnie,	oświe​tla​jąc	li​nię	szczę​ki	i	dłu​gie	ścię​gna	szyi,	ale	po​-
zo​sta​wia​jąc	oczy	w	cie​niu.	Nie	mia​łem	po​ję​cia,	od	jak	daw​na	tam	sie​dzi.	Nie	zdję​ła	płasz​cza,	a	cho​-
ciaż	w	po​ko​ju	było	cie​pło,	uno​sił	się	tam	sil​ny	za​pach	spa​lo​ne​go	ku​rzu,	jak​by	je​den	z	prę​tów	w	urzą​-
dze​niu	do​pie​ro	nie​daw​no	 się	 roz​grzał.	Pró​bo​wa​ła	osu​szyć	wło​sy	 ręcz​ni​kiem,	któ​ry	 te​raz	 le​żał	 jak
zwie​rząt​ko	na	dy​wa​nie	obok	jej	stóp.	Mia​łem	wra​że​nie,	że	do​strze​gła	mnie	do​pie​ro	po	dłu​gim	cza​-
sie.	W	koń​cu	ode​zwa​ła	się	szep​tem,	nie​mal	do	sie​bie:

–	Cza​sa​mi	mam	wra​że​nie,	że	już	ni​g​dy	się	nie	roz​grze​ję!
Sta​łem	na	pro​gu,	nie​zwy​kle	pod​nie​co​ny	i	na​pię​ty.	Czu​łem,	że	ko​ły​szę	się	lek​ko	z	każ​dym	ude​rze​-

niem	ser ​ca,	jak​by	ktoś	de​li​kat​nie,	ale	nie​prze​rwa​nie	ude​rzał	mnie	po​mię​dzy	ło​pat​ka​mi.	Ze​sztyw​nia​ły
mi	mię​śnie	rąk	i	gór ​nej	czę​ści	ple​ców.	Fe​nis​sa	ode​rwa​ła	wzrok	od	grzej​ni​ka,	jed​no​cze​śnie	roz​pla​ta​-



jąc	dło​nie,	żeby	zwró​cić	na	nie​go	moją	uwa​gę.
–	Czyż	to	nie	cu​dow​ne?	–	spy​ta​ła,	jak	ktoś,	kto	ni​g​dy	cze​goś	ta​kie​go	nie	wi​dział.
–	Pam	i	Lu​cas	kie​dyś	mie​li	 ich	mnó​stwo	–	od​po​wie​dzia​łem	nie​świa​do​mie.	–	Rów​nież	ni​g​dy	nie

mo​gli	się	roz​grzać.	Nie	ro​zu​miem,	jak	pani	się	tu​taj	do​sta​ła	–	do​da​łem	szyb​ko,	jak​bym	nie	chciał	so​-
bie	da​wać	cza​su	do	na​my​słu.

Za​pa​li​łem	świa​tło.	Ko​bie​ta	ze​rwa​ła	się	z	łóż​ka.
–	Prze​pra​szam	–	od​par ​ła.	–	Moc​no	pan	spał.	Po	pro​stu	we​szłam	na	górę.
–	Więc	mia​ła	pani	klucz?
–	Było	tak	mo​kro.	Dłu​go	cze​ka​łam.
–	My​śla​łem,	że	zbie​ra	pani	pie​nią​dze	dla	or ​ga​ni​za​cji	cha​ry​ta​tyw​nej	–	wy​ja​śni​łem	i	się	ro​ze​śmia​-

łem.	–	Trze​ba	było	po​wie​dzieć,	że	pani	zna​ła	Pam.
Kie​dy	wy​mie​ni​łem	 imię	 Pam,	 po	 twa​rzy	 ko​bie​ty	 prze​pły​nę​ła	 ko​lej​na	 fala	 bez​ru​chu	 –	 tyl​ko	 tak

mogę	opi​sać	tę	pust​kę,	któ​rej	nie	mo​gło	od​ku​pić	cie​pło	ust.	Wbi​ła	we	mnie	wzrok.	W	nie​ko​rzyst​nym
elek​trycz​nym	 świe​tle	 uka​za​ły	 się	 duże	 oczy	 oto​czo​ne	 smu​ga​mi	ma​ki​ja​żu	 przy​po​mi​na​ją​cy​mi	 siń​ce.
Spra​wia​ła	nie​pew​ne	i	nie​trwa​łe	wra​że​nie,	tak	samo	jak	wte​dy,	gdy	zo​ba​czy​łem	ją	po	raz	pierw​szy,	na
pro​gu,	w	desz​czu.	To	za	 spra​wą	 jej	płasz​cza	prze​ciw​desz​czo​we​go,	 su​ro​wo	skro​jo​ne​go,	od​po​wied​-
nie​go	dla	znacz​nie	star ​szej	ko​bie​ty,	po​my​śla​łem	o	Chri​stian	Aid.	Te​raz	jej	ubiór	wy​da​wał	się	mniej
sztyw​ny.	Nad	prze​mo​czo​nym	koł ​nie​rzem	zwi​sa​ły	jej	wil​got​ne,	splą​ta​ne	wło​sy,	któ​re	w	bez​li​to​snym
świe​tle	wy​peł ​nia​ją​cym	sy​pial​nię	Pam	Stuy​ve​sant	czy​ni​ły	ją	bar ​dziej	sek​sow​ną.

Na​gle	wy​obra​zi​łem	so​bie,	że	się	ob​ra​ca	 i	pod​cią​ga	płaszcz,	uka​zu​jąc	bie​li​znę	z	sza​re​go	atła​su	 i
bia​łą	skó​rę	nie​co	za​czer ​wie​nio​ną	w	fał ​dach	pod	po​ślad​ka​mi,	dzię​ki	cze​mu	wy​glą​da​ła	 jed​no​cze​śnie
za​chę​ca​ją​co	i	zwy​czaj​nie	(a	może	po	pro​stu	praw​dzi​wie),	a	tak​że	bez​bron​nie,	jak	cza​sem	się	zda​rza
ko​bie​tom,	któ​re	uświa​da​mia​ją	so​bie	swo​ją	zmy​sło​wość.	Wsze​dłem	w	nią	na​tych​miast	i	z	cu​dow​ną	ła​-
two​ścią.	Stęk​nę​ła,	a	ja	wy​szep​ta​łem:

–	Chry​ste,	Chry​ste.	–	Deszcz	roz​bry​zgi​wał	się	na	szy​bie.
–	Umar ​łam	w	Bir ​ke​nau	–	po​wie​dzia​ła.	Nie	wie​dzia​ła,	w	jaki	spo​sób	się	tu​taj	ze	mną	zna​la​zła,	na​-

wet	we	śnie.	Elek​trycz​ny	grzej​nik	przy​pa​lał	mi	ob​na​żo​ną	łyd​kę	–	nie	zwra​ca​łem	na	to	uwa​gi.
Wy​obra​że​nie	so​bie	tego	za​ję​ło	mi	tyl​ko	chwi​lę.	Nie	mia​łem	nad	tym	żad​nej	kon​tro​li.	Jed​no​cze​śnie

py​ta​łem	ją:
–	Chcia​ła​by	pani	jesz​cze	je​den	ręcz​nik?	Do	wło​sów?
Za​mru​ga​ła,	 jak​by	 od​dzie​la​ła	 nas	 szkla​na	 ta​fla,	 a	 na​stęp​nie	 od​po​wie​dzia​ła,	 uśmie​cha​jąc	 się	 po​-

śpiesz​nie	jak	ktoś,	kto	wła​śnie	się	bu​dzi:
–	Tak.
Za	drzwia​mi	za​czę​ły	mną	tar ​gać	dresz​cze.
Kie​dy	wró​ci​łem	z	ła​zien​ki	z	ręcz​ni​kiem	prze​rzu​co​nym	przez	rękę,	zo​ba​czy​łem,	że	zga​si​ła	świa​tło

i	ob​ró​ci​ła	lamp​kę	w	stro​nę	ścia​ny,	tak	że	ża​rów​ka	da​wa​ła	nie​wie​le	wię​cej	świa​tła	od	grzej​ni​ka.	Zdję​-
ła	i	roz​wie​si​ła	płaszcz.	Pod	spodem	mia​ła	tyl​ko	lśnią​cą	sza​rą	hal​kę,	któ​ra	ob​na​ża​ła	jej	chu​de	ra​mio​-
na	i	przy​wie​ra​ła	do	bo​ków,	pod​kre​śla​jąc	każ​de	że​bro.

Wy​raź​nie	ją	wi​dzia​łem	z	pro​gu.
Le​ża​łem	nagi	na	łóż​ku	Pam	Stuy​ve​sant,	a	ona	klę​cza​ła	nade	mną	i	prze​ma​wia​ła	ni​skim,	prze​ko​nu​-

ją​cym	gło​sem,	 jed​no​cze​śnie	 roz​kła​da​jąc	przed	moją	 ścią​gnię​tą,	 za​sko​czo​ną	 twa​rzą	garść	 za​ku​rzo​-
nych	wi​do​kó​wek,	któ​re	zdję​ła	z	pół ​ki	u	wez​gło​wia	łóż​ka.

Nie	ro​zu​mia​łem,	jak	mogę	stać	w	otwar ​tych	drzwiach	z	ręcz​ni​kiem	w	ręku,	a	jed​no​cze​śnie	le​żeć
na	łóż​ku	i	cięż​ko	dy​szeć	z	za​ci​śnię​ty​mi	pię​ścia​mi	i	krwią	bo​le​śnie	pul​su​ją​cą	w	mo​jej	mę​sko​ści:	a	jed​-
nak	wi​dzia​łem,	jak	ona	sie​dzi	na	mnie	okra​kiem.	Hal​ka	unio​sła	się	jej	aż	do	bio​der.	Wi​dzia​łem	po​de​-
szwy	swo​ich	stóp,	żół ​te	jak	na	ja​kimś	ob​ra​zie	Mun​cha	albo	Schie​le​go.	Po	chwi​li	zna​la​złem	się	we​-
wnątrz	sie​bie	i	pa​trzy​łem	już	tyl​ko	na	nią	po​przez	wa​chlarz	kart,	wi​dząc	je​dy​nie	jej	usta	i	oczy,	pró​-



bu​jąc	pod​cią​gnąć	atła​so​wą	hal​kę	jesz​cze	wy​żej,	a	być	może	cał ​ko​wi​cie	ją	zdjąć,	ona	zaś	śmia​ła	się	i
za​chę​ca​ła:	 „Wy​bierz	kar ​tę.	Naj​pierw	wy​bierz	kar ​tę”,	 tak	że	osta​tecz​nie	nie	mia​łem	 in​ne​go	wyj​ścia.
Kie​dy	bez​rad​nie	się	jej	przy​pa​try​wa​łem,	ko​bie​ta	się​gnę​ła	mię​dzy	swo​je	nogi	i	lek​ko	się	po​pra​wi​ła,	a
na​stęp​nie	zręcz​nie	się	na	mnie	opu​ści​ła.	Krzyk​ną​łem	i	do​zna​łem	na​tych​mia​sto​we​go,	roz​pacz​li​we​go
or ​ga​zmu,	jak	to	czę​sto	bywa	w	snach.	Po​zo​sta​łe	kar ​ty	po​sy​pa​ły	się	w	dół	i	roz​ło​ży​ły	jak	sto​żek	na​-
pły​wo​wy	na	czar ​no-czer ​wo​nych	wzo​rach	zdo​bią​cych	koł ​drę	Pam	Stuy​ve​sant	oraz	roz​sy​pa​ły	się	po
go​łym	li​no​leum.	Fe​nis​sa	mia​ła	otwar ​te	oczy,	ale	mnie	nie	wi​dzia​ła;	mia​ła	roz​war ​te	usta,	ale	się	nie
od​zy​wa​ła.	Pa​mię​tam,	że	się	uśmie​cha​ła	i	po​ru​sza​ła	na	mnie	przez	kil​ka	mi​nut	jak	za​hip​no​ty​zo​wa​na,
uno​sząc	się	po​wo​li,	a	na​stęp​nie	gwał ​tow​nie	i	bez​wład​nie	opa​da​jąc.	W	środ​ku	tego	ryt​mu	zia​ła	dziw​-
na	luka,	jak	ko​me​ta	prze​la​tu​ją​ca	bli​sko	słoń​ca.	Po​tem	w	cał ​ko​wi​tej	ci​szy	jej	gło​wa	zmie​ni​ła	się	jak​by
w	ol​brzy​mią	czer ​wo​ną	różę,	śle​pą	i	ide​al​ną,	a	ja	krzyk​ną​łem:	„Fe​nis​so!”	–	i	ze​mdla​łem	z	roz​ko​szy
albo	 lęku,	 po	 czym	obu​dzi​łem	 się	 o	 świ​cie	w	pu​stej	 sy​pial​ni.	Grzej​nik	 był	wy​łą​czo​ny	 z	 gniazd​ka,
moje	na​sie​nie	za​schło	na	po​ście​li,	a	ja	wciąż	ści​ska​łem	w	dło​ni	wi​do​ków​kę,	któ​rą	ka​za​ła	mi	wy​brać.

To	była	ko​lo​ro​wa	od​bit​ka,	któ​rej	sła​be	mlecz​ne	świa​tło	wpa​da​ją​ce	przez	okno	do​da​wa​ło	ta​jem​ni​-
czo​ści.	Przed​sta​wia​ła	ja​kiś	ro​mań​ski	klasz​tor	albo	dzie​dzi​niec:	być	może	ten	sam,	na	któ​re​go	pod​sta​-
wie	Lu​cas	Me​dlar	stwo​rzył	pierw​sze	mity	i	aneg​do​ty	o	Co​eur,	żeby	uspo​ko​ić	mło​dą	Pam	Stuy​ve​sant
–	cho​ciaż,	gdy	póź​niej	mu	ją	prze​sła​łem,	naj​wy​raź​niej	 jej	nie	roz​po​znał	 i	za​cie​ka​wi​ła	go	 tyl​ko	 jej
oso​bli​wość,	a	w	li​ście	opi​sał	przed​sta​wio​ną	na	niej	ar ​chi​tek​tu​rę	jako	„bar ​dziej	bez​na​mięt​ną	i	obo​jęt​-
ną	niż	spo​koj​ną”.

Na	środ​ko​wym	i	pierw​szym	pla​nie	zdję​cia	rów​ne	kwiet​ne	ra​ba​ty,	na	któ​rych	roz​po​zna​wa​łem	tyl​ko
hia​cyn​ty	–	„Pa​nie,	hia​cyn​ty	kwit​ną	w	rzym​skim	ogro​dzie”	–	ota​cza​ły	źró​deł ​ko	zbu​do​wa​ne	z	bla​do​ró​-
żo​we​go	mar ​mu​ru.	 Za	 nimi	 stał	 ni​ski	 klasz​tor ​ny	mur	 zwień​czo​ny	 ła​god​nie	 za​krzy​wio​ny​mi	 łu​ka​mi
wy​ko​na​ny​mi	z	ta​kie​go	sa​me​go	ró​żo​we​go	ka​mie​nia.	W	nie​wy​raź​nej	wnę​ce	dało	się	wy​pa​trzyć	okno,
trud​no	jed​nak	było	stwier ​dzić,	czy	jest	oszklo​ne	i	współ ​cze​sne.	Więk​szość	tej	czę​ści	ob​ra​zu	po​ra​sta​ły
ukwie​co​ne	ga​łę​zie	sta​re​go	gło​gu.	Ten	ga​tu​nek	kwitł	na	ró​żo​wo.	Moż​na	było	so​bie	wy​obra​zić	cięż​ką
nie​jed​no​znacz​ną	woń	–	ko​ja​rzą​cą	się	za​ra​zem	z	per ​fu​ma​mi	i	ze​psu​ciem	–	wy​peł ​nia​ją​cą	dzie​dzi​niec.
Cien​ka	 struż​ka	wody	bez​u​stan​nie	 try​ska​ła	 ze	 źró​deł ​ka	 i	 opa​da​ła,	 pie​niąc	 się	bia​ło	w	 ide​al​nym	po​-
rząd​ku,	 po​ka​zu​jąc,	 że	 pa​sji	 i	 ja​sno​ści	 umy​słu	 wca​le	 nie	 trze​ba	 roz​dzie​lać,	 do​pó​ki	 obie	 sta​no​wią
aspekt	cze​goś,	co	nie	jest	żad​ną	z	nich.

Wsta​łem	z	łóż​ka.	Umy​łem	się.	Zro​bi​łem	so​bie	coś	do	je​dze​nia.	Lu​cas	czę​sto	na​rze​kał,	że	je​stem
za​ko​cha​ny	w	sprzecz​no​ściach.	No​si​łem	ze	sobą	wi​do​ków​kę	z	po​ko​ju	do	po​ko​ju,	tak	jak	nosi	się	czy​-
ta​ną	książ​kę,	opie​ra​jąc	ją	o	my​del​nicz​kę,	czaj​nik,	a	w	koń​cu	sta​wia​jąc	obok	ta​le​rza.	Wpa​try​wa​łem	się
w	nią	jak	w	lu​stro	pod​czas	go​le​nia,	ale	nie	zna​la​złem	tam	ani	sie​bie,	ani	od​po​wie​dzi	na	za​gad​kę,	któ​-
rą	moż​na	na​stę​pu​ją​co	sfor ​mu​ło​wać:

„Dom	jest	pu​sty,	ale	dwa	wil​got​ne	ręcz​ni​ki	leżą	na	pod​ło​dze	sy​pial​ni”.
Kie​dy	 od​ry​wa​łem	 wzrok	 od	 kart​ki	 i	 zer ​ka​łem	 za	 okno,	 wi​dzia​łem	 krzak	 czar ​nej	 po​rzecz​ki	 o

ciem​nych	 i	 wil​got​nych	 ga​łę​ziach,	 któ​rych	wciąż	 kur ​czo​wo	 się	 trzy​ma​ło	 kil​ka	 po​żół ​kłych	 list​ków
prze​ra​żo​nych	 tym,	co	może	 im	przy​nieść	nowe	ży​cie.	Syn​op​ty​cy	 twier ​dzi​li,	 że	w	nocy	znów	pa​dał
śnieg	na	pół ​no​cy	i	w	środ​ko​wej	czę​ści	kra​ju.	Cho​ciaż	już	top​niał,	resz​ta	mie​sią​ca	mia​ła	być	zim​na.
Koty	 Pam	wbie​ga​ły	 i	wy​bie​ga​ły	 z	 domu,	 ha​ła​śli​wie	 się	 na​wza​jem	 za​cze​pia​jąc;	wy​bu​cha​ły	mię​dzy
nimi	bój​ki,	któ​re	to​czy​ły	się	na	scho​dach	z	pręd​ko​ścią	pło​ną​ce​go	lon​tu,	a	po​tem	wy​ga​sa​ły.	Po​sta​no​-
wi​łem,	 że	 po	 po​łu​dniu	 wró​cę	 do	 domu.	 Oko​ło	 je​de​na​stej	 za​dzwo​nił	 Lu​cas	Me​dlar	 i	 bez	 żad​nych
wstę​pów	oznaj​mił:

–	Pam	wró​ci​ła.

***



–	Wi​dzia​łeś	ją?
Lu​cas	 od​po​wie​dział	 coś,	 co	brzmia​ło	 jak	 „Oczy​wi​ście,	 że	 nie!”	 (cho​ciaż	 rów​nie	 do​brze	mo​gło

ozna​czać	coś	in​ne​go),	a	po	chwi​li	prze​rwy	do​dał	zda​nie,	któ​re	nie	mia​ło	żad​ne​go	sen​su:
–	Nikt	z	nas	nie	umie​ra.	–	A	na​stęp​nie:	–	„Bli​zny”.	–	Cho​ciaż	może	to	były	„Rany”.
–	Lu​ca​sie?
Nie​zro​zu​mia​łość	mia​ła	na​zna​czyć	całą	tę	roz​mo​wę.
Na	li​nii	bez​u​stan​nie	po​ja​wia​ły	się	za​kłó​ce​nia,	któ​re	na	zmia​nę	przy​bie​ra​ły	na	sile	i	sła​bły,	jak	re​-

gu​lar ​nie	ude​rza​ją​ce	fale;	sły​sza​łem	w	nich	gło​sy,	cza​sem	da​le​kie,	 jak​by	na​wo​ły​wa​nie	lu​dzi	na	stat​-
kach,	a	cza​sa​mi	tak	bli​skie,	że	na​wet	nie	by​łem	pe​wien,	czy	na​dal	roz​ma​wiam	z	Lu​ca​sem.	Gdy	się	od​-
zy​wał,	był	wy​raź​nie	wzbu​rzo​ny	i	czę​sto	nie	po​tra​fił	do​koń​czyć	jed​ne​go	zda​nia,	nim	za​czął	na​stęp​ne,
więc	nie	po​tra​fi​łem	stwier ​dzić,	czy	opo​wia​da	mi	o	czymś,	co	rze​czy​wi​ście	się	wy​da​rzy​ło,	czy	może
o	swo​im	śnie.

Chcąc	się	upew​nić,	 raz	za	 ra​zem	wy​raź​nie	po​wta​rza​łem	 te	 same	py​ta​nia:	„Wi​dzia​łeś	 ją?”	 i	„Na​-
praw​dę	wi​dzia​łeś	Pam	Stuy​ve​sant?”.

–	Nie	sły​szę	cię!
–	Wi​dzia​łeś	ją	wczo​raj	wie​czo​rem?
–	Dzię​ki	Bogu.
–	Lu​ca​sie?	Py​ta​łem,	czy	wczo​raj	wie​czo​rem	wi​dzia​łeś	Pam?
Pró​bo​wa​łem	 go	 na​kło​nić,	 żeby	 odło​żył	 słu​chaw​kę	 i	 spró​bo​wał	 za​dzwo​nić	 po​now​nie,	 ale	mnie

igno​ro​wał.
–	Jak	w	amo​ku!	–	cią​gnął.	–	Dzi​siaj	z	 sa​me​go	 rana	na	wrzo​so​wi​skach…	–	Nie	wie​dzia​łem,	czy

mówi	o	Pam,	o	so​bie,	czy	o	kimś	zu​peł ​nie	in​nym.	–	Włó​czy​ła	się	i	beł ​ko​ta​ła,	prze​mo​czo​na	do	su​chej
nit​ki.	Kie​dy	spy​ta​łem	dla​cze​go,	od​po​wie​dzia​ła:	„Roz​ma​wia​li​śmy	o	moim	ser ​cu”.

Za​pa​dła	ci​sza,	jak​by	wszyst​ko	wy​pły​nę​ło	z	łą​cza,	po​zo​sta​wia​jąc	je	pu​stym	i	przej​rzy​stym.
Lu​cas	zdą​żył	po​wie​dzieć:
–	…za​bra​na	do	Co​eur.
Po​tem	fala	za​kłó​ceń	znów	na​pły​nę​ła,	a	wraz	z	nią	w	mo​jej	gło​wie	po​ja​wi​ło	się	bo​le​sne	i	wy​raź​ne

wspo​mnie​nie	 tego,	 jak	 Pam	opi​sy​wa​ła	mi	 swój	 pierw​szy	 atak	 pa​dacz​ki	 oraz	 to​wa​rzy​szą​cą	mu	wi​-
zję…

„Była	bar ​dzo	wy​raź​na.	Brzeg	mo​rza,	stro​my	i	po​zba​wio​ny	pia​sku.	Męż​czyź​ni	i	ko​bie​ty	le​żą​cy	na
ka​mie​niach	w	bla​sku	słoń​ca	jak	jasz​czur ​ki,	z	uśmie​chem	wpa​trze​ni	w	eks​plo​du​ją​ce	przed	nimi	fon​-
tan​ny	wody	–	po​tęż​ne	fale,	któ​re	rów​nie	do​brze	mo​gły​by	się	po​ja​wiać	na	ekra​nie	w	ki​nie,	po​nie​waż
nie	zwra​ca​li	na	nie	więk​szej	uwa​gi!	Jed​no​cze​śnie	wi​dzia​łam	ma​lut​kie	pa​ją​ki,	któ​re	utka​ły	swo​je	sie​ci
po​mię​dzy	ska​ła​mi,	sto​pę	albo	dwie	po​nad	li​nią	przy​pły​wu.	Cho​ciaż	pa​ję​czy​ny	drża​ły	i	cza​sa​mi	po​-
kry​wa​ły	je	kro​ple	rosy,	dzię​ki	cze​mu	lśni​ły	w	słoń​cu,	nit​ki	nie	po​pę​ka​ły.	Tak	bli​sko	tej	ca​łej	prze​mo​-
cy!	Nie	po​tra​fię	opi​sać	nie​po​ko​ju,	ja​kim	mnie	to	na​peł ​ni​ło.	Za​sta​na​wia​łam	się,	dla​cze​go	są	ta​kie	nie​-
roz​sąd​ne”.

–	Wi​dzia​łem	ją	we	śnie	–	rzekł	Lu​cas.	–	Zo​sta​ła	za​bra​na	do	Co​eur.	Mamy	się	z	nią	spo​tkać	ju​tro,
być	może	po	 raz	ostat​ni.	–	Skwier ​cze​nie	po​chło​nę​ło	wszyst​ko	poza	sło​wa​mi	„wy​raź​ne	 in​struk​cje”.
Po​tem	usły​sza​łem	 ryt​micz​ne	 stu​ka​nie,	 któ​re	 świad​czy	 o	 za​kłó​ce​niach	 na	 li​nii,	 a	 na​stęp​nie	 ko​bie​cy
głos:

–	Czy	to	ty,	Alex?
–	Sły​szysz	mnie?!	–	wy​krzyk​nął	Lu​cas.	–	Chy​ba	osza​la​łeś,	je​śli	uwa​żasz,	że	po​wiem	wię​cej	przez

te​le​fon!
–	Lu​ca​sie?
–	Alex?
Po​zo​sta​łe	gło​sy	na	li​nii	da​lej	się	na​wo​ły​wa​ły,	nie​wy​raź​ne	jak	ob​ra​zy	w	od​wró​co​nym	te​le​sko​pie,



ale	Lu​cas	już	nic	nie	po​wie​dział,	więc	odło​ży​łem	słu​chaw​kę,	po​now​nie	pod​nio​słem	wi​do​ków​kę	i	ob​-
ró​ci​łem	ją	w	dło​niach.



PIĘTNAŚCIE
NITKI	NIE	POPĘKAŁY

Carn​forth	to	nie	tyle	mia​stecz​ko,	ile	wy​kwit	na	au​to​stra​dzie	A6	w	miej​scu,	w	któ​rym	od​da​la	się	ona
od	za​to​ki	Mo​re​cam​be,	gdzie	ran​kiem	cza​sa​mi	sły​chać	smut​ne	na​wo​ły​wa​nia	mor ​skich	pta​ków.	Spo​-
tka​li​śmy	się	w	księ​gar ​ni,	któ​ra	chlu​bi​ła	się,	że	na	jej	pół ​kach	moż​na	zna​leźć	sto	ty​się​cy	uży​wa​nych
to​mów.	Lu​cas	i	Pam	re​gu​lar ​nie	tu​taj	by​wa​li	przez	wie​le	lat,	po​szu​ku​jąc	tek​stów,	któ​re	po​mo​gły​by	im
roz​wi​jać	mit	o	Co​eur.	Kie​dy	do​tar ​łem	na	miej​sce,	był	póź​ny,	rześ​ki	po​ra​nek,	a	Lu​cas	–	któ​ry	przy​-
glą​dał	się	rzę​dom	ksią​żek	z	prze​krzy​wio​ną	gło​wą,	jak​by	za​uwa​żył,	że	cze​goś	bra​ku​je,	ale	nie	po​tra​-
fił	stwier ​dzić	cze​go	–	spra​wiał	wra​że​nie	za​gu​bio​ne​go	i	roz​cza​ro​wa​ne​go.

–	 Po	 co	 tu​taj	 przy​je​cha​li​śmy?	 –	 spy​tał	 sam	 sie​bie.	 –	 Rów​nie	 do​brze	 mo​gli​śmy	 się	 spo​tkać	 na
dwor ​cu.

–	Po​nie​waż	je​steś	ro​man​ty​kiem,	Lu​ca​sie.
Wzru​szył	ra​mio​na​mi.
–	Co	ty	mo​żesz	o	tym	wie​dzieć	–	od​parł,	a	ja	się	ro​ze​śmia​łem.
Lu​cas	ro​zej​rzał	się	z	bez​rad​nym	roz​ba​wie​niem.
–	To	nie	bę​dzie	je​den	z	mo​ich	lep​szych	dni.	–	Po​dał	mi	eg​zem​plarz	„Au​to​no​mii	w	epo​ce	zbio​ro​-

wo​ści	ma​so​wych”	Bru​na	Bet​tel​he​ima.	–	Tyl​ko	po​patrz	–	rzekł	z	obrzy​dze​niem.	–	On	jest	świę​tym.
–	Lu​ca​sie?
–	On	jest	świę​tym	–	wy​ja​śnił	cier ​pli​wie	–	a	sprze​da​ją	go	za	dwa	fun​ty	pięć​dzie​siąt.	–	Zer ​k​nął	na

ze​ga​rek.	–	Mamy	kil​ka	go​dzin	do	po​cią​gu	–	za​uwa​żył	gder ​li​wie.
Z	 bie​giem	 lat	 księ​gar ​nię	 cha​otycz​nie	 roz​bi​ja​no	 na	 kil​ka​dzie​siąt	 dro​bia​zgo​wo	wy​dzie​lo​nych	 po​-

miesz​czeń,	łą​cząc	po​szcze​gól​ne	sek​cje	–	na​wet	te	są​sia​du​ją​ce	ze	sobą	–	za	po​mo​cą	przy​bu​dó​wek,	ko​-
ry​ta​rzy	i	stop​ni	pro​wa​dzą​cych	w	górę	albo	w	dół,	czę​sto	w	osza​ła​mia​ją​cy	spo​sób	żon​glu​jąc	kie​run​-
ka​mi,	 gdyż	 każ​dy	 nowy	bu​dow​ni​czy	 sta​rał	 się	 uni​kać	 bu​rze​nia	 ele​men​tów	kon​struk​cyj​nych,	 dzię​ki
cze​mu	mie​li​śmy	wra​że​nie,	że	za​wsze	wra​ca​my	do	punk​tu	wyj​ścia.

–	Dwa	i	pół	fun​ta	za	coś	ta​kie​go?	–	Lu​cas	ko​men​to​wał	pi​skli​wym,	ża​ło​snym	gło​sem	za	każ​dym
ra​zem,	gdy	wi​dział	tę	książ​kę,	po	czym	oglą​dał	się	przez	ra​mię,	pró​bu​jąc	zde​cy​do​wać,	gdzie	po​win​-
ni​śmy	byli	skrę​cić.	–	To	ab​surd.

Dwie	nie​zde​cy​do​wa​ne	ko​bie​ty	sta​ły	na	po​de​ście	na	naj​wyż​szym	pię​trze.
–	Och,	Chri​sti​ne!	–	mó​wi​ła	jed​na	z	nich,	gdy	je	mi​ja​li​śmy.	–	Prze​cież	to	była	jed​na	z	ulu​bio​nych

sztuk	taty!
–	Nie	do​ty​kaj	mo​jej	ręki.
Lu​cas	po​słał	im	nie​przy​chyl​ne	spoj​rze​nie.	Gdzieś	z	dołu	do​biegł	ha​łas,	jak​by	wil​got​ne	kar ​to​no​we

pu​dło	peł ​ne	ksią​żek	roz​pa​dło	się,	ude​rza​jąc	o	scho​dy.
–	Wy​no​śmy	się	stąd!	–	po​wie​dział	na​gle.	Spra​wiał	wra​że​nie	dzi​kie​go	i	cho​re​go.	–	Te	sta​re	ru​pie​-

cie.	Mam…	cóż,	to	prze​sta​ło	być	za​baw​ne.	–	Zmarsz​czył	nos.	Wy​czu​wał	wszyst​kie	dusz​ne	sa​lo​ny,	wi​-
ka​ria​ty	i	upa​dłe	pry​wat​ne	szko​ły	z	pół ​noc​ne​go	za​cho​du,	któ​re	prze​ka​za​ły	te	stło​czo​ne,	nie​wzbu​dza​-
ją​ce	emo​cji,	nie​czy​ta​ne	zbio​ry	„Lu​dzi	 i	ksią​żek”,	„Ksią​żek	 i	bo​ha​te​rów”,	„Przy​miot​ni​ków	 i	 in​nych
słów”.	W	koń​cu	zna​leź​li​śmy	głów​ne	wyj​ście	i	opu​ści​li​śmy	sklep.

–	Je​śli	spę​dzisz	tu​taj	zbyt	dużo	cza​su,	twój	duch	wy​wró​ci	się	na	lewą	stro​nę!	–	Lu​cas	sta​nął,	roz​-
glą​da​jąc	się	po	chod​ni​ku.	–	Spo​tkaj​my	się	z	Pam	wcze​śniej!	–	za​pro​po​no​wał.	–	Je​śli	po​je​dzie​my	au​-
to​bu​sem	do	Lan​ca​ste​ru,	a	po​tem	da​lej,	to	nie	bę​dzie​my	mu​sie​li	cze​kać	na	po​ciąg…

–	Mie​li​śmy	na	nie​go	za​cze​kać.
–	Czy	to	dla	cie​bie	ta​kie	waż​ne?	–	na​le​gał.



–	Po​wie​dzia​łeś,	że	to	część	in​struk​cji.
–	Jedź​my	te​raz.	Pam	się	nie	do​wie!
Po​my​śla​łem	o	snach,	któ​re	mia​łem	po​przed​niej	nocy.
–	Oczy​wi​ście,	że	się	nie	do​wie,	Lu​ca​sie	–	od​par ​łem	zmę​czo​nym	gło​sem.	–	Ona	nie	żyje.
Ale	Lu​cas	wie​dział,	że	by​łem	go​tów	dać	mu	wszyst​ko,	gdy	był	w	 ta​kim	na​stro​ju,	choć​by	po	 to,

żeby	po​wstrzy​mać	go	przed	zro​bie​niem	so​bie	krzyw​dy.

***

Mimo	wszyst​ko	nie	po​je​cha​li​śmy	au​to​bu​sem.	Z	ja​kie​goś	po​wo​du,	któ​ry	po​tra​fił	wy​tłu​ma​czyć	tyl​ko
sło​wa​mi:	„Nie	lu​bię	no​sić	ze	sobą	zbyt	wie​lu	rze​czy”,	Lu​cas	zo​sta​wił	wa​liz​kę	i	więk​szość	pie​nię​dzy
w	prze​cho​wal​ni	ba​ga​żu	na	dwor ​cu	ko​le​jo​wym.	Kie​dy	się	do​wie​dział,	że	nikt	z	ob​słu​gi	nie	po​ja​wi	się
aż	do	przy​jaz​du	na​stęp​ne​go	po​cią​gu	z	Si​lver ​da​le	o	czter ​na​stej,	tyl​ko	wy​szep​tał	ci​cho	i	ża​ło​śnie:

–	Pie​przyć	 to,	za​wsze	się	za​sta​na​wia​łem,	 jak	 to	by	było	spę​dzić	w	Carn​forth	wię​cej	niż	go​dzi​nę
albo	dwie.

–	Te​raz	już	wiesz,	Lu​ca​sie.
–	Ist​nie​je	cała	kla​sa	ta​kich	miejsc.	Cze​ka​ją	na	cie​bie	cier ​pli​wie	jak	Me​du​za.
–	Daj	spo​kój,	Lu​ca​sie,	nie	bądź	taki	roz​piesz​czo​ny.
W	 koń​cu	 sta​nę​li​śmy	 na	 desz​czu	 przed	 po​mni​kiem	 upa​mięt​nia​ją​cym	 woj​nę.	 Po​zo​sta​ło	 za​le​d​wie

dwa​dzie​ścia	mi​nut	do	od​jaz​du	po​cią​gu.	Lu​cas	wciąż	był	spię​ty,	ale	czu​łem,	że	stop​nio​wo	się	od​prę​ża.
–	 „Ich	 imię	 żyje	 wiecz​nie”	 –	 za​cy​to​wał	 po​gar ​dli​wie.	 Spod	 kurt​ki	 wy​cią​gnął	 dwa	 tomy,	 któ​re

ukradł	z	księ​gar ​ni,	„Mo​ments	of	Re​prie​ve”	Pri​ma	Le​vie​go	oraz	nie​ocen​zu​ro​wa​ne	wy​da​nie	„Dzien​ni​-
ków	Ana​ïs	Nin	1931-1934”.	Rzu​cił	je	u	stóp	po​mni​ka	przy	wtó​rze	ło​po​tu	wil​got​nych	kar ​tek.	–	Żyje
wiecz​nie.	W	wiecz​nej	kra​inie.	–	Wte​dy	wresz​cie	coś	w	nim	pę​kło.	Za​drżał,	po​tem	ro​ze​śmiał	się	gło​-
śno	 i	 po​cią​gnął	mnie	w	 stro​nę	 dwor ​ca,	 obej​mu​jąc.	 –	Wy​da​wa​ło	mi	 się,	 że	 coś	 sły​szę	 na	 tam​tych
scho​dach.

Na​gle	za​czął	mi	opo​wia​dać,	jak	wkrót​ce	po	ślu​bie	on	i	Pam	zna​leź​li	ze​ga​rek	na	uli​cy.
–	Ta	opo​wieść	po​zwo​li	ci	nas	le​piej	zro​zu​mieć,	na​praw​dę.	–	Ści​snął	mnie	za	ra​mię	i	mó​wił	da​lej

ner ​wo​wo,	 jak​by	 się	 bał,	 że	 nie	 słu​cham:	 –	Trzy​ma​li​śmy	go	 przez	 pół	 roku.	Nikt	 się	 po	 nie​go	 nie
zgło​sił.	Żad​ne	z	nas	nie	mia​ło	swo​je​go	ze​gar ​ka.	Ale	to	był	je​den	z	tych	no​wo​cze​snych	mo​de​li…	–
po​ru​szył	nad​garst​kiem,	żeby	mi	po​ka​zać,	że	te​raz	już	taki	ma,	po	tylu	la​tach	–	…więc	nie	wie​dzie​li​-
śmy,	co	z	nim	zro​bić.	Każ​de​go	ran​ka	o	dzie​sią​tej	włą​czał	się	alarm,	a	my	nie	po​tra​fi​li​śmy	go	wy​łą​-
czyć.	Każ​de​go	ran​ka	o	dzie​sią​tej	wska​zy​wał	je​de​na​stą,	po​nie​waż	wciąż	był	usta​wio​ny	na	let​ni	czas,	a
my	nie	mie​li​śmy	po​ję​cia,	jak	go	prze​sta​wić.	Po	pro​stu	był	z	nami,	po​śród	mnó​stwa	in​nych	rze​czy…

Wy​obra​ża​łem	go	so​bie	na	sto​li​ku	przy	te​le​fo​nie,	je​den	z	przed​mio​tów,	któ​re	każ​de​go	ran​ka	skru​-
pu​lat​nie	zbie​ra​no,	żeby	ka​rzeł	Lu​ca​sa	Me​dla​ra	w	nocy	mógł	je	po​roz​rzu​cać	jak	sza​lo​ny:	obok	po​wie​-
ści	kry​mi​nal​nych,	kub​ków	do	kawy	z	na​ma​lo​wa​ny​mi	pa​pu​ga​mi,	sztucz​nych	kwia​tów	i	po​sre​brza​nych
so​sno​wych	szy​szek.

–	…wska​zu​jąc	rytm	ży​cia	po​przed​nie​go	wła​ści​cie​la!
–	Lu​ca​sie,	za​pew​ne	uda​ło​by	się	wam	zdo​być	in​struk​cję	ob​słu​gi	od	pro​du​cen​ta.
Znie​cier ​pli​wio​ny	po​krę​cił	gło​wą.
–	Po​słu​chaj.	–	By​li​śmy	w	po​ło​wie	dro​gi	przez	uli​cę	od​dzie​la​ją​cą	nas	od	dwor ​ca;	po​bli​skie	świa​tła

uwol​ni​ły	cien​ki	stru​mień	po​po​łu​dnio​we​go	ru​chu	ulicz​ne​go.	Lu​cas	sta​nął	przede	mną	i	zmu​sił	mnie,
że​bym	na	nie​go	po​pa​trzył.	–	Po​słu​chaj,	nie	w	tym	rzecz.	To	była	tyl​ko	bla​sza​na	me​to​ni​mia	czy​je​goś
ży​cia.	„Pip,	pip”.	Wy​da​wa​ło	nam	się,	że	zgłę​bi​li​śmy	Ser ​ce,	a	na​wet	nie	po​tra​fi​li​śmy	ob​słu​gi​wać	ze​-
gar ​ka!

–	Lu​ca​sie,	le​piej	zejdź​my	z	uli​cy.



Mach​nął	ręką	z	go​ry​czą.
–	Ty,	ja,	Pam	Stuy​ve​sant!	Ra​zem	nie	two​rzy​my	jed​ne​go	peł ​ne​go	in​te​lek​tu.
–	Co	chcesz,	że​bym	po​wie​dział?	Pa​mię​tam,	jak	Yaxley	mi	tłu​ma​czył:	„Może	wła​śnie	o	to	cho​dzi.

Je​śli	po​tra​fisz	zro​zu​mieć	Ple​ro​mę,	ni​g​dy	jej	nie	do​świad​czysz”.	Lu​ca​sie,	pro​szę,	zejdź​my	z	uli​cy!
Po​pa​trzył	na	mnie	z	po​gar ​dą.	Wie​dział,	że	już	nie	je​stem	w	sta​nie	dzie​lić	jego	bólu.
–	Je​śli	wie​rzysz	w	coś	ta​kie​go,	je​steś	gor ​szy	od	ro​man​ty​ka.
–	Co	 spo​dzie​wa​łeś	 się	 zna​leźć	w	 księ​gar ​ni,	 Lu​ca​sie?	 –	 spy​ta​łem	 nie​spra​wie​dli​wie.	 –	Bi​blio​te​kę

Alek​san​dryj​ską?
Od​szedł	bez	sło​wa,	a	ja	mu	na	to	po​zwo​li​łem.	Sta​cja	była	opu​sto​sza​ła.	Wi​dzia​łem	go	na	dru​gim

koń​cu	pe​ro​nu,	gdzie	krą​żył	w	stru​gach	desz​czu,	spo​glą​da​jąc	naj​pierw	na	ze​ga​rek,	a	po	chwi​li	na	tory.
Kil​ka	 razy	 za​kasz​lał.	Wy​da​wa​ło	 mi	 się,	 że	 nic	 mu	 nie	 jest,	 więc	 da​łem	mu	 spo​kój.	 Przy​naj​mniej
zszedł	z	uli​cy.	Na	wy​pa​dek,	gdy​by	Pam	skoń​czy​ły	się	pa​pie​ro​sy	pod​czas	na​sze​go	spo​tka​nia,	ku​pi​łem
dwie	pacz​ki	w	au​to​ma​cie	na	pe​ro​nie.	Po​tem	przy​po​mnia​łem	so​bie,	że	Pam	nie	żyje,	więc	za​czą​łem
rzu​cać	pa​pie​ro​sy	ko​lej​no	na	ja​ło​wą	zie​mię	po	dru​giej	stro​nie	to​rów.	Lu​cas	pa​trzył	na	ten	po​kaz,	aż
wresz​cie	się	zbli​żył.

–	Prze​pra​szam.
–	Jak	zwy​kle,	Lu​ca​sie.
–	Rze​czy​wi​ście	spo​dzie​wa​łem	się	Bi​blio​te​ki	Alek​san​dryj​skiej.
–	Jak	zwy​kle,	Lu​ca​sie.
Ro​ze​śmia​li​śmy	się.
–	Za​pnij	płaszcz.
Wkrót​ce	nad​je​chał	 po​ciąg	 z	Si​lver ​da​le.	Był	pe​łen	 za​czer ​wie​nio​nych	od	 zim​na	dzie​ci,	 któ​re,	 są​-

dząc	po	za​pa​chu,	ob​fi​cie	wy​mio​to​wa​ły	 tuż	przed	na​szym	wej​ściem,	a	 tak​że	star ​ców	o	dło​niach	po​-
kry​tych	ży​ła​mi	 jak	ka​ble,	któ​rzy	chwiej​nie	wę​dro​wa​li	 po	wa​go​nie,	dźwi​ga​jąc	 zbyt	 cięż​kie	wa​liz​ki,
pod​czas	 gdy	 ich	 żony	bez​u​stan​nie	 zmie​nia​ły	miej​sca.	Lu​cas	 pa​trzył	 na	 nich,	 jak​by	mo​gli	 sta​no​wić
wia​do​mość	z	Ple​ro​my	albo	od	Pam,	ale	po​tem,	naj​wy​raź​niej	do​cho​dząc	do	wnio​sku,	że	jest	ona	nie​-
moż​li​wa	do	od​czy​ta​nia,	wy​jął	z	wa​liz​ki	eg​zem​plarz	„Pu​sty​ni	Ta​ta​rów”	i	udał,	że	czy​ta.	Kil​ka	go​dzin
póź​niej	z	tru​dem	wspi​na​li​śmy	się	na	stro​me	i	wietrz​ne	zbo​cza	po​nad	urwi​skiem	At​ter ​mi​re	w	York​shi​-
re,	szu​ka​jąc	mar ​twej	ko​bie​ty,	któ​ra	prze​ka​za​ła	Lu​ca​so​wi	współ ​rzęd​ne	NGR	842642,	ale	sama	się	nie
po​ja​wi​ła.

To	było	ostat​nie	miej​sce,	w	któ​rym	chcia​łem	wi​dzieć	Lu​ca​sa.	Na	wa​pien​nych	wzgó​rzach	czło​wiek
czu​je	się	od​da​lo​ny	od	świa​ta,	a	Lu​cas	już	był	prze​mo​czo​ny	i	zmar ​z​nię​ty.	Spro​wa​dze​nie	go	na	dół	za​-
po​wia​da​ło	 się	 na	 kosz​mar ​ne	wy​zwa​nie.	Krą​żył	 po​śpiesz​nie	w	 ciem​no​ści	w	ogrom​nych	 roz​pa​da​ją​-
cych	się	am​fi​te​atrach	i	stro​mych	ko​tli​nach	po​nad	skar ​pą	Wik​to​rii,	wpa​da​jąc	sto​pa​mi	w	nory	kró​li​ków
i	bez​rad​nie	kasz​ląc.

–	Pam,	ty	suko!	–	wo​łał.	–	Mam	mo​kre	sto​py!
Jed​nak​że	po	go​dzi​nie	na​gle	za​snął	u	wlo​tu	jed​nej	z	więk​szych	ja​skiń,	któ​rej	po​pę​ka​ne,	wy​gła​dzo​-

ne	 przez	wodę	 ścia​ny	wno​si​ły	 się	 nad	 nim	w	 bla​sku	 księ​ży​ca	 jak	 dzie​ło	 czło​wie​ka.	Na​kry​łem	 go
płasz​czem	 i	 przez	 chwi​lę	 krę​ci​łem	 się	 u	 pod​nó​ża	 urwi​ska,	 do​pó​ki	 nie	 usły​sza​łem,	 jak	woła	 przez
sen:

–	Yaxley!	Yaxley!
Ran​kiem	całą	do​li​nę	Rib​ble	 skry​wa​ła	mgła.	Zu​peł ​nie	 jak	 chmu​ry,	 któ​re	wi​dać	 z	okna	 sa​mo​lo​tu

nad	 Atlan​ty​kiem,	 była	 bia​ła,	 nie​ska​la​na	 i	 przy​po​mi​na​ła	 cia​ło	 sta​łe.	 Nie​stru​dze​nie	 po​ru​sza​ła	 się
wzdłuż	zbo​czy	wzgórz.

Nie	chcąc	się	w	niej	za​głę​biać,	usie​dli​śmy	na	wa​pien​nych	pły​tach	po​nad	Set​tle	w	pa​da​ją​cych	po​-
zio​mo	 ja​snych	pro​mie​niach	słoń​ca.	Każ​dą	kęp​kę	 tra​wy	roz​świe​tlał	blask.	Każ​dy	cień	wska​zy​wał	w
stro​nę	mgły,	któ​ra,	po	na​po​tka​niu	wschod​nie​go	wia​tru	zstę​pu​ją​ce​go	w	głąb	wą​wo​zu	po​mię​dzy	At​ter ​-



mi​re	a	High	Hill,	na	zmia​nę	zbli​ża​ła	się,	wy​co​fy​wa​ła,	kłę​bi​ła	nad	prze​ła​za​mi	albo	le​ża​ła	nie​ru​cho​-
mo,	zwi​ja​jąc	się	i	wy​py​cha​jąc	sła​be	ko​smy​ki	tuż	nad	zie​mią,	zu​peł ​nie	jak	mgła	w	fil​mach	z	lat	sześć​-
dzie​sią​tych.	Nie	mie​li​śmy	po​ję​cia,	czy	ko​cha,	czy	może	nie​na​wi​dzi	rze​czy,	któ​re	okry​wa;	nie	mie​li​-
śmy	po​ję​cia,	czym	one	są.	W	koń​cu	za​czę​ła	ustę​po​wać,	po​zo​sta​wia​jąc	głaz,	któ​ry	wy​glą​dał	jak	owca,
oraz	tra​wia​ste	zbo​cza	lśnią​ce	jak	słoń​ce	wi​dzia​ne	przez	szkło	bu​tel​ki.	Po	dru​giej	stro​nie	do​li​ny	uka​-
zał	się	grzbiet	pro​wa​dzą​cy	do	Sme​ar ​sett,	przy​po​mi​na​ją​cy	dłu​gą	 ta​jem​ni​czą	wy​spę.	Da​lej	 le​ża​ło	 In​-
gle​bo​ro​ugh,	przed​wiecz​ny	kon​ty​nent,	nie​opi​sa​nie	nie​wy​raź​ny	i	od​le​gły.

Lu​cas	na​głe	ze​rwał	się	na	nogi	i	ode​zwał	dzi​kim	gło​sem:
–	Dla	niej	to	był	praw​dzi​wy	kosz​mar.	Pier ​do​lić	twój	zdro​wy	roz​są​dek.	Pier ​do​lić	go.	Ty	też	przed

laty	by​łeś	w	Ple​ro​mie!
–	Lu​ca​sie…
Po​pa​trzył	po​nad	mgłą	i	za​czął	szyb​ko	mó​wić,	że​bym	nie	zdo​łał	mu	prze​rwać:
–	Nie​wy​klu​czo​ne,	że	Gal​li​ca,	któ​ra	na​zy​wa​ła	się	„Bożą	nie​wol​ni​cą”,	ale	z	całą	pew​no​ścią	ko​cha​ła

Mi​cha​ela	Ne​vil​la,	nie	zgi​nę​ła	pod	Bra​mą	Ka​ro​lin​gów.	–	Po	chwi​li	za​czął	krzy​czeć.	–	Wie​lu	ran​nych
twier ​dzi​ło,	że	wi​dzie​li	 ją	po	go​dzi​nie	czwar ​tej	w	cy​ta​de​li,	gdzie	 ich	po​cie​sza​ła.	Wi​dzia​no	 ją	kil​ka​-
krot​nie	w	cią​gu	ko​lej​nych	trzech	dni	ma​sa​kry.	Mi​cha​el	Ne​vil​le,	któ​ry	co	praw​da	sam	jej	nie	spo​tkał,
gdyż	przez	cały	ten	czas	le​żał	na	ster ​cie	za​bi​tych	i	umie​ra​ją​cych	przed	Wschod​nią	Ba​zy​li​ką,	dwa​dzie​-
ścia	lat	póź​niej	na​pi​sał:	„Kie​dy	mię​dzy	nimi	prze​cho​dzi​ła,	woń	krwi	na	chwi​lę	zmie​nia​ła	się	w	aro​-
mat	olej​ku	ró​ża​ne​go”.

Za​drżał	i	otarł	oczy.
–	Wy​my​śli​łem	to	wie​le	lat	temu	dla	Pam.	To	był	praw​dzi​wy	sen.	Pier ​do​lić	twój	zdro​wy	roz​są​dek.
–	Ona	ni​g​dy	nie	chcia​ła	zo​stać	ce​sa​rzo​wą,	Lu​ca​sie.
Obej​rzał	się	za​gu​bio​ny,	tak	samo	jak	wcze​śniej	w	księ​gar ​ni.
–	Chcia​ła	zo​stać	cór ​ką	–	do​da​łem.	–	Chodź​my	na	dół.

***

Źle	skrę​ci​li​śmy	we	mgle	i	mu​sie​li​śmy	przez	ja​kiś	czas	wę​dro​wać	po	nie​rów​nym	pa​stwi​sku	i	wrzo​so​-
wi​sku.	We	mgle	pa​no​wa​ły	ci​sza,	wil​goć	i	ziąb.	Lu​cas	chwiał	się	i	po​ty​kał;	nie	prze​sta​wał	się	trząść.
Szczel​niej	owi​ną​łem	go	płasz​czem,	ale	nic	to	nie	dało.	Roz​pa​da​ły	mu	się	buty.

–	Gdzie	je​ste​śmy?	–	py​tał.	–	Już	po​win​ni​śmy	być	na	dole.	–	Po	czym	do​da​wał:	–	W	ogó​le	mi	się
tu​taj	nie	po​do​ba.

–	Wiem,	Lu​ca​sie.
Na​gle	sta​nę​li​śmy	na	skra​ju	głę​bo​kie​go	go​tyc​kie​go	wa​pien​ne​go	wą​wo​zu,	na	któ​re​go	su​chym	dnie

wiła	się	wy​raź​na	ścież​ka	po​mię​dzy	oka​za​ły​mi	osy​pi​ska​mi.	Naj​wy​żej	pół	mili	na	po​łu​dnie	bia​łe	gra​-
nie	wzno​si​ły	się	pod	sza​rym	nie​bem;	kil​ku​po​zio​mo​we	opa​da​ją​ce	ska​ły	przy​po​mi​na​ły	zęby	w	mar ​-
twych	dzią​słach.	Na	pół ​no​cy	 ścież​ka	gwał ​tow​nie	 się	wspi​na​ła	 i	 zni​ka​ła	w	głę​bi	 roz​pa​dli​ny.	Za​czął
pa​dać	 lek​ki	 deszcz;	 sły​sza​łem	 ci​che	 bęb​nie​nie	 kro​pel	 w	 nie​wiel​kim	mo​drze​wio​wym	 za​gaj​ni​ku	 na
brze​gu	wą​wo​zu.	Przez	ja​kiś	czas	szli​śmy	w	mil​cze​niu	wzdłuż	kra​wę​dzi	urwi​ska,	po	czym	za​trzy​ma​li​-
śmy	się,	żeby	po​pa​trzeć	na	roz​le​głe,	mo​no​ton​ne	zie​lo​ne	wrzo​so​wi​ska	cią​gną​ce	się	na	pół ​noc.

–	Chry​ste!	–	jęk​nął	Lu​cas,	ale	spra​wiał	wra​że​nie	bar ​dziej	po​god​ne​go.
Wlot	wą​wo​zu	miał	po​stać	ka​mien​nej	roz​pa​dli​ny,	w	któ​rej	le​d​wie	się	mie​ści​ły	dwie	oso​by.	Zna​leź​-

li​śmy	ścież​kę	i	po​wę​dro​wa​li​śmy	nią	aż	do	wio​ski.	Kacz​ki	kwa​ka​ły	na	pły​ci​znach	stru​mie​nia.	Ko​bie​ta
w	chu​st​ce	na	gło​wie	i	gu​mia​kach	prze​rwa​ła	pra​cę	w	ogród​ku,	żeby	na	nas	po​pa​trzeć	z	ło​pat​ką	w	dło​-
ni.	Na	głów​nej	dro​dze	cze​ka​li​śmy	pół	go​dzi​ny	na	au​to​bus	do	Set​tle.	Kie​dy	wresz​cie	przy​je​chał,	był
pu​sty,	je​śli	nie	li​czyć	kasz​lą​ce​go	sta​rusz​ka	z	chy​trym	czer ​wo​no​okim	col​lie.



***

Na	sku​tek	wy​chło​dze​nia	nie​wy​raź​ne	ob​li​cze	Lu​ca​sa	wy​glą​da​ło	jak	zro​bio​ne	z	wo​sku.	Gdy	tyl​ko	się
za​trzy​ma​li​śmy,	wy​pro​wa​dzi​łem	go	z	au​to​bu​su	i	za​bra​łem	do	pierw​szej	ka​wiar ​ni,	któ​rą	zo​ba​czy​łem.
To	był	błąd.	Gdy	otwo​rzy​łem	drzwi,	w	twa​rze	buch​nę​ły	nam	cie​pło,	śmiech	oraz	woń	roz​grza​ne​go
tłusz​czu:	 trwa​ło	no​wo​rocz​ne	przy​ję​cie	dla	kil​ku​na​stu	osób	 z	miej​sco​wej	 fir ​my	z	bran​ży	 rol​ni​czej,
któ​re	po​krzy​ki​wa​ły,	śmia​ły	się	oraz	śpie​wa​ły	bez	ładu	i	skła​du	przy	dłu​gim	sto​le	po	jed​nej	stro​nie
po​miesz​cze​nia.	Go​ście	mie​li	na	gło​wach	pa​pie​ro​we	ka​pe​lu​si​ki	ozdo​bio​ne	czer ​wo​ny​mi,	żół ​ty​mi	i	zie​-
lo​ny​mi	kwa​dra​ta​mi.	Wszyst​kie	we​so​łe	twa​rze	lśni​ły	na	czer ​wo​no.	Pod​ło​gę	wo​kół	ich	stóp	po​kry​wa​-
ły	zu​ży​te	 świą​tecz​ne	 strze​la​ją​ce	za​baw​ki,	 zmię​te	 ser ​wet​ki	 i	 łań​cu​chy	wy​schnię​tej	pian​ki.	Dwie	albo
trzy	ko​bie​ty	w	śred​nim	wie​ku	ubra​ne	w	stro​je	kel​ne​rek	–	sta​ro​świec​kie	czar ​ne	su​kien​ki	z	pa​ska​mi	i
skrom​ny​mi	bia​ły​mi	koł ​nie​rzy​ka​mi	–	za​czy​na​ły	sprzą​tać	nie​po​rząd​ne	 reszt​ki	po	dru​gim	da​niu,	pie​-
czo​nej	wie​przo​wi​nie	z	mu​sem	jabł ​ko​wym,	przy​go​to​wu​jąc	stół	do	po​da​nia	de​se​ru.	Tym​cza​sem	chło​-
piec	w	wie​ku	 dzie​się​ciu	 albo	 je​de​na​stu	 lat	 na​le​wał	męż​czy​znom	do	 szkla​nek	piwo	 „Te​dey’s”.	Sam
lek​ko	pi​ja​ny,	bie​gał	w	swo​jej	bia​łej	ko​szu​li,	musz​ce	i	ele​ganc​kich	czar ​nych	spodniach,	py​ta​jąc	hi​ste​-
rycz​nie:	„Może	piwa?	Może	piwa?”.	Ko​bie​ty	uczest​ni​czą​ce	w	przy​ję​ciu,	ozdo​bio​ne	 tan​det​ny​mi	bły​-
skot​ka​mi	i	je​mio​łą,	piły	bia​łe	wino.	Lu​cas	przy​pa​try​wał	się	temu	wszyst​kie​go	z	prze​ra​że​niem,	pod​-
czas	gdy	w	gło​śni​kach	 roz​brzmie​wa​ła	od​gry​wa​na	na	ksy​lo​fo​nie	wer ​sja	„Jin​gle	Bells”,	 a	na​stęp​nie
„The	Lit​tle	Drum​mer	Boy”.	Nie	wie​dział,	co	ze	sobą	zro​bić.	Gar ​bił	się	pod	na​mo​kłym	kasz​mi​ro​wym
płasz​czem	i	dy​go​tał.

–	Chy​ba	nie…
–	Lu​ca​sie,	cho​ciaż	na​pij​my	się	her ​ba​ty.
Po​sa​dzi​łem	go	przy	 sto​li​ku	w	ką​cie.	Bez​rad​nie	 od​wró​cił	 się	 ple​ca​mi	 do	uczest​ni​ków	przy​ję​cia,

sztyw​nie​jąc	z	nie​chę​ci,	pod​czas	gdy	frag​men​ty	roz​mów	uno​si​ły	się	nad	jego	gło​wą	jak	pa​ski	li​ter	na
spryt​nej	re​kla​mie…

–	Po​daj	nam	je​mio​łę,	Har ​ry!
–	A	tak,	sta​ry	Tom​my	Wal​ker.	Mój	bra​chol	dla	nie​go	pra​co​wał.	Stra​cił	wszyst​kie	pal​ce	i	pół	kciu​-

ka,	ob​słu​gu​jąc	ma​szy​nę	do	ziem​nia​ków.
–	Za​pła​ci​ła	dwa​dzie​ścia	fun​tów.
–	Nie,	chy​ba	ura​to​wa​li	mu	kil​ka	pal​ców;	za​bra​li	je	ze	sobą	i	przy​szy​li.
–	Bia​łe	pie​czy​wo!	To	ci	do​pie​ro	po​mo​że	na	je​li​ta.
–	Dwa​dzie​ścia	fun​tów?	Na​bie​ra​ją	cię.
–	Mu​siał	to	zro​bić.	Mu​siał.	Wspo​mnieć	o	tym.	Pew​nie	mu​siał	o	tym	wspo​mnieć.
–	Prze​pra​szam,	Har ​ry!
–	No,	chłop​cze,	do​igra​łeś	się.
Har ​ry	 był	 po​tęż​nym	męż​czy​zną	 po	 pięć​dzie​siąt​ce,	 któ​ry	 kie​dyś	 stra​cił	 lewą	 rękę	 na	wy​so​ko​ści

łok​cia.	Miał	na	so​bie	zie​lon​ka​wą	 twe​edo​wą	ma​ry​nar ​kę	 i	kasz​ta​no​wy	pu​lo​wer,	zbyt	krót​ki,	żeby	za​-
kryć	 ko​szu​lę,	 któ​ra	wy​sko​czy​ła	 ze	 spodni,	 od​sła​nia​jąc	 tłu​sty	 brzuch,	 gład​ki	 i	 twar ​dy.	W	mło​do​ści
jego	twarz	z	pew​no​ścią	była	kan​cia​sta,	choć	ma​syw​na,	szyb​ko	czer ​wie​nia​ła	na	wie​trze	i	zna​czy​ły	ją
po​pę​ka​ne	na​czyn​ka.	Te​raz	zgru​bia​ła	pod	i	wo​kół	szczę​ki,	a	żywe	nie​bie​skie	oczy	wy​zie​ra​ły	spo​mię​-
dzy	 fałd	 tłusz​czu.	Har ​ry	był	naj​bar ​dziej	po​bu​dzo​ny	 z	nich	wszyst​kich.	Lu​bił,	 kie​dy	po​zo​sta​li	męż​-
czyź​ni	go	słu​cha​li.	Lu​bił	ko​bie​ty	 i	za​wsze	zwra​cał	 ich	uwa​gę	na	swo​ją	bra​ku​ją​cą	koń​czy​nę,	dzię​ki
cze​mu	roz​mo​wa	z	nim	przy​bie​ra​ła	nie​co	szo​ku​ją​cy	ob​rót.	Jego	po​my​słem	na	do​bry	żart	było	osu​-
szyć	ku​fel	piwa	„Te​tley’s”,	a	na​stęp​nie	gło​śno	za​wo​łać:	„No,	nie	wiem,	czy	mi	sma​ko​wa​ło.	Chy​ba
łyk​nę	tro​chę	wody	Per​rier.	To	bar ​dziej	w	moim	gu​ście”.	Szyb​ko	się	zo​rien​to​wa​łem,	że	coś	się	kroi
po​mię​dzy	 nim	 a	 na​szą	 kel​ner ​ką:	 łą​czy​ły	 ich	 ja​kieś	 sta​re	 po​ra​chun​ki,	 nie​spła​co​ny	 dług	 sprzed	 lat,
może	 na​wet	 z	 na​sto​let​nich	 cza​sów.	 Har ​ry	 po​pa​trzył	 jej	 w	 oczy	 i	 za​wo​łał	 wy​zy​wa​ją​co	 przez	 całą



salę…
–	Hej!	Ty	tam!	Po​dejdź	na	chwil​kę!	Mam	ci	coś	do	po​wie​dze​nia.
–	Nie	wąt​pię,	Har ​ry.	Nie	wąt​pię!
Na​stęp​nie	do​da​ła,	wzbu​dza​jąc	ogól​ną	we​so​łość:
–	Mam	na​dzie​ję,	że	nie	cho​dzi	o	two​ją	rękę.	–	A	po​tem,	pa​trząc	pro​sto	na	nie​go:	–	Bo	ja	 jej	nie

mam!	–	Har ​ry’emu	bar ​dzo	się	to	spodo​ba​ło,	po​dob​nie	jak	jego	zna​jo​mym.
To	 była	 do​brze	 zbu​do​wa​na,	 ener ​gicz​na	 ko​bie​ta	 w	wie​ku	 trzy​dzie​stu	 albo	 trzy​dzie​stu	 pię​ciu	 lat,

ubra​na	we	wzo​rzy​stą	 su​kien​kę.	 Poza	 roz​no​sze​niem	po​traw	 ob​słu​gi​wa​ła	 kasę.	Mia​ła	 szcze​re	 piw​ne
oczy,	nie​sfor ​ne	wło​sy	i	pie​go​wa​te	przed​ra​mio​na.	Kie​dy	mó​wi​ła,	przy​bli​ża​ła	się	do	cie​bie	ca​łym	cia​-
łem;	jej	skó​ra	mia​ła	de​li​kat​ny,	przy​jem​ny	aro​mat.

–	Ktoś	się	tu​taj	do​brze	bawi	–	za​uwa​ży​łem.
Wy​glą​da​ła	na	za​do​wo​lo​ną.
–	Tak,	wła​śnie	zbie​ra​my	reszt​ki.	Są	tu​taj	do​pie​ro	od	go​dzi​ny	i	kwa​dran​sa.	Usa​dzić	ich	wszyst​kich	i

po​dać	im	czte​ry	da​nia	w	tym	cza​sie	to	nie​zły	wy​nik.
–	Chy​ba	na​pi​ję	się	her ​ba​ty	–	po​wie​dzia​łem,	głów​nie	po	to,	żeby	prze​sta​ła	się	ga​pić	na	Lu​ca​sa.
Bez​wstyd​nie	opar ​ła	się	bio​drem	o	moje	krze​sło	i	da​lej	na	nie​go	pa​trzy​ła	z	mie​szan​ką	roz​ba​wie​nia

i	tro​ski.
–	Wi​dzę,	że	był	pan	na	woj​nie	–	za​uwa​ży​ła.	–	Co	po​dać?	–	Wy​da​wa​ło	się,	że	jej	przy​ja​ciel​ski	ton

jest	 szcze​ry,	 ale	ni​g​dy	nie	mia​ła	do	czy​nie​nia	 z	kimś	 ta​kim	 jak	Lu​cas	Me​dlar.	Kie​dy	nie	od​po​wie​-
dział,	wzru​szy​ła	 ra​mio​na​mi.	 –	Więc	 to	 pan	 bę​dzie	mu​siał	 za​mó​wić	 coś	 dla	 nie​go,	 praw​da?	Tyl​ko
dwie	her ​ba​ty?	Nic	do	je​dze​nia?	W	po​rząd​ku.	–	Kil​ka	mi​nut	póź​niej	wró​ci​ła	z	her ​ba​ta​mi	i	mó​wi​ła	da​-
lej:	 –	Cały	 ty​dzień	 nie	mamy	 chwi​li	 spo​ko​ju.	Ko​la​cje	 z	 in​dy​kiem!	Wszyst​kie	 sto​li​ki	 za​tło​czo​ne.	 –
Prze​rwa​ła,	żeby	wy​krzyk​nąć	w	stro​nę	kuch​ni:	–	Wciąż	cze​ka​ją	przy	ósem​ce!	–	Od​po​wie​dział	jej	stu​-
kot	na​czyń.	–	Lu​dzie,	któ​rzy	w	ogó​le	się	nie	zna​li,	sie​dzie​li	ra​zem.	–	Zwró​ci​ła	moją	uwa​gę	na	Lu​ca​-
sa,	któ​ry	na​dal	wpa​try​wał	się	w	uczest​ni​ków	przy​ję​cia.	–	Pana	ko​le​dze	na	pew​no	nic	nie	jest?

–	Zo​staw	nas	w	spo​ko​ju	–	ode​zwał	się	Lu​cas.
Ro​ze​śmia​ła	się	i	wró​ci​ła	do	kasy.	Tam	przej​rza​ła	kil​ka	ra​chun​ków,	zmie​ni​ła	ta​śmę	na	wy​bór	po​-

pu​lar ​nych	kla​sy​ków	wy​ko​ny​wa​nych	przez	chór,	a	na​stęp​nie,	zie​wa​jąc,	opar ​ła	się	łok​cia​mi	o	kon​tu​ar	i
ro​zej​rza​ła	po	lo​ka​lu.	Lu​cas	i	ja	pi​li​śmy	her ​ba​tę.	Kil​ka	sta​ru​szek	skoń​czy​ło	lunch	i,	na​rze​ka​jąc	na	po​-
go​dę,	wy​szło	z	lo​ka​lu	i	za​nu​rzy​ło	się	w	nad​cią​ga​ją​cej	ciem​no​ści.	Uczest​ni​cy	przy​ję​cia,	roz​wa​ża​jąc
po​po​łu​dnie	 w	 pra​cy	 z	 bo​lą​cą	 gło​wą,	 wpa​dli	 w	 in​tro​spek​cyj​ny	 na​strój.	 Na​wet	 Har ​ry	 za​glą​dał	 do
szklan​ki,	wzdy​chał	i	po​wta​rzał:	„No	tak”.	Ko​bie​tę	za	kon​tu​arem	naj​wy​raź​niej	to	roz​ba​wi​ło.	Skrzy​żo​-
wa​ła	ręce	pod	pier ​sia​mi	i	ode​zwa​ła	się	w	pa​nu​ją​cej	ci​szy,	jak​by	do	sie​bie,	ale	cał ​kiem	gło​śno:

–	Nie	mam	po​ję​cia,	co	so​bie	zro​bi​łam	w	szy​ję,	ale	boli	mnie	od	śro​dy.
Jed​no​rę​ki	na​tych​miast	wstał	i	ru​szył	w	jej	stro​nę.
–	Już	ja	wiem,	cze​go	ci	trze​ba!
–	Har ​ry!	Nie!
Za​nim	zdo​ła​ła	zejść	mu	z	dro​gi,	chwy​cił	ją	za	nad​gar ​stek	i	wy​cią​gnął	zza	lady.	Po​sa​dził	ją	na	pu​-

stym	 sto​li​ku,	 sta​nął	 za	 nią	 i	 za​czął	ma​so​wać	 bok	 jej	 szyi	 zdro​wą	 ręką.	 Po​cząt​ko​wo	 śmia​ła	 się	 jak
dziew​czyn​ka.	 Po​tem,	 kie​dy	 jego	 dłoń	 za​czę​ła	 się	 ob​ni​żać	 ku	 jej	 ra​mie​niu,	 od​prę​ży​ła	 się	 i	 za​czę​ła
uda​wać	sek​su​al​ne	pod​nie​ce​nie,	spo​glą​da​jąc	na	nie​go	sze​ro​ko	otwar ​ty​mi	ocza​mi,	na​pie​ra​jąc	ło​pat​ka​-
mi	na	jego	brzuch	jak	gła​ska​na	kot​ka,	szep​cząc	sce​nicz​nym	kon​tra​hent…

–	Och,	Har ​ry.
Błę​kit​ne	i	zło​te	wzo​ry	na	jej	su​kien​ce	lśni​ły	jak	wi​traż.
–	Na	Boga!	–	wy​krzyk​nął	jed​no​rę​ki.
Ude​rzył	się	dło​nią	w	czo​ło,	zręcz​nie	wy​śli​zgnął	się	z	ma​ry​nar ​ki	i	udał,	że	od​pi​na	szel​ki.	Gło​śno

dy​szał.	Jego	zna​jo​mi	śmia​li	się	i	wi​wa​to​wa​li,	wi​dząc,	że	brak	ręki	na​peł ​nia	go	nie​zwy​kłym	wi​go​rem.



Kel​ner ​ka	tym​cza​sem	szyb​ko	się	od​su​nę​ła	i	sta​nę​ła	za	jego	ple​ca​mi,	po	czym	za​czę​ła	ma​so​wać	jego
szy​ję.	Har ​ry	z	uzna​niem	prze​wró​cił	ocza​mi,	zwie​sił	gło​wę	i	ko​micz​nie	wy​su​nął	 ję​zyk.	Ko​bie​ta	na​-
chy​li​ła	się	i	dała	mu	szyb​kie​go	bu​zia​ka	obok	ust,	a	na​stęp​nie,	za​nim	zdo​łał	się	od​wza​jem​nić,	po​now​-
nie	od​gro​dzi​ła	się	od	nie​go	kon​tu​arem.	Znów	roz​le​gły	się	wi​wa​ty,	a	kie​dy	Har ​ry	kła​niał	się	klasz​-
czą​cym	kom​pa​nom,	ona	wy​mknę​ła	się	do	kuch​ni.

Co	ozna​cza​ła	ta	sce​na?	Naj​wy​raź​niej	był	to	ich	sta​ły	nu​mer	pod​czas	przy​jęć.	Har ​ry	i	kel​ner ​ka	zna​-
li	się	od	lat	i	już	wcze​śniej	to	ro​bi​li,	jak	rów​nież,	za​pew​ne,	inne	rze​czy.	Przy​po​mniał	mi	się	trze​ci	od​-
dział	 w	 szpi​ta​lu	 on​ko​lo​gicz​nym,	 gdzie	 wśród	 in​nych	 wy​czer ​pa​nych,	 krnąbr ​nych	 sta​ru​szek	 (któ​re
przy​po​mi​na​ły	 tłum	 pie​rzą​cych	 się,	 ale	 ra​do​snych	 pa​pug	 cha​otycz​nie	 od​zy​wa​ją​cych	 się	 z	 wnę​trza
swo​jej	cuch​ną​cej	klat​ki)	była	nie​ja​ka	Do​ris.	Wbrew	at​mos​fe​rze	tam​te​go	miej​sca	–	i	ogól​nie	wbrew
lo​so​wi	–	Do​ris,	sie​dem​dzie​się​cio​ośmio​lat​ka	bez	wło​sów	i	zę​bów,	ubra​na	w	ró​żo​wy	ba​weł ​nia​ny	szla​-
frok,	z	któ​re​go	sy​pa​ły	się	kłacz​ki	po	ca​łym	od​dzia​le,	z	im​plan​ta​mi	od	ra​dio​te​ra​pii,	wciąż	wio​dła	bo​-
ga​te	i	barw​ne	fik​cyj​ne	ży​cie.

–	Ro​bię	pra​wie	wszyst​ko	–	wy​krzy​ki​wa​ła	na	całe	gar ​dło	pod​czas	od​wie​dzin	–	ale	nie	po​zwo​lę	się
gryźć	i	wara	od	mo​je​go	tył ​ka!	–	Albo:	–	Chry​ste,	ten	pa​lec	był	już	dzi​siaj	w	dwóch	dup​skach.	Tyl​ko
na	nie​go	po​pa​trz​cie!

Ni​g​dy	nie	wie​dzia​łem,	czy	były	to	jej	wła​sne	sek​su​al​ne	wspo​mnie​nia,	czy	ra​czej	ob​jaw	osła​bie​nia
we​wnętrz​nej	cen​zu​ry	w	ob​li​czu	śmier ​ci.	Pam	twier ​dzi​ła,	że	Do​ris	za​zwy​czaj	draż​ni​ła	i	wy​pro​wa​dza​ła
z	rów​no​wa​gi	inne	ko​bie​ty	na	od​dzia​le.

–	Ona	za​kłó​ca	ich	wła​sne	wspo​mnie​nia	–	tłu​ma​czy​ła.
Cza​sa​mi	jed​nak,	zwłasz​cza	w	środ​ku	nocy,	gdy	w	bu​dyn​ku	było	peł ​no	ich	mil​czą​cej,	dys​kret​nej,

księ​ży​co​wej	roz​pa​czy,	za​cho​wa​nie	Do​ris	naj​wy​raź​niej	przy​no​si​ło	im	nie​ja​sną	po​cie​chę.
Z	ko​lei	dla	Pam	jej	ener ​gicz​ny	spo​sób	by​cia	był	za​raź​li​wy.
–	Są​dzę,	że	dla	po​zo​sta​łych	ko​biet	też,	cho​ciaż	ni​g​dy	się	nie	przy​łą​cza​ły.
My​śla​łem,	że	to	roz​we​se​li	Lu​ca​sa,	ale	od​rzekł	tyl​ko:
–	Jezu	Chry​ste.
Do​pił	her ​ba​tę	i	wy​szedł.	Chcia​łem	zo​stać,	ale	osta​tecz​nie	ze	znu​że​niem	ru​szy​łem	za	nim.

***

Na	 dwo​rze	 pa​dał	 gę​sty	 śnieg.	 Po​wie​trze	 było	 nim	 wy​peł ​nio​ne,	 a	 kost​ki	 bru​ku	 po​kry​wa​ła	 cien​ka,
mlecz​na	war ​stwa.	Kie​dy	wiatr	po​ry​wa	pa​da​ją​cy	śnieg,	przez	chwi​lę	ma	się	wra​że​nie,	że	pę​dzi	się	na​-
przód,	jak​by	na​sze	ży​cie	przy​śpie​szy​ło.	Śnieg	jest	dla	mnie	czymś	ma​gicz​nym	od	cza​sów,	gdy	jako
dziec​ko	sie​dzia​łem	do	póź​na	i	wy​glą​da​łem	przez	okno	na	par ​te​rze,	pa​trząc,	jak	w	ciem​no​ści	traw​nik
po​kry​wa	się	płat​ka​mi	–	mięk​ki​mi,	ci​chy​mi,	ol​brzy​mi​mi	jak	pen​sów​ki.	(Ła​two	jest	po​wie​dzieć	so​bie:
„Pa​mięć	two​rzy	mity.	By​łeś	mały.	To	był	twój	pierw​szy	śnieg.	Ta​kie	ob​ra​zy	ule​ga​ją	roz​dmu​cha​niu”.
Dziś	mam	wąt​pli​wo​ści).	Pam	Stuy​ve​sant	rów​nież	uwiel​bia​ła	śnieg.	„Ale	kie​dy	dłu​go	pada,	mam	wra​-
że​nie,	że	oglą​dam	coś	nie​na​tu​ral​nie	spo​wol​nio​ne​go”,	ma​wia​ła.

Szu​ka​jąc	 przy​stan​ku	 au​to​bu​so​we​go,	Lu​cas	 stra​cił	 orien​ta​cję	 i	 po​wę​dro​wał	 przez	 daw​ny	miej​ski
ry​nek	–	obec​nie	par ​king	–	w	stro​nę	wą​skich	uli​czek	po	pół ​noc​nej	stro​nie,	gdzie	po​nad	mia​stecz​kiem
stro​mo	wzno​si	się	ma​syw	Ca​stle​bergh,	za​drze​wio​ny	jak	ska​ły	w	Chi​nach.	Wy​da​wa​ło	się,	że	ma	ja​kiś
wy​raź​nie	okre​ślo​ny	cel:	być	może	NGR	842642,	a	ob​raz	Pam	go	przy​zy​wa.	Ale	w	po​ło​wie	pla​cu	za​-
trzy​mał	 się,	 jak​by	 za​sko​czo​ny	 –	mrocz​na,	 przy​gar ​bio​na	 po​stać	 w	 sła​bym	 świe​tle.	Wi​dzia​łem,	 jak
krę​ci	gło​wą.	Po​pa​trzył	w	górę	na	wi​ru​ją​cy	śnieg.	Wy​su​nął	dłoń,	żeby	zła​pać	tro​chę	płat​ków,	ale	za​-
raz	je	upu​ścił,	jak​by	go	opa​rzy​ły.	Sta​ną​łem	w	drzwiach	ka​wiar ​ni	i	za​wo​ła​łem:

–	Lu​ca​sie!
Naj​wy​raź​niej	mnie	nie	usły​szał.



–	Lu​ca​sie!
Kie​dy	wy​sze​dłem	na	plac,	od​kry​łem,	że	wca​le	nie	śnie​ży.	Z	nie​ba	pa​da​ły	bia​łe	płat​ki	róż.	Ich	gę​-

sta,	bi​zan​tyj​ska	woń	wy​peł ​nia​ła	po​wie​trze.
Zna​leź​li​śmy	się	w	ser ​cu	róży.	Ser ​cu	róży!	Cały	plac	pul​so​wał.	Lu​cas	Me​dlar	stał	zroz​pa​czo​ny	i	sa​-

mot​ny,	ob​my​wa​ny	ró​ża​nym	olej​kiem.	Wy​krzyk​nął	moje	imię:	a	po​tem:	„Ktoś	tu​taj	jest!”.	Ró​ża​ny	ole​-
jek!	By​li​śmy	w	 ser ​cu	 róży,	 a	 ono	 już	 było	 za​ję​te.	 Lu​dzie	 cza​sa​mi	mó​wią	 o	 kimś:	 „Wy​peł ​nia​ła	 to
miej​sce	swo​ją	oso​bo​wo​ścią”,	nie	ma​jąc	po​ję​cia,	co	to	może	ozna​czać.	Ota​cza​ją​ca	nas	woń	była	jak
mo​rze.	Gdy​by​śmy	nie	na​uczy​li	się	w	nim	pły​wać,	po​szli​by​śmy	na	dno.	Ogar ​nę​ła	mnie	pa​ni​ka	wy​wo​-
ła​na	nie​od​wra​cal​no​ścią	zda​rzeń.

–	Halo?	–	szep​ną​łem.
Nikt	nie	od​po​wie​dział,	ale	po	chwi​li	Lu​cas	po​wtó​rzył,	bar ​dziej	na​glą​co:
–	Ktoś	tu​taj	jest!	Ktoś	tu​taj	jest!
Wte​dy	wy​szła	z	po​tęż​nej	mięk​kiej	bu​rzy	ró​ża​nych	płat​ków,	bo​gi​ni	we	wła​snej	oso​bie.	Zie​lo​na	–

do​rod​na	–	ko​bie​ta	zło​żo​na	z	kwia​tów.	Jej	syl​wet​ka	była	ide​al​nie	wy​raź​na	i	mia​łem	wra​że​nie,	że	jest
po​zba​wio​na	po​wierzch​ni,	gdyż	kwia​ty	po​ja​wia​ły	się	i	zni​ka​ły	w	jej	ob​rę​bie,	gdy	się	roz​glą​da​ła.	Była
jak	okno	otwar ​te	na	buj​ne	li​sto​wie	po	desz​czu,	na	ga​łę​zie	tar ​ni​ny,	splą​ta​ne	bzy,	ple​cion​ki	z	tra​wy	i	pa​-
pro​ci,	przy​trzy​my​wa​ne	 ra​zem	przez	dzi​kie	 róże,	po	któ​rych	 i	mię​dzy	któ​ry​mi	 sta​le	 ście​ka​ła	woda.
Mia​ła	bez​li​to​śnie	nie​bie​skie	oczy,	bez	bia​łek	ani	źre​nic.	One	rów​nież	były	kwia​ta​mi.	Wie​dzia​ła,	że
tam	je​ste​śmy.	Wy​pro​sto​wa​ła	ręce,	zgi​na​jąc	jed​ną	nogę	i	usztyw​nia​jąc	dru​gą,	żeby	utrzy​ma​ła	jej	cię​-
żar.

–	Ni​g​dy	nie	je​ste​ście	po	pro​stu	sobą	–	wy​szep​ta​ła.
Tym	ra​zem	po​zwo​li​ła	nam	prze​lot​nie	uj​rzeć	 jej	oj​czy​znę,	po​wło​kę	 jej	wiecz​ne​go	upad​ku,	któ​ra

być	może	wy​wo​dzi	się	z	Ple​ro​my,	lecz	jesz​cze	do	niej	nie	przy​na​le​ży	(jak	trzy​dzie​sty	Eon	uko​cha​ny
przez	Boga,	 sama	się	usu​nę​ła	 i	 spa​dła	w	 lu​stra	Alek​san​drii,	Rzy​mu,	Man​che​ste​ru,	Brze​zin​ki):	 róże
kwit​ną​ce	w	ogro​dzie.	Po​mię​dzy	 traw​ni​ka​mi	 roz​cią​ga​ły	się	sze​ro​kie,	upo​rząd​ko​wa​ne	 ra​ba​ty	z	chiń​-
ski​mi	ró​ża​mi	–	„Chi​ny	są	w	ser ​cu,	Jack.	Chi​ny	są	w	ser ​cu!”	–	mię​dzy	któ​ry​mi	po​sa​dzo​no	li​lie.	Dzi​kie
róże	i	ka​li​ny	ko​ra​lo​we	ob​le​wa​ły	bla​do​ró​żo​wym	i	kre​mo​wym	bla​skiem	sta​re	ce​gla​ne	mury	i	ścież​ki,
ak​sa​mit​ne	od	ja​skra​wo​zie​lo​ne​go	mchu.	Bia​łe	róże	pien​ne	cięż​ko	za​wi​sły	na	ja​bło​niach.	Wit​ki	dwóch
albo	trzech	wierzb	opa​da​ły	jak	żół ​te	wło​sy	w	sil​nym	bla​sku	zi​mo​we​go	słoń​ca.	Poza	ogro​dem	roz​po​-
ście​ra​ły	się	po​fał ​do​wa​ne	sady	i	alej​ki,	piasz​czy​ste	wznie​sie​nia	oraz	roz​le​głe	wrzo​so​wi​ska	się​ga​ją​ce
wzgórz.	 Tam	po​po​łu​dnio​we	 świa​tło	 szkli​ło	 li​ście	 ostro​krze​wu,	 głóg	 po​chy​lał	 się	 nad	 tra​wia​sty​mi
brze​ga​mi,	a	po​woj​nik	roz​kwi​tał	przy​tła​cza​ją​cą	masą	kwia​tów.	Wszyst​ko	było	moż​li​we	w	tej	kra​inie.
Po​śród	gło​gu	przy​cup​nął	bia​ły	lam​part;	inne	zwie​rzę​ta	–	pa​wia​ny,	ol​brzy​mie	pta​ki,	po​wo​li	zwi​ja​ją​cy
się	wąż	–	krą​ży​ły	ner ​wo​wo	wzdłuż	ale​jek.	Usły​sza​łem	głos,	któ​ry	nie	na​le​żał	do	mnie	ani	do	Lu​ca​sa:
„Róża	na	Zie​mi	jest	Li​lią	w	Nie​bie”.	Woń	olej​ku	z	płat​ków	była	cięż​ka	jak	ak​sa​mit​na	za​sło​na,	jed​nak​-
że	z	ka​wiar ​ni	za	mo​imi	ple​ca​mi,	ni​czym	bły​ski	świa​tła	przez	ca​łun,	prze​do​sta​wa​ły	się	prze​ni​kli​we
ludz​kie	za​pa​chy	–	roz​grza​ne​go	tłusz​czu,	sosu	ko​nia​ko​we​go,	potu,	piwa.	Czu​łem	to	go​rą​co,	wi​dzia​-
łem	żół ​te	świa​tła.	Przez	chwi​lę	moż​li​wy	był	po​wrót	do	środ​ka…

Ale	zie​lo​na	ko​bie​ta!
Po​pa​trzy​ła	na	Lu​ca​sa	Me​dla​ra	w	jego	sa​mot​no​ści	i	ofia​ro​wa​ła	mu	cały	ogród.
Żeby	go	otrzy​mać,	musi	naj​pierw	za​ak​cep​to​wać	jej	świ​tę.	Te	stwo​rze​nia,	być	może	miesz​kań​cy	sa​-

mej	Peł ​ni,	mają	wła​dzę	nad	sta​na​mi	przej​ścio​wy​mi,	wy​zna​cza​niem	no​wych	gra​nic,	wszel​ki​mi	ludz​ki​-
mi	zmia​na​mi.	Za​wsze	jej	to​wa​rzy​szą:

Wo​kół	niej	bie​ga	ka​rzeł,	któ​ry	tak	dłu​go	drę​czył	Lu​ca​sa,	za​tru​wa​jąc	naj​waż​niej​sze	do​świad​cze​nie
jego	ży​cia.	W	po​wie​trzu	obok	niej,	naga	i	po​łą​czo​na,	uno​si	się	bia​ła	para.	Te​raz	już	wi​dzia​łem,	że	w
bla​sku	 la​tar ​ni	Man​che​ste​ru	 po​peł ​ni​łem	 błąd.	 Ka​rzeł	 był	 tyl​ko	 dziec​kiem,	mal​cem	w	 jed​nej	 chwi​li
peł ​nym	ra​do​ści	i	wdzię​ku,	a	za	chwi​lę	tar ​ga​nym	gnie​wem	i	fru​stra​cją.	Pró​bo​wał	po​chło​nąć	świat,	ale



prze​szka​dzał	mu	sta​ry	płaszcz	Lu​ca​sa	Me​dla​ra,	któ​ry	ten	ka​zał	mu	no​sić.	To	była	nie​spo​koj​na	przy​-
szłość	Lu​ca​sa,	ja​ło​wa	za	spra​wą	zbyt	sil​nej	tę​sk​no​ty.	Co	zaś	do​ty​czy	bia​łej	pary:	mają	pięć	mi​lio​nów
lat.	Sta​le	pod​trzy​my​wa​ni	przez	swo​je	tao	na	gra​ni​cy	po​mię​dzy	po​żą​da​niem	a	od​prę​że​niem,	ni​g​dy	nie
za​sy​pia​ją.	Ich	ob​li​cza	są	w	ru​chu,	a	jed​nak	ni​g​dy	się	nie	zmie​nia​ją.	Są	ki​ku​tem	Har ​ry’ego	i	wzo​rzy​stą
su​kien​ką	 kel​ner ​ki;	 od​pię​ty​mi	 gu​zi​ka​mi	 u	 nie​wi​do​mej	 ko​bie​ty	w	 ka​mie​nio​ło​mie,	 nie​spo​dzie​wa​nym
słod​kim	uśmie​chem	na	twa​rzy	jej	ka​le​kie​go	chło​pa​ka.	Na	mo​ich	oczach	na	krót​ką	chwi​lę	sta​li	się	Ka​-
the​ri​ne	i	mną:	„Więc	do​tknij	mnie	tu​taj”.	Na	jesz​cze	krót​szą	chwi​lę,	sta​no​wią​cą	obiet​ni​cę	wy​zna​nia,
na	któ​re	jesz​cze	nie	byli	go​to​wi,	uka​za​li	mi	się	jako	Lu​cas	Me​dlar	i	Pam	Stuy​ve​sant.	Być	może	wła​-
śnie	w	ta​kich	chwi​lach,	po​śród	za​chwy​tu	i	nie​po​rząd​ku,	Co​eur	–	je​że​li	ta​kie	miej​sce	kie​dy​kol​wiek	ist​-
nia​ło	–	wresz​cie	się	ujaw​nia.

Zu​peł ​nie	jak​by	chcia​ła	to	za​po​wie​dzieć,	zie​lo​na	ko​bie​ta	roz​pły​nę​ła	się,	po​ru​szy​ła	i	uro​sła,	gó​ru​-
jąc	nad	mia​stecz​kiem	i	Lu​ca​sem	Me​dla​rem,	któ​ry	był	przy	niej	jak	kro​pecz​ka.	Po​wo​li	i	z	wiel​ką	gra​-
cją	uklę​kła	przed	nim	i	usia​dła	na	pię​tach,	kła​dąc	dło​nie	na	roz​le​głych,	roz​chy​lo​nych	udach.	Lu​cas
padł	przed	jej	ró​ża​ny​mi	drzwia​mi,	po	czym	otrzą​snął	się	i	po​wo​li	wstał.	W	od​po​wie​dzi,	ko​ły​sząc	się
nad	 nim	 jak	woda,	 zie​lo​na	 ko​bie​ta	 sta​ła	 się	 jego	 ce​sa​rzo​wą,	 Gal​li​cą	 XII	 Hie​ro​du​le,	 a	 jej	 pły​to​wa
zbro​ja	za​lśni​ła	po​przez	dym	przed	bra​ma​mi	Co​eur:	„Gdy	dym	się	 roz​wiał,	nie	dało	się	na	nią	pa​-
trzeć.	Nie	ma	uciecz​ki	z	głę​bi	zna​czeń”.	Na​tych​miast	zmie​ni​ła	się	w	cór ​kę	ce​sa​rzo​wej,	Fe​nis​sę,	któ​ra
bie​gła	przez	chłod​ne	sale	po​ran​ka	na	spo​tka​nie	z	Teo​do​rem	La​ska​ry​sem	przy	fon​tan​nie.	„Rżnij	mnie,
Teo,	och,	ze​rżnij	mnie	te​raz”.	Sko​ro	bo​gi​ni	jest	w	Świe​cie,	ona	rów​nież	szu​ka.	Chwie​je	się	na	pię​tach
przed	mil​czą​cą	po​sta​cią	Lu​ca​sa	Me​dla​ra.	Czy	jest	tu​taj?	Nie.	Spa​ni​ko​wa​na,	sta​je	się	rzym​ską	pro​sty​-
tut​ką	Eu​do​xią,	żoną	Ma​te​usza,	po​tem	God​scall	St.	Ives,	na​stęp​nie	jej	cho​ro​wi​tą	cór ​ką	Li​se​lot​te,	a	póź​-
niej	Ali​ce	Stur ​te​vant,	po​chło​nię​tą	przez	tę​sk​no​tę,	któ​rej	nie	po​tra​fi	wy​ra​zić.	„Coś	we	mnie	pło​nie	–
chcia​ła	 krzyk​nąć,	 gdy	 pa​trzy​ła	 na	 swo​je​go	 ojca	 zło​żo​ne​go	 cho​ro​bą	 –	 ale	 ni​g​dy	mnie	 nie	 spa​la!”.
Czu​ła	strasz​li​wą	pust​kę	i	po​bie​gła	do	Joh​na	Duc​ka.	Sko​ro	bo​gi​ni	spa​dła	do	świa​ta,	to	gdzie	ono	jest?
Cy​gań​ska	pro​sty​tut​ka	Mi​cha​ela	Ash​ma​na	po​da​je	Lu​ca​so​wi	kar ​ty	i	wy​ko​nu​je	szyb​ki	ruch	mied​ni​cą	w
po​wie​trzu	 po​nad	 jego	 gło​wą.	 Czy	 jest	 tu​taj?	 (Roz​le​wi​ska	 za​mar ​z​ły	 na	 od​cin​ku	 czter ​dzie​stu	mil	w
dole	i	gó​rze	rze​ki).	Bo​gi​ni	na	chwi​lę	z	prze​ra​że​niem	sta​je	się	dwu​na​sto​let​nią	cór ​ką	Law​so​na,	roz​cią​-
gnię​tą	 na	 sto​le	 Yaxleya	 pod	 jego	 zdję​cia​mi	 i	 bacz​nym	 spoj​rze​niem	 ojca.	 Po​tem,	 z	 osza​ła​mia​ją​cą
gwał ​tow​no​ścią,	zmie​nia	się	w	Ka​the​ri​ne,	po​tem	Kit,	aż	wresz​cie,	na​gle	tę​że​jąc	i	na​bie​ra​jąc	ostro​ści,
w	Pam	Stuy​ve​sant,	 taką,	 jaką	ją	wi​dzia​łem	tam​te​go	let​nie​go	po​po​łu​dnia	w	jej	po​ko​ju	w	Cam​brid​ge
dwa​dzie​ścia	lat	wcze​śniej,	gdy	le​ża​ła	ro​ze​śmia​na	na	pod​ło​dze	i	szep​ta​ła:	„W	tym	po​ko​ju	cuch​nie	sek​-
sem”.	Czy	jest	tu​taj?	„Nie	wpusz​czaj	go!”.	Nie	ma	go	ni​g​dzie.	Jest	wszę​dzie	na​raz.	Bo​gi​ni	jest	wszyst​-
ki​mi	tymi	ko​bie​ta​mi	i	żad​ną	z	nich,	po​szu​ku​je​my	jej,	ona	nas	po​szu​ku​je,	ma​cierz,	a	nie	mat​ka	–	gorz​-
ki	 świat,	któ​ry	zna​my,	Ple​ro​ma,	któ​rej	pra​gnie​my,	Co​eur,	któ​re	po​śred​ni​czy.	Owi​ja	nas	ser ​ce	 róży.
Pam,	te​raz	wy​raź​na	i	kon​kret​na,	sta​rze​je	się	na	nie​bie,	po	roz​wo​dzie	far ​bu​je	wło​sy,	pali	pięć​dzie​siąt
pa​pie​ro​sów	dzien​nie,	wy​glą​da	na	ogród.	Wy​ba​czy​ła	świa​tu,	że	nie	jest	ide​al​ny,	i	zo​sta​wia	go	Lu​ca​so​-
wi.	 Do​rod​na	 ko​bie​ta	 ra​do​śnie	 od​rzu​ca	 gło​wę	 do	 tyłu.	 Po​tęż​ny	 otwar ​ty	 ró​żo​wy	 kwiat	 bled​nie	 jak
sztucz​ne	ognie	nocą.

Dłu​go	cze​ka​łem	przed	drzwia​mi	ka​wiar ​ni.	Zi​mo​we	po​wie​trze	było	ciem​ne.	Po	chwi​li	opa​da​ją​ce
płat​ki	 róż	po​now​nie	zmie​ni​ły	się	w	śnieg,	woń	olej​ku	 ró​ża​ne​go	osła​bła,	a	Lu​cas	Me​dlar	zo​stał	na
środ​ku	par ​kin​gu	z	po​chy​lo​ną	gło​wą.

–	Lu​ca​sie?
–	Ktoś	tu​taj	był.
–	Lu​ca​sie?
–	Wró​cę	do	środ​ka.

***



Ty​dzień	póź​niej	od​był	się	po​grzeb	Pam.
–	Za​pach	róż	–	po​wie​dzia​ła	kie​dyś.	–	Ależ	mia​łeś	szczę​ście!
–	To	było	cu​dow​ne	lato	dla	róż	–	od​po​wie​dzia​łem.	–	Nie	pa​mię​tam	ta​kie​go	roku.	Przez	cały	czer ​-

wiec	krze​wy	były	peł ​ne	dzi​kich	róż,	któ​re	tak	de​li​kat​nie	i	ulot​nie	pach​ną;	nie	wi​dzia​łem	ich	od	dzie​-
ciń​stwa.	 Z	 ko​lei	 ogro​dy	 pę​ka​ły	w	 szwach	 od	 róż	wiel​ko​kwia​to​wych	 i	wie​lo​barw​nych	 od​mian	 róż
fran​cu​skich,	wspa​nia​łych	kwia​tów,	któ​re	na​peł ​nia​ły	wie​czor ​ne	po​wie​trze	odu​rza​ją​cą	wo​nią.	Zu​peł ​nie
jak	w	bu​du​arze	dziw​ki.	Jak	mo​że​my	twier ​dzić,	że	Yaxley	miał	z	tym	co​kol​wiek	wspól​ne​go,	Pam?	To
był ​by	do​bry	rok	dla	róż	tak​że	bez	jego	in​ge​ren​cji!

Mimo	wszyst​ko	po​sła​łem	tro​chę	róż	na	jej	po​grzeb,	cho​ciaż	sam	się	nie	zja​wi​łem.



EPILOG

KENOMA

Co	ta​kie​go	zro​bi​li​śmy,	Pam,	Lu​cas	i	ja,	na	czerw​co​wych	po​lach,	tak	daw​no	temu?	Chciał ​bym	pa​mię​-
tać.

Nie	 są​dzę,	 żeby	 było	 to	 coś	 „nie​wła​ści​we​go”	 bądź	 „złe​go”.	 Niby	 dla​cze​go	mia​ło​by	 ta​kie	 być?
Dziś	uwa​żam,	że	była	to	jed​na	z	szans,	któ​re	ofia​ro​wu​je	nam	ży​cie,	a	z	któ​rych	czer ​pie​my	zgod​ną	z
ocze​ki​wa​nia​mi	war ​tość,	 a	 nie	 rze​czy​wi​ste	 do​bro	 albo	 zło.	Być	może	 tak	 na	 swój	 po​kręt​ny	 spo​sób
pró​bo​wał	nas	prze​ko​ny​wać	Yaxley.	Je​śli	tak,	to	o	tym	za​po​mniał	i,	cho​ciaż	kpił	z	bra​ku	pew​no​ści	sie​-
bie	Pam	i	Lu​ca​sa,	osta​tecz​nie	zy​skał	mniej	niż	każ​de	z	nich.

„Ła​two	jest	błęd​nie	zro​zu​mieć	Wiel​ką	Bo​gi​nię”,	pi​sze	de	Vries	w	swo​im	„Słow​ni​ku	sym​bo​li	i	ob​-
ra​zów”:

„Je​że​li	Ona	re​pre​zen​tu​je	dłu​gą	po​wol​ną	pa​ni​kę,	któ​ra	się	w	nas	kry​je,	ale	ni​g​dy	nie	wy​do​by​wa	się
na	po​wierzch​nię,	je​że​li	ozna​cza	na​sze	po​strze​ga​nie	tego,	co	zwie​rzę​ce	i	nie​opa​no​wa​ne,	to	z	pew​no​-
ścią	jest	toż​sa​ma	rów​nież	ze	zdol​no​ścią	bez​po​śred​nie​go	zmy​sło​we​go	po​strze​ga​nia	świa​ta,	któ​rą	utra​-
ci​li​śmy	wraz	z	wie​kiem	–	a	być	może	na​wet	po​przez	zo​sta​nie	ludź​mi”.

Lu​cas	i	ja	da​lej	ko​re​spon​do​wa​li​śmy,	ale	już	ni​g​dy	się	nie	spo​tka​li​śmy.
Wkrót​ce	po	śmier ​ci	Pam	stwier ​dził,	że	pa​mię​ta,	co	zro​bi​li​śmy,	żeby	to	na	sie​bie	spro​wa​dzić.	Uwa​-

żał,	że	to	wła​śnie	jej	odej​ście	uwol​ni​ło	jego	pa​mięć.	Są​dził,	że	w	tym	sen​sie	jej	śmierć	sta​no​wi​ła	od​-
ku​pie​nie.	Ka​rzeł	prze​stał	go	drę​czyć.	Lu​cas	za​czął	pi​sać	książ​kę.	Nie	chciał	opo​wia​dać	o	tym,	co	mu
się	przy​da​rzy​ło	na	za​śnie​żo​nym	pla​cu	w	Set​tle.	Nie	pa​mię​tał	zie​lo​nej	ko​bie​ty	ani	woni	 róż.	Twier ​-
dził,	że	jego	wspo​mnie​nia	są	jego	spra​wą.	Zga​dza​łem	się,	cho​ciaż	–	na	pod​sta​wie	wska​zó​wek,	któ​re
da​wał,	i	ob​se​sji,	któ​re	wciąż	go	mę​czy​ły	–	po​dej​rze​wa​łem,	co	to	było.	Po​szu​ki​wa​nie	Ser ​ca	po​chła​-
nia​ło	go	aż	do	chwi​li,	gdy	znik​nął	rok	albo	dwa	lata	póź​niej.	W	jego	li​stach	jest	go	peł ​no.	Lśnią	jak
wi​tra​że.

„Co​eur	po​śred​ni​czy	po​mię​dzy	Świa​tem	a	Ple​ro​mą.	Kon​tro​lu​je	dia​lek​ty​kę	po​mię​dzy	nimi.	Gdy	jest
w	Ple​ro​mie,	nie	może	być	w	Świe​cie.	Gdy	jest	w	Świe​cie,	nie	może	być	w	Ple​ro​mie.	Jed​nak​że	ni​g​dy
nie	prze​by​wa	dłu​go	w	jed​nym	kosz​tem	dru​gie​go.	Fakt,	że	wy​co​fa​ło	się	ze	Świa​ta,	naj​pew​niej	świad​-
czy	o	tym,	że	po​wró​ci.	Jego	obec​ność	w	Świe​cie	ja​sno	za​po​wia​da	jego	Upa​dek.	Nie	jest	kra​iną	czy
na​wet	sta​nem	umy​słu,	a	bar ​dziej	przed​mio​tem	nie​usta​ją​cej	roz​mo​wy,	dzię​ki	któ​rej	Świat	 i	Ple​ro​ma
utrzy​mu​ją	rów​no​wa​gę,	któ​rej	nie	je​ste​śmy	w	sta​nie	zro​zu​mieć”.

Kie​dy	zre​zy​gno​wał	z	na​ucza​nia	i	wy​je​chał	do	Eu​ro​py,	od​zy​wał	się	do	mnie	mniej	re​gu​lar ​nie.	Co
kil​ka	ty​go​dni	cha​otycz​nie	zmie​niał	miej​sce	po​by​tu,	prze​no​sząc	się	z	Hisz​pa​nii	do	Nor ​we​gii,	a	po​tem
po​now​nie	nad	Ad​ria​tyk.	Za​trzy​mał	się	w	Ar ​les,	żeby	zo​ba​czyć	tam​tej​szą	ro​mań​ską	ka​te​drę,	być	może
dla​te​go,	że	pa​mię​tał	sło​wa	Vin​cen​ta	van	Go​gha:	„Nie	wol​no	nam	osą​dzać	Boga	za	ten	świat.	To	tyl​ko
stu​dium,	któ​re	się	nie	uda​ło”.	A	może	po	pro​stu	tam​tej​szy	klasz​tor	przy​po​mi​nał	mu	ten	w	Cuxa	i	wi​-
do​ków​kę,	od	któ​rej	to	wszyst​ko	się	za​czę​ło.	Pi​sał	dwa	razy	w	ty​go​dniu	z	Am​ster ​da​mu;	po​tem	mil​czał
przez	rok.	Na	wscho​dzie	rzą​dy	upa​da​ły	jak	zmę​cze​ni	bok​se​rzy	wagi	śred​niej	–	ocię​ża​łe,	za​sko​czo​ne,
nie​mal	 skru​szo​ne.	 Po​cząt​ko​wo	 nie	 ro​bi​ło	 to	 na	 nim	 wra​że​nia.	 Oglą​da​jąc	 w	 te​le​wi​zji,	 jak	 Ber ​lin
Wschod​ni	wle​wa	się	do	Za​chod​nie​go,	na​gle	od​niósł	wra​że​nie	–	wi​dząc	ich	ta​nie,	sta​re	ubra​nia,	wy​-
chu​dłe	i	nie​zdro​we	twa​rze,	chci​wość,	z	jaką	uno​si​li	bu​tel​kę	wina	do	ust	–	że	to	miesz​kań​cy	tyl​nych
uli​czek	Bol​to​nu,	Tyne	albo	Wear,	któ​rym	ofia​ro​wa​no	wol​ność.

Po​tem	wy​strze​li​ły	fa​jer ​wer ​ki	nad	Bra​mą	Bran​den​bur ​ską.	Upa​dek	Ce​au​se​scu	za​in​spi​ro​wał	li​rycz​ny



opis	Moł ​da​wii:	„Wozy	za​przę​żo​ne	w	woły,	ja​skra​we	ubra​nia	i	zdar ​te	buty	chło​pów,	nie​mal	śre​dnio​-
wiecz​ne	spo​łe​czeń​stwo	wy​do​by​wa​ją​ce	się	spod	śnie​gu!”.	Wszyst​kie​mu	temu	to​wa​rzy​szy​ło	strasz​li​we
po​czu​cie	ry​zy​ka,	a	może	tak​że	winy:	„W	każ​dej	chwi​li	to	może	się	za​wa​lić	jak	do​mek	z	kart	i	po​grze​-
bać	nas	wszyst​kich”.	Na​ra​sta​ją​ce	po​czu​cie	nie​do​pa​so​wa​nia	wca​le	mu	nie	prze​szka​dza​ło,	wręcz	prze​-
ciw​nie.	 Po​sta​no​wił	 po​wtó​rzyć	 przed​wo​jen​ną	wę​drów​kę	 swo​je​go	wy​my​ślo​ne​go	 bo​ha​te​ra,	 pi​sa​rza	 i
po​dróż​ni​ka	„Mi​cha​ela	Ash​ma​na”,	i	po	ko​lej​nych	sze​ściu	mie​sią​cach	spę​dzo​nych	w	Eu​ro​pie	Za​chod​-
niej	prze​kro​czył	gra​ni​cę	Cze​cho​sło​wa​cji,	a	na​stęp​nie	Wę​gier.	„Tu​taj	wszyst​ko	wy​glą​da	zu​peł ​nie	ina​-
czej”,	pi​sał	z	po​ko​ju	nad	Pla​cem	Wa​cła​wa.	„Wy​czu​wa	się	praw​dzi​we	pod​nie​ce​nie,	nie​zwy​kłe	prze​-
czu​cie,	że	coś	zo​sta​nie	od​kry​te	na	nowo”.

Bu​da​peszt	oka​zał	się	mniej	im​po​nu​ją​cy.	Lu​cas	za​wsze	chciał	zo​ba​czyć	gro​bo​wiec	Gül	Baby,	Tur ​-
ka,	któ​ry	w	szes​na​stym	wie​ku	po​dob​no	spro​wa​dził	róże	do	Eu​ro​py	Środ​ko​wej…

„Krą​ży​łem	po	sta​rej	dziel​ni​cy	tu​rec​kiej.	Na	pla​cu	Leó	Fran​ke​la	po​zo​stał	tyl​ko	zruj​no​wa​ny	me​czet
o	za​rdze​wia​łej	ko​pu​le,	a	nie​mal	do​kład​nie	na​prze​ciw​ko	–	kwia​ciar ​nia.	W	koń​cu	go	zna​la​złem,	ni​sko
na	Wzgó​rzu	Róż,	na	od​sło​nię​tym,	ogro​dzo​nym	pa​gór ​ku	z	zie​mi	i	be​to​nu.	Grup​ka	dzie​ci	gra​ła	w	pił ​-
kę	na	wy​dep​ta​nej	tra​wie	wo​kół	gro​bu,	któ​ry	znaj​du​je	się	w	ele​ganc​kim	ob​ni​żo​nym	ogro​dzie	po​dzie​-
lo​nym	na	kwa​dra​ty,	 z	ka​mien​ną	 ścież​ką	wio​dą​cą	do	nie​wiel​kie​go	gro​bow​ca	zwień​czo​ne​go	ko​pu​łą.
Róże	były	wy​so​kie	i	po​nu​re,	po​kry​te	ol​brzy​mi​mi	bla​dy​mi	owo​ca​mi.	Ogród	wy​glą​dał,	jak​by	już	ni​g​-
dy	nie	miał	za​kwit​nąć.	Ale	na​gle	roz​legł	się	śpiew	droz​da,	ob​ni​ża​ją​ce	się	słoń​ce	rzu​ci​ło	zło​ty	blask
na	śmie​ci	i	zruj​no​wa​ne	domy	na	wzgó​rzu,	a	ja	zo​ba​czy​łem,	jak	to	by	mo​gło	wy​glą​dać	la​tem,	je​że​li
lato	znów	na​dej​dzie.	Przy	ba​lu​stra​dzie	sta​ło	kil​ko​ro	za​chod​nich	tu​ry​stów.	Jed​na	z	ko​biet	po​wie​dzia​ła:
„Wy​glą​da	na	to,	że	na	upra​wie	ro​ślin	zna​ją	się	nie	le​piej	niż	na	so​cja​li​zmie”.

To	było	nie​spra​wie​dli​we	po​rów​na​nie	w	lu​tym	w	Bu​da​pesz​cie.	Mimo	to	je​dy​ne	kwia​ty,	ja​kie	tu​taj
wi​dzia​łem,	znaj​du​ją	się	na	wi​try​nach	skle​pów	i	wy​glą​da​ją,	jak​by	wstrzyk​nię​to	w	nie	wosk.

Kto	chciał ​by	być	Oj​cem	tego	wszyst​kie​go?
Po​przed​nie​go	wie​czo​ru	w	ho​te​lu	Pa​la​ce	ja​kiś	fle​ci​sta	ćwi​czył	w	są​sied​nim	po​ko​ju,	po​wo​li	po​wta​-

rza​jąc	trzy	albo	czte​ry	razy	każ​dą	fra​zę	zło​żo​nej	kom​po​zy​cji,	a	po​tem	łą​cząc	je	z	za​dzi​wia​ją​cą	płyn​-
no​ścią,	jak​by	jego	błę​dy	i	wpad​ki	się	nie	zda​rzy​ły.	W	bry​tyj​skim	ho​te​lu	ni​g​dy	nie	do​szło​by	do	cze​-
goś	ta​kie​go.	Z	ja​kie​goś	po​wo​du	spo​dzie​wa​łem	się,	że	usły​szę	tę	samą	mu​zy​kę	na	Wzgó​rzu”.

Kil​ka	dni	póź​niej	na​pi​sał:	„Mam	kło​pot	z	gra​ni​ca​mi.”.	Jed​nak​że	nie​stru​dze​nie	parł	w	dół	Du​na​ju
do	Wschod​niej	Chor ​wa​cji.	Twier ​dził,	że	pa​nu​je	tam	trud​na	sy​tu​acja.	Za​chód	wciąż	sta​rał	się	do​pro​-
wa​dzić	do	po​ro​zu​mie​nia	po​mię​dzy	frak​cja​mi.	Obie​cał	ode​zwać	się	po​now​nie,	gdy	tyl​ko	wszyst​ko	się
usta​bi​li​zu​je,	a	mnie	po​le​cił	na	sie​bie	uwa​żać.

A	da​lej:
„Cza​sa​mi	mam	wra​że​nie,	że	tak	do​kład​nie	to	wszyst​ko	ro​zu​miem!”.	Ni​g​dy	wię​cej	się	ze	mną	nie

skon​tak​to​wał.

***

Co	zaś	do​ty​czy	mo​ich	wła​snych	po​szu​ki​wań:
Wkrót​ce	po	po​grze​bie	Pam	do​świad​czy​łem	na​głe​go	 i	 nie​wy​ja​śnio​ne​go	po​wro​tu	 zmy​słu	wę​chu.

Zwy​kłe	za​pa​chy	sta​ły	się	tak	wy​raź​ne	i	szcze​gó​ło​we,	że	znów	po​czu​łem	się	jak	dziec​ko,	każ​de	nowe
od​czu​cie	było	osza​ła​mia​ją​ce	i	czy​ste,	moja	świa​do​mość	jesz​cze	nie	była	otor ​bio​ną	w	czasz​ce	obo​la​-
łą	bry​łą	–	za​ci​śnię​tą	i	bez​u​ży​tecz​ną	jak	pięść,	nie​podat​ną	na	zmia​nę	ani	usu​nię​cie	–	któ​rą	mia​ła	stać
się	póź​niej.	Nie	do	koń​ca	cho​dzi​ło	o	wspo​mnie​nia.	Je​dy​nym,	co	mi	się	przy​po​mi​na​ło	pod	wpły​wem
za​pa​chu	skó​rek	po​ma​rań​czy,	mie​lo​nej	kawy	albo	kwia​tów	 ja​rzę​bi​ny,	był	 fakt,	że	kie​dyś	po​tra​fi​łem
tak	do​głęb​nie	do​świad​czać	świa​ta.	Zu​peł ​nie	jak​bym	przed	od​zy​ska​niem	każ​de​go	kon​kret​ne​go	od​czu​-
cia	mu​siał	na	nowo	od​kryć	ję​zyk	wszyst​kich	od​czuć.



Ale	nic	wię​cej	się	nie	wy​da​rzy​ło.	Po​zo​sta​ło	mi	za​że​no​wa​nie,	wid​mo,	nad​wraż​li​wość	wie​ku	śred​-
nie​go.	To	było	okrut​ne	i	ulot​ne;	czu​łem	się	jak	głu​piec.

Ka​the​ri​ne	póź​no	na​uczy​ła	 się	pro​wa​dzić	 i	 jak	więk​szość	 lu​dzi,	któ​rzy	od​kry​wa​ją	nową	umie​jęt​-
ność	po	czter ​dzie​st​ce,	za​bra​ła	się	za	to	z	en​tu​zja​zmem.	Jej	pierw​szym	sa​mo​cho​dem	był	mały	czar ​ny
peu​ge​ot	205	GTi	z	uj​mu​ją​cy​mi	„spor ​to​wy​mi”	wy​koń​cze​nia​mi	i	ko​ła​mi	tak	sze​ro​ki​mi,	że	upo​dab​nia​-
ły	go	do	wrot​ki.	Wte​dy	już	wy​pro​wa​dzi​li​śmy	się	z	Lon​dy​nu	i	miesz​ka​li​śmy	w	Co​uls​don,	w	sym​pa​-
tycz​nym	wol​no	sto​ją​cym	domu	na	pół ​noc​nym	skra​ju	Sus​sex.	Ke​the​ri​ne	wkrót​ce	za​czę​ła	pę​dzić	wą​-
ski​mi	dro​ga​mi	We​al​den	jak	raj​do​wiec,	wpro​wa​dza​jąc	sil​nik	na	mak​sy​mal​ne	ob​ro​ty	i	szyb​ko	wci​ska​-
jąc	 sprzę​gło	 w	 od​po​wied​niej	 chwi​li,	 żeby	 przejść	 z	 trze​cie​go	 na	 czwar ​ty	 bieg	 bez	 utra​ty	 mocy.
„Uwiel​biam	to!	–	ma​wia​ła,	śmie​jąc	się	do	sie​bie.	–	Uwiel​biam	to!”.	Kit	i	ja	nie	by​li​śmy	prze​ko​na​ni.
Kit	lu​bi​ła	sia​dać	na	tyl​nym	sie​dze​niu	mo​je​go	vo​lvo	i	roz​ko​szo​wać	się	wi​do​kiem	la​sów	i	po​kry​tych
krze​mie​niem	mu​rów	ogro​dów;	lu​bi​ła,	kie​dy	zwal​nia​łem,	gdy	mi​ja​li​śmy	ko​nie.

Cza​sa​mi	po	nie​dziel​nym	obie​dzie	 całą	 trój​ką	wsia​da​li​śmy	do	vo​lvo	 i	 je​cha​li​śmy	do	Tun​brid​ge,
żeby	po​spa​ce​ro​wać	po	wzgó​rzach.	Ale	Ka​the​ri​ne	co​raz	czę​ściej	wo​la​ła	je​chać	tam	sama	i	spo​tkać	się
z	 nami	 póź​niej.	W	 sło​necz​ne	 nie​dzie​le	 Co​uls​don	 krwa​wi	 swo​imi	 BMW	 i	 ja​gu​ara​mi	 na	 oko​licz​ne
tkan​ki	Re​dhill,	Re​iga​te	i	Do​rking,	któ​re	gwał ​tow​nie	ru​mie​nią	się	i	si​nie​ją	pod	wpły​wem	tego	na​ci​-
sku.	Ka​the​ri​ne	nie​na​wi​dzi​ła	kor ​ków.	Pew​ne​go	sło​necz​ne​go	po​po​łu​dnia,	kie​dy	spo​koj​nie	je​cha​li​śmy
w	ślad	za	nią	au​to​stra​dą	M23	nie​co	na	po​łu​dnie	od	Sal​fords,	na​tra​fi​li​śmy	na	mi​ga​ją​ce	kie​run​kow​ska​-
za​mi	nie​ru​cho​me	sa​mo​cho​dy.	Wszyst​kie	trzy	pasy	były	za​blo​ko​wa​ne.	Po​li​cyj​ny	land	ro​ver,	nie​wiel​ka
ka​ret​ka	 oraz	 sa​mo​chód	 ra​tow​ni​czy	 pę​dzi​ły	 utwar ​dzo​nym	 po​bo​czem.	Od	 cza​su	 do	 cza​su	 rzę​dy	 aut
drga​ły	i	prze​su​wa​ły	się	o	dzie​sięć	albo	dwa​na​ście	jar ​dów,	dzię​ki	cze​mu	kie​row​cy	mie​li	złu​dze​nie	ru​-
chu.	Kwa​drans	 póź​niej	wciąż	 po​wo​li	 zbli​ża​li​śmy	 się	 do	miej​sca	wy​pad​ku.	 Przed	 sobą	wi​dzie​li​śmy
wy​so​ki	pió​ro​pusz	czar ​ne​go	dymu,	któ​re​go	źró​dło	znaj​do​wa​ło	się	gdzieś	w	oko​li​cy	Outwo​od	albo
Wasp	Gre​en;	kil​ka​krot​nie	do​strze​gli​śmy	błysk	pło​mie​ni	za	ogro​dze​niem.

–	Tam	jest	ko​ściół!	–	za​wo​ła​ła	Kit,	wy​chy​la​jąc	się	przez	otwar ​te	okno.	–	Nic	wię​cej	nie	wi​dzę!
–	Po	co	mie​li​by	pod​pa​lić	ko​ściół,	Kit?
–	W	Wasp	Gre​en	miesz​ka​ją	dzi​wa​cy.
Kie​dy	wresz​cie	do​tar ​li​śmy	do	pod​sta​wy	ko​lum​ny	dymu,	oka​za​ło	 się,	że	nie​wiel​ki	 czar ​ny	sa​mo​-

chód	wy​padł	z	dro​gi	przez	ogro​dze​nie	i	wje​chał	na	przy​ko​ściel​ny	cmen​tarz,	gdzie	stra​cił	ma​skę	oraz
jed​ne	drzwi,	po	czym	sta​nął	w	pło​mie​niach	po​śród	na​grob​ków.	Przez	okna	wpadł	od​ra​ża​ją​cy	smród	i
Kit	gwał ​tow​nie	zwy​mio​to​wa​ła	na	tyl​ne	sie​dze​nie.	Za​trzy​ma​łem	sa​mo​chód	i	za​mkną​łem	ją	w	środ​ku.
Za​czę​ła	wrzesz​czeć	i	wierz​gać.	Cof​ną​łem	się	po​bo​czem	i	za​py​ta​łem	pierw​sze​go	na​po​tka​ne​go	po​li​-
cjan​ta:	„Czy	ktoś	wie,	jaki	to	sa​mo​chód?”.	Nie	byli	pew​ni,	ale	ja	tak.	Bo​gi​ni	daje	i	od​bie​ra.

Kil​ka	ty​go​dni	póź​niej,	kie​dy	ro​bi​łem	po​rzą​dek	w	do​ku​men​tach	Ka​the​ri​ne,	na​tra​fi​łem	na	kil​ka	li​-
stów,	któ​re	do​sta​ła	z	Klu​bu	Sztu​ki	Chel​sea,	a	w	któ​rych	 ja​kiś	męż​czy​zna	sym​pa​ty​zo​wał	z	 jej	uczu​-
ciem	„stłam​sze​nia”	w	mał ​żeń​stwie	oraz	wspo​mi​nał	ich	„wspól​ne	dłu​gie	sek​sow​ne	po​po​łu​dnia”.	Li​sty
po​cho​dzi​ły	sprzed	mniej	wię​cej	dzie​się​ciu	lat.	Nie	roz​po​zna​łem	na​zwi​ska	au​to​ra.	Kit	i	ja	od​da​li​li​śmy
się	 od	 sie​bie	w	 ko​lej​nych	 la​tach.	Kie​dy	 się	wy​pro​wa​dzi​ła,	 dom	 prze​stał	mnie	 ob​cho​dzić,	więc	 go
sprze​da​łem.	Ża​ło​ba	osła​bi​ła	moją	nad​wraż​li​wość,	ale	po​wró​ci​ła	ona	na	kil​ka	mi​nut	pew​ne​go	ma​jo​-
we​go	po​po​łu​dnia	rok	albo	dwa	lata	temu.

Przez	 cały	 dzień	 se​gre​go​wa​łem	 książ​ki.	Wciąż	mam	 ich	mnó​stwo,	 nie​któ​re	 jesz​cze	 od	 cza​sów
Cam​brid​ge.	Wy​glą​da​ją	na	swój	wiek,	zbrą​zo​wia​ły	od	dymu	ty​to​nio​we​go	oraz	opa​rów	gazu	i	ole​ju	do
sma​że​nia	z	tych	wszyst​kich	miejsc,	w	któ​rych	miesz​ka​łem,	od​kąd	wszyst​ko	się	roz​sy​pa​ło.	Kie​dy	sto​ją
na	pół ​ce,	wy​dzie​la​ją	de​li​kat​ną,	utrwa​lo​ną	woń	ku​rzu,	zu​peł ​nie	jak​bym	po​przez	swój	styl	ży​cia	sta​rał
się	 je	za​cho​wać,	pod​da​jąc	 je	or ​ga​nicz​nym	i	che​micz​nym	prze​mia​nom	w	jed​no​po​ko​jo​wych	lon​dyń​-
skich	miesz​ka​niach	przy​po​mi​na​ją​cych	wę​dzar ​nie.	Wła​śnie	o	tym	roz​my​śla​łem	i	prze​glą​da​łem	sta​ry
eg​zem​plarz	„War	in	He​aven”	w	mięk​kiej	opra​wie,	gdy	na​gle	z	książ​ki	uniósł	się	za​pach	jak​by	mąki



ku​ku​ry​dzia​nej,	a	na​wet	wa​ni​lii,	tak	sil​ny,	że	mia​łem	wra​że​nie,	że	otwo​rzy​ły	się	drzwi	i	wszedł	przez
nie	 ktoś,	 kogo	 kie​dyś	 zna​łem.	To	 była	woń	 tej	 kon​kret​nej	 książ​ki	 –	 nie	 ku​rzu	 ani	 roz​kła​du,	 tyl​ko
mąki	ku​ku​ry​dzia​nej	i	wa​ni​lii,	trans​for ​ma​cja	kle​ju,	tu​szu	i	pa​pie​ru:	mąka	ku​ku​ry​dzia​na,	wa​ni​lia,	a	na​-
stęp​nie	kwiat	gło​gu	jak	nar ​ko​tyk!

Usia​dłem	na	pod​ło​dze	i	za​pła​ka​łem:
Wkrót​ce	mi​nie	pięt​na​ście	lat	od	śmier ​ci	Ka​the​ri​ne.	Kit	prze​pro​wa​dzi​ła	się	do	No​we​go	Jor ​ku,	skąd

śle	mi	li​sty,	któ​rych	nie	ro​zu​miem,	o	po​li​ty​ce	i	AIDS.	Pam	i	Lu​cas	ode​szli	ode	mnie	tam​te​go	won​ne​-
go,	prze​siąk​nię​te​go	rosą	po​ran​ka	w	Cam​brid​ge.	Wspo​mi​nam	ich	wszyst​kich	z	taką	ra​do​ścią.
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